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Prestiż społeczny jest kolejnym pojęciem, które zostało wykorzystane 
do opisu i wyjaśnienia zjawisk oraz procesów zachodzących w tym segmencie 
życia społecznego, jakim jest kultura fizyczna (sport, wychowanie fizyczne, re-
kreacja ruchowa, rehabilitacja ruchowa i turystyka). W poprzednich pracach 
wykorzystano takie niezwykle doniosłe kategorie jak osobowość, globaliza-
cja, społeczeństwo nowoczesne, kultura masowa, zmiana społeczna, polityka, 
różnice i nierówności społeczne, struktura społeczna i socjalizacja. Przyjęcie 
takiej perspektywy merytorycznej i metodologicznej pozwala na coraz lepsze 
i bardziej precyzyjne poznanie interesującego nas fragmentu rzeczywistości 
społeczno-kulturowej, jaką jest kultura fizyczna, ale także czyni ten wysiłek 
przemyślanym, uporządkowanym i systematycznym1.

Zatem z pełnym przekonaniem możemy stwierdzić, że oddając do rąk 
czytelnika niniejszy tom, czynimy kolejny krok w dziele poznawania różnych 
aspektów kultury fizycznej w perspektywie nauk humanistycznych i społecz-
nych oraz przy wykorzystaniu założeń różnych szkół teoretycznych i meto-
dologicznych oraz przyjęciu charakterystycznej, często mocno zróżnicowanej 
terminologii.

1 W ostatnich latach w omawianym cyklu ukazały się m.in. następujące prace: Z. 
Dziubiński, K.W. Jankowski [red.] (2017), Kultura fizyczna a osobowość, Warszawa; 
Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.] (2016), Kultura fizyczna a struktura społeczna, 
Warszawa; Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.] (2015), Kultura fizyczna a polityka, 
Warszawa; Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.] (2014), Kultura fizyczna a zmiana 
społeczna, Warszawa; Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.] (2013), Kultura fizyczna 
a różnice i nierówności społeczne, Warszawa; Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.] 
(2012), Kultura fizyczna a socjalizacja, Warszawa; Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 
[red.] (2011), Kultura fizyczna a kultura masowa, Warszawa; Z. Dziubiński, P. Ry-
marczyk [red.] (2010), Kultura fizyczna a zmiana społeczna, Warszawa.

Wstęp
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Piotr Sztompka zdefiniował prestiż jako „szacunek społeczny, uznanie 
wyrażane wobec jednostki lub grupy, którego najwyższą postacią jest sława” 
oraz „szacunek, uznanie społeczne, akceptacja i aplauz”2. Jest on obok władzy, 
zamożności i wykształcenia najważniejszym dobrem, o które ludzie zabiegają. 
Znaczenie prestiżu polega w dużej mierze na tym, że jest to dobro wymie-
nialne na inne dobra, głównie władzę i pieniądze: „reputacja przekłada się 
na większe szanse znalezienia dobrej pracy i wyższe zarobki. Sława pozwala 
wybitnym sportowcom lub aktorom dyktować wysokość gaży czy zawierać 
intratne kontrakty reklamowe. Wybitnym pisarzom zaś uzyskiwać wielkie ho-
noraria, noblistom negocjować pensje w uniwersytetach, w których pracują”3.

Henryk Domański zdefiniował prestiż jako sferę ocen, w której szacunek 
i uznanie „przypisuje się (…) innym ludziom za inteligencję, wiedzę, dobrą 
aparycję, za odgrywanie ról społecznych, zajmowanie stanowisk i życiowe 
sukcesy”. „Nazwy prestiż używa się do ukazania w sposób syntetyczny roz-
proszonych przejawów szacunku, respektu i godności”4. Jak zauważa Marcin 
Milczarski, „prestiż dotyczy jednostki lub całej kategorii społecznej i może 
brać za podstawę powszechnie uznane standardy (prawo, obyczaj, religia) lub 
indywidualne wartości, w zależności od kultury społeczeństw i epoki. Prestiż 
społeczny rozumieć można jako zjawisko (demonstracja uprzywilejowania, 
upośledzenie w terminach prestiżu lub równości), relację (sam akt okazywa-
nia i odbierania prestiżu, ujęty niejednokrotnie w zachowaniach symbolicz-
nych) lub cechę (prawo do oczekiwania i odbierania prestiżu)”5.

Społeczna ocena, uznanie i szacunek, choć zwykle np. w przypadku hie-
rarchii prestiżu zawodów są dosyć trwałe, mogą podlegać zmianom i przede-
finiowaniom. Stałe ocenianie poziomu prestiżu ludzi, zjawisk czy procesów, 
analizowanie tego, co za prestiżowe jest uznawane i akceptowane w naszej 
grupie odniesienia lub grupie, do której aspirujemy, jest stałym elementem 
otwartego społeczeństwa „płynnej nowoczesności”. Jego charakterystycz-
ną cechą są szybkie przemiany i przewartościowania, ale także niepewność 
i poczucie nieadekwatności, na którą zwrócił już wcześniej uwagę Erich 
Fromm. Także zanikanie rytualnie przypisanych do pozycji społecznych sty-
lów życia i dominowanie nieschematycznych procesów ich dziedziczenia. Lu-
dzie nieustannie rozglądają się i porównują z innymi jednostkami oraz grupa-
mi, szacując własną pozycję i stopień posiadania pożądanych społecznie dóbr. 

2 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 354.
3 Tamże: 334.
4 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 9-10.
5 M. Milczarski (2006), Prestiż na co dzień: socjologiczna idea prestiżu oraz zmiany jego 

hierarchii we współczesnym społeczeństwie polskim, http://krytyka.org (12.06.2018).

http://krytyka.org
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Decyzje i zachowania będące efektem takich porównań są następnie często 
racjonalizowane, jako np. wynikające z indywidualnych uzdolnień, potrzeb, 
możliwości, zainteresowań itp., a ich prawdziwym źródłem jest społeczne 
pochodzenie.

Monografia stanowi uporządkowany zbiór rozdziałów, w ramach które-
go, według kryteriów dyscyplinarno-merytorycznych, wyodrębniono dwie 
części. W pierwszej z nich znajdują się rozdziały przygotowane z pozycji 
socjologii i antropologii kulturowej. W drugiej zaś, bardziej wewnętrznie 
zróżnicowanej, znajdują się rozdziały poświęcone filozoficzno-historycznym 
i pedagogiczno-organizacyjnym aspektom kultury fizycznej. To pierwszy 
poziom złożoności pracy, wskazujący na wielodyscyplinarną analizę kate-
gorii prestiżu w kulturze fizycznej. Poziom drugi dotyczy segmentów samej 
kultury fizycznej, które autorzy poddali analizie. W tym przypadku wyraźnie 
dominują prace poświęcone sportowi (wyczynowemu i rekreacyjnemu, osób 
sprawnych i niepełnosprawnych, młodszych i starszych) oraz wychowaniu 
fizycznemu, z mniejszą uwagą poświęconą turystyce. To, co jednak stanowi 
bardzo specyficzny i wartościowy w naszym odczuciu element tego tomu, 
to odzwierciedlenie wewnętrznej złożoności świata aktorów sceny kultury 
fizycznej i podmiotów instytucjonalnych, z ich osobistymi lub statusowymi 
celami, sposobami ich osiągania i prestiżowymi efektami.

Mamy więc przedstawione indywidualne historie zawodników i trene-
rów uwikłane w liczne dylematy moralne lub prawne i dyskusje dotyczące 
społecznego odbioru i oceny zachowań, szacunku i autorytetu (kolarz Lance 
Armstrong, trener Alex Ferguson, Eric Liddell), ale także prace o nie naj-
wyższym autorytecie nauczyciela wychowania fizycznego i statusie samych 
zajęć wychowania fizycznego w systemie szkolnym. Część autorów skupiła 
swoją uwagę na indywidualnych i instytucjonalnych poszukiwaniach uznania 
z wykorzystaniem sportu. Dotyczy to sportowców z ich czasem błyskotliwy-
mi, ale szybko przemijającymi karierami lub długim trwaniem w społecznej 
pamięci i mocnym statusem, np. olimpijczyków. Dotyczy również osób, które 
poprzez aktywność sportową – także tę o charakterze rekreacyjnym – starają 
się zdobyć społeczne uznanie i prestiż społeczny.

Problematyka prestiżu została również odniesiona do miejscowości, re-
gionów i państw, które czasem wykorzystują sport do wzmacniania własnego 
obrazu na potrzeby odbiorców wewnętrznych i zewnętrznych oraz konwersji 
tego miękkiego kapitału na wymierny kapitał finansowy lub władzę. Spośród 
dziedzin kultury fizycznej to sport – ze względu na swoją medialność i obec-
ność w przestrzeni społecznej, ale także potencjał marketingowo-wizerunko-
wy – stał się obiektem zainteresowania większości autorów.
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Mamy przekonanie, że oddawana do rąk czytelnika antologia, zawierająca 
zarówno rozdziały o charakterze bardziej syntetycznym i teoretycznym jak 
i empirycznym, wzbudzi zainteresowanie i być może zainspiruje do dalszych 
własnych poszukiwań.

Wdzięczni jesteśmy donatorom i współorganizatorom niniejszego przed-
sięwzięcia wydawniczego. Serdecznie dziękujemy za obdarzenie nas za-
ufaniem oraz za wsparcie organizacyjne i finansowe. W sposób szczególny 
dziękujemy Ministerstwu Sportu i Turystyki, Spółce Ostróda Yacht, Spółce 
Polskie Mięso i Wędliny Łukosz oraz LOTTO.

Zbigniew Dziubiński i Michał Lenartowicz 
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ZBIGNIEW DZIUBIŃSKI
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

GENEZA PRESTIŻU SPORTU 
I SPORT JAKO ŹRÓDŁO PRESTIŻU

Prestiż może być traktowany jako jeden z najważniejszych zasobów społecz-
nych, do którego dostęp ma większa, a częściej mniejsza część szerszej zbioro-
wości. Ta uprzywilejowana grupa posiada pewne szczególne cechy, walory spo-
łeczne, które powodują, że pozostali okazują jej wyrazy czci, szacunku, uznania 
i często podziwu. Prestiż wynika z hierarchicznej struktury zbiorowości, w której 
jedni znajdują się wyżej, natomiast inni niżej. To różne usytuowanie może być 
konsekwencją pewnego zwyczaju, regulacji formalnych lub też obowiązywania 
określonego kodeksu religijnego.

W społeczeństwach tradycyjnych różnice prestiżu były czytelne, jednoznacz-
ne i doskonale zdefiniowane. Prestiż był dziedziczony i wynikał z przynależności 
kastowej, stanowej, warstwowej, klasowej czy zawodowej. Ruchliwość społecz-
na w tym względzie była mocno ograniczona lub częściej, prawie niemożliwa. 
W społeczeństwach nowoczesnych sfera prestiżu przeszła głęboką transformację. 
Ogromny wpływ na te zmiany wywarła gospodarka rynkowa i zrównanie jedno-
stek wobec prawa. Zmniejszyła się rola prestiżu wynikającego ze szlachetnego 
urodzenia, a zwiększyło się znaczenie indywidualnego wysiłku i zasług. Taki stan 
rzeczy zintensyfikował ruchliwość społeczną, w ramach której jednostki z dołów 
społecznych, dzięki talentowi, solidnej pracy i inwestowaniu we własny rozwój, 
uzyskiwały dostęp do cenionych zasobów społecznych (władza, bogactwo itp.), 
w tym także do prestiżu społecznego. W społeczeństwach ponowoczesnych pro-
ces transformacji sfery prestiżu jeszcze bardziej przyśpieszył, a do tradycyjnych 
zasobów prestiżogennych dołączyły funkcjonalna użyteczność wykonywanego 
zawodu, ocenianego z perspektywy systemu społeczno-gospodarczego, ale także 
konsumpcja, której charakter określa przynależność klasowa.

Dobrym przykładem prestiżu dziedziczonego w społeczeństwach trady-
cyjnych jest system kastowy w społeczeństwie hinduskim. Układ hierarchicz-
ny tego społeczeństwa i związany z tym prestiż jest uzasadniony religijnie 
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(jest zrządzeniem porządku kosmicznego). Zajmowana pozycja w tym układzie 
nie tylko rzutuje na prestiż, ale także dotyczy dziedziczenia określonych zawodów, 
zawierania związków małżeńskich i całego złożonego systemu wzorów, norm 
i zachowań (związanych z narodzinami, śmiercią, składaniem ofiar, inicjacją, po-
karmami i sposobami ich spożywania), które są przypisane do konkretnej kasty. 
Podobnie wygląda sprawa prestiżu w tradycyjnych społeczeństwach stanowych, 
w których najczęściej funkcjonowały trzy stany: szlachta, mieszczaństwo i chłopi. 
Niejako z boku tego trójpodziału, wysoką pozycję zajmowało duchowieństwo. 
W odróżnieniu od społeczeństwa hinduskiego, geneza prestiżu stanowego w spo-
łeczeństwach europejskich wynika z ustanowienia ludzkiego. Urodzenie wyzna-
cza pozycję społeczną. Życie ludzi poszczególnych stanów jest dość mocno zróż-
nicowane nie tylko na poziomie bogactwa i władzy, ale także poprzez stroje, styl 
życia i określone sposoby okazywania szacunku przez członków stanów niższych.

Zdecydowanie inaczej przedstawiają się źródła prestiżu w społeczeństwach 
nowoczesnych i ponowoczesnych, w których to rola szlachetnego urodzenia ule-
gła ograniczeniu, a jego miejsce zajęły inne ważne czynniki, których pozyskanie 
nie ma charakteru zdeterminowanego, tj. z góry określonego przez siły nadprzy-
rodzone, czy też przyrodzone, immanentne, ludzkie.

Kwestia prestiżu występuje również w kulturze starożytnych Greków, w tym 
także, co tutaj nas szczególnie interesuje, w kulturze sportowej. W większości 
igrzysk tamtego czasu uczestniczyli wyłącznie dobrze urodzeni i cieszący się sza-
cunkiem otoczenia społecznego. Igrzyska miały charakter klasowy a nawet ary-
stokratyczny. Nie mogli w nich brać udziału niewolnicy, barbarzyńcy i obywatele 
greccy skażeni czynem hańbiącym1. Rywalizacja toczyła się przede wszystkim 
o sławę, uznanie, ale także o nieśmiertelność w kulturze, czego wyrazem było 
organizowanie różnorodnych uroczystości na cześć zwycięzców, ale także budo-
wanie pomników chwały i uznawanie ich za półbogów. Szczególnego prestiżu 
samym igrzyskom i ich zwycięzcom nadawało ich powiązanie w różny sposób 
z religią i bogami, na cześć których były one rozgrywane i dla chwały których 
sportowcy odnosili zwycięstwa2. Wprowadzenie igrzysk antycznej Hellady w or-
bitę rzeczywistości sacrum przydawało im prestiżu i wszystkiemu temu, co się 
z nimi wiązało3. Prestiż jest również ważnym pojęciem opisowym i wyjaśniającym 

1 R. Wroczyński (2003), Wielkie igrzyska. W: Tenże, Powszechne dzieje wychowania 
fizycznego i sportu, Wrocław: 43-45.

2 W. Lipoński (2012), Rola religii w agonistyce greckiej. W: Tenże, Historia sportu na tle 
rozwoju kultury fizycznej, Warszawa: 81-84.

3 J. Łanowski (2000), Święte igrzyska olimpijskie, Poznań; S.G. Miller (2006), Starożytni 
olimpijczycy. Sportowe życie antycznej Grecji, Warszawa; K. Zuchora (2016), Olim-
pizm na co dzień i od święta. W: Tenże, Dialogi olimpijskie: o pięknie i pokoju, etyce 
i polityce, solidarności i edukacji, Warszawa: 38-76.
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różnorodne zjawiska i procesy występujące na gruncie sportu nowoczesnego 
i ponowoczesnego, którego początki sięgają przełomu XVIII i XIX wieku4.

Dlatego też celem pracy uczyniliśmy próbę scharakteryzowania prestiżu, 
jako ważnego pojęcia opisowego i wyjaśniającego zjawiska i procesy zachodzące 
w społeczeństwach (po)nowoczesnych, ale przede wszystkim te, które zacho-
dzą we współczesnym sporcie. Spróbujemy odpowiedzieć na pytanie dotyczące 
rozumienia prestiżu, jego źródeł i funkcji w sporcie, ale także, jak przebiegają 
różnorodne procesy stratyfikacyjne w jego ramach. Mając tak sprecyzowany 
problem badawczy, będziemy starali się wykorzystać dominujące teorie naukowe 
dotyczące prestiżu, ale także pewne ustalenia empiryczne i teoretyczne do opisa-
nia i wyjaśnienia obecności tego pożądanego przez sportowców i ich otoczenie 
(trenerów, sędziów, lekarzy, dziennikarzy, właścicieli klubów, sponsorów, donato-
rów, kibiców i innych) zasobu społecznego, jakim jest prestiż właśnie.

Rozumienie pojęcia „prestiż społeczny”

Zagadnienie prestiżu społecznego do socjologii wprowadził Max Weber5, 
który skoncentrował swą uwagę na analizie trzech podstawowych zasobów spo-
łecznych, które są źródłem prestiżu, a mianowicie zamożności, władzy oraz wie-
dzy użytecznej dla społeczeństwa6. W następujących po sobie systemach społecz-
no-politycznych i epokach historycznych, wymienione trzy czynniki odgrywały 
kluczową rolę w formowaniu się prestiżu społecznego. Wykazują one ponadto 
stałą tendencję do wspólnego występowania, co powoduje zwiększenie ich mocy 
w generowaniu niedostępnych dla niżej usytuowanych form konsumpcji ma-
terialnej i symbolicznej. Sytuacja taka powoduje gruntowanie się przekonania 
o większej wartości zbiorowości wyżej usytuowanych. Taki stan rzeczy uznawany 
jest za naturalny i dobry, bowiem jest usankcjonowany tradycją i pewną ciągło-
ścią historyczną.

Weber zwrócił uwagę, że zbiorowości uprzywilejowane (klasy i warstwy 
wyższe), odwołując się do wyższości swojej kultury i innych przewag, tworzą 
swego rodzaju mitologię i uzurpują sobie prawo do podporządkowania niżej 

4 Z. Dziubiński (2016), Struktura społeczna a sport. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 
[red.], Kultura fizyczna a struktura społeczna, Warszawa: 15-41.

5 Weber dał początek teoretycznej refleksji nad prestiżem, natomiast William Lloyd 
Warner zapoczątkował jego badania empiryczne. W.L. Warner (1960), Social Class 
in America, New York; J. Szacki (2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa: 622-
625; J. Wasilewski (1984), Z zagadnień pomiaru pozycji społecznej. W: Tenże [red.], 
Wybrane zagadnienia metodologiczno-teoretyczne badań socjologicznych, Kraków.

6 M. Weber (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: W. 
Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, War-
szawa: 415-416.
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położonych. Nie jest do końca jasne, czy Weber owe prestiżotwórcze zabiegi zbio-
rowości uprzywilejowanych oceniał wyłącznie krytycznie, jako próbę utrzyma-
nia różnorodnych przewag materialnych i symbolicznych, czy też widział w nich 
przejawy powszechnej konieczności nierównego oceniania ze względu na różny 
dostęp do zasobów społecznych (zamożności, władzy i wiedzy).

Prestiż zatem jest jednym z wymiarów nierówności społecznych (obok bo-
gactwa i władzy) i oznacza cześć, poważanie, szacunek, uznanie, ale również 
honor, zaszczyt, godność, respekt i dumę7. Henryk Domański definiuje prestiż 
jako rozległą sferą ocen innych ludzi na podstawie ich inteligencji, wiedzy, zaj-
mowanych pozycji i odgrywanych ról społecznych, aparycji i sukcesów życio-
wych. Prestiż jest syntetycznym pojęciem „rozproszonych przejawów szacunku, 
respektu i godności”. Jest to pozycja społeczna jednostki utworzona ze składni-
ków świadomościowych i obiektywnych8. Piotr Sztompka traktuje prestiż w spo-
sób autonomiczny, jako samodzielną moc społeczną obok władzy, zamożności 
i wykształcenia. Prestiż jest szacunkiem, uznaniem społecznym okazywanym 
jednostce czy grupie. Najwyższą jego postacią jest sława. Prestiż społeczny moż-
na rozumieć jako zjawisko (okazywanie uprzywilejowania, upośledzenia), relację 
(symboliczne demonstrowanie i odbieranie prestiżu) lub cechę (prawo do ocze-
kiwania oraz odbierania prestiżu).

Często w dyskursie jako tożsame traktowane są pojęcia prestiżu i szacunku 
osobistego. Mimo, że są silnie skorelowane, to jednak szacunek jest związany 
z ocenami moralnymi i dotyczy określonej jednostki, natomiast prestiż społeczny 
ma charakter bardziej ogólny. Czym innym niż prestiż jest autorytet, który z kolei 
nie jest tożsamy z szacunkiem. Autorytet raczej wynika z trafności sądów oraz 
umiejętności przywódczych, natomiast prestiż zapewnia bogactwo czy też wła-
dzę, które nie są wystarczające, aby być autorytetem9. Mimo tego porządkowego 
rozróżnienia, mając na uwadze silną korelację między omawianymi pojęciami, 
w niektórych przypadkach będziemy używali ich zamiennie.

W teoretycznych analizach prestiżu wyodrębnia się dwa ujęcia: struktural-
ne i funkcjonalne10. W podejściu strukturalnym analizuje się prestiż w układzie 
stratyfikacji jako przywilej zbiorowości wyżej położonych ze względu na po-
siadanie cenionych zasobów społecznych. Przykładem takiego podejścia może 
być teoria Stanisława Ossowskiego, według której prestiż stanowi przywilej wy-
nikający z roli społecznej jednostki11. W ujęciu funkcjonalnym prestiż koordy-
nuje działania jednostek w zbiorowości i w ten sposób zapewnia efektywność 

7 A.P. Wejland (1983), Prestiż. Analiza struktur pojęciowych, Warszawa: 80 i n.
8 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 9-10. 
9 W. Wesołowski, H. Domański (2000), dz. cyt.: 200.
10 I. Reszke (2000), Prestiż społeczny w badaniach empirycznych. W: Encyklopedia socjo-

logii, t. 3, Warszawa: 201-204.
11 S. Ossowski (1968), O strukturze społecznej, Warszawa: 24-26.



19

systemu społecznego. Dzięki wspólnocie norm i wartości można ocenić, jakie 
pozycje i role zasługują na wyższy prestiż12. Podejście to dobrze egzemplifikuje 
teoria uwarstwienia społecznego Kingsleya Davisa i Willberta Moore’a, w świe-
tle której prestiż jest nagrodą za nakłady związane z uzyskaniem wykształcenia 
i różnych kompetencji oraz jest czynnikiem inspirującym do rozwijania potencji 
i uzdolnień13.

Prestiż podlega także regułom gry rynkowej, tj. podlega prawom podaży i po-
pytu14. Oznacza to, że duże zapotrzebowanie na jakąś określoną cechę i niewielka 
jej podaż powoduje, że jej nosicielom przypisywany jest duży prestiż społeczny. 
Zdaniem Włodzimierza Wesołowskiego, prestiż jest zjawiskiem subiektywnym 
i obiektywnym zarazem, bowiem to „system wartości decyduje o tym, jakie 
obiektywne cechy są brane pod uwagę w prestiżowych ocenach i jaki jest kieru-
nek tych ocen”15.

Wśród większości badaczy dominuje przekonanie o występowaniu, w zależ-
ności od przyjętego kryterium, wielu rodzajów czy odmian prestiżu. W socjolo-
gii wyróżnia się między innymi następujące jego odmiany: 1) prestiż społeczny 
i osobisty. Pierwszy z nich jest wynikiem zajmowanej pozycji społecznej i stanowi 
fundament nierówności społecznych. Natomiast drugi, powiązany z prestiżem 
społecznym, dotyczy konkretnej osoby i wynika ze sposobu pełnienia przez jed-
nostkę określonej roli społecznej, ale także z osobistych cech; 2) prestiż sytuacyj-
ny i zinstytucjonalizowany. Pierwszy charakteryzuje się krótkim czasem trwania 
i uzależnieniem od okoliczności. Drugi, mający charakter formalny, jest konse-
kwencją skodyfikowania prawnego lub obyczajowego i podlega formalnej ocenie. 
Rytualizacji może podlegać zarówno prestiż społeczny oraz osobisty; 3) prestiż 
lokalny oraz powszechny. Pierwszy ma niewielki zasięg i ogranicza się do określo-
nej zbiorowości lokalnej, drugi natomiast ma szeroki zasięg i często ma charakter 
globalny; 4) prestiż ujawniający się w trakcie bezpośredniej, realnej interakcji 
oraz w ramach więzi potencjalnej, aspiracyjnej; 5) prestiż konwencjonalny oraz 
szczerze uznawany. Pierwszy ma charakter fasadowy oraz często udawany i może 
występować w sposób zinstytucjonalizowany, natomiast drugi charakteryzuje się 
szczerością i autentycznością16.

12 T. Parsons (1972), Zrewidowane podejście analityczne do teorii uwarstwienia społecz-
nego. W: Tenże, Szkice do teorii socjologicznej, Warszawa; H. Domański, Z. Sawiński 
(1991), Wzory prestiżu a struktura społeczna, Wrocław: 224.

13 K. Davis, W. Moore (1975), O niektórych zasadach uwarstwienia. W: W. Derczyński, 
A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, Warszawa: 464.

14 H. Domański (1999), dz. cyt.: 188.
15 W. Wesołowski (1975), Teoria, badania, praktyka społeczna, Warszawa: 107.
16 H. Domański (1999), dz. cyt.: 15-46; W. Wesołowski, H. Domański (2000), dz. cyt.: 

198; I. Reszke (2000), dz. cyt.: 202.
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Uwaga badaczy prestiżu społecznego skierowana jest często na empiryczne 
poznawanie hierarchii zawodów. Badania takie prowadzone były w kilkudziesię-
ciu krajach, w tym także w Polsce. Autorzy badań amerykańskich uznali, że hie-
rarchiczna pozycja zawodu jest trafnym wskaźnikiem pozycji jednostki wykonu-
jącej określony zawód w systemie uwarstwienia społecznego. Im wyższa pozycja 
społeczna określonego zawodu, tym większy prestiż jednostki lub zbiorowości 
go wykonującej17. Stwierdzona zależność nie jest powszechnie akceptowana 
przez badaczy przyjmujących różne perspektywy teoretyczne. Trwa na ten temat 
ożywiona dyskusja i daleko do jednoznacznego stanowiska w tej kwestii. Zgodzić 
się należy z tymi badaczami, którzy są zdania, że ustalenie kryteriów porządku 
prestiżowego (wyższości i niższości jednostek i kategorii ludzi) we współczesnych 
społeczeństwach jest niezwykle skomplikowane18.

Niezależnie od tego, większość badaczy jest zgodna, że w społeczeństwie 
ponowoczesnym (postindustrialnym) czynnikiem najbardziej istotnym w for-
mowaniu prestiżu jest zawód lub zajęcie wykonywane w jego ramach. Prestiż za-
wodu uzyskał samodzielność i wykształciły się nowe podstawy i reguły tworzenia 
się prestiżu. Ma on zdecydowanie indywidualistyczny charakter i zależy przede 
wszystkim od osobistych osiągnięć, od funkcjonalnej użyteczności i kompeten-
cji zawodowych jednostki dla systemu społecznego. Pozycja prestiżowa zależy 
od pozycji zawodowej, która jest konsekwencją talentu jednostki, edukacyjnych 
osiągnięć, poziomu kwalifikacji, osiąganego wynagrodzenia, ale także zdolności 
przywódczych. W społeczeństwach ponowoczesnych o prestiżu decyduje także 
pluralistyczny system wartości różnicujący członków określonej zbiorowości. 
Zatem jest on w konsekwencji psychologiczną kompozycją cech członka systemu 
społeczno-politycznego i hierarchii wartości. Prestiż jest także nierzadko uza-
leżniony od specyficznych cech przypisywanych określonym zawodom. Przykła-
dowo zawód lekarza wiąże się z humanitaryzmem, strażaka z odwagą, sędziego 
z uczciwością, a sportowca z perfekcjonizmem, wirtuozerią i spektatorstwem. 
W ramach każdego zawodu mamy do czynienia z prestiżem osobistym, czyli 
nieformalną hierarchią prestiżu jednostek wykonujących ten sam zawód. Nieco 
trywializując możemy powiedzieć, że są lepsi i gorsi lekarze, strażacy, prawni-
cy czy sportowcy. Prestiż środowiskowy może obejmować coraz szersze kręgi, 
ale stanowi on zjawisko odrębne od zestandaryzowanego prestiżu zawodów19.

17 P.K. Hatt (1950), Occupation and Social Stratification, „The American Journal of So-
ciology”, 55: 534.

18 M. Alestalo, H. Uusitalo (1980), Prestige and Social Stratification. A Comparative 
Study on Occupational Prestige and its Determinants, Helsinki: 58-65.

19 W. Wesołowski, H. Domański (2000), dz. cyt.: 197-198; K.M. Słomczyński, H. Do-
mański (1998), Zróżnicowanie społeczno-zawodowe. W: Z. Krawczyk, K.Z. Sowa 
[red.], Socjologia w Polsce, Rzeszów: 125-142.
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Klasyczne źródła prestiżu społecznego w sporcie i jego przejawy

Podejmując kwestię prestiżu w sporcie należy zwrócić uwagę na przyjętą 
perspektywę teoretyczną, która wiąże się z uznaniem sportu za element życia 
społecznego, a kultury sportowej za element kultury społeczeństwa20. Zatem, 
najogólniej można powiedzieć, że zjawiska i procesy prestiżogenne występu-
jące w zbiorowości sportowej i kulturze sportowej są w swym głównym rdze-
niu niemalże jednakowe z tymi, które dotyczą społeczeństwa i jego kultury. 
Gdy mówimy o społeczeństwie i kulturze, to mamy na uwadze społeczeństwa  
(po)nowoczesne i kultury (post)modernistyczne, w których podstawowym 
źródłem prestiżu nie są jakieś kosmiczne, pozaziemskie czy religijne normy, 
określające w sposób heteronomiczny pozycję społeczną jednostki i wynikający 
z niej prestiż. Podstawowym źródłem prestiżu nie jest też szlachetne urodzenie, 
które powoduje segregację ludzi na tych, cieszących się prawnie przypisanymi 
przywilejami i tych, którzy w sposób formalnie usankcjonowany doświadczają 
upośledzenia, niższości, podporządkowania i nierzadko pogardy.

Wspominane źródła prestiżu, charakterystyczne dla społeczeństw tradycyj-
nych, uległy eliminacji lub znaczącemu osłabieniu. Procesy te spowodowane były 
dokonującymi się zmianami życia społecznego ludzi, których charakterystycz-
ną cechą stał się racjonalizm i zanikanie roli sacrum w związku z postępującym 
procesem sekularyzacji. W społeczeństwach (po)nowoczesnych prestiż stał się 
pochodną i efektem historycznie i kulturowo kształtowanych reguł i zasad spo-
łecznego współżycia. Taka sytuacja występuje również, bo inaczej być nie może, 
także na gruncie sportu, w którym o prestiżu uczestnika sportu lub zbiorowości 
sportowców nie decydują czynniki o pozaludzkiej proweniencji czy też czynniki 
wynikające ze szlachetnego urodzenia.

Głównym teoretykiem, który w sposób najbardziej pogłębiony zajął się pre-
stiżem w społeczeństwach kapitalistycznych z liberalnym systemem politycznym 
był Max Weber. Za podstawowe czynniki prestiżogenne uznał on bogactwo, wła-
dzę i wiedzę. Wymienione czynniki, jego zdaniem, bezpośrednio generują moc 
społeczną, która znajduje wyraz w prestiżu społecznym. Zwrócił on też uwagę, 
że owa moc społeczna jest transponowana na kulturowe czynniki prestiżogenne, 
związane chociażby z konsumpcją materialną i duchową, która staje się, będąc 
niedostępną dla niżej sytuowanych, dodatkowym źródłem prestiżu.

Wykryte przez Webera prawidłowości dotyczą w pełnym zakresie także spor-
tu, w którym o prestiżu decydują, kolokwialnie rzecz ujmując, pieniądze, które 
są udziałem jednostkowych uczestników sportu, ale także zbiorowości sporto-
wych (klubów, federacji, organizacji i eventów sportowych). Zacznijmy od analizy 

20 J.A. Maguire (2011), Power and global sport: zones of prestige, emulation and resis-
tance, „Sport in Society. Cultures, Commerce, Media, Politics”, 14(7-8): 1010-1026.

https://www.tandfonline.com/toc/fcss20/current
https://www.tandfonline.com/toc/fcss20/14/7-8
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zagadnienia z jednostkowego punktu widzenia, lokując jednostki działające w spo-
rcie na Warnerowskiej drabinie stratyfikacji społecznej21, wedle dostępu do takie-
go zasobu społecznego, jakim jest zamożność. Z dużym prawdopodobieństwem 
możemy stwierdzić, że na samym dole drabiny znajduje się najbardziej liczna rze-
sza uczestników sportu, która nie czerpie prestiżu z racji uzyskiwania w sporcie 
korzyści pieniężnych. Dotyczy to przede wszystkim tzw. sportowców-amatorów, 
uczestników sportu dla wszystkich, sportu powszechnego i różnych odmian wo-
lontariuszy, którzy bezinteresownie wykonują różne prace i realizują zadania bez 
uzyskiwania korzyści finansowych. Na szczeblach pośrednich tej drabiny znaj-
duje się liczebnie mniejsza zbiorowość, która ze sportu czerpie pewne korzyści 
finansowe. Do tej grupy można zaliczyć liczną rzeszę sportowców-półamatorów, 
instruktorów, trenerów, pracowników administracyjnych, sędziów, lekarzy, fizjo-
terapeutów i wielu innych, którzy uzyskują korzyści finansowe, ale z ich powodu 
nie uzyskują żadnych lub uzyskują niewielkie w większości przypadków korzyści 
prestiżowe. Wreszcie na najwyższym szczeblu drabiny znajduje się najmniejsza 
zbiorowość tych, którzy ze sportu czerpią bardzo znaczące korzyści finansowe, 
które w konsekwencji przydają jednostce lub zbiorowości prestiżu. Dotyczy 
to zarówno sportowców profesjonalnych, trenerów szkolących najwybitniejsze 
jednostki i zespoły sportowe, właścicieli klubów sportowych, prezesów tych 
klubów, federacji, związków i organizacji sportowych, ale także właścicieli firm 
i przedsiębiorstw działających na rzecz sportu i w związku ze sportem (właścicieli 
i dyrektorów stacji telewizyjnych, prezesów firm produkujących towary i usługi, 
sponsorów i donatorów). W tym przypadku posiadany kapitał finansowy powo-
duje, że bliższe i dalsze otoczenie społeczne okazuje symboliczne uznanie i sza-
cunek na wiele różnych sposobów, od formalnych wyrazów uznania zaczynając 
(puchary, medale, dyplomy, odznaczenia), a na nieformalnych kończąc (noszenie 
koszulek z podobizną sportowca, powitania na lotnisku po osiągniętym sukcesie, 
skandowanie nazwiska sportowca czy trenera, podejmowanie przez prezyden-
tów i premierów rządów itp.). Okazując wyrazy uznania w bezpośredniej inte-
rakcji, chcemy najczęściej też, aby cząstka prestiżu spłynęła też na nas. Podanie 
ręki Robertowi Lewandowskiemu, czy zrobienie sobie selfie z Usainem Boltem 
odczuwamy jako swoisty rodzaj dowartościowania i nobilitacji. Zdarza się też, 
że politycy zabiegają o publiczną interakcję ze sportowcem, a wszystko po to, aby 
część jego prestiżu stała się ich udziałem.

Zatem dostęp najwybitniejszych sportowców do takiego zasobu społecznego, 
jakim jest bogactwo, powoduje, przy udziale innych zasobów, o których będzie 
mowa poniżej, że sportowcy ci cieszą się prestiżem i uznaniem o charakterze 
bardziej lub mniej globalnym. Na liście najlepiej zarabiających sportowców we-
dług „Forbesa” na pierwszym miejscu jest gwiazdor Realu Madryt i reprezentacji 

21 W.L. Warner (1952), Structure of American Life, t. 5, Yankee City.
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Portugalii Cristiano Ronaldo, który zarobił w ciągu roku 93 miliony dolarów, 
przy czym 58 milionów zarobił na boisku i 35 poza boiskiem, w wyniku zawarcia 
różnorodnych umów reklamowych i sponsorskich. Na dalszych miejscach zna-
leźli się: 2) LeBron James (koszykówka, 86,2 mln), 3) Lionel Messi (piłka nożna, 
80 mln), 4) Roger Federer (tenis, 64 mln), 5) Kevin Durant (koszykówka, 60,6 
mln), 6) Andrew Luck (futbol amerykański, 50 mln), 7) Rory McIlroy (golf, 50 
mln), 8) Stephen Curry (koszykówka, 47,3 mln), 9) James Harden (koszykówka, 
46,6 mln), 10) Lewis Hamilton (Formuła 1, 46 mln). W komentarzu do powyż-
szego zestawienia można stwierdzić, że w pierwszej setce najlepiej zarabiających 
sportowców znalazła się tylko jedna kobieta, a mianowicie na 51 miejscu teni-
sistka Serena Williams22. Sytuacja taka gruntuje społeczne nierówności płciowe 
i utwierdza w przekonaniu, że sport jest męskim przedsięwzięciem i że reprodu-
kuje nierówności płciowe. W pierwszej setce nie znalazł się też żaden polski spor-
towiec. Znaleźli się w niej sportowcy reprezentujący 11 dyscyplin sportowych. 
Listę zdominowali przedstawiciele tzw. dyscyplin amerykańskich, a mianowicie 
32 przedstawicieli koszykówki, 22 baseballa i 15 futbolu amerykańskiego. Stu 
najlepiej zarabiających sportowców zarobiło łącznie ponad 3 miliardy dolarów23.

Drugim prestiżotwórczym czynnikiem jest władza, którą w niezwykle cie-
kawy sposób poddał analizie odnośnie zagadnienia prestiżu Gerhard Lenski, 
osadzając ją na założeniach funkcjonalizmu i teorii konfliktu społecznego24. 
Omawiana władza na gruncie sportu odgrywa fundamentalną rolę. Sprawowanie 
jej w sporcie (nie mówimy tutaj o władzy sprawowanej w sposób autorytarny 
czy totalitarny) generuje oczywiście prestiż dla jednostek i zbiorowości taką wła-
dzę sprawujących.

Władzę w sporcie można analizować zarówno w perspektywie makro– jak 
i mikrosocjologicznej. W sporcie, jak zresztą w innych dziedzinach życia, wystę-
puje ona w makroskali, kiedy mamy do czynienia z organizacjami formalnymi 
o charakterze międzynarodowym i globalnym, których przykładem może być 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski, Międzynarodowa Federacja Piłki Nożnej 
(FIFA), Międzynarodowa Federacja Lekkiej Atletyki (IAAF), ale także w skali mi-
kro i w najprostszych oraz najbardziej elementarnych i codziennych interakcjach 
ludzi w sporcie. Przejawia się ona jako władza narodowej federacji sportowej nad 
sportowcami, pracownikami i wolontariuszami działającymi w określonej dyscy-
plinie sportu, właściciela lub prezesa klubu nad jego członkami i pracownikami, 

22 Z. Dziubiński, N. Organista, Z. Mazur (2017), O męskości konstruowanej medialnie: 
zarys zagadnień teoretycznych i przykład analizy empirycznej, „Kultura i Społeczeń-
stwo”, 61(2): 85-102.

23 http://www.polsatsport.pl/wiadomosc/2017-06-08/lista-100-najlepiej-
zarabiajacych-sportowcow-wg-forbesa-ronaldo-numerem-jeden/ (11.03.2018).

24 M. Hamilton, M. Hirszowicz (1995), Klasy i nierówności społeczne w perspektywie 
porównawczej, Warszawa: 40-44. 

http://www.polsatsport.pl/wiadomosc/2017-06-08/lista-100-najlepiej-zarabiajacych-sportowcow-wg-forbesa-ronaldo-numerem-jeden/
http://www.polsatsport.pl/wiadomosc/2017-06-08/lista-100-najlepiej-zarabiajacych-sportowcow-wg-forbesa-ronaldo-numerem-jeden/
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trenera nad zawodnikami itp. Władza jest jedną z odmian nierówności w spo-
rcie w rozumieniu gradacyjnym jak i dychotomicznym. Z jednej strony władza 
ma swoją hierarchię, tj. pewien wertykalny układ, w którym sprawujący władzę 
ulokowani są wyżej lub niżej. Przykładem może być hierarchiczny rozkład władzy 
w klubie sportowym, w którym na szczycie znajduje się prezes, niżej wiceprezesi, 
dyrektorzy, menedżerowie, kierownicy sekcji, trenerzy, asystenci itd. Z drugiej 
strony władza w sporcie jest najczęściej efektem dostępu do innych cenionych 
zasobów społecznych (bogactwo, prestiż, wiedza itp.), ale także jest powodem 
dostępu do tych zasobów, w tym interesującego nas tutaj szczególnie prestiżu 
społecznego.

Amerykański socjolog, Peter Blau, uważa, że władza rodzi się zawsze z asy-
metrycznych i nierównorzędnych oraz pozbawionych wzajemności relacji mię-
dzyludzkich. Dowodził, że ludzie wchodzą w różnorodne interakcje z różnymi 
zasobami i różnym kapitałem. Jedni są bogatsi a drudzy biedniejsi, jedni są sil-
niejsi a inni słabsi, jedni są mądrzy a inni głupi itp. Ci znajdujący się w gorszej 
sytuacji, nie mający szans na konkurowanie w posiadaniu tych dóbr, dysponują 
innym dobrem, jakim jest podległość i podporządkowanie się partnerowi inte-
rakcji25. Opisany przez Blaua mechanizm rodzenia się władzy obecny jest również 
na różnych poziomach i w różnych sferach organizacji sportu. Najwyższe pozy-
cje w sporcie, których charakterystycznym atrybutem jest właśnie interesująca 
nas władza, obsadzane są przez jednostki mające przewagi w posiadaniu cenio-
nych zasobów społecznych. Przykładowo, przewodniczący Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, przed objęciem tej posady ukończył studia prawnicze 
na uniwersytecie w Würzburgu i uzyskał stopień doktora nauk prawniczych, 
a następnie pracował zawodowo w kancelarii prawniczej. Miał też na swoim kon-
cie najbardziej cenione sukcesy sportowe. Jako szermierz w 1976 roku podczas 
XXI Letnich Igrzysk Olimpijskich w Montrealu w rywalizacji drużynowej zdobył 
złoty medal olimpijski, natomiast w 1997 w Buenos Aires wraz z drużyną zdobył 
złoty medal mistrzostw świata. W latach 2006-2013 zajmował pozycję przewod-
niczącego Niemieckiego Komitetu Olimpijskiego (Deutscher Olympischer Spor-
tbund). Wysoka pozycja Bacha w strukturze władzy w sporcie olimpijskim i wią-
żący się z nią prestiż społeczny stały się powodem symbolicznego potwierdzenia 
najwyższego prestiżu i uznania przez przyznanie mu w 2015 roku przez Katolicki 
Uniwersytet w Murcji godności doktora honoris causa26. Przedstawiony przykład 
Thomasa Bacha w sposób niemal kliniczny ukazuje zależności występujące mię-
dzy władzą a prestiżem, ale także pokazuje, że zależności te są dwukierunkowe 
i mocno uzależnione od dostępu do innych cenionych zasobów społecznych. 

25 P. Blau (1964), Exchange and Power in Social Life, New York.
26 https://www.olympic.org/mr-thomas-bach (11.03.2018).

https://pl.wikipedia.org/wiki/Uniwersytet_w_W%C3%BCrzburgu
https://www.olympic.org/mr-thomas-bach
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Taka sytuacja występuje w innych obszarach sportu, gdzie władza w skali makro 
generuje prestiż, ale także umożliwia dostęp do innych dóbr.

Problemem prestiżu wynikającego z posiadanej władzy zajmuje się z po-
żytkiem i powodzeniem mikrosocjologia. Interesuje się ona przede wszystkim 
prestiżem i szacunkiem osobistym, który wynika najczęściej z bezpośrednich 
interakcji jednostkowych lub zachodzących w niewielkich zbiorowościach. Tak 
rozumiany prestiż, dzięki stereotypom, może przenosić się do szerszej zbiorowo-
ści. Liczni badacze zagadnienia, jak choćby Peter Berger, Jacek Szmatka, Dawid 
Wagner czy Kinga Wysieńska, zwracają uwagę, że każde pojedyncze zachowanie 
ukazuje porządek władzy i prestiżu. Brak symetrii w interakcji, zdaniem Bergera, 
ujawnia hierarchię władzy i wiążącego się z nią rozkładu prestiżu w grupie27.

Mechanizm ten jest obecny na gruncie sportu, gdzie władza ma charak-
ter formalny i niejako przypisana jest do osób zajmujących określone pozycje 
w strukturze władzy. Jednak bardzo ciekawie wygląda rozkład władzy i prestiżu 
osobistego w środowiskach sportowych (społecznych), którymi, według Piotra 
Sztompki, są jednorodne zbiory bardzo podobnych pozycji i ról społecznych. 
Może to być zbiorowość prezesów hiszpańskich klubów piłkarskich występu-
jących w LaLidze, sędziów piłki siatkowej w PlusLidze, trenerów koszykówki 
pracujących w drużynach grających w NBA (National Basketball Association) 
lub zawodników czołowego zespołu Bundesligii, czy też piłkarzy Bayernu Mona-
chium. W przywołanych zbiorowościach, tworzy się nieformalna hierarchia wła-
dzy i prestiżu wynikająca z osobistych zalet i walorów. W sporcie taką przewagę 
w postaci władzy i prestiżu uzyskuje się dzięki wyróżniającym się kompetencjom 
profesjonalnym, ale także posiadaniu innych cenionych zalet i cnót prospołecz-
nych, takich jak sumienność, dokładność i uczciwość zawodowa, odwaga cywilna, 
inteligencja i koleżeńskość. Przykładem może być pozycja, rola, władza i prestiż 
Roberta Lewandowskiego w reprezentacji Polski. Z jego zdaniem i opinią liczą 
się nie tylko koledzy z zespołu, ale także, co jest oczywiście zrozumiałe, cały sztab 
trenerski z Adamem Nawałką na czele, ale również władze PZPN z prezesem 
Zbigniewem Bońkiem, najbardziej wpływowym człowiekiem działającym w pol-
skim sporcie w 2017 roku28. Trzeba jednak powiedzieć, że reguły dystrybucji tego 
rodzaju władzy i prestiżu w sporcie, ale nie tylko, są mniej wystandaryzowane, 
a więc bardziej ulotne, niepewne i zmienne, niż w przypadku ich uzyskiwania 
według wzoru klasycznej wymiany ekonomicznej. Ważnym ustaleniem bada-
czy jest to, że prestiżu osobistego w sporcie nie zdobywa się szybko, choć może 

27 J. Szmatka, D. Wagner, K. Wysieńska (2002), Teoria stanów oczekiwań. W: Encyklope-
dia socjologii, t. 4, Warszawa: 202; C. Ridgeway, H. Walker (1995), Status Structures. 
W: K.S. Cook, G.A. Fine, J.S. House [red.], Sociological Perspectives on Social Psychol-
ogy, Boston.

28 Wpływowi ludzie sportu (2018), https://www.forbes.pl/wplywowi-ludzie-spor-
tu/2017 (06.03.2018).

https://www.forbes.pl/wplywowi-ludzie-sportu/2017
https://www.forbes.pl/wplywowi-ludzie-sportu/2017
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szybciej niż w innych dziedzinach życia, ale na prestiż nieraz trzeba bardzo długo 
pracować. Nie pomaga też przyśpieszanie tego procesu przez dawanie otoczeniu 
do zrozumienia, że zasługujemy na respekt i szacunek. Przesada w tym względzie 
powoduje najczęściej jego utratę i przypisanie takich cech jak brak umiaru, ma-
łostkowość, pazerność, nieuzasadniona duma i autonobilitacja29.

Trzecim perstiżotwórczym czynnikiem, na który wskazuje Weber, jest wiedza. 
Czynnik ten odgrywa niezwykle ważną rolę na wszystkich poziomach organizacji 
sportu, zaczynając chociażby od wiedzy trenera i organizatora lokalnej imprezy 
sportowej przeznaczonej dla dzieci i młodzieży, a kończąc na zarządzaniu wielki-
mi holdingami sportowymi działającymi w przestrzeni globalnej i układającymi 
interakcje z wieloma przedsiębiorstwami funkcjonującymi w różnych sektorach 
światowej gospodarki, budowanie relacji z największymi i najbardziej zamożny-
mi organizacjami sponsorskimi oraz wypracowywaniem porozumień i umów 
ze stacjami telewizyjnymi działającymi w przestrzeni kultury masowej.

Wiedza stanowi kategorię używaną bardzo często zarówno w języku po-
tocznym, jak i jest jednym z podstawowych pojęć różnych dziedzin i dyscy-
plin naukowych. Jest fundamentalnym pojęciem epistemologii, metodologii, 
ale także filozofii nauki, jest w centrum zainteresowania pedagogiki, psychologii 
i antropologii, ale także socjologii, w której jest kategorią ogólnej analizy socjo-
logicznej, natomiast z drugiej strony stanowi odrębny przedmiot badań subdy-
scypliny socjologicznej, jaką jest socjologia wiedzy30. W jej ramach, w zależności 
od reprezentowanej przez badacza perspektywy teoretycznej, pojęcie wiedzy 
jest analizowane na wiele różnych sposobów. Jednak zdecydowanie dominuje 
podejście interakcjonizmu symbolicznego i socjologii fenomenologicznej, z ta-
kimi ich głównymi przedstawicielami jak Durkheim, Weber, Thomas, Znaniecki, 
Mead, Levi-Strauss, Parsons i Habermas. Stali oni na stanowisku, że między rze-
czywistością i poznającym znajduje się system znaczeń, które przypisują poszcze-
gólnym fragmentom rzeczywistości poznający i działający ludzie, które znajdują 
ugruntowanie w ich wiedzy i są świadomym oraz celowym postępowaniem31.

Dla potrzeb niniejszej pracy nie jest potrzebna szczegółowa analiza pojęcia 
wiedzy i różnych, często odmiennych i nierzadko antynomicznych wobec siebie 
stanowisk teoretycznych i metodologicznych. Wystarczy stwierdzenie, że każda 
jednostka nabywa wiedzę w złożonym i uwarunkowanym klasowo oraz warstwo-
wo procesie socjalizacji. W początkowym okresie proces ten przebiega przede 
wszystkim w otoczeniu najbliższych członków społeczeństwa (rodziny), a następ-
nie na poszczególnych poziomach zorganizowanej edukacji szkolnej. Równolegle 
jednostka uczestniczy w życiu innych zbiorowości społecznych (rówieśniczych, 

29 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 23. 
30 M. Ziółkowski (2002), Wiedza. W: Encyklopedia socjologii, t. 4, Warszawa: 308-314.
31 A. Giddens (1984), The Constitution of Society: Outline of the Theory of Structuration, 

Cambridge.
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kulturalnych, sportowych, religijnych, towarzyskich, rozrywkowych itp.), które 
wpływają na proces socjalizacji. Po zakończeniu procesu edukacji szkolnej pro-
ces socjalizacji nie kończy się, ale ma jeszcze bardziej złożony i zróżnicowany 
charakter. W procesie socjalizacji jednostka nabywa i przyswaja różnorodne 
umiejętności, normy i wzory zachowań, wartości, umiejętności posługiwania się 
różnorodnymi przedmiotami, ale także formuje (najczęściej w sposób nieuświa-
domiony) swoją osobowość i tożsamość32.

Zatem Weberowską wiedzę, jako jedną z twardych zmiennych mających wpływ 
na prestiż społeczny, będziemy tutaj rozumieli w pewnym sensie szerzej, a mianowicie 
jako wiedzę w ścisłym tego słowa znaczeniu, umiejętności praktyczne, ale także kom-
petencje dotyczące funkcjonowania w społeczności sportowej i kulturze sportowej 
tegoż społeczeństwa, nabyte i nabywane w procesie socjalizacji do sportu i w sporcie. 
Od razu możemy powiedzieć, że efekty tego procesu w odniesieniu do poszczegól-
nych jednostek są różne. Jedni osiągają najwyższy poziom internalizacji i przyswoje-
nia wiedzy, umiejętności i kompetencji sportowych, inni natomiast jedynie osiągają 
jakąś ich większą lub mniejszą część. Ci pierwsi, osiągając perfekcjonizm sportowy 
i sportowe mistrzostwo cieszą się prestiżem społecznym, uznaniem i szacunkiem, 
ci drudzy natomiast muszą zadowolić się prestiżem ograniczonym lub całkowitym 
jego brakiem. Ci pierwsi są zazwyczaj najlepszymi na świecie piłkarzami, tenisistami, 
kierowcami Formuły 1, golfistami, bokserami, koszykarzami, baseballistami i futbo-
listami amerykańskimi, ci drudzy natomiast w swych dyscyplinach sportu znajdują 
się na niższych szczeblach hierarchicznej struktury prezentowanego poziomu spor-
towego. Nazwiska tych pierwszych są mocno eksploatowane w dyskursie potocz-
nym, są obecne w przestrzeni kultury masowej i nie tylko, ich imionami nazywane 
są różnorodne elementy infrastruktury sportowej (ośrodki, hale, pływalnie, stadiony 
itp.), szkoły, uczelnie sportowe a także ulice miast, natomiast ci drudzy w większości 
przypadków są pozbawieni symbolicznych oznak uznania i prestiżu. Tymi pierw-
szymi są nie tylko wybitni sportowcy minionych epok, ale także współcześni herosi, 
tacy jak: Cristiano Ronaldo (piłka nożna), LeBron James (koszykówka), Lionel Messi 
(piłka nożna), Roger Federer (tenis), Kevin Durant (koszykówka), Andrew Luck (fut-
bol amerykański), Robert Lewandowski (piłka nożna), Rory McIlroy (golf), Lewis 
Hamilton (Formuła 1), Phil Mickelson (golf), Sebastian Vettel (Formuła 1), Novak 
Djoković (tenis), Tiger Woods (golf), Neymar (piłka nożna), Conor McGregor 
(MMA), Clayton Kershaw (baseball), Usain Bold (lekkoatletyka) i inni, natomiast 
tymi drugimi są sportowcy niezaliczający się do elity sportowej i w mniejszym stop-
niu spotykający się z wyrazami uznania.

Zatem egzemplifikacją omawianej wiedzy, umiejętności profesjonalnych 
i kompetencji sportowych będzie prezentowana przez zawodnika lub zespół 

32 Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.] (2012), Kultura fizyczna a socjalizacja, 
Warszawa.
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klasa sportowa, potwierdzana rynkową ceną i eksploatacją w kulturze maso-
wej, ale także symbolicznymi wyrazami i dowodami uznania w postaci medali, 
pucharów i dyplomów. Elita sportowców33, prezentująca najwyższy poziom mi-
strzostwa, ma najczęściej w swojej kolekcji złote medale olimpijskie i mistrzostw 
świata, zwycięstwa w prestiżowych imprezach, takich jak Super Bowl, turnieje 
wielkoszlemowe w tenisie, wyścigi Formuły 1, Champions League UEFA, zwycię-
stwa w najsilniejszych ligach zawodowych w hokeju, koszykówce czy baseballu 
(NHL i NBA, Major League Baseball).

Mając na uwadze trzy podstawowe czynniki określające prestiż w sporcie 
możemy z pełnym przekonaniem powiedzieć, że ten ostatni z omawianych czyn-
ników, nazwany przez Webera wiedzą, w wersji przez nas nieco zmodyfikowanej 
i rozszerzonej, jest czynnikiem najważniejszym i podstawowym nie tylko dla 
sportowca, ale dla wszystkich działających w sporcie i na jego rzecz. Bowiem 
to on najczęściej decyduje o dostępie do innych cenionych zasobów społeczno-
-sportowych, takich jak zamożność i władza, ale także odgrywa decydującą rolę 
w posiadaniu prestiżu społecznego, uznania i estymy.

Prestiż sportu i prestiż w sporcie  
w perspektywie pojęcia zawodu

Do tej pory koncentrowaliśmy naszą uwagę na prestiżu będącym udziałem 
samego uczestnika sportu oraz staraliśmy się wskazać, sięgając do klasycz-
nej koncepcji Webera, podstawowe czynniki determinujące prestiż społeczny 
i ich znaczenie w dostępie do tego pożądanego zasobu społecznego. Uznaliśmy, 
że procedury nabywania prestiżu przez jednostki w sporcie podlegają ogólnym 
prawidłowościom społecznym, z innym rozłożeniem akcentów co do pierwotno-
ści i siły poszczególnych czynników, a mianowicie zamożności, władzy i wiedzy. 
Obecnie spróbujemy ustalić prestiż instytucji sportu, czyli prestiż sportu wzglę-
dem innych instytucji, ale także prestiż różnych dyscyplin sportowych w ramach 
całego sportu, traktując nieco umownie poszczególne dyscypliny sportowe jako 
rodzaje zawodów.

Gdy oceniamy prestiż sportu w konfrontacji z innymi instytucjami, takimi 
jak edukacja, religia, gospodarka, ekonomia, sztuka, polityka, nauka, rodzina, 
turystyka, obronność, rozrywka i zabawa, to stwierdzamy, że sport jako taki, 
jak zresztą większość z wymienionych instytucji, nie ma charakteru istotowego, 
to znaczy nie jest konieczny i niezbędny do trwania i w ogóle życia ludzi. Z pew-
nością inne z wymienionych instytucji mają charakter bardziej podstawowy, 
bowiem bez nich byłoby zagrożone życie ludzi w swym biologicznym wymiarze.

33 B. Houlihan, M. Green (2008), Comparative elite sport development: Systems, struc-
tures and public policy, Oxford: 10-18. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Major_League_Baseball
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Jednak gdy patrzymy na sport z perspektywy współczesności, społeczeństwa 
(po) nowoczesnego i (post) modernistycznej kultury, to wyraźnie dostrzegamy jego 
wzrastającą rolę w PKB światowej gospodarki, zwiększający się odsetek ludzi zatrud-
nionych w różnych jego sektorach, ale także coraz większą jego obecność w kulturze 
masowej (i nie tylko) oraz idącej w ślad za tym dynamicznie wzrastającej konsumpcji 
sportowej. W samej Unii Europejskiej w 2004 roku sport wygenerował blisko 500 mld 
euro, co stanowiło prawie 4% PKB całej Unii, wygenerował ponadto 15 milionów 
miejsc pracy i koncentrował 5,4% unijnej siły roboczej34. Jeśli dodalibyśmy do tego 
wartość produktów i usług, chociażby związanych z komunikacją symboliczną i prze-
strzenną, przekazem informacji w ramach kultury masowej, środków sponsorskich, 
wartości operacji transferowych, inwestycji infrastrukturalnych i umów kontrakto-
wych, to jego pozycja uległaby wyraźnej poprawie, w stosunku do innych instytucji 
społecznych. Zatem patrząc na instytucję sportu z perspektywy generowanego przez 
niego tego zasobu społecznego, jakim jest bogactwo, angażowanych i przepływają-
cych przez niego środków finansowych, możemy stwierdzić, że sport jako taki cieszy 
się prestiżem i uznaniem społeczności globalnej.

Jeśli do tego dodamy odsetek społeczeństw zaangażowanych w sport oraz sta-
wiane przed nim cele o charakterze edukacyjnym, kulturowym, intelektualnym, 
etycznym, pokojowym i humanistycznym, to jego prestiż ulega dodatkowemu 
wzmocnieniu. W przywoływanej Białej księdze na temat sportu, która odnosi się 
do Unii Europejskiej, a więc krajów najlepiej rozwiniętych i mających najlepiej 
rozwiniętą tę dziedzinę, czytamy, że „Sport, zgodnie z zamysłem Pierre’a de Co-
ubertina, jest częścią dziedzictwa każdego człowieka i nic nigdy go nie zastąpi”. 
„Sport przybiera na znaczeniu jako zjawisko społeczne i gospodarcze, przyczy-
niając się w dużym stopniu do realizacji strategicznych celów Unii Europejskiej, 
takich jak solidarność i dobrobyt. Olimpijski ideał rozwoju sportu propagującego 
pokój i zrozumienie między narodami i kulturami oraz wychowanie młodzieży 
narodził się w Europie i rozwijany był przez Międzynarodowy Komitet Olimpij-
ski i Europejskie Komitety Olimpijskie”. „Sport przyciąga obywateli europejskich, 
z których większość regularnie go uprawia. Sport pobudza istotne wartości, takie 
jak duch zespołowy, solidarność, tolerancja oraz zasada fair play, przyczyniając 
się do indywidualnego rozwoju i samorealizacji. Propaguje aktywny udział oby-
wateli europejskich w życiu społecznym i przez to pomaga rozwinąć aktywną 
postawę obywatelską. Komisja uznaje istotną rolę sportu w społeczeństwie eu-
ropejskim, zwłaszcza w przypadku potrzeby zbliżenia do obywateli oraz zajęcia 
się problemami, które ich bezpośrednio dotyczą”35. Nałożone na sport liczne 

34 Biała księga na temat sportu (2007), Bruksela.
35 Sport przez Radę Europy rozumiany jest jako „wszelkie formy aktywności fizycz-

nej, które poprzez uczestnictwo doraźne lub zorganizowane, stawiają sobie za cel 
wypracowanie lub poprawienie kondycji fizycznej i psychicznej, rozwój stosunków 
społecznych lub osiągnięcie wyników sportowych na wszelkich poziomach”.
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i doniosłe społecznie obowiązki, a także zadania powodują, że jego prestiż powi-
nien być niezwykle wysoki.

Jednakże sport, jak każda inna dziedzina życia, napotyka na różnorodne 
zagrożenia i bariery (naciski komercyjne, wykorzystywanie młodych zawod-
ników, doping, rasizm, przemoc, korupcja i pranie brudnych pieniędzy), które 
powodują, że uznanie dla niego w sposób radykalny się obniża. Jest też pewne 
grono osób, które dostrzegają w sporcie więcej mankamentów niż zalet, więcej 
zachowań antyhumanistycznych i antynormatywnych niż służących uzyskaniu 
wysokiego poziomu rozwoju zdrowotnego, sprawnościowego, intelektualnego, 
społecznego, kulturowego i etycznego. Do krytyków sportu należy nieżyjąca 
polska noblistka Wisława Szymborska, ale także olimpijczyk i profesor filozofii, 
Hans Lenk, który na temat igrzysk olimpijskich pisał, że pozostają one „wielkim, 
spektakularnym sukcesem telewizyjnym, można powiedzieć teleekonomicznym 
superwidowiskiem, ale z drugiej większość tego, co było w nich nastawione 
na wartości humanistyczne, zostało zepchnięte na ubocze lub zignorowane”36.

Analizując prestiż instytucji sportu należałoby jeszcze zwrócić uwagę na kwe-
stię jego obecności w kulturze masowej, która w pewnym sensie może być mier-
nikiem prestiżu lub czegoś zbliżonego do prestiżu. Włodzimierz Wesołowski 
i Henryk Domański stoją na stanowisku, że obecność sportu w kulturze masowej 
nie buduje jego prestiżu, ale raczej jedynie popularność37. Jednak owa popular-
ność i często związane z nią uznanie, może w konsekwencji, choć nie jest to re-
gułą, spowodować przekształcenie czasowej atrakcyjności sportu w mniej lub 
bardziej trwały podziw i w konsekwencji uznanie dla dziedziny sportu.

Kolejnym niezwykle ważnym zagadnieniem jest ukazanie prestiżu poszcze-
gólnych dyscyplin w ramach instytucji sportu. Okazuje się bowiem, że poszcze-
gólne dyscypliny sportowe cieszą się różnym prestiżem społecznym. Zróżnicowa-
nie to ma swoje uwarunkowania zarówno historyczne jak i społeczno-kulturowe. 
Przykładowo najpopularniejszą dyscypliną sportową w Europie i w wielu innych 
częściach świata jest piłka nożna, w Stanach Zjednoczonych natomiast futbol 
amerykański i baseball, w Norwegii narciarstwo, a w Japonii judo. Niezależnie 
od tych historyczno-kulturowych zróżnicowań, spróbujemy, mając na uwadze 
liczne badania poświęcone prestiżowi zawodów, ustalić w miarę uniwersalny 
prestiż dyscyplin sportowych, ograniczając nasze rozważania do sportowców, 
a pomijając liczne zawody w sporcie i ze sportem związane.

W świetle klasycznych ujęć, zawód jest szczególną konfiguracją trzech aspek-
tów, a mianowicie techniczno-organizacyjnego, ekonomicznego oraz społecz-
nego38. Zatem zawód to z jednej strony zespół stale wykonywanych czynności, 

36 H. Lenk (1979), Social philosophy of Athletics, Champaign: 74.
37 W. Wesołowski, H. Domański (2000), Prestiż – formy historyczne. W: Encyklopedia 

socjologii, Warszawa: 195-201.
38 T. Caplow (1964), Sociology of Work, New York.
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wyróżnionych ze względu na zadanie i zawartość czynności manualnych i umy-
słowych39, ale także z drugiej, wykonywane czynności, które, ze względu na swe 
skomplikowanie i użyteczność, mają swoją wymierną wartość pieniężną. Pozycja 
zawodu na rynku i wartość jego wykonywania wyznaczają mu pozycję na rynku 
pracy, ale także pozycję materialną osób zawód wykonujących. Zawód w aspekcie 
społecznym rzutuje także na pozycję osób go wykonujących na drabinie stratyfi-
kacyjnej i rzutuje na status społeczny40.

Możemy powiedzieć, analizując zagadnienie z perspektywy funkcjonalizmu, 
że ważność określonego zawodu wyznacza jego funkcja w systemie społecznym. 
Zajęcie określonej pozycji zawodowej jest konsekwencją określonej kariery edu-
kacyjnej i zdobytych kompetencji z myślą o pracy zawodowej. Czym praca wyko-
nywana w ramach określonego zawodu jest bardziej skomplikowana i wymagają-
ca ponadprzeciętnego i specjalistycznego przygotowania, im mniejsza jest podaż 
na rynku określonych kwalifikacji zawodowych, tym większą estymą otaczany 
jest dany zawód, a osoby go wykonujące są wysoko gratyfikowane, cieszą się zna-
czącą władzą, a w ślad za tym uznaniem i szacunkiem społecznym41.

Podobnie wygląda sprawa w sporcie w odniesieniu do poszczególnych dys-
cyplin. Jeśli wytworzenie produktu w postaci widowiska sportowego wymaga 
najwyższych kompetencji zawodowych, które potwierdzane są za każdym razem 
wysokim udziałem społeczeństwa w konsumpcji bezpośredniej i pośredniej, 
to dyscyplina, określony zawodnik czy zespół, uzyskują najwyższe gratyfikacje 
finansowe i spływa na nich uznanie za wszystkie poniesione inwestycje związa-
ne z rozwojem kariery sportowej i ich obiektywne efekty. W ślad za wytworzo-
nym wysokiej jakości spektatorskim produktem idą kolejne benefity w postaci 
umów sponsorskich oraz porozumień ze stacjami telewizyjnymi określającymi 
prawa do transmisji. Sytuacja taka powoduje, że określone dyscypliny, na roz-
grywki których jest zapotrzebowanie społeczne, cieszą się prestiżem, dysponują 
znacznymi środkami finansowymi i mają zapewniony dostosowany do potrzeb 
przekaz medialny. Oczywiście gdy mówimy o prestiżowych dyscyplinach sportu 
i zapotrzebowaniu społecznym na widowiska sportowe określonej dyscypliny, 
to mamy na myśli takie wydarzenia, w których rywalizują o prestiżowe trofea 
najlepsi i najbardziej utytułowani sportowcy oraz drużyny. Sytuacja jest diame-
tralnie różna, gdy mamy do czynienia z tzw. dyscyplinami niszowymi, którymi 
interesuje się niewielka liczba potencjalnych odbiorców, które rozporządzają 
nierzadko znikomymi środkami finansowymi, a duży biznes nie widzi powodów 
aby angażować swoje środki finansowe. Celowo nie wymieniam tych dyscyplin, 

39 R.E. Pahl (1988), On Work: Historical, Comparative, and Theoretical Approaches, 
Oxford-New York.

40 S. Edgell (1993), Class, London-New York.
41 H. Domański (1981), Prestiż zawodów i jego korelaty. W: K.M. Słomczyński, W. We-

sołowski [red.], Zróżnicowanie społeczne w perspektywie porównawczej, Warszawa. 
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aby nie narażać ich i ludzi z nimi związanych na dodatkową w jakimś sensie ne-
gatywną stygmatyzację42.

Zatem możemy powiedzieć, że tak jak została stworzona hierarchiczna kla-
syfikacja prestiżu zawodów43, dokładnie w ten sam sposób można by stworzyć 
hierarchiczną klasyfikację prestiżu dyscyplin sportowych. Zaznaczyć jednak na-
leży, że globalna klasyfikacja dyscyplin sportowych w pewnym zakresie różniłaby 
się od takowych w odniesieniu do różnych rejonów świata, różnych społeczeństw 
i kultur. Przykładowo skoki narciarskie w Polsce znalazłyby się w dziesiątce naj-
bardziej popularnych i prestiżowych dyscyplin, natomiast w wielu azjatyckich, 
afrykańskich i amerykańskich krajach dyscyplina ta byłaby całkowicie nieznana.

Sport jako czynnik przydający prestiżu społecznego

Do tej pory koncentrowaliśmy naszą uwagę przede wszystkim na sporcie wy-
czynowym, profesjonalnym, spektatorskim i staraliśmy się ukazać źródła prestiżu 
sportu i prestiżu w sporcie, zarówno w wymiarze jednostkowym jak i zespołowym. 
Obecnie zajmiemy się prestiżem wynikającym z uprawiania sportu, ale nie sportu 
do tej pory analizowanego, ale sportu powszechnego, dla wszystkich, sportu maso-
wego i rekreacyjnego. Będzie nam chodziło o ukazanie mechanizmów społecznych 
i kulturowych, które doprowadziły do tego, że sport i partycypacja w nim stała się 
zajęciem przydającym prestiżu, estymy i szacunku jego uczestnikom.

W wysoko rozwiniętych społeczeństwach (po)nowoczesnych sport po-
wszechny stał się źródłem prestiżu, a osoby w nim uczestniczące potwierdzają 
w ten sposób swoje aspiracje do klas i warstw wyższych44 lub w sposób symbo-
liczny tę przynależność gruntują. Jakie mechanizmy spowodowały, że w społe-
czeństwach tych nastąpiło dowartościowanie sportu i stał się on czynnikiem pre-
stiżogennym? Odpowiedź na tak sformułowane pytanie rzecz jasna nie jest łatwa, 
tak jak na wszystkie pytania dotyczące przyczyn zjawisk i procesów społecznych, 
które z reguły są powiązane na wiele sposobów ze znaczącą ilością różnorodnych 
zmiennych. Jednak poszukując przyczyn zaobserwowanej zmiany kierujemy 
swą uwagę na twarde zmienne społeczno-kulturowe, które w jakimś sensie mają 
związek z tymi zmiennymi, na które wskazał Weber w klasycznej koncepcji źró-
deł prestiżu (zamożność, władza i wiedza).

Charakterystyczną cechą społeczeństw (po)nowoczesnych jest wysoki po-
ziom zamożności, wysoki poziom wykształcenia, wysoki poziom wiedzy, wysoki 

42 M. Lenartowicz (2011), Kariera sportowa i jej społeczne uwarunkowania. W: Z. Dziu-
biński, Z. Krawczyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 424-443.

43 H. Domański (2005), Zawód. W: Encyklopedia socjologii. Suplement, Warszawa: 
433-442.

44 Weber M. (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: W. 
Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], dz. cyt.



33

poziom zatrudnienia w zawodach biurowych (umysłowych) i wysoki poziom 
konsumpcji. Wymienione czynniki razem wzięte powodują zmianę świadomo-
ści społecznej na temat zdrowia i sprawności fizycznej i stwarzają jednocześnie 
możliwości realizacji tych wartości. Elity społeczne, mające największy dostęp 
do cenionych zasobów społecznych uznały, że jednym z podstawowych czyn-
ników mających wpływ na kumulację zdrowia i sprawności fizycznej jest ak-
tywność ruchowa, uczestnictwo w szeroko rozumianym sporcie powszechnym. 
Mając na uwadze wzorotwórczą moc elit, ich wpływ na zachowania pozostałych 
członków zbiorowości, siłę przyciągania i chęć ich naśladowania przez innych, 
możemy stwierdzić, że wtedy, kiedy uczestnictwo w sporcie powszechnym stało 
się udziałem elit, uczestnictwo w sporcie uzyskało elitarne atrybuty i sankcje, 
które nie tylko w wymiarze symbolicznym, stały się atrakcyjne i pożądane przez 
innych członków społeczeństwa. Stało się tak na zasadzie pewnego mechanizmu, 
na występowanie którego w społeczeństwach (po) nowoczesnych zwrócili uwagę 
tacy badacze jak Thorstein Veblen, Max Weber, Jean Baudrilard45 i wielu innych. 
Obserwując życie ludzi w tym typie społeczeństwa doszli do przekonania, że przy-
należność klasową i warstwową nie tylko określa zamożność, posiadanie władzy, 
wykształcenie itp., ale także sposób konsumpcji, sposób spędzania czasu wolnego 
i wzory organizacji życia. Zatem skoro uczestnictwo w sporcie stało się udzia-
łem elit, sposobem spędzania czasu wolnego, to wzór ten szybko zyskał aprobatę 
szerszych rzesz społecznych, które aspirują do uczestnictwa w zbiorowościach 
elitarnych i przez uczestnictwo w sporcie w sposób symboliczny potwierdzają 
zasadność swych aspiracji. Trzeba wiedzieć, że upodobnianie się do elit w sferze 
konsumpcji, jest samo przez się nobilitujące i przydające prestiżu wynikającego 
z elitarności zachowań46.

Taka sytuacja trafia na podatny grunt, bowiem odsetek osób aspirujących 
do elit jest dość znaczący. Spełniają one zwykle w mniejszym lub większym stopniu 
kryterium zamożności, dostępu do władzy, wiedzy, wykształcenia, zajmowania wy-
sokich pozycji społecznych, odgrywania ważnych ról społecznych i wykonywania 
zawodów biurowych. Niezależnie od tego, wzór uczestnictwa w sporcie powszech-
nym ulega demokratyzacji i obejmuje już nie tylko elity i tych, którzy aspirują do elit, 
ale także jednostki i zbiorowości, które dostrzegają szansę podniesienia swego pre-
stiżu w zbiorowościach do tej pory lokujących się poza uczestnictwem w sporcie 
powszechnym lub uczestniczące w nim w sposób okazjonalny. Chodzi mianowicie 
tutaj o członków wiejskich i małomiasteczkowych społeczności lokalnych, kobiety, 

45 T. Veblen (1971), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa; M. Weber (1984), Szkice z so-
cjologii religii, Warszawa; J. Baudrillard (1998), The Consumer Society: Myths and 
Structures, London.

46 M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu i rekreacji ruchowej z per-
spektywy teorii Pierre’a Bourdieu, Warszawa.
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ludzi mniej zamożnych i gorzej wykształconych, ale także o pracowników średnie-
go i niskiego szczebla wykonujących zawody biurowe47.

Na podobnej zasadzie funkcjonuje drugi mechanizm, za pomocą którego moż-
na wyjaśnić wysoki poziom udziału społeczeństw (po)nowoczesnych w sporcie 
powszechnym, który motywowany jest chęcią partycypacji w podziale prestiżu 
społecznego przez jego uczestników. Motorem tego mechanizmu są pewne wzory 
kulturowe, ściśle powiązane z cenionymi wartościami oraz normami, które służą 
do ich realizacji. W społeczeństwie tradycyjnym, ale także nowoczesnym w po-
czątkowej i środkowej fazie rozwoju, zdrowie i sprawność fizyczna były nie tylko 
wartościami autotelicznymi, ale przede wszystkim instrumentalnymi. Miały służyć 
dobremu wykonywaniu pracy, przede wszystkim fizycznej, ale także, w razie po-
trzeby, obronie ojczyzny. Zatem aktywność ruchowa nie miała waloru prestiżowe-
go, bowiem jej celem było wykształcenie „robotniczych i żołnierskich bicepsów”, 
jak definiował tę sytuację Zygmunt Bauman48. Uczestnictwo w sporcie uzyskało 
pozytywną sankcję prestiżową w (post)modernistycznej kulturze, wtedy, kiedy 
sport uznano za normę (sposób) realizacji wartości estetycznych i hedonistycz-
nych, a więc tych wartości, do których dostęp i ich konsumpcja stanowi cel i sens 
życia wyżej ulokowanych w strukturze społecznej jednostek i zbiorowości. Zatem 
uznanie uczestnictwa w sporcie powszechnym za jeden z najbardziej efektywnych 
sposobów realizacji cenionych wartości, stał się wartością samą w sobie i cenioną 
nie tylko przez zbiorowości elitarne, ale także szerokie kręgi społeczne. Spełnianie 
w społeczeństwie (po)nowoczesnym kryterium atrakcyjności estetycznej, a z dru-
giej strony doświadczanie ponadprogowych przyjemności, jest celem znaczącego 
odsetka członów społeczeństwa wyżej ulokowanych w hierarchii społecznej. Osią-
gnięcie tych celów, w dużej mierze zapewnia uczestnictwo w sporcie powszechnym, 
dzięki któremu można skorygować masę ciała i poprawić proporcje między jego 
poszczególnymi elementami, ale także w jego ramach doświadczyć wielu kinetycz-
nych przyjemności i ekstremalnych (często adrenalinowych) przeżyć.

Konsekwencją takiego stanu rzeczy, a mianowicie nadaniu sportowi po-
wszechnemu społecznego prestiżu, jest wkomponowanie sportu w proces socja-
lizacji (zarówno pierwotnej jak i wtórnej), ale także w proces kontroli społecznej, 
której charakter wynika z pozycji sportu w hierarchii wartości społeczeństwa. 
W proces socjalizacji w społeczeństwach (po)nowoczesnych została wpisana 
socjalizacja do sportu49, która zapewnia jednostkom i zbiorowościom dostęp 

47 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński, 
M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 
27-47.

48 Z. Bauman (1995), Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesności, Toruń: 8-109.
49 Z. Dziubiński (2011), Socialisation Into Physical Culture and the Limitations of It. W: 

A. Kaźmierczak, A. Myszorek-Szymala, J. Kowalska [red.], Paradygmaty współczesnej 
kultury fizycznej i zdrowotnej, Łódź: 23-36.
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do tego zasobu społecznego, jakim jest prestiż. Drugą tego konsekwencją jest wy-
kształcenie się charakterystycznej kontroli społecznej, która niejako wymusza 
na jednostkach i zbiorowościach uczestnictwo w sporcie powszechnym i nakła-
nia do udziału w tym zasobie społecznym. Dzieje się to w następujący sposób, 
a mianowicie jednostki i zbiorowości uczestniczące w sporcie powszechnym 
spotykają sankcje pozytywne w postaci uznania i szacunku, natomiast jednostki 
i zbiorowości w nim nieuczestniczące spotykają sankcje negatywne w postaci 
braku tegoż uznania i szacunku, a nierzadko drwin i dezaprobaty50.

Podsumowanie

Zdając sobie sprawę z teoretycznej i metodologicznej złożoności podjętego 
problemu badawczego, możemy stwierdzić, że większość prawidłowości wykry-
tych w społeczeństwie i jego kulturze w odniesieniu do prestiżu, ma zastosowanie 
do opisywania i wyjaśniania obecności i tworzenia się prestiżu w społeczności 
sportowej i sportowej kulturze.

Sam sport jako instytucja społeczna, w odniesieniu do innych instytucji, 
ze względu na posiadanie licznych zalet i walorów, cieszy się względnym uzna-
niem i szacunkiem społecznym. Zróżnicowanym prestiżem natomiast cieszą się 
poszczególne dyscypliny sportowe, zbiorowości sportowe, ale także poszczególni 
zawodnicy. Prestiż społeczny w sporcie jest konsekwencją dostępu do tego cenio-
nego zasobu sportowego, jakim jest wynik czy sukces sportowy, innymi słowy, 
zdobywanie medali w najważniejszych imprezach, uzyskiwanie rekordowych 
wyników i pozyskiwanie najbardziej cennych nagród, przydaje prestiżu i ten pre-
stiż pomnaża. W ślad za tym najczęściej idzie dostęp do innych pestiżotwórczych 
zasobów, takich jak bogactwo, władza, medialność i obecność w kulturze ma-
sowej. Warto też dodać, że wszystkie cenione zasoby społeczne, a z nimi prestiż 
społeczny, najczęściej, w życiu społecznym a także w sporcie, występują razem, 
przybierając różne konfiguracje co do ich siły, powiązania i zależności.

Sport powszechny w społeczeństwie (po)nowoczesnym i (post)moderni-
stycznej kulturze, dzięki uznaniu go za element życia zbiorowości elitarnych, stał 
się prestiżowy, a uczestnictwo w nim zajęciem przydającym uznanie i szacunek, 
jaki jest udziałem samych elit. W ten sposób wykształciło się prosportowe spo-
łeczeństwo i prosportowa kultura, w ramach których socjalizacja do sportu stała 
się elementem socjalizacji społecznej, a kontrola uczestnictwa w sporcie weszła 
w zakres przynajmniej nieformalnej kontroli społecznej.

50 M. Lenartowicz, Z. Dziubiński, K.W. Jankowski (2017), Aktywni Polacy: dwie dekady 
uczestnictwa w sporcie i rekreacji ruchowej, „Kultura i Społeczeństwo”, 61(2): 195-210.

http://strony.awf.edu.pl/cgi-bin/expertus3e.cgi?KAT=%2Fhome%2Fexpertus%2Fpub%2Fpar%2F&FST=data.fst&FDT=data.fdt&ekran=ISO&lnkmsk=2&cond=AND&mask=2&F_00=02&V_00=Lenartowicz+Micha%B3+
http://strony.awf.edu.pl/cgi-bin/expertus3e.cgi?KAT=%2Fhome%2Fexpertus%2Fpub%2Fpar%2F&FST=data.fst&FDT=data.fdt&ekran=ISO&lnkmsk=2&cond=AND&mask=2&F_00=02&V_00=Dziubi%F1ski+Zbigniew+
http://strony.awf.edu.pl/cgi-bin/expertus3e.cgi?KAT=%2Fhome%2Fexpertus%2Fpub%2Fpar%2F&FST=data.fst&FDT=data.fdt&ekran=ISO&lnkmsk=2&cond=AND&mask=2&F_00=02&V_00=Jankowski+Krzysztof+W+
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ORGANIZACJA WIELKICH IMPREZ 
SPORTOWYCH JAKO ELEMENT 
STRATEGII SOFT POWER1

Organizacja wielkich imprez sportowych wiąże się z  realizacją celów 
polityczno-gospodarczych goszczącego je lub planującego je gościć państwa 
oraz działaniami zmierzającymi do umocnienia lub poprawy jego wizerunku. 
Pomocne są w tym między innymi takie cechy wielkich imprez sportowych 
jak: duży medialny rozgłos, pozytywny wizerunek sportu, duża liczba od-
wiedzających i  oglądających wielkie widowiska sportowe oraz powtarzalny 
charakter dużych wydarzeń sportowych. Ważnym warunkiem stwarzającym 
możliwość takiego spojrzenia na potencjał dużych wydarzeń sportowych była 
postępująca globalizacja i przemiana charakteru relacji pomiędzy państwami 
i instytucjami. Koncepcja global governence, czyli „rozproszonej władzy mię-
dzy-, ponad- i transnarodowej, która realizuje się w sieciach powiązań między 
aktorami rożnego typu – państwami, organizacjami międzyrządowymi i po-
zarządowymi, korporacjami i firmami międzynarodowymi, stowarzyszenia-
mi i jednostkami”2 zakłada współwystępowanie, obok tradycyjnej twardej siły 
gospodarczej i militarnej, także siły „miękkiej” związanej z pozytywnym wi-
zerunkiem i „pozytywnym PR-em” podmiotów tych relacji. Organizacja wiel-
kich imprez sportowych może więc być szczególnie atrakcyjna dla ambitnych 
rozwijających się państw o słabej światowej rozpoznawalności lub negatyw-
nym wizerunku. Grix i Lee3 podają w tym kontekście jako przykład Brazylię, 

1 Publikację przygotowano w ramach projektu DS-232 „Style konsumpcji sportowej 
Polaków” Wydziału Wychowania Fizycznego Akademii Wychowania Fizycznego 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie.

2 R. Włoch (2016), Globalne przez narodowe. Euro 2012 w Polsce, Warszawa: 25.
3 J. Grix, D. Lee (2013), Soft Power, Sports Mega-Events and Emerging States: 

The Lure of the Politics of Attraction, „Global Society”, 27(4): 521-536, DOI: 
10.1080/13600826.2013.827632. 
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Chiny i  Republikę Południowej Afryki, czyli (poza Indiami, które na razie 
ograniczyły się do organizacji w roku 2010 ważnego dla krajów anglosaskich 
wydarzenia sportowego Commonwealth Games o skali porównywalnej w za-
kresie liczby uczestników (ok. 6000) i reprezentacji (71) do zimowych igrzysk 
olimpijskich) kraje BRICS. Wszystkie te państwa pozyskały w ostatnim czasie 
największe imprezy sportowe: XXIX Letnie Igrzyska Olimpijskie w Pekinie 
w  roku 2008, Mistrzostwa Świata w  Piłce Nożnej w  Afryce Południowej 
w 2010 roku oraz XXXI Letnie Igrzyska Olimpijskie w roku 2016 i Mistrzo-
stwa Świata w Piłce Nożnej w roku 2014 w Brazylii. „Dla państw dogania-
jących peleton (krajów – ML) »wysoko rozwiniętych«, zwłaszcza dla tych, 
które aspirują do rangi mocarstwa regionalnego lub globalnego, organizacja 
wielkiej imprezy jest pewnym rytuałem inicjacyjnym przed wejściem do eli-
tarnego klubu i szansą na legitymizację ambicji geopolitycznych”4. Biorąc pod 
uwagę rytualny charakter organizacji wydarzenia sportowego wskazany przez 
Włoch, można pójść antropologicznie dalej i  rozważać, czy w  niektórych 
przypadkach (Rosja, Brazylia) gotowość ponoszenia kosztów organizacji im-
prezy i radzenia sobie z jej często kłopotliwym dziedzictwem (syndrom tzw. 
białych słoni) w sytuacji niezaspokojenia wielu potrzeb własnych obywateli 
nie jest swoistym potlaczem. Potlacze, czyli „okazałe ceremonie dawania da-
rów, mające wyrażać i wzmacniać hierarchię społeczną”5 są „areną rywaliza-
cji” i formą konsumpcji na pokaz w poszukiwaniu prestiżu i podniesienia sta-
tusu społecznego (często, w przypadku nuworyszy lub „państw aspirujących” 
do światowej elity – zamiany statusu ekonomicznego, w status społeczny).

Wiele państw zauważyło, że organizacja wielkich imprez sportowych 
to (mimo ogromnych kosztów) względnie tania i skuteczna metoda poprawy 
wizerunku, podniesienia własnej wiarygodności na arenie regionalnej i glo-
balnej oraz uzyskania większych światowych wpływów polityczno-gospodar-
czych. Organizacje sportowe nie miały więc w ostatnich kilkudziesięciu latach 
problemów z pozyskaniem organizatorów megaimprez sportowych. Megaim-
prezami sportowymi są z pewnością letnie i zimowe igrzyska olimpijskie oraz 
mistrzostwa świata w najbardziej komercyjnych dyscyplinach sportu6. Nawet 
państwa o ugruntowanej światowej reputacji, takie jak Wielka Brytania nadal 

4 R. Włoch (2016), dz. cyt.: 59.
5 A. Aldridge (2006), Konsumpcja, Warszawa: 82.
6 Więcej na temat megaimprez sportowych i  kryteriów kwalifikacji imprez sporto-

wych do zakresu pojęcia megaimprezy m.in. w: M. Roche (2000), Mega-Events and 
Modernity: Olympics and Expos in the Growth of Global Culture, London oraz M. 
Lenartowicz (2015), Polityczne uwarunkowania decyzji o  organizacji największych 
imprez sportowych oraz ich społeczne i ekonomiczne konsekwencje. W: Z. Dziubiński, 
K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a polityka, Warszawa: 45-54. 
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gotowe są wydać 17 mln GBP na start w przetargu i próbę uzyskania organi-
zacji mistrzostw świata w piłce nożnej w roku 20187, które ostatecznie trafiły 
do Rosji. Kolejna taka impreza (pomimo wątpliwości związanych z bardzo 
wysokimi temperaturami powietrza i niewielkimi tradycjami piłkarskimi or-
ganizatora) zostanie zorganizowana w roku 2022 w Katarze – kraju bardzo 
skutecznie zabiegającym o wszelkie prestiżowe imprezy sportowe.

Wielkie imprezy sportowe były do niedawna organizowane najczęściej 
w bogatych państwach zachodnich. Od pewnego czasu, z różnych względów, 
tendencja ta została zahamowana i  obserwujemy większe zróżnicowanie 
grupy organizatorów wielkich imprez sportowych i coraz to nowsze państwa, 
które starają się wykorzystać sport jako narzędzie polityki międzynarodowej 
(ale także często polityki wewnętrznej). Takie podejście do sportu Branna-
gan i Giulianotti8 postrzegają jako jeden z przejawów tak zwanej soft power, 
„miękkiej siły”, czyli specyficznej metody zdobywania międzynarodowych 
wpływów i  władzy. Nye9 definiuje soft power jako „zdolność do osiągania 
zamierzonego celu poprzez atrakcyjność, a  nie przymus”. Potocki i  Miło-
szewska10 zwracają uwagę na nieostrość tego pojęcia, które jednak wiąże się 
ich zdaniem zawsze ze strategiami politycznymi, w  których nie stosuje się 
dyskryminacji, przymusu i  przemocy wobec innych organizmów państwo-
wych, natomiast stosuje się „miękkie” metody budowania pozytywnego 
wizerunku i pozyskiwania wpływów. Media, kultura, nauka i sport świetnie 
sprawdzają się jako dziedziny życia społecznego i narzędzia budowania mię-
dzynarodowej pozycji w  formule „miękkiej siły”. Organizacja wielkich im-
prez sportowych jest wyjątkową okazją do tego typu łagodnego wzmacniania 
swojej międzynarodowej pozycji przez państwo organizatora, między innymi 
za sprawą globalnej promocji własnej kultury11. Organizacja „igrzysk”, czyli 
wszelkich wielkich imprez sportowych, jest także sprawdzoną już w starożyt-
ności skuteczną metodą wzmacniania wewnętrznej pozycji władzy w  pań-
stwie i  jej legitymizacji oraz budowania dumy narodowej obywateli. Typo-
wy współczesny przykład wzmacniania nacjonalizmu narodowego poprzez 

7 J. Grix, D. Lee (2013), dz. cyt.: 522.
8 P.M. Brannagan, R. Giulianotti (2015), Soft power and soft disempowerment: Qatar, 

global sport and football’s 2022 World Cup finals, „Leisure Studies”, 34(6): 703-719.
9 J.S. Nye (2004), Soft power: The means to success in world politics, New York: 256.
10 R. Potocki, D. Miłoszewska (2010), Rola soft power w środowisku międzynarodowym, 

https://repozytorium.amu.edu.pl/(24.05.2016).
11 Patrz: A. Tomlinson (1996), Olympic spectacle: opening ceremonies and some para-

doxes of globalization, Media, „Culture and Society”, 18: 583-602 i D. Black (2007), 
The Symbolic Politics of Sport Mega-Events: 2010 in Comparative Perspective, „Poli-
tikon”, 34(3): 261-276, DOI: 10.1080/02589340801962536.
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międzynarodową rywalizację sportową podaje Gorokhow opisując stosunek 
władz Rosji do sportu wyczynowego12. Państwo rosyjskie było w  ostatnim 
czasie organizatorem kilku bardzo dużych imprez sportowych, w tym letniej 
uniwersjady w Kazaniu w roku 2013, zimowych igrzysk olimpijskich w Soczi 
(2014) i organizowanych w roku 2018 mistrzostw świata w piłce nożnej FIFA 
World Cup. Rosja, a wcześniej Związek Radziecki (i inne państwa dawnego 
bloku wschodniego), ma długą tradycję zaangażowania państwa w wykorzy-
stanie sportu jako narzędzia polityki. Gorokhow pisze o silnie stymulowanym 
przez władze „sportowym nacjonalizmie”, który opiera się na sukcesach orga-
nizacji megaimprez sportowych i sukcesach sportowych rosyjskich zawodni-
ków. Sukcesy te mają wzmacniać oficjalny przekaz „siły narodu” rosyjskiego, 
adresowany zarówno do krajowych, jak i  międzynarodowych odbiorców13. 
Gorokhow zwraca uwagę na intensywność przygotowań do zapewnienia 
sportowcom sukcesu sportowego14 i stałą okołosportową retorykę narodową. 
Autor ten nie pisze o koncepcji soft power i „banalnym nacjonalizmie” w spo-
rcie15, ale obie te koncepcje wpisują się w przedstawiane przez niego zjawisko. 
Skutkiem tej szczególnej troski państwa rosyjskiego o promocję „siły narodu” 
i mającej w  tym kraju długą tradycję propagandy sukcesu są niestety także 
ujawniane afery organizowanego i wspieranego przez państwo nielegalnego 
dopingu rosyjskich zawodników. Wynikiem wykrycia takich działań był m.in. 
przegłosowany przez władze IAAF w czerwcu 2016 roku zakaz udziału rosyj-
skich lekkoatletów w XXXI Igrzyskach Olimpijskich w Rio de Janeiro oraz 
decyzja MKOl z  grudnia 2017 roku o  niedopuszczeniu reprezentacji Rosji 
(organizatora poprzednich zimowych igrzysk olimpijskich i światowej potęgi 

12 V.A. Gorokhov (2015), Forward Russia! Sports mega events as a venue for building 
national identity, „The Journal of Nationalism and Ethnicity”, 43(2): 267-282, DOI: 
10.1080/00905992.2014.998043. Patrz także: M. Müller (2015), How mega-events 
capture their hosts: event seizure and the World Cup 2018 in Russia, „Urban Geogra-
phy”, DOI: 10.1080/02723638.2015.1109951.

13 V.A. Gorokhov (2015), dz. cyt.: 280.
14 V.A. Gorokhow (2015), dz. cyt.: 279: „In order to show excellence in sport, the 

Russian ruling elite follows the strategy of intensive integration into global sports. 
Mass recruitment of international high-profile professionals, including managers, 
coaches, and athletes, is the main evidence of this integration”. Informacje o  sile 
zaangażowania państwa w zapewnienie sukcesu sportowego własnych sportowców 
są niestety wzmacniane przez liczne doniesienia z lat 2014-2016 o państwowym ro-
syjskim systemie dopingu dla sportowców i organizowanych przez państwowe służby 
specjalnie oszustwach w oficjalnych laboratoriach antydopingowych na Igrzyskach 
Olimpijskich w Soczi w 2014 roku. Patrz m.in.: S. Keating (2016), Doping bombshells 
rock WADA meeting as drug crisis deepens, http://www.reuters.com (25.05.2016).

15 M. Billing (2008), Banalny nacjonalizm, Kraków.
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w sportach zimowych) do XXIII Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Pyeong-
Chang w  roku 201816 i  kompromitacja Rosji na arenie międzynarodowej. 
Medialna siła sportu, jak widać wyraźnie na przykładzie Rosji, jest bronią 
obosieczną.

Sięgając do znanej koncepcji centrów i  peryferii Wallersteina17, można 
stwierdzić, że sportowe centra organizacji imprez sportowych przesuwają się 
stopniowo poza dominujące do tej pory państwa zachodnie. Sportowymi cen-
trami, których sile finansowego magnetyzmu i skuteczności w realizacji celów 
także za pomocą soft power, stają się między innymi Katar (i jego stolica Doha), 
Dubaj czy Abu Dhabi (Zjednoczone Emiraty Arabskie). To, co było traktowane 
do tej pory jako interesujące sportowe ciekawostki, czyli organizacja w tym re-
jonie świata pokazowych zawodów w dowolnej w zasadzie dyscyplinie sportu18, 
skupiających światową elitę sportową kuszoną wysokimi nagrodami, zwiększa-
ło stopniowo społeczną akceptację dla takich lokalizacji nawet największych 
zawodów sportowych. Wystarczy przyjrzeć się na przykład liście kluczowych 
imprez sportowych zrealizowanych w ostatnich latach i planowanych do reali-
zacji w stolicy Kataru, Dosze: wyścigi F1 Grand Prix (od 2009 na nowym torze 
Yas Marina Circuit w Abu Zabi/Abu Dhabi), kobiecy cykliczny turniej tenisowy 
Quatar Total Open (część WTA Tour; od 2001 roku), Quatar Athletic Super 
Grand Prix – zawody, które w roku 2010 zainaugurowały cykl Diamentowej 
Ligii IAAF (kolejne zawody w 2011, 2012, 2013, 2014 i 2015), 13. Halowe Mi-
strzostwa Świata w Lekkoatletyce w roku 2010, mistrzostwa świata w pływaniu 
na krótkim basenie w roku 2014, mistrzostwa świata w piłce ręcznej mężczyzn 
w roku 2015, mistrzostwa świata w  gimnastyce w  roku 2018, mistrzostwa 
świata w lekkoatletyce w roku 2019 (zwycięstwo z ofertami Barcelony i Eugene 

16 Przy akceptacji udziału rosyjskich zawodników, którym nie udowodniono stosowa-
nia dopingu w zawodach pod flagą olimpijską i z umieszczaną przez nich na strojach 
sportowych (stygmatyzującej – biorąc pod uwagę dopingowy kontekst) informacji 
„Olympic athlete from Russia”. W przypadku uzyskania przez takiego zawodnika zło-
tego medalu, zamiast hymnu rosyjskiego odgrywany będzie hymn olimpijski. Warto 
przy tym dodać, że w Rosji, szczególnie w środowisku praktyków i teoretyków sportu 
publicznie kwestionuje się związane z  postępowaniem antydopingowym działania 
organizacji sportowych wobec Rosji jako element zachodniego spisku wobec tego 
kraju i ciągu negatywnych sankcji w stosunku do tego kraju związanych m.in. z anek-
sją Krymu.

17 I. Wallerstein (2006), Nowoczesny system-świat. W: A. Jasińska-Kania, L. Nijakowski 
i in. [red.], Współczesne teorie socjologiczne, t. 2, Warszawa: 747-753.

18 Np. Katar: mistrzostwa świata w boksie amatorskim, pływaniu, squashu, piłce ręcz-
nej, piłce nożnej, dyscyplinach paraolimpijskich, kluczowe turnieje tenisowe, wyścigi 
F1 oraz kilkadziesiąt innych imprez sportowych w roku 2015 i latach kolejnych.
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w USA) i mistrzostwa świata w piłce nożnej w roku 2022 (decyzja obarczona 
oskarżeniami o korupcję w FIFA, które nabrały na sile po aresztowaniu kilku 
wysokich urzędników FIFA w Szwajcarii na polecenie rządu USA w maju 2015 
roku tuż przed wyborami prezydenta FIFA i szykowanej kolejnej prezydentury 
Seppa Blatera). Doha, po szybkim niepowodzeniu w konkursie na organizację 
letnich igrzysk olimpijskich w roku 2020, była bardzo bliska złożenia kolejnej 
oferty także na rok 2024. I choć organizację igrzysk w roku 2024 przyznano 
weteranowi olimpijskiemu, czyli Paryżowi (który będzie drugim po Londynie 
miastem goszczącym igrzyska olimpijskie trzy razy; wcześniej w  roku 1900 
i 1924), katarscy politycy zapowiadają składanie ofert na organizację kolejnych 
igrzysk. Biorąc pod uwagę malejącą mimo wszystko liczbę zgłoszeń do organi-
zacji igrzysk oraz towarzyszące ich organizacji kontrowersje, kolejne zgłoszenia 
krajów bliskowschodnich mogą spotkać się kiedyś z przyjęciem równie ciepłym 
jak ich klimat. Ambicje Kataru i Zjednoczonych Emiratów Arabskich wobec 
sportu nie przejawiają się zresztą tylko w pozyskiwaniu organizacji najbardziej 
prestiżowych światowych imprez sportowych (do organizacji których z impre-
zy na imprezę kraje te są coraz lepiej przygotowane infrastrukturowo i organi-
zacyjne), ale także przez przejęcia klubów (czyli przedsiębiorstw sportowych), 
takich jak na przykład Manchester City i bardzo duże kontrakty sponsorskie, 
co można uznać za klasyczne przykłady stosowania strategii „miękkiej siły” 
w sporcie. Na przykład firma Emirates Airways zawarła umowy sponsorskie 
dotyczące obecności swojego logo na koszulkach piłkarskich klubów sporto-
wych o globalnym zasięgu medialnym, włoskiego AC Milan, francuskiego Paris 
St-Germain, brytyjskiego Arsenalu, hiszpańskiego FC Barcelona. W przypadku 
Arsenalu, dodatkowym narzędziem marketingowym jest nazwanie jego lon-
dyńskiego stadionu nazwą Emirates Airways przynajmniej do roku 202819. 
Tym, czym w przypadku Dubaju jest marka Emirates Airways, dla Abu Dhabi 
(kolejny emirat Zjednoczonych Emiratów Arabskich), mniej jeszcze w Polsce 
znana, linia lotnicza Etihad Airways, właściciel klubu Manchester City, również 
wpisana w nazwę stadionu tego klubu (Etihad Stadium), obecna na koszulkach 
zawodników klubu i przenosząca nazwę klubu na kadłubach swoich samolo-
tów. Firmy z tej części świata są także sponsorami imprez tenisowych (np. US 
Open), krykietowych, golfowych, rozgrywek rugby itd. Tak wielkie inwesty-
cje w  sport wyczynowy mają silny wymiar ekonomiczny, ale także świadczą 
o globalnych aspiracjach tego regionu świata i tendencji do gromadzenia także 
„miękkiego kapitału”, rozpoznawalności państw i marek na świecie, prestiżu, 
społecznego uznania, zyskiwania sympatii dużych rzesz odbiorców sportowej 

19 B. Smith (2014), Qatar, Abu Dhabi and Dubai: New centre of the sporting world? 
http://www.bbc.com/sport/0/football/30180206 (15.05.2016).
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kultury masowej itd. Prestiż, rozpoznawalność i  sympatia to kapitał, który, 
w przypadku takich instytucji jak państwa, można konwertować na kapitał eko-
nomiczny i polityczny (np. zacieśnianie współpracy militarnej z silnymi pań-
stwami Europy i Ameryki Północnej i  zwiększanie bezpieczeństwa regionu). 
Pamiętajmy przy tym, że państwa Półwyspu Arabskiego, o których mówimy, 
są państwami muzułmańskimi (ok. 65% obywateli ZEA to muzułmanie) i nie-
demokratycznymi monarchiami dziedzicznymi, często o radykalnych (z per-
spektywy Europy) systemach prawnych i sposobach egzekucji prawa opartego 
na islamie, państwami łamiącymi swobody obywatelskie i  prawa człowieka, 
o  poziomie analfabetyzmu sięgającym blisko 20%. Tworzenie pozytywnego 
wizerunku tych państw w świecie zachodnim poprzez zaangażowanie w sport 
jest z perspektywy władz tych państw w pełni uzasadnione i nadzwyczaj (jak 
można przypuszczać) skuteczne w walce o globalne wpływy. Mają one jednak 
w przypadku sportu silnych konkurentów m.in. w postaci Brazylii, Rosji, Chin 
czy Kazachstanu ubiegającego się także o  organizację igrzysk olimpijskich. 
W przypadku Chin działania państwa i prywatnych przedsiębiorców nie ogra-
niczają się przy tym do pozyskiwania organizacji dużych imprez sportowych, 
ale podobnie jak w przypadku państw Półwyspu Arabskiego, do przejmowania 
kontroli nad rozpoznawalnymi europejskimi klubami sportowymi, szczególnie 
w piłce nożnej. Chińskie inwestycje w lidze angielskiej obejmują już całościo-
wą kontrolę klubów Aston Villa, Wolverhampton Wanderers i  West Brom-
wich Albion. To tylko trzy z około 20. rozpoznawalnych europejskich klubów 
piłkarskich, w  których prywatni chińscy inwestorzy, przy poparciu państwa 
chińskiego mają pełne lub częściowe udziały właścicielskie20. Innymi klubami, 
których współwłaścicielami są chińscy przedsiębiorcy są między innymi AC 
Milan i  Inter Mediolan (Włochy) oraz Slavia Praga (Czechy). Spore udziały 
Chińczycy mają także w klubach Atletico Madrit, Olympique Lyon i Mancha-
ster City21. Jak zauważa Wallace (2016), inwestowanie przez chińskich przedsię-
biorców w angielskie kluby sportowe, choć nie promowane tak spektakularnie 
jak w  przypadku przejęcia klubów przez firmy ze Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich (Manchester City), Rosji (Chelsea – bardzo nagłośniony medialne 
zakup miliardera, Bournemouth), czy Tajlandii (Leicester City i  zwycięstwo 
w Premier League w 2016 roku), skierowane są również na długofalowe ko-
rzyści wizerunkowe, które mają być konwertowane na korzyści ekonomiczne. 
W podawanych przez Wallace’a (2016) przykładach chińskich inwestorów, za-
kup europejskiego klubu przyczyniał się wprost do podniesienia wartości firmy 

20 S. Wallace (2016), Great haul of China is changing European football and up to 30 more 
billionaires are looking to invest in clubs, http://www.telegraph.co.uk/ (22.12.2017).

21 Patrz także: C. Kowada (2017), W jedwabnej sieci, „Polityka”, 3142: 61-63.
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inwestora w  Chinach i  zwiększenia jej możliwości kredytowania kolejnych 
przedsięwzięć biznesowych22.

Organizacja największych imprez sportowych jest często traktowana jako 
długofalowa inwestycja w ramach strategii soft power, a ewentualne straty fi-
nansowe i społeczne wynikające z organizacji imprezy wpisywane są w koszt 
polityki międzynarodowej oraz walki o globalną pozycję państwa. Tego typu 
imprezy trafiają też coraz częściej do krajów, dla których prestiż, duma i ho-
nor są często ważniejsze od kalkulacji ekonomicznej i krajowego dziedzictwa 
imprezy oraz organizowane są w państwach o słabiej rozwiniętych instytu-
cjach demokratycznych. Być może jest to jednym z powodów, dla których tak 
wiele dużych imprez sportowych rangi mistrzostw Europy i świata odbyło się 
w ostatnim czasie także w Polsce. Organizacja Euro 2012 wydawała się być sil-
nym bodźcem do podjęcia przez Polskę organizacji kolejnych wielkich imprez 
sportowych. Podobna do zastosowanej przed Euro 2012 retoryka polityczna, 
działania PR i marketingowe nie przekonały jednak na przykład mieszkańców 
Krakowa do wsparcia organizacji igrzysk zimowych w roku 202223. Ku zdu-
mieniu idealistycznie nastawionych do sportu osób i polityków lobbujących 
za organizacją imprezy, otwarcie debaty społecznej na temat kosztów imprezy 
i sensowności jej organizacji doprowadziły mieszkańców Krakowa do wyra-
żenia sprzeciwu wobec organizacji igrzysk. Z ubiegania się o organizację tej 
imprezy wycofały się także Monachium, Oslo, Sztokholm St. Moritz/Davos 
i Lwów, pozostawiając MKOl decyzje o wyborze jednego z dwóch pozosta-
łych kandydatów − Kazachstanu i Chin. Wybór padł na bardzo sprawnego 
i sprawdzonego organizatora tego typu imprez i zimowe igrzyska w roku 2022 
będą zorganizowane w Pekinie. 

22 „Buying a European football club represents a relatively trouble-free way of moving 
money overseas and, Hoogewerf says, it also equates to value at home. The effect of 
the brand of a British club on the value of a company in China can be transformative. 
»Once you have made an acquisition (as a Chinese investor) and put that asset into 
a Chinese-listed company you might find that its (the club’s) value is much higher 
than in the UK«. That value added by a British or European football club to a com-
pany’s assets, perceived in China as having a value that it would not have here, would 
give that institution greater access to borrowing”. S. Wallace (2016), dz. cyt.

23 Szeroki opis politycznego i medialnego dyskursu z klasycznym niedoszacowaniem 
kosztów imprez i przeszacowaniem korzyści w przypadku turnieju Euro 2012 i Kra-
kowa 2022 przedstawił Wojciech Woźniak (2015), Euro 2012 i Kraków 2022. Polskie 
elity polityczne wobec wielkich imprez sportowych, „Przegląd Socjologii Jakościowej”, 
11(2): 60-83.

http://www.telegraph.co.uk/authors/sam-wallace/
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Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

KARIERA SPORTU1

Renesans igrzysk olimpijskich u progu XX stulecia miał decydujący wpływ 
na ukształtowanie się sportu jako instytucji międzynarodowej o charakterze 
kulturalnym, a jednocześnie wychowawczym, społecznym, politycznym 
i gospodarczym. Bowiem olimpizm pozostając, w swojej istocie, uniwersalną 
doktryną i ruchem społecznym, wpisał się w najistotniejsze procesy końca 
XX i początku XXI wieku, takie jak pokojowa kooperacja narodów i państw, 
kształtowanie się społeczno-politycznych systemów demokratycznych oraz 
obrona praw człowieka. Posiadając własną, oryginalną filozofię i ideologię, 
zakorzenioną w antycznej tradycji europejskiej kultury, dotarł z ideą agonu 
i etyką fair play do wszystkich społeczności globu.

Warto przypomnieć, że pomysłodawcą i faktycznym twórcą nowożytnych 
igrzysk olimpijskich był francuski reformator systemu oświaty i szkolnictwa, 
arystokrata, baron Pierre de Coubertin (1863-1937). Z wykształcenia arche-
olog, z pasji i działalności pedagog, Coubertin był przekonany o doniosłej roli 
sportu w kształtowaniu stosunków społecznych, kultury i osobowości2.

Jego poglądy w zakresie doktryny neoolimpizmu można przedstawić 
następująco: wspólnota przekonań i dążeń we współczesnym podzielonym 
i skłóconym świecie nie jest możliwa. Za najtrudniejsze do przezwyciężenia 
Coubertin uważał konflikty etniczne i klasowe oraz ich następstwa – wojny. 
Stąd też, jego zdaniem, należy przedsięwziąć takie działania, ażeby ludzie, 
mimo skonfliktowania, mogli współżyć ze sobą. Pierwszym krokiem w dąże-
niu do tego celu jest uświadomienie sobie, że skoro ludzie są różni, to ten fakt 

1 Pierwodruk ukazał się w pracy zbiorowej: M. Dobroczyński, A. Jasińska [red.] (2001), 
Wiek wielkich przemian, Warszawa-Toruń: 273-285.

2 K. Zuchora (2016), Dialogi olimpijskie, Warszawa.
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należy zaakceptować, a następnie zrozumieć i docenić walory przeciwnika. 
A doceniony przeciwnik, to już nie przeciwnik, ale partner. Można więc nie 
zgadzać się z nim, a jednak cenić go, nawet respektować. Zaś postawa re-
spektu i jak dziś by powiedziano, poszanowania jego godności, jest niezbędna 
do tego, ażeby ludzie ułożyli sobie wzajemne stosunki na całkowicie nowych 
zasadach. A zasady te odnajdujemy w sporcie, stąd sport może być jednym 
z ważnych czynników społecznej naprawy3.

„Toteż – jak pisze Ryszard Wroczyński – w okresie zaostrzających się kon-
fliktów i spięć międzynarodowych igrzyska sportowe, grupujące w pokojowej 
rywalizacji zawodników różnych krajów i różnych kontynentów, stanowić 
miały teren porozumienia, wzajemnego poznania, rozwiązywania konflik-
tów i współpracy. W starożytności igrzyska olimpijskie były manifestacją 
jedności plemion greckich rozsianych na południu Bałkanów i stanowiących 
lokalne organizmy państwowe, często skłócone i waśniące się między sobą. 
W zamierzeniu ideologów nowożytnych igrzysk, głównie P. de Coubertina, 
wznowione igrzyska miały spełniać tę samą rolę, tylko na znacznie szerszej 
przestrzeni terytorialnej, mianowicie wszystkich kontynentów i państw ów-
czesnego świata”4.

Ta świadomość towarzyszyła Międzynarodowemu Kongresowi Sportowe-
mu zorganizowanemu w 1894 r. w Paryżu, który podjął dwie ważne decyzje: 
ustanowienie instytucji nowożytnych igrzysk olimpijskich oraz powołanie 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. Ten ostatni był organizatorem 
igrzysk odbytych najpierw w Atenach (1896), a następnie, do I wojny świa-
towej w Paryżu, St. Louis, Londynie i Sztokholmie. Ponadto, w 1906 r. posta-
nowiono wprowadzić do programu igrzysk konkursy w dziedzinie literatury 
i sztuki sportowej. Dzięki konkursom idea jedności sportu i sztuki przetrwała 
do dziś, mimo ich zaniechania w 1948 r.

Jednocześnie od 1924 r., także co cztery lata, odbywają się igrzyska zimo-
we, a od 1960 r. paraolimpijskie igrzyska niepełnosprawnych. Organizatorami 
igrzysk od początku ich wznowienia są miasta a nie państwa; w ten sposób 
formalnie potwierdzony zostaje ich uniwersalny, niezależny i apolityczny 
status.

Powstanie międzynarodowego ruchu olimpijskiego możliwe było dzięki 
wcześniejszemu umiędzynarodowieniu sportu jako instytucji społeczno-
-kulturowej już od połowy XIX w. Wówczas to zaczęły powstawać rozma-
ite międzynarodowe organizacje sportowe, najpierw w Europie, a później 

3 P. de Coubertin (1994), Przemówienia. Pisma różne i listy, Warszawa.
4 R. Wroczyński (2003), Powszechne dzieje wychowania fizycznego i sportu, Wrocław: 

313.
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– szczególnie po I wojnie światowej – na obszarze całego globu. Był to re-
zultat procesów zachodzących w samym sporcie, jednocześnie wynikający 
z potrzeby uregulowania międzynarodowych form zależności i współpracy 
sportowej. Proces ten trwa do dziś, gdyż ciągle pojawiają się nowe dyscypliny 
sportowe, a jednocześnie dawne często nabierają nowego znaczenia. Rów-
nolegle postępuje rozwój organizacji, których działanie dotyczy sportu tylko 
pośrednio: są to związane ze sportem organizacje naukowe, kulturalne, me-
dyczne, pedagogiczne itp.

Rzecz dotyczy głównie sportu wyczynowego, jednakże nie omija także 
sportu powszechnego (masowego). Mnogość organizacji rekreacyjno-spor-
towych jest dziś. szczególnie w krajach postindustrialnych, olbrzymia, stąd 
ich naturalna skłonność do umiędzynarodowiania. Dzięki walorom wido-
wiskowym, jak wspomniano, sport stał się, z jednej strony, zapładniającym 
tworzywem dla ludzi sztuki, z drugiej zaś poprzez środki masowego komu-
nikowania, a przede wszystkim telewizję, jest obecnie nośnikiem ważnych 
treści symbolicznych wśród zróżnicowanych pod względem etnicznym, 
wykształcenia, wieku, płci, pozycji społecznej itp. społeczności świata. Mimo 
ciągle aktualnego niebezpieczeństwa elitaryzmu, wciąż żywa jest słynna de-
wiza twórcy nowożytnego olimpizmu, Pierre de Coubertina: „Na stu ludzi 
poświęcających się kulturze fizycznej, pięćdziesięciu musi uprawiać sport; 
aby pięćdziesięciu uprawiało sport, dwudziestu musi się specjalizować; aby 
dwudziestu się specjalizowało, musi pięciu być zdolnych do osiągania zadzi-
wiających wyczynów”5. I chociaż owa postulowana przez Coubertina synto-
nia między sportem wyczynowym i powszechnym nie zawsze się sprawdza, 
to jednak faktem jest, że sport stał się skutecznym narzędziem wychowania 
i socjalizacji coraz szerszych kręgów dzieci i młodzieży, stanowiąc, szczegól-
nie w społeczeństwach rozwiniętych, ciągle ponawiającą się ofertę aktywnego 
wypoczynku i promocji zdrowia oraz pozostając znakomitym środkiem reso-
cjalizacji i rehabilitacji.

Współczesny sport można interpretować jako aksjonormatywny mo-
del demokratycznego porządku społecznego6. Sport tworzy bowiem i upo-
wszechnia takie zasady, jak równość szans, ściśle określone regulacje prawne 
zachowań zawodników oraz jednoznaczne, czytelne dla wszystkich kryteria 
wyłaniania zwycięzców. Ponadto nadaje wysoką rangę takim wartościom no-
woczesnej cywilizacji jak rywalizacja i walka o sukces, jednocześnie lansując 
potrzebę kooperacji i przyjaźni. Sport zatem istotnie pomniejsza dolegliwości 

5 P. de Coubertin (1994), dz. cyt.
6 J. Kuczyński (1985), Gra jako negacja i tworzenie świata, „Wychowanie Fizyczne 

i Sport”, XXIX(2).
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podziału społeczeństw w systemach demokratycznych na rasy, klasy, stratyfi-
kacje społeczno-ekonomiczne, płeć, sprawnych i niesprawnych itp. Pozostaje 
on tym samym istotnym czynnikiem, dzięki któremu realizowana jest w spo-
łeczeństwach nowoczesnych i ponowoczesnych zasada sprawiedliwości.

Z tego punktu widzeniu na szczególną uwagę zasługują dwa doniosłe pro-
blemy społeczne: walka z dyskryminacją osób czarnoskórych w sporcie (tzw. 
polityka apartheidu) oraz dążenie do równouprawnienia kobiet w sporcie. 
Ta pierwsza kwestia, dzięki uporowi i konsekwencji MKOl, w zasadzie została 
pozytywnie rozwiązana. Natomiast zagadnienie równouprawnienia kobiet 
w sporcie wydaje się bardziej skomplikowane. Bowiem mimo, iż kobiety 
od czasów antycznych w sporcie uczestniczyły, sport jako instytucja społecz-
no-kulturowa został wymyślony przez mężczyzn i dla mężczyzn jako forma 
walki o pierwszeństwo w obrębie tej właśnie płci. Na fali dwudziestowiecz-
nych ruchów feministycznych tę barierę próbowano pokonać, jednakże od-
rębności biologiczne i psychologiczno-społeczne kobiet będą zapewne trwa-
łym hamulcem w realizacji zbyt rygorystycznych w tym zakresie postulatów. 
Dotyczy to zarówno czynnego uczestnictwa kobiet w sporcie wyczynowym, 
jak też ich profesjonalnej i społecznej działalności sportowej.

Zmiany ugruntowują jednak zasady demokracji. Bowiem, mówiąc 
ogólnie. „demokracja, to nie tylko sposób sprawowania władzy politycznej, 
ale także pewien sposób życia, taki mianowicie, który w sferze publicznej 
uwzględnia i akomoduje interesy rozmaitych określonych społecznie, gospo-
darczo i kulturowo grup i zbiorowości społecznych. Demokracja to w gruncie 
rzeczy nic innego jak umiejętne poszukiwanie i znajdywanie konsensusu spo-
łecznego i eliminowanie napięć społecznych”7. Jest to więc ustrój, w którym, 
jak w sporcie, poszukuje się przezwyciężenia układu konfliktowego między 
nierównością społeczną, a egalitaryzmem, rywalizacją a współpracą oraz de-
kompozycją cech statusu społecznego a sprawiedliwością8.

Sport dowartościowuje i promuje wolne narody, które uzyskały niepodle-
głość w postaci państwowej organizacji politycznej. Takim narodom stwarza 
on szansę kreowania sportowych reprezentacji państwowych, usytuowania 
symboli państwowych w miejscach publicznych oraz odgrywania hymnów 
państwowych w momencie dekorowania swoich reprezentantów. Jednocze-
śnie sport wyznacza ogólny kierunek działania społeczności międzynarodo-
wej: nie krwawa rywalizacja w postaci wojny, nie konflikty i antagonizmy, pro-
wadzące do zabijania, ale kooperacja, mająca na względzie obopólne korzyści. 
W ten sposób sport zmierza ku nieskrępowanemu rozwojowi poszczególnych 

7 K.Z. Sowa (1993), Słowo wstępne. W: J. Steiner, Demokracje europejskie, Rzeszów: 9. 
8 Z. Dziubiński, Z. Krawczyk [red.] (2011), Socjologia kultury fizycznej, Warszawa.
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narodów i państw, a jednocześnie budowaniu globalnej wspólnoty funkcjo-
nującej na zasadzie: jedność w różnorodności9.

W etnicznie skonfliktowanych krajach sport sprzyja racjom państwa, 
a nie mniejszości etnicznych, gdyż preferuje i upublicznia symbole państwo-
we, a tym samym „opowiada się” po stronie narodowej grupy dominującej. 
Z drugiej jednak strony, głosząc idee braterstwa i przyjaźni między naroda-
mi, przeciwstawia się w swojej istocie ideologiom nacjonalizmu i rasizmu, 
może więc być traktowany jako czynnik łagodzący antagonizmy etniczne 
czy religijne.

Jest rzeczą charakterystyczną, że instytucja nowożytnego olimpizmu zbie-
ga się w czasie, z jednej strony, z rozpadem reżimów absolutnych w Europie 
i uzyskaniem niepodległości przez wiele pozostających dotąd pod zaborami 
narodów oraz, z drugiej, z upadkiem systemu kolonialnego w Azji, Ameryce 
Południowej i Afryce oraz pojawieniem się na mapie globu wielu dotąd nie-
znanych państw tzw. trzeciego świata. W konsekwencji tych procesów powo-
łano do istnienia dziesiątki nowych Narodowych Komitetów Olimpijskich, 
które idee sportu wiązały jednoznacznie z ideą narodowości. Międzynarodo-
we spotkania sportowców z tych nowych państw sprzyjały pośrednio ich wyj-
ściu z izolacji społeczno-kulturowej. Także upowszechnione przez środki 
masowego komunikowania sukcesy Murzynów-sportowców przyczyniły się 
do złagodzenia „problemu murzyńskiego”.

Organizacje sportowe rozwijają się nie tylko zgodnie z ich immanentną 
logiką, ale też są odbiciem (choć nie lustrzanym) globalnych przeobrażeń 
społecznych. Duży wpływ na kierunki rozwoju sportu mają państwa oraz 
działania konkretnych jednostek i klubów sportowych. Toteż sport światowy 
ma dwa oblicza: zunifikowane a jednocześnie swoiste, w zależności od trady-
cji sportu w danym kraju, charakteru narodowego danej społeczności. specy-
ficznego oblicza kultury i wychowania itp.10.

Jak wykazują badania nad sportem klubowym w Europie Zachodniej11, 
wbrew obiegowym tezom, że sport podlega jednokierunkowym procesom 
uniwersalizacji, nawet w krajach o zbliżonym poziomie rozwoju społeczno-
-ekonomicznego mamy do czynienia z istotnymi odrębnościami, zarówno 

9 J. Lipiec (1999), Filozofia olimpizmu, Warszawa: 76-79, 112-113.
10 K. Heinemann (1995), The image of sporu in Western Europe. W: Images of Sport in 

the World. International Congress, Koln; Tenże (1998), Sport in Post-modern Society. 
W: Z. Krawczyk, J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], Sport w procesie integracji europejskiej, 
Warszawa. 

11 K. Heinemann [red.] (1999), Sport Club in Various European Countries, Stuttgart-
New York.
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ilościowymi, jak i – nade wszystko – jakościowymi. Te ostatnie wynikają 
głównie z odmiennych tradycji oraz zróżnicowań regionalnych i stylów życia.

Tak więc integracja globalna przez sport będzie się dokonywać w postaci 
aktywnego współistnienia, a jednocześnie przenikania się i pomnażania alter-
natywnych dotąd dóbr kulturalnych, narodowych, religijnych i cywilizacyj-
nych12. Jednakże obecnie, np. w naszym regionie geograficznym, integracja 
sportu europejskiego odbywa się przede wszystkim na drodze dyfuzji kul-
turowej, która dotyczy wzorów aktywności sportowej, systemów organizacji 
i zarządzania sportem, prawnej unifikacji relacji państwo-sport oraz innych 
demokratycznych zmian instytucjonalnych, zmierzających ku modernizacji 
sportu13.

Także szczególna opieka państwa nad sportową reprezentacją narodową 
będzie nadal ważnym elementem strategii w polityce wewnętrznej i między-
narodowej w tych krajach. Natomiast sport dla wszystkich szybciej zostanie 
poddany prawom rynku, a zatem stanie się domeną biznesu, a co za tym idzie 
indywidualnej aktywności kulturalnej w sferze usług. Wymaga to jednak 
głębszych przeobrażeń świadomości zdrowotnej społeczeństwa oraz zmia-
ny postaw mieszkańców omawianych krajów w kierunku zaakceptowania 
wartości ludycznych i hedonistycznych. Chodzi tu także o ewolucję modelu 
medycyny społecznej – od terapii ku profilaktyce, od przywracania zdrowia 
ku promocji zdrowia.

Wracając zaś do zauważonej wyżej preferencji spektatorskiego modelu 
sportu w krajach Europy Środkowej i Wschodniej (a także w tzw. społeczeń-
stwach rozwijających się), warto zadać pytanie, co było siłą napędową takiego 
stanu rzeczy.

Otóż, jak się wydaje, na fakt ten wpłynęło wiele okoliczności, wśród któ-
rych na czoło wysuwają się następujące:

• Sport wyczynowy w krajach „realnego socjalizmu” posiadał swoje 
rozliczne funkcje kompensacyjne: niedostatki w podstawowych dzie-
dzinach życia były rekompensowane przez osiągnięcia sportowe.

• Sport pełnił ważne funkcje ideologiczne; był rzekomym świadectwem 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem i dowodnym świadectwem 
szybkiego „pięcia się w górę” społeczeństw funkcjonujących na no-
wych zasadach ustrojowych.

12 Z. Krawczyk (1998), Sport dla wszystkich w krajach Zachodu i Wschodu Europy. W: Z. 
Krawczyk, J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.

13 K. Doktór (1998), Czy reforma państwa wymaga reformy sportu? W: Z. Krawczyk, J. 
Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.
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• Sport był „oknem na świat” dla stosunkowo licznej zbiorowości mło-
dzieży. W okresie szczelnego zamknięcia reszty świata przed ludźmi 
żyjącymi w „obozie socjalistycznym”, liczne możliwości wyjazdowe 
„na zachód” były prawdziwą szansą skoku do „królestwa wolności”.

• Sport dawał możliwość stosunkowo szybkiego awansu materialnego, 
a więc także cywilizacyjnego. Na tle powszechnej szarzyzny życia 
w omawianych krajach i stosunkowo egalitarnego i niskiego poziomu 
egzystencji, ludzie sportu stanowili społeczną elitę.

Jak nietrudno zauważyć, zjawiska te były wewnętrznie sprzeczne i wza-
jemnie niekoherentne. Jest to jednak możliwe i bardzo często spotykane 
w strukturze myślenia mitycznego.

Czy obecnie sport wyczynowy w omawianych krajach znajduje dostatecz-
ną pożywkę, ażeby w tym samym tempie i na tych samych zasadach rozwijać 
się nadal? Zapewne nie, gdyż wszystkie ujawnione wyżej czynniki straciły, jak 
się wydaje bezpowrotnie, na swojej aktualności. Jednakże pojawiły się dwa 
kolejne, które być może zastąpią tamte, już nie istniejące. Należą do nich na-
stępujące okoliczności:

• Zwielokrotniona rola czynnika narodowego (etnicznego) w kształto-
waniu się niezawisłych państw po rozpadzie systemu socjalistycznego, 
a w szczególności upadku Związku Radzieckiego. Sport bowiem dobrze 
służy nowo wykreowanym państwom, jest świadectwem ich istnienia, 
żywotności i dynamizmu, stąd też po chwilowej destabilizacji, a nawet 
zachwianej pozycji sportu wyczynowego, zapewne odzyska swoją świet-
ność, może już bardziej osadzoną w ekonomicznych realiach.

• Nowe wymienione bądź tylko zmienione elity polityczne w krajach 
podlegających transformacji ustrojowej będą chciały mieć dowody 
sukcesu swojej aktywności. A sukcesy te w dobie obecnej przychodzą 
z trudem i powoli. Pojawi się wiec po raz wtóry pokusa „sukcesów 
zastępczych”. I znów rolę tę może spełnić sport wyczynowy, gdyż 
właśnie on zdolny jest przynieść wyniki w stosunkowo krótkim cza-
sie. Bowiem kariera sportowa jednostek i zespołów należy do karier 
skokowych.

Sport, jak wiadomo, jest ważnym elementem kultury masowej. Podob-
nie, jak ona podlega pewnym charakterystycznym procesom, wypływającym 
głównie z podporządkowania kultury mechanizmom rynkowym, tj. komer-
cjalizacji, racjonalizacji, profesjonalizacji, biurokratyzacji, widowiskowo-
ści itp.14. Z drugiej jednak strony, sport ma szanse być środkiem przekazu 

14 A. Guttmann (1995), The Image of Sport in North America. W: Images of Sport in the 
World, Cologne. 
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do społeczności międzynarodowej ważnych dla współczesności i przyszłości 
treści symbolicznych, upowszechnianych w procesie inkulturacji, socjalizacji 
i wychowania. Jest to bardzo istotne, zważywszy wielkość zapotrzebowania 
na aktywność sportową i na widowisko w społeczeństwie dysponującym 
zwiększającym się czasem wolnym – przede wszystkim w środowiskach zur-
banizowanych. Właściwej dla społeczeństwa masowego tendencji pojawiania 
się rozmaitych postaci tłumu sport jest w stanie przeciwstawić alternatywę 
widowni jako publiczności15.

Wymaga to jednak profesjonalnej „reżyserii” zawodów sportowych, a za-
tem pojawienia się nowych grup zawodowych, których celem jest zarówno 
podniesienie atrakcyjności spektaklu sportowego, poprzez np. urozmaicenie 
zawodów sportowych występami zespołów estradowych (muzyka, piosenka, 
taniec), jak też zagwarantowanie bezpieczeństwa widzów. Ten rodzaj „iko-
nizacji” widowiska sportowego jest już istotnie zaawansowany w krajach 
Zachodu; coraz częściej przenika też do nowych demokracji, np. w Europie 
Wschodniej. W ten sposób jeszcze raz sięgnięto po jedną z ważnych zasad de-
mokratycznych: maksimum wolności dla jednostki – poprzez kreację nowych 
form zachowań na stadionach, a z drugiej strony, zadbano o ograniczenie 
form ekstremalnych wolności, zagrażających bezpieczeństwu widowni.

Omówione zmiany sportu jako instytucji kultury mają także swoje uwa-
runkowania w głębszych przeobrażeniach zabaw i gier w świecie współcze-
snym. Chodzi mianowicie o zauważoną przez Rogera Cailloisa prawidłowość, 
iż w miarę rozwoju cywilizacyjnego na pierwszy plan zachowań ludycznych 
wysuwa się pierwiastek rygoru, samokontroli i walki, które to właściwości 
mają znaczenie dominujące w agonistyce sportowej. Tak więc postawy spor-
towe zaczynają przenikać do wszelkich rodzajów zabawy, a także do zacho-
wań w świecie „zwykłym”, takich jak edukacja, polityka, kultura i biznes16.

Podobnie jak inne czynniki charakteryzujące społeczeństwa postmoder-
nistyczne, sport sprzyja desakralizacji współczesnej kultury17. Jednakże z dru-
giej strony – poprzez kreowanie „wartości uroczystych” – wprowadza w sferę 
kultury wyższej, symbolicznej, a nawet sakralnej, dzięki czemu wyczula nas 
na potrzebę stałej obecności transcendencji w codziennym życiu. Jest to trans-
cendencja, obejmująca ważną dziedzinę wartości z obszaru res humanae, takich 
jak: przyjaźń między narodami i poszczególnymi ludźmi, pokojowa współpraca 
i wzajemna wymiana dóbr, tolerancja wobec poglądów i zachowań mniejszości, 

15 G. Matusewicz (1990), Widowisko sportowe, Warszawa.
16 B. Sułkowski (1991), Zabawa. W: A. Kłoskowska [red], Encyklopedia kultury polskiej 

XX wieku, Wrocław: 220.
17 A. Guttmann (1995), dz. cyt.: 46-47.
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a jednocześnie akceptacja wartości i norm uniwersalnych, prawo do samodo-
skonalenia się, także w sferze zachowań ludycznych itp.

Igrzyska olimpijskie – pisał na ten temat Pierre de Coubertin – nie są w żad-
nym razie zwykłymi mistrzostwami świata zdominowanymi przez dążenie 
do osiągnięcia możliwości doskonałego wyniku sportowego, ale są czymś 
o wiele wartościowszym. Są obchodzonym co cztery lata międzynarodowym 
świętem młodości, świętem wiosny ludzkości, jednoczącym wszystkie formy 
aktywności fizycznej i wszystkie narody świata. Poprzez kolejne generacje 
stanowią swoje nadejście, wyrażają swoją radość życia, wiarę w przyszłość, 
ambicję, wolę doskonalenia się”18.

Tę rolę sportu znakomicie wspierają współczesne Kościoły, które w obręb 
swoich zainteresowań i aktywności kulturalno-wychowawczych wprowadzają 
działalność sportową. Jest to szczególnie ważne w dobie ekumenizmu, który 
sprzyja pogłębianiu i dookreśleniu świata wartości sakralnych, które – także 
dzięki sportowi – mogą wzbogacić duchową, a zwłaszcza moralną, sferę życia, 
głównie dzieci i młodzieży. Jednocześnie pomogą one może w walce z dewia-
cjami i patologiami, toczącymi żywą tkankę współczesnego sportu19.

A zatem można tu zauważyć i wspierać dwa kierunki oddziaływań. Z jed-
nej strony, sport może i powinien być stale dowartościowywany przez roz-
maite systemy ideologiczne, etyczne, religijne itp. Z drugiej zaś strony może 
być nośnikiem i popularyzatorem wartości, zawartych w owych systemach, 
w szczególności w młodym pokoleniu, które uczestnictwo w sporcie uczyniło 
trwałym elementem swojego stylu życia.

Sport wyczynowy wydaje się istotnie oddziaływać na sport dla wszyst-
kich. Czyni to w dwojaki sposób. Z jednej strony działa negatywnie – odciąga 
zbiorowości ludzkie od czynnej aktywności ruchowej, oferując im fizycznie 
bierne uczestnictwo w widowisku sportowym na stadionach i w halach spor-
towych. Z drugiej jednak strony buduje wzory aktywnych działań w zakresie 
zdrowia i sprawności fizycznej. Ten drugi typ oddziaływania na ludzi, szcze-
gólnie na dzieci i młodzież, trudno przecenić.

Jak się wydaje, we współczesnym świecie ukształtowały się dwa modele 
sportu powszechnego: „zachodni”, właściwy społeczeństwom postindustrial-
nym i „wschodni”, charakteryzujący społeczności industrialne. Pierwsze 
w dużym stopniu wykorzystują sport jako ważny czynnik kształtujący zdro-
wie jednostek i grup. Chodzi nie tylko o zdrowie fizyczne, ale także mentalne, 

18 P. de Coubertin (1994), dz. cyt.: 118.
19 A. Smoleń (1998), Sportowe organizacje wyznaniowe w dobie ekumenizmu. W: Z. 

Krawczyk, J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.; Z. Dziubiński (1998), Rola Kościołów 
w ideowej sanacji sportu. W: Z. Krawczyk, J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.
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psychiczne i społeczne, a co za tym idzie – o zdrowy styl życia. Te drugie 
natomiast borykają się, jak dotąd, z rozmaitymi trudnościami, głównie eko-
nomicznymi i ideologicznymi i osiągają w tym zakresie stosunkowo mierne 
efekty w postaci kilkunastu procent dorosłych, sportowo aktywnych20.

Te dwa modele sportu powszechnego Zygmunt Bauman interpretuje 
w jeszcze inny sposób. Otóż, powiada on, kształtowanie sprawności fizycznej 
w społeczeństwach industrialnych realizuje dwa cele, oba instrumentalne: 
przygotowanie do pracy fizycznej oraz walki zbrojnej. Natomiast kinetycz-
ne wartości ciała w społeczeństwach postprzemysłowych służą pomnożeniu 
hedonistycznych doznań ludzi, tak bardzo charakterystycznych w dobie ma-
sowej konsumpcji21.

Należy sądzić, że wraz z rozwojem poziomu życia w tych krajach oraz ilo-
ściowym wzrostem klasy wyższej i średniej, a jednocześnie dalszą emancypacją 
kobiet i upowszechnianiem się wykształcenia średniego i wyższego, będzie 
tu następować stopniowa poprawa. Bowiem, jak wynika z badań empirycznych, 
mężczyźni częściej niż kobiety uprawiają sport, zarówno regularnie, jak i oka-
zjonalnie. Najczęściej uprawiają sport osoby w wieku poniżej 24 lat. Najwięcej 
tych, którzy uprawiają sport, mieszka w dużych miastach (powyżej 500 tys. 
mieszkańców), natomiast sportowców okazjonalnych można spotkać prawie 
równie często wśród ludności miast małych, średnich, jak i dużych. Największy 
odsetek tych, którzy w ogóle nie uprawiają sportu, jest wśród mieszkańców wsi.

Wraz ze wzrostem wykształcenia rośnie liczba osób uprawiających sport – 
systematycznie uprawiający różne dyscypliny sportu lub podejmujący różne 
ćwiczenia fizyczne – najczęściej wywodzą się spośród osób wykształconych. 
Okazjonalnych sportowców prawie równie często można spotkać wśród re-
spondentów o różnym poziomie wykształcenia. Regularni sportowcy to ba-
dani o największych dochodach na osobę w rodzinie. Natomiast wysokość 
dochodów nie przesądza wyraźnie o tym, czy ktoś będzie uprawiał sport 
okazjonalnie, czy też nie. Osoby gorzej sytuowane częściej niż inne w ogó-
le nie uprawiają sportu. Regularny kontakt ze sportem najczęściej mają ci, 
którzy zajmują wysoką pozycję w strukturze zawodowej oraz uczniowie i stu-
denci. Jedna trzecia przedstawicieli kadry kierowniczej oraz taka sama liczba 
uczniów i studentów systematycznie uprawia jakąś dyscyplinę sportu bądź 
wykonuje ćwiczenia podnoszące sprawność fizyczną22.

20 Z. Krawczyk (1998), Sport dla wszystkich w krajach Zachodu i Wschodu Europy. W: Z. 
Krawczyk, J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.

21 Z. Bauman (1995), Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesności, Toruń.
22 R. Kostka (1997), Zdrowy styl życia Polaków. W: M. Falkowska [red.], O stylach życia 

Polaków, Warszawa: 212-214. 
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Współczesny sport pozostaje ważnym elementem gospodarki, zarówno 
w sferze produkcji infrastruktury sportowej i sprzętu sportowego, jak i – nade 
wszystko – w sferze usług. Ocenia się, że społeczności Europy Zachodniej 
w około 30% partycypują w owych działaniach, w jednej bądź w drugiej 
formie23. Jednocześnie można powiedzieć, że sport najwyższego wyczynu 
jest stymulatorem, a jednocześnie wytworem współczesnych technologii. 
W ten sposób wchodzi on w obieg sfery kultury bytu ludności, m.in. poprzez 
oddziaływanie na architekturę miast i osiedli.

„Rozwój sportu – pisze na ten temat olimpijczyk, a zarazem znany teore-
tyk sportu, Zenon Ważny – jest dzisiaj ściśle związany z rozwojem współcze-
snych technologii. Wykorzystuje się je w trakcie budowy nowych obiektów 
w procesie doskonalenia urządzeń i sprzętu, przy konstruowaniu narzędzi 
pomiarowych, badawczych i trenażerów oraz w analizie i ocenie efektów 
szkolenia”24. I tak na przykład skonstruowana według nowych technologii 
„elastyczna tyczka” spowodowała zarówno zmiany w wykonywaniu skoków, 
jak też istotny przyrost osiągnięć (w latach 60. o 76 cm). Ciągle nowych mate-
riałów używa się przygotowując nowe nawierzchnie w obiektach sportowych. 
Dotyczy to np. tartanu na bieżniach lekkoatletycznych, boiskach do siatkówki, 
tenisa, piłki ręcznej i hokeja. W budownictwie sportowym operowanie bryłą 
architektoniczną i otwartą przestrzenią w ścisłym powiązaniu z otoczeniem, 
a także w zależności od specjalnej funkcji, decyduje o wartości obiektów 
sportowych. Odbija się w nim również kultura określonego kraju i inwencja 
twórców25.

Technologiczny postęp w sporcie wyczynowym, dyktowany przede 
wszystkim względami komercyjnymi i wymogami profesjonalizacji (atrak-
cyjności sportowego widowiska nie da się osiągnąć bez perfekcjonizmu), 
w sposób pośredni oddziałuje także na sport powszechny. Coraz częściej 
wymaga on bowiem kosztownej infrastruktury i sprzętu, co ogranicza dostęp 
do sportu gorzej sytuowanym warstwom społecznym. Pogłębia to podział 
społeczeństwa na czynnych i biernych sportowo. Wśród osób dorosłych 
w Polsce, z tych przede wszystkim względów, nie uprawia aktywnie sportu 
około trzech czwartych społeczeństwa w wieku produkcyjnym i poproduk-
cyjnym. Podobnie, lub jeszcze gorzej, sprawa przedstawia się w pozostałych 
krajach Europy Wschodniej.

23 A. Ronikier (1998), Sport osób niepełnosprawnych w Polsce i Europie. W: Z. Krawczyk, 
J. Kosiewicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.

24 Z. Ważny (1998), Wpływ współczesnej technologii na sport. W: Z. Krawczyk, J. Kosie-
wicz, K. Piłat [red.], dz. cyt.: 160-161.

25 Dz. cyt.: 161.
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Sport rozpatrywany historycznie należy traktować jako reakcję na jedno-
stronność głównie intelektualnego rozwoju człowieka i jako przeciwstawienie 
jej zasady wszechstronności. Dążąc do przezwyciężenia antropologicznej 
dysharmonii człowieka, sport podejmuje trud budowy człowieka harmonij-
nego. I chociaż sam na górnych piętrach współzawodnictwa uległ pokusie 
jednostronności i specjalizacji treningu zawodników, jednak postulat utrzy-
mania harmonijnego rozwoju sportowca, nawet w zbiorowości mistrzów, 
ciągle wraca, gdyż jest nieustannie aktualny.

Trzeba przy tym powiedzieć, że prawdziwie wszechstronny rozwój umoż-
liwia sport jednostkom uprawiającym go z umiarem, ale za to systematycznie. 
Dotyczy to zarówno dzieci i młodzieży, jak też dorosłych w każdym wieku. 
Toteż w tej postaci pozostaje on na trwałe synonimem zdrowia w wymiarze 
indywidualnym i społecznym. „Liczne badania dowodzą – pisze na ten te-
mat znany teoretyk wychowania fizycznego, Henryk Grabowski – że nawet 
krótkotrwałe ograniczenie aktywności ruchowej prowadzi do daleko idących 
zmian strukturalnych i funkcjonalnych w ustroju, jak: odwapnienie kości, 
zanik mięśni, spadek wydolności, wydłużenie czasu reakcji itp. Istnieją rów-
nież uzasadnione podstawy do przypuszczeń, że tempo i nasilenie procesów 
inwolucyjnych (starzenia się) w organizmie zależą w dużym stopniu od trybu 
życia, a zwłaszcza roli, jaką spełnia aktywność ruchowa w jego przebiegu. 
Stwierdzono m.in., że niepoprawny ruchowo tryb życia prowadzi do pojawie-
nia się znamion starzenia motorycznego już u progu dojrzałości, aktywność 
fizyczna zaś pozwala zachować (a nawet okresowo przywracać) sprawność 
fizyczną i wydolność organizmu do późnej starości”26.

Wychowanie sportowe nie ma alternatywy: jest ono niezbędne dla po-
zytywnego kształtowania ciała i równolegle innych stron osobowości czło-
wieka27. Natomiast alternatywność wyboru dotyczy raczej form uprawiania 
sportu (sport wyczynowy bądź rekreacyjny, wybór tej albo innej dyscypliny 
sportu). Uczestnictwo w sporcie jest zatem nie tylko formą zachowań autote-
licznych (zabawa), ale także instrumentalnych (praca). Mogą być one inter-
pretowane zarówno w kategoriach swobody wyboru, jak i powinności.

Jest to ważne także ze względu na potrzeby wychowania moralnego – 
od zasad dzielności i honoru, poprzez fair play jako normę naczelną spor-
tu – do etyki utylitaryzmu i etyki zawodowej. Toteż współcześnie moralne 
kodeksy sportowe nie mogą się ograniczać wyłącznie do normy czystej gry 

26 H. Grabowski (1997), Teoria fizycznej edukacji, Warszawa: 42. 
27 Z. Żukowska (1998), Sport w edukacji alternatywnej. W: Z. Krawczyk, J. Kosiewicz, K. 

Piłat [red.], dz. cyt.: 160-161.
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i dyrektyw z niej wypływających, ale winny także uwzględniać zasady konsty-
tuujące etykę utylitaryzmu oraz etykę zawodową.

Dlatego różnym moralizatorom, przestrzegającym przed „upadkiem” 
współczesnego sportu, który, ich zdaniem, sprzeniewierzył się fundamental-
nym zasadom moralnym, jakie zostały ukształtowane w dobie sportu dżen-
telmeńskiego, można przeciwstawić pogląd, że rzecz się ma wręcz odwrotnie; 
rozszerzył on znacznie swoje normy etyczne. Bowiem do cenności, takich jak 
dzielność, honor, godność i czysta gra dochodzą inne normy moralne: wza-
jemna życzliwość, powszechna opiekuńczość, braterstwo czy solidarność. A po-
nadto, wzięte z etyki pracy: cierpliwość, rzetelność, wytrwałość itp. Swoją drogą, 
biorąc pod uwagę przemiany etosu sportowego, można zaryzykować twierdzenie, 
że w miarę ewolucji sportu na plan pierwszy wysuwają się coraz częściej walory 
prakseologiczne, co skądinąd jest znamienne także dla innych dziedzin życia.

Sport zachowa swoją tożsamość i zdolność kreacyjną w dalszym kształtowaniu 
kultury i osobowości, jeśli poradzi sobie z licznymi dewiacjami i patologiami, 
prowadzącymi go ku alienacji. Są to przede wszystkim: doping, chuligaństwo i – 
ostatnio – korupcja. Owe przejawy alienacji są, oczywiście, złem. Ale przecież zło 
jest przyrodzoną cechą wszelkiego życia. Może więc instytucja sportu, zwalcza-
jąc owo zło, nie ulegnie mu, ale przeciwnie: wzmocni się przez odnowę oblicza 
aksjologicznego i swych pozytywnych, społeczno-kulturowych funkcji. Kryzys 
wartości jest bowiem bardzo często zapowiedzią pojawienia się wartości nowych, 
miejmy nadzieję – bardziej trwałych28.

Ażeby jednak proces odrodzenia sportu był konsekwentny i trwały, po-
winny być podjęte następujące działania: 1) ujawnienie dewiacji sportu i wy-
jaśnienie ich wielorakich uwarunkowań, 2) intensyfikacja edukacji sportowej 
społeczeństwa, szczególnie dzieci i młodzieży, 3) rozwijanie stosownej polityki 
prewencyjnej i usuwanie źródeł niepożądanych zjawisk, 4) doskonalenie prawa 
sportowego oraz 5) aktywizowanie opinii społecznej w jej funkcji kontrolnej wo-
bec różnych grup sportowej kontrkultury.

Wymienione wyżej kierunki przeciwdziałania dewiacjom sportu w istotnym 
stopniu ograniczą ich zasięg i natężenie. Jednakże zapewne nie zdołają zlikwido-
wać ich całkowicie.

28 Z. Dziubiński [red.] (2000), Sport na przełomie tysiącleci: szanse i nadzieje, Warszawa.
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PRESTIŻ SPORTU 
– PRESTIŻ SPORTOWCA

Mit antycznej Grecji olimpijskiej wyznaczył szczególne miejsce święte-
mu stadionowi i jego bohaterom, ozdobionym laurem zwycięzcy. O chwale 
i sławie decydowała sama ranga sportu, wywyższonego ponad przyziemne 
standardy. Wciąż jednak powraca pytanie, czy prestiż sportowca wyrastał 
z pozycji agonu, czy też nadzwyczajne przymioty olimpijczyków decydowały 
o prestiżu sportu jako dziedziny ludzkiej aktywności? A jeśli obie przyczy-
ny występowały równolegle, tak, że splendor sportu automatycznie spływał 
na jego uczestników, zaś osobiste walory zawodników czyniły cały ruch kul-
tury fizyczności obszarem społecznie uświęconym?

Stadion otwiera się szeroko i dla wszystkich, którzy weń wstępują. Promie-
niuje też daleko poza swe granice, obdzielając swymi wartościami każdego, kto 
zgłosi ochotę i zapotrzebowanie. Czy jednak ogół agonistów w równej mierze 
tworzy dobre imię sportu, w różnych jego aspektach? Czy tylko niektórzy, 
wybrani przez los lub własną wolę i hart ducha? Czy prestiż sportu jest w tym 
samym stopniu dziełem tych, którzy zostają ozdobieni wawrzynem, jak i po-
zostałej większości, spełnionej w szlachetnej dzielności przegranego udziału? 
Wszak jedni i drudzy muszą wznieść się – i na starcie i za metą – zdolnością 
przenoszenia ze stadionu w świat życia społecznego i ze świata na stadion 
tych samych cnót jedności ciała, umysłu i charakteru.

Na rosnący prestiż sportu wpływ ma, bez wątpienia, jego jasna strona 
aksjologiczna, sięgająca wyższych rejonów dobra, piękna, zdrowia i radości. 
Nie ma się jednak co łudzić: czy doprawdy wolno pominąć inne przesłanki, 
finansowe mianowicie? Gwiazdy show-sportu mieszczą się wszak na gór-
nych półkach drabiny bogactwa, wartości smakującej przecież wyjątkowo 
i pod każdą szerokością geograficzną. Gdzie szukać rozwiązania zagadki: 
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czy to pieniądz stanowi efekt prestiżu danej profesji, czy przeciwnie, prestiż 
jest wynikiem ilości zer na kontach?

Kategoria prestiżu

Wśród licznych kryteriów i metod różnicowania grup i jednostek, na spe-
cjalną uwagę zasługują ujęcia o podstawach i rodowodzie subiektywnym. 
Osadzone są one przede wszystkim na zbiorowych ocenach i towarzyszą-
cych im emocjach, utrwalane zaś w kulturowych preferencjach i wzorach 
zachowania. Niektóre wyróżniki odwołują się do uzasadnień racjonalnych 
i zobiektywizowanych, sięgając nawet do mierzalnych faktów. Powszechne 
uznanie budzi zazwyczaj bogactwo i władza, toteż mierniki w tych sferach 
od dawna zakorzenione są w teorii struktur społecznych, uchodząc, skądinąd 
słusznie, za fundament trwałych podziałów klasowych i warstwowych. Choć 
są obecne również w sferze wartości, wypełniając tym samym przestrzeń kul-
tury, to ich miejsce i znaczenie wyznaczone zostają poprzez relacje człowieka 
z podłożem materialnym, potwierdzone zaś przez uczestnictwo w sieci po-
wiązań i zależności międzyludzkich.

Na innej płaszczyźnie uobecniają się efekty przeżyć i emocji, konstytuują-
cych swoiście konkurencyjny obraz społecznych podziałów. Odzwierciedla 
on nie tyle stan rzeczy w jego odpowiadającej prawdzie rzeczywistości, ile 
podmiotowy wizerunek zbiorowych przeżyć, uczuć i żywiołowo powstają-
cych ocen, w tym oczywiście, uznanie i szacunek dla określonych cech, moż-
liwości i dóbr. Zsubiektywizowane obrazy rzeczywistości wzmacniane bywają 
także przez uczucia skrajne: od zazdrości i nienawiści, poprzez lęk i obcość, aż 
po zachwyt, admirację i marzenia naśladowcze. Produktem finalnym staje się 
z zasady emocjonalno-wartościująca kreacja portretu społeczeństwa, odpo-
wiednio zhierarchizowanego według intuicyjnej miary wyższości-niższości 
(lepszości-gorszości zarazem). Konsekwencją okazuje się zazwyczaj powsta-
nie w ludzkich umysłach stosunku podporządkowania grup o niższych kwa-
lifikacjach podmiotom traktowanym jako godne wywyższenia.

Subiektywne sposoby stratyfikacji zdają się zawieszone w sferze odczuć 
i reakcji, poddanych swoistej ewaluacji, jak się wydaje, bezinteresownej i spon-
tanicznej, lecz sięgającej do głębszych pokładów psychicznej szczerości i spo-
łecznego zapotrzebowania zarazem. Czasem wyznaczone są przez pragnienie 
odmienności, zmiennej jak moda, czasem zaś poszukują względnie stabilnej 
pozycji, niczym obyczaje epoki, albo tylko skoncentrowane są na właściwo-
ściach istotnych wobec okoliczności i ducha czasu, przecież zawsze poszuku-
jącego osobliwej tożsamości w symbolach kulturowych i przeżyciach zbioro-
wych. Taką kategorią jest właśnie prestiż społeczny, częściowo tylko zależny 
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od obiektywnie gwarantowanego miejsca w strukturze państwa, przywilejów 
przynależności kastowej lub przewagi gospodarczej, tudzież innych czynni-
ków formalnej lokalizacji w hierarchii systemu społecznego.

Znacznie częściej chodzi bowiem o właściwości nieuchwytne, trudne 
do zdefiniowania lub pozorne, w ludzkich oczach i sercach budzące nato-
miast gorący odzew, w szczególności podziw, respekt, wdzięczność i szacu-
nek, a więc stany przerastające obowiązujące standardy ocen, niekiedy też 
dysfunkcjonalne względem porządku struktur oficjalnych. Taką nadzwy-
czajną pozycję zdobywali zazwyczaj charyzmatyczni buntownicy, bohatero-
wie czynu zbrojnego, uczeni, artyści, lekarze i wybitni fachowcy od zadań 
specjalnych. Prestiż społeczny był wyrazem uzasadnionych i powtarzalnych 
tendencji przyczynowo-skutkowych, ale bodaj jeszcze wyraźniej relacji wol-
nościowej, ram mianowicie, gdzie w polu swobodnego wyboru dochodziło 
do żywiołowego wywyższenia jednych rodzajów dokonań, wartości i postaw, 
pomniejszenia zaś innych, zda się mniej ważących w życiu społecznym. Hie-
rarchia prestiżu – z reguły stopniowalna – stawała się tedy tyleż obrazem 
wolności preferencji i skłonności do zmiennych upodobań, ile samodzielnej 
selekcji, mimo narzuconej przez kulturę presji rozwiązań podsuwanych przez 
panujące trendy.

Pytamy wtedy z zaciekawieniem, dlaczego w jednej dekadzie najwyższym 
prestiżem cieszą się, na przykład, pisarze i reżyserzy filmowi, w następnej 
chirurdzy i nauczyciele, w kolejnej idole masowej rozrywki, później zaś fizy-
cy i kosmonauci, w ogóle zaś z rzadka zjawiają się w czołówkach rankingów 
ministrowie, generałowie i biskupi. Dlaczego dokonują się ogromne prze-
wartościowania w szerszych, stuletnich odstępach? Jakie czynniki powodują 
zróżnicowanie tabel w poszczególnych krajach i typach kultur?

Niełatwe, a być może niemożliwe jest dedukowanie rangi prestiżu z obiek-
tywnych przesłanek, zwłaszcza finansowych, lub wysokości stołka na urzę-
dzie. Trudno jednak abstrahować od materialnych wyrazów uznania dla pracy 
danej grupy zawodowej, poziomu wykształcenia czy też stopnia uczestnictwa 
w strukturze władzy. Jest to oczywiście możliwe, mimo zawodności samej 
metody. Najlepszym sposobem sprawdzania wiarygodności mapy prestiżu 
jest odwołanie się wprost do treści dominujących poglądów, prosząc oby-
wateli o szczerą wypowiedź co do kolejności usytuowania na skali prestiżu 
wskazanych grup. Na tej drodze otrzymujemy pierwsze przybliżenie obrazu 
hierarchii społecznego uznania. Drugie wyłania się ze sprawdzianu efektów 
dodatkowych scenariuszy. Pytamy na przykład, czy zaprosiłbyś członka danej 
grupy na uroczystość rodzinną, na wykład lub do współpracy? Czy chciałbyś 
go mieć za sąsiada, przyjaciela lub zięcia? Czy mimo deklaratywnie wielkiego 
prestiżu, chciałbyś naprawdę, by twój syn lub córka wybrali podobną karierę? 
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Przybliżenie trzecie, najtrudniejsze w realizacji, to potwierdzenie intencjonal-
nej opinii w postępowaniu w życiu rzeczywistym. Aby uniknąć podejrzenia 
o rozdźwięk między słowem a czynem, niezbędne jest sięgnięcie po fakty.

Prestiż społeczny stanowi wyraz szacunku, uznania, aprobaty, podziwu 
zasadniczo odniesionego do danej grupy, ewentualnie jej elity lub wyróżnio-
nych jednostek. Może mieć charakter bezwzględny, choć znacznie chętniej 
używamy go w supozycji relatywnej, głównie w sytuacjach porównawczych. 
Cieszyć się wysokim prestiżem, to oznacza zwykle wywyższenie ponad okre-
śloną konkurencję. Niezmiernie interesujących spostrzeżeń dostarcza też 
analiza funkcjonowania mechanizmów zakresowych. Prestiż bywa bowiem 
budowany lub niszczony często wedle reguły pars pro toto, a więc poprzez 
uogólnienie przypadków jednostkowych, z rozciągnięciem dobranych cech 
reprezentantów grupy na całą zbiorowość. Kto spotkał się z mądrymi i życz-
liwymi pedagogami, ten jest gotów wysokim prestiżem obdarzyć ogół na-
uczycieli. Komu nie spodobało się zachowanie urzędnika, ten chętnie łyżką 
dziegciu obdzieli całą beczkę administracyjnego miodu. Grupa wybitnych 
uczonych, zwykle noblistów, musi mieć świadomość, iż nolens volens pracuje 
na prestiż całej społeczności akademickich profesorów wszelkich specjalno-
ści. I na odwrót, na fali wysokiego szacunku dla dokonań danej grupy w da-
nym okresie korzystają także miernoty i przypadkowi beneficjenci, akurat za-
liczeni do wyróżnionego zbioru. Zdarzają się zresztą na tym polu autentyczne 
konflikty co do ocen i wymowy publicznego wizerunku. Zawód jako taki 
cieszy się, załóżmy, wysokim zaufaniem (strażacy i policjanci, na przykład), 
dlatego trudno uporać się z incydentalnymi anomaliami w rzeczywistości 
(strażak-piroman, czy skorumpowany sadysta pośród stróżów prawa). Sche-
maty wynaturzeń nie podważają, rzecz jasna, ogólnych zasad, należy jednak 
mieć je na względzie w przypadkach szczególnych.

Podobnej ostrożności wymaga kwestia najogólniejszej natury, mianowi-
cie związku prestiżu społecznego z poziomem cywilizacyjnym, a co za tym 
idzie, przygotowaniem społeczeństwa do autentycznego zrozumienia za-
chodzących procesów. Obok kryterium wiedzy i rozumnego jej używania, 
o kompetencjach w zakresie udzielania uznania bądź odmowy pozytywnej 
opinii decyduje też osobista samodzielność i uczciwość w ocenach, z jednej 
strony. Z drugiej zaś wyczulony słuch społeczny i umiejętność uczestnictwa 
w wymianie informacji. Pamiętać zawsze należy, iż bywały społeczeństwa, 
które najwyższą czcią otaczały szamanów i czarowników, autorów pospoli-
tych przesądów i niedorzecznych koncepcji światopoglądowych. Wysokim 
prestiżem cieszyli się hałaśliwi hochsztaplerzy i fałszywi prorocy rozmaitych 
idei. Żarliwa ufność czasem bywa zaletą czystych serc i intencji, czasem jed-
nak oznaką bezbronnej naiwności. Chłodny, krytyczny rozum śpieszy wtedy 
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z radą: „prestiż tak, ale jaki?” „prestiż, owszem, lecz dla kogo i z jakich powo-
dów?”. Zrodzony z zasług autentycznych, czy wybiły z błędów poznawczych 
samej społeczności? Pamiętać też należy o przestrodze, płynącej z prawa 
Kopernika-Greshama („zły pieniądz wypiera lepszy”). Kategoria prestiżu 
społecznego jest bowiem tyleż funkcją podaży solidnych ofert, ile zapotrzebo-
wania na zapełnienie pustki wzorotwórczej. Znaczy to, że prestiż danej grupy 
jest zasłużony wtedy tylko, gdy wspiera się na godnych uznania przymiotach 
i osiągnięciach. W innych przypadkach jest wyłącznie wyrazem iluzji i życze-
niowej pogoni za żywymi wzorcami.

Relatywizacja historyczna

Dziedzina kultury fizycznej, w tym sfera sportu, podlega dziejowej, 
osobliwie cywilizacyjno-kulturowej relatywizacji. Nie należy to bynajmniej 
do jej specyfiki, bo podobne odniesienia dotyczą wszystkich bez mała pól 
ludzkiej aktywności. Wysoki prestiż myśliwych wyrósł na gruncie epoki ło-
wieckiej, w późniejszych tysiącleciach przenosząc się na margines hierarchii 
dokonań. Rycerze piesi i konni szczyty powodzenia przeżyli w przynależnych 
im czasach ręcznej techniki wojennej. Po okresie Don Kichota stanowią dziś 
tylko relikt przeszłości, choć także folklorystyczne tło zabaw hobbystów oraz 
ciekawą, poglądową reminiscencję edukacyjną, obecną na planach filmowe-
go kaskaderstwa. Wysoki obecnie prestiż naukowców był natomiast w ogóle 
niemożliwy w stuleciach i krajach, w których nie istniała sama dziedzina so-
lidnych badań. To samo dotyczy nieobecności podwyższonego szacunku dla 
grup śpiewaków operowych, wirtuozów fortepianu, programistów informa-
tycznych i konstruktorów rakiet kosmicznych. Wstrzymujemy się z respek-
tem dopóty, dopóki jeszcze nie powstaje realna podstawa ich działalności, 
względnie wtedy również, gdy dochodzi do całkowitej rezygnacji z określonej 
formy ekspresji talentów ludzkich.

Pytanie o prestiż kultury fizycznej podlega tedy tym samym zasadom. 
Sensowna odpowiedź – tak pozytywna, jak i negatywna – możliwa jest wte-
dy i tylko wtedy, kiedy, po pierwsze, wyodrębni się sama dziedzina, zarówno 
w praktyce, jak i w zbiorowej świadomości. Po drugie, gdy potrafi skupić 
w sposób społecznie wyrazisty wyodrębnioną grupę z jej celami związaną, 
systematycznie współdziałającą i zarazem zdolną do samoujawnienia się 
w strukturze. Uzyskanie względnej autonomii i samodzielności w działaniu 
łączy się także, po trzecie, z selektywnym stosunkiem do dominujących war-
tości. Chodzi w szczególności o to, czy dana domena zdolna jest do wyłonie-
nia charakterystycznych symboli, wzorców osobowych, a przede wszystkim 
wartości autotelicznych.
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Wskazanie na własne wartości docelowe stawia kulturę fizyczną na zu-
pełnie innej pozycji, niż wówczas, gdy stanowi ona zestaw środków do celu, 
a więc narzędzi pomocniczych, podlegając tym samym rozmaitym zależno-
ściom od innych dziedzin. Mówiąc wprost: chodzi wówczas o uprzedmioto-
wiającą służebność, co w przypadku kultury fizycznej − ale też i całego sportu 
− niejednokrotnie pojawiało się w podejrzeniu, że dokonuje się tutaj proces 
spełniania funkcji instrumentalnych głównie wobec potrzeb militarnych i go-
spodarczych, a także ludycznych i hedonicznych. Być może, pozasportowe 
cele są równie ważne, choćby dążenie do przyjemności i chwały jednostki. 
W istocie jednak okazują się podporządkowane innym rejonom kultury, 
w tym również niezbyt pożądanym, destruktywnym nastrojom ksenofobicz-
nym, czy też jawnemu podżeganiu do stadnej agresji.

Na kulturę fizyczną składa się, jak wiadomo, wiele heterogennych ele-
mentów − od promocji higieny, zdrowia i sprawności po rywalizacyjny en-
tuzjazm wyczynu i ponadprzeciętną dzielność, sięgającą wyżyn zdobywczego 
heroizmu. Z mroków prehistorii wyłania się człowiek eksponowany przez 
ewolucję: jest on nie tylko – jako homo sapiens − coraz mądrzejszy, wraż-
liwszy i bardziej pomysłowy, ale i odważniejszy, solidniejszy i skuteczniejszy 
w działaniu, na pewno też zdolniejszy do współpracy, powściągliwy i panują-
cy nad emocjami. Jest też zapewne coraz bardziej godny zaufania, zwłaszcza 
w rozumieniu i podleganiu zasadom sprawiedliwości. Właśnie takim chce 
go kształtować stadion sportowy. Tak uformowanego pragnie więc także 
przekazać światu. Proces ten dokonuje się w rozmaitych figurach stylistyki 
szczegółowej, według różnych scenariuszy i z udziałem oryginalnych warian-
tów oprawy obyczajowej, z przewagą ludycznej i sakralnej. Człowiek sprawny 
i dzielny od niepamiętnych czasów był wysoko ceniony, zyskując uznanie 
współziomków, w tym również podnosząc zarówno swe szanse prokreacyjne 
i uczuciowe, jak i towarzyskie, a nawet polityczne. Na płaszczyźnie cielesności 
rozgrywała się większość porównań i walk o pierwszeństwo w grupie, stop-
niowo rozszerzając się na inne pola, intelektualne i organizacyjne zwłaszcza. 
Próbom tym towarzyszyły zarówno obrzędy inicjacyjne, jak i tworzenie 
ośrodków władzy. Na specjalną uwagę zasługiwał zawsze argument efektyw-
ności, dominujący w sytuacjach społecznie trudnych, na przykład w zakresie 
realnych dokonań w zdobywaniu pożywienia i zapewnianiu zbiorowego bez-
pieczeństwa. Warto uprzytomnić sobie, iż znaczne połacie kultury pierwotnej 
wchodziły – bez specjalnego wyodrębnienia pojęciowego i funkcjonalnego 
– po prostu w skład kultury fizycznej. Rozczłonkowanie na poszczególne 
segmenty, z podziałem na kulturę „fizyczną” i „duchową”, dokonywało się 
powoli i niepostrzeżenie, stopniowo formując generalną restrukturyzację, 
tudzież jakościowe określone zróżnicowanie wewnątrzkulturowe. Jeśli prestiż 
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społeczny wiązał się zrazu z dominującym wpływem kryterialnym przewag 
fizycznych, to stan ten ulegał dekompozycji w miarę porzucania koncepcji 
człowieka jednowymiarowego, nadając rozwijającym się zbiorowościom ce-
chy struktury wielozadaniowej.

Jeszcze przez wiele tysiącleci królowie walczyli na wojnie w pierwszych 
szeregach (podobnie zresztą jak mędrcy i artyści). Co więcej, długo utrzymy-
wało się przekonanie, że ten jedynie, kto okazał się zwycięzcą w bitwie, może 
i powinien zostać królem właśnie, zbierając pod drodze należne mu profity 
uznaniowe. Dalekim echem takiego hierarchicznego myślenia jest wciąż pod-
trzymywany kult bohaterów militarnych (z drugoplanowością herosów myśli 
i wynalazczości). Nie podlega jednak dyskusji fakt dokonania się ogromnych 
zmian w tej mierze, ze szczególnym przyspieszeniem w czasach nowożytnych. 
Rezultat jest ewidentny.

Kultura fizyczna, czy też mocniejszym akcentem: kultura cielesności musi 
dziś szukać innego, swoistego miejsca dla siebie. Czy je znajduje i czy jej ofer-
ta wyznacza także przydział oczekiwanego miejsca na wyższych piętrach spo-
łecznego uznania? Odpowiedź pozytywna rysuje się coraz wyraźniej. Dotyczy 
ona po pierwsze, rosnącej pozycji sportu, zwłaszcza wielkiego, widowiskowe-
go wyczynu. Po wtóre, sfery promocji zdrowia, procentującej długowieczną 
aktywnością fizyczną szerokich kręgów społecznych. Po trzecie, rosnącego 
w praktyce kultu ciała oraz jego różnorodnych efektów zarówno w sferze 
prywatnej, jak i publicznej, w tym organizacji życia gospodarczego i politycz-
nego, estetyki i obyczajowości oraz rozwoju nowych gałęzi usług i produkcji, 
wspomagających ogólne tendencje parcia ku fizycznej okazałości.

Emancypacja sportu

Emancypacyjny zasiew zawdzięczamy niewątpliwie antycznym Grekom. 
Sfera sportu obejmowała właśnie wtedy już wielopiętrową konstrukcję kul-
turową, względnie niezależną od innych jej fenomenów, poczynając od wy-
chowawczego zadania gimnazjonu, aż po samo zwieńczenie ideą i praktyką 
igrzysk, ze specjalnym podkreśleniem rangi święta w Olimpii. Antyczna 
koncepcja Hellenów wyznaczyła także – jako pochodną – zjawisko wyjątko-
wego prestiżu herosów sportowych, podbarwionego specjalnymi rytuałami 
kultowego uczestnictwa w religijno-narodowym sacrum igrzysk. Wyniesiony 
na wyżyny sport wolnych obywateli obniżył swą pozycję w okresie  Colosseum, 
gdzie stał się domeną popisów niewolnych gladiatorów, występujących 
ku uciesze publiki, zresztą mocno rozwarstwionej społecznie i ekonomicznie. 
Kolejne stulecia przyniosły, jeśli nie uwiąd, to z pewnością falowanie tempe-
ratury uczuć i wyrazów uznania dla sportowych wyczynów. Najsprawniejsi 
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rycerze cieszyli się niewątpliwą renomą w ramach kultury dworskiej i samu-
rajskiej, podobnie jak sprawni linoskoczkowie i zapaśnicy zdobywali poklask 
w kręgach kultury jarmarcznej oraz w programach ludowych zabaw.

Odrodzony sport nowożytny podążył szczęśliwie tropem tradycji staro-
greckiej. Podwaliny pod jego samodzielną i wysoką pozycję położyli niemal 
wszyscy ojcowie-wskrzesiciele olimpijskiej tradycji, rzecz oczywista z baro-
nem Piotrem de Coubertin na czele. Co prawda, nie sposób uznać pierwszych 
prób za w pełni udane przedsięwzięcia emancypacyjne. Aksjologiczny zasiew 
został jednak dokonany, toteż tylko kwestią czasu – i samozaparcia organi-
zacyjnego – było zebranie dojrzałych plonów. Kilka pierwszych igrzysk ery 
nowożytnej, podobnie jak i wiele imprez spod innych znaków, było więc wę-
drówką bardziej w nieznane, niż podróżą po znajomych śladach. Nie wolno 
więc traktować okresu pionierskiego jako czasu żniw, lecz raczej jak proces 
torowania drogi współczesnej epoce dojrzałego, światowego sportu. Sprawą 
dyskusyjną jest to jedynie, czy szczebel ten został osiągnięty już w okresie 
międzywojennym, czy dopiero w okresie Samarancha, powiedzmy. Niepo-
dobna jednak nie doceniać niezwykłych rezultatów pracy pokoleń, podejmo-
wanej przez rosnące stopniowo grupy pasjonatów, dodajmy gwoli uczciwości, 
z niebyt powszechnym zaangażowaniem poszczególnych kontynentów i kra-
jów we wspólne, uniwersalne dzieło. Czy nierównomierność ta wynikała z in-
nego poziomu prestiżu sportu, czy też przeciwnie, zagrożeń jakie niosła jego 
oferta dla przewag tradycyjnych modeli miejscowych? Jest to niezmiennie 
ciekawa kwestia dyskutowana zwłaszcza w odniesieniu do poszczególnych 
religii, stosunku do ras i mniejszości oraz pozycji kobiet. Proces powstawania 
fenomenu sportu światowego dokonywał się w każdym razie etapami i raczej 
przypominał bieg z przeszkodami (dwie wojny światowe, zimna wojna, ra-
sizm i kolonializm, nierówności ekonomiczne).

Istotnym czynnikiem okazała się także – nie od razu doceniana – rola 
mediów, ongiś zbyt ubogich, aby sprostać powinnościom i możliwościom 
procesu emancypacyjnego. Uniwersalizm sportu mógł zostać zadekretowany 
wtedy dopiero, kiedy milionom pretendentów do występów na eksponowa-
nych, pięknych arenach towarzyszyć zaczęły miliardy realnych współuczest-
ników, tworzących globalną widownię, nie tylko bezpośrednio, lecz również 
w relacjach pośrednich, poprzez gęstą sieć obrazów, konstytuujących wielki 
sport wirtualny. Sport stał się zjawiskiem masowej aktywności, ale również 
okazał się najmocniejszym bodaj składnikiem globalnej kultury masowej, 
o specjalnym, a być może najwyższym prestiżu.

Emancypacja sportu biegnie zresztą od dawna dwoma torami równole-
gle. Pierwszy wskazuje na tendencje unifikacyjne, zbliżające i upodobniające 
do dziedzin wcześniej obecnych w świadomości potrzeb i aspiracji wyższego 
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rzędu. Druga droga eksponuje natomiast swoistość i odrębność stadionu 
i jego aktorów. Sport każdego szczebla – od amatorskiej zabawy po profesjo-
nalny wyczyn – w pierwszym przypadku podejmuje wyzwanie sprostania wy-
mogom szerszej kulturowej konkurencji. Sportowiec staje w jednym szeregu 
z artystą, uczonym, społecznikiem i politykiem, mierząc się na wyobrażonej, 
intencjonalnej skali z osobami zupełnie odmiennych środków ekspresji.

Charakterystycznym polem poszukiwań jest dyskusja nad uznaniem 
sportu za rodzaj sztuki, a jej mistrzów za wirtuozów nie gorszych od tych, któ-
rzy zapełniają festiwale, pokazy i koncerty. Imprezy sportowe szukają zresztą 
bezpośrednich kontaktów ze światem sztuki (tak wyższej, jak i masowej), wpi-
sując udane mariaże w scenariusze zawodów jako homogeniczne dopełnienie 
obrazów zmagań czysto sportowych (ciekawym eksperymentem są sławne 
widowiska na otwarcie i zamknięcie olimpijskich igrzysk). Sport jest zatem 
pełnoprawnym – jeśli nie uprzywilejowanym – uczestnikiem konfrontacji 
telewizyjnej, radiowej i internetowej, stając w szranki z innymi dyscyplinami 
show-biznesu. Droga druga, przeciwnie, uwypukla zwykle radykalną od-
mienność sportu, wskazując zwłaszcza na czynnik efektywnej cielesności jako 
źródła działań i przeżyć oraz na czynnik esencjalnej indeterminacji. Należy 
on do istotnych własności wydarzeń sportowych, jak wiadomo, nieprzewidy-
walnych i przez to dramaturgicznie swoistych i niepowtarzalnych.

Na pierwszej płaszczyźnie gwiazdy sportu stają w zawody z wybitnymi 
przedstawicielami innych form kultury. W drugim ujęciu zachowują odręb-
ność, uczestnicząc w rankingach wyłącznie dla siebie, czyli dla grona sporto-
wego wyłącznie. Współczesne społeczeństwo zdaje się akceptować obydwie 
strategie po równi, chętnie głosując na sportowych idoli w podwójnej skali 
ocen. Dowodzą tego zarówno przeróżne plebiscyty popularności, jak i także 
prowadzone listy „ludzi roku”, „bohaterów dekady” czy „wzorców stulecia” 
(z odwołaniem się albo do szerokich kręgów opinii publicznej, albo do głosu 
wpływowych ekspertów). W jednym i drugim przypadku rośnie i utrzymuje 
się wysoko szacunek i prestiż całej sportowej dziedziny.

Prestiż sportowca

Jeśli przyjąć, zgodnie z potocznym dziś poglądem, iż cała dziedzina spor-
tu uzyskała status fenomenu wyższych pożytków, to nic dziwnego, że budzi 
ona niezmiennie zasłużony, choć jak dopowiadają sceptycy, nieco przesad-
ny podziw i szacunek w oczach przeciętnego człowieka. Konsekwencją tego 
faktu winno być, po pierwsze, poświadczenie ogólnego prestiżu poprzez 
podobną ocenę wszystkich dyscyplin i wydarzeń. Po drugie, równie bezspor-
nym skutkiem winno okazać się przeniesienie ogólnej aprobaty na wszelkie 
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indywidualne przykłady w różnych odcieniach szarości, łącznie też z wątpli-
wymi, trudnymi do usprawiedliwienia incydentami. Po trzecie, konkluzją 
przyjętych założeń musi stać się zrównanie niekwestionowanego prestiżu 
sportu jako takiego z poziomem ogółu przypadków jednoznacznie spersona-
lizowanych. Krótko mówiąc, skoro darzymy estymą sport jako ideę i praktykę 
ogólnoświatowej tendencji nowoczesnej cywilizacji, to trzeba zachować się 
uczciwie do końca. W szczególności chodzi o prawo objęcia wysoką oceną 
także ogół sportowców, jako zbiór uniwersalny, ale też i każdego z osobna.

Wydaje się tymczasem oczywiste, że podobne supozycje są nieupraw-
nione, a wnioski zbyt daleko idące. Tak zdefiniowane związki funkcjonalne 
nie zachodzą albo wcale, albo nie powstają z bezwyjątkową koniecznością, ani 
w uniwersalnym zakresie. Dotyczy to każdego z wymienionych wyżej punk-
tów, które tym samym zdradzają raczej przewagę skłonności nad pewnością, 
prawdopodobieństwa bardziej, niż kategoryczności, kierunku rozwoju, niż 
rzeczywistego już stanu rzeczy, wreszcie prawidłowości statystycznych przy-
bliżeń, niż kategorycznej podległości wielkiemu kwantyfikatorowi. Oznacza 
to, że choć sfera sportu cieszy się wyraźnym, acz nieco abstrakcyjnym po-
ważaniem, to w tym ujęciu prezentuje się przede wszystkim w charakterze 
kulturowego projektu i coraz bardziej popularnego stylu życia. Nie wynika 
stąd jednak, iż jego dobrodziejstwa odnoszą się do wszystkich dyscyplin, im-
prez i form rywalizacji po równi. Istnieją dziedziny, konkurencje i rodzaje 
współzawodnictwa, które – niezależnie od ich popularności – wymuszają 
niskie oceny, a nawet budzą uzasadnione sprzeciwy w wielu, zwłaszcza lepiej 
poinformowanych, wrażliwych aksjologicznie i bardziej wyrobionych śro-
dowiskach. Dotyczy to z jednej strony, sportów o wysokim współczynniku 
szkodliwości dla zdrowia, z drugiej zaś, równie wątpliwej etycznie elitarności, 
podważającej zasadę równości na starcie.

Być może, nie jest to jednoznacznie sprawiedliwe rozstrzygnięcie, lecz 
trudno ukryć, iż swoistą premię uznaniową uzyskują dyscypliny wysokiej po-
pularności, zarazem zaś szerokiej dostępności w skali krajowej i międzynaro-
dowej. Prestiż w tym przypadku wiąże się ściśle z porównawczą relatywizacją; 
wyżej cenimy mistrzów piłki nożnej, występujących na tle wielomilionowej 
konkurencji, niż czempionów niszowych dziedzin, które uprawia garstka 
amatorów z kilku okolic. Prestiż sportowca zależy jednak – nade wszystko 
– też od jego klasy, osiąganych wyników, a także od stylu, prezentowanego 
w sportowych zmaganiach, zwłaszcza w sytuacjach niekonwencjonalnych, 
wymagających specjalnych, czasem niezwykłych rozstrzygnięć. Jest rzeczą 
bezsporną, iż najwyższy podziw i sławę zyskują zawodnicy prezentujący naj-
wyższy poziom zarówno w obrębie rywalizacji, jak i perfekcji występów. Le-
gendę sportu budują głównie arcymistrzowie skali światowej, a więc gwiazdy 
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najpoważniejszych igrzysk, turniejów, lig i innych konfrontacji, gromadzą-
cych elity najwyżej notowanych konkurentów.

Nie należy też zapominać o podobnej, choć obiektywnie pomniejszonej 
roli rozgrywek toczonych na niższych szczeblach, wyznaczonych przez wiek, 
środowisko i geografię. Budząc podobne, choć lokalne i towarzyskie emocje, 
spełniają często niedoceniane powinności edukacyjne i promocyjne; prestiż 
reprezentanta szkoły, mistrza juniorów okręgu lub zwycięzcy uniwersjady 
może niekiedy więcej znaczyć dla zainteresowanych kręgów, niż sukcesy 
odległych psychicznie triumfatorów profesjonalnych zawodów. Problem 
relatywizacji prestiżu dotyczy zresztą ogólnej zasady funkcjonowania uczuć 
społecznych. Poziom admiracji zależny jest od odniesienia do danej grupy, 
jej potrzeb i oczekiwań. „Nasi” reprezentanci budzą bardziej gorące uczucia, 
niż przedstawiciele innych nacji, regionów i środowisk. Miłośnicy sportu 
a priori częściej kierują swe prestiżowe notowania w stronę sportowców wła-
śnie, (podczas, gdy osoby nie interesujące się sportem, przesuwają ich na dal-
sze miejsca). Poszukująca żywych wzorców młodzież wykazuje większy en-
tuzjazm osiągnięciami idoli stadionowych, niż ludzie w bardziej statecznym 
wieku. Niepodobna nie wspomnieć o przypadkach ekstremalnych, zwłaszcza 
w zakresie stylu występów i stosunku do rywali. Bezwzględnemu wyklucze-
niu z pola porównań podlega ogół pseudosportowych oszustów – od sztucz-
nego dopingu, sytuacyjnych matactw, korupcji i brutalności w walce. Na stan 
uzasadnionej dumy, admiracji i uznania sportu wpływają również swoiste, 
społecznie dysfunkcjonalne formy wspomagania naturalnego. Wyraźnej ob-
niżce poziomu prestiżu sprzyjają w pierwszym rzędzie milcząco aprobowane 
przez zawodników, trenerów, działaczy, a także dziennikarzy, tolerujących 
jawnie szowinistyczne zachowania widowni (wybranych dyscyplin), narusza-
jące nie tylko konstytutywną dla sportu zasadę równości, ale i normy zwykłej, 
ludzkiej gościnności.

Interesującą perspektywę rysuje analiza pozycji sportowca jako obywatela 
i człowieka poza stadionem. Mamy w tym względzie do czynienia z występo-
waniem kilku modeli, z których najdostojniejszy zakorzeniony jest w antycz-
nym wzorcu kalokagathii. Sportowiec doskonały to ten, który w czas agonu 
i poza metą jest tą samą osobą, wyposażoną w podobne przymioty podmio-
towe, zarówno pod względem krzepy mięśniowej, jak i inteligencji, ambicji 
i postawy moralnej. Za żywy przykład służą wtedy postacie dawnych mi-
strzów sportu, którzy po zakończeniu kariery osiągnęli nie gorsze rezultaty 
na innych polach (wzorzec ten stał się podstawą polskiego medalu Kalos 
Kagathos, wysoce prestiżowego odznaczenia, przyznawanego od ponad 30. 
lat na Uniwersytecie Jagiellońskim). Powraca wciąż jednak pytanie o miejsce 
dla aksjologicznej niezależności samej dziedziny. Czy szacunek dla sportu 
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i sportowców musi być dodatkowo wzmacniany czynnikami spoza własnego 
gatunku aktywności? Prestiż sportowca stanowi w istocie produkt procesu 
osiągania dojrzałości wszechstronnej i wewnętrznie zharmonizowanej. Nie-
przebrana jest mnogość wybitnych zawodników – medalistów i rekordzistów 
– aczkolwiek i tutaj powstaje piramida wartości, konserwująca zbiorową pa-
mięć o historii poszczególnych dziedzin, okresów, imprez i wybranych posta-
ci, wreszcie zbiorczy portret całości nowożytnego sportu. Niemała jest lista 
chwały wielkich mistrzów – rodzimych i ogólnoświatowych, mitologizowa-
nych bohaterów i niezapomnianych wydarzeń. Są one obecne na kartach kro-
nik, fotograficznej i prasowej dokumentacji, literatury, filmowego i telewizyj-
nego zapisu oraz we wciąż żywych wspomnieniach bezpośrednich świadków. 
Pamięć o sporcie utrwalają też pomniki czempionów, pamiątkowe tablice, 
memoriały oraz imiona patronów ulic i szkół.

Niektórzy herosi wyczynu wiodą żywot kilkusezonowy, bywają jednak 
tacy, których sława zdaje się nie przemijać. Zdarzają się, i owszem, fluktuacje 
nastrojów; gdy jedni mistrzowie schodzą w cień, a może i w ciemność zapo-
mnienia, czyniąc miejsce dla następnych, ale z rozmaitych powodów czasem 
wracają na piedestały, obdarzeni nowym blaskiem. Podważeniu obecności, 
a także całkowitemu usunięciu z horyzontu renomy podlegają osoby o nad-
wątlonej reputacji, zwykle pozasportowej, kojarzone też niekiedy z zacho-
waniami negatywnie ocenianymi, acz dopiero w późniejszej perspektywie. 
Klasyczne przykłady ocierają się zazwyczaj o sferę polityki oraz − równie 
często − o grzechy obyczajowe. Nie mniejszą rolę odgrywają również efekty 
specyficznych sytuacji z kręgu postaw nie-fair w samym sporcie. Późniejsza, 
obiektywna i chłodna refleksja etyczna, nieraz bezlitośnie odziera z masek 
obłudy protagonistów rozmaitych, wstydliwych przypadków w rodzaju „zwy-
cięskiej ręki Boga”, czyli gola strzelonego rozmyślnie ręką przez skąd inąd nie-
wątpliwego futbolowego gwiazdora (w danych okolicznościach jednak oszu-
sta i kłamcy, dodajmy: z wybaczeniem i przyzwoleniem fanów jego drużyny).

Zwycięstwo sportu w kulturze współczesnej dość łatwo zweryfikować. 
Sprawdzając zawartość dwóch list: pierwszą – tworzą liczne zaproszenia 
na elitarne, nobilitujące gospodarzy salony, przede wszystkim polityczne. 
Od dawna już różni przedstawiciele społeczeństwa oraz władzy fizycznej i du-
chowej (demokratycznej i dyktatorskiej pospołu) grzeją się w gorącej atmos-
ferze powszechnego uznania dla sportowców, jak się mniema – właściwych 
ambasadorów narodów i państw.

Drugą listę obecności kształtują rejestry dotacji sponsorskich (państwo-
wych i prywatnych), a także wpływów za bilety i gadżety oraz dochodów 
czerpanych z handlu prawami do transmisji telewizyjno-reklamowych, 
przemnożonych wydatnie przez ogromne liczby rzeczywistych miłośników 
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sportowych atrakcji, nie szczędzących osobistych udziałów w machinie 
sportowego interesu. Trzeba też z last but not least zwrócić specjalną uwagę 
na zjawisko handlu zawodnikami jako towarem podatnym na uprzedmioto-
wienie i zależnym od giełdy pozasportowej. W ślad za tym rozwija się proces 
systematycznego wzrostu krociowych zarobków samych sportowców i trene-
rów, a niejako przy okazji − armia handlarzy i tłumy pośredników, chętnie 
przybierających miano „menadżerów finansowych”.

Miary i ceny prestiżu

Na postawione na wstępie pytanie o związki z potęgą pieniądza, można 
odpowiedzieć w poetyce zdrowego rozsądku: widać sport wart jest takich na-
kładów, takich zysków i takiego zainteresowania, skoro panuje w tym wzglę-
dzie niemal pełna jednomyślność na całym świecie. Nie słychać też jakoś 
ani o zbiorowych protestach, ani o intelektualnym ruchu sanacyjnym. Nikt 
nie podważa pozycji sportu, na pewno w wersji koncepcyjnej i intencyjnej, 
ani w najbardziej nieprzejrzystych formach realizacji. Nietrudny do przewi-
dzenia jest zatem efekt globalnego consensusu w sprawie zasadniczej: na sport 
nie szkoda pieniędzy.

Wydatki w tej sferze traktowane są jako stosunkowo najłagodniejsza me-
toda budowania państwowo-narodowej marki, uznania i reklamy. Powtarza-
my niczym mantrę antyczną ideę ekecheirii, nakłady na sport uznając za sub-
stytut kosztów wyścigu zbrojeń. Z drugiej, szerszej perspektywy, włączamy 
tutaj również zestaw opłat skierowanych na profilaktykę zdrowotną, a także 
na bezpieczeństwo i edukację. Cena sportu okazuje się zresztą niewymierna, 
co przystoi jego kulturowemu znaczeniu. Czasem tylko, i to nieśmiało, odzy-
wają się głosy postulujące zmianę w polityce dystrybucji środków.

Wątpliwości budzą, oczywiście, liczne przejawy swoistej quasi-militarnej 
mobilizacji sił i środków, gwoli zaspokojenia potrzeb dominacyjnych, z wy-
korzystaniem mechanizmów rywalizacji i atawizmu selekcji. Dokonuje się 
to w sposób uporczywy, tak w skali międzynarodowej, regionalnej, między-
grupowej, jak i na licznych polach relacji międzyjednostkowych. Nastawie-
nie czysto sportowe kieruje się zasadą sprawiedliwości, na ogół wymiernej 
i uczciwej. Na obrzeżach sportu dochodzi jednak dość często do pobudza-
nia ambicji niezdrowych, usprawiedliwiających pęd do osiągania sukcesów 
za wszelką cenę (na przykład wedle marzeń o niewykrywalnym, sztucznym 
dopingu jako sportowej czapce-niewidce). Zasadność trwałości prestiżu zale-
ży tedy od samego sportu, tak jak uznanie dla mistrzów i ogółu przegranych, 
zależne być musi od zasług samych sportowców. Głosy rozwagi, odwołujące 
się do zasad common sense domagają się wszelako bardziej zdecydowanego 
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oporu przed naporem zagrożeń. Dotyczy to znalezienia zdrowego dystansu 
między namiętnościami finansistów i polityków a obiektywizmem wyników, 
podatnym na machinacje korupcyjne. Dotyczy to penalizacji wszystkich 
promotorów, organizatorów i użytkowników sztucznego dopingu. Dotyczy 
to także przerwania spirali wzrostu zarobków i dostosowania ich do racjo-
nalnie usprawiedliwionej wysokości (nie mówiąc o poczuciu dobrego sma-
ku). Prestiż sportu nabiera, być może nieuchronnie właściwości rynkowych, 
nie znaczy to jednak wcale, iż musi korzystać lekkomyślnie z doświadczeń 
i poetyki targowiska.

Powraca więc natrętnie kwestia, czy prestiż sportu trzeba umacniać 
niekontrolowanym wzrostem środków dla aktorów i reżyserów kilku lub 
kilkunastu dziedzin, z automatyczną odmową wsparcia reszty dyscyplin? 
Czy na szacunek dla sportu pracują wyłącznie wybrani triumfatorzy spoty-
kający się z sobą w przeróżnych plebiscytach i rankingach, czy również rzesze 
pretendentów, dzielnie walczących i godnie przyjmujących porażki?

Nie ulega wątpliwości, że ujawnione sprzeczności między zdrowym rozu-
mem a rzeczywistością nie służą przyszłości sportu. Z innej jednak strony pa-
trząc, wywołują pozytywne skutki nie do przeceniania, mianowicie niezwykłą 
koniunkturę na emocje i zachowania sportowe oraz niezwykle liczny dopływ 
talentów do sportu w ogóle, do wybranych, najlepiej prosperujących dyscy-
plin w szczególności. Rywalizacja między gałęziami wyczynu przyczynia się 
z pewnością do jego stabilizacji i rozwoju. Niekwestionowalnym probierzem 
prestiżu sportu jest społeczne parcie na kariery sportowe. Miliony rodzi-
ców marzą o sportowej przyszłości swych pociech, bez wahania – a czasem 
bez skrupułów – organizując im dzieciństwo i młodość w szkółkach i aka-
demiach sportowych, w żmudnych, wielogodzinnych treningach i na obo-
zach, szukając najlepszych ścieżek do życiowego sukcesu. Jest on mierzony 
tyleż jakościowo określoną przyjemnością uprawiania obranej dyscypliny, 
ile dostępem do bardziej bezpośrednich wyznaczników powodzenia: sławy 
i zamożności. Kryterium parcia na dany typ awansu posiada niestety pewną 
wadę. Niewielka tylko część potrafi spełnić marzenia, reszta musi obejść się 
smakiem, jak w ogóle w życiu, kontentując się namiastkami, albo przykrym 
rozczarowaniem. Sport daje wszelako swoiste pocieszenie. Odrzucony kandy-
dat na mistrza może zasilić szeregi amatorów, albo w najgorszym przypadku 
zostać kibicem, podziwiającym wyczyny. Prawo powracającej fali, odzywa się 
echem w ustawicznej presji odrzuconych. Proces restauracji zaczyna się ab 
ovo – odtwarzać umiłowanie sportu jako aktywnego stylu życia prywatnego, 
jako pola zainteresowań, a także jako miejsca kompensacji osobistych ambicji 
w prosportowym wychowaniu dzieci i wnuków. 
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PRESTIŻ SPOŁECZNY I INNE 
MOTYWACJE DO UDZIAŁU 
W IMPREZACH BIEGOWYCH 
OSÓB STARSZYCH

Wyszukując synonimów wyrazu „prestiż” znajduje się słowa estyma, re-
spekt, szacunek, uznanie, cześć, ale także honor, godność, zaszczyt i duma. De 
facto jest to wartość, którą daje się innym, ale także samemu się otrzymuje. 
Prestiż jest jednak bardzo trudny do uchwycenia, gdyż nie jest on widoczny 
w sposób bezpośredni. Nie bez znaczenia jest hierarchia, będąca jego naj-
ważniejszym elementem – to właśnie przez nią dzieli się osoby na mniej lub 
bardziej znaczące, w różnych aspektach. Max Weber zaliczył go do jednej z 3 
wiodących płaszczyzn nierówności, obok podziałów klasowych (utożsamia-
nych ze statusem ekonomicznym) i zakresu wiedzy. Był dla niego czynnikiem 
potęgującym bariery i dystanse społeczne1. Aktualnie jedną z najbardziej 
trafnych definicji prestiżu sformułował Stanisław Ossowski, twierdząc, iż 
jest to przywilej odbierania zewnętrznych oznak szacunku2.

Tego typu oznaki szacunku są jednym z czynników motywacyjnych 
do wzięcia udziału w zawodach biegowych, półmaratonach czy maratonach 
przez profesjonalnych biegaczy i amatorów. Pamiętajmy jednak, iż prestiż dla 
każdego może być inny. Dla wielu organizatorów jego wyznacznikiem może 
być obecność zawodników z zagranicy. Dla uczestników może być to sam 
udział, dobiegnięcie, uzyskanie zamierzonego wcześniej czasu czy też dotar-
cie w czołówce do mety. Pewne jest jednak, iż taka forma wysiłku fizycznego 
z roku na rok staje się coraz bardziej popularna, a w wielu miastach organi-
zuje się szereg (corocznie powtarzanych) wyścigów biegowych, z wyznaczoną 

1 H. Domański (2012), Prestiż, Toruń: 9-13.
2 S. Ossowski (1982), O strukturze społecznej, Warszawa: 27-30. 
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ulicami miast trasą. Dla przykładu, spośród wszystkich organizowanych 
na terenie miasta Poznania najważniejszych imprez sportowych, w których 
mogą uczestniczyć zarówno amatorzy, jak i profesjonaliści, na wyróżnienie 
zasługuje organizowana wokół Jeziora Maltańskiego „Maniacka Dziesiątka”, 
Poznań Maraton im. Macieja Frankiewicza czy też Poznań Półmaraton3. Im-
prezy te zakwalifikować można jako wiodące wydarzenia sportowe o charak-
terze cyklicznym, które od dłuższego czasu corocznie odbywają się na terenie 
Poznania4.

Na szczególne podkreślenie zasługuje wspomniany już wcześniej Poznań 
Półmaraton, docelowo przeznaczony dla biegaczy zarówno zawodowych, jak 
i amatorów z kraju i zagranicy (udział w nim biorą między innymi zawodnicy 
spoza Europy). Trasa półmaratonu liczy 21 kilometrów i biegnie ulicami Po-
znania (w szczególności w okolicach Jeziora Maltańskiego). Z uwagi na swoją 
cykliczność, organizowany jest co roku na wiosnę, w kwietniu. W 2017 roku 
odbyła się jubileuszowa, 10 edycja imprezy, którą wygrał Marcin Chabowski 
(pierwszą kobietą na mecie była zaś Karolina Nadolska, która ustanowiła nowy 
rekord Polski w półmaratonie). W skali kraju półmaraton ten jest jednym 
z ważniejszych wydarzeń biegowych, a jego program uzupełniany jest zawsze 
o dodatkowe atrakcje, między innymi spotkania ze znanymi sportowcami, 
targi sprzętu sportowego czy też element kulturalny w postaci Pasta Party 
(wspólnej „biesiady makaronowej” w przeddzień biegu). Z roku na rok bieg 
cieszy się coraz większym zainteresowaniem i regularnie przybywa chętnych 
do udziału. W samym 2014 roku wzięło w nim udział blisko 8000 biegaczy 
z 27 państw5. Limit zgłoszeń został całkowicie wyczerpany na 55 dni przed 
oficjalnie wyznaczonym terminem zapisów6.

Aktywność fizyczna osób starszych

Wśród uczestników imprez biegowych coraz częściej spotykamy osoby 
starsze. Stanowią one nieliczny procent ogółu, lecz sam fakt ich obecności 
i zwiększającej się liczby zasługuje na szczególną uwagę. Na skutek postę-
pu cywilizacyjnego i poprawy standardów życia wydłużył się czas trwania 

3 E. Malchrowicz-Mośko, M. Rozmiarek (2016), Turystyka eventów sportowych w Po-
znaniu – aspekty społeczne, kulturowe i polityczne (ze szczególnym uwzględnieniem 
turnieju UEFA EURO 2012), „Journal of Education, Heath and Sport”, 6(10): 160-162. 

4 Dane na temat cykliczności imprez uzyskano na potrzeby badań w Wydziale Sportu 
Urzędu Miasta Poznania. 

5 M. Jaroszyńska (2014), Prawie 8 tys. uczestników! „Gazeta Wyborcza”, 07.04. 
6 A. Łoś (2014), W półmaratonie jest już komplet uczestników, „Głos Wielkopolski”, 

12.02.
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ludzkiego życia, powodując tym samym, że starzejąca się populacja jest naj-
ważniejszym czynnikiem demograficznych przekształceń XXI wieku7. Jak 
podaje Biuro Analiz i Dokumentacji Kancelarii Senatu, „Polska od wielu lat 
plasuje się w pierwszej trzydziestce krajów demograficznie starych na świecie. 
W 1967 roku przekroczyła próg starości demograficznej, a próg zaawanso-
wanej starości demograficznej – już w 1980 roku. W latach 1990-2005 udział 
ludności w wieku 65 lat i więcej wzrósł z 10,1% do 13,2%, a w wieku 60 lat 
i więcej z 14,8% do 17,1% w ogólnej strukturze społecznej. W 2001 roku było 
w Polsce ok. 5,6 mln osób w wieku poprodukcyjnym”. Z prognoz demogra-
ficznych Głównego Urzędu Statystycznego wynika, że liczba osób w wieku 
emerytalnym zwiększy się do 9,6 mln w roku 20308. Dane dotyczące liczby 
ludności w Europie wskazują, że do 2040 roku seniorzy będą stanowili ponad 
20% ogółu, zaś do 2060 roku nawet 30%9. W takim wypadku podejmowanie 
zagadnień dotyczących seniorów staje się bardzo istotne, nie tylko z punktu 
widzenia możliwości realizacji podstawowych potrzeb, ale również możli-
wości rozwoju, dbałości o jakość i styl życia oraz aktywność w czasie wol-
nym, m.in. w kontekście aktywności fizycznej oraz kulturalnej10.

Starzenie się to zjawisko trudne do jednoznacznego zdefiniowania, traktu-
je się je jako powolne pogarszanie się struktury i funkcji narządów. Jest to pro-
ces przebiegający etapami – jednak ciągły, nieodwracalny i nieuchronny. 
Efektem tego procesu jest stale rosnące prawdopodobieństwo śmierci11. 
Starość natomiast to etap w życiu prawie każdego człowieka. Podstawowy-
mi cechami starości są postępujące ograniczenie samodzielności życiowej, 
widoczny spadek zdolności adaptacyjnych oraz narastające uzależnianie się 
od otoczenia. Adam A. Zych widzi starość jako „nieunikniony efekt starzenia 
się, w którym procesy biologiczne, psychiczne i społeczne, zaczynają oddzia-
ływać względem siebie synergicznie, prowadząc do naruszenia równowagi 
biologicznej i psychicznej bez możliwości przeciwdziałania temu zjawisku”12. 

7 P. Szukalski (2011), Starzenie się ludności – wyzwanie XXI wieku. W: P. Szukalski, Z. 
Szweda-Lewandowska [red.], Elementy gerontologii społecznej, Łódź: 5.

8 Kancelaria Senatu (2011), Starzenie się społeczeństwa polskiego i jego skutki. Opraco-
wania tematyczne OT-601, Warszawa: 4.

9 A. Dąbrowski, H. Zdebska-Biziewska, J.E. Kowalska, R. Rowiński, A. Makarczuk 
(2016), The structure of physical activity in seniors from Lesser Poland, „Ido Move-
ment for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 16(2): 60.

10 D.X. Marquez, E.E. Bustamante, B.J. Blissmer, Th.R. Prohaska (2009), Health promo-
tion for successful aging, „American Journal of Lifestule Medicine”, 3(1): 12-19.

11 J. Twardowska-Ratajewska (2007), Senior w domu. Opieka długoterminowa nad nie-
sprawnym seniorem, Poznań: 18-19.

12 A. A. Zych (2001), Słownik gerontologii społecznej, Warszawa: 202.
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Biorąc pod uwagę wiele sposobów wyjaśniania pojęcia starości, posłużyć się 
można również definicją Emilii Garncarek, która uważa, że „starość można 
nazwać społecznym przeznaczeniem, ponieważ to od społeczeństwa zależy, 
kto uznany zostanie za człowieka starego, w jaki sposób postrzega się starość 
i jak się ją definiuje”13. Według Anthony’ego Giddensa, „w coraz większym 
stopniu odchodzi się od traktowania procesów starzenia się jako rzeczy 
oczywistej i naturalnej; postępy w zakresie medycyny i żywienia pokazały, 
że można uniknąć lub znacznie zredukować większość przejawów starzenia 
się, które kiedyś uważano za nieuniknione. Dzięki lepszemu odżywianiu się, 
higienie i opiece zdrowotnej ludzie dożywają przeciętnie znacznie starszego 
wieku niż jeszcze sto lat temu”14. W różnych dyscyplinach nauki znajdziemy 
zatem nieco inne definicje słowa „starość”, ze względu na punkt widzenia 
tego zjawiska15. Biologia będzie skupiała się przede wszystkim na wymiarze 
fizycznym organizmu, spadku jego odporności, wydolności i sprawności. 
Socjologia upatruje ją z odchodzeniem ludzi na margines życia społecznego. 
Psychologia natomiast często zwraca uwagę na poczucie straty, samotności, 
nieuniknionego końca, zbliżającej się śmierci.

Proces starzenia jest nieunikniony i nieodwracalny, ale już od wieków lu-
dzie czynią starania, by znaleźć sposób na jego zatrzymanie. Póki co, znamy 
metody jego skutecznego spowolnienia – jest to w głównej mierze aktywność, 
między innymi ruchowa, która pomaga w dodatku zachować zdrowie oraz – 
co wydaje się być najważniejsze w przypadku osób w podeszłym wieku – wy-
dłużyć okres aktywności funkcjonalnej w życiu codziennym oraz mobilność. 
Obecnie panuje pogląd, iż zdrowe starzenie się to wyzwanie zarówno dla stra-
tegii działań w starzejącym się społeczeństwie polskim, jak i europejskim16.

Aktywność fizyczna ma dobroczynny wpływ na funkcjonowanie organi-
zmu. Każda jej forma odpowiednio dopasowana do wieku i możliwości osoby 
ćwiczącej, przynosi dużo korzyści. Nie tylko pozwala zachować sprawność 
fizyczną i hamuje rozwój wielu dolegliwości oraz chorób, ale także pobudza 
mózg do stałej aktywności, czego efektem jest poprawa zdolności kojarze-
nia, skupienia uwagi i przede wszystkim pamięci. Jest też sposobem na za-
pełnienie luki jaka powstała w konsekwencji zakończenia pewnych etapów 

13 E. Garncarek (2005), Filmowy portret starszych kobiet. Starsze kobiety w kulturze 
i społeczeństwie, Łódź: 196.

14 A. Giddens (2006), Socjologia, Warszawa: 185.
15 M. Ziętkowska (2006), Starość a moralna problematyka racjonowania opieki medycz-

nej. W: J.T. Kowaleski, P. Szukalski [red.], Starość i starzenie się jako doświadczenie 
jednostek i zbiorowości ludzkich, Łódź: 350.

16 E. Kozdroń (2014), Aktywność fizyczna w strategii działań w starzejącym się społe-
czeństwie, Warszawa.
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życiowych. Nowe kontakty towarzyskie pozwalają zapomnieć o samotności, 
stagnacji i monotonii życia codziennego. Jednak przede wszystkim to źródło 
satysfakcji, radości i szczęścia, czyli wyznaczników jakości życia. Każdy senior 
chce zachować sprawność i samowystarczalność jak najdłużej, dlatego też co-
raz więcej osób szuka sposobów na aktywną starość. Odpowiednio dobrane 
ćwiczenia fizyczne do wieku i możliwości ruchowych, są jednym ze środków 
profilaktyki gerontologicznej17. Zapobiegają demencji starczej, zwiększają 
zdolność pochłaniania tlenu przez organizm, poprawiają wentylację płuc, 
zwiększają maksymalną objętość wyrzutową i minutową serca, poprawiają 
krążenie, poprawiają strukturę mięśniową, zwiększają zakres ruchomości 
w stawach, stabilizują układ kostny, polepszają stan psychiczny ćwiczących 
i leczą samotność18. W wielu krajach (na przykład azjatyckich) seniorzy żyją 
bardzo aktywnie, co też sprzyja nawiązywaniu relacji społecznych. Również 
w Polsce dąży się do aktywizacji fizycznej seniorów. Także moda na bieganie, 
która jest przejawem m.in. ideologii healthismu oraz silnej promocji zdrowia 
publicznego, przybiera na sile również wśród starszych kategorii wiekowych.

Prowadzone dotychczas badania dotyczących aktywności osób starszych 
wskazują, że oprócz zwiększenia wydolności mięśniowej, aktywność fizyczna 
może poprawić wytrzymałość, równowagę, zwiększać zakres ruchomości, 
elastyczności, zwinności, szybkości i ogólnej koordynacji fizycznej. Ponadto 
istnieją dowody epidemiologiczne, że regularne ćwiczenia zmniejszają ryzyko 
chorób sercowo-naczyniowych, osteoporozy, cukrzycy i niektórych postaci 
raka19. Zatem wszechstronny rozwój motoryczny w połączeniu z licznymi ko-
rzyściami dotyczącym zdrowia fizycznego i psychicznego20, powodują potrze-
by prowadzenia badań na tym obszarze. Międzynarodowe badania dotyczące 
aktywności fizycznej, sprawności i zdrowia zgodnie wskazują na sześć obsza-
rów, na które wpływa wysiłek fizyczny: kształt ciała, wytrzymałość kości, wy-
trzymałość mięśni, elastyczność szkieletu, sprawność motoryczna i sprawność 
metaboliczna21. Niższy poziom aktywności fizycznej i rosnąca liczba chorób 
przewlekłych, które często następują wraz z wiekiem, często powodują błędne 

17 K. Błońska (2016), Aktywność – klucz do szczęśliwej starości. W: M. Kapica, T. Ole-
wicz [red.], Aktywność seniora jako wartość podmiotowa, Opole: 73-75.

18 A. Ronikier (2004), Aktywność fizyczna w profilaktyce zdrowia. W: J. Czerwiński 
[red.], Aktywność fizyczna potrzebą twórczego życia, Olsztyn: 21.

19 World Health Organization (WHO), The Role of Physical Activity In Healthy Ageing, 
WHO/HPR/AHE/98.2.

20 A. Banio, J. Banio-Surmiak (2017), Wpływ zajęć tanecznych na wzrost jakości życia 
osób starszych, „Handel Wewnętrzny”: 5-19.

21 L. Bouchard, R.J. Shephard, T. Stephens (1994), Physical activity, fitness, and health: 
International proceedings and consensus statement, Champaign.
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koło: choroby i związane z nimi niepełnosprawności obniżają poziom aktyw-
ności fizycznej, co z kolei ma negatywny wpływ na zdolność funkcjonalną 
i nasila upośledzenia spowodowane przez choroby22. Należy zatem zwracać 
szczególną uwagę na rozpoznawanie motywów podejmowania – jak również 
zaprzestawania – aktywności fizycznej. Tylko wtedy będziemy w stanie pre-
cyzyjnie określić środki i narzędzia, których należałoby używać by zachęcać 
osoby starsze do udziału w sporcie.

Motywacja udziału w imprezach biegowych osób starszych

Badania empiryczne przeprowadzono podczas imprezy biegowej o nazwie 
Poznań Półmaraton metodą sondażu diagnostycznego, za pomocą techniki 
wywiadu standaryzowanego (za pomocą narzędzia kwestionariusza wywia-
du). Dobór próby badanej był reprezentatywny – dane na temat spodziewanej 
liczby biegaczy otrzymano od organizatorów imprezy. W sumie przebadano 
552 uczestników półmaratonu. Okazało się, że wśród badanej grupy tylko 25 
osób stanowiło grupę osób powyżej 50 roku życia. Poniżej zaprezentowano 
wyniki badań dotyczące motywacji uczestnictwa w półmaratonie wśród tej 
grupy wiekowej oraz przeanalizowano, jakie znaczenie dla seniorów mają 
motywy związane z prestiżem społecznym. Dokonano badania motywów 
w zakresie orientacji społecznej, orientacji na przeżycia, orientacji rzeczowej, 
orientacji na wynik oraz pozostałych motywów. W każdej grupie motywacji 
seniorzy mogli wskazać maksymalnie trzy odpowiedzi. Przeprowadzone ba-
dania pozwoliły również określić profil społeczno-demograficzny tej katego-
rii wiekowej biegaczy.

Dokonano badania 16. mężczyzn oraz 9. kobiet. Wśród badanych 4 oso-
by deklarowały wykształcenie zawodowe, 13 średnie, zaś 8 wyższe. Spośród 
nich, 5 osób było nadal czynnych zawodowo, 3 określiło się jako bezrobotne, 
a pozostałych 17 należało do grupy emerytów i rencistów. W aspekcie miejsca 
zamieszkania, 11 osób wskazało na zamieszkiwanie na wsi, 2 osoby w mieście 
do 10 tys. mieszkańców, 3 osoby w mieście do 100 tys. mieszkańców, 1 osoba 
w mieście do 500 tys. mieszkańców i 8 osób w miastach powyżej 500 tysięcy 
mieszkańców.

22 World Health Organization (WHO), dz. cyt.
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Tab. 1. Motywy respondentów w zakresie orientacji społecznej
Motywy w zakresie orientacji społecznej Liczba osób Procent (%)

chęć poczucia jedności i integracji z innymi ludźmi 14 56
chęć poczucia równości podczas wyścigu 6 24
chęć zdobycia prestiżu i uznania w oczach innych 5 20
panująca moda (udział w biegach jest obecnie modny) 4 16
przynależność do subkultury biegaczy/rolkarzy/wózkarzy 4 16
żaden z wymienionych w tej grupie motywów 6 24

Najwięcej osób wskazało chęć poczucia jedności i integracji z innymi 
ludźmi jako najważniejszy motyw wzięcia udziału w półmaratonie. Spośród 
motywów w zakresie orientacji społecznej, prestiż najsilniej jawi się w pozycji 
chęci zdobycia uznania w oczach innych, jednak na ten aspekt wskazały zale-
dwie 4 osoby (16% badanych).

Tab. 2. Motywy respondentów w zakresie orientacji na przeżycia
Motywy w zakresie orientacji na przeżycia Liczba osób Procent (%)

chęć przeżycia silnych emocji związanych ze startem 15 60
chęć dobrej zabawy 15 60
chęć poczucia nastroju panującego podczas całej imprezy 6 24
chęć oderwania się od codzienności 6 24
atrakcyjność miasta, w którym odbywa się impreza 3 12
chęć miłego spędzenia czasu/rozrywki 2 8
chęć wyrażenia radości, np. z powodu wygranej/sukcesu 2 8
żaden z wymienionych w tej grupie motywów 2 8

Spośród wszystkich wskazanych w badaniu motywów w zakresie orien-
tacji na przeżycia, aż 15 osób (co stanowiło 60% badanych) wskazało chęć 
przeżycia silnych emocji związanych ze startem oraz chęć dobrej zabawy. 
Nieco mniej osób wskazało chęć poczucia nastroju panującego podczas im-
prezy oraz chęć oderwania się od codzienności (6 osób, co stanowiło 24% 
badanych).

Tab. 3 Motywy respondentów w zakresie orientacji rzeczowej (związanej ze specyfiką 
danej dyscypliny)

Motywy w zakresie orientacji rzeczowej Liczba osób Procent (%)
chęć rozwijania pasji 7 28
atrakcyjność części sportowej półmaratonu 6 24
atrakcyjność bogatego programu imprez towarzyszących 4 16
żaden z wymienionych w tej grupie motywów 13 52
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Wśród motywów w zakresie orientacji rzeczowej nie jawi się wprost ża-
den, który można uznać za wiodący. Ponad połowa badanych (52%) nie po-
trafiła określić najistotniejszego spośród wymienionych badania motywów.

Tab. 4 Motywy respondentów w zakresie orientacji na wynik
Motywy w zakresie orientacji na wynik Liczba osób Procent (%)

chęć sprawdzenia siebie 12 48
chęć udziału w rywalizacji sportowej 9 36
chęć osiągnięcia wyznaczonego sobie celu 8 32
chęć wygranej 1 4
wysoka (międzynarodowa) ranga tej imprezy sportowej 0 0
żaden z wymienionych w tej grupie motywów 7 28

Największa liczba badanych w tym zestawieniu (12 osób, co stanowiło 
48%) wskazała na chęć sprawdzenia siebie. Dla prestiżu społecznego waż-
nymi motywami były chęć udziału w rywalizacji sportowej, chęć osiągnięcia 
wyznaczonego sobie celu oraz chęć wygranej, które również badani wskazali 
w swoich odpowiedziach. Nikt nie dostrzegł istotności wysokiej (między-
narodowej) rangi organizowanego półmaratonu. Wśród innych motywów 
badani wskazali na chęć utrzymania dobrej kondycji fizycznej oraz zdrowia. 
Ten motyw istotny jest dla 24 spośród 25 badanych osób (co stanowi 96% 
wszystkich badanych).

Podsumowanie i wnioski

Z przeprowadzonych badań wynika, że dla seniorów motywy udziału 
w półmaratonie związane z prestiżem społecznym, tj. chęć uznania w oczach 
innych, panująca moda czy przynależność do subkultury biegaczy, nie są wio-
dące. Osoby starsze biorące udział w półmaratonie częściej wskazywały na ta-
kie motywacje udziału w biegu jak chęć utrzymania zdrowia i kondycji fi-
zycznej, chęć sprawdzenia siebie, chęć integracji z innymi ludźmi czy dobra 
zabawa i przeżycie silnych emocji.

Przystępując do badań domniemano, że prestiż poddaje się niejako regu-
łom rynkowym. Im większe jest zapotrzebowanie na konkretną cechę (w tym 
przypadku uczestnictwo w imprezie sportowej) i im mniejsza jest jej podaż 
(znikoma liczba osób starszych wśród uczestników), tym większy prestiż 
społeczny. Myślenie to jednak okazało się błędne, jako że osoby starsze czę-
sto mają już za sobą chęć imponowania innym, a uczestnictwo w imprezach 
biegowych traktują jako formę utrzymania dobrej kondycji psychofizycznej 
oraz zdrowia społecznego. Mimo, że aktywność fizyczna powoduje wiele 
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korzystnych zmian w życiu osób starszych (zarówno w sferze fizycznej, psy-
chicznej jak i społecznej), to nie odnotowano istotnych związków motywacji 
udziału w imprezach biegowych wśród osób starszych z prestiżem społecz-
nym. Wydaje się jakoby megalotymia w tym wymiarze ustępowała izotymii. 
Aktywni seniorzy nie przywiązują wagi do hierarchii, lecz samej obecności 
w danej grupie społecznej. A może prestiż społeczny jest wartością, o którą 
starają się na innych płaszczyznach? To pytanie pozostawiamy bez odpowie-
dzi by skłonić do rozważań i podjęcia dodatkowych badań dotyczących pre-
zentowanej tematyki. 
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KS. RAFAŁ CZEKALSKI
Papieski Wydział Teologiczny w Warszawie

NOWE RODZAJE SPORTÓW
JAKO NARZĘDZIA OSIĄGNIĘCIA 
PRESTIŻU?

Bycie znanym i cenionym jest pragnieniem wielu ludzi. Osiągnięcie tego 
celu okupione jest najczęściej wielkim wysiłkiem, rzadko kiedy bowiem osią-
gamy prestiż mimowolnie, bez osobistego wykazania się w jakiejś dziedzinie. 
Z czym w ogóle należy wiązać prestiż społeczny? Pojęcie to wprowadził do so-
cjologii Max Weber, wiązał on je z cechą położenia stanowego, potęgującego 
bariery i dystanse społeczne między stanami. Pojęcie to oznacza uznanie, 
respekt, szacunek, cześć, ale także honor, godność, dumę i zaszczyt.

W okresie pracy badawczej Maxa Webera nie istniały jeszcze media spo-
łecznościowe; wydaje się, że także ich rozwój doprowadził do pewnej korekty 
w rozumieniu, czym jest prestiż. O prestiżu w dzisiejszych czasach nie de-
cyduje już bowiem urodzenie, dokonania zawodowe, należenie do pewnej 
grupy społecznej (np. lekarzy, profesorów, duchowieństwa), ale bardzo czę-
sto wystarczy „bycie znanym”. Także uprawianie sportu może przyczynić się 
do osiągnięcia prestiżu; często pomaga w tym również bogactwo materialne, 
które sportowiec osiąga przy okazji zdobywania kolejnych tytułów i medali. 
Nie wystarczy jednak bycie samym sportowcem, istotne znaczenie ma także 
dyscyplina, którą się uprawia, a także osobowość i zachowanie samego spor-
towca. W dzisiejszych czasach sport staje się coraz powszechniejszy, staje się 
pewnym sposobem na życie; nie jest już podporządkowany innym dziedzi-
nom życia, ale sam staje się ważnym faktorem, oddziałującym na inne obsza-
ry, jak np. gospodarka, kultura, nawet polityka1.

Szczególną rolę na drodze do osiągnięcia prestiżu odgrywają nowe rodza-
je sportów. Niektóre powstały całkiem przypadkiem, inne są udoskonaloną 

1 M. Lamprecht, H. Stamm (2002), Sport zwischen Kultur, Kult und Komerz, Zürich: 
128-129.



81

wersją już znanych dyscyplin sportowych. W niniejszym artykule przyjrzymy 
się genezie powstawania tych nowych rodzajów sportu jako narzędzi do osią-
gnięcia prestiżu. Rezygnuję z określenia „dyscyplina”, dlatego, że wyraża 
już ono pewne dokładne skodyfikowanie zasad danej dziedziny sportu, a tak-
że instytucjonalne wsparcie danej dyscypliny. Tymczasem w omawianym 
przypadku bardzo często chodzi o wolną i oryginalną twórczość (aktywność) 
osób, które szukają atrakcyjnego sposobu przeżycia wolnego czasu.

Struktura artykułu jest następująca. W pierwszym punkcie zostanie 
podjęta próba odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób rodzą się nowe rodzaje 
sportu, czym się charakteryzują, jakie emocje wyzwalają, czy nie są czymś 
więcej niż tylko sportem i w jaki sposób pełnią rolę narzędzia do osiągniecia 
prestiżu. W punkcie drugim poszukamy odpowiedzi na pytanie o zagrożenia 
związane z dążeniem do osiągnięcia prestiżu i w jaki sposób tym zagrożeniom 
możemy przeciwdziałać. Całość wieńczą wnioski.

Geneza nowych rodzajów sportów oraz funkcja narzędzia 
osiągania prestiżu

Geneza ta jest bardzo różna. Niekiedy nowe dyscypliny wyłaniają się 
ze znanych już wcześniej rodzajów sportów, niekiedy powstają przypadkowo, 
innym razem są efektem ryzyka, buntu, tak charakterystycznego dla młodego 
pokolenia, które szuka zaznaczenia swojej obecności, inności. Niewątpliwie 
wielką rolę w powstaniu nowych dyscyplin sportowych odgrywa młodzież 
z jej świeżym spojrzeniem na życie.

Jedną z cech charakteryzujących nowe rodzaje sportu jest fenomen „śli-
zgania”. Zwrócił na to uwagę jeden z francuskich naukowców, który pozwolił 
sobie na uogólnienie całej generacji jako Génération glisse, co można prze-
tłumaczyć jako „generację ślizgającą się”2. Jeśli przyjrzymy się nowym tren-
dom − niezależnie od tego, czy to na wodzie (np. slim boarding), w powietrzu, 
ulicy czy śniegu − dostrzeżemy tendencję do ślizgania się, a nawet fruwania, 
opuszczania ziemi. Młody człowiek marzy o lataniu, chce być wolny jak ptak 
i niezależny. Podejmowanie takich prób jest wyrazem ukrytych pragnień, 
obecnych w człowieku od zawsze (wystarczy wspomnieć tu o Ikarze). Chce-
my lecieć do słońca, jeszcze dokładniej poznawać ziemię, bić rekordy. Inte-
resuje nas to, co niepoznane (terra incognita) i chcemy czynić to w sposób 
niekonwencjonalny, łamiący schematy. Nowe rodzaje sportów stają się w ten 
sposób wyznacznikami nowej kultury, a dokładniej subkultury. Dla członka 

2 A. Loret (1995), Génération glisse: dans l’eau, l’air, la neige – la révolution du sport des 
„annes fun”, Paris. 
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takiej grupy wszystko, przynajmniej na zewnątrz, powinno być easy, geil, 
crass, funny and cool itd. Subkulturowa grupa, oparta na wspólnym uprawia-
niu nowego rodzaju sportu, stwarza młodym ludziom potrzebną przestrzeń 
wolności, w której we własnej, najczęściej rówieśniczej klice (altersspezifische 
Clique), zbierają oni własne doświadczenia. W klice młodzi nie są instruowani 
przez dorosłych, ich rozwój zależy od nich samych, sobie nawzajem udzielają 
rad i czują się w większym stopniu odpowiedzialni za własny rozwój, rozwój 
swojej tożsamości3. Przynależność do takiej grupy bardzo często podkre-
ślona jest oryginalnym ubiorem (np. czapką, spodniami), fryzurą, niekiedy 
także sposobem zachowania, muzyką, której się słucha (np. rapu, hiphopu, 
grunge’a).

Bardzo często zdarza się, że nowy rodzaj sportu, wraz ze swoją otoczką, 
staje się coraz bardziej popularny; w ten sposób traci on swoją elitarność 
i kultowość, a na późniejszym etapie czasami uzyskuje nawet status dyscypli-
ny olimpijskiej. Widzimy zatem to przechodzenie od działalności twórczej, 
wolnej do osiągnięcia statusu dyscypliny dojrzałej, ze ściśle określonymi za-
sadami, wspierającymi ją instytucjami (związkami, stowarzyszeniami), a tak-
że podlegającej zasadom rynku (komercjalizacja sportu, reklamy itp.). Jako 
przykład udanego przejścia od sportu niszowego do dojrzałości olimpijskiej 
możemy podać następujące dyscypliny: kolarstwo górskie (Atlanta 1996), 
windsurfing (Los Angeles 1984), snowboard (Nagano 1998), akrobacja nar-
ciarska (Lillehammer 1994), choć przedstawiciele tej ostatniej występowali 
już w ramach pokazu w Calgary (1988). W kolejce stoi jeszcze kilka dyscy-
plin, które czekają na akceptację Komitetu Olimpijskiego, m.in. snowbiking, 
oraz takie, które pewnie takiego statusu nigdy nie osiągną, jak np. parkour. 
W obydwu widoczny jest tak charakterystyczny dla nowych rodzajów sportu 
wspomniany moment ślizgania.

Zagrożenia związane z nadmiernym dążeniem do prestiżu

Nikogo nie trzeba przekonywać, jak ważną rolę odgrywa sport w życiu 
człowieka, w jego socjalizacji, przekazywaniu wartości i uczuć. Niekiedy jed-
nak nadmierne poszukiwanie inności, oryginalności, prestiżu, z którym w pa-
rze bardzo często idzie snobizm, może mieć negatywny wpływ na integralny 
rozwój człowieka. Szukanie ekstremalnych przeżyć, pragnienie ucieczki i po-
rzucenia świata dorosłych, nie zawsze przynosi pozytywne skutki. Postawa 
taka bardzo często jest wyrazem ucieczki od świata, który przeraża, wydaje 
się schizofreniczny, pusty, bez wartości, albo taki, w którym liczą się jedynie 

3 M. Lamprecht, H. Stamm (2002), dz. cyt.: 119.
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wartości materialne. W społeczeństwach bogatych, „nasyconych”, coraz wię-
cej ludzi wysiada z tzw. pociągu cywilizacyjnego, nie wytrzymuje tempa, 
tworzą się nowe grupy ludzi „szczęśliwych inaczej”, pragnących zależeć tylko 
od siebie, nie akceptujących zmian, które dokonały się w społeczeństwie.

Prestiż, do którego tak wielu ludzi dąży, może stać się pułapką życiową 
i zostać okupiony wieloma stratami (np. rozwód, utrata przyjaciół). W sy-
tuacji kryzysów życiowych bardzo często powracamy do fundamentalnych 
pytań życiowych, co to znaczy być szczęśliwym, kiedy człowiek jest szczęśli-
wy, co jest ważniejsze – „być czy mieć” (E. Fromm). Konsumpcjonizm – pisze 
Z. Bauman – staje się nową formą życia. Tymczasem nie jest on sytuacją bez 
alternatywy, ale jest wyborem – każdy z nas indywidualnie decyduje, co i ile 
kupuje, gdzie spędza wolny czas, co czyta i każdy z nas jest odpowiedzialny 
za swoją wolność. Problemem współczesnego człowieka jest utożsamienie 
godności (także prestiżu) z posiadaniem luksusowych dóbr. Niestety, licząc 
zyski (gratyfikacje), zapominamy o stratach, jakie stąd wynikają4.

Oceny moralnej wymaga także tak charakterystyczny dla współczesne-
go sportu moment ślizgania. Wspomnieliśmy już o uczuciach i wartościach, 
które mogą być wyrazem tęsknot i pragnień, ukrytych w człowieku. Człowiek 
chce być wolny. Uprawianie takiego sportu może stać się metaforą określającą 
styl życia i sposobem postępowania człowieka. I tak człowiek może chcieć 
prześlizgiwać się przez życie, może nie stawiać sobie wymagań, żyć na po-
wierzchni problemów życiowych. Jakże mądrze w tym kontekście brzmią 
słowa Mickiewicza: „Kto nie dotknął ziemi ni razu/Ten nigdy nie może być 
w niebie (A. Mickiewicz, Dziady, cz. II).

Wiemy, że moment ślizgania bardziej charakteryzuje zachowanie ludzi 
młodych, poszukujących własnej drogi, nie akceptujących zachowań ludzi 
dorosłych. Patrząc jednak na nowe trendy we współczesnej kulturze, daje się 
zauważyć przejmowanie zachowań młodzieżowych wśród dorosłych – wyra-
ża się to w ubiorze, tatuażach, słownictwie, muzyce, której się słucha, upra-
wianiu wspomnianych nowych rodzajów sportu. Dlatego też psychologowie 
i pedagodzy coraz częściej piszą o „wtórnej aktywizacji dziecięcego egocen-
tryzmu”, „procesie infantylizacji społeczeństwa”, jak i też o kryzysie osobowo-
ści. Narzuca się jednak pytanie, jak długo w życiu można uciekać? Jak długo 
można udawać kogoś innego? Ślizgajmy się mądrze, aby nie wyślizgnęło nam 
się z rąk to, co najważniejsze. Zamknięci w małych, snobistycznych grupach, 
posługujących się własnym językiem, własnym kodem kulturowym, którego 
dorośli nie rozumieją, młodzi ludzie tracą kontakt z rzeczywistością, która 

4 Z. Bauman, K. Tester (2003), O pożytkach z wątpliwości. Rozmowy z Zygmuntem Bau-
manem, Warszawa: 146-147.
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tymczasem jest o wiele bogatsza niż sny i marzenia, wyrażone w ekstrawa-
ganckich i awangardowych zachowaniach.

Nie ulega zatem wątpliwości, że młodzież w okresie buntu, szukania 
własnych, indywidualnych dróg potrzebuje cichego, nienarzucającego się 
wsparcia osoby dojrzałej. Wzór takiej postawy wychowawczej odnajdziemy 
we wciąż aktualnym systemie wychowania prewencyjnego przez sport i rekre-
ację, który pozostawił nam ksiądz Bosko. W przypadku sportowca najczęściej 
jest to trener lub rodzice. Jak ma zachować się wychowawca młodych spor-
towców, kiedy widzi, jak szybko chcą oni zaprzepaścić to, co uzyskali ciężkim 
wysiłkiem? Cechą człowieka młodego jest niecierpliwość, brak dalekowzrocz-
ności, niekiedy po prostu brak charakteru. Należy przypomnieć, że to właśnie 
charakter w największym stopniu decyduje o sukcesie sportowca. Mądry tre-
ner będzie miał świadomość, że ma przed sobą całego człowieka, a nie tylko 
masę mięśni, którą trzeba kształtować. Widzimy zatem, że w prowadzeniu 
sportowców do sukcesu potrzeba podejścia personalistycznego. Mądry tre-
ner jest także – a może przede wszystkim – wychowawcą, nie wystarczy być 
specjalistą w jednej dyscyplinie. Musi chronić on młodego człowieka przed 
tą tzw. otoczką medialno-biznesową i zwracać uwagę na to, co najważniejsze. 
Charakter, jak wiemy z lektury przedmiotowej, jest podstawową właściwością 
etyczną, która tworzy moralne oblicze człowieka i etos jego życia. Oceniamy 
charakter, biorąc pod uwagę jego związanie z dobrem oraz pod względem jego 
mocy i stałości. „Celem czynności wychowawczej jest, na kanwie posiadanych 
przez wychowanka predyspozycji i naturalnych preferencji (talentów), zbu-
dowanie wespół z nim prawego i mocnego charakteru”5.

Nie do przecenienia w kształtowaniu charakteru jest przykład wycho-
wawcy. W pracy wychowawczej bardzo ważną rolę odgrywa autorytet trenera 
czy nauczyciela. Najczęściej autorytet wiążemy ze stałą realizacją pewnych 
wartości, a nie ma tej stałości bez wspomnianego wyżej charakteru. We współ-
czesnej kulturze postmodernistycznej, w której wszystko wydaje się dozwolo-
ne i równouprawnione, to właśnie autorytety są tymi światłami, wskazujący-
mi nam drogę. Pozostawiamy na boku tezę o równouprawnieniu wszystkich 
wartości, demokratyzacji moralności, relatywizacji wszystkich przekonań, 
niemniej w pracy wychowawczej, kiedy staje przed nami konkretny człowiek, 

5 B. Kiereś (2015), U podstaw pedagogiki personalistycznej. Filozoficzny kontekst sporu 
o wychowanie, Lublin: 236; Por. Tenże (2008), Rodzina jako miejsce kształtowania cha-
rakteru, „Cywilizacja”, 26: 86-93; Por. B. Paź (2001), Charakter. W: A. Maryniarczyk 
[red.], Powszechna encyklopedia filozofii, t. 2, Lublin: 93-95. Warto zapoznać się również 
z Filozofią kształtowania charakteru. Fryderyka Wilhelma Foerstera teoria wychowania 
w świetle założeń personalizmu chrześcijańskiego Ewy Smółki (2005), Tychy. 
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nie można pozwalać sobie na eksperymenty. Sam człowiek, w duchu perso-
nalizmu, jest wartością fundamentalną, której warto poświęcić swoją uwagę 
i życie. Wydaje się, że to właśnie personalizm, z jego integralnym obrazem 
człowieka, w sposób najwłaściwszy ukazuje nam wyjątkowość człowieka 
i jego tajemnicę. W pracy wychowawczej tylko przybliżamy się do poznania 
drugiej osoby, dlatego też może ona nas zawsze zaskoczyć, zarówno pozytyw-
nie jak i też negatywnie.

Wnioski

Dążenie do osiągnięcia prestiżu samo w sobie nie jest niczym negatywnym, 
nie może być jednak głównym celem w życiu sportowca. Jeżeli tak się dzieje, 
bardzo często brakuje motywacji do dalszej ciężkiej pracy w momencie, kie-
dy z różnych przyczyn, oczekiwane wyniki nie nadchodzą i kiedy pojawiają 
się trudności. Prestiż należy pojmować jako wartość dodatnią, niekonieczną, 
ale pozytywną, o ile stoi ona w harmonii z innymi, wyższymi wartościami. 
W zależności od akceptowanych wartości i ich hierarchii, inaczej prestiż 
będzie rozumiał człowiek, dla którego najważniejsze są dobra materialne, 
a inaczej prestiż będzie pojmowała osoba, dla której najistotniejsze są zasady 
fair play, pracowitość, uczciwość. W tym drugim przypadku prestiż będzie 
szedł w parze z autorytetem, którego – jak wiadomo – nie można narzucić; 
autorytetem się jest lub nie.

Omówione w niniejszym artykule nowe rodzaje sportów ukazują nam 
nowe możliwości, jakie stwarza sport dla osiągnięcia prestiżu. Sporty te wy-
rażają pragnienia, wychodzące daleko poza świat wysiłku fizycznego i rywa-
lizacji, są ucieleśnieniem marzeń i aspiracji człowieka, bardzo szybko stają się 
też częścią szeroko pojętej kultury. Rolą wychowawców jest uzmysłowienie 
młodym, na pewnym etapie ich życia, że nie polega ono jedynie na ślizga-
niu się, czy prześlizgiwaniu się, ale na konkretnej pracy dla dobra wspólnego 
i odpowiedzialności. W życiu, jak to jest także w przypadku tych nowych ro-
dzajów sportu, trzeba przejść od formy niedojrzałej (młodzieńczej fascynacji, 
subkultury, wyjątkowości), do form bardziej dojrzałych (zinstytucjonalizowa-
nych, osadzonych, systemowych). Z marzeń nie należy jednak rezygnować.
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SPORTY ELITARNE,  
CZYLI KOSZTOWNE?1

Prace socjologów sportu dotyczące klas społecznych odzwierciedlają so-
cjologiczny dyskurs na temat różnych koncepcji klasowych oraz możliwości 
ich zastosowania w badaniach współczesnych społeczeństw, charakteryzują-
cych się zmniejszaniem znaczenia produkcji na rzecz konsumpcji, indywidu-
alizacji i prywatyzacji życia. Klasy coraz częściej traktuje się nie jako kategorie 
obiektywne, tylko subiektywne2. Koncepcja „śmierci klas” Clarka i Lipseta3 
– sformułowana w odniesieniu do kultury zachodniej – zakłada malejące zna-
czenie tej kategorii4 na rzecz rosnącego znaczenia kryteriów, takich jak style 
życia, style konsumpcji czy kapitał kulturowy.

Pojęcie kapitału kulturowego przywodzi na myśl między innymi teorię 
klasową Pierre’a Bourdieu5, która stała się jedną z odpowiedzi na zapotrzebo-
wanie badaczy współczesnych społeczeństw. Oferuje ona zarówno uporząd-
kowaną narrację teoretyczną, jak i stosunkowo dobrze zoperacjonalizowane 
pojęcia, stwarzające możliwość wykorzystania teorii w badaniach empirycz-
nych. Bourdieu stwierdził na przykład, że wyższe klasy społeczeństwa fran-
cuskiego istotnie częściej niż klasy niższe grają w golfa czy tenisa. Ponadto 

1 Publikację przygotowano w ramach projektu DS-232 Wydziału Wychowania Fizycz-
nego Akademii Wychowania Fizycznego Józefa Piłsudskiego w Warszawie, finanso-
wanego ze środków Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

2 M. Lenartowicz (2017), Klasy społeczne. W: H. Jakubowska, P. Nosal [red.], Socjologia 
sportu, Warszawa: 61.

3 T.N. Clark, S.M. Lipset (1991), Are Social Classes Dying? „International Sociology”, 
6(4): 397-410.

4 Definiowanej w oparciu o kryterium ekonomiczne.
5 P. Bourdieu (1978), Sport and Social-Class, „Social Science Information”, 17(6): 

819-840.
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znacznie rzadziej interesują się sportami, takimi jak piłka nożna. Do klas niż-
szych bardziej przynależą więc sporty wymagające kontaktu fizycznego rywa-
lizujących zawodników, takie jak większość dyscyplin zespołowych i sportów 
walki. Z kolei do klas wyższych należy przypisać raczej sporty niewymagające 
kontaktu fizycznego rywalizujących zawodników, czyli większość dyscyplin 
indywidualnych i formy aktywności, takie jak narciarstwo, żeglarstwo, jeź-
dziectwo czy wspinaczka górska6.

Czy wszyscy obywatele danego kraju naprawdę mają równy dostęp 
do sportu? Czy poziom uczestnictwa w sporcie ma coś wspólnego z pirami-
dą wpływów pieniężnych? Duże rozwarstwienie dochodów czy stylów życia 
rzutuje na zróżnicowanie i intensywność uczestnictwa w sporcie, zwłaszcza 
w jego kosztownych i ekskluzywnych formach7. Upowszechnienie sportu 
po drugiej wojnie światowej zaowocowało znacznie większym dostępem osób 
z niższych klas społecznych do dyscyplin, które ze względów ekonomicznych 
dotychczas zarezerwowane były dla nielicznych. Wiele sportów utraciło wów-
czas elitarny status związany ze stylem życia klas dominujących8. Klasowa 
charakterystyka danego sportu wynika głównie z przypisywanych mu zna-
czeń i praktyki społecznej. Poszczególne dyscypliny mogą tracić elitarny sta-
tus, a sporty popularne (ludowe, plebejskie) mogą być reinterpretowane jako 
sporty elit. Zdarza się, że jakaś dyscyplina identyfikowana jest jednocześnie 
w obu kategoriach (popularnej i elitarnej). W ocenie popularności lub eli-
tarności danego sportu – zwłaszcza w społeczeństwach niespolaryzowanych 
pod względem ekonomiczym – kluczowe znaczenie ma sposób jego realizacji 
(intensywność, kosztowność czy otoczenie społeczne), sens nadawany mu 
przez uczestników i powiązane z nim oczekiwania. Okoliczności, takie jak to, 
czy gramy w snobistycznym klubie z wysokim wpisowym, jak często, na jakim 
poziomie i z jakim trenerem, zmieniają charakter i sens społeczny dyscypliny 
i sprawiają, że dwie osoby grające w tenisa realizują bardziej popularną lub 
elitarną formę tej samej aktywności sportowej9.

Popularyzacja sportu umocniła jego merytokratyczny wizerunek. 
Nie wszyscy mają jednak szansę zaistnieć na arenach sportowych. Niektóre 
dyscypliny wymagają na przykład kosztownego sprzętu albo specjalistycznej 
infrastruktury sportowej. Dzieci mniej zamożnych rodziców, zamieszkujące 

6 M. Lenartowicz (2017), dz. cyt.: 63-67.
7 J. Lipiec (2013), Sport równy czy różnych szans. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 

[red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 23-24.
8 M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu z perspektywy teoretycznej 

Pierre’a Bourdieu, „Kultura i Społeczeństwo”, 56(3): 52.
9 M. Lenartowicz (2012), dz. cyt.: 63-64.
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w miejscach mniej zurbanizowanych, mają obiektywnie mniejsze szanse 
na karierę sportową w wielu dyscyplinach10. Współcześnie sport jest istotnym 
elementem konsumpcji i stylów życia. Konkretne sporty i sposoby ich upra-
wiania przejawiające się w ubiorze, stosowanym sprzęcie, klubie, do którego 
się należy czy używanym języku, mogą pełnić role etykiet („markerów”) spo-
łecznych, symbolizujących pozycję jednostek w strukturze społecznej11.

Prestiż społeczny to poważanie i szacunek, jakim ktoś lub coś cieszy się 
w swoim otoczeniu. Elitarny znaczy tyle, co dostępny elicie. Elita jest grupą 
osób wyróżniającą się w sposób pozytywny lub uprzywilejowaną w jakimś 
środowisku. Częściej niż o sportowcach w ogóle mówi się o elitach sporto-
wych, czyli zawodnikach, którzy odnieśli znaczący sukces, takich jak meda-
liści igrzysk olimpijskich. Ich status społeczny istotnie różni się od pozycji 
pozostałych sportowców12. Wyrazy „prestiżowy” i „elitarny” bywają trakto-
wane jako synonimy. Socjologicznym rozważaniom na temat definicji pre-
stiżu i elitarności można byłoby poświęcić wiele miejsca. Rozwinięcie tego 
zagadnienia, osadzone w kontekście nauk o kulturze fizycznej, znajdziemy 
w rozdziale Elitarność i prestiż sportu13 pracy zbiorowej Kultura fizyczna a róż-
nice i nierówności społeczne14. Wyniki badań Michała Lenartowicza potwier-
dzają, że pojęcia sportu prestiżowego i sportu elitarnego czasem traktowane 
są razem, a czasem oddzielnie15.

Zarówno prestiż, jak i elitarność sportu w sposób naturalny łączą się z jego 
klasowymi uwarunkowaniami. Prace anglojęzyczne na ten temat poświęco-
ne są sportowi w ścisłym znaczeniu lub traktują sport jako element anali-
zy szerszych kategorii, takich jak style życia16, konsumpcja17, uczestnictwo 

10 M. Lenartowicz (2017), dz. cyt.: 66.
11 M. Lenartowicz (2013), Elitarność i prestiż sportu. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 

[red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 51.
12 M. Lenartowicz (2012), dz. cyt.: 63.
13 M. Lenartowicz (2013), dz. cyt.: 49-60.
14 Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.] (2013), Kultura fizyczna a różnice i nierówności 

społeczne, Warszawa.
15 Całość wyników tych badań opisana jest w książce Klasowe uwarunkowania sportu 

i rekreacji ruchowej z perspektywy teorii Pierrre’a Bourdieu.
16 Zob. np. P. Korp (2008), The symbolic power of ‘healthy lifestyles’, „Health Sociology 

Review”, 17(1): 18-26.
17 Zob. np. M. Lenartowicz (2015), Family Leisure Consumption and Youth Sport 

Socialization in Post-Comunist Poland: A Perspective Based on Bourdieu’s Class Theory, 
„International Review for the Sociology of Sport”, 51(2): 219-237; Zob. też I. Mehus 
(2005), Distinction Through Sport Consumption: Spectators of Soccer, Basketball, and 
Ski-Jumping, „International Review for the Sociology of Sport”, 40(3): 321-333.



89

w kulturze18 czy czas wolny. Prace polskie są w tym zakresie mniej liczne19. 
Praca prezentowana w niniejszym rozdziale wpisuje się w nurt badań nad 
klasowym charakterem poszczególnych dyscyplin sportu, które mogą cecho-
wać się większą lub mniejszą otwartością. Przedstawia część wyników badań 
jakościowych zrealizowanych w ramach projektu DS-232 Akademii Wycho-
wania Fizycznego Józefa Piłsudskiego w Warszawie. Jest to naturalna konty-
nuacja wspomnianych już badań nad klasowymi uwarunkowaniami sportu 
i rekreacji ruchowej z perspektywy teorii Pierre’a Bourdieu, realizowanych 
przez Lenartowicza w latach 2008-2011.

Założenia metodologiczne

Zamieszczone w niniejszej pracy wypowiedzi pochodzą z ustrukturyzo-
wanych indywidualnych wywiadów pogłębionych, zrealizowanych w ramach 
wspomnianego wcześniej projektu DS-232. Analizowaną część wywiadów 
przeprowadzono z rodzicami dzieci regularnie uprawiających piłkę nożną 
albo tenis. Przeanalizowano 28 wywiadów (14 z rodzicami dzieci trenujących 
piłkę nożną i 14 z rodzicami dzieci trenujących tenis). Dlaczego akurat te, 
a nie inne dyscypliny? Biorąc pod uwagę wskazania zaczerpnięte z literatury 
przedmiotu, zastosowano metodę doboru przypadków najbardziej typowych. 
Wybrano jedną dyscyplinę zespołową, wymagającą kontaktu fizycznego ry-
walizujących zawodników, związaną z relatywnie niskimi kosztami uczestnic-
twa i najczęściej łączoną z klasą niższą i średnią, czyli piłkę nożną oraz jedną 
dyscyplinę indywidualną, niewymagającą kontaktu fizycznego rywalizują-
cych zawodników, związaną z relatywnie wysokimi kosztami uczestnictwa 
i najczęściej łączoną z klasą wyższą i średnią, czyli tenis. Sformułowano trzy 
pytania badawcze. Pierwsze z nich brzmiało: czy badani rodzice postrzegają 
sport uprawiany przez swoje dziecko jako popularny, czy elitarny? Niektórzy 
rodzice uzasadniali, dlaczego w ten, a nie inny sposób określili sport upra-
wiany przez swoje dziecko. W jakimś zakresie umożliwiło to odpowiedź 
na dodatkowe pytanie: dlaczego badani rodzice postrzegają sport uprawiany 

18 Zob. np. A. Prieur, L. Rosenlund, J. Skjott-Larsen (2008), Cultural Capital Today: 
A Case Study From Denmark, „Poetics”, 36(1): 45-71; Zob. też C. Stempel (2006), 
Gender, Social Class, and the Sporting Capital-Economic Capital Nexus, „Sociology 
of Sport Journal”, 23(3): 273-292; Zob. też A. Warde (2006), Cultural Capital and the 
Place of Sport, „Cultural Trends”, 15(2/3): 107-122.

19 Zob. np. A.A. Borowiec (2015), Zdrowy styl życia a orientacja prokonsumpcyjna war-
szawskiej klasy średniej, „Opuscula Sociologica”, 4: 81-97; Zob. też M. Cebula (2013), 
Konsumpcja statusowa – między praktyczną świadomością a strategicznym działa-
niem, „Kultura i Społeczeństwo”, 57(4): 3-28.



90

przez swoje dziecko jako popularny lub elitarny? Drugie pytanie badawcze 
brzmiało: jakie sporty badani rodzice nazwaliby elitarnymi? Trzecie pytanie 
badawcze brzmiało: dlaczego te, a nie inne sporty badani rodzice nazwaliby 
elitarnymi?

Wyniki badań

Zapytano badanych, czy określiliby sport uprawiany przez swoje dziec-
ko jako popularny, czy elitarny. Ośmioro rodziców dzieci trenujących piłkę 
nożną zadeklarowało, że dyscyplina uprawiana przez ich dziecko jest spor-
tem popularnym. Ponadto trzy osoby stwierdziły, że piłka nożna jest bardzo 
popularna. Co więcej, jeden z respondentów podkreślił, że jest to prawdopo-
dobnie najpopularniejszy sport na świecie. Inny badany ocenił, że piłka noż-
na jest aż za bardzo popularna. Tym niemniej jeden z uczestników wywiadu 
potwierdził co prawda, że piłka nożna jest sportem popularnym, ale dodał, 
że niesłusznie. Wśród rodziców dzieci trenujących piłkę nożną nie było ani 
jednej osoby, która nazwałaby piłkę nożną sportem elitarnym.

Sześcioro rodziców dzieci trenujących tenisa zadeklarowało, że dyscypli-
na uprawiana przez ich dziecko jest sportem elitarnym. Ponadto cztery osoby 
stwierdziły, że tenis jest elitarny i jednocześnie popularny. Jeden z uczest-
ników wywiadu wyraził przekonanie, że tenis na świecie jest popularny, 
ale w Polsce elitarny: Tenis, o ile się nie mylę, jest czwartym pod względem 
popularności sportem na świecie i pod tym względem czysto medialnym i ko-
mercyjnym, gdzie cieszy się zainteresowaniem ze strony mocodawców, sponso-
rów i tym podobnych. Poza piłką nożną, krykietem i golfem chyba. Ilość osób, 
które uprawiają tenis jest ogromna, na przeróżnych poziomach umiejętności. 
Nie mówię, że w Polsce. W Polsce na pewno jest sportem elitarnym (…) (wy-
wiad nr 6 – tenis). Jedna z respondentek podkreśliła, że tenis jest elitarny, 
ale tylko na wyższym poziomie. Jeden z badanych przyznał, że tenis jest spor-
tem popularnym, choć zaznaczył, że kiedyś było inaczej. Jedna z uczestniczek 
wywiadu udzieliła odpowiedzi wymijającej. Wśród rodziców dzieci trenują-
cych tenis zdania były podzielone, choć więcej osób określiło tenis jako sport 
elitarny. Co więcej, nie było ani jednej osoby, która w sposób jednoznaczny 
nazwałaby tenis sportem popularnym.

Niektórzy rodzice uzasadniali, dlaczego w ten, a nie inny sposób określi-
li sport uprawiany przez swoje dziecko. Dwoje rodziców dzieci trenujących 
piłkę nożną zadeklarowało, że każdy może grać: Wystarczy trzepak, kawałek 
podwórka i już jest bramka i już można sobie coś tam trenować. Wystarczy 
pójść na podwórko i zacząć sobie dryblować, żonglować (wywiad nr 6 – piłka 
nożna). Ponadto jedna osoba stwierdziła, że każdy może grać, ale chodzi też 
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o dostępność i o to, że każde dziecko chce grać. Jest możliwość grania naprawdę 
wszędzie, bo tych „orlików”, tego wszystkiego powstało. Klubów sportowych też 
(…) (wywiad nr 8 – piłka nożna). Co więcej, jedna z respondentek wyraziła 
przekonanie, że nie tyle każde dziecko, ile każdy chłopiec chce grać. Dodat-
kowo inna uczestniczka wywiadu – podkreślając, że z piłką nożną każdy 
ma styczność w dzieciństwie – także nawiązała do kwestii maskulinizacji tej 
dyscypliny: W piłkę gra każdy, tak? Dlatego, że to jest z dzieciństwa i to jest taki 
sport, gdzie ja nawet jako dziecko miałam z tym styczność. Mimo tego, że nie je-
stem mężczyzną (…) (wywiad nr 2 – piłka nożna).

Wspomniany wcześniej badany, który uznał piłkę nożną za sport popu-
larny, ale niesłusznie, uzasadniał swoją opinię tym, że jest to przereklamo-
wana i przeinwestowana dyscyplina: No i według mnie to też bezpodstawnie 
są rozdmuchane te pensje tych piłkarzy, tak? I cały ten przemysł reklamowy, 
tak? I firm sportowych jakichś tam, tak? Bezpodstawnie. No ale to też napędza, 
tak? To zainteresowanie, więc no, nie wiem, choćby nasza polska liga według 
mnie marna, mierna, a reklamy jakieś nie wiadomo co z tego robią, że to takie 
super i w ogóle no. Gościu kopnął, od pleców mu się odbiło, bramę strzelili, 
a na drugi dzień w gazetach piszą, o, cudowna akcja, koronkowa, wypraco-
wana, prawda? Więc no, więc uważam, że no, że przereklamowane trochę no 
(wywiad nr 2 – piłka nożna). Inny uczestnik wywiadu także przekonywał, 
że przynajmniej w Polsce piłka nożna jest przeinwestowana. Ponadto stwier-
dził, że jest to sport narodowy: Myślę, że właśnie przez to, że jest takim spor-
tem narodowym troszkę się rozmywa to, ta elitarność tych klubów, (…) dobrze, 
że aktywizuje w ogóle dzieciaki. Ale na pewno jest to sport przeinwestowany 
w Polsce (wywiad nr 4 – piłka nożna). Jak wcześniej wspomniano, jedna 
z respondentek podkreśliła, że piłkę nożną można uznać za sport elitarny 
pod warunkiem, że jest na wyższym poziomie: No elitarny to mam nadzieję, 
że będzie w przyszłości dla mojego syna. (…) Elitarny może pod takim kątem, 
że jeżeli i Sebastian też o tym często mówi, że mama wiesz co, a może powinni-
śmy popatrzeć, może powinienem się zapisać do jakiegoś lepszego klubu, który 
ma większe osiągnięcia, który ma lepszych trenerów, (…) Sebastian też ma kon-
takt z jednym ze swoich kolegów, którego tata ma klub piłkarski i mają dużo 
większe sukcesy. No i wtedy do tamtego klubu jednak przyjmują już bardzo 
wyselekcjonowanych zawodników (wywiad nr 7 – piłka nożna).

Siedmioro rodziców dzieci trenujących tenis zadeklarowało, że chodzi 
przede wszystkim o to, że nie każdy może grać ze względu na koszty: Zna-
czy ja mam problem ze sportem, z tenisem taki, że to moim zdaniem jest taki 
bardzo… To jest bardzo drogi sport. Może dlatego popularny wśród naszych 
znajomych. Bo może wśród naszych znajomych, wśród których się obracamy 
sprawa finansowa nie gra roli. Ale wydaje mi się, że nie można powiedzieć, żeby 
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tenis był popularny (wywiad nr 13 – tenis); (…) z uwagi na koszty. Porównuję 
to do kosztów, jakie ponosimy przy treningach syna starszego, czyli grającego 
w piłkę. To jest to różnica bardzo duża (wywiad nr 14 – tenis). Jedna z re-
spondentek, poza kosztami, podkreśliła dystynktywną wagę tradycji, otoczki 
i prestiżu: No może same te zasady sportu. Może dlatego, że jest to sport, który 
ma swoje tradycje i właśnie i organizacja wszelkich tych zawodów, rankingów 
nadaje taką otoczkę, inną wagę. Wydaje się, że nie jest to taki normalny, zwy-
kły sport, tylko coś bardziej prestiżowego (wywiad nr 2 – tenis). Inna uczest-
niczka wywiadu stwierdziła, że oprócz kosztów o elitaryzmie decyduje po-
siadanie odpowiedniej ilości czasu wolnego i ekskluzywność: (…) na pewno 
jest to sport, który trzeba mieć warunki do uprawiania go. Więc jeżeli faktycznie 
ktoś w okolicy ma takie możliwości zarówno czasowe, jak i finansowe, to wte-
dy tak. Jest to piękny sport, ale podobnie jak narty to wiąże się z określony-
mi wydatkami. Także nie ma takich możliwości, jak na przykład dzieci grają 
w piłkę nożną. To już nie ma wtedy… Dzieciaki po prostu idą na boisko i grają 
w piłkę nożną. Nie ma żadnej konieczności wynajmowania kortu, zakupu od-
powiedniego sprzętu i tak dalej. To znaczy powinien być popularny, natomiast 
jest to chyba bardziej ekskluzywny sport (wywiad nr 11 – tenis).

Jeden z badanych, poza kosztami, zwrócił uwagę na elitaryzm środowiska, 
zainteresowanie znanych osób, mediów i sponsorów: Na pewno też wokół te-
nisa gromadzą się osoby, czy w postaci samych dzieciaków czy rodziców czy zna-
jomych, które mają coś do powiedzenia w społecznościach lokalnych czy nawet 
więcej. Rodzą się fajne znajomości i biznesowe i towarzyskie. Ale popularność 
jest na pewno duża. Nie taka jak piłki nożnej na pewno, bo nie widać dzieciaków 
w jakimś tam powiecie czy wiosce, jak się jedzie w Polsce z miasta A do miasta 
B, które by ganiały z rakietami, tak jak dzieci ganiają z piłką na tych „orlikach” 
(…). Ale na pewno jest popularny i dużo się o nim mówi. Jak już się wnik-
nie w to środowisko tenisowe, to ono wydaje się być takie dosyć szerokie (…). 
Na pewno też obecność znanych osób na meczach szczególnie już tej fazy meda-
lowej czy finałowej nawet gdzieś tam na poziomie juniorów czy kadetów, gdzie 
coś znaczą (…), jakiś znanych osób czy byłych zawodników z innych dyscyplin 
sportu niż tenis, to tak. Również dużo zawodników czy medalistów olimpijskich 
z przeszłości, z innych dyscyplin swoje dzieci przekierowuje na tenisa i próbuje. 
Sam znam z pięć, sześć takich osób, których dzieciaki tenis uprawiają. Może 
z uwagi na to, że mają ku temu warunki finansowe, a może oczekują jakichś 
sukcesów, kontynuacji czy też przeniesienia braku swoich sukcesów na barki 
dziecka. (…) Telewizja oczywiście też świadczy o… Zainteresowanie telewi-
zji i sponsorów świadczy o tym, że jest to sport elitarny (wywiad nr 6 – tenis 
ziemny). Inny uczestnik wywiadu elitaryzm dostrzegł w tym, że nieliczni 
grają w tenisa, jest on niedostępny, a ponadto kiedyś był to elegancki sport 
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zdominowany przez elity, natomiast teraz grają przede wszystkim ci, których 
na to stać. Powracamy więc do kwestii kosztów: (…) to nie jest jednak sport, 
który jest sportem masowym. Znam pojedyncze osoby w szkole Filipa, które 
grają w tenisa i nie jest tych osób więcej niż dziesięć na całą szkołę, a pewnie 
wszyscy grają w piłkę albo… Filip gra jedyny w klasie. No kiedyś grał jeszcze 
jeden chłopiec z klasy, a w piłkę gra czworo czy pięcioro. Czterech czy pięciu 
chłopców. Więc może trzech chodzi do klubu, a wszyscy grają na WF-ie w piłkę. 
A w tenisa się po pierwsze w szkole nie gra. Po drugie popularność sportu ozna-
cza, że jest on łatwo dostępny, a nie jest łatwo dostępny, bo wiąże się z dużymi 
kosztami. W piłkę wystarczy kupić i pójść na boisko. A tu się zaczyna od wynaj-
mu kortu. No rakieta to może nie jest jakiś duży koszt, ale nie jest popularny. 
(…) Kiedyś był bardziej elegancki niż elitarny na takiej zasadzie, że elity grały. 
A teraz głównie kwestie finansowe (wywiad nr 10 – tenis).

Pozostając w temacie kosztów, jeden z badanych stwierdził, że w ciągu 
ostatnich kilku lat zwiększyła się dostępność kortów i zamożność społeczeń-
stwa, a tenis nie jest już sportem elitarnym, ale wciąż wymaga dużych nakła-
dów pieniężnych: Kilka lat temu była niszowa ze względu chyba też na kwoty 
i ceny, natomiast teraz po pierwsze jest więcej miejsc, gdzie można pod dachem 
i w miarę ciepło pograć. Kiedyś to była chyba tylko hala Mery i Legia i wszystko 
w Warszawie. A teraz jest tego dużo, blisko domu. No i ludzie są chyba trochę 
bogatsi, dobrze zarabiają i mogą płacić za treningi. (…) Pięć lat temu pewnie 
tak, teraz już nie. Elitarny nie, ale jest to drogi sport. Myślę, że osoby, które mniej 
zarabiają myślę, że nie są w stanie sobie pozwolić na trzy treningi w tygodniu 
czy cztery dziecka (wywiad nr 5 – tenis).

Zapytano badanych, jakie sporty nazwaliby elitarnymi. Pięcioro rodziców 
dzieci trenujących piłkę nożną wskazało golfa. Czworo wymieniło tenisa. 
Szachy, szermierkę, taekwondo i wspinaczkę górską wybrały po dwie osoby. 
Gimnastykę artystyczną, judo, jujitsu, kajakarstwo górskie, karate, narciar-
stwo, pięciobój nowoczesny, skoki narciarskie, sporty samochodowe (takie 
jak wyścigi Formuły 1), spadochroniarstwo, strzelectwo sportowe, squasha, 
taniec sportowy, windsurfing i wingsuit wskazali pojedynczy badani. Dwana-
ścioro rodziców dzieci trenujących tenisa elitarnym nazwali golfa. Ośmioro 
wymieniło tenisa. Pięć osób wskazało jeździectwo. Polo i żeglarstwo wybrały 
po trzy osoby. Narciarstwo i bilarda (w tym snookera) wskazały po dwie oso-
by. Sporty samochodowe (takie jak wyścigi Formuły 1), squasha i windsur-
fing wybrali pojedynczy badani. W przypadku rodziców dzieci trenujących 
tenisa różnorodność dyscyplin sportu uznanych za elitarne była mniejsza niż 
w przypadku rodziców dzieci trenujących piłkę nożną.

Niektórzy rodzice uzasadniali, dlaczego wskazali te, a nie inne przykłady 
sportów elitarnych. Dla siedmiorga rodziców dzieci trenujących piłkę nożną 
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argumentem były koszty: (...) lekcje tenisa są też wiem, że tam bardziej kosz-
towne i wynajmowanie kortu do ćwiczeń. Może tego typu. Bardziej indywi-
dualne może niż grupowe. Jednak grupowe chyba wychodzą taniej (wywiad 
nr 3 – piłka nożna) (na temat tenisa – przypis autora). To jest drogi sport, 
no nie ukrywajmy, tak? Jego uprawianie wymaga… Zwykle to musi być spa-
ring partner, trener, a to są już sprzęty i choćby przynajmniej tam, nie wiem, 
stu iluś złotych za godzinę. Tych godzin dziennie trzeba wygrać dużo, tak więc 
to jest drogi sport (wywiad nr 10 – piłka nożna). Pięcioro spośród rodziców, 
którzy uzasadniali elitarność kosztami, dodatkowo wymieniło inne aspekty 
elitaryzmu sportowego. Dla dwóch z nich argumentem była także dostępność 
miejsc, gdzie można grać (na temat strzelectwa sportowego – przypis autora). 
Elitarny, bo jest bardzo drogi i mało dostępny. Trudno jest… Tych klubów jest sto-
sunkowo mało, zwłaszcza w małych miejscowościach. Elitarny jest… Wspi-
naczka, taka wysokogórska. Też jest elitarna, a reszta sportów w dzisiejszych 
czasach są bardzo dostępne zwłaszcza w takich miejscowościach jak Warszawa, 
gdzie można pograć, pobawić się w różne rzeczy (wywiad nr 12 – piłka nożna). 
Co więcej, dla jednego z badanych – który jako przykłady sportów elitarnych 
wskazał tenisa i narciarstwo – argument ten był głównym uzasadnieniem. Dla 
innego rodzica, uzasadniającego elitarność kosztami, argumentem była rów-
nież otoczka danego sportu: No golf. No przede wszystkim, tak? Sprzęt, który 
na pewno bardzo dużo kosztuje. Pola golfowe, których wynajęcie bardzo dużo 
kosztuje. Sama taka tak otoczka tego sportu, te stroje i tak dalej. To na pewno 
(wywiad nr 7 – piłka nożna). Dla jednego z badanych, uzasadniających elitar-
ność kosztami, argumentem było także posiadanie odpowiedniej ilości czasu 
wolnego: Jakieś skoki na spadochronach, takie rzeczy właśnie trudno dostępne, 
które no i właśnie wymagające dużych nakładów czasu i środków finansowych 
(wywiad nr 4 – piłka nożna). Dla jednej z respondentek, uzasadniających 
elitarność kosztami, argumentem było to, że nieliczni uprawiają daną dyscy-
plinę: Squash podejrzewam, że dużo osób mniej trenuje, dlatego taki bardziej 
elitarny mi się wydaje (wywiad nr 13 – piłka nożna). Co więcej, dla jednego 
z badanych – który jako przykład sportu elitarnego wskazał szachy – argu-
ment ten był głównym uzasadnieniem.

Dla dwóch badanych argumentem było to, że niektóre sporty wymaga-
ją określonych predyspozycji psychicznych: (…) są trudniejsze sporty, które, 
nie wiem, no wymagają większej koncentracji, większego zaangażowania. 
A może użycia bardziej głowy, tak? Bardziej jak gdyby no jakiejś tam no logiki, 
tak? Myślenia, nie wiem, kajakarstwo górskie załóżmy, nie wiem, skoki narciar-
skie załóżmy tam, tak? Więc no, o, to też może być elitarny sport jak gdyby, tak? 
No więc. No a tą piłkę kopnąć to w większości to każdy potrafi (wywiad nr 2 
– piłka nożna); Jakieś tam taekwondo, jujitsu to są myślę jakieś sporty (elitarne 
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– przypis autora), bo to trzeba być ułożonym fizycznie, ale i psychicznie (wy-
wiad nr 8 – piłka nożna). Inny uczestnik wywiadu także podkreślał wagę 
predyspozycji: (...) sport elitarny to jest taki ekstremalny powiedzmy, nie wiem, 
skakanie, nie wiem, i udają, że rozkładają te ręce i sobie lecą (na temat wingsuit 
– przypis autora). Narciarstwo jakieś takie, też takie typowo ekstremalne. Takie 
jest elitarne, bo tego dużo ludzi nie uprawia. Też trzeba mieć predyspozycje (...) 
piłka nożna to teoretycznie każdy umie. Wie o co chodzi, jak powiem „piłka 
nożna”, tak? (...) Ale gimnastyka artystyczna, no nie wiem, no czy coś takiego, 
no to już jest bardzo taka. (...) To nie jest tak, że każdy może sobie, a to sobie 
wejdę albo, nie wiem, alpinistyka, „himalaistyka” to już jednak, to nie jest ta-
kie. Choć też ta osoba, która to odkryła w sobie, to też musiała mieć jakoś, coś 
musiało ją jakby tam prowadzić, tak? (wywiad nr 5 – piłka nożna). Pozosta-
jąc w temacie predyspozycji, jeden z respondentów potraktował je jako coś, 
co przyczynia się do sukcesu, który pozwala z kolei dostać się do sportowej 
elity: (...) czy sport elitarny? Na pewno co do niektórych, żeby uprawiać to nale-
ży i odnosić sukcesy, to trzeba mieć jakieś predyspozycje (...) Każdy sport jest dla 
ludzi i nie ma sportu elitarnego, aczkolwiek później można trafić do elity sportu 
(wywiad nr 6 – piłka nożna). Łącznie czworo rodziców podkreślało znaczenie 
określonych predyspozycji.

Dla trzynaściorga rodziców dzieci trenujących tenisa argumentem 
były koszty: Myślę, że żagle. Można narty powiedzieć, chociaż tak naprawdę 
to już jest bardzo popularny sport, ale mam na myśli narty w jakiegoś tam wyż-
szego poziomu kurortach (wywiad nr 3 – tenis). No jeździectwo na przykład. 
Na pewno jest sportem elitarnym. Bardzo… No ze względów ekonomicznych. 
Samo utrzymanie konia, sprzętu, wyjazdy na zawody, które też są opatrzone 
transportem, zakwaterowaniem nie tylko zawodnika, ale i konia. To na pew-
no jest na takim etapie ogólnopolskim jest dużo droższe niż tenis (wywiad 
nr 4 – tenis). Myślę, że żeglarstwo na regatowym poziomie, zresztą pływałem, 
to wiem. Jest drogie. Sprzęt dużo kosztuje. Udział w regatach kosztuje mniej, 
natomiast utrzymanie sprzętu kosztuje bardzo dużo (wywiad nr 5 – tenis). 
Z tego, co słyszałem wyjście na to pole golfowe, samo wyjście w setkach się liczy. 
(...) Chyba wszystkie te motoryzacyjne. Ostatnio nawet z kimś rozmawiałem. 
No to jak mi przedstawiał, ile takie samochody Formuły kosztują i to utrzyma-
nie, no to rzeczywiście koszty jakieś milionowe (wywiad nr 7 – tenis). Myślę, 
że to jest w wyniku ponoszonych kosztów na... Żeby w ogóle w to grać, czyli 
wpisowe do klubu. Jak się ja orientuję, nie każdy może do takiego klubu przy-
stąpić i właśnie z tego powodu tworzone są kluby elitarne, do których żeby się 
zapisać trzeba ponosić bardzo wysokie opłaty. I wynika to też z nagród, jakie się 
uzyskuje wygrywając poszczególne turnieje. To też tworzy elitarność (wywiad 
nr 14 – tenis).
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Czworo spośród rodziców, którzy uzasadniali elitarność kosztami, dodat-
kowo wymieniło inne aspekty elitaryzmu sportowego. Dla trojga z nich argu-
mentem była także otoczka towarzysząca danemu sportowi (na temat golfa – 
przypis autora). Może też przez tą całą otoczkę, że jak są organizowane zawody, 
to jest to związane nie tylko z samymi zawodami, to zawsze przy tym są jakieś 
akcje charytatywne, czyli to jest też związane z ludźmi, którzy też są na trochę 
wyższym poziomie społecznym, finansowym. I też zwykły śmiertelnik, ciężko 
mu będzie zagrać w to… Chyba że zostanie zaproszony, to w ten sposób (wy-
wiad nr 2 – tenis) (na temat golfa – przypis autora). (...) zrobiła się wokół niego 
taka otoczka, wśród ludzi, którzy grają. To są ludzie, którzy mają pieniądze. Tak 
to jest. Elitarny jeszcze sport? Na pewno nie piłka nożna (wywiad nr 13 – tenis). 
Jeden z badanych, uzasadniających elitarność kosztami i otoczką (taką jak 
„opary dymu”), podkreślił także trud, poświęcenie odpowiedniej ilości czasu 
wolnego i kwestie organizacyjne (sporty elitarne – przypis autora). Na pewno 
te wszystkie, których nie każdego jest stać na ich uprawianie. Na pewno golf, 
bo też jest sport bardzo drogi. Na pewno jeździectwo, które też może być tak 
postrzegane, przynajmniej na pewnym poziomie. Piłka nożna jest sportem 
powszechnym. To nie jest sport elitarny, chociaż przyciąga największe masy 
kibiców i również sponsorów i osoby ze świata show-businessu czy polityków, 
bo to będzie zawsze. Biały sport… Co jeszcze sporty elitarne… (...) Może na ja-
kimś poziomie bilard czy snooker? To też są w tych oparach dymu… Chyba. Wy-
daje mi się, że drugiego takiego sportu elitarnego jak tenis chyba się nie znajdzie 
(...) na pewno. Z uwagi, że jednak no wyszkolenie zawodnika na dobrym po-
ziomie, już abstrahując od talentu, od możliwości motorycznych czy tych czysto 
somatycznych jest po prostu tak ciężkie i pochłaniające tak ogromną ilość czasu, 
że nie każdy może sobie na to pozwolić. Nawet nie już od strony finansowej, 
ale od organizacyjnej. Chcąc się już naprawdę zajmować takim czternastolat-
kiem, piętnastolatkiem na poziomie zawodniczym, bezpiecznym, to już właści-
wie cały dzień jest podporządkowany treningowi (wywiad nr 6 – tenis).

Dla jednego z badanych, uzasadniających elitarność kosztami, argumen-
tem była również historia danego sportu: (...) wydaje mi się, że elitarność 
tenisa jest jednak czymś więcej niż tylko tą finansową kwestią, bo i historycz-
nie był uważany za elitarny. Kiedyś jeździectwo też było uważane za elitarne. 
Można tak powiedzieć, że jeździectwo jest nadal sportem elitarnym, bo trzeba 
mieć konia, a koń kosztuje, prawda? Tak to się zaczyna. Jest mnóstwo sportów 
wyczynowych, które nie nazwałbym elitarnymi, ale wiążą się z dużymi nakła-
dami, aby je uprawiać. Takie sporty typu yachting albo chociażby windsurfing, 
gdzie trzeba podróżować po świecie i trzeba mieć sprzęt. Ale zdecydowanie tenis 
i jeździectwo i golf to takie sporty, które nazwałbym elitarnymi (wywiad nr 10 
– tenis). Dla jednej z uczestniczek wywiadu argumentem było pochodzenie 
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z określonego środowiska i dostępność, wynikająca na przykład z miejsca 
zamieszkania: No myślę, że golf, pole golfowe, gra w golfa. Poczułyśmy smak ta-
kiego mini golfa na wyjeździe do Łeby, do parku rozrywki w Łebie. Tam jest taki 
„minigolfik”. Próbowałyśmy troszeczkę. To jest dla elitarnej takiej grupy osób 
sport… Poza tym (...) może jeszcze jakaś jazda konna, jakieś konie, wyścigi. 
Ale to od małego też dzieci chodzą. Ja nie miałam takiego kontaktu (...) Więc 
tam też myślę, że jak ktoś uprawia taki styl jazdy konnej, to też już jest taki 
elitarny. (...) Bo zależy też co pomyślimy, czy basen, czy piłka, to też są bar-
dziej takie dostępne. Jakaś gimnastyka akrobatyczna… Te wszystkie sprawy 
na stadionach czy w ośrodkach sportowych są bardziej dostępne. Natomiast 
te, które wymieniam to uważam, że trzeba tak trochę zawalczyć o to. Chyba, 
że łut szczęścia i jest to blisko i (...) jest to w zasięgu (wywiad nr 1 – tenis). 
W przypadku rodziców dzieci trenujących tenisa różnorodność uzasadnień 
elitarności poszczególnych dyscyplin sportu była mniejsza niż w przypadku 
rodziców dzieci trenujących piłkę nożną. Większa była natomiast koncentra-
cja odpowiedzi na kosztach.
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OLIMPIJSKI PRESTIŻ 
W SPOŁECZNOŚCIACH LOKALNYCH.
KSIĄŻKI O OLIMPIJCZYKACH 
Z MIAST, WOJEWÓDZTW I REGIONÓW 
WYDANE W LATACH 1995-2017

Olimpijczycy występujący na igrzyskach stanowią chlubę i dumę kraju, 
który reprezentują. Cieszą się sławą w całym państwie, a także ogromnym 
szacunkiem i poważaniem w miejscowościach, z których pochodzą i z któ-
rymi wiążą się ich debiuty sportowe oraz pierwsze zwycięstwa. Są wizytówką 
swoich rodzinnych miejscowości. Poprzez zwycięstwo i udział w igrzyskach 
promują nie tylko Polskę, ale również regiony, miasta i mniejsze miejscowo-
ści. Ich mieszkańcy z wielką radością i ogromnym uznaniem witają meda-
listów olimpijskich po powrocie z igrzysk, organizują festyny i uroczystości 
na ich cześć. Często bywa tak, że zwycięzcy olimpijscy przyczyniają się 
do tego, iż dzięki nim i ich zwycięstwom, stają się te miejsca sławne i rozpo-
znawalne na mapie Polski dla każdego kibica. Przykładów jest wiele: Adam 
Małysz rozsławił Wisłę, nazywano go nawet „Orłem z Wisły”, Justyna Kowal-
czyk spopularyzowała Kasinę Wielką, Kamil Stoch swój rodzinny Ząb.

Sukcesy osiągane przez olimpijczyków cieszą się ogromną estymą i podzi-
wem dla zwycięzców. Olimpijski prestiż związany jest z uznaniem dla samych 
igrzysk olimpijskich, które są największą imprezą sportową wysokiej rangi, 
promującą szlachetne współzawodnictwo i braterstwo narodów. Posiadają 
swoje bogactwo kulturowe, materialne i duchowe. Duch olimpizmu obejmuje 
swym zasięgiem szerokie audytorium i jest źródłem licznych wartości. Jego 
rola jest nieoceniona zwłaszcza we współczesnym sporcie, któremu nieobce 
są różne nieprawidłowości, występujące w jego obszarze i zagrażające czysto-
ści rywalizacji. Mówił o tym do sportowców Jan Paweł II: „Obok sportu, który 
pomaga człowiekowi, istnieje bowiem inny sport, który mu szkodzi; obok 
sportu, który uszlachetnia ciało, istnieje sport, który je poniża i zdradza; obok 
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sportu, który służy wzniosłym ideałom, jest też sport, który zabiega wyłącznie 
o zysk; obok sportu, który jednoczy, jest też taki, który dzieli”1.

Już Pierre de Coubertin chciał, aby igrzyska były czymś więcej niż tylko 
rywalizacją o najwyższy wynik, ponieważ twierdził, że są czymś o wiele war-
tościowszym. Uważał, że to międzynarodowe święto młodości, święto „wio-
sny ludzkości”, jednoczące wszystkie formy aktywności fizycznej i wszystkie 
narody świata, wyrażające radość życia, wiarę w przyszłość, ambicję, wolę 
doskonalenia się. Zwracał uwagę na to, aby młodzi ludzie uczestniczący 
w igrzyskach olimpijskich stali się „wyznawcami religii sportu”, aby stały się 
one wielkim świętem, a nie narzędziem komercyjnych interesów czy polityki. 
„W nowoczesnym świecie, bogatym w potężne możliwości, a równocześnie 
zagrożonym niebezpieczeństwem dekadencji, dzieło olimpijskie może sta-
nowić szkołę szlachetności i czystości duchowej, zarówno jak wytrzymałości 
i energii fizycznej; stanie się to jednakże tylko pod warunkiem, że Wasze 
pojmowanie honoru i bezinteresowności będzie podnosiło się nieustannie 
w równej mierze, jak wzrastać będą siły Waszych mięśni”2.

Olimpizm jest nośnikiem wartości, które poprzez swoją atrakcyjność 
docierają do konkretnych osób oraz do całych społeczeństw. Posiada liczne 
społeczno-kulturowe wartości oraz te walory, które dotyczą pojedynczego 
człowieka, jego znaczenia i wyjątkowości. Igrzyska olimpijskie dają możliwość 
wyeksponowania swojej wielkości, mistrzostwa, przewagi nad innymi, osobi-
stego wyróżnienia się w szlachetnym, pokojowym współzawodnictwie, wol-
nym od upokorzenia i cierpienia przeciwników sportowej rywalizacji. Tak jak 
napisał o tym grecki poeta Takis Doxas w odzie recytowanej podczas każdego 
uroczystego zapalenia świętego ognia w Olimpii, który niesiony jest do miej-
scowości, gdzie rozgrywane są kolejne igrzyska olimpijskie. Poeta w wierszu 
nawołuje greckiego boga Hermesa do tego, aby „głosem swej trąbki” zwołał 
wszystkie narody na stadion do Olimpii, po to by walczyć nie ogniem i bro-
nią, ale w sportowych rywalizacjach, jedynie dla samej chwały3.

Według Krzysztofa Zuchory, sport rozwija indywidualne uzdolnienia i do-
skonali cnoty oraz uczy, w jaki sposób włączyć je do „wspólnego skarbca war-
tości”4. Gdyż, jak pisze Józef Lipiec: „Olimpijczycy uczestniczą bezpośrednio 

1 Jan Paweł II (2001), Wielki Jubileusz Zbawienia – audiencja dla uczestników Mię-
dzynarodowego Jubileuszu Sportowców, 28 października 2000 roku. W: A. Mari, H. 
Sobierajski, „Chwalcie Boga w waszym ciele”. Jan Paweł II o sporcie, Warszawa: 110. 

2 P. de Coubertin (1994), Do młodzieży sportowej wszystkich narodów. W: G. Młodzikowski, 
K. Hądzelek [red.], Pierre de Coubertin. Przemówienia. Pisma różne i listy, Warszawa: 108.

3 M. Rotkiewicz (2011), Światło Olimpii, Warszawa: 3.
4 K. Zuchora (2016), Dialogi olimpijskie. O pięknie i pokoju, etyce i polityce, solidarności 

i edukacji, Warszawa: 142.



100

w igrzyskach, na karty historii trafiają zwykle najlepsi, ale wszyscy za swoim 
pośrednictwem wprowadzają na stadiony igrzysk wszystkich pozostałych, 
w imieniu których uczestniczą w walce, których reprezentują i dla których 
są symbolem. Zróżnicowana i rozdzielona wedle tych rozmaitych kryteriów, 
a jakże już liczna ludzkość spotyka się na igrzyskach jak na wielkim święcie, 
wspólnym dla wszystkich ludzi, narodów i kultur. Obrzędy łączą tych, któ-
rzy w nich uczestniczą i oddzielają od innych, którzy są obcy. Olimpijskie 
igrzyska są zaś jedynym świętem wspólnym dla wszystkich, którzy żyją na tej 
ziemi. Zrozumiałym dla wszystkich i bliskim wszystkim ludziom”5. Sukcesy 
osiągane przez olimpijczyków wzmacniają więzi społeczne oraz wpływają po-
zytywnie na aktywność sportową ludzi. Wraz z odnoszonymi zwycięstwami 
wzrasta zainteresowanie medalistami olimpijskimi, a także dyscypliną, którą 
uprawia mistrz olimpijski. Projekt olimpijski, to nie tylko program samodo-
skonalenia się jednostki, ale również dzieło w służbie społeczeństwa lokalne-
go i międzynarodowego6.

Olimpijczycy często postrzegani są jako autorytety i wzory do naślado-
wania. Mają ogromny wpływ na dzieci i młodzież, zajmują również wysoką 
pozycję społeczną w lokalnych społecznościach, dlatego ważne są wartości, 
którymi kierują się w życiu, nie tylko sportowym, ale i poza nim. Liczy się 
ich postawa, szacunek wobec siebie i innych, pasja i wielkie zaangażowanie. 
Często udzielają się w życiu społecznym i politycznym, zakładają fundacje 
i wspierają liczne akcje charytatywne. „Osobą prestiżową – według Wiesława 
Siwińskiego – jest dla jednostki ktoś bliski jej pod pewnymi względami, wo-
bec kogo przyjmuje ona przychylną postawę i komu przypisuje jakieś cenne 
dla siebie właściwości”7.

Jednym z elementów uznania dla olimpijczyków w ich rodzinnych stro-
nach są publikacje wydawane przez organizacje, stowarzyszenia, instytucje 
i osoby, dla których ważne jest podkreślenie roli oraz uhonorowania wkładu 
sportowców w promocję rodzimych terenów. Książki o lokalnych olimpijczy-
kach wydane w latach 1995-2017, ukazały się we wszystkich regionach Polski: 
północnym, północno-zachodnim, centralnym, południowym, południowo-
-zachodnim i wschodnim. Oficyna Gdańska wydała w 1996 roku książkę Je-
rzego Geberta pt. Poczet olimpijczyków Ziemi Gdańskiej, w której dziennikarz 
sportowy i korespondent z igrzysk olimpijskich opisał sportowców z Pomo-
rza, reprezentujących region gdański na igrzyskach olimpijskich. W książce 

5 J. Lipiec (1988), Kalokagatia. Szkice z filozofii sportu, Warszawa-Kraków: 78. 
6 W. Firek (2016), Filozofia olimpizmu Pierre’a de Coubertina, Warszawa: 17.
7 W. Siwiński (1998), Prestiż zawodowy specjalisty rekreacji ruchowej w świadomości 

społecznej dorosłych, Poznań: 10.
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znalazły się opowieści o sportowcach, którzy doświadczyli blasku olimpijskie-
go złota, o olimpijskich wicemistrzach i o tych, którzy stali na trzecim stopniu 
podium, a także tych, dla których, zgodnie z dewizą Pierre’a de Coubertina, 
najważniejszy był udział w samych igrzyskach. Wśród gdańskich medalistów 
olimpijskich znajdujemy takich słynnych i pamiętanych zawodników, jak: 
bokserzy Aleksy Antkiewicz i Zygmunt Chychła, lekkoatletki Elżbieta Duń-
ska-Krzesińska i Jarosława Jóźwiakowska, tyczkarz Władysław Kozakiewicz, 
kolarz Tadeusz Mytnik, łyżwiarka Helena Pilejczykowa, piłkarze ręczni Piotr 
Cieśla i Włodzimierz Zieliński, sztangista Waldemar Malak.

W całej swej bogatej historii Bydgoszcz miała wielu sportowców, którzy 
rozsławili miasto na całym świecie. W 1996 roku wydawnictwo „Graf Co-
lor” wydało książkę Andrzeja Maciejewskiego pt. Bydgoscy olimpijczycy oraz 
medaliści mistrzostw świata i Europy. Wydawnictwo przygotowano staraniem 
Komitetu Organizacyjnego 650-lecia Nadania Praw Miejskich Bydgoszczy 
oraz Wydziału Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego w Bydgoszczy. Przedsta-
wiono w niej udział bydgoskich olimpijczyków na igrzyskach w latach 1920-
1995, również zdobywców medali na imprezach rangi światowej i europejskiej 
oraz wyniki uzyskane na mistrzowskich imprezach w Bydgoszczy w różnych 
dyscyplinach sportowych. Wśród bydgoskich olimpijczyków znajdują się tacy 
wybitni sportowcy jak: bokser Jerzy Adamski, sztangista Piotr Banaszak, ka-
jakarz Dariusz Białkowski, strzelec Tadeusz Czerwiński, lekkoatleci Zdzisław 
Krzyszkowiak i Edmund Borowski, wioślarze Edmund Jankowski, Teodor 
Kocerka i Ryszard Kubiak.

Bydgoszcz nazywana jest stolicą polskiego wioślarstwa. Regionalne Towa-
rzystwo Wioślarskie „Bydgostia” wydało w 2001 roku publikację o triumfach 
rodzimych wioślarzy na Letnich Igrzyskach Olimpijskich w Sydney, opra-
cowane przez Kazimierza Fiuta, Jarosława Dąbrowskiego, Zbigniewa Urba-
nyi, Tomasza Żurawskiego, Zdzisława Piętkę, Feliksa Dzieweczyńskiego pt. 
Olimpijskie złoto. Wioślarski triumf w Sydney. RTW „Bydgostia” jest wielce 
zasłużonym dla polskiego wioślarstwa klubem, będącym kontynuatorem Ko-
lejowego Klubu Wioślarskiego założonego w 1928 roku. Towarzystwo wydało 
również w 2005 roku książkę opracowaną przez Kazimierza Fiuta, Antoniego 
Bigaja, Tomasza Żurawskiego, Zdzisława Piętkę, Feliksa Dzieweczyńskiego, 
na temat kolejnych sukcesów bydgoskich wioślarzy i zdobyciu przez nich zło-
tego medalu na Letnich Igrzyskach Olimpijskich w Atenach w 2004 roku pt. 
Wiosła na Olimpie. „Ateny – drugie złoto”. W 2012 roku ukazały się dwa tomy 
opracowane przez Sławomira Kabata, Kazimierza Fiuta i Tomasza Żurawskie-
go, pierwszy pt. Olimpijska medalowa passa (2009-2010), drugi pt. Olimpijska 
medalowa passa. (2011-2012). Opisano w nich dokonania klubu z ostatnich 
lat i największe sukcesy swoich wychowanków. Na Igrzyskach Olimpijskich 
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w Sydney w 2000 roku Robert Sycz i Tomasz Kucharski zdobyli złoty medal. 
Cztery lata później obaj wioślarze po raz drugi stanęli na olimpijskim po-
dium. Wywodzą się z RTW „Bydgostia”, a ich trener to Jerzy Broniec, dosko-
nały przed laty wioślarz KKW Bydgoszcz.

Oddział Polskiego Towarzystwa Naukowego Kultury Fizycznej w Gorzo-
wie Wielkopolskim jest wydawcą książek o sławnych olimpijczykach i ruchu 
olimpijskim w regionie. W 2001 roku wydano książkę Ryszarda Lucjana 
Kopendzy pt. Olimpijczycy wioślarscy z Gorzowa Wielkopolskiego 1992-2000. 
W 2007 roku Oddział PTNKF wspólnie z Lubuską Radą Olimpijską oraz Za-
miejscowym Wydziałem Kultury Fizycznej AWF w Gorzowie Wielkopolskim 
wydały publikację pod redakcją Bernarda Woltmanna i Renaty Urban pt. Ruch 
olimpijski na Ziemi Gorzowskiej. Ukazano w niej wkład zawodników z regio-
nu Gorzowa Wielkopolskiego do dorobku polskiego ruchu olimpijskiego, 
przedstawiono rolę i znaczenie środowiska związanego z olimpizmem w roz-
wój sportu gorzowskiego oraz wartości olimpizmu. Uniwersalny i lokalny 
wymiar olimpizmu jako zjawiska historycznego przedstawił Wojciech Lipoń-
ski. Historię olimpizmu na Ziemi Lubuskiej omówił Włodzimierz Puczyński. 
W książce przedstawiono również uczestników olimpiad szachowych oraz 
olimpijczyków wywodzących się z Ziemi Gorzowskiej. Znani olimpijczycy 
z tego regionu to, m.in. kolarz Zenon Jaskuła, uprawiająca judo Maria Gon-
towicz-Szałas, kajakarze Małgorzata Czajczyńska, Rafał Głażewski, Wojciech 
Kurpiewski, Aneta Pastuszka, Beata Sokołowska–Kulesza, wioślarze Piotr 
Basta, Tomasz Kucharski, Karol Łazar, Michał Jeliński, uczestnicy igrzysk 
paraolimpijskich: Tomasz Blatkiewicz, Alicja Bukańska, Ryszard Bukański, 
Leszek Ćmikiewicz, Marek Kantczak, Małgorzata Korzeniowska, Mirosław 
Pych, Daniel Woźniak.

Jerzy Eider jest autorem i redaktorem książek o olimpijczykach z Pomo-
rza Zachodniego, w których omówiono udział sportowców w igrzyskach 
oraz wpływ, jaki mieli na rozwój i promocję sportu w regionie. Nakładem 
Wydawnictwa Naukowego Uniwersytetu Szczecińskiego ukazała się w 2003 
roku, w serii „Rozprawy i Studia”, publikacja pod redakcją Jerzego Eidera 
i Henryka Laskiewicza pt. Olimpijczycy Pomorza Zachodniego. Przedstawio-
no w niej szczecińskich sportowców, reprezentantów regionu na igrzyskach, 
takich jak: wioślarze Teodor Kocerka, Marek Kolbowicz, Ryszard Stadniuk. 
Nakreślono sylwetki olimpijczyków w opinii prasy szczecińskiej, omówiono 
również podstawy organizacyjno-materialne szczecińskiego ruchu olimpij-
skiego, struktury organizacyjne ruchu olimpijskiego oraz środki finansowe 
i obiekty sportowe na Pomorzu Zachodnim. W 2006 roku wydano kolejną 
publikację pod redakcją Jerzego Eidera, dotyczącą tego regionu pt. Ruch olim-
pijski na Pomorzu Zachodnim.
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„AMP Studio Paweł Majewski” wydało w 2004 roku książkę Jerzego Eide-
ra pt. Olimpijczycy i paraolimpijczycy klubów sportowych województwa za-
chodniopomorskiego – Ateny 2004. W publikacji ukazano biografie dziesięciu 
olimpijczyków i ośmiu paraolimpijczyków województwa zachodniopomor-
skiego, którzy startowali na igrzyska olimpijskich w Atenach w 2004 roku. 
Zawarto również biografie trenerów, działaczy, wspomnienia dziennikarzy 
sportowych. W 2008 roku nakładem Wydawnictwa Naukowego Uniwersytetu 
Szczecińskiego, w serii „Rozprawy i Studia”, ukazała się książka Jerzego Eidera 
pt. Olimpijczycy i paraolimpijczycy województwa zachodniopomorskiego – Pe-
kin 2008. Na igrzyskach olimpijskich w Pekinie w 2008 roku w polskiej repre-
zentacji było piętnastu zawodników z klubów sportowych regionu zachod-
niopomorskiego. Pierwszy raz w historii Szczecina, rodowici szczecinianie: 
Marek Kolbowicz i Konrad Wasilewski, zdobyli złote medale w wioślarskiej 
czwórce podwójnej wraz z kolegami z osady Michałem Jelińskim i Adamem 
Korolem. W składzie polskiej reprezentacji paraolimpijskiej na tych igrzy-
skach było jedenastu sportowców niepełnosprawnych, w tym aż dziewięciu 
ze Szczecina. Paraolimpijczycy szczecińscy wywalczyli trzy medale: srebrny 
zdobyła Paulina Woźniak w pływaniu, natomiast Renata Chilewska zdobyła 
dwa brązowe, jeden w pchnięciu kulą, drugi w rzucie oszczepem. Kolejne 
opracowanie, które podejmuje zagadnienia dotyczące ruchu olimpijskiego 
Pomorza Zachodniego, przedstawiające reprezentantów olimpijskich i para-
olimpijskich, trenerów, szkoleniowców i działaczy, wydano w 2012 roku na-
kładem Przedsiębiorstwa Produkcyjno-Handlowego „Zapol” Dmochowski, 
Sobczyk. Jest to książka Jerzego Eidera i Pawła Eidera pt. Olimpijczycy i para-
olimpijczycy województwa zachodniopomorskiego, Londyn 2012. W Londynie 
startowało siedemnastu zawodników z klubów sportowych województwa 
zachodniopomorskiego. W igrzyskach paraolimpijskich startowało jedenastu 
sportowców z regionu. Paraolimpijczycy zdobyli pięć medali, w tym trzy złote 
i dwa brązowe.

Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Szczecińskiego wydało w 2015 
roku, w serii „Rozprawy i Studia”, publikację pod redakcją Jerzego Eidera pt. 
Zagadnienia olimpijskie w teorii i praktyce. Omówiono w niej wybitnych spor-
towców, olimpijczyków województwa szczecińskiego z lat 1945-1960, udział 
lekkoatletów Pomorza Zachodniego w powojennych igrzyskach, absolwen-
tów WSP i Uniwersytetu Szczecińskiego oraz działalność władz i pracowni-
ków Wydziału Kultury Fizycznej i Promocji Zdrowia Uniwersytetu Szcze-
cińskiego, związaną z propagowaniem idei olimpizmu, historię działalności 
Wojewódzkiej Komisji PKOl w regionie i przygotowaniach szczecińskich 
olimpijczyków do Igrzysk w Rio de Janeiro w 2016 roku. Omówiono rów-
nież udział polskich wioślarzy i polskich lekkoatletek w biegach przez płotki 
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na igrzyskach w XX i XXI wieku. Przedstawiono angielską genezę nowożytnej 
idei olimpijskiej, związek tańca z igrzyskami olimpijskimi, historię pomiaru 
czasu na igrzyskach oraz temat idei olimpijskiej w działalności Klubów Olim-
pijczyka w jednostkach penitencjarnych w Polsce.

Region południowo-zachodniej Polski również posiada w całej swej bo-
gatej i skomplikowanej historii wybitnych olimpijczyków, którzy przyczynili 
się do promocji Śląska i Opolszczyzny. Rada Regionalna Polskiego Komite-
tu Olimpijskiego w Opolu wydała w 1995 roku wspólnie z wydawnictwem 
„Olender-Press” książkę na temat olimpizmu i olimpijczyków z Opola pt. 
Opolski Olimp, której autorem jest dziennikarz sportowy Juliusz Stecki. Na-
kładem Wojewódzkiego Zrzeszenia Ludowe Zespoły Sportowe w Opolu przy 
wsparciu Fundacji Grupy Górażdże „Aktywni w Regionie” wydano w 2013 
roku książkę Bogdana Kocińskiego pt. Opolscy olimpijczycy. Opolski sport 
dochował się kilkudziesięciu olimpijczyków, którzy zdobyli kilkanaście me-
dali olimpijskich dla Polski oraz przyczynili się do promocji sportu i regionu. 
Na ten dorobek pracowało wiele pokoleń sportowców, trenerów i działaczy. 
Opolanie, którzy stanęli na olimpijskim podium to: piłkarz Zbigniew Gut, ko-
larze Stanisław Szozda, Edward Barcik, Joachim Halupczok, Benedykt Kocot, 
szermierz Piotr Jabłkowski, sztangiści Krzysztof Siemion, Tadeusz Rutkowski, 
Sergiusz Wołczaniecki, Szymon Kołecki, Bartłomiej Bonk.

Nakładem Wydawnictwa Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocła-
wiu ukazała się w 2000 roku książka Zbigniewa Schwarzera pt. Dolnośląscy 
olimpijczycy 1948-1998. Omówiono w niej działalność Wojewódzkiej Komisji 
PKOl, Klubów Olimpijczyka oraz Regionalnej Rady Olimpijskiej we Wrocła-
wiu, przedstawiono także pionierską działalność olimpijczyków okresu mię-
dzywojennego na Dolnym Śląsku. W 2012 roku wydawnictwo „Triada” wy-
dało książkę Wojciecha Koerbera pt. Olimpijczycy sprzed lat. Wydanie drugie 
ukazało się w 2014 roku pod zmienionym tytułem Dolnośląscy olimpijczycy, 
wzbogacone o historie uczestników Igrzysk Olimpijskich w Sydney, Atenach, 
Pekinie, Londynie i Soczi, takich jak: łyżwiarka Natalia Czerwonka, zapaśnik 
Damian Janikowski, bobsleista Dawid Kupczyk. W publikacjach omówiono 
dzieje dolnośląskiego olimpizmu, przedstawiono biogramy słynnych sportow-
ców z tego regionu, którzy startowali na igrzyskach olimpijskich. Przybliżono 
sylwetki i dokonania dolnośląskich olimpijczyków, którzy poprzez swoje star-
ty na igrzyskach przyczynili się do promocji regionu oraz dostarczyli wielu 
wzruszeń i emocji kibicom, zwłaszcza, kiedy ich start na igrzyskach kończył 
się zwycięstwem. Olimpijczycy z regionu Dolnego Śląska to mistrzowie olim-
pijscy i wybitne osobowości świata sportu, m.in. strzelec Mirosław Rzepkow-
ski, kolarz Janusz Kierzkowski, lekkoatleta Dominik Sucheński, bokser Artur 
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Olech, strzelec Józef Zapędzki, strzelczyni Renata Mauer, szermierz Marian 
Marek Kuszewski, kolarz Ryszard Szurkowski, zapaśnik Józef Tracz.

Drukarnia „Baterex” wydała w 2006 roku książkę Jerzego Szczygielskiego 
pt. Olimpijczycy subregionu zachodniego województwa śląskiego (1928-2006). 
Omówiono w niej ruch olimpijski w regionie, zawodników, kadrę szkolenio-
wą, a także rolę olimpizmu w dziejach Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” 
w Raciborzu oraz Klubu Olimpijczyka „Sokolnia” w Rybniku. Przedstawiono 
w niej olimpijczyków, którzy urodzili się w regionie oraz tych, których nie wią-
że z obszarem raciborskim, rybnickim i wodzisławskim miejsce urodzenia, 
ale reprezentowali barwy klubów tego terenu na igrzyskach. Ponadto uhono-
rowani zostali ci, których wiąże z regionem długa i owocna kariera zawodni-
cza, ale z różnych względów w okresie igrzysk reprezentowali kluby z innych 
terenów. Olimpijczycy związani z regionem to: szermierz Leszek Bandach, 
gimnastycy Ekbehard Bartniczek, Leszek Blanik, Paweł Gaca, chodziarz Jacek 
Bednarek, pięściarz Andrzej Biegalski, ciężarowiec Andrzej Cofalik, piłkarze 
Hubert Kostka, Piotr Mowlik, biatlonista Tomasz Sikora, zapaśnik Ryszard 
Wolny, bobsleista Zygmunt Konieczny.

W 2010 roku ukazała się kolejna książka Jerzego Szczygielskiego pt. 
Olimpijczycy województwa śląskiego (1924-2010). Wydawnictwo Naukowe 
Śląsk wspólnie ze Stowarzyszeniem Thesaurus Silesiae – Skarb Śląski wydały 
w 2011 roku publikację Henryka Marca pt. Ze Śląska na olimpijskie areny. Lek-
sykon olimpijczyków śląskich. Śląscy sportowcy zdobyli dla kraju kilkadziesiąt 
medali olimpijskich w wielu dyscyplinach. W publikacjach przedstawiono 
sylwetki tych, którzy urodzili się na Śląsku oraz tych, którzy przybyli w ten 
rejon i w śląskich klubach rozwijali sportowe umiejętności, jak również olim-
pijczyków, którzy rozpoczynali karierę na Śląsku. Są to, m.in. lekkoatleta Józef 
Szmidt, szermierz Egon Franke, sztangistka Agata Wróbel, siatkarz Ryszard 
Bosek, pływaczka Otylia Jędrzejczak, judoka Waldemar Legień.

W 2016 roku nakładem wydawnictwa „Agencja Mediów Lokalnych Me-
diaL” ukazała się książka Jana Komandera, Wojciecha Krzystanka i Dariusza 
Leśnikowskiego pt. Siemianowiccy olimpijczycy (1924-2016). Książka ukazała 
się w sześćdziesiątą rocznicę zdobycia na Igrzyskach Olimpijskich w Melbo-
urne w 1956 roku brązowego medalu przez drużynę polskich gimnastyczek 
w składzie: Helena Rakoczy, Barbara Ślizowska, Danuta Stachow, Dorota 
Horzonek-Jokiel, Lidia Szczerbińska i pochodząca z Siemianowic Śląskich 
Natalia Kot. Przybliżono w niej historię sportu olimpijskiego w Siemianowi-
cach Śląskich. Pierwszy raz rodowity siemianowiczanin wystąpił na arenach 
olimpijskich na Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie, był to oszczepnik Walter 
Turczyk. Pierwszy medal dla Siemianowic zdobyła gimnastyczka Natalia Kot 
na Igrzyskach Olimpijskich w Melbourne. Do siemianowickich sportowców, 
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zdobywców olimpijskich medali, należą: sztangiści Zbigniew Kaczmarek 
i Grzegorz Cziura, piłkarz Zygmunt Maszczyk.

Z regionem centralnym, obejmującym województwo mazowieckie i łódz-
kie, związanych jest wielu wybitnych sportowców i olimpijczyków. W 1996 
roku nakładem wydawnictwa „Igrek” wydano publikację na temat olimpij-
czyków z Radomia autorstwa Zbigniewa Puszki i Pawła Stusa pt. Radomscy 
olimpijczycy. Olimpijczycy reprezentujący Radom, to m.in. pięściarze Kazi-
mierz Paździor i Antoni Czortek, kolarze Kazimierz Jasiński, Andrzej Mi-
chalak, uprawiający jeździectwo Bohdan Sas-Jaworski, kajakarze Krzysztof 
Kołomański i Michał Staniszewski.

Wydawnictwo „Estrella” przy współpracy z Polską Konfederacją Sportu 
wydały w 2004 roku publikację Marii Rotkiewicz pt. Zawodnicy AZS-AWF 
Warszawa w igrzyskach olimpijskich 1952-2000. W opracowaniu znalazły 
się biogramy olimpijczyków AZS-AWF Warszawa oraz osiągnięcia i wyniki 
w igrzyskach olimpijskich z lat 1952-2000. Studenci-olimpijczycy znacznie 
przyczynili się do spopularyzowania ruchu olimpijskiego i współzawodnic-
twa sportowego w środowisku akademickim. Klub AZS-AWF Warszawa 
od samego początku miał w swoich szeregach wybitnych sportowców, takich 
jak: sztangista Waldemar Baszanowski, lekkoatleta Jacek Wszoła, floreciści 
Marek Dąbrowski, Zbigniew Skrudlik i Adam Krzesiński, judocy Paweł Na-
stula i Antoni Zajkowski. Do ich olimpijskich sukcesów przyczynili się rów-
nież wysokokwalifikowani trenerzy, rekrutujący się głównie spośród pracow-
ników dydaktyczno-naukowych warszawskiej AWF: Włodzimierz Drużbiak, 
Zygmunt Szelest, Antoni Morończyk, Zygmunt Kraus, Walenty Kłyszejko, 
Zygmunt Olesiewicz, Mieczysław Kamiński, August Dziedzic.

Muzeum Spotu i Turystyki w Łodzi wydało w 1992 roku książkę An-
drzeja Bogusza pt. Łódzcy olimpijczycy 1924-1992. W 2005 roku nakładem 
wydawnictwa „Ibidem” ukazała się kolejna publikacja tego autora pt. Łódź 
olimpijska. W książkach opisano historię łódzkiego ruchu olimpijskiego 
od czasu zaborów do współczesności. Przedstawiono sylwetki łódzkich spor-
towców oraz trenerów, którzy uczestniczyli w letnich i zimowych igrzyskach 
olimpijskich w latach 1924-2004. Zamieszczono informacje o łódzkich pa-
raolimpijczykach, a także biogramy olimpijczyków wywodzących się z łódz-
kich klubów, którzy na igrzyskach reprezentowali kluby spoza Łodzi. Wśród 
łódzkich olimpijczyków znajdują się m.in. piłkarze Jan Tomaszewski, Tomasz 
Wieszczycki, Marek Bajor, Tomasz Łapiński, lekkoatletki Maria Kwaśniew-
ska, Jadwiga Wajs-Marcinkiewicz, skoczek wzwyż Artur Partyka, hokeista 
Władysław Król, bokser Henryk Chmielewski, łuczniczka Irena Szydłowska, 
piłkarze ręczni Andrzej Szymczak, Zygfryd Kuchta, Ryszard Przybysz, kola-
rze Andrzej Bek, Mieczysław Nowicki.
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Regionalna Rada Olimpijska w Łodzi wydała w 2017 roku leksykon 
Marka Kondraciuka i Marka Łopińskiego pt. Olimpijczycy Łodzi i regionu. 
Paryż 1924-Rio 2016. Zaprezentowano w nim sportowców z Łodzi, Opocz-
na, Bełchatowa, Drzewicy, Zgierza, Piotrkowa Trybunalskiego, Tomaszowa 
Mazowieckiego, Pabianic. Na letnich i zimowych igrzyskach olimpijskich 
w barwach regionu łódzkiego wystąpiło 149 zawodników. Najliczniejszą 
grupę stanowią lekkoatleci i kolarze, następnie siatkarze, zapaśnicy, bokserzy, 
łyżwiarze, hokeiści, piłkarze.

Autorem publikacji przedstawiających olimpijczyków z krakowskich 
uczelni wyższych jest Zbigniew Porada. Stowarzyszenie Wychowanków 
Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława Staszica w Krakowie wydało 
w 2008 roku książkę Zbigniewa Porady pt. Nasi olimpijczycy z Akademii Gór-
niczo-Hutniczej i Politechniki Krakowskiej. W książce zamieszczono biogra-
my olimpijczyków z dwóch szacownych uczelni Krakowa, którzy startowali 
na igrzyskach olimpijskich w latach 1924-2006. W gronie studentów, absol-
wentów i wykładowców AGH i PK znalazło się osiemnastu olimpijczyków, 
w tym jeden medalista olimpijski. Pierwszym olimpijczykiem był Zdzisław 
Styczeń, który wystąpił w polskiej drużynie piłki nożnej w 1924 roku w Pary-
żu i nie był jeszcze wtedy związany z uczelnią.

Wydawnictwo Politechniki Krakowskiej wydało w 2011 roku książkę 
również tego autora pt. Olimpijczycy z Politechniki Krakowskiej. W 2012 
roku ukazała się publikacja opracowana przez Kazimierza Furtaka, Czesława 
Lorenza, Jacka Majkę, Zbigniewa Poradę, Danutę Straszyńską-Kossek i Woj-
ciecha Zabłockiego pt. Olimpijczycy 1924-2006 z Politechniki Krakowskiej, 
wydana przez Muzeum Politechniki Krakowskiej w serii „Biuletyn Muzeum 
Politechniki Krakowskiej”. Politechnika Krakowska posiada w swoim gronie 
22 olimpijczyków. Wśród nich znaleźli się m.in. tacy wybitni sportowcy jak: 
hokeista Czesław Marchewczyk, narciarze Józef Marusarz, Jerzy Wojna i An-
drzej Bachleda-Curuś, lekkoatletka Danuta Straszyńska-Kossek, szermierz 
Wojciech Zabłocki.

Wydawnictwo „Fall” wydało w 2010 roku książkę Zbigniewa Porady pt. 
Olimpijczycy z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przedstawiono w niej sylwetki 41 
olimpijczyków związanych z Uniwersytetem Jagiellońskim począwszy od 1924 
roku, w tym siedmioro medalistów olimpijskich: Kazimierza Wierzyńskiego, 
Michała Antoniewicza-Woysyma, Adama Papee, Jerzego Zabielskiego, Jerze-
go Ustupskiego, Rogera Vereya, Barbarę Lerczak-Janiszewską-Sobottę.

Nakładem Wydawnictwa Akademii Sztuk Pięknych im. Jana Matejki w Kra-
kowie ukazała się w 2014 roku książka Zbigniewa Porady pt. Olimpijczycy z Kra-
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Olimpijczycy z ASP w Krakowie w większości 
reprezentowali Polskę w olimpijskich konkursach sztuki rozgrywanych do 1948 
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roku. Startowało ich 28 (23 w dziedzinie malarstwa i 5 w dziedzinie rzeźby). 
Wśród nich znajdują się tacy artyści jak Władysław Skoczylas, Józef Klukowski, 
Jerzy Bandura, Rafał Malczewski, Wojciech Kossak, Konrad Srzednicki. Było 
również pięciu szermierzy z ASP, którzy rywalizowali w dyscyplinach sporto-
wych, m.in.: Konrad Winkler, Aleksander Małecki i Halina Balon.

Powiatowe Centrum Kultury w Nowym Targu wydało w 2013 roku książkę 
Leszka Rafalskiego pt. Olimpijczycy spod Tatr. Przedstawiono w niej najwybit-
niejszych sportowców z okolic Tatr, zarówno po stronie polskiej, jak i słowac-
kiej. Wśród nich znaleźli się legendarni narciarze, dawni i współcześni olimpij-
czycy, m.in. Stanisław Marusarz, Wojciech Fortuna, Franciszek Gąsienica Groń, 
Józef Łuszczek, Zofia Kiełpińska, Andrzej Bachleda-Curuś, Jagna Marczułajtis-
-Walczak. Przedstawiono nie tylko sylwetki wybitnych olimpijczyków, ale rów-
nież region Tatr i Podtatrza, jego ludzi, koloryt i kulturę regionu, ukazując waż-
ną rolę ludzi sportu w losach regionu. W książce znalazła się ciekawa przeszłość 
lokalnego sportu, jak i perspektywy skierowane ku przyszłości.

W 2011 roku Agencja Wydawniczo-Usługowa „Słowo Kibica” wydała 
książkę zawierającą biografie olimpijczyków z rejonu Kielc pod redakcją Marka 
Michniaka i Antoniego Pawłowskiego we współpracy z Dorotą Kułagą, Pawłem 
Kotwicą, Sławomirem Sijerem i Sławomirem Stachurą pt. Świętokrzyscy olim-
pijczycy. Nakreślono w niej ruch olimpijski na Kielecczyźnie od czasów odzy-
skania niepodległości w 1918 roku do współczesności. W 1934 roku powołano 
w Kielcach pierwszy w kraju Regionalny Komitet Olimpijski. Z igrzyskami 
olimpijskimi związanych jest wielu ludzi z regionu, zarówno poprzez urodze-
nie, zamieszkanie, pracę oraz starty w klubach świętokrzyskich. Są to działacze, 
sportowcy, dziennikarze i trenerzy, m.in.: Leszek Drogosz, Zbigniew Pacelt, 
Marian Kasprzyk, Józef Grudzień, Mirosława Sarna, Witold Stachurski, Piotr 
Nurowski, Marian Suski, Władysław Karaś. Podkarpackie Towarzystwo Na-
ukowe Kultury Fizycznej wspólnie z Podkarpackim Urzędem Marszałkowskim 
w Rzeszowie wydały w 2002 roku książkę Andrzeja Kosiorowskiego i Stanisła-
wa Zaborniaka pt. Podkarpacie na olimpijskim szlaku. Zawarto w niej historycz-
ny przegląd uczestnictwa zawodników Podkarpacia w igrzyskach olimpijskich 
w latach 1968-2000. Region ten może poszczycić się wieloma wspaniałymi 
olimpijskimi medalistami, którzy reprezentując regionalne kluby sportowe, 
rozsławili i uczynili znanymi ich rodzinne strony. Rzeszowianie debiutowali 
na Igrzyskach Olimpijskich w Meksyku, pierwsze medale dla województwa 
rzeszowskiego zdobyto w Monachium. Następne igrzyska przyniosły kolejne 
sukcesy. Wśród olimpijczyków z tego regionu są m.in. piłkarze Grzegorz Lato, 
Marian Ostafiński i Henryk Kasperczak, zapaśnicy Józef Lipień, Kazimierz Li-
pień i Adam Sandurski, piłkarz ręczny Jan Gmyrek, siatkarze Marek Karbarz, 
Włodzimierz Stefański i Bronisław Bebel, łuczniczka Maria Szeliga.
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Uczestnictwo w najbardziej prestiżowych zawodach sportowych, jakimi 
są igrzyska olimpijskie, niesie ze sobą liczne wartości. Jest nobilitacją dla sa-
mych zawodników, uznania dla ich sportowych dokonań i perspektywy zdo-
bycia olimpijskiego lauru. Jest także ważnym ogniwem popularyzacji sportu 
w regionach, w kraju oraz na świecie. Przyczynia się do promocji rodzimych 
terenów i ukazuje rolę regionów w rozwoju sportu.

We współczesnym świecie zauważalne są dwie odmienne tendencje: obok 
dynamicznie postępującego procesu globalizacji oraz „rynku bez granic” 
i towarzyszących im coraz bardziej zaawansowanych technologii, występują 
równocześnie dążenia autonomiczne, suwerennościowe, partykularystyczne, 
narodowościowe nazywane „glokalizacją”8. Szczególnej wagi nabiera więź re-
gionalna, wspólne korzenie, tradycja, kultura, poczucie przynależności i przy-
wiązania do wspólnego terytorium. Sport, szczególnie olimpijski, odgrywa 
w tym ważną rolę. Józef Lipiec zauważa: „Sportowiec już przed wejściem 
na stadion ukształtowany jest przez kulturę społeczności, którą sobą – swym 
postępowaniem i przeżyciami – wnosi na spotkanie innych ludzi, identycznie 
jak on sam uformowanymi także przez swoje zbiorowości (tę samą co jego 
własna lub obcą). Starcie zawodników nie jest więc li-tylko konfrontacją by-
tów indywidualnych, wyjętych z szerszego tła czasu i przestrzeni międzyludz-
kich więzów, lecz jest w tej perspektywie relacją między bytami zbiorowymi 
poprzez wybrane jednostki (reprezentantów owych zbiorowości)”9.

Jak pisze Jakub Mosz, sport stał się zjawiskiem globalnym dzięki środ-
kom masowego przekazu, jednak świat sportu ulokowany jest w naturalny 
dla siebie sposób pomiędzy przestrzenią lokalną i jego globalnym wymiarem. 
Kariera sportowa zaczyna się na poziomie zwycięstw lokalnych, aż po zwy-
cięstwa na igrzyskach lub mistrzostwach świata. Każda wielka gwiazda sportu 
zaczyna swoją karierę sportową od zwycięstw w lokalnych klubach i impre-
zach sportowych10.

Publikacje opisujące udział i zwycięstwa sportowców z wszystkich pol-
skich regionów na igrzyskach olimpijskich są wyrazem ogromnego uznania 
dla sportowych osiągnięć i wkładu olimpijczyków w propagowanie sportu 
oraz promocję lokalnych stowarzyszeń, organizacji i klubów sportowych, 
a także całego regionu.

8 A. Paluch (2003), Regionalizmy w kontekście – wstęp. W: M. Trojan [red.], Ich małe 
ojczyzny. Lokalność, korzenie i tożsamość w warunkach przemian, Wrocław: 7. 

9 J. Lipiec (2007), Pożegnanie z Olimpią, Kraków: 60. 
10 J. Mosz (2007), Sport jako źródło tożsamości lokalnej. W: J. Kosiewicz [red.], Społeczne 

i kulturowe wartości sportu, Warszawa: 57.
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SIC TRANSIT GLORIA MUNDI
− TAK PRZEMIJA CHWAŁA ŚWIATA

W obiegowych, ale także podręcznikowych opiniach autorzy sporto-
wych sukcesów cieszą się ogromną popularnością, poważaniem i szacun-
kiem społeczeństwa, a ich dokonania budują rozpoznawalność oraz prestiż 
kraju i narodu1. Pogląd ten zdają się uwiarygodniać badania prowadzone 
na przestrzeni ostatniego ćwierćwiecza, które pokazują, że sport, jeśli nawet 
nie jest elementem kultury wysokiej, to z całą pewnością wpisuje się w ob-
szar kultury popularnej i masowej, a wybitni sportowcy zazwyczaj cieszą się 
większym szacunkiem niż inni ludzie i postrzegani są jako osoby, których 
działania przyczyniają się do budowania dobrej opinii o kraju2. Jak się wydaje 
to wyobrażenie zostało zakodowane nie tylko w świadomości obserwatorów 
sportowych zmagań, ale też zyskało zwolenników wśród głównych aktorów 
spektaklu – sportowców. Pomijając subtelności analiz jakie pojawiają się 
w książce Anny Pawlak, zwraca ona uwagę, że wśród byłych olimpijczyków 
dość licznie reprezentowana jest grupa, którą cechuje „oczekiwanie szczegól-
nego szacunku i zainteresowania okazywanego przez otoczenie”3.

1 Z. Krawczyk (2011), Narodowe i etniczne uwarunkowania kultury fizycznej. W: Z. 
Dziubiński, Z. Krawczyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 251 i n. Tak-
że: Z. Krawczyk (2004), Sport in a Changing Europe, „European Journal for Sport and 
Society”, 1(2).

2 A. Karwacki (1997), Społeczno-kulturowe wartości sportu wyczynowego. W: K.W. Jan-
kowski, Z. Krawczyk [red.], Wartości i wzory kultury fizycznej młodzieży. Badania po-
równawcze, Warszawa: 69 i n. Także: G. Földesi (1989), Sport wyczynowy i społeczne 
wartości igrzysk olimpijskich. W: Z. Krawczyk [red.], Kultura fizyczna w kategoriach 
wartości, Warszawa: 100-101. 

3 A. Pawlak (1983), Status polskich olimpijczyków po zakończeniu kariery sportowej, 
Warszawa: 168. 
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Przy tej okazji pojawia się inny problem: na ile ów sielankowy obrazek 
jest trwały? Czy prezentowane postawy są jedynie ulotną deklaracją chwili, 
czy też stanowią głęboko zakorzeniony w społecznej świadomości, trwały 
ślad tego, co w przeszłości rozbudzało emocje i było powodem do dumy.

Widowisko

Gdyby znaczenie zjawisk społecznych mierzyć zasięgiem publicznego 
zainteresowania, wówczas sport wyczynowy należałoby zaliczyć do najważ-
niejszych sfer życia. Sportem – jak pokazują badania – interesuje się blisko 
połowa Polaków, przy czym – co trzeba zaznaczyć – jest to wybitnie męska 
rozrywka zważywszy, że przeciętnie na jedną miłośniczkę sportu przypada 
trzech mężczyzn4. W najogólniejszym znaczeniu oglądanie zawodów spor-
towych czy to bezpośrednio z trybun stadionu, czy też na ekranie telewizora, 
poszukiwanie informacji na temat sportu w gazetach czy sięganie po prasę 
specjalistyczną, stanowi zewnętrzny wyraz naszych zainteresowań, u podstaw 
których leży akceptacja tego, co wiąże się ze sportem, a więc przede wszystkim 
wartości, jakie ze sobą niesie. „Sportowe zachowanie” czy też „przestrzeganie 
sportowych reguł”, „postępowanie zgodne z zasadą fair play” to przykłady 
stwierdzeń, które z obszaru sportu weszły do języka potocznego, często tracąc 
swój dosłowny (sportowy) kontekst.

Widowisko sportowe ma też swój odmienny wymiar, kojarzony z tym, 
co w normalnych warunkach rzadko kiedy zyskuje społeczną akceptację. Szo-
winizm, nietolerancja, chuligańskie zachowania widowni, a często i samych 
sportowców, to tylko niektóre spośród określeń, jakie towarzyszą dziennikar-
skim komentarzom poświęconym współczesnemu widowisku sportowemu. 
Wbrew obiegowym opiniom nie jest to zjawisko nowe. Eksponowane przez 
współczesne media konflikty między kibicami piłkarskich drużyn mają rów-
nie długą historię jak piłka nożna. Przykładowo: wzajemna niechęć między 
kibicami Cracovi i Wisły sięga początków istnienia obydwu klubów (n.b. 
najstarszych klubów piłkarskich w kraju, powstałych w pierwszej dekadzie 
ubiegłego wieku). Wspomina o tym Stanisław Mielech5 były piłkarz Cracovi 
(ale także i Wisły), a zarazem członek reprezentacyjnej drużyny, która ro-
zegrała pierwszy międzypaństwowy mecz z reprezentacją Węgier w 1921 r. 
A dodać należy, że nie były to przypadki odosobnione i szczególne. Właściw-
sze byłoby stwierdzenie, że od tego momentu datuje się historia kibicowskich 

4 Opinie o sporcie w telewizji. Raport z badania (1996), OBOP, Warszawa: 2.
5 S. Mielech (1957), Gole, faule i ofsajdy, Warszawa.
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antagonizmów, od okresu międzywojennego poczynając a na współczesności 
kończąc6.

Kilka lat temu jedna z respondentek7 wypowiadając się na temat społecz-
nych wartości, jakie niesie ze sobą widowisko sportowe, swoją akceptującą 
odpowiedź uzupełniła dodatkowym komentarzem: „Tak, ale wykluczając me-
cze piłki nożnej”. Ta wypowiedź stanowi swego rodzaju ewenement. Zwykle 
bowiem osoby, które systematycznie lub tylko okazjonalnie oglądają sporto-
we transmisje telewizyjne, w zdecydowanej większości rekrutują się spośród 
zwolenników tej właśnie dyscypliny. Ale też, jak się wydaje, piłka nożna 
należy nie tylko do najchętniej uprawianych i najczęściej oglądanych dyscy-
plin sportowych, lecz także w świadomości dużej grupy ludzi jest ucieleśnie-
niem wszelkiego zła, jakie niesie ze sobą masowy spektakl sportowy. Warto 
w tym miejscu wspomnieć o jednej – dość oczywistej, ale i mającej swoje 
konsekwencje – prawidłowości. Otóż we wszelkich badaniach na temat spo-
łecznych walorów widowiska sportowego w ogóle, punktem odniesienia dla 
respondentów są zwykle konkretne doświadczenia jednostek i funkcjonujące 
w tym względzie stereotypy, a te, przynajmniej w odniesieniu do wspomnia-
nej dyscypliny, kreślą niezbyt budujący obraz istniejącej w tym względzie 
rzeczywistości społecznej.

Pewną analogię do opisanej sytuacji mogą stanowić spostrzeżenia G. 
Főldesi, która porównując opinie na temat społecznej akceptacji zawodów 
sportowych, zebrane wśród mieszkańców pięciu stolic różnych krajów byłego 
bloku wschodniego, zwraca uwagę na istniejący związek między głoszonymi 
opiniami a doświadczeniami wynikającymi z życia w konkretnym kraju. Ina-
czej mówiąc, wysoka ranga społeczna, jaką oficjalne władze kraju przypisywa-
ły sukcesom sportowym, miała bezpośredni wpływ na funkcjonujące opinie. 
Dlatego też – zdaniem autorki – blisko 80% Polaków dostrzegało pozytywne 
strony widowiska wobec ledwie 25% Węgrów8. Tu słowo wyjaśnienia. Gdyby 
przyjąć zaprezentowany tu punkt widzenia w odniesieniu do realiów Polski 
moglibyśmy dojść do przekonania, że wzorem przeszłości, wszystkie kolejne 
ekipy sprawujące władzę, jednakowo duże znaczenie przypisywały sukcesom 
odnoszonym na międzynarodowych arenach przez rodzimych sportowców. 
Przy czym zaznaczyć należy, że nie chodzi tu o wysokie oczekiwania formu-
łowane pod adresem ekip sportowych, ale o działania, których celem było 

6 M. Lenartowicz, A. Karwacki (2005), An overview of social conflicts in the history of 
Polish club football, „European Journal for Sport and Society”, 2(2): 97-107.

7 K.W Jankowski (2010), Kultura fizyczna młodzieży w dobie przemian systemowych, 
Warszawa: 151.

8 G. Főldesi, dz. cyt.: 100-101.
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wspieranie sportu. Tak raczej jednak nie było, o czym świadczy choćby wyso-
kość dotacji z budżetu państwa przeznaczana na sport.

Sport, jak wspomnieliśmy wcześniej, jest nie tylko męską rozrywką, ale, 
co należy podkreślić, jest też rozrywką przede wszystkim ludzi młodych. Ci 
zaś z natury rzeczy są nie tylko bardziej radykalni w swoich poglądach niż 
pokolenie starszych, ale też bardziej otwarci na otaczający świat. W efekcie, 
co często się podkreśla, ich system wartości cechuje się zwykle mniejszą sta-
bilnością, a tym samym jest bardziej podatny na wszelkiego rodzaju zmiany. 
Czy jednak taki pogląd znajduje uzasadnienie w odniesieniu do sportu? W za-
kończonych przed kilkoma laty badaniach longitudinalnych9 porównaliśmy 
opinie dwóch grup młodzieży: pokolenia, którego czas dorastania zbiegł się 
z końcem epoki realnego socjalizmu i pokolenia, które wchodziło w dorosłość 
w końcowym okresie transformacji ustrojowej. Analizując wyniki tych badań 
trudno w pełnej rozciągłości tę tezę potwierdzić. Po pierwsze rzuca się w oczy 
daleko idąca stabilność poglądów, jaką wykazali się respondenci. Żadna spo-
śród opinii wyrażających określone stanowisko wyartykułowane przez oby-
dwie grupy młodzieży, mimo dzielącego je dystansu piętnastu lat, nie różniła 
się więcej niż o dwa punkty procentowe! Tak więc zarówno pokolenie końca 
lat osiemdziesiątych, jak i pokolenie końca epoki transformacji były pod tym 
względem nie tylko wyjątkowo zgodne, ale i daleko niewrażliwe na zmiany 
zewnętrzne. Równocześnie nieco zaskakująca stałość poglądów, szła w parze 
z daleko posuniętym sceptycyzmem, który towarzyszył badanej młodzieży. 
Jeśli uwzględnić, że przeszło połowa Polaków deklaruje swoje sportowe zain-
teresowania i postrzega zawody jako jednoznacznie pożyteczne ze społeczne-
go punktu widzenia, to pod tym względem młodzi ludzie są bardziej powścią-
gliwi: w obydwu przypadkach ledwie co trzeci badany akceptował widowisko 
sportowe bez zastrzeżeń. Natomiast liczebności oscylujące w granicach 40% 
badanej zbiorowości, wyrażając opinię pozytywną, zgłaszały różnego rodzaju 
zastrzeżenia, jak choćby cytowana przez nas na początku jedna z responden-
tek. Na koniec warto zauważyć, że całkowicie śladowe są opinie wyrażające 
zupełną (odpowiednio 0,4% i 0,8%) lub częściową (odpowiednio 2% i 3%) 
dezaprobatę dla widowiska sportowego. Zastanawiająca jest też stosunkowo 
liczna grupa osób nie mających skrystalizowanej w tym względzie opinii 
(16,5% i 16,2%). Być może w tym ostatnim przypadku mamy analogiczną 
sytuację do tej, wobec której często stają badacze próbujący interpretować 
dane uzyskane w ogólnokrajowych sondażach dotyczących spraw sportu wy-
soko kwalifikowanego. Przykładowo: omawiając wypowiedzi respondentów 
na temat oceny medalowych szans reprezentantów kraju na zbliżających się 

9 K.W. Jankowski, dz. cyt.
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igrzyskach ich autor stwierdza, że część respondentów po prostu nie dyspono-
wała informacjami dającymi podstawy do jakichkolwiek wnioskowań. „Może 
o tym świadczyć fakt – czytamy w opracowaniu – że niektórzy wymienili pił-
kę nożną (3% wskazań), koszykówkę (2%) i piłkę ręczną (1%) jako dyscypliny, 
w których mamy największe szanse na laury, mimo że w żadnej z nich Polska 
nie ma olimpijskiej reprezentacji”10. Tak więc teza, że owe kilkanaście procent 
respondentów, którzy nie zajęli w tej kwestii stanowiska, rekrutuje się przede 
wszystkim spośród osób całkowicie niezainteresowanych oglądaniem sportu 
w jakiejkolwiek postaci wydaje się całkiem zasadna.

Generalizując stwierdzić należy, że istniejący w społecznej świadomości 
obraz widowiska sportowego (lub krócej: sportu) postrzegany jest jako jed-
noznacznie pozytywny i kojarzony z wartościami pożądanymi ze społecznego 
punktu widzenia, wśród których nie brak tych odnoszących się do prestiżu 
(„kraj i jego pozycja w świecie”).

Sportowcy

Nie sposób mówiąc o widowisku sportowym pominąć jego najważniejsze 
ogniwo, jakim są sami zawodnicy. Odwołując się do tego samego, co wcze-
śniej, materiału, pozycję wybitnych sportowców staraliśmy się opisać cztere-
ma zasadniczymi kategoriami wyznaczającymi społeczną pozycję jednostki.

Po pierwsze chcieliśmy zobaczyć, jak znane i cieszące się częstokroć wielką 
popularnością postacie świata sportu lokują się na skali prestiżu. Czy wybitni 
zawodnicy cieszą się większym szacunkiem niż inni ludzie, a ich sportowe 
zwycięstwa przekładają się na społeczne uznanie?

Po wtóre, interesował nas wymiar ekonomiczny działalności sporto-
wej. Tak w przeszłości, jak i obecnie sukces sportowy zwykle utożsamiany 
jest z powodzeniem finansowym. Pojawiające się w prasie informacje o wy-
sokości kontraktów, nagrodach zdobywanych w turniejach czy wszelkich 
gratyfikacjach, jakie otrzymują sportowcy, przynajmniej niektórych stawia 
daleko ponad istniejącymi w tym względzie standardami. Czy rzeczywiście 
w społecznych wyobrażeniach sukces sportowy postrzegany jest jednocze-
śnie jako sukces finansowy? Czy sytuacja materialna wybitnych sportowców 
jest zauważalnie lepsza niż innych ludzi?

Po trzecie wychodziliśmy z założenia, że sukces, zwłaszcza sportowców re-
prezentujących kraj, daleko wykracza poza granicę tego, co można utożsamiać 
z sukcesem indywidualnym bądź zespołowym. Zwrot: „Polacy triumfowali” 

10 Zainteresowanie olimpiadą i opinie o medalowych szansach Polaków. Komunikat z ba-
dań (2004), CBOS, Warszawa: 6.
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może być skrótowym tytułem doniesienia prasowego, jak i wskazaniem zde-
cydowanie szerszej płaszczyzny odniesienia. To nie zawodnik X czy drużyna 
Y zwyciężyła, lecz zwycięzcami jesteśmy my wszyscy. Czy jednak wysiłek 
zawodnika skłonni jesteśmy postrzegać jako działanie społecznie użyteczne? 
Czy zwycięstwo, które wywołuje uniesienie i euforię, gdy opadną emocje 
skłoni jesteśmy postrzegać jako trwały element społecznego porządku?

I wreszcie ostatni element związany ze specyfiką działalności sportowej, 
która odbiegając od powszechnych standardów może być postrzegana jako 
nie tylko odmienna, ale i fascynująca, a w efekcie pozwalająca na ocenę życia 
sportowca jako niezwykle ciekawego?

W porównaniu z rokiem 1989, blisko 80% „unijnych” respondentów 
w zgodnej opinii zarówno kobiet, jak i mężczyzn stwierdziło, że wybitni spor-
towcy cieszą się większym szacunkiem i prestiżem niż inni ludzie (w 1989 r. 
stanowisko takie wyrażała niewiele ponad połowa badanych). Równocześnie, 
trzy czwarte badanych postrzega sportowców jako ludzi sukcesu finanso-
wego, których dochody zdecydowanie odbiegają od zarobków większości 
ludzi. W tym przypadku dziesięcioprocentowy spadek notowań w stosunku 
do badań z roku 1989, może być skutkiem pojawienia się w latach 90. (i usta-
bilizowania się w kolejnej dekadzie) nowych grup zawodowych o wyraźnie 
uprzywilejowanej pozycji finansowej (właściciele, menadżerowie, przedsta-
wiciele gremiów kierowniczych wielkich firm). W schyłkowym okresie PRL 
trzy czwarte badanych postrzegało sportowców jako ludzi, którzy wiodą życie 
ciekawsze od innych i mimo, że atrakcyjność roli sportowca w nowej rze-
czywistości zmalała, nadal zaliczyć ją należy do wysokich (blisko 70% ogółu 
wskazań).

Warto jednocześnie podkreślić, że bardzo optymistyczny wizerunek 
sportowców, jaki nakreśliła badana młodzież, znalazł uznanie w jej oczach 
także w innym wymiarze. O ile przed laty niespełna dziesięć procent młodych 
ludzi mając w tym względzie nieograniczone możliwości chciałoby zostać 
wybitnym sportowcem, to w dekadzie lat 2000. liczebność tej grupy wzrosła 
przeszło dwukrotnie i co ciekawsze na liście rankingowej wyższe notowania 
zyskały jedynie zawody uczonego oraz lekarza, a dodajmy, że wcześniej spor-
towcy zamykali wspomnianą listę wyprzedzając jedynie wojskowych.

Większość, oscylująca w obydwu badaniach w granicach 60% nie widziała 
w działaniach sportowców niczego szczególnego, stawiając sukcesy sporto-
we na równi z innymi społecznie użytecznymi działaniami podejmowanymi 
przez innych ludzi. W uzupełnieniu dodajmy, że co dziesiąty respondent 
uważa nawet, że rola sportowca jest zdecydowanie mniejsza. Wniosek, jaki 
się nasuwa z tych porównań, może być tylko jeden. Wysoka ranga, jaką często 
– jako przedstawiciele środowisk zawodowo związanych z kulturą fizyczną 
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– skłonni jesteśmy przypisywać sukcesom sportowców na arenie międzyna-
rodowej nie znajduje potwierdzenia w przywołanych badaniach, podobnie 
jak i wcześniejszych. Trudno więc nie zgodzić się, że zaistniałe prawidłowości 
świadczyć mogą o daleko idącej „demitologizacji roli sportowca jako gwiaz-
dora i bohatera”11. W podobnym duchu wypowiadał się Andrzej Ziemilski 
wskazując na podobieństwa między – tylko pozornie odległymi światami 
ludzi boiska i ludzi estrady12.

„Złoty Krąg”

Powracając do pytania jakie postawiliśmy na początku tekstu, dotyczącego 
trwałości opisanych relacji: jeśli przyjmiemy, że tak sport jak i sami sportowcy 
przynależą do sfery kultury masowej to – znowu trochę na przekór panują-
cym opiniom – pamięć o wydarzeniach i ich uczestnikach rzadko kiedy bywa 
trwała. Istnienie w kulturze masowej wymaga bowiem ustawicznego potwier-
dzenia, a brak sukcesu sprawia, że niedawny bohater staje się postacią nieroz-
poznawalną, co – nawiązując do Ziemilskiego – w równym stopniu dotyczy 
twórców estrady jak i bohaterów sportowych zmagań. Chcąc zweryfikować 
powyższe twierdzenie postanowiliśmy przeprowadzić krótkie badanie.

Podczas ubiegłorocznej inauguracji roku akademickiego w warszawskiej 
Akademii Wychowania Fizycznego odsłonięta została ostatnia z tablic „Złote-
go Kręgu”. Jednym z celów zainicjowanej w 2005 roku akcji było upamiętnie-
nie wybitnych postaci polskiego sportu i osób zasłużonych dla warszawskiej 
uczelni. Ogółem w ciągu dwunastu lat odsłoniętych zostało 125 tablic, w tym 
71 poświęconych wybitnym sportowcom. Pomijając, że sama inicjatywa była 
bardzo różnie oceniana13, a jednym z zarzutów jakie się pojawiały, była nie-
jasność kryteriów, które decydowały o wyborze laureatów, faktem pozostaje, 
że wśród wspomnianych nazwisk sportowców znaleźli się medaliści olimpij-
scy, mistrzowie świata i kontynentu, czyli odwołując się do dziennikarskiej 
retoryki, „najwybitniejsze postacie polskiego sportu”. Interesowało nas w ja-
kim stopniu wspomniani sportowcy zapisali się w pamięci młodego pokole-
nia. Nasz „eksperyment” postanowiliśmy przeprowadzić wśród osób, które 
przez niemal pięć lat studiowały w uczelni sportowej i które za kilka miesięcy 
staną się jej absolwentami legitymującymi się stopniem magistra wychowania 

11 A. Karwacki (1997), dz. cyt.: 76.
12 A. Ziemilski (1981), Ludzie boiska i ludzie estrady. Szkic do portretu socjologicznego, 

Warszawa.
13 Zob. „Absolwenci. Kwartalnik Stowarzyszenia Absolwentów AWF Warszawa” (2016), 

3(2): 25 oraz (2017), 2: 13.



117

fizycznego. Dlatego też, na przełomie listopada i grudnia 2017 roku przepro-
wadziliśmy wśród studwudziestoosobowej grupy studentów ostatniego roku 
warszawskiej AWF miniankietę. Na wydruku zawierającym wspomniane 
nazwiska 71 uhonorowanych sportowców poprosiliśmy o wskazanie – przy 
każdej z osób – dyscypliny jaką uprawiali i największych odniesionych sukce-
sów sportowych, jakie były ich udziałem.

Nim o szczegółach, jedno zdanie komentarza: nie jest powinnością bada-
cza ocenianie uzyskanych rezultatów, ale faktem pozostaje, że zgromadzone 
tą drogą informacje były – używając najbardziej wyszukanych eufemizmów – 
zaskakujące. Największą rozpoznawalność, czego można było się spodziewać, 
odnotowaliśmy w przypadku piłkarzy. Jednak już bardziej szczegółowe przyj-
rzenie się wynikom nie było tak oczywiste. O ile nazwiska Z. Bońka, G. Laty 
czy K. Deyny prawidłowo identyfikowało 94-92% badanych, to zdecydowanie 
mniejszą rozpoznawalność odnotowaliśmy w przypadku W. Lubańskiego 
(58%) i ledwie dwudziestoprocentową w przypadku idola kibiców lat 50., G. 
Cieślika. A. Grubba, J. Kusociński i P. Nastula to sportowcy rozpoznawalni 
przez nieco ponad 80% badanych. Ciekawostką może być fakt, że ostatni z wy-
mienionych sportowców, przez niemałą część respondentów identyfikowany 
był jako bokser (?) lub przedstawiciel MMA, co pośrednio może świadczyć 
o tym, że bardziej kojarzony jest ze swoimi aktualnymi występami w oktago-
nie niż olimpijskim zwycięstwem sprzed dwudziestu lat. Uwzględniając realia 
zaskakiwać może stosunkowo wysoka rozpoznawalność A. Grubby, tak jak 
stosunkowo niska (mimo 86% wskazań) J. Kusocińskiego.

Trzy czwarte badanych poprawnie zidentyfikowało W. Fortunę i T. Gollo-
ba, co z jednej strony można wiązać z aktualnymi sukcesami polskich skocz-
ków, gdzie niejako w tle telewizyjnych i prasowych komentarzy pojawia się 
nazwisko pierwszego polskiego złotego medalisty olimpijskiego w tej konku-
rencji, zaś w przypadku T. Golloba decydujące znaczenie – jak można przy-
puszczać – miał nieszczęśliwy wypadek, któremu uległ zawodnik, a w efekcie 
liczne i skondensowane w czasie informacje poświęcone walczącemu o życie 
żużlowcowi. Postać pięciokrotnej olimpijki i multimedalistki I. Szewińskiej 
rozpoznawalna jest dla nieco ponad 60% badanych, a dwójka kolejnych spor-
towców (J. Kulej i A. Supron) zamykają listę tych, którzy zostali rozpoznani 
przez nieco ponad połowę respondentów.

Rozpoznawalność pozostałych postaci polskiego sportu (a dodajmy, 
że jest to 75% spośród wszystkich, których nazwiska znalazły się na tablicach 
„Złotego Kręgu”) oscyluje w granicach od 30% w dół i prawdę powiedziaw-
szy trudno zdobyć się w tym przypadku na jakiekolwiek interpretacje, poza 
jedną jaka się narzuca: wiedza – w tym zakresie – przyszłych absolwentów 
naszej uczelni jest… śladowa. Dodatkowo opinię taką wzmacnia fakt, równie 



118

śladowej wiedzy na temat największych sukcesów odniesionych na sporto-
wych arenach. Dość powiedzieć, że ledwie kilkanaście procent badanych było 
w stanie wpisać przy nazwiskach reprezentacyjnych piłkarzy, imprezę, która 
sprawiła, że cały kraj (tak przynajmniej można było usłyszeć w mediach) był 
dumny z polskiej reprezentacji. Sukcesy pozostałych sportowców (za wy-
jątkiem Fortuny i Golloba) identyfikowane były ledwie przez kilka procent 
badanych.

*

Autorytet, szacunek, znaczenie, wpływ, poważanie to najczęściej wystę-
pujące terminy w słownikach i encyklopediach, którymi autorzy posługują 
się budując definicje prestiżu. Odwołując się do tego, co dotychczas napi-
saliśmy, z dużym prawdopodobieństwem można orzec, że w interesującym 
nas przypadku mamy do czynienia z dwoma światami. Jeden, odnoszący się 
do teraźniejszości tworzą „poprawne politycznie” deklaracje na temat sportu 
i sportowców. Sportowcy – by nawiązać do definicyjnych określeń – cieszą 
się autorytetem, szacunkiem i poważaniem, bądź też stanowią wzory godne 
naśladowania, które mają wpływ na nasze postawy. Druga odsłona rzeczy-
wistości, odwołująca się do dłuższej, historycznej perspektywy przypomina 
czarną dziurę zapomnienia. Ci, którzy w chwili triumfu byli bohaterami mas, 
po latach nie są rozpoznawani, nawet przez tych, którzy deklarują swoje sym-
patie dla sportu.

Być może rację mają ci, którzy współczesne gwiazdy sportu określają 
mianem celebrytów14, a więc tych, których popularna definicja D. Boorstina 
określa jako osoby, które są znane z tego, że są znane, lub przywołując inne, 
dość brutalne określenie, stanowią „arystokrację jednorazowego użytku”15. 
Przy takim rozumieniu (patrz tytuł) może łatwiej zrozumieć dlaczego „Złoty 
Krąg” tak mocno pokrył się patyną. 

14 W rankingu „Forbesa” w gronie 25 najcenniejszych polskich celebrytów znalazło się 
trzech sportowców – www.forbes.pl (26.07.2017).

15 Celebryci czyli arystokraci jednorazowego użytku, „Salon24.pl” (7.06.2016).
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Prestiż, jako pożądany zasób społeczny, dotyczy hierarchicznego usytu-
owania jednostek i grup w strukturze społecznej. Pojęcie prestiżu społecz-
nego wprowadził do socjologii Max Weber. Ujmował go jako cechę poło-
żenia stanowego potęgującego bariery i dystanse społeczne między stanami 
wyższymi i niższymi. Prestiż społeczny oznaczał uznanie, respekt, szacunek, 
cześć, ale także honor, godność, dumę i zaszczyt. Przy czym prestiż rozumia-
ny był przez Webera również jako unikalny sposób bycia. Za czynniki presti-
żogenne uznał on wiedzę, władzę i bogactwo1. O ile początek socjologicznego 
teoretyzowania prestiżu bezpośrednio można łączyć z postacią Webera, o tyle 
William Lloyd Warner był latach 30. i 40. ubiegłego wieku pionierem badań 
empirycznych2. Znane jest także podejście, które uznaje prestiż za ogólną po-
zycję społeczną jednostki, tworzoną ze składników zarówno świadomościo-
wych jak i obiektywnych3.

Na gruncie polskim – jeden z czołowych socjologów zajmujących się 
zjawiskami zachodzącymi na poziomie makrostrukturalnym – Henryk Do-
mański, definiuje prestiż jako rozległą sferę ocen, które przypisuje się innym 
ludziom za inteligencję, wiedzę, dobrą aparycję, za odgrywane role społeczne, 
zajmowane stanowiska i za sukcesy życiowe. Ten sam autor dodaje, iż „na-
zwy prestiż używa się do wyodrębnienia w znaczącą całość rozproszonych 

1 M. Weber (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: 
W. Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, 
Warszawa: 415-416.

2 J. Szacki (2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa: 622-625. 
3 G. Marshall (1996), The Concise Oxford Dictionary of Sociology, Oxford: 509-510. 
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przejawów mieszaniny szacunku, respektu i godności”4. Z kolei zdaniem 
Piotra Sztompki, prestiż to szacunek społeczny, uznanie wyrażane jednostce 
lub grupie, którego najwyższą postacią jest sława i który charakteryzuje się 
walorami autonomicznymi oraz instrumentalnymi5. Prestiż według wspo-
mnianego autora jest obok władzy i bogactwa dobrem rzadkim, generującym 
społeczne nierówności. Do owej triady dochodzi jeszcze przybierające dzisiaj 
na znaczeniu wykształcenie oraz, jak określa to autor, kapitał kultury fizycz-
nej, czyli zdrowie i wszystko, co się z nim i jego brakiem wiąże. Znaczenie 
prestiżu polega w dużej mierze na tym, że jest to dobro wymienialne na inne 
dobra, głównie władzę i pieniądze: „reputacja przekłada się na szanse znale-
zienia dobrej pracy i wyższe zarobki. Sława pozwala wybitnym sportowcom 
lub aktorom dyktować wysokość gaży czy zawierać intratne kontrakty rekla-
mowe, wybitym pisarzom – uzyskiwać wysokie honoraria, noblistom nego-
cjować pensje w uniwersytetach, w których pracują”6. Jak zauważa Marcin 
Milczarski, „prestiż dotyczy jednostki lub całej kategorii społecznej i może 
brać za podstawę powszechnie uznane standardy (prawo, obyczaj, religię) 
lub indywidualne wartości, w zależności od kultury społeczeństwa i epoki. 
Prestiż społeczny rozumieć można jako zjawisko (demonstracja uprzywile-
jowania, upośledzenie w terminach prestiżu lub równości), relację (sam akt 
okazywania lub odbierania prestiżu, ujęty niejednokrotnie w zachwianiach 
symbolicznych) lub cechę (prawo do oczekiwania i odbierania prestiżu)”7.

W tekście skupię się na problematyce prestiżu i elitarności jako swoistych 
konstruktach społecznych, oraz ich postrzeganiu i ekspresji w sporcie osób 
niepełnosprawnych. Przy czym dokonuję zderzenia dwóch perspektyw. 
Jednej, która pokazuje (nie)prestiżowość sportu osób niepełnosprawnych, 
podkreślając jego dotychczasowe marginalizowanie zarówno w wymiarze 
społecznym, jak i ekonomicznym czy medialnym. W opozycji do niej, druga 
z perspektyw, ujmuje sport niepełnosprawnych jako źródło prestiżu, co wyra-
ża się w podkreślaniu „wyjątkowości” sytuacji osób go uprawiających, ale tak-
że wytwarzającej różnice i nierówności wewnątrz owej kategorii społecznej.

Materiałem badawczym wykorzystanym w niniejszym opracowaniu są 
osobiste doświadczenia osób niepełnosprawnych, które realizują swoją ak-
tywność fizyczną poprzez uczestnictwo w różnych formach sportu. Z przed-
stawicielami tej kategorii osób niepełnosprawnych, przeprowadzone zostały 

4 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 9-10. 
5 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 331-336. 
6 Dz. cyt.: 334. 
7 M. Milczarski (2006), Prestiż na co dzień: socjologiczna idea prestiżu oraz zmiany jego 

hierarchii we współczesnym społeczeństwie polskim, http://krytyka.org (24.04.2017). 
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wywiady swobodne mało ukierunkowane oraz wywiady narracyjne. Pytania 
zawarte w wywiadach dotyczyły między innymi roli i znaczenia uczestnictwa 
badanych osób w zinstytucjonalizowanych formach aktywności sportowej8. 
Analiza materiału badawczego prowadzona była zgodnie z zasadami meto-
dologii teorii ugruntowanej9.

Osoby niepełnosprawne w społeczeństwie polskim

Jak podaje Joanna Kossewska, osoby niepełnosprawne są w Polsce nadal 
postrzegane i identyfikowane jako odmienne od sprawnej części społeczeń-
stwa10. W dalszym ciągu też dominuje wizerunek osoby niepełnosprawnej, jako 
niesamodzielnej, bezbronnej, nie potrafiącej zadbać o siebie i własne interesy, 
a więc wizerunek osoby „innej” od reszty społeczeństwa. Takie naruszenie 
oczekiwanych standardów normalności czy stereotypowych wyobrażeń może 
prowadzić do stygmatyzacji11. Zgodnie z definicją Ervinga Goffmana, cecha 
staje się stygmatem wtedy, kiedy jej dyskredytująca właściwość ma poważne 
konsekwencje. Określa się ją także jako słabość, niedostatek, handicap12.

Według Ryszarda Ossowskiego, na reakcje wobec osób niepełnospraw-
nych szczególny wpływ mają następujące czynniki: właściwości społecznego 
otoczenia, widoczność niepełnosprawności oraz stan materialny osób niepeł-
nosprawnych13. Znajdując się w niekorzystnym położeniu społecznym osoby 
niepełnosprawne, zdaniem Ryszarda Szarfenberga, mogą mieć równocześnie 
problemy z wolnością wyboru, pracą, dochodami, edukacją, wypoczynkiem, 
zabezpieczeniem na niepewną przyszłość, równouprawnieniem i wizerun-
kiem społecznym14. Potwierdzają to słowa Colina Barnesa i Geofa Mercera, 
którzy twierdzą, że osoby niepełnosprawne postrzegane są jako wybrakowane 

8 Ze względu na nieustrukturyzowany charakter wykorzystanych technik badawczych, 
a także z uwagi na szerszy zakres prowadzonych badań, wykraczający poza opisane 
w niniejszym rozdziale zagadnienia, podejmowane w nich wątki były zróżnicowane, 
koncentrujące się jednak wokół zasadniczego problemu badawczego, jakim była rola 
aktywności fizycznej i uprawiania sportu przez osoby z niepełnosprawnością fizyczną. 

9 B. Glaser, A. Strauss (1967), The discovery of grounded theory. Strategies for qualitative 
research, Chicago: 112. 

10 J. Kossewska (2003), Społeczeństwo wobec osób niepełnosprawnych – postawy 
i ich determinanty, „Studia Psychologica I”, 14: 2. 

11 E. Czykwin (2007), Stygmat społeczny, Warszawa: 32. 
12 E. Goffman (1963), Stigma. Notes on the Managment of Spoiled Identity, New York: 12-13.
13 R. Ossowski (1999), Teoretyczne i praktyczne podstawy rehabilitacji, Bydgoszcz: 

282-284. 
14 R. Szarfenberg (2008), Pojęcie wykluczenia społecznego, Warszawa: 4. 
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lub nienormalne, a przez to naznaczone jako odrębna grupa społeczna i trak-
towane w inny sposób15.

Wprawdzie obraz ten ulga stopniowej zmianie, jednak nadal wiele z tych 
osób może osobiście przekonać się o różnych formach społecznego wyklucze-
nia, borykając się zarówno z barierami fizycznymi jak i społeczną ignorancją 
czy niezrozumieniem swoich potrzeb przez osoby zdrowe. Niestety w naszym 
społeczeństwie osoby niepełnosprawne nadal muszą stawiać czoła różnym 
trudnościom związanym nie tylko z barierami architektonicznymi, czy infra-
strukturalnymi, ale także mentalnymi, które powodują, że są one w dalszym 
ciągu traktowane jak „trędowate”, „obce”, „inne”, „dziwadła”. Często też spoty-
kają się z niewielkim zrozumieniem ze strony innych członków społeczeństwa, 
a przy tym są mało widoczne „na ulicy”, przez co w naszym społeczeństwie 
wizerunek osoby niepełnosprawnej jest raczej budowany na stereotypowych 
podstawach i braku wiedzy o niepełnosprawności oraz osób nią dotkniętych.

Taka sytuacja ma również swoje przełożenie na postrzeganie sportu 
niepełnosprawnych, co między innymi ma swoje odzwierciedlenie w braku 
zainteresowania tego rodzaju aktywnością i powoduje, że sport i sami spor-
towcy są znani tylko niewielkiej liczbie społeczeństwa. Nawet w wyczynowej 
postaci nie zawsze jest on doceniony przez innych. Przy czym należy zazna-
czyć, że w ostatnich latach zaszły pewne zmiany, które spowodowały, że sport 
niepełnosprawnych stał się przynajmniej w jakimś zakresie rozpoznawalny, 
lecz są to dopiero pierwsze, choć niewątpliwie pozytywne symptomy zacho-
dzących przemian świadomościowych naszego społeczeństwa.

Sport osób niepełnosprawnych  
– pomiędzy elitaryzowaniem a marginalizowaniem

Baron Pierre de Coubertain, wskrzeszając pod koniec XIX wieku idee 
olimpijskie, pragnął, by przesycony duchowością i filozofią olimpizm stał 
się świecką, ponadnarodową religią. Skopiował przy tym zasady olimpijskie 
ze starożytnej Grecji, ze wszystkimi tego konsekwencjami. W pierwszych no-
wożytnych igrzyskach nie mogły brać udziału kobiety i zawodowcy, co w wie-
lu przypadkach przybierało karykaturalne i wysoce dyskryminujące, a przy 
tym niesprawiedliwe postaci. W związku z tym o dopuszczeniu osób niepeł-
nosprawnych fizycznie i intelektualnie do sportu olimpijskiego początkowo 
nie mogło być mowy. Tego typu „aktorzy społeczni” nie mieścili się w formie 

15 C. Barnes, G. Mercer (2008), Niepełnosprawność, Warszawa: 29.
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igrzysk antycznych, ani nowożytnych16. Igrzyska paraolimpijskie i igrzyska 
specjalne zaczną funkcjonować dopiero w XX wieku po drugiej wojnie świa-
towej. Od tego czasu sport i aktywność fizyczna osób niepełnosprawnych 
przeszły wiele zmian, aby współcześnie stać się działalnością angażującą 
coraz więcej osób niepełnosprawnych z całego świata. Obecnie stanowi ona 
jedną z ważniejszych form aktywizacji i uczestnictwa w życiu społecznym 
osób z różnego rodzaju dysfunkcjami, pełniąc istotną rolę integracyjną. Suk-
cesywnie wzrasta też ranga sportu osób niepełnosprawnych. Zmiany te doko-
nują się jednak powoli, a wiele kwestii czeka nadal na swoje rozwiązanie. Aby 
zatem lepiej zrozumieć obecny stan sportu niepełnosprawnych w Polsce oraz 
sytuację uprawiających go osób, należy odwołać się do szerszego społeczno-
-kulturowo-ekonomicznego kontekstu.

Nie-prestiżowe marginalizowanie sportu 
osób niepełnosprawnych

Jednym ze wskaźników prestiżu, zgodnie z przyjętymi wcześniej ujęciami 
teoretycznymi, jest bogactwo i czerpanie dochodów z tytułu „bycia” człon-
kiem środowiska bądź grupy uznawanej ze elitarną. A ponieważ sport, jak 
wskazuje Zbigniew Krawczyk, stał się dochodowym biznesem, zawodnicy zaś 
jego beneficjentami, stąd – ci, którzy czerpią z niego znaczące profity – stają 
się automatycznie elitą z odpowiednim uposażeniem i ponadprzeciętnymi 
gażami17. I chociaż samo przedstawiane tutaj zjawisko można oceniać bardzo 
różnie, niejednokrotnie doszukując się w nim wypaczenia szczytnych idei 
sportu, a nawet pewnego ich upadku, to trudno zaprzeczyć, że kariera spor-
towca przeważnie trwa dość krótko, a czas, wysiłek i energia jaką przy tym an-
gażują poszczególne osoby powinna zostać należycie wynagrodzona. Wydaje 
się zatem, że taka przekładalność sportowego sukcesu i osobistej popularno-
ści na wymiar finansowy powinna być traktowana jako „zapłata” za dobrze 
wykonywaną pracę. Jednak w przypadku sportowców niepełnosprawnych, 
nawet tych najlepszych, którzy zdobywają najwyższe trofea, takie możliwości 
finansowego wsparcia są bardzo mocno ograniczone. Można praktycznie mó-
wić o wykluczeniu tej grupy ze sfery rynkowej i komercyjnej, co dobrze odda-
ją słowa jednego z moich rozmówców. Bo niestety nasz sport, i to jest kolejny 

16 T. Sahaj (2013), Różnice i nierówności społeczne we współczesnej kulturze fizycznej. 
W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności 
społeczne, Warszawa: 63. 

17 Z. Krawczyk (2003), Sport jako zwierciadło współczesnego społeczeństwa. W: Z. 
Dziubiński [red.], Społeczny wymiar sportu, Warszawa: 162. 
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problem, nie cieszy się dużym zainteresowaniem sponsorów. Mówią „fajnie, 
że to robicie”, ale nikt praktycznie nie idzie o krok dalej. Naprawdę sponsoring, 
poza poszczególnymi, pojedynczymi zawodnikami praktycznie nie istnieje. No 
ja odziedziczyłem sytuację, w której w polskim związku nie mamy ani jednego 
sponsora (przedstawiciel działaczy związkowych ogólnopolskiej organizacji).

Z drugiej strony współcześnie o wartość zawodnika, którą można prze-
liczyć na rachunek ekonomiczny, świadczy nie tylko o tym, jakie sumy 
jest skłonny za niego zaoferować np. dany klub sportowy. Duże znaczenie 
ma w tym kontekście również możliwość pozyskania dodatkowych środków 
finansowych od prywatnych inwestorów oraz firm zainteresowanych kre-
owaniem własnego wizerunku dzięki wspomożeniu danego sportowca bądź 
określonej drużyny. W ten sposób zyskuje zarówno podmiot finansujący jak 
i sportowcy. Niemniej jednak, aby doszło do takiej „transakcji” muszą być 
spełnione pewne warunki, które takową sytuację zainicjują. Przede wszyst-
kim oznacza to, że dla sponsora będzie to transakcja opłacalna. Dopiero wów-
czas istnieją realne szanse, aby znalazły się firmy zainteresowane wspieraniem 
określonych sportowców18. Jak się okazuje, również w tej materii, sportowcy 
niepełnosprawni są praktycznie wykluczeni, a ich publiczne pokazywanie się, 
zazwyczaj jest ograniczone do akcji charytatywnych i dobroczynnych, co samo 
w sobie jest godne najwyższego uznania, jednak nie wiąże się z dodatkowymi 
materialnym profitami, które mogłyby być wykorzystane na ich dalszy rozwój 
i kontynuowanie kariery sportowej, co przecież pociąga za sobą konieczność 
ponoszenia znacznych kosztów finansowych. Tym samym sport nawet na po-
ziomie wyczynowym uprawiany przez osoby niepełnosprawne, nie jest źró-
dłem dochodów i możliwości czerpania profitów finansowych, przez co trud-
no jest mówić o jego prestiżogennym charakterze. No fajnie, jak nas czasem 
ktoś pokaże i my jak gdzieś jedziemy, występujemy. To jest ok. bo to nas jakoś 
promuje. Ale finansowo to nic z tego nie mamy. Nikt nam za to nie płaci, a czę-
sto sami nawet musimy pokrywać koszty dojazdu (…) (fragment wypowiedzi 
niepełnosprawnego sportowca).

Jednocześnie, na co zwraca się niejednokrotnie uwagę, sport jest współ-
cześnie zjawiskiem społecznym zawłaszczonym przez media i poprzez media 
na nowo ustrukturowanym19. W związku z tym można powiedzieć, że świat 
sportu i świat mediów rozwijają się równolegle pozostając w pełnej współpracy 

18 J. Niedbalski (2014), Jak „wyceniane” są osiągnięcia sportowe osób niepełnosprawnych? 
Analiza zjawiska z perspektywy socjologicznej, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny 
i Socjologiczny”, 3: 305. 

19 J. Mosz (2011), „Medializacja” współczesnego sportu. W: Z. Dziubiński, M. 
Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 166. 
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i symbiozie, bazując na tym samym kapitale, publiczności i wzajemnej pro-
mocji. Jednym z najefektywniejszych, z ekonomicznego punktu widzenia, 
sportowych towarów jest transmisja telewizyjna, a sport ma nieporównywal-
ną z żadną inną formą kulturową moc przyciągania widzów telewizyjnych.

Miejsce, jakie pełni sport we współczesnym świecie mediów kultury ma-
sowej związane jest z jego atrakcyjnością wizualną. W dużym stopniu chodzi 
tu o widowiskowość spektaklu sportowego rozgrywanego na boisku, bieżni 
czy arenie i towarzyszące mu nieodłącznie emocje, jakie wywołuje u widow-
ni oraz czytelność, dość powszechnie rozpoznawalnego przekazu. Sprzyja 
temu także przejrzystość i standaryzacja zasad, jakimi zazwyczaj rządzą się 
poszczególne dyscypliny sportowe20. Niestety w przypadku sportu niepełno-
sprawnych brak jest takiej powszechności znajomości reguł gry i współza-
wodnictwa. Te bowiem opierają się na systemie klasyfikacji związanym z ro-
dzajem i zakresem dysfunkcji w obrębie narządu ruchu. Obecnie system ten 
jest zbiorem reguł dotyczących klasyfikacji niepełnosprawnych sportowców, 
ustanowionych i przyjętych odpowiednio dla każdej dyscypliny sportu21. To, 
że nas nie ma w mediach, zwłaszcza, w telewizji, że nie ma praktycznie żadnych 
transmisji z zawodów rangi światowej, to niestety prawda. Można się zasta-
nawiać tylko dlaczego tak jest? Ja myślę, że problem dotyczy między innymi 
tego, że sport osób niepełnosprawnych jest trudniejszy w odbiorze, bo wymaga 
wiedzy o regułach, a te mało kto ma. I ja się wcale nie dziwię, bo nikt przecież 
o tym nie mówi. Ja na przykład pamiętam jak w Londynie na paraolimpiadzie 
dokładnie wyjaśniali jak jest jakaś dyscyplina, to dlaczego ktoś zajmuje takie 
czy inne miejsce, chociaż na przykład pierwszy nie dobiegł do mety, czy nie rzu-
cił najdalej kulą (fragment wypowiedzi niepełnosprawnego sportowca).

Chociaż system klasyfikacji ma za zadanie stworzyć dogodne warunki 
do sprawiedliwej rywalizacji, to dla widzów zmagań sportowych, może po-
wodować pewne problemy z prawidłowym odbiorem i zrozumieniem bieżą-
cych wydarzeń. To z kolei sprawia, że od widowni wymagany jest określony 
wkład intelektualny, a także konieczność poświęcenia nieco więcej uwagi 
temu, co aktualnie dzieje się na bieżni czy boisku. A to, w dobie społeczeń-
stwa kultury masowej, napotyka na bariery, które trudno jest przełamać, jeśli 
nie ma sprzyjających warunków stwarzanych przez same media (np. poprzez 
wykwalifikowanych komentatorów sportowych wyjaśniających szczegóły gry 
oraz zasady, na jakich się ona opiera).

Z drugiej strony, sport staje się źródłem wzorów piękna cielesności, co spra-
wia, że w obrębie sportowej rzeczywistości pojawiają się również wartościowania 

20 Tamże: 167. 
21 Tamże: 168. 
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natury estetycznej. Według Wojciecha Cynarskiego, dzisiejsza komercyjna 
popkultura akcentuje zwłaszcza hedonistyczne i estetyczne wartości ciała22. 
Koncentracja na zmysłowej stronie cielesnej atrakcyjności narzucana jest przez 
przemysł reklamowy i rozrywkę, a także zgodna jest ze stylem życia promowa-
nym przez media23. Współczesny sport wyczynowy jest idealnym przedmiotem 
mogącym pełnić rolę obiektu estetycznego. Piękno sportu jest kojarzone z jego 
widowiskowością i atrakcyjnością wizualną oraz medialną. Ciała sportowców 
są niejednokrotnie utożsamiane z ideałem piękna i sprawności. Harmonia, 
symetria i proporcja kształtów powłoki cielesnej wzbudza zainteresowanie 
ze strony mediów, pomagając tym samym w sportowej karierze. Ale również 
i w tym kontekście reprezentanci sportu osób niepełnosprawnych nierzadko 
odbierani są jako pozbawieni przejawów cielesnego piękna, a bywa, że są wręcz 
postrzegani jako mało estetyczni. Dla osób niepełnosprawnych ciało jest bo-
wiem nierzadko przestrzenią opresji24. Od pewnego czasu trochę nas pokazują 
w telewizji, ale nadal to mało. Jest to wyrywkowe, skrótowe i często bardzo krót-
kie. To i tak lepiej, jak było kiedyś, ale no powiedz, czy widziałaś coś więcej niż 
jakąś „wstawkę”, no widziałeś w naszej telewizji transmisję z meczu czy zawodów 
osób niepełnosprawnych. O to właśnie mi chodzi, tego cały czas nie ma. Nie wiem, 
być może nie jesteśmy interesujący dla mediów, a może się nas boją pokazywać, 
bo przecież różnie się o nas mówi, że „to tacy nieładni”, „nieestetyczni” (…) (frag-
ment wypowiedzi niepełnosprawnego sportowca).

Można zatem stwierdzić, iż sportowcy stali się ikonami współczesnego 
świata, są to żywe reklamy, będące świetnymi nośnikami promowanych treści. 
Ale to dotyczy sportowców pełnosprawnych, nie zaś sportowców niepełno-
sprawnych, nawet, gdy ci osiągnęli najwyższe wyróżnienia, jakimi są medale 
paraolimpijskie. Bardzo rzadko eksponuje się „walory” osoby niepełnospraw-
nej, pokazując ją jako silną, odważną, a przede wszystkim jako tą, której wize-
runek można przedstawić jako pewien wzorzec człowieka sukcesu25.

Zjawisko elitaryzowania osób niepełnosprawnych przez sport

Patrząc z perspektywy osób niepełnosprawnych, można jednak mieć 
wrażenie, że to, iż ktoś uprawia sport – zwłaszcza w jego wyczynowej po-
staci – jest pewną formą nobilitacji, wyróżniania na tle innych osób 

22 W. Cynarski (2011), Samoidentyfikacja przez cielesność w dzisiejszej kulturze fizycznej. W: 
Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 199. 

23 Tamże: 201. 
24 C. Barner, G. Mercer (2008), dz. cyt.: 29. 
25 J. Niedbalski (2014), dz. cyt.: 310. 
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z niepełnosprawnością. Potwierdzają to zresztą wypowiedzi samych spor-
towców, którzy niejednokrotnie (być może nie wprost) sugerowali, iż ich ak-
tywność, a przede wszystkim osiągnięcia, sytuują ich na pozycji „uprzywile-
jowanej” – rozumianej jako trudno osiągalna, wymagająca dużego nakładu 
pracy i wysiłku, ale też wyróżniająca ich jako „ludzi sukcesu”, akcentujących 
ich dokonania jako „wyjątkowe” zarówno indywidualnie jak i w skali całej 
populacji niepełnosprawnych. Nie chciałbym być posądzony o jakąś zbytnią 
zuchwałość albo to, że staram się wywyższać, ale to jest tak, że jednak dzięki 
temu, że jestem zaangażowany w sport, i że mam na swoim koncie różne nagro-
dy, daje mi pewną przewagą zarówno wśród osób niepełnosprawnych jak i peł-
nosprawnych. To dlatego, że wyróżniam się z tłumu i jestem inny od typowego 
niepełnosprawnego (fragment wypowiedzi niepełnosprawnego sportowca).

Rodzi to jednak swoistą nierówność pomiędzy samymi niepełnosprawny-
mi, bowiem sprzyja wyłanianiu się struktury hierarchicznej opartej na zdol-
nościach fizycznych, a przede wszystkim czerpaniu z nich różnego rodzaju 
benefitów, nieosiągalnych dla pozostałej części tej kategorii osób. Wyrasta 
bowiem raczej nieliczna elita sportowa osób niepełnosprawnych, które ko-
rzystają z różnego rodzaju przywilejów i mają ułatwiony dostęp do szeregu 
udogodnień oraz źródeł finansowania. A jednocześnie zwiększa się margi-
nes tych, którzy pozostali poza sportem uprawianym przez sportowy biznes. 
To nie jest tak, że to odbywa się bezkosztowo. To znaczy, z jednej strony sport 
daje możliwości zaistnienia, przynajmniej w jakimś zakresie, wyjścia poza ste-
reotypowy obraz niepełnosprawności. Sportowcy na pewno dzięki temu zysku-
ją. Ale też muszą dać od siebie naprawdę dużo i zdobyć się na różnego rodzaju 
poświęcenia. (…) Ale też chodzi mi o to, że sport trudno jest tak jednoznacznie 
ocenić od strony społecznej, bo przy całej swojej pozytywnej dla osób niepełno-
sprawnych roli, jest jednak dodatkowym źródłem podziałów, bo przecież wyróż-
nia jednych nad innymi i co by nie powiedzieć, tworzy bariery nie do pokonania 
dla tych, którzy na przykład nie mogą liczyć na wsparcie ze strony bliskich, 
czy nie mają jakiegoś innego rodzaju pomocy (fragment wypowiedzi trenera 
niepełnosprawnych sportowców).

Z drugiej strony, sport umożliwia prezentowanie osoby niepełnosprawnej 
jako silnej, odważnej, samodzielnej i w ten sposób przyczynia się do zaprzecze-
nia stereotypowemu jej postrzeganiu przez osoby zdrowe. Percepcja ludzi peł-
nosprawnych zmienia się, gdy osoba z dysfunkcją ciała poprzez swoje działania 
przełamuje utarty wizerunek niepełnosprawnego, nierzadko łączony z przypi-
sywanymi jej różnymi negatywnymi cechami, do których należą m.in. nieza-
radność, niesamodzielność czy też zależność od innych. Wiesz, ja to mam dużą 
frajdę, jak ludzie, którzy mnie obserwują, mówią potem: „wow, ale pan to zrobił, 
ja nie wiedziałem, że tak można”. To ja wtedy czuję, że pokazuję samym sobą, 
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że niepełnosprawni potrafią dużo więcej, niż wielu osobom się po prostu wydaje 
(fragment wypowiedzi niepełnosprawnego sportowca).

Sport niepełnosprawnych można także traktować jako przestrzeń, w ra-
mach której zarówno poszczególne osoby, jak i cała społeczność niepełno-
sprawnych zyskuje sposobność zaprezentowania się innym w jak najlepszym 
świetle. Sport stwarza warunki do tego, aby nie tylko promować daną aktyw-
ność, lecz także wspomagać proces integracji osób pełno- i niepełnospraw-
nych. Sprzyjają temu wszelkiego rodzaju imprezy, zwłaszcza te nagłaśniane 
przez media, a więc o najwyższej międzynarodowej randze, jak igrzyska para-
olimpijskie. Można nawet powiedzieć, że osoby niepełnosprawne uprawiające 
sport wyczynowy – poza osiąganiem odpowiedniego statusu – stają się także 
swego rodzaju ambasadorami wszystkich niepełnosprawnych, a dzięki swoim 
sukcesom i ich nagłaśnianiu przez media aktywnie wspierają przeciwdziała-
nie społecznemu wykluczeniu tej kategorii obywateli. Ja mam takie poczucie, 
że to, co robię, robię też dla innych. Raz, że z tego generalnie cieszą się moi bliscy, 
ale dwa – to, że mogę ludziom pokazać, że osoby niepełnosprawne, tak jak ja, 
mogą robić różne rzeczy, i że chociaż są niepełnosprawne, to nie są kalekie (…) 
(fragment wypowiedzi niepełnosprawnego sportowca)

Uprawianie sportu to zatem kreowanie pozytywnego wizerunku osób niepeł-
nosprawnych26. Jest to swoista próba dotarcia do społeczeństwa, forma pokazania 
innego oblicza niepełnosprawności i ludzi nią dotkniętych – jako samodzielnych, 
mogących odnosić życiowe sukcesy i podejmować się różnych zadań, a także nie-
stroniących od wyzwań i rywalizacji. W tym kontekście sport odgrywa ważną 
rolę, gdyż nie tylko stanowi jedną z dróg służących włączaniu osób niepełno-
sprawnych do społeczeństwa, lecz także pozwala pokazać je w korzystnym świe-
tle, jako samodzielnych, wartościowych, ale też odważnych i pełnych pasji ludzi.

Wnioski

Sport i wszelka aktywność fizyczna osób niepełnosprawnych nabiera 
we współczesnym świecie szczególnego znaczenia. W literaturze przedmio-
tu powszechnie uważa się, że jest on szansą zarówno dla indywidualnego 
rozwoju, jak i społecznej integracji27. Zaspokojona może być na tej drodze 

26 M. Wilski, A. Nadolska, S. Dowling, R. McConkey, D. Hassan (2012), Sporty 
zunifikowane olimpiad specjalnych jako forma wzbogacenia kapitału społecznego 
i wspomagania inkluzji społecznej osób z niepełnosprawnością intelektualną. W. S. 
Kowalik [red.], Kultura fizyczna dla osób niepełnosprawnych, Poznań: 86. 

27 Z. Żukowska (2006), Wartości sportu mierzone uczestnictwem młodzieży niepełnosprawnej 
w igrzyskach paraolimpijskich. W: J. Nowocień [red.], Społeczno-edukacyjne oblicza 
olimpizmu. Ruch olimpijski i niepełnosprawni sportowcy, t. 1, Warszawa: 126. 
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potrzeba samorealizacji jednostki niepełnosprawnej, jak i jej społecznej 
akceptacji. Jak podkreśla Zofia Żukowska, poprzez awans na coraz wyższe 
szczeble współzawodnictwa sportowego, od igrzysk sportowych lokalnych, 
poprzez igrzyska ogólnopolskie aż do paraolimpijskich, sport stanowi istotną 
motywację do pracy nad sobą osoby niepełnosprawnej28. Sport będzie miał 
także szczególną rolę we wzmocnieniu poczucia własnej wartości osoby 
niepełnosprawnej29.

Jednocześnie wszechobecna kultura masowa, która ma swój udział 
w socjalizacji jej odbiorców do sportu i poprzez sport przekazuje nam świat 
rzeczywistości upozorowanej. Polega on na selektywnym podejściu do pre-
zentacji tej rzeczywistości i deformacji jej obrazu30. Z tego względu, tak jak 
aktywizacja osób niepełnosprawnych poprzez sport w wymiarze rehabi-
litacyjnym realizowana jest nie bez przeszkód, tak samo sport wyczynowy 
niepełnosprawnych, nadal natrafia na liczne utrudnienia, uniemożliwiające 
mu dalszy rozwój, na miarę możliwości samych sportowców31. Współczesna 
kultura masowa promuje i kolportuje model człowieka mocnego, odnoszą-
cego sukcesy (medialne, zawodowe, towarzyski etc.), a przy tym człowieka 
dysponującego niepospolitą urodą i sprawnością32. Sportowcy uchodzą 
za bohaterów, którzy stają się obiektem medialnie wspieranego kultu. Taka 
fascynacja sportem w społeczeństwach nowoczesnych powoduje, że jego naj-
wybitniejsi, a więc często bardziej medialni przedstawiciele stają się gwiaz-
dami kultury masowej. Ucieleśniają nasze wyobrażenia o życiu szczęśliwym: 
w bogactwie, luksusie i sławie. Gwiazdy sportu są podziwiane, szanowane 
i posiadają w społeczeństwie wysoką pozycję33. Jak pisze Piotr Rymarczyk, 
sportowcy to gwiazdy, które często stają się ikonami kultury masowej, sym-
bolami sukcesu, a nierzadko także doskonałości cielesnej i seksualności34. 
Tym samym we współczesnym świecie, sportowiec zyskuje podwójny status 

28 Tamże: 126. 
29 B. Molik, N. Morgulec-Adamowicz, A. Kosmol (2008), Zespołowe gry sportowe osób 

niepełnosprawnych. Koszykówka na wózkach i rugby na wózkach, Warszawa: 12.
30 Z. Dziubiński (2011), Kultura masowa a sport: związki i zależności. W: Z. Dziubiński, 

M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 123. 
31 J. Niedbalski (2014), dz. cyt.: 313. 
32 M. Barlak (2006), Pedagogiczne wartości sportu integracyjnego. W: J. Nowocień 

[red.], Społeczno-edukacyjne oblicza olimpizmu. Ruch olimpijski i niepełnosprawni 
sportowcy, dz. cyt.: 143. 

33 Z. Dziubiński (2011), dz. cyt.: 122. 
34 P. Rymarczyk (2010), A jednak korpus. Koncepcja ciała w przekazach współczesnej 

kultury masowej. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna 
a globalizacja, Warszawa: 274. 



130

bohatera – po raz pierwszy, triumfując na stadionie, a po wtóry, dzięki lan-
sującym go mediom, symbol sukcesu życiowego35. Jednak jak wskazują sami 
sportowcy niepełnosprawni, w ich środowisku jest bardzo niewiele osób, któ-
re znane byłyby szerszemu gronu odbiorców. Dzieje się tak z kilku powodów. 
Przede wszystkim nie ma właściwie zainteresowania sportem osób niepełno-
sprawnych ze strony mediów (poza pewnymi wyjątkami, zwłaszcza w okresie 
krótkotrwałego „paraolimpijskiego zrywu”), które propagowałyby nie tylko 
sam sport, ale też osoby sportowców, biorące udział w ważnych imprezach 
ogólnopolskich oraz międzynarodowych. To z kolei bardzo ogranicza zasięg 
oddziaływania tego typu wydarzeń sportowych, które przeważnie pozostają 
niezauważone zarówno przez media jak i ewentualnych kibiców. Ponadto 
w dalszym ciągu silnie obecnym w naszej zbiorowej świadomości jest stereo-
typ osoby niepełnosprawnej jako odmiennej, a więc „innej” od sprawnej czę-
ści społeczeństwa. Nadal dominuje wizerunek osoby niepełnosprawnej, jako 
niesamodzielnej, bezbronnej, niepotrafiącej zadbać o siebie i własne interesy. 
W dodatku przedstawianie osób niepełnosprawnych jest w dużym stopniu 
stereotypowe. Opisuje się je bowiem nie jako zwykłych członków społeczeń-
stwa, lecz używa się ich by wzbudzić emocje, takie jak litość, lęk czy podziw36. 
Jest to obraz nie tylko pozostający w jaskrawej sprzeczności z tym, jaki w spo-
łecznej świadomości ma osoba zasługująca na miano „bohatera”, ale także 
znacznie częściej utożsamiany z niepełnosprawnością niż z tym, co charak-
teryzuje sportowca, a więc wyjątkową siłą, ponadprzeciętnymi zdolnościami, 
czy niezwykłymi umiejętnościami. Z tego względu osoba niepełnosprawna 
uprawiająca sport rzadko może liczyć na status „prawdziwego” sportowca, 
bez ciążącej na niej etykiety niepełnosprawnego, przez pryzmat, której nieod-
łącznie jest postrzegana.

35 J. Niedbalski (2014), dz. cyt.: 311. 
36 C. Barnes, G. Mercer (2008), dz. cyt.: 113. 
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POSTRZEGANIE SPORTU  
JAKO DZIEDZINY PRESTIŻOWEJ
A ZNACZENIE TECHNOLOGII 
MEDIALNYCH. PRZYKŁAD GOLFA

Sport oraz podejmowane przez jednostki w czasie wolnym formy ruchu 
‒ zarówno w przeszłości, jak i teraz ‒ bywają wykorzystywane jako wyróżnik 
społecznej przynależności. Uczestnictwo bądź konsumpcję sportu można 
uznać za Veblenowską formę konsumpcji oraz próżnowania na pokaz. Mogą 
być one wyrazem „ostentacyjnego powstrzymywania się od pracy”, które 
„staje się obiegową oznaką sukcesów majątkowych oraz podstawą prestiżu”1. 
Jednocześnie jednak kategoria ekonomiczna nie stanowi jedynego wyznacz-
nika postrzegania danej dyscypliny jako prestiżowej. Wyniki badań pozwalają 
wnosić, że obok kwestii finansowych, równie istotne okazują się czynniki kul-
turowe (w tym estetyczne) – niekiedy oparte na ponoszeniu wysokich kosz-
tów, niekiedy zaś wynikające z kultury osobistej konkretnej osoby, czy respek-
towania tradycji i znajomości obowiązujących zasad. W takim postrzeganiu 
dyscyplin utwierdzają treści zamieszczane w mediach społecznościowych.

Prezentowane poniżej opracowanie ma na celu udzielenie odpowiedzi 
na pytanie, co wpływa na postrzeganie danej dyscypliny sportu jako pre-
stiżowej? Analizując zawartość wybranych mediów społecznościowych, 
wyodrębniono wyznaczniki prestiżowego charakteru sportu, a w dalszej ko-
lejności poddano sprawdzeniu znaczenie zastosowania w sporcie technologii 
medialnych dla zyskiwania lub utraty prestiżowego charakteru dyscypliny. 
Opracowanie ma charakter kaskadowy i przyjmuje wyjaśnienie w porządku 
od kwestii ogólnych do szczegółowych. W  pierwszej kolejności, w  oparciu 
o wyniki zastane, zarysowano krajobraz różnych dyscyplin sportu z perspek-
tywy ich prestiżu. Odpowiedziano także na pytanie o przyczyny określonego 

1 M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu z perspektywy teoretycznej 
Pierre’a Bourdieu, „Kultura i Społeczeństwo”, 3: 51. 
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ich postrzegania. Następnie przedstawiono, jaki obraz golfa – jako dyscypliny 
niemal powszechnie uznanej za prestiżową ‒ wyłania się z treści interneto-
wych. Problemem trzecim i najbardziej szczegółowym była natomiast kwestia 
znaczenia dla prestiżu zastosowania w sporcie (konkretnie w golfie) techno-
logii medialnych. Czy nowe technologie stanowią dopełnienie czy zagrożenie 
prestiżowego charakteru dyscypliny? W badaniach zastosowano głównie ana-
lizę zawartości polskojęzycznych treści internetowych (mediów społeczno-
ściowych, przede wszystkim w serwisie Facebook), posiłkując się na wstępie 
analizą wyników wyszukiwań za pomocą wyszukiwarki Google.

Kategoria prestiżu – zróżnicowanie  
w postrzeganiu poszczególnych dyscyplin sportu

Dyscypliny sportowe można podzielić na bardziej popularne, takie jak 
piłka nożna, siatkówka czy koszykówka oraz mniej popularne, a wśród nich 
te, które uchodzą za elitarne. Ten drugi rodzaj dyscyplin charakteryzuje ko-
nieczność posiadania bardzo specyficznych umiejętności, odpowiedniego 
usprzętowienia lub warunków uprawiania, wymagających często wysokich 
nakładów finansowych. Łatwo zauważyć, że społeczeństwo do niektórych 
z  nich nie ma swobodnego, bezpłatnego albo taniego dostępu. W  Polsce 
to między innymi tenis, jeździectwo, żeglarstwo czy sporty wodne2. Umiejęt-
ność żeglowania deklaruje 2,9% badanych dorosłych Polaków, jazdy konnej 
‒ 5,9%, gry w tenisa i squasha (była to jedna pozycja w tabeli) ‒ 7,9%3. Jedno-
cześnie 3% badanych wskazuje na trenowanie tenisa (łącznie ze squashem), 
przy czym zajmują się tym głównie osoby z wykształceniem wyższym (37,2%) 
oraz średnim i policealnym (27,3%). Tym samym jest to dyscyplina rzadko 
wybierana przez Polaków. Podobnie jest w  przypadku innych form ruchu. 
Analiza wyników badań CBOS z 2003 roku wykazała, że odsetek osób, które 
(czy w roku 1997, czy w 2002) zadeklarowały zaangażowanie w bardziej elitar-
ne (w ich ocenie) i niewątpliwie kosztowniejsze sporty zimowe, zmalał (z 5% 
na 2%). W innym raporcie CBOS4 zaprezentowanym w 2006 roku wykazano, 
że jazda na nartach czy snowboardzie jest uznawana za charakterystyczną dla 
osób z wyższym statusem społecznym, czyli elitarną, prestiżową.

2 Tamże: 53.
3 GUS (2009), Uczestnictwo Polaków w sporcie i rekreacji ruchowej w 2008 roku, Warszawa: 

103, https://stat.gov.pl/cps/rde/xbcr/gus/kts_Uczestnictwo_pol_w_sporcie_w_2008r.pdf.
4 CBOS (2006), Zainteresowanie sportami zimowymi oraz aktywność Polaków w tym 

zakresie, BS/33/2006, http://www.cbos.pl/SPISKOM.POL/2006/K_033_06.PDF.
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Pozycja społeczna nadal pozostaje w ścisłej relacji ze sportem i wskazuje 
na prestiż dyscyplin. Pierre Bourdieu5 wykazał, że dla społeczeństwa francu-
skiego elitarnymi dyscyplinami sportu są: gra w golfa, tenis oraz jazda na nar-
tach zjazdowych. Wyższe klasy społeczeństwa znacznie rzadziej wybierały: 
boks, rugby, kulturystykę czy piłkę nożną. Z kolei w Szkocji prestiż przypi-
sano: curling’owi, krykietowi, narciarstwu, żeglarstwu i tenisowi. Wykazano, 
że najbardziej elitarną dyscypliną jest golf i  squash. Formy ruchu cieszące 
się najmniejszym zainteresowaniem klasy AB6 to: bilard, łyżwiarstwo, hokej 
na lodzie, wędkarstwo, taniec i spacery7. We Flandrii za prestiżowe dyscypliny 
sportu uważa się: golf, żeglarstwo, tenis, narciarstwo zjazdowe i szybownictwo. 
Statusu tego nie posiadają: boks, zapasy, wędkarstwo, kolarstwo i łucznictwo8. 
W Holandii szczególną estymą darzy się łyżwiarstwo, w Austrii ‒ narciarstwo 
zjazdowe, zaś w Wielkiej Brytanii ‒ krykiet. W Polsce za prestiżowe uznaje się: 
żeglarstwo, golf i tenis. Elitarność tych sportów zdeterminowana jest głównie 
czynnikiem finansowym9.

W różnych społeczeństwach wskazuje się odmienne dyscypliny jako pre-
stiżowe. Determinantem tego jest historycznie utrwalony stereotyp myślenia 
przez jednostki oraz nierówny podział na kategorie wyznaczające aspekty 
fizyczne (gorsze) i duchowe, intelektualne (lepsze). Dyscyplinami, które po-
wielają się w  większości wskazanych społeczeństw są: golf, żeglarstwo i  te-
nis. Poniższe analizy dotyczyć będą sytuacji w Polsce, a w sposób szczególny 
skoncentrowane zostaną na golfie.

Wyznaczniki prestiżu sportu. Analiza wyników 
wyszukiwania słów kluczowych i zawartości internetowej

Chcąc przyjrzeć się bliżej postrzeganiu przez Polaków dyscyplin jako 
prestiżowych, przeprowadzono analizę wyników wyszukiwania słów klu-
czowych w wyszukiwarce Google. Testowano takie frazy, jak: sport elitarny, 
elitarne dyscypliny sportowe, prestiżowy sport, prestiżowe dyscypliny spor-
towe. Frazy zostały wpisane podwójnie. Najpierw wyszukiwane były słowa 

5 P. Bourdieu (1978), Sport and Social-class, „Social Science Information”, 17: 819-840.
6 AB menadżerowie wyższego i średniego szczebla, wyżsi urzędnicy w administracji.
7 J. Grant (2006), Sport, Culture and Society, London-New York: 304.
8 M. Maarten, J. Scheerder (2004), Social Determinants of Sport Participation Revisited: 

The Role of Socialization and Symbolic Trajectories, „European Journal for Sport and 
Society”, 1: 35-50.

9 M. Lenartowicz, dz. cyt.: 56.
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kluczowe bez cudzysłowu, następnie wzięte w cudzysłów10. Zawartość pierw-
szych dziesięciu wygenerowanych witryn dla każdej z fraz poddano analizie. 
Jej celem było określenie, jakie dyscypliny sportowe postrzega się w Polsce 
jako prestiżowe i dlaczego oraz wyszczególnienie kategorii wyznaczających 
prestiż. Ze względu na powtarzalność czynników, jakie czynią poszczególne 
dyscypliny sportu elitarnymi, jak również powtarzalność samych dyscyplin, 
zaprzestano analiz dalszych wyników wyszukiwania. Pominięto te stanowią-
ce komunikaty czysto reklamowe bądź witryny, których zawartość odbiegała 
tematycznie od wyszukiwanej frazy.

Jako pierwszą przetestowano frazę „sport elitarny”. Liczba wyników wy-
niosła 204 tys. W pierwszej kolejności roboty wyszukiwarki Google wskazały 
na tematyczne i  specjalistyczne blogi oraz strony sportowe. Jedną z  pierw-
szych była witryna Polish Match Tour. Na jej łamach zamieszczono artykuł 
zatytułowany: „Sport – masowy czy elitarny?”. Autor wpisu rozważa w nim, 
czy sport posiada jeszcze znamiona prestiżu. Wnioskuje, że: „Mimo uniwer-
salności sportu, niektórych z dyscyplin nie możemy zaliczyć do masowych, 
mimo prezentowania podobnych wartości – gry fair play, zdrowej rywali-
zacji, ducha walki itp. Do elitarnych dyscyplin sportu zalicza się m.in. golf, 
polo, jeździectwo, żeglarstwo i narciarstwo. Elitarność tych sportów zdeter-
minowana jest głównie czynnikiem finansowym. Dużo więcej osób biega, 
czy jeździ na rowerze, ponieważ nie generuje to kosztów związanych z wypo-
życzeniem sprzętu, czy obiektu sportowego. Niemniej jednak, w Polsce rośnie 
grupa osób, która mimo nieuprawiania danej dyscypliny, śledzi profesjonalne 
rozgrywki w  telewizji, czy Internecie. Kibiców żeglarstwa, czy narciarstwa 
jest w Polsce niemal tylu, ilu fanów wyścigów Formuły 1 czy kolarstwa”11. Ko-
lejne trzy wygenerowane witryny zawierały m.in. definicję elitarności sportu 
i szersze wyjaśnienia zjawiska. Definicje zamieszczono na stronie definicje.
net.pl. We wszystkich wspomnianych wpisach jednoznacznie wskazuje się, 
że golf jest sportem elitarnym.

Następnie analizowano witrynę sport.pl i artykuł pt. „Żeglarstwo” ‒ eli-
tarny sport dla ludzi inteligentnych. W artykule autor przytacza m.in. słowa 
Komandora KŻ Petrochemia Płock: „Żeglarstwo jest bardzo widowiskowym 
sportem, dlatego trudno mi uwierzyć, że w  Polsce jest tak niedoceniane. 
Na świecie to elitarna dyscyplina, wykorzystywana jako nośnik reklamy. Tam 

10 Dzięki zastosowaniu cudzysłowu wyniki wyszukiwania zostały zawężone do stron, 
które zawierają dokładnie wpisany ciąg wyrazów, tj. występujących w  tej samej 
kolejności, co pozwala na uzyskanie precyzyjniejszych wyników wyszukiwania.

11 Polish Match, http://www.polishmatch.pl/aktualnosc/sport-masowy-czy-elitarny 
(05.11.2017).
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wartość jachtów startujących w zawodach jest liczona w dziesiątkach milio-
nów dolarów...”12. Po raz kolejny wskazano, że wyznacznikami elitarności 
są wskaźniki ekonomiczne.

Słowa kluczowe znalazły odzwierciedlenie również w artykule luxlux.pl, pt. 
„Sport dla bogatych-drogo i elitarnie”. Autor w pierwszych słowach wskazuje 
i wylicza dyscypliny sportowe, które zaliczają się do elitarnych. Pisze m.in.: 
„Istnieją takie formy spędzania czasu, na które pozwolić mogą sobie wszy-
scy, ale też takie, którym poświęcają się elity. Ta prawidłowość dotyczy także 
dyscyplin sportowych. Można wśród nich wyróżnić kilka, które traktowane 
są jak sport dla bogatych. Niekiedy jest to postrzeganie bardzo stereotypo-
we, ale w większości prawdziwe. Sporty te bywają drogie lub po prostu trud-
no dostępne. Zaliczają się do nich m.in. golf, polo, jeździectwo, żeglarstwo 
i narciarstwo”13.

Dalsza analiza treści pozwala wysnuć wnioski, że wyznacznikami elitar-
ności sportu są wskaźniki ekonomiczne, status społeczny osób trenujących 
dany sport, związana z tym tradycja, jak również jego estetyka (np. strój). Au-
torka artykułu na stronie czubajka.pl „Jazda konna ‒ sport dla elit?” wskazuje 
na istotę elitarności, jaką jest podejmowanie treningu przez hermetyczną gru-
pę społeczną. Nadmienia również o znaczeniu zasobności portfela (czynniki 
ekonomiczne) oraz estetyce (stroju). Dodatkowo zaznacza, że: „Elitaryzm 
jazdy konnej polega na tym, że sport ten powinni uprawiać ludzie cechujący 
się wysoką kulturą osobistą i ogładą. (…) Pod każdym względem zgadzam 
się, że jazda konna powinna być zarezerwowana dla elity. Elity, czyli ludzi 
na poziomie, reprezentujących wysoką kulturę osobistą, wrażliwość i elegan-
cję. Koń sam w sobie jest uosobieniem piękna, wdzięku i harmonii, a to zo-
bowiązuje”14. Tutaj pojawia się kolejny wyznacznik elitarności sportu, jakim 
jest kultura osobista i inteligencja (płynna i skrystalizowana).

Kolejny artykuł odnosi się do tenisa ziemnego. Zatytułowano go: „Tenis-
-sport z tradycją”15. Mowa w nim o elitarności będącej wynikiem wskaźników 
ekonomicznych, ilości poświęconego czasu i  stopnia zaangażowania w  tre-
ningi. Jeden z miłośników tenisa, Jakub Olik, mówi: „Tenis to ciężka praca za-
równo na fizycznym, jak i psychicznym polu. To drogi sport, a jego elitarność 
wynika z ogromnego zaangażowania w treningi. Na pewno nie jest sportem 
»modnym«, jak np. bieganie, ponieważ wymaga dwóch, czasami trzech lat 

12 Płock Sport, http://www.plock.sport.pl/ (05.11.2017).
13 Luxlux, http://www.luxlux.pl/artykul/sport-dla-bogatych-drogo-i-elitarnie (05.11.2017).
14 Czubajka, http://czubajka.pl/2013/11/jazda-konna-sport-dla-elity/ (05.11.2017).
15 Delux, https://deluxe.trojmiasto.pl/Tenis-sport-z-tradycja-n91685.html (05.11.2017).
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ćwiczeń, aby wykształcić w sobie niezbędne umiejętności”16. Mowa tu o szcze-
gólnej wytrzymałości, szybkości i odporności. Te cechy przydają się również 
poza kortem, w relacjach osobistych i zawodowych.

Kolejny analizowany materiał został opublikowany na łamach serwisu ddsk.
pl i nosi tytuł: „Golf sport dla elit?”. Grzegorz Małkus pisze w nim m.in.: „Wielu 
uważa, że golf jest sportem elitarnym, drogim, niedostępnym dla ludzi prze-
ciętnych czy niemajętnych”17. Nie wskazuje jednak na jednoznaczne dowody 
elitarności. Natomiast potwierdzeniem znaczenia czynników ekonomicznych 
jako wyznaczników prestiżu golfa jest publikacja zatytułowana „Golf to elitarny 
sport? Nie, dżentelmenem może być każdy” (siemianowiceslaskie.naszemiasto.
pl). Katarzyna Pachelska zwraca uwagę na brak przestrzegania zasad obo-
wiązujących w golfie, a dotyczących stroju, co czyni go już nie tak elitarnym 
i prestiżowym. Z drugiej strony dodaje: „W modzie golfowej coraz więcej rze-
czy jest dozwolonych. Jednak jest kilka, których na polu po prostu nie można 
na sobie mieć swingując (czyli biorąc zamach kijem, by uderzyć w piłkę): dresy, 
dżinsy i zwykłe T-shirty bez kołnierzyka”18. Tym razem zaakcentowany zostaje 
odpowiedni wygląd trenujących, którego przestrzeganie jest niewątpliwie wy-
nikiem zarówno finansowej dostępności odpowiedniego stroju, ale i  kultury 
osobistej: swoistej elegancji i przestrzegania tradycyjnych zasad.

Na łamach dwutygodnika „Forbes”, zamieszczono kolejną analizowaną 
publikację19. Bogdan Możdżyński wskazuje, że golf jako jeden ze sportów no-
szących znamiona elitarności jest zarazem bardzo interesujący dla sponsorów 
sportowych. Autor wyszczególnił aspekty ekonomiczne, przemawiające za wy-
jątkowością tej dyscypliny. Ponadto wśród wyników wyszukiwania znalazła się 
książka „Ciało w kulturze muzułmańskiej”20, w której Katarzyna Pachniak opi-
suje dyscypliny trenowane we wspomnianej kulturze. W tym środowisku spor-
tem elitarnym jest polo, ze względu na umiejętności i siłę fizyczną, którą muszą 
posiadać zawodnicy. Wyniki wyszukiwania pozwoliły też uznać, że za eksklu-
zywną dyscyplinę sportową uznawany jest snooker. Wskazuje na to wywiad 
z mistrzem Polski Krzysztofem Wróblem, zamieszczonym na stronie interneto-
wej sport.dlastudenta.pl. O samym snookerze mówi: „Snooker jest trudniejszy, 

16 Delux, https://deluxe.trojmiasto.pl/Tenis-sport-z-tradycja (05.11.2017).
17 Ddsk, https://ddsk.pl/golf-sport-elitarny/ (05.11.2017).
18 Siemianowice Śląskie, http://siemianowiceslaskie.naszemiasto.pl/artykul/golf-to-elitarny-

sport-nie-dzentelmenem-moze-byc-kazdy, 925179,art, t,id, tm.html (05.11.2017).
19 B. Możdżyński (2012), Sponsorzy powracają do sportów elitarnych, „Forbes”, https://

www.forbes.pl/ (05.11.2017).
20 K. Pachniak (2016), „Czy możemy poprawiać i  kształtować nasze ciała poprzez 

sport?”− ciało a  sport w  kulturze muzułmańskiej. W: K. Pachniak, M. Nowaczek-
Walczak [red.], Ciało w kulturze muzułmańskiej, Warszawa: 65.



137

ekskluzywny i elitarny – to w nim do wygrania są największe finansowe na-
grody. To król wszystkich gier bilardowych, a mistrzowie świata dostają tytuły 
szlacheckie”21. Dodatkowo, zawodnik wskazuje na wymóg dotyczący stroju 
oraz kwoty, jakie trzeba wydać w związku z chęcią trenowania.

Podsumowując uzyskane wyniki, można stwierdzić, że istnieje dość wą-
ska lista dyscyplin postrzeganych jako prestiżowe. Niektóre z nich stanowią 
sztandarowe, często przywoływane przykłady. Niewątpliwie należy do nich 
golf. Wśród kategorii wyznaczających prestiżowy charakter dyscypliny do-
minują: czynnik finansowy (wysokie koszty), tradycje wpisane w uprawianie 
sportu ‒ mowa tu na przykład o obowiązującej określonej estetyce (np. stroju) 
‒ oraz kultura osobista (elegancja, ogłada, przestrzeganie norm zachowań). 
Dostrzega się również znaczenie bardziej relatywnych czynników, jak: wyjąt-
kowość posiadanych umiejętności, siły, zaangażowania w  wymiarze fizycz-
nym, czasowym, czy emocjonalnym. Te jednak wydają się być dyskusyjne 
w  kontekście wymogów stawianych dyscyplinom uznawanym za niepresti-
żowe. Stąd za podstawowe wyznaczniki uznano wysokie koszty uprawiania 
i przyjęte, tradycyjne wartości i zasady (w tym o charakterze estetycznym).

Znaczenie technologii medialnych dla postrzegania prestiżu 
danej dyscypliny. Przykład golfa

Golf jest jedną ze sztandarowych dyscyplin postrzeganych jako presti-
żowe. Jego uprawianie jest stosunkowo kosztowne, wymaga opanowania 
określonych norm, zachowań, dbałości o wygląd. Celem bliższego scharak-
teryzowania obrazu, jaki wyłania się z opinii na temat tej dyscypliny prze-
prowadzono analizę zawartości dwóch najbardziej reprezentatywnych stron 
w  ramach serwisu Facebook, w  sposób szczególny koncentrując się na ko-
mentarzach użytkowników. Badaniu poddano 200 komentarzy pod postami 
na każdej z analizowanych witryn. Były to: Golf ‒ profil skupiający największą 
liczbę osób zainteresowanych tą dyscypliną w Polsce (30 tys.) oraz fanpage 
Golf Channel ‒ kanał transmitujący rozgrywki na polu golfowym (obserwuje 
go 360 tys. osób).

Analiza zawartości treści medialnych prezentowanych na fanpage’u Golf 
Channel22 potwierdza wnioski z poprzedzającej analizy wyników wyszukiwa-
nia za pomocą słów kluczowych. Publikowane posty obrazują celebrowanie 
różnych elementów tradycji gry w golfa, m.in. stroju (białe koszulki polo oraz 

21 Dla Studenta, http://sport.dlastudenta.pl/artykul/Snooker_sport_ekskluzywny_i_
elitarny, 91295.html (05.11.2017).

22 Facebook, https://www.facebook.com/GolfChannel/ (19.11.2017).
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eleganckie spodnie i spódnice). Strony obfitują w zdjęcia oraz filmy z trenin-
gów na polach golfowych mieszczących się w  odległych zakątkach świata, 
np. w  Dubaju. Treści wskazują na wyjątkowy charakter dyscypliny, uwi-
daczniający się w bardzo uroczystym celebrowaniu gry, połączonym z nie-
dostępnością dla większość ludzi. Twórcy postów promują gwiazdy golfa, 
ich sponsorów oraz uzyskiwane wyniki sportowe. Mimo bardzo dużej liczby 
osób obserwujących Golf Channel, komentarzy pod poszczególnymi postami 
jest stosunkowo mało. Średnio jest ich 10 na jeden post. Może to wskazywać 
na istnienie w  Polsce niewielkiej grupy osób, która faktycznie uprawia ten 
sport lub się nim interesuje. Może to również wynikać z nieobecności tych 
osób w serwisach typu Facebook, który ma charakter zdecydowanie egalitar-
ny i masowy. Część osób trenujących, będących jednocześnie użytkownikami 
Facebooka, dzieli się pasją z innymi. W komentarzach jednak nie znaleziono 
bezpośrednich wskazań na prestiżowy charakter golfa. Osoby komentują-
ce odnoszą się do aktualnych wydarzeń związanych ze  sportowcami, bądź 
wyrażają swoje uznanie za pomyślne, spektakularne uderzenie czy trafienie 
w dołek.

Posty publikowane na portalu Golf są mniej oficjalne w porównaniu z po-
stami publikowanymi na profilu Golf Channel. Pojawiają się tu tzw. memy oraz 
hasła nawołujące do refleksji. Prezentowane są również nowinki technologicz-
ne dotyczące sprzętu czy wyposażenia pola golfowego. Mają one charakter luk-
susowy. Osoby obserwujące stronę chętnie dzielą się swoimi opiniami. Średnio 
pod jednym postem pojawia się 30 komentarzy. Pod jednym z nich (memem) 
znajdujemy następujący komentarz: „Ludzie mówią mi, że oglądanie, jak gram 
w golfa, jest jak oglądanie horroru, nigdy nie wiesz, co się stanie. To są oka-
zjonalne cuda, które sprawiają, że osoby powracają”23. Wypowiedź ta wskazuje 
na istotność spektakularności gry, niepowtarzalności sytuacji, roli elementu 
zaskoczenia i  swoistej wyjątkowości. W świadomości użytkowników serwisu 
może ona zaistnieć o tyle, o ile zostanie to wizualnie zakomunikowane szerszej 
publiczności, co ma miejsce dzięki zastosowaniu podczas gry cyfrowych kamer 
i publikacji w sieci w postaci internetowego video.

Z drugiej jednak strony możemy dostrzec swoisty puryzm i  zdystanso-
wanie wobec nowych technologii. Jeden z użytkowników serwisu, komentu-
jąc nowatorskie narzędzie w postaci kija z laserową miarką do wyznaczania 
celu, stwierdził, że używanie przez niego takich urządzeń spowodowałoby 
wydalenie go z klubu. Użytkownicy snuli domysły o legalności wykorzysty-
wania takiego sprzętu na polu golfowym, jednak znaczna część potraktowała 
ten post prześmiewczo, uznając za żart lub nieporozumienie. Można zatem 

23 Facebook, https://www.facebook.com/Golf-1611375185769406/ (19.11.2017).
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wnioskować, że wykorzystywanie nowych technologii przez graczy w golfa 
jest oceniane negatywnie. W opinii amatorów tego sportu obniża to jakość 
gry, a z perspektywy wizerunku dyscypliny ‒ umniejsza jej prestiżowy cha-
rakter. Wysokie koszty związane z wejściem w posiadanie takiej technologii 
nie rekompensują ewentualnej straty wizerunkowej. Istotą elitarności jest bo-
wiem stałość i niezmienność obowiązujących zasad.

Uzupełniająca analiza 20 profili facebookowych osób, które deklarują 
uprawianie golfa, pod kątem wyszczególnionych wyznaczników prestiżu po-
twierdziła, że jest to sport trenowany przez osoby wykazujące się dostępem 
do wystarczających środków finansowych. Wskazują na to zdjęcia z licznych 
wyjazdów zagranicznych, uczestnictwo w eventach przeznaczonych dla her-
metycznego grona oraz choćby deklaracje posiadania dóbr marek premium 
(choćby samochodów). Są to osoby skupione wokół klubów golfowych, 
co stanowi warunek uczestnictwa w zawodach (takich jak: First Warsaw Golf, 
World Amateur Golfers Championship Poland itp.). Dbają o elegancki ubiór 
i  zachowanie estetyki podczas gry (nosząc eleganckie czarne/białe spodnie 
i  koszulki polo oraz jedną, zwykle białą rękawiczkę). Sportowcy posiadają 
własne kije z  wózkami oraz pokrowcami. Wśród wykorzystywanych tech-
nologii pojawiają się jedynie telefony komórkowe, lunety do wypatrywania 
piłeczek oraz kamery. Niekiedy wzmiankowane kije golfowe wyposażone są 
w laserowe wskaźniki. Urządzenia takie nie mają jednak przyzwolenia wśród 
graczy. Ich zastosowanie uznawane jest za przejaw nieuczciwości24.

Podsumowanie

Stanowiąca punkt wyjścia analiza danych zastanych, wskazała na duże 
rozbieżności w postrzeganiu dyscyplin w różnych społeczeństwach i kultu-
rach, stąd przeprowadzone badania ograniczono do źródeł polskojęzycznych. 
Podsumowując przeprowadzone analizy materiałów internetowych można 
stwierdzić, że kategoria prestiżowych dyscyplin sportu jest stosunkowo wąska, 
ale w  jej ramach można wskazać dyscypliny sportu niekwestionowane pod 
względem cechującego je prestiżu. Jedną z dyscyplin powszechnie uznanych 
za prestiżowe jest golf. Obraz wyłaniający się z analizy treści internetowych 

24 Dopełniająca analiza 20 najpopularniejszych polskojęzycznych filmów dotyczących 
golfa zamieszczonych na portalu YouTube.pl oraz hasztagu „golf ” na polskojęzycznych 
profilach w serwisie Instagram potwierdziły wcześniej uzyskane wyniki. Prezentowany 
wizerunek dyscypliny, jak i uprawiających je osób, zasadza się na dominacji w przekazie 
marek z  segmentu premium, akcentowaniu eleganckiego wyglądu, wyjątkowości 
lokalizacji pól golfowych oraz przebiegu różnego rodzaju eventów klubowych.
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budują trzy grupy wyznaczników prestiżu: ekonomiczne, kulturowe i ogól-
nosportowe. Pierwszy z nich wydaje się dominujący, a w niektórych okolicz-
nościach warunkujący – choćby częściowo – pozostałe. Jednak w przypadku 
golfa równie istotne dla utrzymania statusu dyscypliny prestiżowej okazują 
się czynniki kulturowe, w  których mieszczą się: uznanie dla tradycyjnych 
norm, zwyczajów i przepisów, np. przestrzeganie zasad odpowiedniego wy-
glądu i zachowania na polu golfowym. Oznacza to z jednej strony odpowiedni 
strój i ekwipunek, a z drugiej ‒ wysoką kulturę osobistą we wzajemnych re-
lacjach, uczestnictwo w określonych wydarzeniach. Ostatnią grupę stanowią 
czynniki, które można uznać za dyskusyjne w  stosunku do dyscyplin tzw. 
nieprestiżowych, jednakże uznawane za takie przez autorów internetowych 
treści. Mieszczą się tu np. wymogi stawiane amatorom elitarnych dyscyplin, 
np. gotowość do poświęcenia dużej ilości czasu na treningi, odporność psy-
chiczna, siła fizyczna.

Pytanie dotyczące wpływu zastosowania w  sporcie technologii medial-
nych na wzrost lub spadek jego odbioru jako dyscypliny prestiżowej ‒ w przy-
padku golfa ‒ wydaje się wskazywać na odpowiedź przeczącą. Po pierwsze 
technologie medialne nie znajdują szerokiego zastosowania w praktyce golfa. 
Po drugie technologie specjalistyczne są raczej oceniane negatywnie ‒ suge-
ruje się ich negatywny wpływ m.in. na postrzeganie golfa jako dyscypliny 
wyjątkowej. Natomiast nie zmienia to faktu, że golf jest tematem obecnym 
w mediach społecznościowych i jego ewentualny wizerunek jako dyscypliny 
prestiżowej budują również treści komunikowane w sieci. Te zaś potwierdzają 
znaczenie kategorii wyszczególnionych jako ogólnie obowiązujące w grupie 
dyscyplin prestiżowych, tj. ekonomicznych i  kulturowych. Treści zamiesz-
czane w mediach społecznościowych utwierdzają odbiorców w postrzeganiu 
golfa jako wysoce prestiżowego. Służą jako kolejne narzędzie budowania 
takiego wizerunku, który mimo prób otwarcia się na mniej zamożnych ama-
torów tego sportu, silnie utożsamiany jest z  zamożnością, ekskluzywnością 
i hermetycznością.
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DWA ŚWIATY PIŁKI NOŻNEJ W POLSCE

W polskim świecie piłki nożnej dostrzec można funkcjonowanie dwóch 
odmiennych rzeczywistości. Jedna z  nich odnosi się do środowiska piłkar-
skiej reprezentacji w piłce nożnej. Druga dotyczy zaś drużyn klubowych. Tak 
jak widoczne są różnice pomiędzy grupami kibiców wpisujących się w jedną 
z  dwóch przywołanych rzeczywistości1, tak wskazać można także odmien-
ności pod względem postrzegania ich prestiżu. Zagadnienie to zasługuje 
na pogłębioną analizę. W tym celu trzeba dotrzeć do momentu, w którym 
świat polskich drużyn klubowych i świat polskiej reprezentacji w piłce noż-
nej zaczęły funkcjonować, jako odrębne rzeczywistości2. Przez wiele lat nie 
istniał bowiem taki podział. Środowisko piłkarskie postrzegane było jako 
jednorodne. O ile pojawiały się odniesienia do prestiżu występowania w dru-
żynie narodowej, to było to konsekwencją reprezentowania własnego kraju 
i ograniczało się niemal wyłącznie do tego elementu. Obecnie coraz więcej 
aspektów pozwala jednak stwierdzić, że polską piłkę nożną należy rozważać 
na dwóch płaszczyznach. Reprezentacyjnej – prestiżowej – oraz klubowej – 
zdecydowanie mniej prestiżowej.

Omawiając różnice pomiędzy grupami kibiców reprezentacji i  drużyn 
klubowych, wskazuje się, że początkowym etapem wydzielenia się obu grup, 

1 T. Janus (2017), Równi czy różni? O osobowości kibiców drużyn piłkarskich i reprezen-
tacji narodowej. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a osobo-
wość, Warszawa: 122-128.

2 Odrębność jest tu terminem umownym. Obie rzeczywistości przenikają się bowiem 
na wielu płaszczyznach. Potwierdzają to chociażby fakty, że w piłkarskiej reprezen-
tacji Polski grają piłkarze, którzy na co dzień reprezentują barwy drużyn klubowych. 
Również wśród kibiców nie brakuje osób, które uczęszczają zarówno na mecze dru-
żyn klubowych, jak i reprezentacji narodowej. 
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było przyznanie Polsce wraz z Ukrainą organizacji mistrzostw Europy w piłce 
nożnej w 2012 r.3. Euro 2012 wskazać można także jako moment, w którym 
rozpoczął się faktyczny podział piłkarskiej rzeczywistości w  Polsce na klu-
bową i reprezentacyjną4. Po słabym występie na polsko-ukraińskim turnieju, 
szanse na pozostanie na stanowisku prezesa Polskiego Związku Piłki Nożnej 
(PZPN) stracił Grzegorz Lato. Nieufność wobec niego deklarowała wówczas 
blisko połowa Polaków5. Jeszcze gorzej oceniana była działalność związku, 
któremu przewodził Lato. Negatywnie o działalności PZPN wypowiadało się 
59% Polaków6. W dniu 26 października 2012 r. nowym prezesem tak nega-
tywnie postrzeganego związku został Zbigniew Boniek. Był to punkt startowy 
rozdzielania się piłkarskiej rzeczywistości ligowej od reprezentacyjnej.

Z osobą Bońka wiązane były bardzo duże nadzieje. Przede wszystkim no-
wego prezesa PZPN negatywnie oceniało tylko 7% Polaków. Były piłkarz m.in. 
Juventusu Turyn cieszył się za to zaufaniem 68% rodaków7. Na czele nielubia-
nego związku sportowego stanął lubiany prezes. Ze zamianą Laty na Bońka 
wiązano nadzieję na poprawę funkcjonowania PZPN oraz poprawę wizerunku 
związku (ryc. 1). Oczekiwane było nowe i lepsze od poprzedniego otwarcie.

Po czterech latach kadencji, 28 października 2016 r. Boniek ponowie zo-
stał wybrany prezesem PZPN. W  tym czasie zdecydowanej poprawie uległ 
wizerunek związku. O ile w 2012 r. negatywnie o jego pracy wypowiadała się 
ponad połowa Polaków, to w 2016 r. negatywnych ocen było 15%. Pozytywnie 
działania PZPN oceniało 45% badanych8 (ryc. 2). Sam prezes PZPN mógł się 
pochwalić zaufaniem na poziomie 75%9, czyli najwyższym od kiedy zaczął 
kierować związkiem (ryc. 3).

3 M. Grodecki, D. Antonowicz (2015), „Zachodni wiatr wieje...”. Polscy kibice i polityka 
modernizacji kraju w latach 1989-2012. W: R. Kossakowski i in. [red.], Modern Futbol 
i Świat Kibiców, Pszczółki: 199-226.

4 Formalnie od dnia 14 czerwca 2005 r. najwyższą klasą rozgrywek piłkarskich w Pol-
sce zarządza nie PZPN, a spółka akcyjna Ekstraklasa S.A. Spółka powstała w wyniku 
umowy pomiędzy PZPN a  klubami, które wówczas uczestniczyły w  rozgrywkach 
pierwszej ligi. Akcjonariuszami spółki jest 16 klubów najwyższej klasy rozgrywkowej 
(każdy 5,8% akcji), posiadający ogółem 92,8% akcji spółki; pozostałymi 7,2% akcji 
dysponuje PZPN. Związek zarządza rozgrywkami Pucharu Polski oraz reprezentacją 
narodową. Zob. http://ekstraklasa.org/aktualnosci/ (31.12.2017).

5 Zob. Centrum Badania Opinii Społecznej (2012), Zaufanie do działaczy piłkarskich 
oraz oceny PZPN i UEFA, lipiec 2012 r. 

6 Tamże.
7 Tamże. 
8 Centrum Badania Opinii Społecznej (lipiec 2016), Piłka nożna i jej kibice.
9 Tamże.
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Ryc. 1. Czy wybór Zbigniewa Bońka na prezesa PZPN daje szansę na:  
(za: Centrum Badania Opinii Społecznej, Po wyborach w PZPN.  

Piłkarskie podsumowanie roku 2012, grudzień 2012).

Ryc. 2. Ocena działalności Polskiego Związku Piłki Nożnej  
(za: Centrum Badania Opinii Społecznej, Piłka nożna i jej kibice, lipiec 2016).

Obecnie reprezentacja narodowa i PZPN postrzegane mogą być, jako pre-
stiżowa rzeczywistość polskiej piłki nożnej10. Obok niej istnieje jednak mniej 
prestiżowa rzeczywistość polskiej piłki klubowej. Przyczyn takiego stanu rze-
czy trudno upatrywać w samym sposobie zarządzania PZPN oraz Ekstraklasą 
S.A. Obydwa przejawy polskiej piłki nożnej uznać można za nowoczesne 

10 T. Janus (2017), Polska znów oszalała na tle piłki nożnej, http://www.sportnaukowo.pl/ 
(31.12.2017).
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przygotowuje magazyn „Forbes”11. W 2017 roku w rankingu znalazło się 11 osób 
związanych z  reprezentacją narodową (Zbigniew Boniek – prezes PZNP – 1. 
miejsce, Robert Lewandowski – napastnik reprezentacji Polski – 3. miejsce, Adam 
Nawałka – selekcjoner reprezentacji Polski – 5. miejsce, Jakub Błaszczykowski 
– pomocnik reprezentacji Polski – 18. miejsce, Arkadiusz Milik – napastnik 
reprezentacji Polski – 26. miejsce, Wojciech Szczęsny – bramkarz reprezentacji 
Polski – 27. miejsce, Łukasz Piszczek – obrońca reprezentacji Polski – 33. miejsce, 
Grzegorz Krychowiak – pomocnik reprezentacji Polski – 34. miejsce, Kamil Glik 
– obrońca reprezentacji Polski – 36. miejsce, Maciej Sawicki – sekretarz generalny 
PZPN – 38. miejsce, Łukasz Fabiański – bramkarz reprezentacji Polski – 46. miej-
sce). Byli to zarówno działacze PZPN, selekcjoner oraz sami piłkarze.

Symptomatyczne jest, że choć w reprezentacji narodowej grają piłkarze 
z polskich klubów, to żaden z nich nie znalazł się w gronie najbardziej wpły-
wowych osób w polskim sporcie12. Można więc domniemywać, że same wy-
stępy piłkarza w reprezentacji narodowej nie są wystarczającym powodem do 
bycia postrzeganym jako prestiżowy. Niezbędnym elementem wydaje się tak-
że granie na co dzień w klubie spoza ligi polskiej. W takiej sytuacji rodzime 
rozgrywki postrzegane byłyby jako mniej prestiżowe, niż sama reprezentacja 
i rzutowały na ocenę piłkarzy, którzy występują w krajowej lidze. 

O  postrzeganiu prestiżu rywalizacji reprezentacyjnej i  klubowej świad-
czyć może także liczba widzów, którzy pojawiają się na trybunach stadionów. 
Towar prestiżowy powinien cieszyć się większym zainteresowaniem. Choć 
na rozgrywkach polskiej Ekstraklasy łączna liczba widzów na wszystkich 
meczach wzrosła z  1,18 mln w  sezonie 2009/2010 do 2,85 mln w  sezonie 
2016/201713, to ponad połowa miejsc na klubowych spotkaniach pozostaje 
pusta. W  sezonie 2016/2017 średnie zapełnienie trybun wyniosło bowiem 
44,88%14. Problemy z  pustymi miejscami nie występują na meczach repre-
zentacji Polski. Pięć eliminacyjnych meczów do mistrzostw świata w  Rosji 

11 Ranking można traktować jako miernik prestiżu danej osoby. Konstruowany jest 
przez magazyn „Forbes” i  firmę badawczą Pentagon Research w  oparciu o  dwie 
składowe: analizę oddźwięku społecznego, czyli rozpoznawalności, wizerunku i me-
dialności ludzi polskiego sportu, oraz ocenę 16 ekspertów z rynku sportowego. Zob.: 
https://www.forbes.pl/wplywowi-ludzie-sportu/2017 (31.12.2017).

12 W rankingu „Forbes” znalazły się osoby związane z drużynami klubowymi, ale byli 
to tylko właściciele klubów (Dariusz Mioduski – prezes i właściciel Legii Warszawa 
– 21. miejsce, Janusz Filipiak – prezes i właściciel Cracovii – 40. miejsce, Jacek Rut-
kowski – właściciel Lecha Poznań – 44. miejsce, Bogusław Leśnodorski – były prezes 
i współwłaściciel Legii Warszawa – 45. miejsce). 

13 Ekstraklasa Piłkarskiego Biznesu 2017: 54.
14 Tamże: 53.
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w 2018 r. obejrzało na żywo w Polsce 273 226 kibiców. Na każdym meczu 
Stadion Narodowy w Warszawie zapełniał się niemal w całości, a średnia fre-
kwencja na spotkaniu wynosiła 54 645 osób15. Obecność na meczach kadry 
narodowej stała się prestiżową formą rozrywki, a zdobycie biletu sprawą bar-
dzo trudną. Zdecydowanie łatwiejszy jest zakup wejściówki na mecze drużyn 
klubowych. W sezonie 2016/2017 wszystkie bilety zostały wyprzedane tylko 
na 21 z 296 rozgrywanych meczów16.

Różnica w postrzeganiu reprezentacji Polski i drużyn klubowych widocz-
na jest także w poziomie oglądalności ich meczów. Dziesięć spotkań elimi-
nacyjnych do mistrzostw świata w 2018 r. w kanałach telewizji Polsat obej-
rzało blisko 74 miliony osób (średnia oglądalność ok. 7,4 mln). Decydującą 
o awansie potyczkę z Czarnogórą oglądało 9,5 mln widzów17. Gdy w sezonie 
2016/2017 wybrane mecze Ekstraklasy pokazywane były w TVP, ich średnia 
oglądalność wyniosła 1,14 mln osób18. Przyczyn takiego stanu rzeczy trudno 
upatrywać w oprawie medialnej rywalizacji klubowej i reprezentacyjnej. Obie 
realizowane są bowiem w sposób profesjonalny.

Bazując na przedstawionych powyżej danych, konieczne jest zadanie 
pytania, dlaczego rywalizacja klubowych drużyn piłkarskich w  Polsce, jest 
postrzegana jako mniej prestiżowa niż rywalizacja reprezentacji narodowej. 
Jak zostało wykazane, przyczyny takiego stanu rzeczy nie powinno się upa-
trywać w samej organizacji rozgrywek klubowych i reprezentacyjnych. Mają 
one podobny poziom organizacji i prowadzone są z wykorzystaniem zbliżo-
nej jakościowo infrastruktury19. W tej sytuacji przeanalizować trzeba wpływ 
graczy na postrzeganie prestiżu kadry i drużyn klubowych. Pomocne w tym 
aspekcie jest zauważenie, że w  reprezentacji w  inny sposób postrzegani są 
piłkarze, którzy grają w krajowych drużynach, a inaczej gracze z zagranicz-
nych lig. Zwracają na to uwagę sami zainteresowani, określając zawodników 
z Ekstraklasy i mało popularnych lig zagranicznych terminem „fusy”20, czyli 
odpadki pozostające po zaparzeniu kawy. Nie bez znaczenia jest także fakt, że 
pod wodzą Adama Nawałki reprezentacja Polski zapewniła sobie awans na 
mistrzostwa Europy 2016 oraz mistrzostwa świata 2018. Dodatkowo trzon 

15 Za: Charakterystyka kibiców na meczach eliminacyjnych reprezentacji Polski na PGE 
Narodowym, https://media.laczynaspilka.pl/ (31.12.2017).

16 Ekstraklasa Piłkarskiego…, dz. cyt.: 56.
17 Kibice nie zawiedli! Zestawienie oglądalności wszystkich spotkań eliminacji do Mun-

dialu w Rosji w Polsacie i Polsacie Sport, http://www.polsatsport.pl/ (31.12.2017). 
18 Ekstraklasa Piłkarskiego…, dz. cyt.: 52.
19 Główny Urząd Statystyczny (2015), Kultura fizyczna w Polsce w latach 2013 i 2014, 

Warszawa – Rzeszów: 35, 162.
20 Zob. https://www.youtube.com/watch?v=29L2bl2XFS0 (31.12.2017).
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drużyny narodowej stanowią piłkarze, którzy na co dzień grają w czołowych 
europejskich klubach (m.in. Bayern Monachium, Juventus Turyn, AS Mona-
co, Napoli) i odnoszą z nimi sukcesy w rywalizacji ligowej i międzynarodo-
wej21. W tej sytuacji właśnie w sukcesie piłkarskim upatrywać należy przyczyn 
różnego poziomu prestiżu polskich rozgrywek klubowych i  reprezentacji. 
Przy zbliżonym poziomie zarządzania, infrastruktury i oprawy medialnej, to 
jakość sportowa odgrywa decydującą rolę. O ile w ostatnich latach kadra na-
rodowa grała w ćwierćfinale mistrzostw Europy i wywalczyła pierwszy od 12. 
lat awans do mistrzostw świata, to sukcesami w międzynarodowej rywalizacji 
nie mogą pochwalić się drużyny klubowe22. W reprezentacji nie brakuje także 
zawodników, którzy mogą być traktowani jak piłkarskie gwiazdy. W krajo-
wych rozgrywkach z takimi graczami nie mamy do czynienia.

Różnice sportowego poziomu dobrze obrazują rankingi reprezentacji 
narodowych i  drużyn klubowych. W  rankingu FIFA reprezentacja Polski 
zajmuje 7. miejsce na 206 możliwych23. W rankingu UEFA 9. miejsce na 55 
możliwych24. Słabiej pod tym względem wypada Ekstraklasa, która w rankin-
gu UEFA uznawana jest za 20. ligę Europy na 55 klasyfikowanych25. Jedynym 
polskim klubem, który znajduje się w  pierwszej setce klubowego rankingu 
UEFA, jest sklasyfikowana na 57. miejscu Legia Warszawa26. O tym, że prestiż 
może stać się jednak udziałem także i  polskich drużyn klubowych dobrze 
świadczy fakt występów Legii Warszawa w rozgrywkach Ligi Mistrzów w se-
zonie 2016/2017. Oglądalność meczów mistrzów Polski w telewizji publicznej 
nie dorównała co prawda oglądalności spotkań reprezentacji Polski, ale i tak 
była blisko cztery razy większa od oglądalności meczów ligowych. Spotkanie 
Legii Warszawa z Realem Madryt oglądało w TVP 1 4,27 mln osób, a w Ca-
nal+ ok. 360 tys. osób27.

21 Zob. Z. Dziubiński (2016), Problem zaufania społecznego w sporcie, „Rozprawy Na-
ukowe AWF we Wrocławiu”, 53: 3-16.

22 Awans Legii Warszawa w sezonie 2016/2017 po 20 latach przerwy do rozgrywek Ligi 
Mistrzów był jednym z nielicznych sukcesów drużyn klubowych.

23 Stan na 31.12.2017 r. Za: http://www.fifa.com/fifa-world-ranking/ranking-table/men/ 
(31.12.2017).

24 Stan na 31.12.2017 r. Za: National Team Coefficients Overview, http://www.uefa.com/ 
(31.12.2017).

25 Stan na 31.12.2017 r. Za: http://www.uefa.com/memberassociations/uefarankings/  
(31.12.2017).

26 Stan na 31.12.2017 r. Za: http://www.uefa.com/memberassociations/uefarankings/club/ 
(31.12.2017).

27 Po 3,6 mln osób oglądało w TVP1 i Canal+ spotkania Legii Warszawa w Lidze Mi-
strzów, hitem mecze z Realem, http://www.wirtualnemedia.pl/ (31.12.2017).
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Przeprowadzona analiza przyczyn występowania różnic w postrzeganiu 
prestiżu piłkarskich rozgrywek ligowych w Polsce i kadry narodowej, pozwala 
stwierdzić, że choć piłka nożna w wydaniu zawodowym, jest jedną z gałęzi 
biznesu28, to jej rozwój jest możliwy tylko w sytuacji występowania sukcesu 
sportowego. Rozpoczynając z  podobnego poziomu i  punktu startowego co 
polskie drużyny klubowe, piłkarska reprezentacja Polski doszła do momentu, 
w którym darzona jest dużym szacunkiem i uznaniem społecznym. Dzięki ta-
kiemu postrzeganiu kadry narodowej, zdecydowanej zmianie z negatywnego 
na pozytywny uległ także odbiór PZPN. Rozwijające się w bardzo podobnych 
warunkach kluby ekstraklasy, nie osiągają sukcesów sportowych. Bez nich 
zdobycie prestiżu, szacunku i uznania społecznego okazuje się niemożliwe. 

28 Zob. Deloitte Football Money League 2017, https://www2.deloitte.com/ (31.12.2017).
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MAŁGORZATA OKUPNIK
Akademia Muzyczna w Poznaniu

UTRATA PRESTIŻU. 
O OSZUSTWACH 
LANCE’A ARMSTRONGA

Kultura masowa już dawno temu zyskała status kultury dominującej. An-
tonina Kłoskowska w książce „Kultura masowa. Krytyka i obrona” określiła 
ramy tego pojęcia, odnoszącego się „(…) do zjawisk współczesnego przeka-
zywania wielkim masom odbiorców identycznych lub analogicznych treści 
płynących z nielicznych źródeł oraz do jednolitych form zabawowej, rozryw-
kowej działalności wielkich mas ludzkich”1. Badaczka uznała, że ze względu 
na wielką publiczność i masową organizację za jedną z dziedzin kultury maso-
wej można uznać sport2, zwłaszcza te dyscypliny, które są atrakcyjne dla środ-
ków masowego komunikowania. Sport ma bowiem zdolność łączenia zjawisk 
ze sfery ludyczno-rekreacyjnej ze sferą estetyczną, intelektualną i edukacyjną. 
Sportowcy mogą stać się bohaterami masowej wyobraźni3 nie tylko za sprawą 
wyczynów sportowych czy spektakularnych rekordów, ale także życia pry-
watnego. Uwagę masowej widowni przykuwają m.in. zmagania z poważnymi 
chorobami. Kibice oraz widzowie solidaryzują się ze swoimi bohaterami.

Zdarza się, że idole sportowi zostają zdemaskowani i udowadnia się im 
oszustwa na niewyobrażalną skalę. Z dnia na dzień tracą dobre imię i prestiż4. 

1 A. Kłoskowska (2005), Kultura masowa. Krytyka i obrona, Warszawa: 95. 
2 Tamże: 96. Por. W.J. Burszta, W. Kuligowski (2005), Sequel. Dalsze przygody kultury 

w globalnym świecie, Warszawa: 207-219.
3 Przywołuję tytuł książki K.T. Toeplitza (1970), Mieszkańcy masowej wyobraźni, 

Warszawa. 
4 H. Domański zauważa, że prestiż jest terminem kłopotliwym, obejmuje rozległą sferę 

ocen, nierzadko ukrywanych, czasem nieuświadamianych do końca. „(...) to ważne, 
a bezpośrednio nieobserwowalne zjawisko można zaliczyć do tzw. pojęć teoretycz-
nych. (...) nazwy prestiż używa się do wyodrębnienia w znaczącą całość rozproszonych 
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Taki los spotkał amerykańskiego kolarza Lance’a Armstronga5. Po serii spekta-
kularnych zwycięstw w morderczym Tour de France i nad śmiertelną chorobą 
mógł pozostać człowiekiem-legendą. Sam jednak zaprojektował swój upadek, 
gdy po krótkiej przerwie zdecydował się wziąć udział w kolejnym, ósmym Tour 
de France, nie bacząc na zaostrzone kontrole antydopingowe i na to, że tym 
razem nie ma już szans, żeby dalej oszukiwać i kpić z prawa6. Krytycy i dema-
skatorzy Armstronga byli bezlitośni w ocenie jego działania. Kolarz zniszczył 
nie tylko swoją reputację, przyczynił się również (wraz z innymi zawodnikami 
stosującymi doping) do obniżenia (albo utraty) prestiżu samego wyścigu Tour 
de France, który w pewnym momencie przemianowano na „Tour de Farce” 
(Wyścig Farsy). Armstrong wyrządził krzywdę kibicom sportowym, ale jeszcze 
większą pacjentom onkologicznym, chorującym na nowotwory złośliwe, gdyż 

 przejawów mieszaniny szacunku, respektu i godności. (...) Prestiż (...) kształtowany 
jest przez to, kim się jest w rozmaitych przejawach odgrywanych ról i zajmowanych 
pozycji. Dzieje się to w wyniku oddziaływania wielu mechanizmów, z których najważ-
niejszy podlega regułom podaży i popytu. Oprócz syntezy jest to druga z podstawo-
wych własności prestiżu”. H. Domański (2012), Prestiż, Toruń: 14-15. 

5 Lance Armstrong urodził się w 1971 roku w Plano w stanie Teksas. W młodości trenował 
triathlon, dopiero później zdecydował, że zostanie kolarzem. Jego pierwszym poważnym 
sukcesem było zdobycie w 1993 roku w Oslo mistrzostwa świata. Świetnie zapowiadająca 
się kariera została przerwana w 1996 roku przez wykrycie u niego choroby nowotworo-
wej. Po pokonaniu choroby, w 1998 roku wystartował w Vuelta a Espana, gdzie zajął 4. 
miejsce. W 1999 roku postawił sobie za cel wygranie najcięższego wyścigu kolarskiego 
na świecie – Tour de France. Żółtej koszulki lidera wyścigu nie oddał już do 2005 roku, 
wygrywając najwięcej, bo 7 razy z rzędu, co nie udało się jeszcze żadnemu kolarzowi. 
Lance Armstrong po raz drugi stał się bohaterem mojego tekstu. Pierwszy raz pisałam 
o nim w artykule: Co łączy Susan Sontag i Lance’a Armstronga? O współczesnych boha-
terach masowej wyobraźni (2011). W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura 
fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 189-198. Niedługo po jego publikacji na jaw wy-
szły oszustwa kolarza, który z dnia na dzień stracił wszystko: reputację, trofea sportowe, 
intratne kontrakty, majątek, posiadłość, a przede wszystkim prestiż. 

6 24.08.2012 r. Armstrong został wykluczony z zawodów (z mocą wsteczną 
od 1.08.1998 r.) i dożywotnio zdyskwalifikowany przez USADA (Amerykańską 
Agencję Antydopingową) za stosowanie niedozwolonych środków dopingujących, 
takich jak: erytropoetyna, testosteron, kortyzon oraz niedozwolonych zabiegów, 
do jakich należą transfuzje krwi. Decyzja ta została potwierdzona 22.10.2012 r. przez 
Międzynarodową Unię Kolarską. W konsekwencji Armstrong został pozbawiony 
wszystkich zwycięstw w Tour de France. W 2013 r. został pozbawiony przez MKOl 
brązowego medalu w jeździe indywidualnej na czas zdobytego na igrzyskach olim-
pijskich w Sydney w 2000 r. Warto zapoznać się z artykułem: R. Bieńkowski (2018), 
Siedem grzechów Lance’a Armstronga, http://weszlo.com/2017/07/02/siedem-grze-
chow-glownych-lancea-armstronga/ (11.01.2018).
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odebrał im nadzieję i wiarę w skuteczną, uczciwą walkę o powrót do zdrowia 
i sprawności fizycznej sprzed zachorowania. Specjaliści ujawnili, że Armstrong 
sam przyczynił się do swojej choroby – nowotworu jąder, ponieważ zażywał 
niedozwolone środki dopingujące. Warto przytoczyć jego wypowiedź (nie był 
świadomy tego, jak wiele osób słyszało jego szczerą odpowiedź na pytanie leka-
rzy w szpitalu, Indiana University Hospital, w październiku 1996 roku): Do po-
koju weszło dwóch lekarzy. Mieli kilka pytań do pacjenta. Niecierpiących zwłoki. 
(...). Czy stosował pan środki dopingujące? – zapytał jeden z lekarzy. Armstrong 
dosłownie je wyrecytował: EPO, testosteron, hormon wzrostu, kortyzon i sterydy7.

Takie wyznanie musi szokować w czasach, w których promowany jest styl 
aktywnego, zdrowego życia, dbania o urodę i estetykę ciała. Armstrong świa-
domie działał na swoją niekorzyść, gdyż za wszelką cenę (nawet własnego 
zdrowia i życia) chciał odnieść sukces sportowy. Choroby nie uznał za prze-
kleństwo, wykorzystał ją, by dalej oszukiwać i budować swój wizerunek Su-
permana. Lance Armstrong często mówił o znaczącej cezurze w swoim życiu 
(10/2): 2 października 1996 roku opuściłem dom, aby zamieszkać w innym. 
Byłem światowej sławy sportowcem, (…) Należałem do światowej czołówki 
i wszystko wskazywało na to, że moja kolarska kariera zakończy się wielkim 
sukcesem. Ale los chciał, że moje życie uległo całkowitej przemianie. Dawny 
Lance Armstrong umarł, a ja otrzymałem jeszcze jedną szansę. Wszystko się 
zmieniło, nawet moje ciało. Podczas chemoterapii straciłem całkowicie mięśnie, 
na które tak ciężko pracowałem. W okresie rekonwalescencji musiałem zaczy-
nać od nowa. Budowałem swoje ciało, ale zupełnie inaczej niż przed chorobą8.

W pierwszym rozdziale autobiografii „Mój powrót do życia. Nie tylko 
o kolarstwie” zawarł dość zaskakujące i szokujące wyznanie: „Z ręką na sercu 
muszę przyznać, że rak był najlepszą rzeczą, jaka kiedykolwiek mi się przy-
darzyła”9. Juliet Macur, dziennikarka, która przez lata prowadziła swoje pry-
watne śledztwo dotyczące nielegalnych praktyk kolarza, opatrzyła je trafnym 
komentarzem: Armstrong i Stapleton (jego agent – uzup. M.O.) mieli rację: rak 
był najlepszą rzeczą, jaka przydarzyła się Armstrongowi – w sensie marketin-
gowym. Odrzucał oferty umów reklamowych o wartości mniejszej niż milion 
dolarów. Twierdził, że jest teraz »podmiotem gospodarczym«, a nie osobą10.

7 Opowiedziała o tym jako pierwsza Betsy Andreau. Cyt. za: D. Walsh (2013), Oszu-
stwo niedoskonałe. Jak zdemaskowałem Lance’a Armstronga, Kraków: 167. Por. J. 
Macur (2014), Wyścig kłamstw, dz. cyt.: 94. 

8 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Mój powrót do życia. Nie tylko o kolarstwie, Warsza-
wa: 16-17.

9 Tamże: 17. 
10 J. Macur (2014), Wyścig kłamstw, dz. cyt.: 159. 
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Armstrong wiedział, jak wykorzystać swoją popularność. Podpisywał 
wielomilionowe kontrakty reklamowe11. Firma „Nike” wyprodukowała spot 
reklamowy z jego udziałem. Armstrong patrzył w obiektyw kamery i z prze-
konaniem mówił: To jest moje ciało i mogę z nim zrobić, co chcę. Mogę je zmu-
szać, badać, usprawniać, słuchać go. Wszyscy chcą wiedzieć, na czym jadę. Jak 
to na czym? Na rowerze i przez sześć godzin dziennie wypruwam sobie żyły. 
A na czym ty jedziesz?.

Tekst wypowiadany przez Armstronga był cyniczny. Wszyscy wiedzieli, 
że kolarz „jechał” na dopingu, był jednak tak pewny siebie, że nie bał się dema-
skacji i udowodnienia nielegalnych praktyk. Nie zostawał zwycięzcą w sposób 
uczciwy, ale poprzez „zorganizowaną operację przestępczą”12. Uważał siebie 
za naturalnego przywódcę, postrzegano go jako zawodnika, który ocalił ho-
nor Tour de France po aferze z 1998 roku13. Media przedstawiały Armstronga 
jako ikonę kolarstwa, a ujawnienie jego oszustw szkodziłoby interesom wielu 
osób. Jego pozycję ugruntowała autobiografia „Mój powrót do życia. Nie tyl-
ko o kolarstwie”, która ukazała się tuż przed startem Tour de France w 2000 
roku. Duży udział w jej powstaniu miała dziennikarka „Washington Post” 
Sally Jenkins. Z dzisiejszej perspektywy trudno zaklasyfikować tę książkę jako 
autobiografię, bardziej właściwe byłoby nazwanie jej beletryzowaną biografią. 
David Walsh nie pozostawił w tej kwestii żadnych złudzeń: Talent pisarski 
dziennikarki jest wyraźnie zauważalny w całej książce, która stała się świato-
wym bestsellerem. Co więcej, historia ta stanowiła źródło inspiracji dla wielu 
osób dotkniętych poważnymi chorobami, zwłaszcza chorych na raka. Oprócz 
tego, że Armstrong zarobił na niej miliony dolarów, książka ta bardziej niż co-
kolwiek innego uczyniła z niego ikonę14.

Walsh zgłosił jednak bardzo poważne zastrzeżenia dotyczące jej szczero-
ści (w typologii Philippe’a Lejeune’a „paktu autobiograficznego”, gdy podmiot 
piszący deklaruje, że będzie mówić prawdę15). Czytałem tę książkę i dałem się 

11 Por. tamże: 13
12 Tamże: 339. 
13 D. Walsh (2013), Oszustwo niedoskonałe, dz. cyt.: 85. Walsh tak tłumaczył fenomen 

popularności Armstronga w USA: „Lance był zbawicielem oferującym dodatkowe 
korzyści. Miał przetrzeć szlak do eldorado, lukratywnego rynku amerykańskiego, 
i niczym magnes przyciągnąć publiczność do kolarstwa. Miała ona zrozumieć, jak 
bardzo kocha ten sport i jak bardzo go jej brakowało. Miała chcieć być częścią tej 
ery – bo jak by to powiedzieć – Lance Armstrong był bohaterem cholernie dobrej 
historii”. Tamże: 85.

14 Tamże: 104.
15 Ph. Lejeune (2001), Wariacje na temat pewnego paktu. O autobiografii, Kraków: 

21-56. 
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ponieść wyśmienitemu stylowi Sally Jenkins, kiedy ktoś z otoczenia Armstronga 
powiedział mi, że Lance nie miał dla autorki tyle czasu, ile oboje by sobie życzyli, 
przez co musiała polegać na wywiadach z jego przyjaciółmi i członkami rodzi-
ny, a zwłaszcza z jego bliskim przyjacielem Johnem „Collidge’em” Koriothem16.

Walsh, jako uważny obserwator, dostrzegł kilka sprzeczności, przemil-
czeń, przekłamań. Armstrong został przedstawiony jako zawodnik czujący 
niechęć do badań antydopingowych, które nazywał „poniżającymi”. Kolarz 
podkreślał, że testy nie wykazywały obecności zabronionych substancji. 
Walsh dodał, że brzmiało to jak „kiepski żart”, ponieważ wtedy najważniejszy 
środek, czyli EPO, był jeszcze niewykrywalny17. Dziennikarz zwrócił uwagę 
na pominięcie nazwiska architekta sukcesów Armstronga: doktora Michele 
Ferrariego18. Tłumaczył to w następujący sposób: „Dopiero po sześciu latach 
od nawiązania przez nich współpracy niektórzy z kolegów Armstronga z te-
amu zorientowali się, że pracuje on z Ferrarim. Można przyjąć, że autorka 
jego autobiografii Sally Jenkins również o tym nie wiedziała, gdyż w „Nie tyl-
ko o kolarstwie” nie ma żadnej wzmianki o maestro”19.

Książka rychło stała się bestsellerem. Trafiła do wielu milionów czytel-
ników, podziwiających Armstronga-kolarza i Armstronga-pacjenta, który 
pokonał chorobę i powrócił do zawodowego sportu. Pokazała nowe (dodać 
trzeba, że zupełnie nieprawdziwe) oblicze kolarza uważanego dotąd za ego-
centryka, nieumiejącego jeździć w zespole, słynącego z bezsensownych ucie-
czek, których ceną bywała niekiedy utrata zwycięstwa w wieloetapowych 

16 D. Walsh (2013), Oszustwo niedoskonałe, dz. cyt.: 104.
17 Tamże: 105. J. Macur (2014), Wyścig kłamstw, dz. cyt.: 62, tłumaczy, czym jest erytro-

poetyna. „Pojawiła się na amerykańskim rynku w 1989 roku jako lek dla pacjentów 
cierpiących na niewydolność nerek i podawany w przypadkach anemii związanej 
z AIDS, ale już na długo przedtem sportowcy odkryli jej magiczne właściwości. EPO 
jest silnym hormonem, który podnosi wytrzymałość poprzez zwiększenie produkcji 
czerwonych krwinek. Więcej czerwonych krwinek oznacza większą wytrzymałość. 
W kolarstwie szosowym środek ten okazał się magicznym eliksirem”.

18 M. Ferrari to włoski lekarz (ur. 1953), coach kolarski. Włoski Sąd Apelacyjny 
w 2017 r. odrzucił jego odwołanie i uznał go odpowiedzialnym za stworzenie siat-
ki dopingowej w sporcie zawodowym i postanowił utrzymać wyrok, jaki dr Ferrari 
usłyszał w kwietniu. Tym samym Ferrari będzie musiał spędzić w więzieniu 1,5 roku.

19 D. Walsh (2013), Oszustwo niedoskonałe, dz. cyt.: 128. Por. D. Walsh, P. Ballester 
(2005), napisali książkę Tajemnice L.A. Co ukrywa Lance Armstrong? Kraków, któ-
rej pierwsze wydanie ukazało się we Francji L.A. Confidentiel – Les secrets de Lance 
Armstrong, Paris 2004. Przetłumaczono ją na wiele języków. Jej tematem jest doping 
w świecie kolarstwa, a jej kontynuację stanowi książka From Lance to Landis: Inside 
the American Doping Controversy at the Tour de France, New York 2007. 
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wyścigach20. Nikt nie spodziewał się, że to właśnie on zrewolucjonizuje po-
dejście do raka i stworzy nową „filozofię” choroby i chorowania. Armstrong 
podkreślał, że stał się innym, bardziej dojrzałym człowiekiem, sukces sporto-
wy przestał być dla niego priorytetem, odkrył nowe cele i wartości. Punktem 
zwrotnym okazał się moment, gdy zauważył innych chorych obok siebie i za-
czął „myśleć całościowo”21. Składał deklaracje: „Głęboko w sercu noszę swoje 
doświadczenia, które zebrałem, chorując na raka. Wciąż czuję się członkiem 
wielkiej rodziny pacjentów oddziałów onkologicznych”22.

Wyrazem tego było założenie fundacji „Livestrong”23, której celem na-
czelnym stało się prowadzenie kampanii informacyjnych na temat choroby 
i praw pacjenta w czasie leczenia. Według Lance’a Armstronga każdy chory 
„powinien zrozumieć, że rak nie oznacza wyroku śmierci. Nowotwór może 
być drogą do nowego życia, życia wewnętrznego – lepszego życia”24. Amery-
kańska intelektualistka Susan Sontag, zafascynowana kolarzem, podkreślała, 
że pacjent nie może poddać się pesymistycznemu myśleniu, uprzedzeniom 
wywołanym przez „ponure metafory choroby”25.

W opisie choroby Armstrong często posługiwał się porównaniami sporto-
wymi. Było to naturalne i zrozumiałe, ponieważ kolarstwo stanowiło najlepiej 
mu znaną rzeczywistość. Uznał, że „nowotwór to Tour de France wszystkich 
chorób”26. Pisał także o emocjonalnym stosunku do choroby, traktowaniu 
jej jako przeciwnika. W autobiografii przyznał: „Swoją chorobę, nowotwór, 

20 Zob. D. Rosiak (2003), Laboratorium bólu, „Polityka”, 30: 57.
21 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Mój powrót do życia, dz. cyt.: 180.
22 Tamże: 310.
23 Por. J. Macur (2014), Wyścig kłamstw, dz. cyt.: 262-263. 
24 Tamże: 182.
25 S. Sontag (1999), Choroba jako metafora. AIDS i jego metafory, Warszawa: 7. Susan Sontag 

już za życia była legendą. Masowa publiczność ceniła ją nie tylko za intelekt, znajomość 
literatury i kultury europejskiej. Miała charyzmę, postrzegano ją jako kobietę niezwykle 
silną, bo dwukrotnie wygrała walkę z nowotworem – rakiem piersi i mięsakiem macicy. 
W Stanach Zjednoczonych uważano ją za czołową intelektualistkę, autorytet moralny. 
Najbardziej znane są eseje Sontag. Do klasyki przeszły szkice O fotografii, Widok cudzego 
cierpienia czy jej programowy Przeciw interpretacji, w którym sprzeciwiła się procedurom 
interpretacyjnym polegającym na redukcji dzieła do jego treści i podkładaniu w jej miej-
sce ekwiwalentu interpretacyjnego. Krytykowała „myślenie metaforyczne”, pokazywała, 
jak często stajemy się niewolnikami rozmaitych metafor, jak ograniczamy swoje hory-
zonty intelektualne. Z tej perspektywy w najbardziej chyba znanym eseju Choroba jako 
metafora poddała analizie metaforykę choroby – gruźlicy, nowotworów i AIDS. Pisała 
o metaforach naznaczających stygmatami. W mitologii popularnej rak był (i nadal jest) 
synonimem śmierci, potocznie mówi się, że rak to wyrok. 

26 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Mój powrót do życia, dz. cyt.: 310.
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z którym się zmagałem, nazwałem »gnojem«. Musiałem dać mu imię. (…) 
Traktowałem raka prawie jak osobę – wroga, który rzucił mi rękawicę”27. Inną 
ważną kwestią była wiara. Armstrong nie pisał o Bogu, praktykach religij-
nych, ale o wierze pokładanej w lekarzach, medycynie, głównie chirurgii. 
Wiedziałem tylko jedno: trzeba w coś wierzyć, chociażby dla zasady i dla do-
brego samopoczucia. Trzeba wierzyć nawet wówczas, gdy znajdziesz się w bez-
nadziejnej sytuacji, w której wszystko jest przeciwko tobie, a katastrofa wydaje 
się nieunikniona. Bo co nam pozostaje? Uświadomiłem sobie, że należy tę wiarę 
umacniać codziennie. Jesteśmy silniejsi, niż się nam wydaje, a wiara to jedna 
z najcenniejszych, najwartościowszych i najżywotniejszych cech człowieka. 
Wiara – w sytuacji, kiedy wiemy, że nic nie jest w stanie przedłużyć naszego 
krótkiego życia i nie ma lekarstwa na naszą śmiertelność – to akt odwagi28.

Równie ważny jest dalszy ciąg jego wyznania: „Zrozumiałem, czemu lu-
dzie tak bardzo obawiają się raka. Boją się go, bo najczęściej jest powolną 
i nieuniknioną śmiercią. Jest to doskonały przykład cynizmu i braku wiary. 
Święcie w to wierzyłem”29.

Medialny wizerunek Armstronga był bardzo mocno zanurzony w pono-
woczesnych mitologiach. Na plan pierwszy w jego narracji autobiograficznej 
wysuwała się postać Supermana, a skojarzenia z nim nie były bezpodstawne. 
Mit ten utrzymywał sam Armstrong, ale także jego fani i biografowie. Siedem 
razy wygrał przecież morderczy Tour de France. Krążyły legendy o zdumie-
wającej wydolności jego organizmu. W biografii „Wojna Lance’a Armstronga” 
pióra Daniela Coyle’a można było przeczytać o nadnaturalnej wytrzymałości 
kolarza: „Armstrongowi pomaga tajemnicza cecha – właściwie jego organizm 
nie produkuje kwasu mlekowego, czyli substancji, która powoduje zmęczenie 
mięśni, a ostatecznie ich kapitulację. Nawet gdy znajdzie się w czerwonej strefie, 
ciało Armstronga potrafi przerabiać kwas mlekowy daleko bardziej skutecznie 
niż organizmy innych kolarzy. (…) Nie wiadomo, czy jest to biochemiczny 
fuks, czy anomalia genetyczna, jednak jest to nieodparty fizjologiczny dowód, 
że Armstrong urodził się po to, aby zostać wytrzymałym sportowcem”30.

27 Tamże: 159. O tym samym mówił K. Durczok: „Nie potrafiłem wyobrazić sobie raka 
jako czegoś zewnętrznego. Jako obcego, który się we mnie zagnieździł. Lekarze usil-
nie namawiali mnie, żebym myślał o nowotworze jako wrogu: coś w pana wlazło 
i trzeba to pogonić”. K. Durczok (2005), Wygrać życie, Kraków: 27. 

28 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Mój powrót do życia, dz. cyt.: 139.
29 Tamże: 139.
30 D. Coyle (2005), Wojna Lance’a Armstronga, Warszawa: 66. Formę zawdzięczał bar-

dzo intensywnym treningom. Zob. jego poradnik: L. Armstrong, Ch. Carmichael, P.J. 
Nye (2005), Lance Armstrong – program mistrza. W siedem tygodni do doskonałości, 
Katowice.
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Nadzwyczajna wytrzymałość nie była faktem, tylko kolejną legendą, 
budowaną wokół Armstronga. Mit Supermana ugruntowywała wypowiedź 
eksperta, Chrisa Carmichaela (o którym Macur pisała, że „jego rola polegała 
jedynie na maskowaniu udziału Armstronga w programie dopingowym Fer-
rariego”): Ludziom się wydaje, że on jest zwykłym facetem, który zachorował 
na raka, a potem wyzdrowiał, aby wygrać Tour de France (…) Ale to niepraw-
da. On już przed chorobą był jedyny na milion. Teraz też jest jedyny na milion. 
Lance otrzymał kartę, którą inni nie potrafią grać31.

Kreacja wizerunku medialnego Lance’a Armstronga była w istocie mi-
totwórstwem, starano się go upodobnić do Supermana32, który został obda-
rzony mocą większą niż zwykli ludzie. Miał też inne istotne zdolności: był 
nadzwyczaj szybki, zręczny, inteligentny i przebiegły. Armstrong ową pręd-
kość i sprawność fizyczną w sposób doskonały wykorzystał w sporcie. Wyda-
wało się, że jego siły podczas wyścigów kolarskich są niemal nieograniczone. 
W mediach często podkreślał swój status „cancer survivor”33 i eksponował 
dobroczynność. Podobnie jak Superman miał podwójną tożsamość: super-
człowieka, kogoś niezwykłego – wybitnego sportowca i kogoś zwyczajnego34, 
kto też ma chwile słabości, choruje i cierpi.

Umberto Eco przypominał, że Superman jest postacią, której nic nie może 
się oprzeć, pokonuje wszystkie przeszkody35. Ma jednak jedną słabość: staje się 
bezbronny pod wpływem promieniowania kryptonitu, metalu pochodzącego 
z meteorytu. Jego przeciwnicy starają się go zdobyć, by unieszkodliwić Super-
mana. Ten zaś, jako postać wyposażona w nadprzyrodzone moce, fizyczne 
i intelektualne, z łatwością wychodzi z opresji. Schemat ten działał przez dłu-
gi czas także w odniesieniu do superbohatera Armstronga. Jego antagoniści 
nie ustawali w poszukiwaniu dowodów na stosowanie zabronionych środków 
(dopingu i EPO – erytropoetyny) i praktyk (np. przetaczania krwi). W dru-
giej części autobiografii „Liczy się każda sekunda” Armstrong pisał, że wielu 

31 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Liczy się każda sekunda, dz. cyt.: 67. 
32 Zob. U. Eco (1996), Superman w literaturze masowej. Powieść popularna: między re-

toryką a ideologią, Warszawa.
33 Termin ten pozostawiam w wersji angielskiej, chociaż E. Zierkiewicz proponuje (za Z. 

Baumanem) jego tłumaczenie jako „przeżytnik raka”. Jej zdaniem, „przeżytnik” stawia 
akcent na coś innego niż „ocalony”. Zob. E. Zierkiewicz (2013), Prasa jako medium 
edukacyjne. Kulturowe reprezentacje raka piersi w czasopismach kobiecych, Kraków: 
223-224. Autorka zwraca uwagę na pojawienie się sporej grupy ludzi, którzy po walce 
z chorobą stali się obywatelami „społeczeństwa remisji” (termin A. Franka). 

34 U. Eco (1996), Superman w literaturze masowej, dz. cyt.: 55.
35 U. Eco (2010), Apokaliptycy i dostosowani. Komunikacja masowa a teorie kultury ma-

sowej, Warszawa: 331. 
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osobom zależało na zniszczeniu jego reputacji, udowodnieniu, że jest „jednym 
z największych oszustów w historii kolarstwa”36. Tak jak w narracji o przygo-
dach Supermana37, w wypowiedzi Armstronga nie mogło zabraknąć opisów 
przebiegłych intryg, ciągłych podejrzeń, śledztw, paszkwilanckich artykułów, 
a nawet książek (głównie demaskatorskiej Davida Walsha, jego największego 
wroga). Jak Superman ciągle walczył z siłami zła. Kolarz z dumą przyznawał: 
„Jestem chyba jedynym człowiekiem na świecie, który został poddany takiej 
liczbie testów antydopingowych. Robiono mi je wszędzie, od 30 do 40 rocz-
nie, podczas wyścigów, jak i po ich zakończeniu. Bardzo się z tego cieszę. 
Ponieważ moja otwartość jest jednym dowodem na moją niewinność”38.

Wyniki testów, dziwnym trafem, były zawsze negatywne. W opinii wie-
lu osób (a liczba ta rosła wraz z upływem czasu) Armstrong był „doperem”, 
któremu udawało się przechytrzyć kontrolerów oraz naukowców39. W końcu, 
w roku 2012 wszystkie jego oszustwa zostały dowiedzione. Raport liczył 200 
stron (łącznie z materiałami potwierdzającymi zarzuty – 1000 stron) i przed-
stawiał go jako niesławnego oszusta, bezczelnego kłamcę i tyrana, który zmu-
szał innych, by oszukiwali razem z nim. Według dokumentu działał na zasa-
dzie przyłącz się do mnie albo odejdź. USADA nazwała doping w drużynie 
United States Postal Service najbardziej wyrafinowanym, profesjonalnym 
i skutecznym programem dopingowym, jaki sport kiedykolwiek widział40.

36 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Liczy się każda sekunda, dz. cyt.: 90.
37 Eco, opisując Supermana, nie bez racji zauważa, że „Ma on cechy ponadczasowego 

mitu, a jednak zostaje zaaprobowany tylko dlatego, że jego działania odbywają się 
w świecie codziennym i ludzkim, charakteryzującym się czasowością”. U. Eco (2010), 
Apokaliptycy i dostosowani, dz. cyt.: 333.

38 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Liczy się każda sekunda, dz. cyt.: 72. We Francji nazywa-
no go „doperem”. Armstrong nie chciał stracić swojej pozycji. Por. A. de Botton (2012), 
Lęk o status, Warszawa. D. Doliński (2000), Psychologia wpływu społecznego, Wrocław. 

39 L. Armstrong, S. Jenkins (2003), Liczy się każda sekunda, dz. cyt.: 73.
40 J. Macur (2014), Wyścig kłamstw, dz. cyt.: 375. W wywiadzie przeprowadzonym przez 

Oprah Winfrey Lance Armstrong przyznał się do stosowania dopingu, ale powie-
dział także, że nie czuł się oszustem, gdyż stosowanie wspomagania traktował jako 
wyrównywanie szans, bo tylko kilku kolarzy w peletonie było naprawdę czystych. 
Twierdził, że „programy dopingowe w jego drużynach były »bardzo zachowawcze 
i mało ryzykowne«, a do tego tak niezbędne jak »pompowanie opon«”. Tamże: 393. 
Macur włączyła do książki najważniejszy fragment wywiadu O. Winfrey:

 „– Odpowiedz: tak lub nie; czy kiedykolwiek stosowałeś zakazane substancje, by po-
prawić swoje kolarskie wyniki? (...)

 – Tak.
 – Czy jedną z zakazanych substancji było EPO?
 – Tak.
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Zebrane dowody były nie do odparcia. Świadczyło przeciw niemu 25 osób, 
w tym jedenastu byłych zawodników z teamu kolarskiego. Ujawniono również 
wyniki badań, które potwierdzały, że podczas powrotu do kolarstwa Armstrong 
manipulował swoją krwią w celu uzyskania przewagi wytrzymałościowej nad 
innymi zawodnikami. Twardym dowodem na doping stały się wyciągi banko-
we dokumentujące wpłaty na rzecz doktora Ferrariego na sumę ponad miliona 
dolarów. Armstrongowi udowodniono doping, przestępstwa, szantaże.

Armstrong był bohaterem masowej wyobraźni. Z dnia na dzień utracił 
prestiż, zaufanie milionów ludzi, których cynicznie oszukiwał. Słowa „utrata” 
używa się na określenie stanu, w jakim znajduje się „ja” w sytuacji krytycznej, 
np. bezprecedensowego upadku w historii sportu wyczynowego, pociągającej 
za sobą całą serię innych strat, m.in. przepadku mienia, obniżenia standar-
dów życia, pozbycia się domu, zmiany pozycji zawodowej i społecznej, do-
tychczasowego wizerunku itd. Nie chodzi tu o samo wydarzenie (Heidegge-
rowskie Ereignis) – w przypadku Armstronga ujawnienie raportu USADA. 
Istotą doświadczenia utraty jest sposób, w jaki „ja” doświadcza świata i siebie 
samego po tym wydarzeniu. Utrata dotyka struktur podmiotowości na wie-
lu płaszczyznach. Jest doświadczeniem destrukcyjnym, dezintegrującym, 
traumatycznym, nieodwracalnym, nieodwołalnym, bezpowrotnym – faktem 
dokonanym, którego cofnąć się nie da. Polega na zerwaniu relacji. Człowiek 
zmuszony jest przekształcić swoje „ja” relacyjne w „ja” indywidualne. Towa-
rzyszy mu poczucie pustki i bezsensu, beznadziejności, ogołocenie. Z utratą 
nierozerwalnie związane jest cierpienie. Tym „utrata” różni się od „straty”. 
Utraconego nie można odzyskać41. Lance Armstrong zbudował legendę, 
stworzył mit, w który bardzo wiele osób uwierzyło. Po udowodnieniu mu 

 – Czy kiedykolwiek stosowałeś doping krwią lub transfuzje krwi, by poprawić swoje 
kolarskie wyniki?

 – Tak.
 – Czy kiedykolwiek stosowałeś inne zakazane substancje, takie jak testosteron, kor-

tyzon czy ludzki hormon wzrostu?
 – Tak.
 – Czy podczas wszystkich siedmiu zwycięskich edycji Tour de France przyjmowałeś 

zakazane substancje lub stosowałeś doping krwią?
 – Tak.
 – Czy wygranie Tour de France siedem razy bez dopingu leżało w granicach ludzkich 

możliwości?
 – Moim zdaniem nie”, s. 392. 
41 M. Okupnik (2016), Doświadczenie utraty w perspektywie fenomenologii. W: R. 

Kleszcz-Szczyrba, A. Gałuszka [red.], Utrata i żałoba – teoria i praktyka, Katowi-
ce: 33-43. Strata i utrata (na gruncie polszczyzny) nie mogą być traktowane jako 
synonimy. Barbara Skarga bardzo wyraźnie je rozgranicza: „Stracić można w życiu
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wieloletnich oszustw i życia w permanentnym kłamstwie (a był patologicz-
nym kłamcą), ukaraniu dożywotnią dyskwalifikacją nie ma szans na odzy-
skanie swojej pozycji. Ci, którzy mu ufali i zdecydowali się go wspierać finan-
sowo wciąż jeszcze wytaczają mu procesy o odszkodowanie42.

Kultura masowa wytwarza swoje mitologie. Jej bohaterowie, celebryci 
znani z mediów, urastają do rangi idoli, nadludzi, super-bohaterów. Arm-
strong wydawał się niezniszczalny (unbreakable). Wielu uwierzyło w jego 
moc, dostrzegło w nim wcielenie Supermana. Podziwiany „tourminator”43 
okazał się oszustem wszechczasów.

 wiele najrozmaitszych rzeczy: pieniądze, stanowiska, także orientację lub okazję. 
Straty mogą być przykre, zostawiają jednak po sobie nikłe i nietrwałe ślady. «Utrata» 
ma inne znaczenie. To słowo wskazuje na dramatyczność wydarzenia lub wprost 
na tragedię. Czy nie jest tak, że w ten mój czas i w moją przestrzeń, w których chroni 
się moja egzystencja, bo jest w nich już zadomowiona, bo się jakoś zagospodarowała 
i ułożyła, wkracza coś potwornego, coś, co mi zabiera ukochanego, tego, który w mej 
egzystencji ma miejsce szczególne, gdyż współorganizujące i przestrzeń, i czas. B. 
Skarga (2002), Ślad i obecność, Warszawa: 89-90.

42 Chodzi o Postal – państwową pocztę amerykańską, która domaga się prawie 100 
milionów dolarów odszkodowania. W latach 2000-2004 sponsorowała Armstronga. 
Przekazała na ten cel ponad 32 miliony dolarów. Armstrong nie tylko złamał umowę 
i naraził pocztę na kompromitację, ale za jej pieniądze kupował środki dopingujące 
i oszukiwał cały sportowy świat. Zob. M. Bobakowski (2017), Proces Lance’a Arm-
stronga: poznaliśmy taktykę obrony amerykańskiego kolarza, https://sportowefakty.
wp.pl/kolarstwo/699854/proces-lancea-armstronga-poznalismy-taktyke-obrony-
amerykanskiego-kolarza (11.01.2018). 

43 Używam terminu P. Zarzecznego (2005), Tourminator, „Wprost”, 29: 56-59. 
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MAGDALENA ŻMUDA-PAŁKA
Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

PIĘKNI, MŁODZI I BOGACI
− POLSCY SPORTOWCY 
W REKLAMACH

Po pierwsze − piękno. Dbałość o siłę oraz sprawność fizyczną znano 
już w starożytności. Tam również pojawił się znany do dziś platoński ideał 
kalokagathii dotyczącej kształtowania psychofizycznego rozwoju człowieka. 
Kalos oznaczało piękny a agathos − dobry. Zdaniem starożytnych Greków, 
wychowanie cielesne miało wpływ na harmonijny, równomierny rozwój ciała, 
stwarzało równowagę pomiędzy pięknem cielesnym a duchowym1, co było 
wyznacznikiem prawdziwego, męskiego ciała. W Imperium Rzymskim wy-
chowanie w duchu sprawności fizycznej stawało się elementem polityki woj-
skowej, a muskularna cielesność była synonimem męstwa2. Rzymska maksy-
ma Mens sano in corpore sano utrwaliła związek pomiędzy zdrowym ciałem 
a duszą i stała się hasłem przewodnim Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” 
na przełomie XIX i XX w. Aforyzm ten wykorzystywany był do propagowa-
nia gimnastyki na masową skalę, zwracał uwagę na rozwój zarówno cielesny, 
jak i umysłowy, a tłumaczono go jako „w zdrowym ciele, zdrowa dusza”3. Jak 
pisał R. Vetulani: To jest dopiero ideał (...) ciało, które ma być mieszkaniem 

1 M. Żmuda-Pałka (2013), Kultura fizyczna w działalności Feliksa Fidzińskiego (1890-
1967), Nowy Sącz: 138. H. Zdebska-Biziewska (2016), W kręgu etyki sportu − szacu-
nek jako naczelna wartość olimpizmu i fair play. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 
[red.], Kultura fizyczna a struktura społeczna, Warszawa: 275. D. Dudek (2017), 
Pojęcie kultury fizycznej w polskiej tradycji terminologicznej, https://wtir.awf.krakow.
pl/ (15.12.2017). W. Lipoński (2012), Historia sportu na tle rozwoju kultury fizycznej, 
Warszawa: 70. R. Vetulani (1898), Orandum est et-curandum, „Przewodnik Gimna-
styczny Sokół”, 2.

2 W. Lipoński (2012), dz. cyt.: 133-134.
3 Z. Przewórska-Czarnocka (1912), W zdrowym ciele, zdrowa dusza. Pogadanki z higie-

ny wychowania, Warszawa.
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zdrowej duszy, prawidłowo rozwinięte było zdrową, mocną i silną podstawą 
dla ducha”4.

Idea starożytnego wychowania cielesnego uległa znacznym przekształ-
ceniom. Jednakże wyobrażenie pięknego ciała wywodzącego się z antyku, 
wydaje się obecne w XXI w. i stale się umacnia. Ten współcześnie panujący 
trend dbania o ciało − kult ciała − widoczny w społeczeństwie globalnym, 
niewątpliwie przyczynia się do popularyzowania kultury fizycznej, a osoba 
uprawiająca sport jawi się jako ideał, o perfekcyjnie wyrzeźbionym ciele. Po-
tężne ciało mężczyzny symbolizuje męskość, autorytet, władzę i sprawność 
seksualną5. Z kolei wysportowana kobieta jawi się jako smukła, zgrabna, po-
siadająca prawidłowe proporcje ciała, zdrowa i atrakcyjnie wyglądająca osoba. 
We współczesnym świecie idealnie zbudowane ciało jest istotnym prioryte-
tem. Ten ideał doceniany jest jeszcze bardziej, jeśli uzyskiwany jest na drodze 
ciężkiej i żmudnej pracy w postaci aktywności fizycznej. Moda na „kult ciała” 
i dążenie do doskonałości wynosi sportowca na zaszczytne wysokie miejsce 
w strukturze społecznej, staje się także wzorem, często niedoścignionym, dla 
wielu ludzi. Sportowcy jawią się jako piękne osoby o idealnej sylwetce.

Po drugie − młodość. Większość sportowców osiąga swoje najwyższe 
wyniki w młodości, a koniec kariery następuje bardzo wcześnie. Z tego też 
względu sportowcy kojarzą się nie tylko z pięknym ciałem, ale i z młodością, 
kolejną istotną, społecznie pożądaną cechą. Dążenie do podtrzymywania 
młodości w XXI w. stało się koniecznością. Piękno i młodość są cechami pożą-
danymi współczesnego globalnego świata. A „przemysł zdrowotny” jest jedną 
z najprężniej rozwijających się gałęzi gospodarki6. Dodatkowo kultura ma-
sowa, kształtująca postawy i zachowania, nastawiona jest na prezentowanie 
ideału pięknych i młodych. Trudno jest obecnie wyobrazić sobie współczesne 
media bez „kultu ciała”.

Po trzecie − bogactwo. Konsumpcjonizm sprawił, że ludzie dążą do boga-
cenia się. Bogactwo staje się kolejnym ideałem i marzeniem, wyznacznikiem 
jakości życia7. Posiadanie dóbr i możliwość korzystania z różnego rodzaju 
usług wynika z chęci podniesienia statusu społecznego. Konsumpcjonizm 
wiąże się z zaspokojeniem potrzeb pozornych, takich jak posiadanie władzy, 

4 R. Vetulani (1898), dz. cyt.
5 I. Urych (2010), „Kochanego ciała nigdy dość” − bigoreksja w sieci. W: Z. Dziubiński, 

P. Rymarczyk [red.], Kultura fizyczna a globalizacja, Warszawa: 252.
6 A. Tyka, M. Żmuda, T. Pałka, T. Cisoń (2008), Wellness as lifestyles and health promo-

tion in society. W: H. Karakuła [red.], Societal and Enviromental Health and Wellness 
Risks, Lublin: 371.

7 K. Wasilik (2014), Trendy w zachowaniu współczesnych konsumentów − konsumpcjo-
nizm a konsumpcja zrównoważona, „Konsumpcja i Rozwój”, 6(1): 66.
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wpływów, dominacji nad innymi czy prestiżu społecznego. Osoby zamożne 
były i nadal są wzorem dla wielu. Dodatkowo wszechobecne media, kształ-
tujące zachowania społeczne, nakierowują rzesze podatnych konsumentów 
na posiadanie. Efemeryzacja, czyli nieustanna pogoń za tym co nowe8, powo-
duje, że bogacenie się dla wielu staje się najwyższą wartością, sensem życia.

Sport zajmuje ważną pozycję w kulturze medialnej, jest jednym z niewie-
lu przekazów, które przyciągają uwagę widzów na całym świecie i ma pozy-
tywny wydźwięk. Kultura masowa nie może istnieć bez sportu, zwłaszcza, 
że dzisiejszy kibic to przede wszystkim kibic telewizyjny9. Z drugiej strony 
nie ma także sportu bez mediów. Proces medializacji przeistoczył sport, za-
mieniając go w prężnie działający biznes. Pojawianie się w mediach oznacza 
zysk dla danej dyscypliny sportowej i samych zawodników. Ta obopólna rela-
cja powoduje, że przekazy w mediach dotyczą zawodów i sportowców, którzy 
przyciągną największą możliwą widownię. Oglądalność jest wyznacznikiem 
pojawiania się danej dyscypliny sportowej w środkach masowego przekazu 
czy też w tak zwanych „nowych mediach”, jakim jest Internet. Zdecydowanie 
częściej media prezentują zawodników osiągających sukces na arenie między-
narodowej. Oglądani sportowcy, to czołowi, topowi aktorzy, w których widzo-
wie pokładają nadzieję, na zobaczenie spektaklu na wysokim poziomie. Liczy 
się osiągnięcie wysokiego miejsca w rankingu i wygrana. W rzeczywistości 
widz dostaje tylko niewielki ułamek wielowymiarowego charakteru sportu. 
Sportowcy przedstawiani w massmediach to ci, którzy osiągnęli już sukces 
i znani są na międzynarodowej arenie, uzyskujący wysokie gratyfikacje. 
Z tego też względu, mogą oni kojarzyć się widzom z bogactwem. To przeko-
nanie wzmacniane jest przez informacje medialne dotyczące wynagrodzeń 
sportowców, wysokości ich kontraktów czy transferów.

Na wizerunek bogatego sportowca mają wpływ także różnego rodzaju 
rankingi najbogatszych osób, w których sportowcy, dzięki swoim sukcesom, 
zajmują wysokie pozycje. W rankingu 40. najbogatszych Polaków przed 
czterdziestym rokiem życia 12. miejsce zajmuje Robert Lewandowski. War-
tość jego majątku szacowana jest na 271 mln zł, a zdaniem jego menadżera: 
„Robert może być pierwszym polskim sportowcem, który w trakcie całej ka-
riery zarobi ponad miliard złotych”10. Trzy pozycje dalej znajduje się Marcin 
Gortat, jedyny Polak w amerykańskiej lidze NBA, którego wartość majątku 

8 Z. Bauman (2017), Czy to jeszcze zakupy, czy to już rozrywka, http://www.bankier.pl 
(15.12.2017).

9 H. Jakubowska (2014), Gra ciałem. Praktyki i dyskursy różnicowania płci w sporcie, 
Warszawa: 345.

10 „Wprost” (2017), 48: 56.
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wyceniona została na 251 mln11. Na 26. pozycji z listy z majątkiem wartym 96 
mln znalazła się Agnieszka Radwańska, najlepsza polska tenisistka, którą od-
najdziemy także na 34. pozycji rankingu 50. najbogatszych Polek w 2017 roku. 
Oba rankingi zamyka Ewa Chodakowska, popularna trenerka personalna, 
z majątkiem wycenionym na 49 mln. Wysokie wynagrodzenia sportowców 
najwyższej klasy powodują, że istnieje społeczne przekonanie o zamożności 
sportowców. Istnieje również wysoka zależność, a mianowicie, im większa 
popularność dyscypliny i częstsze pokazywanie w mediach, tym wyższe za-
robki zawodników. Nie ulega wątpliwości, że to piłka nożna jest najbardziej 
medialną i najlepiej opłacaną dyscypliną sportową, a na liście rankingowej 
zwanej Złotą Setką, publikowaną przez „Super Express” w 2017 r., najlepiej 
zarabiający sportowcy to piłkarze. Tylko czterech zawodników pierwszej  
dwudziestki reprezentuje inne dyscypliny12.

Zależność pomiędzy sportem a mediami jest nierozerwalna, a rozwój dys-
cyplin sportowych uzależniony od przyciągania uwagi widzów. Im większa 
oglądalność, tym więksi sponsorzy z większą pulą pieniędzy. Sponsorzy nato-
miast czerpią zyski z oglądalności reklam. Zainteresowanie ze strony mediów 
jest jednym z warunków dopuszczenia nowej dyscypliny sportowej do pro-
gramu igrzysk olimpijskich. Organizowanie „spektakli” sportowych obecnie 
stanowi źródło zysku, niekiedy wydaje się, że sprzedaż praw marketingowych 
i telewizyjnych dla organizatorów jest ważniejsza od samego widowiska spor-
towego. Czym wyższej rangi impreza sportowa, tym łatwiejsze przyciągnięcie 
mediów oraz większe zyski. Przepisy i regulaminy dotyczące sponsoringu 
stają się elementem nieodzownym funkcjonowania każdego klubu sportowe-
go. Wykorzystywanie wizerunku firmy odbywa się na wielu płaszczyznach, 
mogą to być stroje, sprzęty, suplementy diety, wykorzystywane przez spor-
towców podczas zawodów i treningów. A zainteresowanie wydarzeniami 
powoduje, że sponsorzy wspierają rozgrywki, kluby czy obiekty sportowe, 
uwzględniając w nazewnictwie swoją markę. Popularność dyscypliny wpływa 
także na zwiększenie indywidualnych kontraktów reklamowych. Udział w re-
klamach indywidualnych ma dwutorowy charakter, z jednej strony wzrasta 
zaciekawienie produktem przedstawianym przez zawodnika, a ten dostaje 
za to wynagrodzenie, z drugiej natomiast wzrasta zainteresowanie samym 
sportowcem i staje się on bardziej rozpoznawalny, a to z kolei może przełożyć 
się na większe zainteresowanie samą dyscypliną sportu uprawianą przez za-
wodnika występującego w reklamie.

11 „Wprost” (2017), 48: 58.
12 http://sport.se.pl/pilka-nozna/zlota-setka-super-expressu-miejsca-1-20-kto-w-

roku-2016-roku-zarobil-miliony_967815.html (15.12.2017).
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Udział w wielu wydarzeniach sportowych przy dużej oglądalności oraz 
pojawianie się częste w reklamach, powoduje, że zmienia się także status 
sportowców. Wzrasta prestiż zawodnika, jego szacunek społeczny, uznanie. 
Zdaniem Piotra Sztompki, to właśnie prestiż obok władzy i zamożności 
jest najważniejszym dobrem13. Podzielamy także pogląd, za Henrykiem Do-
mańskim, który stwierdził, że prestiż jest przejawem szacunku, godności i re-
spektu, a przypisuje się ludziom za inteligencję, wiedzę, dobrą aparycję, za od-
grywane role społeczne oraz za sukcesy życiowe14. A zatem sport, zwłaszcza 
ten na najwyższym poziomie, ze znacznym sukcesem sportowym, daje realne 
szanse awansu społecznego15. Wyniki sportowe oraz pełen profesjonalizm 
w sporcie powodują, że sportowcy zyskują prestiż, stają się także gwiazdami 
telewizyjnymi, idolami, ikonami, celebrytami, porównywanymi do gwiazd 
show-biznesu. Wraz z prestiżem wzrasta także zainteresowanie wynikami 
sportowymi zawodnika i jego życiem osobistym. Pochodzenie, skandale, 
sprawy finansowe mogą niekiedy przyćmić sukcesy sportowe.

Z całą pewnością prestiż sportowców, ich pasję i upór w dążeniu do celu, 
wykorzystują firmy w promowaniu swojego produktu czy marki. Możliwo-
ści finansowania sportowców i reklamowania własnej marki z udziałem za-
wodników jest wiele. Promować produkty można poprzez sponsoring, który 
jest bardzo różnorodny, ale także coraz popularniejszy. Głównymi celami 
sponsoringu w sporcie jest zbudowanie znaczących, trwałych relacji z klienta-
mi, a także utrwalanie wizerunku i umocnienie pozycji marki16. Sponsorowa-
nie daje możliwości zobaczenia produktu czy nazwy firmy przez dużą grupę 
odbiorców17. Przedsiębiorstwa zaangażowane w sponsoring są lepiej postrze-
gane przez społeczeństwo, a ich produkty chętniej kupowane18. Sponsorzy 
inwestują w te dyscypliny sportowe, które są częściej widoczne w mediach 

13 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Warszawa: 334.
14 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 9-10.
15 M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu i rekreacji ruchowej z per-

spektywy Pierre’a Bourdieu, Warszawa: 45
16 M. Zelech, G. Godlewski, B. Rafalska (2013), Oczekiwania promocyjne sponsorów 

wobec wspierania klubów sportowych, „Marketing i Rynek”, 7: 31.
17 T. Slatten, G. Svensson, S. Connolley, C. Bexrud, T. Laegreid (2016), The Sponsorship 

Motiv Matrix (SMM): A Framework for Categorising Firms` Motives for Sponsoring Sports 
Events, „European Journal of Tourism Research”, 144.

18 T. Chamera (2005), Wprowadzenie do problematyki marketingu sportowego w żeglar-
stwie. W: H. Mruk, P. Jardanowski, P. Matecki, K. Kropielnicki [red.], Marketingowo 
o sporcie, Poznań: 201-211. M. Bashiri, M.H. Seyed-Ameri, M. Moharramzadeh, H. 
Hadi (2010), Evaluation of Sport Sponsorship as an Element of Sport Marketing-Mix, 
„International Review of Business Research Paper Ism”, 1.
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oraz w zawodników, którzy już osiągnęli sukces w danej dyscyplinie sporto-
wej19. Jedną z możliwości promowania marki czy produktu jest reklama, którą 
możemy podzielić na: wizualną czyli prasę, plakaty, bilbordy, wydawnictwa 
okolicznościowe; audiowizualną prezentowaną w telewizji i kinie; reklamę 
rozsyłaną pocztą oraz reklamę radiową20. Pojawiają się w miejscach, które 
mogą zwrócić uwagę wielu ludzi, w komunikacji zbiorowej, przy głównych 
drogach. Reklama, w dobie kultury masowej, jest obecna we wszystkich me-
diach, telewizji, radiu, Internecie.

Rozpoznawalny sportowiec może więcej zarobić z kontraktów reklamo-
wych niż z widowisk sportowych. Gaże z udziału w reklamach topowych 
piłkarzy na świecie sięgają gigantycznych sum. Według dwutygodnika „For-
bes” Ronaldo w 2016 r. za udział w reklamach zarobił 32 miliony dolarów21. 
Wielkie korporacje stawiają na największe nazwiska sportowców oferując 
niebotyczne wynagrodzenia. Jedna z firm za wyłączność do wizerunku Realu 
Madryt skłonna jest zapłacić miliard euro22. Według tabloidów minimalna 
kwota za udział w reklamie najlepszego polskiego piłkarza R. Lewandowskie-
go, waha się pomiędzy milionem złotych, a milionem euro. Kilkusettysięczne 
gratyfikacje za promowanie marki dostają także inni piłkarze kadry23.

Udział sportowców w reklamie jest odzwierciedleniem pozytywnego po-
strzegania ich w społeczeństwie, ich prestiżu i oglądalności. Trudno także, 
we współczesnych mediach, opartych na ekonomii rynkowej, nie dostrzec 
promowania produktu czy marki z wykorzystaniem wizerunku zawodnika. 
Z tego też względu zadecydowano się na analizę reklam z udziałem polskich 
sportowców − obecnych i byłych oraz osób znanych ze świata sportu − tre-
nerów, trenerów personalnych, działaczy sportowych. Uwzględniano tylko te, 
które kierowane były do szerokiej grupy odbiorców, a mianowicie reklamy 
w telewizji, radiu, Internecie, na bilbordach, plakatach reklamowych czy wi-
trynach sklepowych. Nie brano pod uwagę szeroko pojmowanego sponsorin-
gu, a także eksponowania logo firmy na odzieży, sprzęcie czy tatuażu rekla-
mowego. Analizowano indywidualne reklamy eksponowane w 2017 i 2016 r.

W gronie osobistości związanych ze sportem znalazło się czterdzieści pięć 
nazwisk, z czego 14 osób związanych było z piłką nożną. W dość dużej grupie 

19 H. Jakubowska (2014), dz. cyt.: 424.
20 A. Izydorczyk (2003), Marketing w systemie kultury fizycznej, Warszawa: 160.
21 https://www.forbes.pl/rankingi/najlepiej-zarabiajacy-sportowcy-w-2016-roku/be-

t44lh (15.12.2017).
22 R. Buschmann, M. Wulzinger (2017), Brudna piłka z archiwum Football Leaks, War-

szawa: 145.
23 http://sport.se.pl/pilka-nozna/polacy-za-granica/videoblogi-se-piotr-kozminski-ile-

gwiazdy-reprezentacji-polski-biora-za-reklamy_1010183.html (15.12.2017).
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sportowców znalazło się zaledwie siedem kobiet. Wyniki badań wskazują, 
że reklam z wizerunkiem osób ze świata sportu w ostatnich kilkunastu mie-
siącach było aż 161. Najwięcej produktów promowali następujący sportowcy: 
A. Radwańska, R. Lewandowski, A. Małysz, M. Gortat (łącznie 47 reklam). 
W grupie osób, które polecały od 4 do 8 produktów znaleźli się K. Stoch, P. 
Żyła, J. Błaszczykowski, J. Dudek, G. Krychowiak, K. Grosicki, J. Jędrzejczyk, 
M. Pudzianowski oraz K. Hołowczyc. Zdecydowana większość (25 sportow-
ców), to osoby, które swój wizerunek wykorzystały do promocji od 1 do 3 
produktów. W reklamach odnajdziemy także wizerunki osób, które zakoń-
czyły karierę sportową (4), trenerów (1), trenerów personalnych (2).

Ze względu na bogatą gamę produktów reklamowanych przez osoby 
ze świata sportu, próbowano je uporządkować. Okazało się, że najwięcej 
reklam, gdzie widnieje wizerunek sportowca, dotyczy branży spożywczej 
(31). Należy jednak zwrócić uwagę na fakt reklamowania produktów tzw. 
niezdrowych, których według naszych ustaleń było 10. Były to najczęściej 
napoje syntetyczne z wysoką zawartością cukrów dodanych i składników 
energetycznych. Sportowcy, zwłaszcza odnoszący sukcesy na arenie mię-
dzynarodowej, są dla wielu kibiców przykładem godnym do naśladowania. 
Gwiazdy sportowe są odzwierciedleniem ciężkiej pracy prowadzącej do suk-
cesu sportowego, stają się ikonami zdrowia, urody i sprawności fizycznej. 
Wizerunek sportowca z produktem zaliczanych do „niezdrowych” staje się 
szkodliwy, gdyż ma to wpływ na poszerzenie grupy konsumentów. Poleca-
nie tego typu napojów czy przekąsek − kłóci się ze społecznym wizerunkiem 
sportowca. Zastanawiające jest, czy udział w kampanii „niezdrowych produk-
tów” jest wyłącznie odgórnym kontraktem nakreślonym przez związek, klub 
sportowy, czy wynika z zachłanności sportowców i maksymalnego wykorzy-
stania wizerunku do powiększenia majątku.

Oczywiste jest, że wizerunek sportowca spotykamy w reklamach prze-
znaczonych dla osób aktywnych fizycznie. Do tej grupy zaliczyliśmy reklamy 
odzieży i sprzętu sportowego (14), płyny izotoniczne (5), suplementy diety 
(3) oraz zdrową żywność (4). Coraz większym zainteresowaniem w Polsce 
cieszy się sponsoring, o czym była mowa już wcześniej. Firmy chętnie inwe-
stują w sportowców, a możliwość wystąpienia sportowca podczas zawodów 
w odzieży czy sprzęcie sportowym przekłada się później na sprzedaż24. A im 
większa oglądalność tym większa możliwość zwiększenia liczby konsumentów.

Dużą grupę stanowiły produkty związane z telefonią komórkową, 16 
z nich dotyczyło reklamy sieci komórkowych, a 4 konkretnego modelu te-
lefonu. Również portale internetowe (5) oraz gry komputerowe (5) były 

24 M. Zelech, G. Godlewski, B. Rafalska (2013), dz. cyt.: 31-32.
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eksponowane z uwzględnieniem wizerunku zawodników. Sukces zawodowy 
oraz młodość sprawiają, że sportowcy są idealnymi partnerami do pokazania 
ofert w zakresie telekomunikacji. Dużą grupę stanowiły również materiały 
budowlane − aż w dwunastu reklamach można było napotkać sportowca, 
reklamującego ten rodzaj produktu. Silni i wysportowani mężczyźni symbo-
lizują solidność, wytrzymałość i moc produktów.

Także firmy produkujące odzież codziennego użytku (6) oraz sklepy 
handlowe (7) wykorzystują gwiazdy ze świata sportu do promowania się. 
Skórzana kurtka, jednej z wiodących polskich firm odzieżowych, sygnowa-
na i projektowana wspólnie z R. Lewandowskim, stała się hitem sprzedaży. 
Konsumenci kupowali towar wyłącznie widząc go w katalogu, bez przymie-
rzenia25. Przychody ze sprzedaży z wykorzystaniem wizerunku najlepszego 
polskiego piłkarza wzrosły w tej firmie o 20%26.

Promocja koncernów paliwowych przez polskich sportowców jest znacz-
na. Osoby ze świata sportu zaangażowane są w reklamy indywidualne (9), 
ale także w akcesoria związane z amortyzacją samochodów (5). Ponadto wi-
zerunek sportowca okazuje się skuteczną promocją także samochodów oso-
bowych (7), w tym luksusowych.

Ekskluzywne marki reklamują swe produkty skierowane do osób, które 
albo oglądają określoną dyscyplinę sportu, albo ją uprawiają, a ich zasobność 
finansowa pozwala im na zakup luksusowego dobra. Istnieje wysoka zależność 
pomiędzy elitarnością produktu i prestiżem danej dyscypliny sportowej27. 
W grupie elitarnych sportów znajduje się tenis, dlatego też, to właśnie A. Ra-
dwańska reklamuje kilka ekskluzywnych marek. „Królem mody” okrzyknięty 
został piłkarz G. Krychowiak, znany z przywiązania do luksusowych produk-
tów. To właśnie on reklamuje wyłącznie produkty ekskluzywne, a już sam jego 
wizerunek i styl życia podnosi prestiż marki.

Wiele dyscyplin sportowych, rodzajów aktywności fizycznej sprawia, 
że sportowcy mogą reklamować wszelkie możliwe produkty rynkowe. Mogą 
to być zarówno ekskluzywne zegarki (6) jak i środki czystości i kosmetyki (5). 
Sportowcy realizowali się także w reklamach usług kosmetycznych (1), jak 
i uczelni wyższych (2). Z jednej strony wystąpili promując media i centra kul-
tury (4), z drugiej zakłady bukmacherskie i gry liczbowe (3). Różnorodność 

25 T. Molga (2017), Jak Vistula zarabia na Lewandowskim? Historia kurtki za 1500 zł, 
którą kupowano w ciemno, https://wiadomosci.wp.pl/ (15.12.2017).

26 T. Molga (2017), dz. cyt.
27 Z. Dziubiński (2013), Różnice i nierówności społeczne w sporcie. W: Z. Dziubiński, M. 

Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 36.
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reklam nie zna granic, a karma dla kotów reklamowana przez sportowca o ta-
kim samym nazwisku, niewątpliwie zostanie na długo w pamięci.

Podsumowanie

Sukces sportowy wynika z wielu wyrzeczeń, poświęceń i ciężkiej wie-
loletniej pracy, czego wynikiem jest społecznie pozytywne postrzeganie 
sportowców, a wielu z nich ma swoich fanów. Prestiż sportowca uzależnio-
ny jest od osiągania sukcesów w prestiżowej dyscyplinie sportowej. Sukces 
sportowy, a co za tym idzie, rozpoznawalność i popularność, w dalszej kolej-
ności przekłada się na kontrakty reklamowe. Sportowcy ze względu na róż-
norodny charakter dyscyplin sportowych, mogą promować różnego rodzaju 
produkty, nie koniecznie związane ze sportem. Przedsiębiorstwa analizują 
cechy poszczególnych dyscyplin sportowych, cechy charakteru sportowców 
oraz ich kibiców z cechą produktu, który można zareklamować. Z tego też 
względu zawodnik kojarzony z elegancją nie będzie reklamował produktów 
codziennego użytku. Z drugiej strony sportowiec żywiołowy, niezależny, 
nieprzewidywalny, nie będzie reklamował marki kojarzonej ze stabilizacją 
i niezawodnością.

Sportowcy korzystają z każdego rodzaju złożonej im oferty, wykorzystują 
swój czas szczytu kariery i popularności, „mają swoje pięć minut”, korzystają 
z nadarzającej się oferty. Patrząc w przyszłość można przypuszczać, zgod-
nie ze wzrostową tendencją zainteresowania sportem, że nadal będziemy 
oglądać zawodników różnych dyscyplin sportowych w reklamach, możli-
we, że ze względu na ich prestiż społeczny, częściej aniżeli gwiazdy muzyki 
czy kina.
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PRESTIŻ W SPORCIE
– PRZYPADEK ALEXA FERGUSONA

Bohaterowie aren sportowych to przede wszystkim wybitni sportowcy, 
oklaskiwani i wielbieni, żyjący w blasku fleszy. Za sukcesami zawodników i dru-
żyn stoją jednakże całe sztaby ludzi. Niewątpliwie najważniejszym ogniwem 
w owym procesie jest motywujący i kierujący poczynaniami sportowca trener 
– przywódca i mistrz. Odgrywa on częstokroć kluczową rolę w osiąganiu po-
nadprzeciętnych rezultatów. Im silniejsza osobowość i zaangażowanie trenera, 
tym większy autorytet zyskuje on w oczach zawodnika; większe również uzna-
nie i szacunek znajduje w sercach kibiców, innymi słowy – cieszy się większym 
prestiżem. Liczni szkoleniowcy potrafili budować silne drużyny, odnoszące 
regularne sukcesy. Choć o życiu i pracy trenerów napisano już wiele1, warto 
wciąż zgłębiać ten temat.

Celem artykułu jest przeanalizowanie kwestii prestiżu w sporcie. Przed-
miotem niniejszych rozważań będzie osoba Alexa Fergusona – „bez wątpie-
nia to jedna z najważniejszych, najbardziej charyzmatycznych i wpływowych 
postaci nie tylko w historii »Czerwonych Diabłów«, ale całego futbolu”2. 
Twórca potęgi Manchesteru United, najbardziej utytułowanego zespołu 
w Anglii i jednej z najsilniejszych ekip w Europie, utrzymywał się na stanowi-
sku od 1986 roku przez blisko 27 lat, co jest bardzo rzadko spotykane w świe-
cie trenerskim. Ferguson jest niezwykle cenionym szkoleniowcem i cieszy się 
prestiżem wśród znawców piłki nożnej we wszystkich zakątkach świata.

1 Zob. np.: K.J. Kozłowska (2012), Psychologia w zawodzie trenera piłki nożnej, Toruń, 
lub M. Jarvis (2003), Psychologia sportu, Gdańsk.

2 Sir Alex Ferguson. Biografia, https://www.manutd.pl/historia/menedzerowie/sir-
alex-ferguson (15.11.2017).
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Prestiż w sporcie – uwagi wstępne

Spośród wielu istniejących definicji prestiżu, warto przytoczyć choć 
niektóre, celem wprowadzenia w temat. Według Słownika języka polskiego, 
jest to „poważanie i szacunek, jakim ktoś lub coś cieszy się w swoim otocze-
niu”3, zaś Encyklopedia PWN definiuje prestiż społeczny jako „pozycję w hie-
rarchii społecznej ze względu na autorytet, uznanie, wpływ i poważanie spo-
łeczne określonej jednostki lub grupy społecznej”4. Prestiż zazwyczaj zdobywa 
się latami, na skutek trwałego prezentowania takich wartości, jak: solidność, 
dobra jakość, unikalność, zaufanie, niezawodność oraz wysokie kompetencje 
poparte talentem i pracowitością. Stanowi też – oprócz dóbr materialnych 
– formę nagradzania za działania danej osoby związane z pełnioną funkcją, 
przez co jest również czynnikiem wpływającym na stratyfikację społeczną. 
Przyjmuje się, że pojęcie prestiżu pojawiło się w socjologii dzięki Niemcowi 
Maxowi Weberowi, który użył pojęcia Ehre (oznaczającego szacunek, honor, 
zaszczyt i godność), które miało zdefiniować jeden z wymiarów zróżnicowa-
nia społecznego, tuż obok wymiaru władzy i statusu5. Innymi słowy, Weber 
zaliczył prestiż do podstawowych płaszczyzn nierówności – obok władzy 
i podziałów klasowych wynikających z ekonomicznego usytuowania. Polski 
socjolog, Henryk Domański, stwierdza, iż prestiż stanowi „rozległą sferę ocen 
(…). Przypisuje się go innym ludziom za inteligencję, wiedzę, dobrą aparycję, 
za odgrywane role społeczne, zajmowane stanowiska i za sukcesy życiowe. 
(…) nazwy prestiż używa się do wyodrębnienia w znaczącą całość rozproszo-
nych przejawów mieszaniny szacunku, respektu i godności”6.

Sport to mikrokosmos ludzkiego życia – odnajdziemy tu wszystko, 
co towarzyszy nam w naszych codziennych, częstokroć trudnych zmaganiach. 
Ważnym elementem kariery sportowej jest także zdobywany ciężką pracą 
szacunek, uznanie czy też prestiż, będący formą docenienia wspaniałych, za-
padających w pamięć występów, spektakularnych sukcesów, ale też niekiedy 
konsekwentnie szlachetnej postawy. Prestiż jest zatem rodzajem wdzięczności 
kibiców – wobec zawodników i trenerów – za chwile uniesienia, które wciąż 
żyją w ich wspomnieniach.

3 Słownik języka polskiego PWN, https://sjp.pwn.pl/ (20.11.2017).
4 Encyklopedia PWN, https://encyklopedia.pwn.pl/ (20.11.2017).
5 M. Weber (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: 

W. Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, 
Warszawa: 415-416. 

6 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 9-10.
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Rola trenera-mistrza

Trener – niczym mityczny mędrzec – to postać ważna nie tylko na po-
czątku drogi, bowiem w sporcie towarzyszy on przyszłemu bohaterowi jako 
doradca przez długi czas. Możemy mówić o różnych typach trenerów. Dzien-
nikarz sportowy, znawca baseballu, Thomas Boswell podzielił trenerów ba-
seballowych na cztery kategorie (wydaje się, że podział ów z powodzeniem 
można też zastosować w odniesieniu do szkoleniowców piłkarskich): Napo-
leon, np. Billy Martin – pełen emocji i pasji; lider, jak Whitey Herzog – ko-
chający dyscyplinę i charakteryzujący się odwagą; taktyk, jak Gene Mauch 
– analizujący w najdrobniejszych szczegółach sytuację na boisku; a następnie 
Wujek Robbie, np. Tommy Lasorda – sympatyczny, z poczuciem humoru, 
dobroduszny, wykazujący się zrozumieniem dla innych7. Najlepsi trenerzy 
to zatem ci, którzy są mocni na różnych płaszczyznach (do czego zbliżył się, 
zdaniem Boswella, Whitey Herzog8) i konsekwentnie trzymają się swojej kon-
cepcji. W niektórych sytuacjach występuje połączenie różnych cech w jednej 
postaci: „Przez lata panowało powszechne przekonanie, że sir Alex Ferguson 
to menedżer, który najlepiej na świecie potrafił łączyć dwie cechy – wtedy, 
gdy trzeba, był dla własnych podopiecznych opiekuńczy, niczym służący radą 
ojciec, ale jednocześnie wiedział, kiedy i czego może wymagać od własnych 
zawodników, wydobywając z każdego z nich to, co najlepsze – to, czego 
nie widział w nich nikt inny...”9.

Wpierw należy jednak dostrzec utalentowanego zawodnika, a rozpo-
znanie geniuszu w bardzo młodym graczu to prawdziwy dar. Dobry trener 
powinien być zatem obdarzony jakimś instynktem, aby wypatrzeć przyszłego 
bohatera w tłumie. Ważna jest wiara trenera w możliwości „nieopierzonego” 
zawodnika. Tak Alex Ferguson wspomina swój pierwszy kontakt z przyszłą 
gwiazdą Manchesteru United Ryanem Giggs'em: „Kiedy pierwszy raz zo-
baczyłem go podczas testów na The Cliff, naszym dawnym boisku trenin-
gowym, opadła mi szczęka. Wydawał się unosić nad ziemią. (…) Od tego 
momentu w głębi duszy wiedziałem, że na pewno odniesie sukces. Wkrótce 
z naszym ówczesnym szefem skautów, Joe Brownem, zaczęliśmy odwiedzać 
jego rodziców, po kilka razy w tygodniu, żeby zrobić na chłopcu wrażenie 
i w ten sposób namówić go na przejście do Manchesteru United...”10.

7 T. Boswell (1984), Why Time Begins On Opening Day, New York: 89-90.
8 Tamże: 94.
9 Sir Alex Ferguson. Biografia, dz. cyt.
10 R. Giggs (2011), Moje życie, moja historia, Kraków: 11-12.
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Zwykle w karierze zawodniczej na miano trenera-mistrza zasługuje tylko 
jedna wybitna postać, jak w przypadku fenomenalnej polskiej ekipy piłkar-
skiej z 1974 roku, zwanej „Orłami Górskiego”, gdzie większość jej zawodni-
ków niezwykłą estymą darzy po dziś dzień legendarnego trenera Kazimierza 
Górskiego, przypisując wyłącznie jemu zainicjowanie indywidualnej eksplo-
zji ich talentów. Inny – ważny dla potrzeb niniejszego artykułu – przykład 
pochodzi z autobiografii wspomnianego już wcześniej Ryana Giggsa, który 
stwierdza: „...miałem to bajeczne szczęście, że mogłem rozwijać się pod 
uważnym okiem sir Alexa Fergusona, z pewnością najlepszego trenera, jaki 
się kiedykolwiek narodził”11.

Zaufanie, bezpieczeństwo i szczerość są fundamentalne w pracy dobre-
go trenera. Piłkarze muszą wierzyć w jego wizję. Indywidualne podejście 
do zawodników pomaga wytworzyć dobre relacje. Giggs odnotowuje: „Sir 
Alex traktuje każdego z nas inaczej, w zależności kto jaki ma charakter. 
Np. zupełnie inaczej postępował z Erikiem Cantoną, a inaczej z Lee Sharpem. 
Ta umiejętność nazywa się man management (zarządzanie ludźmi) i jest wiel-
ką częścią składową jego geniuszu”12. Przyjrzyjmy się bliżej tej niezwykłej, 
charyzmatycznej postaci.

Alex Ferguson – nieustanne dążenie do perfekcji

Alex Ferguson, szkocki piłkarz i wybitny szkoleniowiec, rozpoczął swoją 
trenerską karierę na północy Wielkiej Brytanii. Pracował jako menedżer w li-
dze szkockiej w takich klubach, jak: East Stirlingshire, St Mirren i Aberdeen. 
Z tą ostatnią drużyną związany był w latach 1978-1986. 6 listopada 1986 roku 
Ferguson zastąpił Rona Atkinsona na stanowisku menedżera Manchesteru 
United, rozpoczynając wspaniały okres w historii tego klubu oraz brytyjskie-
go futbolu. W swojej autobiografii Ferguson czyni ciekawą uwagę na temat 
szkockiego charakteru: „Wielu Szkotów charakteryzuje upór – silna wola. Za-
zwyczaj porzucają ojczyznę tylko w jednym celu – żeby odnieść sukces. Szko-
ci nie uciekają przed przeszłością, tylko wyjeżdżają po to, by stać się lepszymi. 
Widać to na całym świecie, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Opuszczenie domu sprawia, że człowiek zaczyna wyglądać na bardziej sta-
nowczego. To nie maska, tylko determinacja, by coś zdziałać. Ten szkocki 
upór charakteryzował również mnie”13.

11 Tamże: 18.
12 Tamże: 183-184.
13 A. Ferguson (2014), Autobiografia, Kraków: 17.
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Jak zauważa współautor (wraz z Fergusonem) książki „Być liderem”, zna-
ny przedsiębiorca Michael Moritz, „wszystkich wielkich przywódców (...) łą-
czy pewna cecha charakteru. (…) Wielcy przywódcy rywalizują nie z innymi, 
a z ideą doskonałości samą w sobie”14. Pomimo licznych trofeów zdobytych 
na przestrzeni lat, Ferguson przyznaje, że przez prawie całą swą karierę żył 
w nieustannym napięciu, a nawet strachu, iż odniesiony właśnie sukces może 
być ostatnim. Chorobliwa wręcz ambicja oraz głód sukcesów prowadziły 
go niemalże do obsesji na punkcie wygrywania15. Ferguson powtarzał: „Kiedy 
zdobywasz prestiżowe trofeum, zawsze powinieneś kupować zawodników, któ-
rzy odświeżą skład i zapobiegną stagnacji”16. Myśl o groźbie zastoju i braku am-
bicji budziła w dumnym Szkocie odrazę: „Kiedy po raz pierwszy wygrałem ligę 
w 1993 roku, nie chciałem, by moja drużyna osiadła na laurach. Ta myśl mnie 
mierziła. Byłem zdeterminowany, by wciąż iść do przodu, umocnić się na do-
minującej pozycji. Powiedziałem tej drużynie z 1993 roku: Niektórzy ludzie, 
kiedy mają wakacje, chcą po prostu jechać do Saltcoats, czterdzieści kilometrów 
wzdłuż wybrzeża od Glasgow. Inni nie chcą zrobić nawet tego. Wystarcza im, 
że zostaną w domu albo będą patrzeć na ptaki czy kaczki pływające w parku. 
A inni chcą polecieć na Księżyc. (…) Wszystko rozbija się o ludzkie ambicje”17.

By rozwijać się, wprowadzać własne wizje i planować, niezbędne są sta-
bilność i spokój w miejscu pracy. Zauważa to włoski trener Antonio Conte: 
„Kiedy jesteś piłkarzem, nie widzisz wszystkiego. Może to i lepiej. Na barkach 
trenera spoczywa jednak dużo większa odpowiedzialność. Dlatego też musi 
się czuć chroniony. Jeśli szefowie klubu stoją po twojej stronie, chronią cię 
i wspierają, możesz spokojnie skupić się na swojej pracy”18. Tony Pulis, były 
menedżer angielskiego Stoke City, uważa podobnie: „Bez wątpienia najważ-
niejszą rzeczą dla menedżera są relacje z właścicielem klubu piłkarskiego”19. 
Potwierdza to także ekspert w dziedzinie przywództwa Mike Carson: „Jeśli 
menedżerowi (trenerowi) uda się zdobyć zaufanie właściciela, będzie dys-
ponował przestrzenią i środkami, które pozwolą mu wcielać w życie własną 
filozofię”20.

14 A. Ferguson, M. Moritz (2016), Być liderem, Kraków: 345.
15 K. Rogacin (2015), Alex Ferguson – człowiek, który stworzył wielki Manchester United, 

wydał nową autobiografię (Leading), „Polska The Times”, 29.09.2015 (25.11.2017).
16 A. Ferguson (2014), dz. cyt.: 262.
17 Tamże: 360.
18 A. Conte, A. Di Rosa (2013), Głowa, serce i nogi, Kraków: 223.
19 M. Carson (2014), Menedżerowie. Jak myślą i pracują wielcy stratedzy piłki nożnej, 

Poznań: 27.
20 Tamże.
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Niekiedy bywa tak, że trener rozkwita w jednym klubie i wiąże się z nim 
na długo. Włoch Carlo Ancelotti odnotowuje: „Zdarza się jednak, że mene-
dżer, piłkarz, trener albo inny pracownik znajdzie miejsce, w którym czuje się 
jak w domu. Walery Łobanowski i Dynamo Kijów, sir Alex Ferguson i Man-
chester United, Arsène Wenger i Arsenal, ja i Milan – w takich przypadkach 
przyjaźń może potrwać znacznie dłużej niż trzy lata”21. 19 grudnia 2010 roku, 
Alex Ferguson stał się najdłużej pracującym trenerem Manchesteru United, 
bijąc rekord legendarnego Matta Busby’ego – prowadził drużynę przez 24 lata, 
1 miesiąc i 14 dni i nie był to jeszcze koniec jego przygody ze słynnym klubem.

Uznanie, prestiż i upamiętnienie

Trener osiągający sukcesy zdobywa szacunek, powszechne uznanie, stając 
się wzorem, mistrzem, a nawet bohaterem, którego opinie i rady znaczą wiele 
w świecie piłkarskim. Znakomitym przykładem jest Alex Ferguson, którego 
20. lecie pracy w Manchesterze United podsumował w następujący sposób 
Ryan Giggs: „Osiągnięcia, jakich dokonał w tym czasie, są kolosalne, a zawod-
nicy, którzy przewinęli się przez jego ręce przez te wszystkie lata, nauczyli się 
od niego mnóstwo rzeczy. Nic dziwnego, że jeśli zostawali później trenerami, 
przychodzili do niego po rady”22. Warto odnotować, iż to dzięki Fergusonowi 
piłkarski świat poznał – oprócz wspomnianego Giggsa – takich wirtuozów 
futbolu, jak na przykład: David Beckham, Roy Keane czy Cristiano Ronaldo. 
Wielu spośród jego dawnych zawodników – jak choćby: Tony Fitzpatrick, 
Alex McLeish, Gordon Strachan, Bryan Robson, Steve Bruce, Mark Hughes, 
Roy Keane, Paul Ince, Ole Gunnar Solskjær, Henning Berg czy Gary Neville 
– zostało następnie trenerami.

Gdy Ferguson obchodził 25. lecie pracy w 2011 roku, nawet ludzie, 
z którymi nie pozostawał w przyjaznych stosunkach, oddali cześć jego osią-
gnięciom podczas organizowanego z wielką pompą jubileuszu. W okoliczno-
ściowych wywiadach, hołd Fergusonowi złożyli David Beckham, Roy Keane 
i – co mocno zaskoczyło świat sportu – Arsene Wenger, z którym Szkot przez 
długi czas mocno się ścierał. Na swoje dwudzieste piąte „urodziny” w roli 
trenera Manchesteru United solenizant dostał od klubu zaskakujący prezent 
– jego imieniem została nazwana północna trybuna stadionu. Uroczystość 
ta odbyła się przed meczem z Sunderlandem, a rozpoczęło ją utworzenie 
przez piłkarzy obu drużyn szpaleru, przez który przeszedł Ferguson, po czym 
dyrektor wykonawczy klubu David Gil przekazał mu ową niespodziewaną 

21 C. Ancelotti (2016), Dyskretne przywództwo, Kraków: 93.
22 R. Giggs (2011), dz. cyt.: 146.
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wiadomość, co zostało przyjęte przez licznie zgromadzonych kibiców owacją 
na stojąco. Ferguson wspomina też inny niezwykle istotny moment w swojej 
karierze: „...kolejnym wielkim zaszczytem była nagroda prezesa FIFA za 2011 
rok. Podczas ceremonii siedziałem obok Pepa Guardioli i zaraz przed Messim, 
Xavim i Iniestą. Trzema muszkieterami. Czułem się zaszczycony, że mogę być 
w takim towarzystwie. Kiedy siedziałem sam, ta trójca podeszła, aby uścisnąć 
mi dłoń. (...) To była naprawdę przyjemna noc. Sepp Blater, prezes FIFA, bar-
dzo miło o mnie opowiadał i zaprezentowano nagrania wideo od Gordona 
Browna, Tony’ego Blaira, José Mourinho, Érica Cantony, Ronaldo i Davida 
Beckhama. Nagrodę przyznano mi w dowód uznania dla dwudziestopięcio-
letniej pracy w Manchesterze United. Powiedziałem, że otrzymuję to wyróż-
nienie u »zmierzchu życia«. Jeśli moglibyście mnie zobaczyć pod koniec tego 
sezonu, stwierdzilibyście, że miałem rację”23.

Pożegnalny mecz trenera, utrzymującego się przez długie lata na szczy-
cie „w zawodzie, którego cechami charakterystycznymi są brak cierpliwości 
i wyrozumiałości po stronie pracodawców”24 – rozegrany przeciwko Swansea 
(zwycięstwo 2-1) – odbył się 12 maja 2013 roku na wypełnionym szczelnie 
stadionie (bilety osiągały astronomiczne ceny). Podczas ostatniego meczu 
na Old Trafford, „zorganizowano dla niego szpaler honorowy, były łzawe 
wywiady i utwory Sinatry dudniące ze stadionowego systemu nagłaśniające-
go. To wszystko dowodziło, że Ferguson cieszył się wielką estymą. Przez 26 
lat rządził na Old Trafford twardą ręką, nie tolerując sprzeciwu, ale dzięki 
niemu w klubowym muzeum stanęło 38 nowych trofeów. Nikt inny nie osią-
gnął w tym sporcie tak wiele, nikt nie okazał się tak długowieczny. Richard 
Scudamore, dyrektor generalny Premier League, trafił w sedno gdy powie-
dział: »Nikt inny tak jak on nie przyczynił się do rozwoju i sukcesu Premier 
League«”25.

O tym, jak wielkim szacunkiem cieszył się Ferguson w swoim środo-
wisku, świadczy fakt, że sam zdecydował kiedy zakończy swoją przygodę 
z Manchesterem. Ponadto, sam wskazał swojego następcę. Na stanowisku 
zastąpił go inny Szkot, David Moyes, dotychczasowy wieloletni szkolenio-
wiec Evertonu. Na portalu zrzeszającym polskich fanów angielskiego klubu 
czytamy: „Menedżer mający możliwość dokonania samodzielnego wyboru 
terminu swego odejścia to w piłce nożnej prawdziwa rzadkość. (…) Fergu-
son tymczasem nie tylko mógł sam wskazać datę swego odejścia, ale także 
dostąpił innego zaszczytu – otrzymał prawo wyboru swojego następcy. (…) 

23 A. Ferguson, Autobiografia, dz. cyt.: 321.
24 J. White (2017), Manchester United. Diabelska biografia, Kraków: 459.
25 Tamże.
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to najlepszy dowód na to, że Ferguson cieszył się na korytarzach Old Trafford 
wielką estymą. Był tam władcą, całe to miejsce budowano na jego obraz i po-
dobieństwo. Jego słowo było święte”26.

Warto też wspomnieć o wykonanym z brązu pomniku, autorstwa szkoc-
kiego rzeźbiarza Philipa Jacksona, który został odsłonięty przed stadionem 
Old Trafford 23 listopada 2012 roku. Ponadto, 14 października 2013 roku 
przemianowano nazwę ulicy w pobliżu Old Trafford z Water’s Reach na uli-
cę Alexa Fergusona, a w uroczystości uczestniczył sam mistrz27. Jeśli chodzi 
o wyróżnienia państwowe, Ferguson został Oficerem Imperium Brytyjskiego 
(1983 rok), następnie Komandorem Orderu Imperium Brytyjskiego (1995 
rok), zaś w 1999 roku – w uznaniu za zdobycie potrójnej korony Pucharu An-
glii, Mistrzostwa Anglii oraz Pucharu Mistrzów – otrzymał tytuł szlachecki 
przyznany przez Królową Elżbietę II.

Podsumowanie

Sport stanowi wdzięczne pole badań naukowych. To, co dzieje się na are-
nach sportowych, inspiruje przedstawicieli wielu dziedzin nauki – historyków, 
socjologów, kulturoznawców, psychologów i nie tylko. Pamięć kibiców pełna 
jest wspaniałych meczów i osiągnięć znakomitych sportowców. Świetni trene-
rzy, choć często pozostają nieco na uboczu, zyskują pełne uznanie w oczach 
zawodników i kibiców. Osiąganie coraz lepszych wyników, bicie kolejnych 
rekordów i zdobywanie nowych medali wpisuje się w bogaty konglomerat 
działań na płaszczyźnie zawodowej trenera. Historia sportu obfituje w sze-
reg wybitnych, cieszących się szacunkiem szkoleniowców, czego przykładem 
jest niewątpliwie bohater Manchesteru United, sir Alex Ferguson. Przez karty 
historii „Czerwonych Diabłów” przewinęło się mnóstwo wielkich nazwisk, 
jednak na szczycie panteonu gwiazd stoi właśnie słynny Szkot28. Niniejszy 
artykuł ukazał najważniejsze momenty w karierze wybitnego trenera, kon-
centrując się na zagadnieniu prestiżu w sporcie. Szczególnie fakty, zebrane 
i poddane analizie w ostatnim podrozdziale, pozwalają dostrzec wagę uzna-
nia i docenienia obfitującej w sukcesy działalności sportowej.

26 Tamże: 459-460.
27 Sir Alex Ferguson Pride as Manchester United Unveil Statue, BBC Sport, 23.11.2012, 

http://www.bbc.com/sport/football/20468104 (5.12.2017); Sir Alex Ferguson Has 
Trafford Road Named in his Honour, The Guardian, 14.10.2013, https://www.
theguardian.com/global/ (5.12.2013).

28 Zob. K. Rogacin (2015), dz. cyt.
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JOANNA SAKOWICZ-KOSTECKA
Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

SUKCES SPORTOWY 
A PRESTIŻ W SPORCIE
NA PRZYKŁADZIE TENISA

Sport stanowi jeden z najistotniejszych składników kultury masowej, 
o czym świadczą: zasięg jego oddziaływania, uniwersalność języka czy po-
pularność idoli1. Nieustanny postęp cywilizacyjny przejawiający się niemalże 
w każdej dziedzinie życia stał się bodźcem, za sprawą którego współczesny 
sport uległ też znaczącej transformacji. Niegdyś kojarzony wyłącznie z ama-
torską czy rekreacyjną formą rozrywki, obecnie przez swój coraz częściej spo-
tykany zawodowy charakter stał się prężnie rozwijającą gałęzią gospodarki. 
W ten sposób sport i aktywne formy spędzania czasu wolnego są istotnym 
i bezdyskusyjnym elementem konsumpcji i stylów życia2. Wciąż rosnąca ko-
mercjalizacja sportu powoduje, że powiększa się obszar, w którym kultura 
fizyczna odgrywa coraz bardziej znaczącą rolę nie tylko w wychowaniu dzieci 
i młodzieży, ale także w rozwoju osób dorosłych. Umiejętności nabywane 
w zakresie poszczególnych dyscyplin bądź konkurencji sportowych mogą 
stać się metaforyczną inspiracją w dążeniu do celu w życiu zawodowym i oso-
bistym oraz zwieńczenia tej drogi osiągniętym sukcesem. Na podstawie defi-
nicji, iż sukces jest „sumą dwóch wartości: osiągnięcia zobiektywizowanego 
celu i społecznego uznania, proporcjonalnego również do zobiektywizowanej 
miary trudności osiągniętego celu”3, można wyodrębnić sukcesy: edukacyjny, 

1 J. Lipiec (1980), Sport i świat współczesny, czyli o usprawiedliwianiu sportu. W: J. Li-
piec [red.], Duch sportu, Kraków.

2 M. Lenartowicz (2013), Elitarność i prestiż sportu. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 
[red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 49-60.

3 A. Tyszka (1970), Olimpia i Akademia. Szkice o humanistycznej treści sportu, Warszawa: 88
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zawodowy, rodzinny, materialny i autokreacyjny4. Natomiast pojęcie sukcesu 
sportowego w świadomości społecznej utożsamiane jest z wynikiem spor-
towym, kojarzonym ze spektakularnymi osiągnięciami w postaci rekordów 
czy tytułów mistrzowskich5. Z sukcesem sportowym mamy do czynienia 
zatem, gdy następuje pozytywny odzew społeczny związany z informacją 
o dobrym wyniku sportowca6. Idąc dalej tym tokiem, z sukcesem niewątpli-
wie powiązane jest pojęcie prestiżu, coraz częściej spotykane w kontekście 
wyniku sportowego m.in. dla podkreślenia wartości danego osiągnięcia. 
Dla przykładu: aby uświadomić odbiorcy nieinteresującemu się na co dzień 
sportem rangę sukcesu reprezentanta kraju, często używa się sformułowania 
„najbardziej prestiżowy” w odniesieniu do turnieju czy zawodów, w których 
brał udział dany sportowiec. Jak zatem należałoby rozumieć pojęcie prestiżu 
w odniesieniu do sportu wyczynowego?

Na czym polega prestiż w sporcie?

Na przestrzeni lat powstało wiele definicji pojęcia prestiżu, jednakże 
jest to temat na tyle obszerny, że mógłby stanowić materiał do osobnych roz-
ważań7. Mając na uwadze sedno niniejszego opracowania, do określenia pre-
stiżu posłużę się definicją Sztompki, który określa prestiż mianem „szacunku 
społecznego, uznania wyrażanego jednostce lub grupie, którego najwyższą 
postacią jest sława”8. Prestiż w sporcie ściśle powiązany jest z osiągniętym 
sukcesem, który to jednak trudno jest przedstawić w ujęciu obiektywnym. 
Dla jednego sportowca sukcesem będzie mistrzostwo województwa w danej 
dyscyplinie, inny osiągnie spełnienie wyłącznie po zdobyciu medalu olimpij-
skiego. Postrzeganie sukcesu zależeć będzie również od środowiska w jakim 
na co dzień egzystuje dana jednostka. Mistrzostwo Polski będzie miało inny 
wydźwięk w mniejszych, wiejskich zbiorowościach aniżeli w środowisku 
wielkomiejskim. Pozytywny odbiór sportowego osiągnięcia determinuje 
również zasięg społeczny danej dyscypliny, a zatem jej popularność9. Według 

4 M. Tomecka (2012), Kariery sportowe a kariery zawodowe czynnych i byłych zawod-
ników w hokeju na trawie, Katowice.

5 Tamże.
6 A. Ziemilski (1973), Satysfakcja ludzi sukcesu sportowego. W: Z. Krawczyk [red.], 

Sport w społeczeństwie współczesnym, Warszawa.
7 M. Lenartowicz (2012), Klasowe uwarunkowania sportu i rekreacji ruchowej z per-

spektywy teorii Pierre’a Bourdieu, Warszawa.
8 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 354.
9 H. Zdebska (2007), Bohater sportowy. Studium indywidualnego przypadku Bronisła-

wa Czecha (1908-1944), Kraków.



179

badań instytutu ARC Rynek i Opinia przeprowadzonego w lipcu i sierpniu 
2017 r. na grupie 900 osób w przedziale wiekowym 15-54, najpopularniejszą 
dyscypliną sportu w Polsce jest piłka nożna, a najbardziej cenionym za swoje 
osiągnięcia polskim sportowcem jest jej przedstawiciel, Robert Lewandow-
ski10. Powszechny szacunek i uznanie dla jego osoby znajduje odzwierciedle-
nie w angażowaniu go w liczne kampanie i projekty reklamowe oraz akcje 
charytatywne mające na celu nie tylko wzmocnić wizerunek najlepszego 
polskiego piłkarza na marketingowym rynku, ale również wpłynąć pozytyw-
nie na postrzeganie marki promowanej przez tego zawodnika. Według tych 
samych badań, najbardziej rozpoznawalnym polskim sportowcem jest były 
skoczek narciarski Adam Małysz, który za sprawą swej popularności również 
jest angażowany do promocji m.in usług telekomunikacyjnych. Wybitne osią-
gnięcia stały się także fundamentem jego aktualnej działalności zawodowej; 
Małysz wykorzystując swoją wiedzę i doświadczenie zdobyte podczas kariery 
wyczynowej pełni rolę dyrektora-koordynatora kadry narodowej w skokach 
narciarskich i kombinacji norweskiej11, a także telewizyjnego eksperta.

Powyższe przykłady ilustrują zatem spostrzeżenia Sztompki, który w swo-
ich rozważaniach dotyczących prestiżu posłużył się stwierdzeniem, iż „(…) 
reputacja przekłada się na szanse znalezienia dobrej pracy i wyższe zarobki. 
Sława pozwala wybitnym sportowcom (…) dyktować wysokość gaży czy za-
wierać intratne kontrakty reklamowe (…)”12, gdzie prestiż staje się dobrem 
wymienianym na inne dobra13. W dobie coraz bardziej ekspansywnej ko-
mercjalizacji sfery publicznej taka zależność stanowi integralną część sportu 
wyczynowego.

Tenis jako dyscyplina nosząca znamiona prestiżu i elitarności

Z badań przeprowadzonych przez Lenartowicza14 wśród rodziców dzie-
ci z Warszawy i okolic zaangażowanych w różne dyscypliny sportu, wynika, 
że pojęcie sportu prestiżowego bywa traktowane jako tożsame z elitarnym. 
Dyscypliny określane tym mianem jawią się jako nadzwyczaj kosztowne, 
co od razu ogranicza dostęp do nich dla wąskiego grona osób. Ponadto za dys-
cypliny prestiżowe uznaje się te, które charakteryzują się wysokim stopniem 

10 Top 50 polskich sportowców, http://www.arc.com.pl/top_50_polskich_sportowcow-
-40999644-pl.html (07.11.2017). 

11 Adam Małysz: Wracam do skoków! Chcę pomóc! http://www.pzn.pl/skoki-narciar-
skie/aktualnosci (20.11.2017).

12 P. Sztompka (2002), dz. cyt.: 334
13 M. Lenartowicz (2013), dz. cyt.
14 M. Lenartowicz (2012), dz. cyt.
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trudności, wymagają od ich uczestników ponadprzeciętnych zdolności, a po-
przez obcowanie z nimi można niejako podnieść swój wizerunek społeczny. 
W Polsce do takich dyscyplin zaliczany jest m.in tenis15.

Tenis należy do najbardziej popularnych dyscyplin sportowych na świe-
cie. W samych tylko Stanach Zjednoczonych w 2015 r. uprawiało go blisko 18 
mln ludzi powyżej 6 roku życia, a 7 lat wcześniej ta liczba wynosiła blisko 19 
mln16. W Polsce tenis określa się mianem sportu niszowego, z racji wysokich 
wydatków potrzebnych na jego wyczynowe uprawianie, dostępnego wyłącznie 
dla osób zamożnych. Wypowiedzi respondentów biorących udział w badaniach 
Lenartowicza17, umiejscawiają tenis obok jeździectwa jako najbardziej kosztow-
ny, a co za tym idzie, elitarny sport. Znamiennym jest fakt, iż na tę zależność 
wskazywali nie tylko rodzice dzieci uprawiających te dyscypliny, ale również ci, 
którzy mieli styczność z innym rodzajem sportowej aktywności.

Tenis od swoich prapoczątków, zwany wtedy „jeu de paume” czyli „gra 
ręką”, mógł uchodzić za dystyngowaną i elitarną rozrywkę, która często gościła 
na królewskich dworach. We Francji, za panowania Henryka III, w liczącym 
300 tysięcy mieszkańców Paryżu znajdowało się aż 250 sal do jej uprawia-
nia18. Ówczesna wersja tenisa zyskała nawet miano „królewskiej gry” z racji 
nadzwyczajnego zainteresowania wśród nie tylko francuskich monarchów, 
ale także władców panujących na dworach włoskich i angielskich19. Jednak 
to Anglię uznaje się za kolebkę tenisa za sprawą ogromnego rozwoju tej dys-
cypliny na Wyspach w XIX w. Za taki stan rzeczy uznaje się spadek popu-
larności „jeu de paume” we Francji, a wraz z nim „emigrację” najlepszych 
graczy do Anglii, gdzie mogli prezentować swoje umiejętności wzbudzając 
powszechny zachwyt20. Za inicjatora współczesnej wersji tenisa uznaje się an-
gielskiego majora, Waltera Cloptona Wingfielda, który jako pierwszy zebrał, 
uporządkował i opatentował przepisy gry21, a także skonstruował skrzynkę 
z tenisowym sprzętem zawierającą dwie rakiety, piłki i siatkę22. Gra ta, pier-
wotnie określana mianem „sphairstrike”, pełniła funkcję rozrywki podczas to-
warzyskich przyjęć typu garden party23. Paradoksalnie więc tenis, wymyślony 

15 Tamże.
16 J. Sakowicz-Kostecka (2017), Istota olimpijskiej rywalizacji w tenisie w świetle jego 

współczesnej komercjalizacji, Kraków.
17 M. Lenartowicz (2012), dz. cyt.
18 K. Tarasiewicz (1992), Opowieści tenisowe z myszką, Wrocław.
19 Z. Dutkowski (1979), T jak tenis, Warszawa.
20 K. Tarasiewicz (1992), dz. cyt.
21 W. Lipoński (2006), Encyklopedia sportów świata, Poznań.
22 K. Tarasiewicz (1992), dz. cyt.
23 W. Lipoński (2006), dz. cyt.
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we Francji doznał największego rozkwitu na przeciwległym brzegu Kanału 
La Manche po to, aby powrócić do swojej ojczyzny jako sport o charakterze 
elitarnym, ludycznym, bawiącym najznamienitsze osobowości z wyższych 
sfer. Pośrednio przyczyniła się do tego królowa Wiktoria, która spędzając 
czas na Riwierze Francuskiej podniosła rangę tego miejsca do tego stopnia, 
że spędzanie czasu na Lazurowym Wybrzeżu stało się oznaką zamożności, 
snobizmu i przynależności do najwyższych klas społecznych. Fakt ten wy-
korzystali bracia Ernest i William Renshaw, zwycięzcy Wimbledonu, którzy 
zbudowali w Cannes pierwszy kort tenisowy o nawierzchni ceglanej24, aby 
wśród możnych tamtego świata udzielać lekcji tenisa25. Ponowny ekspansyw-
ny rozkwit tenisa we Francji podążał w kierunku północnym, nie omijając 
Paryża, a nadzwyczajne zainteresowanie jakie temu towarzyszyło opisywał 
sam baron Pierre de Coubertin26. W tenisa grano w kurortach oraz w pułkach 
kawalerii, zamkniętych jak dotąd na wszystko to co nie było z nią związane. 
W miastach garnizonowych kluby tenisowe były zarządzane przez oficerów 
a w nich organizowano pierwsze, ekskluzywne turnieje dla wojskowych. Naj-
słynniejszy z nich odbywał się za sprawą Towarzystwa Sportowego podpary-
skiej Wyspy Puteaux. Okoliczności gry w tenisa w tym niezwykłym położeniu 
były wręcz idylliczne, co miało stwarzać „przyjemny klimat dla gracza, który 
trafia tu w piękne paryskie popołudnie, by zrelaksować się wśród śpiewu pta-
ków i szumu liści drzew”27.

Arystokratyczny rodowód tenisa, tradycje sięgające ponad 150. lat wstecz, 
a także trudna dostępność determinowana czynnikiem ekonomicznym, 
czynią z niego sport o charakterze prestiżowym i elitarnym. Również jego 
specyfika przejawiająca się trwającym niemal przez cały rok sezonie, pozwala 
skonstatować, iż tenis wykracza poza pewne kanony światowego sportu. Choć 
tenis jest dyscypliną olimpijską, największym uznaniem cieszą się tu imprezy 
wielkoszlemowe, na czele z Wimbledonem, określanym mianem najbardziej 
prestiżowego turnieju na świecie. Szacuje się, iż informacje z Wimbledonu 
2017 dotarły do ponad miliarda zainteresowanych w dwustu krajach świa-
ta28. Nadzwyczajna atencja spowodowana jest niewątpliwie podniosłością 
i ogromnymi tradycjami tego wydarzenia, a także świadomością, jak trudną 

24 The first tennis clay court was invented in France. http://info-provence.com/en/ar-
ticle/the-first-clay-court-tennis-invented-in-cannes/ (22.11.2017). 

25 Z. Dutkowski (1979), dz. cyt.
26 P. Coubertin (1893), A traverse l’athéltisme: le tennis, „Journal des Débats Politiques 

et Littéraires”, 105e année: 3.
27 Tamże: 3.
28 Wimbledon 2017. FAQ and figures, http://www.wimbledon.com/en_GB/atoz/faq_

and_facts_and_figures.html (16.11. 2017). 
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i wymagającą dyscypliną jest tenis. Zwycięstwo w turnieju wielkoszlemowym 
osiąga się wygrywając siedem spotkań z rzędu, dodatkowo wśród mężczyzn, 
grając mecze do trzech wygranych setów. Rywalizacja pełna zwrotów akcji, 
trwająca nieraz ponad trzy, a nawet cztery godziny, nierzadko w trudnych 
warunkach atmosferycznych buduje obraz tenisisty jako współczesnej ikony 
sportu. Implikowane w ten sposób pozytywne oddziaływanie na świadomość 
zbiorowości łączy się z wysoką aprobatą społeczną, co pozwala określać 
ich mianem sportowych wzorów osobowych29.

Prestiż w komercyjnej i społecznej działalności tenisistów

Dzięki nowoczesnym formom komunikacji kibice mają obecnie coraz 
większe możliwości obcowania ze swoimi idolami i śledzenia ich aktywności 
również poza areną zmagań. Coraz szybciej rozwijające się media i portale 
społecznościowe stają się weryfikatorami popularności, bezpośrednio prze-
kładając się na międzynarodową rozpoznawalność sportowców, podnosząc 
tym samym ich marketingowy potencjał. Za sprawą swoich sukcesów wyczy-
nowcy, a wśród nich tenisiści, stają się osobami pożądanymi przez światowe 
koncerny do promocji ich najbardziej luksusowych produktów. Dla przykła-
du, najlepsi zawodnicy świata związani są umowami z producentami eksklu-
zywnych zegarków: Roger Federer i Karolina Woźniacka są ambasadorami 
marki Rolex, Serena Williams i Stan Wawrinka reklamują Audemaurs Piguet, 
Rafael Nadal jest utożsamiany z marką Richard Mille, a Agnieszka Radwańska 
promuje zegarki Rado. Swoją niekwestionowaną pozycję tenisiści wykorzy-
stują też do wspierania akcji charytatywnych oraz angażując się w kampanie 
społeczne. Filantropijna działalność nie jest tylko domeną aktywnych graczy, 
ale przede wszystkim tych, którzy zakończyli już swoje profesjonalne kariery. 
Niemka Stefanie Graf oraz Amerykanin Andre Agassi, tenisowe małżeństwo 
mające w dorobku liczne zwycięstwa w turniejach wielkoszlemowych i złote 
medale olimpijskie, przewodniczą działaniu założonych przez siebie fundacji; 
„Children for tomorrow”30, mającej na celu wspieranie dzieci i ich rodzin, 
będących ofiarami wojen, prześladowań i przemocy oraz „Andre Agassi Fo-
undation for Education”31, zajmującej się wspieraniem i rozwojem poziomu 
edukacji dla dzieci i młodzieży w Stanach Zjednoczonych, ze szczególnym 

29 H. Zdebska (2007), dz. cyt.
30 Fundacja Children For Tomorrow, http://www.children-for-tomorrow.com/stiftung/

uber-uns.html (16.11.2017).
31 Fundacja Andre Agassiego, http://www.agassifoundation.org/about/andres-perspec-

tive/ (16.11.2017).
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uwzględnieniem Nevady, rodzinnego stanu Agassiego. Wyjaśniając motywy 
swoich działań, była wybitna tenisistka przyznała: „Miałam dużo szczę-
ścia mogąc podróżować przy okazji tenisowej kariery. W jej trakcie często 
spotykałam dzieci żyjące w tragicznych warunkach i postanowiłam wtedy, 
że po zakończeniu mojej sportowej aktywności poświęcę swój czas właśnie 
im”32. Fundacje charytatywne założyli też inne, wielkoformatowe postacie 
ze świata tenisa, m.in. Roger Federer (Roger Federer Foundation33), Novak 
Djokovic (Novak Djokovic Fundation34) oraz Serena Williams (Serena Wil-
liams Funds, Williams Sisters Fund35). Amerykanka oprócz wspierania licz-
nych organizacji, w tym UNICEF jako Ambasadorka Dobrej Woli, została 
też fundatorką budowy dwóch szkół podstawowych w Kenii36. Należy rów-
nież dodać, iż najbardziej utytułowana tenisistka w erze open, stale angażuje 
się w akcje wspierające walkę o równe prawa kobiet, w szczególności wśród 
społeczności afroamerykańskiej37. Inna czołowa tenisistka świata, Dunka pol-
skiego pochodzenia, Karolina Woźniacka, w 2014 r. przebiegła nowojorski 
maraton, aby w ten sposób wspierać fundację Team For Kids propagującą ak-
tywny tryb życia dzieci i młodzieży38. Najlepsi polscy tenisiści również udzie-
lają się charytatywnie – Agnieszka Radwańska od lat wraz z siostrą Urszulą 
wspiera Szlachetną Paczkę39 a Łukasz Kubot wspomaga Fundację Mozaika 
oraz Olimpiady Specjalne jako ich ambasador40.

Szacuje się, że liczba osób na świecie grających lub śledzących tenisa za po-
mocą mediów każdego roku wynosi ok. 1,2 mld. a największe zainteresowanie 

32 Fundacja Children For Tomorrow, dz. cyt.
33 Fundacja Rogera Federera, http://www.rogerfedererfoundation.org/en/home/ 

(16.11.2017). 
34 Fundacja Novaka Djokovicia, https://novakdjokovicfoundation.org/ (23.11.2017). 
35 Oficjalna strona Sereny Williams, https://www.serenawilliams.com/#philanthropy 

(23.11.2017). 
36 Biogram Sereny Williams na oficjalnej stronie WTA Tour, http://www.wtatennis.com/

PLAYERS/PLAYER/230234/TITLE/SERENA-WILLIAMS#bio (23.11.2017). 
37 Ch. Brinhurst-Cuff (2017), Serena Williams is Centre Court’s champion of black female 

power. The Guardian, https://www.theguardian.com/commentisfree/2016/jul/12/
serena-williams-champion-black-female-power-black-lives-matter (23.11.2017). 

38 Wozniacki Eager to Serve Team for Kids in Marathon Debut, https://www.tcsnycma-
rathon.org/about-the-race/pro-athlete-and-race-week-stories/wozniacki-eager-to-
serve-team-for-kids-in-marathon (23.11.2017). 

39 Siostry Radwańskie po raz 6. w Paczce, https://www.szlachetnapaczka.pl/index.php/
paczka-news/module, article, action, get, id, 22196,t, siostry-radwanskie-6-raz-w-
-paczce.html (23.11.2017). 

40 Oficjalna strona Łukasza Kubota, http://www.lukasz-kubot.com/pl/foundation.html 
(23.11.2017). 



184

tą dyscypliną występuje w krajach wysoko rozwiniętych41. O ile popularność 
tenisa w Stanach Zjednoczonych, na Wyspach Brytyjskich czy we Francji wy-
nika głównie z tradycji sięgających ubiegłych stuleci, to na wzrost notowań 
tenisa w konkretnych państwach mogą mieć wpływ sukcesy poszczególnych 
zawodników. Za sprawą zdobycia przez Li Na dwóch tytułów wielkoszle-
mowych, nastąpiła ogromna eskalacja zainteresowania tenisem w Chinach 
i wschodniej Azji. Przejawia się to zwielokrotnieniem organizowanych w tym 
regionie zawodowych turniejów tenisowych z pulą nagród często przekracza-
jącą setki tysięcy dolarów. Inwestorzy pochodzący z Państwa Środka dostrze-
gli w tenisie silny marketingowy potencjał, toteż ekspansja tenisa na wschód 
przybiera na sile każdego roku. Inną pochodzącą z Azji tenisową bohaterką 
jest niewątpliwie Sania Mirza, która stała się pierwszą kobietą z Indii, która 
została liderką kobiecego rankingu w grze podwójnej. Wielkoszlemowe suk-
cesy osiągnięte przez nią w deblu sprawiły, że w kraju, gdzie pozycja spo-
łeczna kobiet jest wciąż marginalizowana, stała się wręcz postacią ikoniczną. 
W 2013 r. Mirza została pierwszą kobietą z południowo-wschodniej Azji, 
która została Ambasadorką Dobrej Woli Organizacji Narodów Zjednoczo-
nych w kampaniach mających na celu zwalczanie przemocy wobec kobiet 
oraz zwracanie uwagi na równouprawnienie płci42. Swoje sportowe sukcesy 
z powodzeniem wykorzystuje do działań na rzecz osób z nizin społecznych, 
co pozwoliło jej znaleźć się w 2016 r. na liście „100. najbardziej wpływowych 
osób na świecie”, corocznie ogłaszanej przez magazyn „Times”43.

Tenis jest dla wszystkich czy tylko dla wybranych?

Max Weber44 uważał, że czynnikami prestiżogennymi są wiedza, władza 
i bogactwo. Te trzy elementy scalają się na tenisowym gruncie, za sprawą 
najznamienitszych osobistości ze świata polityki, biznesu czy kultury, rekre-
acyjnie uprawiając tę dyscyplinę. Urokami „białego sportu” raczą się m.in. 
były prezydent Stanów Zjednoczonych Barack Obama, najbogatszy człowiek 

41 Najpopularniejsze sporty świata, http://www.withdirectory.com/articles/most-popu-
lar-sport-in-the-world-13673.htm (28.11.2017). 

42 Sania Mirza Ambasadorką Dobrej Woli Organizacji Narodów Zjednoczonych, http://
www.unwomen.org/en/news/stories/2014/11/sania-mirza-un-women-goodwill-
ambassador-for-south-asia (28.11.2017). 

43 Sania Mirza. Inspiracja na korcie, http://time.com/collection-post/4298231/sania-
-mirza-2016-time-100/ (28.11.2017).

44 M. Weber (1975), Klasy, stany, partie – podział władzy w obrębie wspólnoty. W: 
W. Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, 
Warszawa.
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na świecie, biznesmen Bill Gates czy aktorzy Scarlett Johansson i Brad Pitt. 
W tenisa gra też księżna Cambridge Catherine, która pełni funkcję patronki 
najsłynniejszego i zarazem jednego z najstarszych klubów tenisowych świata: 
All England Lawn Tennis and Crocquet Clubu. Już sam fakt organizowania 
w tym klubie Wimbledonu nadaje mu prestiżu o szczególnej skali, który 
jeszcze dodatkowo przejawia się za sprawą bardzo rygorystycznych zasad 
w doborze swoich członków. Przynależnością do elitarnego grona liczącego 
jedynie 565 osób mogą się szczycić byli mistrzowie turnieju, persony szcze-
gólnie zasłużone na rzecz działalności klubu lub osoby o nienagannej repu-
tacji, potwierdzonej pisemnie przez co najmniej czworo tzw. pełnych człon-
ków klubu45. Wśród innych klubów tenisowych, gdzie przynależność może 
świadczyć o posiadaniu wysokiego statusu społecznego, można wymienić 
paryski Racing Club de France, rzymski Parioli, którego członkiem jest m.in 
Zbigniew Boniek, a także berliński TC 1899 Blau – Weiss. Nie oznacza to jed-
nak, że tenis staje się sportem jedynie dla osób z tzw. wyższych sfer. Znaczna 
część klubów tenisowych na całym świecie ma charakter komercyjny z ofertą 
ukierunkowaną na osoby z różnych szczebli drabiny społecznej. Pomijając 
tenis wyczynowy, gdzie dostęp do odpowiedniej infrastruktury ma kluczowe 
znaczenie, to jego rekreacyjna forma nie jest już tak wymagająca w kwestii 
warunków. W zależności od wielkości budżetu i własnych oczekiwań, można 
dokonać wyboru niczym podczas codziennych zakupów spożywczych: zwy-
kły market, czyli mniejsze koszty, liczne grupy treningowe, trenerzy o niższej 
renomie i przeciętne zaplecze lub delikatesy: wysokie ceny, mniejsza liczba 
grających, ale doświadczeni i uznani trenerzy oraz obiekt tenisowy, spełniają-
cy wszelkie nowoczesne standardy. Nie trudno zatem dostrzec, że prestiżowy 
i elitarny charakter tenisa warunkowane są przez możliwości finansowe danej 
jednostki. Należy jednak dodać, że czynnik ekonomiczny jest tylko jedną 
ze składowych, bowiem bez zachowania wartości fair play, jakie od ponad stu 
lat są niesione przez tę dyscyplinę, rzekomy prestiż będzie tylko pretensjonal-
ną próbą podniesienia własnego statusu społecznego.

45 D. Rossing (2017), Want to become a Wimbledon member? https://www.forbes.com/
sites/daniellerossingh/2017/06/28/want-to-become-a-wimbledon-member-win-it-
or-marry-a-prince/#6938fe06bf21 (16.11.2017). 
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ANDRZEJ PAWŁUCKI
Akademia Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

KULTURA UCIELEŚNIENIA
A PRESTIŻ I POGARDA

Prestiż to dobro pozorne, taki apparens, który pojawia się i znika 
we własnym postrzeganiu siebie. Zostaje wzbudzony, gdy działanie spotyka 
się z uznaniem. I znika z jaźni odzwierciedlonej ów fenomen obrazujący 
wielkość, kiedy uznanie ustaje. Ktoś prestiżu udziela, by ktoś mógł wynosić 
z poczucia prestiżu przeświadczenie o swej nadzwyczajności.

Prestiżowiec działa zawsze poprzez ciało, gdyż każde działanie zasadza 
się na cielesnej możności. Działanie nadzwyczajne wymaga adekwatnej sty-
lizacji struktury cielesnej, wedle zasady taka reguła cielesnej formacji, jaki 
akt prestiżowej narracji. Nikt pomyślnie do prestiżu nie dochodzi, kto przez 
gimnazjon nie przechodzi. Taki jest porządek logiczny między aktem prestiżu 
a poprzedzającym go aktem ascezy cielesnej. Racjonalność potoczna prestiżu 
nie zakłada porządku zgodnego z teoretyczną idealizacją działań sprawczych. 
Poza jednym wyjątkiem, potwierdzającym prawdziwość teorii przez fakty: 
prestiżu sportowego, który zasadza się bezwarunkowo na cielesności, doposa-
żonej w nadnaturalne przesłanki. Trenowanie ciała narzuca się sportowcowi, 
jak odpoczynek po wysiłku. W tym przypadku wysiłek treningowy musi po-
przedzać pracę na stadionie. Modyfikacja cielesna sportowca poprzedza dzia-
łanie właściwe, by mogło w ogóle dojść do performy w prestiżu. Co prowadzi 
do mocnego wniosku – będącego zasadą metafizyczną prestiżu – że kultura 
cielesna tkwi w kulturze prestiżu. Kultura prestiżu sportowego zakłada kul-
turę cielesnej habilitacji, co jest logicznym uszczegółowieniem wyjaśnienia 
uniwersalnego.



190

Ontologia prestiżu

W metafizycznym poznaniu prestiż jest wyrazem bezużytecznym. Byty 
w sobie nie są ani prestiżowe, ani bezprestiżowe, a tylko ze względu na naturę 
istnienia w doskonałości wyrażają się aktem czystym i mieszanym. Aktem 
czystym jest Bóg, a mieszanym człowiek. Wobec tego człowiekowi przysługi-
wałby prestiż niższy, jeżeli w ogóle miałby równać się z doskonałością Absolu-
tu. Prestiż jest sprawą człowieka. Co postanowi w sprawie hierarchii prestiżu, 
tak będzie. Nie należy sądzić, by człowiek – z istoty substancja samorozumna 
– wyszedł na głupka przed sobą, wynosząc do rangi najwyższej prestiżu jakiś 
akt zaprzedmiotowiony w fizyczności swej struktury bytowej, zamiast w du-
szy rozumnej właśnie.

Oto wstępne rozstrzygnięcie kwestii rangi aktu prestiżu. Sport czy cyrk, 
a nawet balet i wszystkie możliwe opowieści cielesne – jako zaprzedmiotowio-
ne w fizyczności, choć nie tylko z niej czerpiące semiozę – nie mogą uzyskać 
rangi prestiżu najwyższego. Sportowiec, cyrkowiec czy baletmistrz nie prze-
ścignie na prestiż idąc uczonego, badacza czy technologa cywilizacji, a nawet 
technologa społecznego, „zakutego” w postać polityka, prawnika czy pedago-
ga. Pozostając w trzeciej lidze prestiżowców, może ubiegać się o wyższą dla 
siebie istotność w świecie poiesis – wytwórców piękna, z przeskokiem do ligi 
drugiej – wyższej – świata społecznej praxis – roszcząc sobie prawo do uzna-
nia jego udziału w ustanawianiu znakowo-symbolicznym (pośrednim) go-
dziwego dobra. Tak mógłby pomyśleć o sobie olimpijczyk – szlachetniejący 
przez miłość przyjaźni, a nie ludyczny sportowiec, który zaznacza obecność 
w godziwej praxis zaledwie uczciwością. Sportowiec ludyczny musi pozostać 
w trzeciej lidze prestiżowców dopóki świat, w jakim żyje, wycenia najwyżej 
racjonalność czystego rozumu uczonego: teoretyka i filozofa (wyjaśnienie po-
niżej). I raczej nie zapowiada się, że ludzkość, świadoma swej zależności by-
towania od rozumności unaukowionej teoretycznie – przenikniętej duchem 
filozoficznego sensu – zmieni hierarchię prestiżowych ważności, wynosząc 
fizyczne dobro performy sportowej nad dobro intelektu opowieści naukowej, 
a nawet dobro życiodajne, ubezpieczane przez społeczną praxis. By, inaczej 
mówiąc, sportowiec stał się ważniejszy nie tylko od sługi społecznego w oso-
bie medyka, nauczyciela, polityka i prawnika, ale również uczonego i filozofa. 
Sportowcowi przysługuje miejsce w trzecim rzędzie ważności, w którym spo-
tykają się bynajmniej nie równi sobie twórcy dobra pięknego i piękna dobre-
go – wystawiający siebie do prestiżu w poiesis symbolicznej godziwego życia. 
Tu jest jego miejsce, prestiżowo istotne, ale nigdy najwyższe.

Cała społeczność uczestniczy w kulturze prestiżomanii, a tylko najlep-
si – wskazani przez autorytety – doświadczają prestiżu osobiście. Są jednak 
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turnieje niższej, nieelitarnej rangi, którym są przypisane własne prestiże – 
zrelatywizowane antropologicznie. Młodszy ma prawo udziału w prestiżu 
nie ze względu na mistrzowskie aspiracje – bo tych mu nie brak – lecz kom-
petencje, których jeszcze nie wydoskonalił. Tenisistami są wszyscy, a dostęp 
do turnieju wielkoszlemowego otrzymują wybrani – wyrobieni mistrzowie. 
Społeczność uczonych wybiera spośród siebie najlepszych, którym udziela 
prestiżowych wyróżnień, ale młodszym nie odmawia udziału w prestiżu. 
Pod warunkiem, że bieg po prestiż podejmie w swojej kategorii – uczonych 
młodszych1.

Prestiż jest wyrażeniem poznania teoretycznego. Dla socjologa jest ogni-
wem czynu jako wartość i samym czynem jako działanie nadzwyczajne, pre-
stiżowe właśnie. Dla psychologa prestiż jest doznaniem wartości i jej istnie-
niem w jaźni obrazującej wyjątkowość. Bardziej poczuciem niż habitusem. 
Co zależy od społecznego zwierciadła, czy w swej łaskawości obdaruje dzia-
łacza obrazem doskonałości trwale czy okolicznościowo. Lustro społeczne 
jest upodmiotowionym autorytetem, a nie przedmiotem obrazującym fizycz-
nie wizerunek Śniegowej Królewny. Przez akty świadomej woli osądza zgod-
ność czynu działacza – przeznaczonego do prestiżowego wyróżnienia – z ide-
ałem charakteru kulturowego. A że lustro wyjawia prawdę, nigdy nie kłamie, 
to zgodnie z oceną faktów pozwala czasami zająć pozycję prestiżowca na stałe 
– wyróżniając go tytułem wieczystym honoris causa – a czasami wszczyna 
procedurę utraconego prestiżu. Jakby oznajmić chciało świadectwem swego 
autorytetu, że ten traci prestiż, kto zaniedbuje doskonalenie siebie, albo pozo-
ruje doskonałość, podając iluzję za prawdę o sobie. Czyż nie z przypadkiem 
pozoru doskonałości działania została połączona nazwa prestiż, od prestigiare?

Mimo ulotności prestiż może być obiektywizowany przez autorytet lustra 
społecznego. Zostaje wtedy przypisany do statusu, by wątpliwości nie wzbu-
dzać, co zawiera się w kulturze gigantów doskonałości, a co mieści się poza 
jej ramami. W pamięci zbiorowej utrwala się jako dobro słusznej tradycji – 
wzbudzające poczucie łączności z jednym ideałem tej samej aspiracji w pre-
stiżu dla wszystkich.

Relacja prestiżu nie przebiega nigdy wsobnie – intrapersonalnie. Prestiżu 
nie wzbudza w jaźni działacz w relacji do siebie. Jedynym wyjątkiem jest dzia-
łacz z urojeniem ksobnym, odnoszącym do siebie obraz przez siebie wytwo-
rzony, z pominięciem realnych przesłanek lustra społecznego. Prestiżomania 
jest szczególnym przypadkiem urojenia ksobnego megalomanii – manii wiel-
kości. Dorosły może wzbudzić to urojenie w jaźni dziecka w kołysce życia 

1 Do prestiżowych należą konkursy i konferencje młodszych naukowców, zazwyczaj 
studentów z kół naukowych, zdolnych magistrantów i doktorantów, w wieku do 35 lat.
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– posyłając je na scenę prestiżu wokalnego przedwcześnie – a w dorosłości 
porzucić je z rojeniami utrwalonego obrazu. Celebryta – kolekcjoner presti-
żowych scen – bywa zazwyczaj psychiatrycznym przypadkiem głodu uznania. 
Cierpi, kiedy świat wybiera innego króla sceny. Bywa, że nigdy nim nie zosta-
je. Przemierzając świat w urojeniu wielkości siebie, wyniesionym z młodości, 
poszukuje audytorium zwrotnego wizerunku, poświadczającego jego wyjątko-
wość. Jak ów genialny noblista wykołysany przez matkę do wielkości uczonego 
w uczniowskiej fazie intelektu, który poszukiwał rozpaczliwie winnych nie-
spełniającego się proroctwa, dotykając boleśnie postronne audytorium. Utracił 
wiarę w siebie i popełnił samobójstwo – mało prawdopodobne. Skończył jak 
Ikar w irracjonalnej hubris – przeświadczony o własnej nadzwyczajności.

Wynika z tego, że dwie, jeśli nie trzy strony wiążą relację prestiżu. O dobru 
wyniesionym do rangi prestiżu orzeka autorytet w każdej dziedzinie kultu-
rowości. Wobec tego w ontologii prestiżu należy uwzględnić konkursowość 
i trójpodmiotową relacyjność, konieczną w momentum powiernictwa oby-
czaju prestiżu (ze starszych na młodszych): 1) autorytet inicjujący działanie 
prestiżowe, 2) działacza dostępującego prestiżu, 3) zwierciadło społeczne 
zaświadczające o dokonaniu się działania w prestiżu, 4) fundamentum – rację 
prestiżu, którą jest ideał charakteru kulturowego – przydający społeczności 
poczucia wspólnotowości.

W swym rdzeniu relacja prestiżu jest dwustronnie nierówna, jak między 
twórcą a odbiorcą. Korelaty nie mogą obyć się bez siebie, ale różne są pod-
stawy (racje) ich relacji. Celem ubiegającego się o prestiż jest utwierdzenie 
się działacza o nadzwyczajności – odniesionej do ideału charakteru aktora – 
zaś racją audytorium uznanie zasadności aspiracji działacza do prestiżu. Bez 
dowodu uznania prestiż nie dokona się wewnętrznie w odzwierciedlonym 
poznaniu obrazu własnej wielkości. Jak u macochy Śnieżki, lustrzane odbicie 
obrazu nie było skłonne uznać jej pretensji do najwyższej aspiracji w prestiżu.

Autorytet inicjujący działanie prestiżowe publicznie ogłasza o randze 
prestiżu, określa wymóg nadzwyczajności dzieła (przypominając, że zwyczaj-
ność dokonania nie należy do natury prestiżu), pokazuje swój tytuł i znaki-
-symbole (insygnia) swego statusu. A przede wszystkim pokazuje się przed 
społecznością jako uznany przodownik, a obecnie ekspert prestiżowej dzie-
dziny. Prestiżowe działanie jest zarządzane jego autorytetem, co łączy społecz-
ność w tym samym ideale. Brak autorytetu groziłby rozpadem społeczności. 
Co więcej prestiżowe wydarzenie ma zawsze znaczenie powiernicze w relacji 
międzypokoleniowej.

Człowiek nie posiada pełni doskonałości w możności do istnienia. 
A i samo istnienie doskonałością się nie wyraża. Jest bytem zdolnym do do-
skonalenia swej możności przez działania zaprzedmiotowione w sobie, dzięki 
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czemu może zbliżać się do ideału wymyślonych przez siebie charakterów, aby 
nic dowolnie nie mogło się dokonać. Olimpijczyk musi spełniać swoją powin-
ność podług ideału moralnego, a naukowiec ideału epistemicznego.

Nie dowolnych charakterów, lecz naturalnie koniecznych. Człowiek 
nie wymyślił dowolnie postaci rolnika, inżyniera, uczonego, artysty, spor-
towca czy świętego, ani też nie ustalił bezzasadnie ich ideałów. Nawet więcej, 
determinując siebie do działania koniecznego – jak robotnik czyniący sobie 
ziemię poddaną, czyli pracownik fizyczny po prostu – umieścił z powodu 
sobie tylko znanego działanie fizyczne – metafizycznie pierwotne – na koń-
cu działań zadawanych sobie. Nazwał to kulturowym porządkiem istnienia, 
który unaukowił teorią racjonalnego działania. Musiał się wytłumaczyć przed 
samym sobą, dlaczego istnienie przez poznanie filozoficzne prawdy wyróż-
nia, a istnienie przez fizyczność niewolniczą „żyjących narzędzi” degraduje 
(Arystoteles). Dawne to dzieje, co prawda, kiedy sam akt poznania prawdy 
został wyróżniony i do rangi ówczesnego prestiżu wyniesiony, a akt fizycznej 
pracy w nieistotność obrócony. Za wyjątkiem aktu doskonalenia cielesnego, 
też fizycznego, włączonego w akt wyższej istotności celu – spełniający marze-
nie o boskości przeznaczenia; dawne, ale nieustająco żywe w pamięci społecz-
nej, która ożywia gigantów w kulturze prestiżu nowożytności.

Hierarchia prestiżu

Prestiże są równe, równiejsze i bezwzględnie najrówniejsze, co znaczy, 
że prestiż nie jest równy prestiżowi, a w ogóle jest „umowa” między nimi, 
że drugi nie będzie pchał się na pierwszego, a trzeci ma pozostać na swo-
im miejscu jako ostatni, ale nie bez znaczenia (last but not least). Trzeci 
też jest prestiżem, bo gdyby nie był, to byłby przecież bagatelny, nieistotny. 
A przecież niebagatelność jest cechą immanentną prestiżu. Bagatelne są tylko 
bezprestiżowe akty przyziemności człowieka i bezrozumności. W swej pro-
stocie antropologicznej bliżej im do zachowań postaci gatunkowej człowie-
kowatości i resztkowej kulturowości. Jak w poiesis o gatunkowym bytowaniu 
Hamleta Polnego, który w swoim być albo nie być, nie musi wybierać między 
ludzkim istnieniem a organicznym przeżywaniem siebie, gdyż i tak nie posiadł 
żadnego samozrozumienia2. Kto go potworzył – dusiołka własnej rozumno-

2 Dzieło malarskie Jerzego Dudy-Gracza Hamlet polny przedstawia wynaturzoną 
postać antropomorfa, z resztkami odzienia, świadczącymi o jego etniczności. Nie-
zdolnego do żadnego czynu wyzwalającego ku kulturowości. W pozycji siedzącej 
wzrok kieruje do ziemi, w której w proch się obróci, nie dokonawszy za życia niczego 
wartościowego; obok umieszczona na ławce czaszka ludzka zapowiada jego niebyt.
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ści – i kim była jego matka, że nigdy nie wyszedł na człowieka ku jakiejkol-
wiek aspiracji, choćby woźnego w szkole czy pożytecznego idiotę w polityce?. 
Chociaż lepiej nie w polityce, bo to uwłaczałoby godności sługi społecznego, 
jakim bywa z definicji polityk. Postać resztkowa kulturowo wykonuje na po-
lecenie przełożonych proste czynności. Jest pożyteczna w porządkowaniu 
rzeczy, by były na swoim miejscu. Jako nieistotna, nie może być wyniesiona 
do rangi prestiżu. Atrybutem statusu sprzątacza jest miotła, a nie prestiż.

Sportowiec też jest fizyczny, a mimo to prestiż mu dziwnie przysługuje 
– i nie tylko wśród swoich, wewnątrzwspólnotowo, ale wśród obcych – mię-
dzywspólnotowo. Jak wysoko może sięgać sportowiec po prestiż bezwzględny 
– wyskakując z przypisanej mu pozycji wśród twórców poiesis do kategorii 
wyższej – technologii społecznej praxis – tego nikt nie ustalił. Ale zdrowy 
rozsądek filozofa prestiżu podpowiada, że rzeczywistym, a nie znakowym 
uosobieniem doskonałości kulturowej może być tylko geniusz racjonalności 
naukowej – żaden literat, muzyk, artysta czy olimpijczyk, a nawet nie polityk 
czy medyk. Nie dlatego, że jest mniej intelektualny, a bardziej fizyczny – lecz 
że przeznacza potencjał osobowy na zgłębienie tajemnicy wszechświata, od-
słanianie jego pra-tożsamości sensu, oraz poznawanie – paraliżującego umysł 
uczonego atrybutu wszechświata – że rzeczywistość jest, ponieważ została 
pomyślana3. Przez kogo pomyślana, to po pierwsze i po drugie, jak pomy-
ślana, że całą fizyczną rzeczywistość poprzedzają struktury matematyczne, 
coś na kształt idei platońskich, które stanowią o rzeczywistości prawdziwej, 
a nie przekalkowanej do imaginatywnej jaźni człowieka. Nie bez powo-
du w kosmologii mówi się o neoplatonizmie, ale też ostrzega się filozofów, 
by wprowadzając Boga do swej ontologii, przyjęli, że „jest zupełnie inny, niż 
wymyślili Go sobie”4. Co prowadziłoby do szokującej konstatacji, że uczone-
mu, a nie potocznej umysłowości, zawdzięcza tenże sportowiec zrozumienie 
sensu swojego życia, gdyż to uczony odkrył właśnie, że „człowiek nie wymyśla 
sensu, ale go przyjmuje”; musiałby w podzięce oddać uczonemu, „co boskie” 
(pamiętając, że „człowiek jest małym bogiem w sobie”) i powrócić na miejsce 
prestiżu niższego – poiesis – znajdującego się w trzecim rzędzie od góry, zaj-
mowane przez szlachetnych twórców dobra pięknego.

To jedno z wielu możliwych uzasadnień wyższości uczonego wszechrzeczy, 
jako bytu w pełni osobowego (osoba, to „szczytowa formacja bytu w ogóle”5), 

3 To najmocniejsza z zasad antropicznych, o jakich kosmologowie rozprawiają wraz z teo-
logami. Cyt. za. T. Jaklewicz (2017), Podręcznik dla klauna, „Gość Niedzielny”, 25: 28.

4 Tak pisał J. Ratzinger (2017), Opera omnia. Wprowadzenie do chrześcijaństwa, Lu-
blin: 889.

5 Tak pisał o rozumieniu osoby M. Krąpiec (1996), Człowiek w kulturze, Warszawa: 219.
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od sportowca (bytu zaprzedmiotowionego w materialności i poszukującego 
usprawiedliwienia w godziwości) – do prawa udziału w najwyższym prestiżu 
doskonałości.

Każde działanie prestiżowe jest typu masters, o czym decyduje w imieniu 
społecznego lustra autorytet eksperta. Wyróżnia się wybitnym znawstwem 
kultury prestiżowego działania. Orzeka, kto może dostąpić udziału w spo-
łeczności masters, a komu miejsce w elitarnej społeczności prestiżowców 
nie przysługuje. Jak w społeczności pianistów (Chopin Masters), wokalistów 
(Grammy Masters), czy naukowców (Nobel Masters) – każdy chciałby dostą-
pić choćby eliminacji do udziału w elicie mistrzów, lecz tylko najlepsi ujrzą 
w lustrze społecznym autorytetów wizerunek nadzwyczajności. Kto ma, temu 
będzie dane. W każdej wspólnocie kulturowej wszyscy zajmują się tym sa-
mym, ale nie tak samo. Jedni na poziomie elementarnego wtajemniczenia, 
a inni mistrzowskiego spełnienia. Prestiż jest dobrem bezwzględnym – dla 
ludzkości – ponad hierarchiami społecznymi oraz względnym, wewnątrzw-
spólnotowym – stając się dobrem zróżnicowanej rangi. Integruje ludzkość 
tym samym ideałem charakteru – jako wyjątkowej wagi powszechnik kul-
turowy. Co uwidacznia rodzina olimpijska jako elita godności6, z jej ideałem 
mistrza pokoju, czy wspólnota universitas, jako elita funkcji, z ideałem uczo-
nego wszechrzeczy.

Co do sportowca, marnie wypadającego w prestiżu z gwiazdą uczoności 
– w osobie filozofa i fizyka wszechrzeczy – to wiadomo, że musi się ucieleśnić 
według kulturowego przepisu, by przenieść siebie następnie do stadionowych 
zawodów uczciwego gracza w kulturze sprawiedliwości społecznej. Sporto-
wiec uzyskuje status prestiżowego zawodowca, a robotnik fizyczny nie. Sprzą-
taczka nie uzyskuje, a sportsmenka prestiżu doświadcza. Kiedy sportsmenka 
przechodzi na stronę społeczności sprzątaczek: zmienia zawód po prostu, 
świat prestiżowców nie obejmuje jej dalej swoim wpływem. Prestiżu nie może 
utracić, kto ze względu na niski status i tak posiąść go nie może – jak sprzą-
taczka czy pielęgniarka; zawody pracownicze szanowane, o statusie istotno-
ściowym, lecz poza-prestiżowym.

Prestiż, to był taki krótkotrwały apparens w życiu sportsmenki. Pojawił 
się, kiedy w dobrych zawodach wystąpiła, a zniknął, kiedy zmieniła zawód 
o poza-prestiżowym statusie sprzątaczki7. Kto jest uczonym albo sportowcem 

6 Określenie Znamierowskiego stosowane w teorii elit. Patrz: Cz. Znamierowski 
(2001), Elita i demokracja. W: Tenże, Elita, ustrój, demokracja, Warszawa.

7 Mam na myśli „jedyną taką Agatę Wróbel”, polską medalistkę Igrzysk Olimpijskich 
w Sydney (2000), zdobywczynię srebrnego medalu w podnoszeniu ciężarów, która 
podjęła pracę sprzątaczki w sortowni śmieci.
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w prestiżu ma swój udział. Nie tylko ci dwaj zresztą giganci cywilizacji pre-
stiżomanii; uczony i sportowiec – to po pierwsze – oraz po drugie, pytanie 
jest o to, kto osiąga bezwzględnie wyższą rangę w kulturze prestiżu, a kto 
w konkursie ważności uzyskuje niższą pozycję. Jak u starożytnych Greków: 
aktorzy zdobywali sławę mniejszą niż bohaterowie wojen i zwycięzcy olim-
pijscy; szanowano filozofów i uznawano za nieodzowne kształcenie cielesne 
w gimnazjonie. I odnoszono się z pogardą do pracy fizycznej.

Warto rozważyć przypadki prestiżu wyższego od sportu, by zobaczyć, 
że pole popisu kultury cielesnej przed kulturą prestiżu jest rozległe, jak ona 
sama, i osobliwe, jak osobliwie wypadają przed nią poszczególne nadzwyczaj-
ności aktów – wyniesione do rangi prestiżu przez kulturowych ekspertów. 
Co prestiż, to inna kultura fizyczna: reguły i stylu ucieleśnienia!

Inna niż wszystkie jest reguła ucieleśnienia aeronauty z kultury kosmicz-
nego odciążenia materii. Odmieniona fizyczność wymaga stosownie wy-
myślnej kultury ucieleśnienia. Nadzwyczajna reguła ucieleśnienia, wniesiona 
do życia aeronauty w warunkach szczytowania kosmicznego, zakłada trans-
-humanistyczne przetworzenie somatotes w jego dowolną sztuczność. Gdyby 
akt orbitowania wynieść do rangi prestiżowego wyczynu, porównywalne-
go z wyczynem olimpijskim tyczkarza – który też musi się katapultować, 
by wznieść się po swoje, to mielibyśmy do czynienia z fenomenem tkwienia 
biotechnologii cielesnej modyfikacji w technologii kosmicznej cywilizacji. 
A dalej idąc – z fenomenem tkwienia etyki cielesności w prestiżowej twórczo-
ści kosmologicznej – w związku z postulatem wolności morfologicznej trans-
-humanistów, zalecającym technologiczne przetworzenie struktury cielesnej 
ku dowolności genetycznego samosterowania8; – nieistotne, że urągającej 
rozumności porządku naturalnego.

Może byłby to pierwszy przypadek opus magnum w humanistyce kultury 
cielesnej – porównywalny właśnie z bezwzględnie prestiżową teorią fizyczną. 
Pod warunkiem, że poza wspólnym rdzeniem nazwy, ale także jej przedmio-
tem – fizis – fizyka teoretyczna ma cokolwiek wspólnego z teorią kulturowej 
fizyczności. Pierwsza wzbudza uznanie, a druga pogardę. Kto wchodzi z nauką 
o kulturze fizycznej na salony naukowości otrzymuje komunikat, że w kącie 
musi zająć miejsce, mimo epistemologicznych przesłanek, usprawiedliwia-
jących umiejscowienie w szyku tej samej racjonalności. Widać od pokoleń, 

8 Wolność morfologiczna ma na celu „zmianę formy cielesnej poprzez udoskonalenie 
z wykorzystaniem technologii, inżynierii genetycznej, medycyny, by pozwolić każde-
mu na nieograniczoną swobodę w modyfikowaniu swojego ciała”. Jak pisze Grzegorz 
Osiński, „za parawanem koncepcji wolności morfologicznej kryje się nowy totalita-
ryzm”; Współczesne niewolnictwo, „Nasz Dziennik”, 2018.01.28: 14-15.
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odkąd teorie kulturowej fizyczności uznano za naukowe dobro, że jest ono 
degradowane w samej przestrzeni epistemicznej, w której prawdy logiczne 
nie mogą być, a są segregowane arbitralnie na wartościowe i błahe, istotne 
i bagatelne. Źle nazwana teoretyczność, jeśli nie zahacza o „wszystko” (teoria 
wszystkiego), nie przyniesie uczonemu prestiżu. Teoretyk kultury fizycznej? 
– oby zechciał nazwać się inaczej, jeśli marzy mu się prymat wśród uczonych 
tej samej rozumności. Trwając przy nazwie pierwotnej, ośmieszającej rzeko-
mo stan akademicki, wyklucza się sam z kultury naukowego prestiżu. Chyba 
że nazwa jego nauki zostanie w ogóle zniesiona przez uczonego – reformatora 
nauki. Uzurpatora poniekąd, który zajmuje się naukowo procesami kwanto-
wymi w fizyce, a poza godzinami – reformowaniem procesów społecznych9. 
Co potwierdzałoby zresztą, że rozumność uczonego ma ograniczony zakres 
zastosowalności do jego naukowej macierzy. Uczony – postać z natury wy-
bitnie rozumna – może nie rozumieć, że nikt nie może udzielić sobie racjo-
nalności naukowej z pominięciem zasady przyczynowości i racji dostatecznej 
bytu10. Mimo że nauki o kulturze fizycznej są uważane za nieistotne, to – jakby 
na przekór krytykom – z obydwu zasad metafizycznych wynoszą uzasadnie-
nie swej epistemicznej ważności. Nigdy wyższej ważności, niż to z porządku 
poznania prawd logicznych wynika – a w porządku poznania każda nauka 
jest siebie warta – ani też niższej, gdyby świat uczonych, wywyższający się 
do godności prestiżu, miał tak postanawiać.

Zestawienie nieporównywalnych, a jednak podobnych osiągnięć na-
ukowych bierze się z ich usytuowania w kulturze theoria – najdonioślejszej 
w kulturze starożytnej Grecji, a współcześnie niezbywalnej w uniwersytecie 
ludzkości. Usytuowanej przed kulturą praxis i kulturą poiesis11. Nie cho-
dzi o równość w prestiżu, gdyż robota teoretyka fizyczności wszechświata 
jest nieporównanie trudniejsza niż teoretyka fizyczności człowieka i kultury 
jego cielesności razem wziętych. Co wzbudza podziw, to nie geniusz intelektu 
w czystej postaci, lecz jego zdolność do posługiwania się kodem zmatematy-
zowanej racjonalności w przedzieraniu się przez niewidzialne i niewyobra-
żalne warstwy wszechświata, odsłanianie jego logosu w strukturach matema-
tycznych i wreszcie samej jego idei – usensowniającej wszystko, a tym samym 

9 Nie jest wcale oczywiste, że zmianą strukturalną nauki mogą zajmować się uczeni 
spoza nauk społecznych: przyrodnicy, medycy, fizycy, informatycy czy matematycy. 
Zamysł reformatorski nie dotyczy samej nauki (nikt nie postuluje zmiany wewnątrz-
naukowej) tylko jej struktury i systemu zarządzania.

10 Sprawa to poważna i niebezpieczna. W nowej klasyfikacji nauk, zapowiadanej w re-
formie nauki polskiej, dziedzina nauk o kulturze fizycznej nie jest uwzględniona.

11 Chodzi o arystotelejskie rozróżnienie działań racjonalnych; podaję za: M. Krapiec 
(1996), Człowiek w kulturze, Warszawa: 197.
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teoretyka wybitnej uczoności, który odnajdując sens wszystkiego, usprawie-
dliwia dobrem poznanym całą ludzkość, w tym siebie. Z tego więc powodu 
teoretyk wszechświata – kimkolwiek jest na swojej katedrze nauk o mate-
rialności, naturalności i nadprzyrodzoności bytów – nie ma sobie równych 
w odkrywaniu twierdzeń metafizycznych, odsłanianiu praw i formułowaniu 
prawd uniwersalnych. Nikt równać się z nim nie może, gdyż nikt równym 
jemu przywilejem w dostępności niedostępnej rzeczywistości nie został ob-
darowany; należy do kultury prestiżu I.

Nie każdy, kto nazywa się teoretykiem, dostępuje udziału w kulturze 
prestiżu I. Ten, to miał szczęście, że w takim momencie się narodził – para-
frazując – że dostąpił przywileju reprezentowania ludzkości przed nią samą. 
Pracuje dla wszystkich i od więcej niż wielu otrzymuje znaki uznania i lauda-
cyjne przekazy, wysławiające jego wybitną uczoność. W udzielonym prestiżu 
nie ma sobie równych. Jedynie święty mógłby się z nim równać w prestiżu, 
gdyby nie to, że jego duchowość – aspirująca ku boskości – konkurować 
nie może ze śmiertelnym człowieczeństwem. Reguła prestiżu nie powoduje 
świętym, a święty – choć z krwi i kości człowiekiem będąc – w porządku 
sacrum spełnia anielską powinność poza konkursem w prestiżu.

Papież nie orzeka o prestiżowej pielgrzymce, ani nie ogłasza konkursu 
na prestiżową liturgię. W kulturze sacrum ideał wyraża się czynnie chary-
zmatycznym heroizmem divinitas – boskością osoby. Święci nie konkurują 
o palmę pierwszeństwa między sobą, a jeśli już, to tylko jako uczeni w piśmie 
uczestniczą niektórzy w prestiżowych zawodach twórczości akademickiej. 
Świętość nie oczekuje poklasku, ani pochwały dla swej osobowej wielkości. 
Wielcy mistycy dla osiągnięcia życia anielskiego wiodą życie w pokorze. 
W zawodach „prestiżowych” biorą udział przed sobą – o czym świat się 
nie dowiaduje – gdy w ascetycznym wyrzekaniu się cielesności biją rekor-
dy świata w wytrzymałości. Czynią to poza konkursem życia doczesnego 
na chwałę Bożą, a nie wyprestiżowaną sławę natury ludzkiej. Święci z natury 
swego powołania istnieją zawsze poza ramami konkursów humanitas. W rze-
czywistości, poza porządkiem metafizycznie im wyznaczonym, włączają się 
w życie świeckie jako twórcy dzieł naukowych, literackich, teatralnych, ma-
larskich czy muzycznych, poddając się – po spełnieniu warunku wybitności 
dzieła – regule prestiżowego konkursu. W tym sensie uczestniczą w prestiżu 
na takich samych warunkach, jak działacze ze świeckiego profanum.

Z opisu tych przypadków działaczy z charakterem wybitności wynika 
jednak, że ich uczestnictwo w kulturze prestiżu dokonuje się na zasadzie nie-
równości. Nie każdy charakter-w-wybitności ma prawo dostąpić wyróżnienia 
w prestiżu najwyższym. Choć każdy prestiżowiec jest charakterem wybitnym, 
to jeden nie jest równy drugiemu, a następny obydwu poprzednim. Zastają 
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siebie w prestiżu jako poróżnieni – jakby niewidzialna instancja o ich ważno-
ści przesądzała. Prowadziłoby to do przypuszczenia, że układ hierarchiczny 
prestiżu jest odbiciem kalki układu kategorialnego kultury – równie tajemni-
czo uporządkowanego według kryterium ważności. Kultura poznania prawdy 
zajmuje w układzie miejsce najwyższe, a kultura piękna dobrego – najniż-
sze. Pośrodku została usytuowana kultura społeczna dobra godziwego. Ideą 
pierwszej jest theoria, drugiej praxis, a trzeciej poiesis.

Wprowadzam imiesłów czasu biernego świadomie, sugerując metafizycz-
ną podstawę układu hierarchicznego kategorii kultury oraz – konsekwentnie 
– przypisując im status powszechników kulturowych. W uniwersalnej kul-
turze ludzkości wartość prawdy jest przesłanką każdego aktu świadomego 
istnienia. Prawda poznania upełnomocnia do działania przyczynowego – wy-
zwalającego ku łączności ze światem i z samym sobą. Wyzwalająca celowe 
działanie prawda poznania uchodzi powszechnie za źródło czystego rozumu. 
Kto ceni prawdę poznania, odnosi się z uznaniem do jej orzecznika. Kto zaś 
orzeka o prawdzie poznania sądzącym rozumem rzecz w sobie prawdziwą 
(prawdę metafizyczną), zajmuje w uniwersytecie ludzkości zawsze to samo 
miejsce uczonego-teoretyka.

Kultura prestiżu wynosi ideał uczonego w teorii, gdyż pierwotnie, zanim 
prestiż został w ogóle pomyślany, jako umowny dyplom uznania za wybit-
ność, rozumna ludzkość rozpoznała prawdę poznania za cenność najpierwszą 
– fundującą jej pomyślność cywilizowanego bytowania. Kultura prestiżu jako 
theoria jest wobec tego kalką wobec oryginału kulturowego powszechnika – 
kultury prawdy poznania. Uprawnione jest wobec tego stopniowanie kultury 
prestiżu – przekalkowane z układu hierarchicznego powszechników kulturo-
wych. Stopniowanie wytwarza następującą hierarchię prestiżów.

Kultura prestiżu I – theoria, jako kalka kultury poznania prawdy. Prestiż 
zostaje wywiedziony z teorii fizyczności i filozofii sensu wszechświata przez 
teoretyka wszystkiego oraz technologa cywilizacji wszystkiego. Podziw budzi 
trudność poznania prawdy – zawsze związana z intelektualną pracą ludzkiej 
osoby, która musi pokonać pośredniki i „zasłony” rzeczywistości, by i tak do-
myślać się istoty bytów.

Teoretyk wszystkiego jest fizykiem i filozofem sensu wszechrzeczy. No-
minalnie przybiera nazwy adekwatne do skali i dostępności poznania bytów 
materialnych, nadnaturalnych oraz suponowanego sensu istnienia w nich 
życia. Wzbudza podziw nie tylko dlatego, że sięga rzeczy niewidzialnych 
i niepojętych – ale że wyróżnia się geniuszem matematycznej racjonalności 
w jej zastosowaniu do tajemnicy bytów niedostępnych. Imponuje pracowi-
tością i poświęceniem oraz zadziwia doniosłością odkrycia. Słynie z ekspe-
rymentów myślowych, kiedy niczego empirycznie potwierdzić nie może, 
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a oczami wyobraźni osobliwość horyzontu zdarzeń czarnego obiektu potrafi 
wyjaśnić. Wielkie osiągnięcie jest dziełem uczonego wielkiego formatu. Taka 
„krąży” o nim opinia, i taki też uzyskuje prestiż – wybitności12. Nie wiadomo, 
co odróżnia „wybitność” od dzieła „mniej wybitnego”, ale taka „krąży” opinia.

W kulturze prestiżu I wyróżnia się elita, która ustanawia wewnętrzną hie-
rarchię ważności dziedzin. Elitarna społeczność uczonych rozpoznaje swoją 
ważność w hierarchii nauk, odróżniając nauki podstawowe i poważne (bez 
uzasadnienia epistemologicznego), od istotnych, ale drugoplanowych oraz 
nieistotnych i niepoważnych, a nawet śmiesznych i zbędnych. Nauki huma-
nistyczne mieszczą się w rzędzie nieistotnych i są „poddawane wyciszaniu 
i swoistej eutanazji”13, a nauki o kulturze fizycznej – zbędne, a dla niektórych 
śmieszne. Zniesienie nazwy nauk rzekomo śmiesznych, jak zapowiada reforma 
nauki, naukowej twórczości nie unicestwi. Uczeni przeżyją kolejną reformę, 
a ich asystenci zajmą się usuwaniem powstałych szkód i uwalnianiem świata 
z oparów absurdów14.

Rzecz w tym, że racjonalność nauk o kulturze fizycznej jest – analogicznie 
do nauk medycznych, źródłem roztropnej praxis: osłony i pochwały życia cie-
lesnego, a tym samym gwarantem kulturowego dynamizmu, w każdej odmia-
nie twórczości, także tej naukowo czystej, poważnej i istotnej. Racjonalność 
nauk o kulturze fizycznej przenika do umysłów uczonych – racjonalizując 
ich styl życia podług reguły ascezy i gwarantując powodzenie – lecz oni sami 
tego nie widzą, nie rozumieją i na koniec – zapytani – mówią, że są to nauki 
śmieszne. A swoją drogą z racjonalności nauk o kulturze fizycznej korzystają 
praktycznie twórcy tych nauk, jakby naukę „pod siebie” uprawiali i dla siebie 
przepisy reguł ucieleśnienia filozoficznie uzasadniali. Może to wyglądać tak, 
jak w znanym mi osobiście przypadku twórcy pedagogiki zdrowia, że długo-
wieczność w zdrowiu pedagoga zdrowia wyjaśnia się zastosowaniem własne-
go przepisu na zdrowotność do siebie. Uczony wniósł nowy rodzaj racjonal-
ności do humanistyki zdrowia, ustanowił naukową dyscyplinę, by dowiedzieć 
się, że tworzył naukę nieistotną. 

12 Komitet Polityki Naukowej zajmuje się sposobem zobiektywizowanych narzędzi 
do odróżniania dorobku wybitnego od mniej wybitego. Wielkim problemem jest dą-
żenie do stworzenia jednego kryterium dla wszystkich dziedzin. Patrz: http://obywa-
telenauki.pl/2014/11/doskonalosc-w-nauce-owoc-pracy-kpn/.

13 Tak mówił w wywiadzie o uniwersytecie M. Krąpiec, który wyraził pogląd, że epoka 
nowożytna „poczęła wprowadzać reformy rewolucyjne”, które doprowadziły do upad-
ku kultury humanistycznej i okazały się groźne dla samego uniwersytetu. Patrz: M. 
Krąpiec (2002), Porzucić świat absurdów, Lublin: 47.

14 Świadomie nawiązuję do tytułu wywiadu Porzucić świat absurdów, przeprowadzone-
go z M. Krąpcem (2002), dz. cyt.
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Kultura prestiżu II – praxis, jako kalka kultury społecznej dobra godziwe-
go. Prestiż jest wywiedziony z technologii społecznej, przez polityka-filozofa 
społecznego, prawnika, medyka-klinicystę, pedagoga-nauczyciela.

Skąd bierze się uznanie dla technologów społecznych? Z aktu podziwu 
dla uczoności teoretyka uwaga ludzkości zostaje przeniesiona na roztropnego 
praktyka – dobroczyńcę ludzkości. Nie każdego praktyka, który – w ogól-
ności – trudzi się przekształcaniem materii – lecz sługi społecznego, który 
z imperatywu sumienia czerpiąc postanowienie poświęcenia, wraża prawdę 
poznania w technologię sprawiedliwego bytowania we wspólnocie życia, 
miłosierdzia i miłości. Doskonałość uczonego wyraża się zdolnością włącza-
nia prawdy logicznej w projektowanie technologiczne. Przeniesienie siebie 
z uczoności ku praktycznej umiejętności – dedykowanej bezinteresownie 
dobroci drugiemu jest aktem heroizmu. Medyk (nie lekarz pospolity) w oso-
bie technologa służby publicznej przywraca życie życiu. Na innej zasadzie niż 
klinicysta zdobywa uznanie polityk – obrońca sprawiedliwości i prawnik – 
strażnik wolności.

Zapracowani politycy – przewodnicy kulturowi społeczeństw – technolo-
gowie medycyny, którzy Bogami się stają, niczym cudotwórcy w miłosierdziu 
(operatorzy serc ludzkich), a także siostry miłosierdzia – zawsze anonimo-
we, jak na święte przystało – wsławiają się przez autentyzm bezgranicznego 
poświęcenia, mistrzostwo czynu i pracowitości. Kiedy równają się z ideałem 
swej statusowej postaci, lustro społeczne potwierdza ich wyczyn w prestiżu. 
Kto w sposób nadzwyczajny służy dobru wspólnemu, a „dobrem wspólnym 
jest intelektualny, moralny i twórczy rozwój człowieka”15, będąc sługą na swo-
im urzędzie i stanowisku budzi uznanie i w kulturze prestiżu ma swój udział.

Kultura prestiżu III – poiesis, jako kalka kultury dobra pięknego. Prestiż 
jest wywiedziony ze sztuk afirmacji życia i pochwały miłości jako najwyższej 
racji istnienia. Świat policzy artyście, co w życiu jest istotne: ono samo – życie 
– oraz cnoty jako jego racje. Racje jak Gracje – udostępnione w alegorii cnoty 
radości, piękna i miłości, między którymi trzeba wybierać. Sztuka staje się 
piękna, kiedy dobro prawdziwe wychwala i brzydnie, kiedy się nie angażuje. 
Wytworzone dzieło – poiesis – jest nadobne, kiedy czemuś prawdziwie dobre-
mu służy, i brzydnie, kiedy w treści przekazu nie „chce” być etyczne, lecz tylko 
estetyczne. Rodzi się zresztą pytanie natury metafizycznej, czy byt może osią-
gać doskonałość w pięknie, kiedy dobro prawdziwie ludzkie nie jest treścią 
jego formy. Gdyż, kiedy z zamierzenia mistrza jakiejś sztuki (sztukmistrza) 
spełnia jedynie postulat urodziwości, to czy zostało ono skompletowane – 
niczym składak jakiś – ze wszystkich niezbędnych części, by całości niczego 

15 Cyt. za: M. Krąpiec (2002), tamże: 47.
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nie brakowało? Wytwórczość estetyczna jest przygodna – należy pamiętać 
tu o pewnej pouczającej zasadzie16 – co „skazuje” ją na ustalenie przed sobą 
racji swego istnienia. Racją nie może być sama dla siebie. Byłaby pozorem 
bytu, gdyby rację istnienia ustalała z sobą wyłącznie.

Sztuki piękne, to akty artyzmu twórcy i właściwości dzieła przeniknięte-
go kunsztem – opiewające dobrą naturę człowieka. Sztuki brzydkie, to akty 
artyzmu samocelowego – estetyzującego dowolną materię w celu wywołania 
wrażenia zmysłowego. Akty artyzmu brzydkiego są sztuką dla sztuki, która 
poprzestaje na koniecznie awangardowym eksperymentowaniu środkami wy-
razu. Są metafizycznie nieprawdziwe, gdyż zrywają z zasadą racji dostatecznej 
bytu – nakazującej kategorycznie wytłumaczenie się przygodnemu istnieniu 
przed sobą (artyście przed sobą) sensem zewnętrznym swego przeznacze-
nia. Ani życie nie jest dla życia, ani sztuka dla niej samej nie istnieje. Każde 
 istnienie przygodne jest po coś, ze względu na coś, co jest z czymś innym toż-
same. Kto dla zasady: nie, bo nie, odrzuca usensownienie istnienia w aktach 
artyzmu – proklamując autonomię bytowania – wyłącza pojetykę z procesu 
twórczego poznania rzeczywistości ludzkiej, poprzez wcześniejsze wyłączenie 
się artysty z intelektualnego realizmu. Artysta sztuki samocelowej nie poznaje 
dla zasady prawdy bytów realnych, gdyż obrazowanie twórczo przetworzonej 
rzeczywistości – wyrażającej się realnością okrucieństw, terroru, świętości 
i wreszcie prawości – nie jest treścią aktu i samego dzieła artyzmu. Sztuka dla 
niej samej jako byt oddzielny – stroniący od prawdy poznania rzeczy i prawdy 
o jej przeznaczeniu ku dobremu istnieniu – brzydnie, gdyż pozoruje łączność 
ze światem rzeczywistym człowieka. Nie będąc sztuką o człowieku, przestaje 
być sztuką dla niego. W istocie abstrahuje od niego. Nie znam nikogo, kto 
poważa abstrakcjonizm w sztuce. Artysta brzydnie, kiedy na własne życzenie 
sztukę sprowadza do aktu estetyzacji materii. Nie uświadamia sobie zapew-
ne, że kiedy zabrnie w nową awangardę, w lustrze społecznym nie znajdzie 
uznania. Artysta sztuk brzydkich nie może brać udziału w kulturze prestiżu, 
gdyż w lustrze społecznym się nie liczy. Podobnie, jak nieistotny dla kultury 
prestiżu staje się fenomenalny w wyczynie sportowiec, który pozoruje praw-
dziwość w człowieczeństwie.

Artyzm piękna zakłada świadomość estetyczną twórcy – wrażoną w dzie-
ło dla wzmożenia nośności zawartego w nim przekazu. Świat przyjmuje 
dzieło, gdyż piękno jest dla świata dobrem pożądanym – wręcz kolekcjono-
wanym – ale uznaje dopiero jego ważność, kiedy rozpoznaje w nim prawdę 
o sobie; prawdę przesłoniętą – dla niepoznania – kodem semiozy. Artysta 

16 Chodzi o metafizyczną zasadę dostatecznej racji bytu, która tłumaczy, dlaczego „coś” 
istnieje (jest) oraz dlaczego „takie” jest.
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snuje opowieść własnym językiem wyrazu. W temacie dzieła jest zrozumiały, 
a w treści przekazu trudny. Nie byłby artystą, gdyby kompozycji nie skompli-
kował. Świat nie podziwia rozłącznie w dziele samego piękna, języka semiozy 
i treści przekazu. Sztuka jest piękna, a piękno osiąga doskonałość – stając się 
jednią artyzmu – kiedy prawdą oświetla człowieka, z dedykacją morału o nim 
samym. Kto by nie chciał poznać prawdy o sobie, w dziele pięknem owianym, 
gdyby nawet prawdą było piekło wojny doświadczane przez ludzkość i utra-
cona wiara w sens dalszego istnienia. Jak w sztuce opowieści olimpijskiej, 
w której ludzkość zostaje przeniesiona przez twórcę dzieła ze świata zwątpie-
nia w świat pocieszenia. Akt olimpijski jest piękny, kiedy w dobru moralnym 
znajduje swoją rację i zrazu brzydnie, kiedy intencją oszustwa zostaje pod-
szyty. Czyż olimpijczyk spontanicznie nie oznajmia, że w dobrych zawodach 
występuje, kiedy wiary w człowieczeństwo strzeże. I czy przez znak-symbol 
aktu godziwego, zespojonego z pięknem ożywionego przekazu, nie wzbudza 
w świecie wiary w sens istnienia.

Kiedy społeczeństwo osiąga świadomość wspólnoty cnót, życie idzie jak 
z płatka, a nawet płatkami róż je usiewa; żyć nie umierać. Bywa, że życie staje 
się piekłem, a artysta w abstrakcjonizm ucieka – to pseudoartysta. Artysta 
piękny zapewnia, że nie wszystko stracone. W dziele jest filozofem pociesze-
nia, a nawet wiarą – mimo wszystko – w sens istnienia. Działa niczym święty, 
choć do świętości – tej codziennej – mu daleko. Jest ułomny, jak każdy, i jak 
każdy nadziei w sobie nie gasi. Jest jednym z nas. A że snuje opowieść pięknie 
o człowieku, którego stać na piękno – jak w olimpijskim serialu o pokoju 
przeciwko wojnie – przechodzi na zawsze do historii prestiżu. Akt olimpij-
ski należy do sztuki pięknej. Nie jako znak znaku artysty dzieła malarskiego, 
poetyckiego czy muzycznego – jakkolwiek ta sztuka laudacji olimpizmu była 
niegdyś wyróżniana w kulturze prestiżu – lecz jako żywy obraz aktora stadio-
nu i dziecko olimpijskiej familii – jako symbol jej nadziei i odkupienia.

Status istnienia a styl i reguła ucieleśnienia

Skrótowe i nielogiczne byłoby twierdzenie, że prestiż, czy ranga prestiżu 
implikuje regułę ucieleśnienia – że niby kto wyższym albo niższym prestiżem 
zostaje obdarowany, to wypada mu a priori respektować określoną regułę 
ucieleśniania się i styl obchodzenia się z ciałem. Ciało podlega ucieleśnieniu, 
ale prestiż nie ma w tym bezpośredniego udziału. Wtórnie na styl uciele-
śniania się działacza ma wpływ jego prestiż, ale zachodzi i taka zależność, 
że ucieleśnieniem działacza o znaczącym prestiżu – na przykład sportowego 
mistrza – rządzi żelazna reguła, a nie styl noszenia ciała, czy obchodzenia się 
w nim na co dzień i od święta.



204

Widać, że sportowcy to dresowcy – rozwieszeni między regułą treningo-
wą (ucieleśniania) a rygorem stadionowego eksponowania cielesności. Za-
wsze w dresie i bieliźnie agonistów. Niegdyś nadzy, a współcześnie seksownie 
wygorsetowani, może właśnie wystylizowani. Jeżeli więc do ucieleśnienia 
dochodzi się w sporcie przez respektowanie reguły, to tylko takie, żelazne 
uzależnienie się sportowca od wzoru zapewnia mu skuteczne działanie. Styl 
ucieleśniania sportowca nie ma znaczenia dla jego istnienia. Może dlatego 
sportowcy, mimo że do prestiżowych charakterów są zaliczani, stylu nie mają. 
Gwiazdę sportu po tym poznać na balu, że z kodów kostiumowych korzysta 
dowolnie albo wcale. Jedyny to zresztą wyjątek, że gwiazda sportu nie przy-
bywa na bal w dresie. Czy chce, czy nie – nakazem lustra społecznego musi 
zobaczyć siebie w stosownym ubraniu – jak wymaga tego uroczystość, po-
twierdzająca ważność prestiżu sportowca.

Podobnie obchodzą się ze sobą święci, którzy biorą na siebie surowe reguły 
ucieleśnienia przez ascezę i za nic mają styl obchodzenia się z ciałem. Z lustrem 
społecznym rozstali się na zawsze, gdyż w Bogu chcą mieć tylko upodobanie, 
a po złożeniu ślubu ubóstwa czynią z odzienia narzędzie dopiekliwej pokuty 
(przez szorstkość materiału, także z włosienicy), zaś samemu ciału odbierają 
„chęć” do zmysłowego życia. Kiedy szli za poglądem, że ciało jest więzieniem 
duszy (Platon) albo workiem pogardy (Ewagriusz) – potrafili wyrywać sobie 
mięsne ciało, albo pozbawiać się samemu jego członków. Święci żyją poza kul-
turą prestiżu, więc żadnego stylu ucieleśniania nie znają. Znakomicie rozpozna-
ją natomiast reguły zakonne, na które przystają – dokonując wyboru między 
surowością a znośnością reguły ascetycznego ucieleśnienia. Bardzo podobnie 
postępują sportowcy. Żyją według reguły gimnazjonowej (tzw. kultury fizycznej 
treningu) – postulującej rzetelność pracowniczą oraz poświęcenie się sprawie 
ucieleśnienia na drodze wyrzeczenia się łagodnych rozwiązań.

Jak już wiemy, święci o prestiż nie dbają i styl ucieleśnienia za nic mają 
(żyją poza kulturą prestiżu i stylu) – a mimo to z bogactwa duchowego słyną. 
Inaczej odnoszą się do siebie bogaci materialnie. Żyją poniżej kultury prestiżu 
– tacy bezprestiżowcy – w ułudzie, że w lustrze społecznym ujrzą siebie na po-
zycji prestiżu. Przybywają na bale mistrzów twórczości wszelakiej, by pod-
ciągnąć swój wizerunek do twarzy prestiżu. Tworzą elitę ustosunkowanych 
z twórcami wybitnych dzieł. Mogliby świecić twarzą własnego prestiżu, gdyby 
nie tyle rozdali całą majętność biednym – bo idealizm Ewangelii takiego po-
święcenia nie zakłada17 – co wdali się w niekłamaną charytatywność. Można 
powiedzieć, że bogactwo majętnych wywołuje uznanie, jeśli przez uczciwą 

17 Chodzi o to, by wyzbywając się majątku na rzecz biednych, samemu nie popaść 
w ubóstwo. Taka jest wymowa przypowieści o bogatym młodzieńcu: Mt, 19. 16-22.
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pracowitość czyścibuta bywa osiągane. Co nie jest równoznaczne, że z auto-
matu społecznego lustra dokonanie to miałoby być wyniesione do prestiżu. 
Uczciwy bogacz nie przechodzi do historii prestiżu, tym bardziej dorobkie-
wicz – choćby imponował inteligentnym przelewaniem z cudzego na swoje; 
podrabia wizerunek opaską białego kołnierzyka, zaś pozostałą „resztę” ciała 
poddaje stylizacji snoba.

Jak zobaczymy, ścisła czy nawet surowa reguła ucieleśnienia obowiązuje 
działacza, który w dążeniu do celu musi uzależnić nośność istnienia w dzia-
łaniu – sportowca, pianisty, tancerza baletowego, aeronauty – od cielesnego 
uposażenia. Im działanie nacelowane na skutek jest bardziej zaprzedmioto-
wione w cielesności, tym większe zapotrzebowanie na cielesne zasoby habitu-
sów i władz – sił albo tężyzny, po prostu. Im reguła surowsza, tym udział stylu 
w ucieleśnieniu mniejszy albo żaden. O ile artysta może pozwolić sobie na styl 
(ucieleśnienia), lekceważąc jednocześnie regułę samodoskonalenia zdrowot-
ności – artystą zresztą by nie był, gdyby nie obchodził się z sobą własnymi 
ścieżkami – to sportowiec, który by ją odrzucił lub tylko wystylizował – tak 
dla szpanu, jak celebryta „retuszuje” ciało – utraciłby możność agonistyczne-
go wyrazu. Stylizując regułę treningowego ucieleśniania, utraciłby nośność 
stadionowego działania. Artysta manierujący się cieleśnie niczego nie traci, 
kiedy dzieło tworzy – pod warunkiem, że nie jest rzeźbiarzem, malarzem 
wielkopowierzchniowym, instrumentalistą i wokalistą – gdyż od pozaciele-
snych dyspozycji uzależnia skutek działania.

W przypadkach uzależnienia skutku działania bardziej od cielesnej moż-
ności (siły, mocy, wytrzymałości, sprawności, zdrowotności) niż intelektualnej 
czy duchowej potencjalności18 – to jeśli treningowe ucieleśnianie ma przynieść 
pożądany skutek, musi być poddane sprawdzianowi technologicznej racjo-
nalności i etycznej słuszności; akty ucieleśniania przybierają wówczas formu-
łę wzoru działania uwartościowanego (ze względu na cel) i unormowanego 
(ze względu na sposób) – stają się właśnie regułą kulturową. Wzór działania 
uzyskuje status reguły o nazwie odpowiadającej treści aktu kulturowego; zawie-
ra przesłanie celu działania i opis jego przebiegu. Reguła ucieleśnienia posiada – 
nomen omen – moc regulacyjną. Nakierowuje świadomą wolę działacza na cel, 
upewnia o jego słuszności oraz poprawności aktów samokształcenia. Reguła 

18 Nie ma tu mowy o antropologicznej redukcji działacza do jego cielesnej struktury 
bytowej. Chodzi tu jedynie o faktyczną przewagę dyspozycji cielesnych w celowym 
działaniu nad duchowymi. Sportowiec jest dysponowany, kiedy jest „wcielony” przez 
treningowe ucieleśnienie do przypisanego mu działania, jak święty przez swoje 
„wduchowienie”. Jednak, ani sportowiec nie wyzbywa się potencjału duchowości, ani 
święty – choć czasami by tego chciał – cielesności.
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zaleca rygor w przypadkach, kiedy nośność działania – na przykład sportowe-
go, pianistycznego, tanecznego czy aeronatutycznego – zależy od kompletności 
dyspozycji cielesnych działacza. Wyklucza tym samym dowolność czy samo-
wolność podmiotu działającego. Żelazna reguła ucieleśnienia nie podlega styli-
zacji, nawet więcej – wyklucza styl z biografii działacza.

Ucieleśnieniem nazywam kulturowo regulowane przemienienie natural-
nego ciała somatycznego (miękkiego i wewnętrznego) i korporalnego (twar-
dego i zewnętrznego). Ucieleśnienie warunkuje skutkowość każdego aktu 
istnienia, na miarę pomyślanego zamiaru – zgodnie z zasadą stosownych 
sił do zamiaru. Zasada jest racjonalna technologicznie i roztropna etycznie, 
jak reguła medycznego zdrowienia. Wymaga naukowego podejścia. Kto wy-
jawia zamiar działania musi oszacować, na ile sił mu starczy i czy postąpi 
godziwie. Odnosząc się do siebie roztropnie, może powiększyć zasób sił. 
Wystarczy, że posłuży się racjonalną, najlepiej naukową, regułą wzmożenia 
sił; posłuży regułą – czyli podejmie czynnie dodatkowy wysiłek – wyprze-
dzający właściwy akt istnienia dla spełnienia się zamiaru w celu. Im więcej 
siły charakter przysporzy sobie – postępując zgodnie z regułą ucieleśnienia 
– tym skuteczniej zamiar uprawdopodobni. Ucieleśnienie jest czynnością 
złożoną z wielu aktów. Trzeba ją nieustannie powtarzać, by sił przysporzyć 
sobie nie tyle na stałe, bo takiego wyniku przemiany osiągnąć nie sposób, 
co na trwałe. W pierwszej kolejności, w porządku rzeczy, a nie porządku 
poznania (logicznym) reguła ucieleśnienia postuluje akt biernego odpocznie-
nia oraz czynnego kompensowania możności cielesnych – pomniejszonych 
przez samo działanie. Technologia odnowy biosu działacza, który – działając 
właśnie – obniża potencjalność struktur cielesnych – zaleca jej kompensatę 
na zasadzie przeciwdziałania. Brakujący ubytek należy uzupełnić w rekreacyj-
nym akcie „niezgody” na biochemiczne zanieczyszczenie ciała. Akt odnowy 
czynnej biosu jest jego rekreacją cielesną – zwaną niekiedy fizyczną.

W drugiej kolejności reguła ucieleśnienia postuluje akt uposażenia ciała 
somatycznego i korporalnego w nadnaturalne możności. Choć wzmaganie 
potencjalności ciała jest ograniczone sztywnością struktur genetycznie zde-
terminowanych (nie można wytrenować siebie bardziej, niż istotowe wła-
ściwości biosu na to „zezwalają”), to nieustępliwa powtarzalność tego aktu 
wytwarza stan wytrenowania, a w konsekwencji prowadzi podmiot do wyż-
szej swobody działania – ku autonomicznemu sprawowaniu władzy nad jego 
przebiegiem i sobą samym. Zwykło się mówić wtedy, że działacz panuje nad 
sobą. Postulowany przez regułę ucieleśnia akt wzmagania potencjalności ciała 
jest jego habilitacją. W porządku rzeczywistym życia działacza – sportowca, 
tancerza baletu, aeronauty – trening habilitujący ciało poprzedza jego pra-
cowniczą aktywność.
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Akt ucieleśniania habilitującego poprzedza istnienie działacza w miejscu 
statusowym: napastnika w drużynie sportowej, dowódcy obiektu kosmicz-
nego, kierownika katedry fizyki, choreografa szkoły baletowej. Ucieleśnianie 
ciała jest swego rodzaju dodatkowym trudzeniem się działacza, poprzedzają-
cym jego właściwe istnienie. Każdy działacz istnieje w działaniu poprzez ciało; 
– mówiąc trywialnie każdy z ciała żyje, albo jeszcze lepiej, jak mówi filmowy 
kasiarz: każdy ma jakąś część ciała, z której żyje. Kto podejmuje działanie – 
a któż nie jest do tego zmuszony, zważywszy, że naturą istnienia jest działanie 
– musi wnieść do działania stosowny do jego fizyczności ładunek cielesności. 
Większy ładunek z cielesnego zasobu możności musi wnieść w działanie ufi-
zycznione sprzątaczka gabinetu profesora, mniejszy – wykładający fizycznie 
w pozycji stojącej profesor, a nieporównanie największy – aeronauta pracują-
cy poza granicami fizycznej możliwości. Każdy rodzaj ufizycznionego działa-
nia wymaga wyniesienia z cielesnych zasobów adekwatnej siły i sprawności.

W trzeciej kolejności, rzeczywistej i logicznej, reguła cielesności postuluje 
akt odtworzenia utraconej potencjalności ciała. Utrata potencjalności biosu 
działacza nie jest trwała. Do utraty dochodzi w następstwie nadmiarowego 
obciążenia w akcie pracy, albo nawet aktu treningowego samodoskonalenia. 
Doskonaląc ciało można ponieść szkodę na ciele. Technologia rekonstruk-
cji ciała korporalnego i w pewnych zakresach ciała somatycznego zakłada 
czynny współudział działacza w usuwaniu blokad kinetycznych. Postulowany 
przez regułę ucieleśnienia akt jest jego rehabilitacją – wyzwalającą działacza 
ku ponowionej autonomii.

Ucieleśnienie jako powtarzana czynność, złożona z aktów, staje się trenin-
gowym procesem – przybiera formułę pracy nad sobą. Wyobrażając sobie, 
że działacz jest pracownikiem: uczonym, politykiem, lekarzem, sportowcem 
czy artystą – posługującym się czynnie regułą ucieleśnienia – zobaczymy go, 
jak przed pracą właściwą dla swego statusu, podejmuje wysiłek pracy nad 
sobą. Jak z pracy do pracy przechodzi, by z poczuciem wzmożonej realnie siły 
śmielsze zamiary przed sobą kreślić. Ucieleśnienie jest pracą fizyczną, czy się 
to uczonemu podoba, czy nie. Najlepiej wie o tym sportowiec i zakonnik, któ-
rzy z pracy fizycznej nad sobą uczynili rytuał ascezy. Wypracowali taką sobie 
osobliwą regułę surowego obchodzenia się z sobą. Nie zawsze racjonalną na-
ukowo i słuszną moralnie – kiedy porządek wyznaczony prawem naturalnym 
naruszają – ale praktycznie konsekwentny. Działacze, którzy ciału zawdzięcza-
ją istnienie, nie mają wyboru. W wysiłku pracy nad sobą muszą posłużyć się 
uprawomocnioną naukowo regułą ucieleśnienia. Podobnie muszą prowadzić 
proces ucieleśnienia aeronauci – zdani na siebie w środowisku nienaturalne-
go bytowania. Ani sportowiec nie może sobie pozwolić na zamianę reguły 
na styl, gdyż ryzykowałby utratą statusu pracowniczego (w ogólności – kto 
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nie pracuje nad sobą, ten status pracowniczy traci19), ani aeronauta, który 
w warunkach odciążenia struktur cielesnych, nie mogąc podołać zadaniom 
pracy w przestrzeni kosmicznej nie tyle ryzykowałby utratą statusu pracow-
niczego, co utratą życia jako takiego (w powrocie do środowiska naturalnego 
ciążenia). O odstępstwie od reguły ucieleśnienia nie może być mowy, kiedy 
działanie pracownicze zakłada zaprzedmiotowienie się w cielesności: reguła 
nie może być zastąpiona stylem ucieleśnienia. Dowolność mogłaby przejawiać 
się nieregularnością treningu, czy osobistą niechęcią do jego podejmowania, 
lub zastępowania przepisanych aktów reguły pozornymi działaniami – przy-
dającymi działaczowi cielesnego szpanu. Wynikałoby z tego, że obdarzony 
prestiżem działacz, który z założenia musi się uprzedmiotowić cieleśnie, 
by nadzwyczajny wynik pracy twórczej osiągnąć, musi postępować zgodnie 
z racjonalną technologicznie i roztropną etycznie regułą ucieleśnienia, z po-
minięciem jego stylu.

Oto pierwsza z trzech logicznie możliwych kombinacji reguły i stylu 
ucieleśnienia do prestiżu: reguła ucieleśnienia działacza z pominięciem stylu 
– znajduje potwierdzenie u sportowców, aeronautów, tancerzy baletowych, 
a także świętych (zakonników). Z tym zastrzeżeniem, że święci, którzy żyją 
według reguły ascetycznego ucieleśnienia z pominięciem stylu, nie uczest-
niczą w kulturze prestiżu. Reguła ucieleśnienia wzmaga nośność działacza 
ku spełnieniu się zamiaru w celu – stając się ontycznym gwarantem jego 
prestiżu, zaś styl ucieleśnienia oddala od skutku, wręcz osłabia argumenty 
aspiracji do udziału w kulturze prestiżu.

Druga kombinacja reguły i stylu ucieleśnienia odnosi się do większości, 
jeśli nie do wszystkich działaczy uczestniczących w kulturze prestiżu, którzy 
z natury nie-fizyczności aktów twórczych – jak uczeni, politycy, czy artyści – 
nie muszą porywać się na maksymalizację „używania” sił cielesnych. Kiedy 
pisarz ustala twórczy zamiar, na ogół nie mierzy sił cielesnych – co najwyżej 
zdrowiu swemu się przygląda, czy nie szwankuje – lecz o dyspozycję intelektu-
alną się zamartwia. Gdyby jednak cielesność zlekceważył, jak ów otyły krytyk 
literacki, który do południa wypalał w warsztacie pracy paczkę papierosów, 
pomniejszyłby zarówno nośność aktów twórczych, jak i potencjalność proce-
sów życiodajnych. Krytyk odszedł przedwcześnie, bo ani reguły ucieleśnienia 
nie respektował, gdyż po prostu jej nie znał, ani nawet stylem ucieleśnienia 
się nie wykazywał. Trywialna postać prestiżowca, która do kultury cielesnej 

19 Wiedzą o tym dobrze pracownicy naukowi. Zaniechanie pracy nad sobą kończy się 
samowykluczeniem z samokształcenia intelektualnego – uwidacznia się niedosta-
teczną aktywnością publikacyjną. Zgodnie z przepisami pracownik zaniedbujący się 
w pracy nad sobą traci status naukowca.
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przez zawały serca wchodzi20. Jak ów zawałowiec w osobie filozofa uniwer-
salizmu, który założył Towarzystwo Przyjaciół Serca. Co wybrzmiało, jakby 
uczony, który raczej według reguły ucieleśnienia nie żył, założył Stowarzysze-
nie Miłośników Ciała; że też wcześniej uczonemu myśl do głowy nie przyszła, 
że warunkiem uczestniczenia w kulturze prestiżu jest udział w kulturze ciele-
snego treningu – według reguły, a nie dowolności stylu.

Trzecia kombinacja reguły i stylu ucieleśnienia dotyczy działaczy bez-
-prestiżowych – bogaczy, właścicieli majątków – a w szczególności działaczy 
klasy próżniaczej; osób majętnych i bez opamiętania zaprzedmiotowionych 
w materialnej rzeczywistości bankowych nominałów czy korporacyjnych im-
periów industrialnych. Próżni nie uczestniczą w kulturze prestiżu, gdyż lustro 
społeczne nie wyróżnia nikogo za pospolitą pracowniczość, ani nawet pra-
cowitość. Gdyby tak było, to sprzątaczka gabinetu bogacza też otrzymałaby 
miejsce w prestiżu. Przeznaczeniem człowieka nie jest ani zaprzedmiotowie-
nie się we własnej fizyczności – co zapowiadałoby naturalizm panteistycz-
nego kosmizmu – ani zniewolenie się materialnością kapitalizmu – co wpy-
chałoby ludzkość w cywilizację sensytywnego hedonizmu. Może dlatego 
bogacz nie dostępuje udziału w kulturze prestiżu, że w świecie przedmiotów, 
w jakim organizuje sobie życie, nie odnosi swego wizerunku do ideału osoby. 
Gdyby to życie usensownił moralną godnością osoby, przemieniając dobro 
materialne (bonum materiale) na dobro użyteczne dla innych (bonum utile) 
– pozostałby w pamięci jak Alfred Nobel – uczony zresztą – który wsławił 
się utworzeniem funduszu przynoszącym „ludzkości największe korzyści”21. 
Bogaty przemysłowiec i uczony w jednej osobie – nie tylko wszedł do kultury 
prestiżu przez to, że wprawił świat w zdumienie postawą zwycięzcy osoby 
nad rzeczą (już samo to było wyczynem nadzwyczajnym – godnym pochwały 
i wyróżnienia), ale sam wyniósł dobro prestiżu do najwyższej rangi niedo-
stępności. Wynika z tego, że samo bogactwo nie jest wartością prestiżową, 
a bogacący się dla bogactwa pozostaje bez-prestiżowcem.

Bogaty ma oczywiście „własny” styl biżuteryjnego ucieleśnienia. Uobec-
nia się na polu golfowym z cygarem rekreacyjnym, a w rezydencji, gdzie 
w prywatności własnego gym klubu przebywa, zawierza swoje zdrowie wsta-
wiennictwu trenera osobistego.

20 Tak miał skomentować Profesor Maciej Demel przebudzenie świadomości zdrowot-
nej zawałowca, w osobie Profesora Janusza Kuczyńskiego, który założył – wracając 
do zdrowia – Towarzystwo Przyjaciół Serca.

21 Taką wolę wyraził Alfred Nobel w testamencie.
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Pogarda dla statusu nauczyciela reguły ucieleśnienia

Logika trzech kombinacji: prestiż – reguła i styl ucieleśnienia nie obejmu-
je organu założycielskiego kultury ucieleśnienia: pedagoga i nauczyciela. Elita 
w prestiżu nie uznaje ich ważności, a nawet degraduje do statusu nieistotno-
ści, zwyczajowo wyraża się o nich z pogardą.

Pogarda jest jak prestiż – to taki apparenes – pojawia się i znika. Prestiż 
uwzniośla, a pogarda obniża loty. Staje się bolesna, kiedy działanie nie spo-
tyka się z uznaniem. Ktoś okazuje nauczycielowi pogardę, by utwierdzić 
go w trywialności statusu. To lustro prestiżu elit okazuje pogardę fizycznym – 
wykształconym, ale fizycznym; nie znosi masażystów, treserów, trenerów i in-
struktorów ucieleśnienia oraz – oczywiście – nauczycieli reguły ucieleśnienia.

Lustereczko prestiżu od wieków rzecze, że najbrzydszy na świecie jest prze-
cie nauczyciel reguły ucieleśnienia – nazywany obelżywie wuefiakiem. Kon-
sekwentnie: a) omija spojrzeniem pedagoga gimnazjonu – w osobie nadnau-
czyciela), b) udaje, że nie widzi filozofa kultury cielesnej, c) nie docenia całej 
jego macierzy – nauk społecznych i humanistycznych o kulturze fizycznej, d) 
pomniejsza akademickość seminarium gry nauczycielskiej.

Tako rzecze lustereczko prestiżu, które jednym udziela łaskawości, innym 
zaś odmawia kategorii istotności – i jeszcze ubliża. Tych ostatnich nazywa 
nauczycielami od wuefu, albo pogardliwiej – wuefiakami. Nie dotyka fizjote-
rapeutów, gdyż tych utożsamia z kastą medyków. Lekarzy w ogólności uważa 
(uznaje), gdyż są nie-fizyczni, a przy tym intelektualnie wyrobieni. Nauczyciel 
wuef też jest wyrobiony, ale trywialny. Rzekomo nie musi myśleć, by działać. 
W opinii elit prestiżu jest nieistotny; w świat idzie opinia, że nieoczytany nie-
uk. Nie ma w tym prawdy – o czym wiedzą pedagodzy. Niesprawiedliwy osąd 
przenika do szerszej opinii – powtarzany zaczyna boleć.

Istnienie elity w kulturze prestiżu zależy w prostej linii od jej twórczej, in-
telektualnej możności, wtórnie od cielesnego uposażenia i fizycznej sprawno-
ści. Twórczy charakter to uczony wszechrzeczy (theoria), ofiarny wybawicieli 
ludzkości w potrzebie (parxis) i posłannik piękna dobrej nowiny (poiesis). 
Istnieje dzięki twórczej umysłowości, ale działa, o ile czerpie z zasobów ciele-
sności. Kiedy sobie dodaje, działa sprawniej, a kiedy zdaje się na naturalność 
cielesną, obniża – nieświadomy ubytków – twórczą moc samostanowienia. 
Takie jest prawo: kto dodaje sobie do tego, co ma, osiąga więcej, a kto nie ma, 
bo zaniedbuje starania o siebie, nagrody nie odbierze. Prawo tak jest po-
wszechne, iż żadnego nie dopuszcza wyjątku22. Kto wyniósł znajomość prawa 

22 Parafraza stwierdzenia Jędrzeja Śniadeckiego o powszechności wychowania 
fizycznego.
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cielesnego samostanowienia z nauczycielskiej znajomości – zyskał na istot-
ności – nawet o tym nie wiedząc; nie rozumiejąc, że nauczyciel reguły uciele-
śnienia pomyślność ufundował twórcy na dojrzałe życie. Łatwiej przychodzi 
uznać istotność nauczyciela fizyki za prawo powszechnego ciążenia ciał niż 
docenić nauczyciela fizyczności za prawo cielesnego samostanowienia. Być 
może dlatego, że pierwszy działał intelektualnie, a drugi praktycznie i praw-
dopodobnie aintelektualnie. Tak prestiżowiec ocenia po latach nauczyciela, 
jak go pamięta z uczniowskiego doświadczenia. Elita prestiżu odnosi się 
do wszystkiego z pogardą, co fizyczne i aintelektualne. Matki rodzonej nie po-
zna, gdyby świat miał dowiedzieć się, że osoba to niewykształcona i nauczy-
cielowi nie odda, co mu się należy, gdyby miała przyznać, że w trywialnym 
otoczeniu gimnazjonu szkolnego też nauki pobierała. Lustro elity prestiżu 
nie uznaje jego ważności, a nawet degraduje do statusu nieistotności.

Pogarda okazywana nauczycielom reguł ucieleśnienia jest wyjaśnialna, 
lecz nic wspólnego z filozofią pogardy ciała nie ma. Elita prestiżu nie odnosi 
się z pogardą do nauczyciela cielesności, że uznaje za prawomocny orficyzm 
(wyższość duszy nad ciałem), platonizmu (konflikt między duszą a ciałem), 
orygenizm (wyższości ciała duchowego nad ciałem fizycznym), czy gnosty-
cyzm (ciała przeciwstawiającemu się duchowi-pneumy). Ciało nie jest żadnym 
„wrogiem”, ani „blokadą” ducha rozumności. Co jest prawdą historiozoficzną 
(chodzi o trafność interpretacji przekonań myślicieli), nie jest prawdą antro-
pologiczną. Uczeni elity prestiżu, stając na gruncie realizmu ontologicznego, 
dobrze wiedzą, że dusza kwantowa jest niezniszczalna, a ciało materialne 
jest widzialną warstwą ontyczną anthropos mikros kosmos (Demokryt). Wie 
o tym także, rzekomo aintelektualny, nauczyciel ucieleśniania, który lekcje 
antropologii pobiera w każdym przekroju: biofizyki, biochemii, biologii, ana-
tomii, morfologii, fizjologii, już w pierwszej fazie studiów pedagogicznych. 
Wyrabia się intelektualnie i wyposaża praktycznie. Wyrażać się o nim z po-
gardą, to wyrządzać mu krzywdę, a utwierdzać w statusie nieistotności, to za-
kłamywać prawdę o wychowaniu fizycznym jako osobliwym metafizycznie 
powszechniku kulturowym.

Wynika z tego – na koniec – że nie wszystko, co uniwersalne w kulturze, 
do kultury prestiżu przenika. Mimo że kultura fizyczna funduje elicie prestiżu 
pomyślność, przez lustro jej kultury nie może być wyróżniona.

Dlaczego? – Jeżeli przyjęło się a priori, w oparciu o mocne przesłanki on-
tologii ludzkości, że w kulturze prestiżu mają udział elity zapodmiotowione 
w duchowej rozumności: theoria, praxis i poiesis, to działacze zaprzedmioto-
wieni w fizycznej cielesności, mimo intelektualizmu wnoszonego w kulturę 
gimnazjonu, muszą pogodzić się ze statusem poza-prestiżowej istotności. Nasi 
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poprzednicy z kultury greckiej prestiżomanii też upatrywali w tych właśnie 
działaniach najwyższej trudności i wyróżniali je za spełniające ideał boskości.

Jeżeli tak się przyjęło i tak pozostać powinno – o czym wyżej wyrażałem 
się jasno – to skąd bierze się pogarda dla ciała nauczycielskiego gimnazjonu 
oraz uczonych, którzy nauczyciela wyhodowali? Tego już pojąć nie potra-
fię i osobiście z pogardą pogodzić się nie mogę. Po raz pierwszy odczułem 
to boleśnie, kiedy rosły olimpijczyk – z klubu mojej sportowej macierzy – 
rozumnością raczej nie tryskający, ośmieszył mój wybór akademicki, złożony 
w nauczycielstwie kultury fizycznej, a po raz drugi – po latach wielu – wyraził 
się podobnie, kiedy ulokowałem swój wuefiacki intelektualizm w nauce peda-
gogicznego poznania, trywialnego przedmiotu zaciekawienia. Sam nie mogę 
się nadziwić, że doprowadziłem później poznanie do metafizycznego uzasad-
nienia istotności nauk o kulturze fizycznej, analogicznych do nauk o kulturze 
medycznej – jak najbardziej lokujących się poza prestiżem. Obie nauki, choć 
różne, posiadają tę samą kategorię istotności.

Do prestiżowców zgłaszam pretensje o ile, w poczuciu wyższości, obni-
żają istotność kultury fizycznej. W istocie chodzi tu o aintelektualizm elity 
uczonych, którzy – nie wiedząc o swojej ułomności – tracą w moim spoj-
rzeniu na nich wiele z wybitności. Lustro społeczne w obie strony działa, 
nie jest przecież jednostronnym przedmiotem weneckiego piękna. Brzydota 
oszpeca piękne miasto, czego lustro – stronniczo ustawione – nie chciałoby 
widzieć, kiedy tylko w siebie bywa zapatrzone. Co się należy komu, to mu 
wypowiem, nawet gdyby to uczony z elity prestiżu miał dowiedzieć się o swej 
wyniosłości.

Dosadniej wypowiem, że każde istnienie zależy od kultury ucieleśnienia, 
istnienie-w-prestiżu też. Prestiż jest racją życia w spirali aspiracji. Gdyby ży-
cie uzasadniało się tylko racją istotności, to też – bez wyjątku – jego wynik 
końcowy, opisany walorem jakiejś opcji fundamentalnej – byłby uzależniony 
od kultury ucieleśnienia. To niepojęte, żeby od kultury ucieleśnienia – bytu 
tak bagatelnego, wyszydzanego, tak nieprestiżowego po prostu – każdy wynik 
aktu miał zależeć: kultura od kultury ucieleśnienia, a konkretnie akt wyższej 
rangi ontycznej od aktu niższego; niepojęte, żeby to, co małe, mogło uzależ-
niać od siebie to, co większe.

Jakie to trywialne, by do salonu kultury prestiżu wprowadzać kulturę 
ucieleśnienia i jeszcze wmawiać uczonym, że akt cielesnej habilitacji stanowi 
conditio ich twórczego umysłu; stanowi metafizyczny warunek imponująco 
wielkiego wyniku pracowitości, „wydmuchanego balonu” z prestiżu – pierw-
szego pierwiastka układu okresowego pozoru wielkości człowieka, sąsiadują-
cego z elementem wyniosłości, zarozumialstwa, samochwalstwa i pychy.
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Kultura fizyczna nie popycha siebie do prestiżu, pozostaje zawsze przy swej 
istotności ontycznej. Oto czwarta relacja warunkowania, tylko dla uczonych 
– kultury prestiżu od kultury ucieleśnienia. Wynika z niej, że prestiżowiec 
spełni się w ideale wybitności, o ile uszanuje regułę ucieleśnienia ku fizycznej 
doskonałości. Jeśli to pojmie, a stać go na zrozumienie każdej relacji przy-
czynowej, zwróci honor we wdzięcznej uczniowskiej pamięci nauczycielowi 
reguły uczłowieczenia przez ucieleśnienie – pierwszemu założycielowi jego 
istotności.
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PRESTIŻ I AUTORYTET NAUCZYCIELA
SZTUK WALKI LUB SPORTÓW WALKI

Szczególny autorytet i prestiż powiązany jest z rolą mistrza-nauczyciela 
w hierarchicznie zorganizowanych grupach uprawiających dalekowschodnie 
sztuki walki, oraz w dyscyplinach sportu wywodzących się wprost ze sztuk 
walki – jak szermierka. Niniejsze opracowanie ma na celu próbę określenia 
specyfiki tego społeczno-kulturowego fenomenu i jego przejawów. Omówio-
ne zostały style kierowania zespołem w sportach walki (szermierka), jako 
pokrewnym wobec sztuk walki obszarze kultury fizycznej. Zaakcentowano 
też specyfikę instytucji mistrza-nauczyciela w tradycyjnie rozumianej drodze 
sztuk walki (jap. budo).

Czym jest prestiż? W socjologii określany jest, jako subiektywne kryte-
rium  stratyfikacji, oparte na wartościujących podstawach emocjonalnych 
i obiektywnych czynnikach stratyfikacji − wykształceniu, wykonywanym za-
wodzie, stylu życia i dochodach. Jest jedną ze składowych statusu społeczne-
go. Prestiż jest wynikiem społecznej percepcji i ocen. Kształtowany jest przez 
zespoły ról i zajmowanych pozycji. Jest wartością, którą z jednej strony daje 
się innym, a z drugiej strony otrzymuje się od innych1.

W przypadku zawodu nauczyciela prestiż stanowi funkcję autorytetu, 
ale nie tyle związanego z pełnionym zawodem, co raczej indywidualnego – 
wynikającego z osobowości2. Podobnie dotyczy to trenera w sporcie – jego 
indywidualny autorytet decyduje często o efektywności procesu szkolenia3. 

1 H. Domański (2012), Prestiż, Toruń.
2 D. Walczak (2016), Prestiż zawodu nauczyciela w percepcji różnych aktorów życia 

szkoły, „Studia z Teorii Wychowania”, 4(17): 93-115.
3 M. Czechowski (2015), Autorytet trenera i jego znaczenie dla efektywności wychowa-

nia młodych sportowców, „Zeszyt szkoleniowy – Biblioteka Trenera”, 7/8: 1-3.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Stratyfikacja_(socjologia)
https://pl.wikipedia.org/wiki/Status_spo%C5%82eczny
https://pl.wikipedia.org/wiki/Status_spo%C5%82eczny
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Analogicznie jest to akcentowane w teorii wychowania fizycznego i w per-
sonalistycznej pedagogice sportu4. Szczególny autorytet i prestiż powiązany 
jest z rolą mistrza-nauczyciela w hierarchicznie zorganizowanych grupach. 
Spróbujmy określić specyfikę tego społeczno-kulturowego fenomenu, to zna-
czy: 1) jak się przejawia i 2) z czego wynika. Perspektywę teoretyczną zapewnia 
tu zwłaszcza socjologia sportu, humanistyczna teoria sztuk walki5 i wybrane 
koncepcje pedagogiczne. Ujęcia nowo-paradygmatyczne koncentrują uwagę 
na wielowymiarowym traktowaniu procesu wychowania, co dotyczy edukacji 
(nauczania i wychowania) przez sztuki walki6.

Zastosowaną metodą badań jest długoletnia (ponad 40 lat) obserwacja 
uczestnicząca autorów w środowiskach sztuk walki i sportów walki; dodatko-
wo zaś – analiza literatury przedmiotu i poszerzonego dyskursu w interesują-
cym nas obszarze.

Mistrz w sztuce walki

Sztuka walki (chin. wushu; kor. musul; jap. bujutsu) jest systemem naucza-
nia oraz zespołem efektów tego procesu. Historycznie służyła przygotowa-
niu wojownika do walki. Jednak dzisiaj sama „walka” może być traktowana 
inaczej – jako cel lub jako środek. Zagadnienie to ilustruje John Johnson 
na bazie pojęć funkcjonujących w tradycji koreańskiej. Ewolucja następowała 
od technik walki, przez sztuki walki (zawierające, notabene, w myśl huma-
nistycznej teorii sztuk walki – doskonalenie duchowe), po drogi walki. Te 
ostatnie są bardziej systemami edukacyjnymi, niż nauczaniem sposobów za-
bijania7. W uprawianym współcześnie aikijutsu, kenjutsu lub jujutsu dążenie 

4 A. Pawłucki (2003), Personalism for Sport Pedagogy, Gdańsk; W.J. Cynarski (2014), 
Polish achievements in the theory of physical education and new directions, „Ido Move-
ment for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 14(2): 1-14

5 W.J. Cynarski (2004), Teoria i praktyka dalekowschodnich sztuk walki w perspektywie 
europejskiej, Rzeszów.

6 A. Szyszko-Bohusz (2006), The work of John Paul II in relation to the ethical principles 
martial arts, „Ido – Ruch dla Kultury/Movement for Culture”, 6: 21-25; E. Jaskólski, 
J. Migasiewicz, K. Kurzawski (2008), Pedagogika wschodnich sztuk walki – wskazania 
dla współczesnej edukacji. W: W.J. Cynarski, A. Nowakowski, S. Zaborniak [red.], 
Studia z historii i teorii kultury fizycznej. Księga jubileuszowa dedykowana Profesoro-
wi Kazimierzowi Obodyńskiemu, Rzeszów: 391-394; W.J. Cynarski, W. Błażejewski, 
W. Pasterniak (2016), Pedagogika nowoparadygmatyczna. W poszukiwaniu nowych 
inspiracji i aplikacji pedagogicznych. Monografia tematyczna, Rzeszów.

7 J. Johnson (2017), From technique to way: an investigation into taekwondo’s peda-
gogical process, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 
17(4): 3-13.
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do perfekcji w umiejętnościach techniczno-taktycznych nie jest już celem 
jedynym, ani nawet najważniejszym. Należy dążyć do perfekcji szerzej rozu-
mianej. Nawet w twardym, kontaktowym sporcie walki, jakim jest muai thai, 
celem nadrzędnym jest doskonalić się w człowieczeństwie – stawać się lep-
szym człowiekiem. Z drugiej jednak strony dość liczne grono mistrzów karate 
i kung-fu odrzuca rywalizację sportową tłumacząc, że prawdziwa sztuka walki 
nie może być sportem. Inne są cele i inne metody treningowe. Ponadto sztuka 
walki powinna zachowywać walor utylitarny – skuteczność w samoobronie, 
w realnej walce.

Generalnie dziedzictwu sztuk walki (europejskich, azjatyckich i innych) 
zawdzięczamy rozwinięty tu etos męstwa i szlachetności; specyficzny asce-
tyczny wzór kultury somatycznej8 oraz godne naśladowania postaci mi-
strzów. Oprócz tych legendarnych i półlegendarnych postaci, historycznych 
i ekranowych, świat sztuk walki oferuje liczne grono dzisiejszych mistrzów 
– godnych naśladowania wzorów osobowych9. Mogą oni inspirować młodych 
adeptów i instruktorów, a ich sława i autorytet w pewien sposób przenoszony 
jest na kolejne pokolenia nauczycieli.

Mistrz na „Drodze”

Droga budo jest drogą człowieczeństwa, dążeniem do mistrzostwa w czło-
wieczeństwie. Mistrz-nauczyciel jest tutaj bardziej przewodnikiem niż trene-
rem. Ponosi odpowiedzialność za każdego ucznia, za rozwój jego osobowości, 
kształtowanie charakteru, zdrowie, a nawet wybór moralnej drogi życia. Wy-
nik sportowy może być etapowym sprawdzianem przygotowania „wojowni-
ka” i jego skuteczności w sytuacji trudnej. Znacznie jednak ważniejsze jest, 
aby uchronić ucznia/studenta przed błędami. Jeżeli uczeń nie ćwiczy tylko dla 
rozrywki, sportowej sylwetki lub innych niskich pobudek, lecz zaufał swemu 
mistrzowi i wytrwale ćwiczy, sensei (jap. nauczyciel) ma szansę poprowadzić 
go do mistrzostwa.

Autorytet mistrza przechodzi na ucznia. Toteż sukcesorzy sławnych 
szkół sztuk walki niejako dziedziczą autorytet i prestiż swej szkoły. Ktoś 

8 K. Obodyński, W.J. Cynarski (2003), The ascetic pattern of the body culture in the 
Japanese ways of non-aggression. W: J. Kosiewicz, K. Obodyński [red.], Sport in the 
Mirror of the Values, Rzeszów: 131-141.

9 L. Sieber, W.J. Cynarski (2004), Mistrzowie mistrzów z federacji WJJC – nowe fakty, 
„Ido – Ruch dla Kultury/Movement for Culture”, IV: 293-297; W.J. Cynarski (2011), 
Wzory osobowe w nowych kierunkach psychofizycznej edukacji. W: K. Warchoł [red.], 
Wychowanie fizyczne w szkole w okresie reformy programowej systemu edukacji, Kro-
sno: 151-164.
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taki nie tylko nie musi nikomu tłumaczyć, co to za szkoła i skąd się wzięła, 
ale znajduje uznanie koneserów, podziw i szacunek. Musi jednak wykazać się 
jednocześnie wysokimi umiejętnościami i wiedzą.

Mistrz to jest osoba, która ma prawo samodzielnie nauczać. W Japonii 
jest to instruktor ze stopniem 8-10 dan, z tytułem hanshi lub meijin, ewen-
tualnie soke – formalny sukcesor szkoły, bądź też posiadacz licencji menkyo 
kaiden. Droga do tych wysokich stopni i tytułów mistrzowskich trwa średnio 
40-50 lat, więc są to ludzie jednocześnie w dojrzałym lub starszym wieku 
i z dużą wiedzą o życiu. W danym klubie lub sekcji nauczanie prowadzą naj-
częściej osoby z niższymi stopniami i uprawnieniami, nauczający w imieniu 
swego mistrza lub organizacji. Dość rzadko są to wybitne postaci, powszech-
nie w środowisku szanowane, aczkolwiek i takie się zdarzają. Z racji trudności 
uzyskania, już posiadanie czarnego pasa i stopnia 1 dan jest sukcesem (o ile 
nie był to stopień kupiony na skrajnie skomercjalizowanym rynku). Taki in-
struktor może imponować wysoką sprawnością. Jednak w relacji z mistrzem 
wysokiej rangi, np. hanshi, jest jak podporucznik przy generale.

Dalekowschodnia tradycja starszeństwa, pochodząca z Japonii i Korei, 
określa hierarchię i podległość. Jest to w tradycyjnych sztukach walki mocno 
akcentowane. Mistrz jest na szczycie układu pokrewnego do feudalnego. Na-
wet instruktor z danej szkoły jest tylko uczniem wobec swego mistrza i musi 
(a przynajmniej powinien) pokornie wykonywać jego polecenia. W tradycji 
szkół chińskich bardziej akcentowany jest rodzinny układ relacji, wynikający 
z etyki konfucjańskiej. Ale i tu mamy dziadka (si-gung), ojca-nauczyciela (si-
-fu), starszych braci i siostry etc. Występują tu relacje szacunku, podporząd-
kowania i wzajemnego zaufania10. Trening z nauczycielem swojego nauczy-
ciela jest zawsze wielkim wyróżnieniem i zaszczytem.

O autorytecie nauczyciela, raczej niespotykanym w innym obszarach 
kultury fizycznej, decyduje tu linia przekazu. Dany sensei pokazuje się w li-
nii „genealogicznej” przekazu tradycji szkoły, wskazując na swoich nauczy-
cieli. Ci zaś powinni podpisać jego licencje i certyfikaty. Gorzej, gdy ktoś 
nie jest w stanie podać nazwisk swoich nauczycieli. Zdarzają się bowiem sa-
mozwańczy mistrzowie i twórcy nowych odmian sztuk walki o historycznych 
często nazwach. Ale jest to raczej pewien margines. Mistrzowie najwyższej 
rangi w pełni zasługują na autorytet i prestiż, realizując w swym życiu ide-
ały dążenia do prawdy, życia aktywnego i twórczego, z zachowaniem zasad 

10 W.J. Cynarski (2016), Three patterns of group relations in martial arts schools, „Studies 
in Sport Humanities”, 19: 54-59.
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szlachetności11. Uzasadnienie, dla wyboru moralnej drogi samodoskonalenia, 
bywa przeróżnie tłumaczone. Niekiedy nauczyciele odnoszą się do mądrości 
krajów Dalekiego Wschodu12, innym razem – na przykład do chrześcijańskie-
go personalizmu13.

W sytuacji cywilizacyjnego kryzysu i licznych zagrożeń, dehumanizacji 
i regresji antropologicznej, zakwestionowania autorytetów i tradycyjnych sys-
temów wartości, pojawiają się głosy humanistów wskazujące właśnie na tra-
dycyjne „drogi wojownika”, o dużym potencjale „homokreatywności”14. Wy-
nika to z faktu zachowania przez mistrza-nauczyciela budo względnie dużego 
autorytetu i – co za tym idzie – wpływu na grono uczniów. Jest to poważne 
wyzwanie, podejmowane jednak przez wybitne jednostki. Z drugiej jednak 
strony są to osoby znane jedynie w środowisku specjalistów z obszaru „trady-
cyjnych sztuk walki”, czyli uprawianych w tradycyjny sposób.

Nauczyciel sportu

Etyka sportu wywodzi się od europejskiego, chrześcijańskiego rycerstwa. 
Dalszymi etapami jej ewolucji były: kanon etyczny fair play, idea szlachet-
nej rywalizacji olimpijskiej i kodeksy etyki sportu. Tak więc w sferze etyki 
normatywnej, ale również w praktyce sportu, funkcjonuje specyficzny etos. 
Z drugiej jednak strony świat sportu uwikłany jest w różnorodne problemy 
i występuje tu szereg patologii. Notabene tematyce tej (niedozwolony do-
ping etc.) poświęcony był VIII Międzynarodowy Kongres „Sport, People 

11 L. Sieber, P. Pawelec (2016), Professors of martial arts. Holders of this title in martial 
arts science, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 
16(3): 15-26; W.J. Cynarski, G. Szajna (2017), The nobility of spirit – Homo Creator 
Nobilis. Towards the anthropology of the knightly way, „Ido Movement for Culture. 
Journal of Martial Arts Anthropology”, 17(1): 1-8. 

12 J.M. Wolters, A. Fuβmann [red.] (2008), Budo–Pädagogik. Kampf-Kunst in Erziehung, 
Therapie und Coaching, Augsburg.

13 W.J. Cynarski (2004), Teoria i praktyka dalekowschodnich sztuk walki w perspektywie 
europejskiej, Rzeszów; A. Szyszko-Bohusz (2006), The work of John Paul II in relation 
to the ethical principles martial arts, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement for Culture”, 
6: 21-25.

14 A. Szyszko-Bohusz (2007), The problem of the proper ethical and social preparation of 
teachers and participants of combat sports and martial arts in the contemporary epoch 
of globalisation, science and technology, „Ido – Ruch dla Kultury / Movement for Cul-
ture”, 7: 38-40; J. Szmyd (2013), The flow of higher values in a globalised world. Notes 
based on the example of the homocreative arts, „Ido Movement for Culture. Journal of 
Martial Arts Anthropology”, 13(3): 7-14.
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and Health” w St. Petersburgu (12-14 października 2017)15. Echa etosu ry-
cerskiego w sportowej szermierce mogą powodować, iż zarówno zasady fair 
play są tu przestrzegane częściej, niż w innych dyscyplinach sportu, jak też 
pozycja trenera bliższa jest statusowi nauczyciela sztuk walki16. Jeszcze lepiej 
jest to widoczne w przypadku nauczycieli szermierki staropolskiej, histo-
rycznej17. Tu funkcjonują podobne role i wzorce, jak w tradycjach azjatyc-
kich sztuk walki. Ogólnie jednak pedagogika kultury fizycznej wnosi liczne 
wartości ponadczasowe, a lubiany przez młodzież nauczyciel wychowania 
fizycznego lub sportu ma często większy wpływ na młodego człowieka, niż 
rodzina18. Pedagog sportu potrafiący wpływać na motywację młodzieży oraz 
posiadający łatwość nawiązywania z nią kontaktu odniesie wymierne sukce-
sy w pedagogicznym procesie nauczania i treningu sportowym. Niezbędna 
jest ścisła współpraca pedagoga kultury fizycznej ze sportowcami, poprzez 
oddziaływanie wychowawcze oraz kształtowanie postaw i motywacji.

Przykładem jest sport, w którym wychowanie stanowi trwały czynnik 
składowy treningu i powinno ono przenikać cały proces szkolenia, tworząc 
jedność z nauczaniem i doskonaleniem. W zakresie oddziaływania wycho-
wawczego, kształtowania odpowiednich postaw oraz poglądów, motywo-
wania, pobudzania pracowitości i ambicji, pedagog powinien uwzględniać 
następujące zalecenia:

15 W.J. Cynarski (2017), Ethical ways and anti-ways of sport: some examples. W: V.A. 
Taymazov, S.M. Ashkinazi, S.E. Bakulev i in. [red.], VIII International Congress 
„Sport, People and Health” 12-14 October 2017, Saint Petersburg: 1-3; W.J. Cynar-
ski (2017), Sports pathologies in the 21st century: attempt at categorization. W: V.A. 
Taymazov, S.M. Ashkinazi, S.E. Bakulev i in. [red.], dz. cyt.: 3-7.

16 W.J. Cynarski, K. Obodyński (2003), Ethos of chivalry and contemporary sport. W: 
A. Pawłucki [red.], Postmodernity and Olympism, dz. cyt.: 173-179; G. Szajna, W.J. 
Cynarski (2015), Motywy i uwarunkowania wyboru szermierki przez polskich szpa-
dzistów. W: M. Zowisło, J. Kosiewicz [red.], Sport i turystyka w zwierciadle wartości 
społecznych, Kraków: 533-544.

17 Z. Borysiuk, W.J. Cynarski, G. Szajna, T. Skirecki (2013), The sabre school of Count 
Michał Starzewski as a reflection of Polish fencing traditions, „Journal of Combat 
Sports and Martial Arts”, 4(1): 87-93. 

18 A. Pawłucki (2003), Personalism for Sport Pedagogy, Gdańsk; Z. Żukowska (2009), 
Nauczyciel wychowania fizycznego kreatorem wartości kultury fizycznej i kultury 
zdrowotnej w rozwijającej się cywilizacji. W: J. Nowocień [red.], Społeczno-edukacyjne 
oblicza współczesnego sportu i olimpizmu. Sprawność fizyczna dzieci i młodzieży, 
Warszawa: 36-46; K. Warchoł, W.J. Cynarski (2012), Olympism and fair play in physical 
education in the light of Polish theoretical reflection, „Journal of Health Promotion and 
Recreation”, 2(4): 33-37.
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• uprawianie sztuk walki lub sportów walki bez odpowiedniego oddzia-
ływania wychowawczego nie kształtuje osobowości wartościowego 
człowieka. Nieprawidłowo prowadzony proces nauczania może sprzy-
jać kształtowaniu postaw nagannych i społecznie szkodliwych;

• do uprawiania sztuk walki i sportów walki zapisują się osoby przeja-
wiające duży indywidualizm, o dużej potrzebie uznania oraz niekiedy 
egocentryczne; praca mistrza-pedagoga jest szczególnie trudna i wy-
maga rozwagi, podejścia indywidualnego i delikatności, często rów-
nież stanowczości;

• w oddziaływaniu wychowawczym można i należy stosować różnorod-
ne środki i sposoby, które będą dostosowane do wieku oraz poziomu 
ćwiczących pamiętając, że najlepiej działa przykład osobisty (punktu-
alność, pracowitość, konsekwencja w działaniu);

• należy rozwijać społecznie wartościowe i skuteczne zabiegi motywa-
cyjne, ze szczególnym naciskiem na motywację wewnętrzną, a w mo-
tywacji zewnętrznej należy podkreślać funkcję informującą; koniecz-
nym składnikiem skutecznej i wartościowej motywacji w sztukach 
walki i sportach walki jest bezinteresowna pasja i radość z uprawiania 
danej dyscypliny;

• proces wychowawczy trenującej młodzieży należy kształtować w po-
czuciu niezależności, aktywnej postawy i odpowiedzialności za udział 
w procesie treningowym.

Kierując procesem nauczania i wychowania należy pamiętać, że sztuki 
walki i sporty walki są dla ludzi, a nie ludzie dla nich, a jedynym kryterium 
oceny wartości mistrza-pedagoga, są wyniki jego podopiecznych (zarówno 
w sporcie, jak i w życiu). Jan Mulak – wychowawca wielu pokoleń znakomi-
tych lekkoatletów – twierdził, że do wielkich sukcesów dochodzi się przy-
padkowo wówczas, kiedy spotkają się wybitny pedagog, trener i utalentowa-
ny zawodnik. Ich współpraca stanowi przykład współdziałania, gdy mistrz 
i uczeń nawzajem siebie potrzebują, utożsamiają się ze wspólnymi celami i za-
daniami, a powstające rozbieżności twórczo omawiają i rozwiązują19. Wiedza 
i umiejętności pedagogiczne nauczyciela powinny być ciągle doskonalone. 
Związane są one z różnorodnymi zajęciami i obowiązkami, np. planowania 
i organizowania procesu szkolenia, prowadzenia zajęć, oddziaływania wy-
chowawczego, motywowania i inspirowania uczniów; opieką nad młodzie-
żą podczas zgrupowań i wyjazdów. Wymagania te stale rosną – szczególnie 
ostatnio, w okresie wielkiego wzrostu nurtu współzawodniczo-wyczynowego 
sportu. Uzyskiwanie coraz lepszych wyników i rekordów przez wychowanków 

19 B. Woltmann, S. Zaborniak (2006), Jan Mulak (1914-2005). Życie dla sportu, Rzeszów.
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wpływa na dalszą, bardziej efektywną pracę pedagogów sportu. Pojawiają się 
sytuacje stresowe, zwłaszcza w sportowych grach zespołowych, gdy następuje 
przejście od pasma zwycięstw do porażek, ostrej krytyki i zwolnienia z pracy.

Dyskusja i podsumowanie

Nie ma jedynego wzorca autorytetu i prestiżu powiązanego z rolą mistrza-
-nauczyciela. Jednak wybitni nauczyciele (trenerzy, mistrzowie) wykazują 
wspólne cechy i umiejętności, które obejmują rozległa wiedzę ogólną i facho-
wą, stale uzupełnianą, poszerzaną i unowocześnianą. Jednocześnie posiadają 
oni wysoki poziom umiejętności praktycznego nauczania w sztukach walki 
lub sportach walki. Posiadają zdolności przywódcze i organizatorskie oraz 
kreują postawy nowatorskie. Potrafią inspirować i motywować uczniów po-
przez przykład osobisty. Współpracują z rodzicami, wychowawcą i pedago-
giem w szkole, a w razie potrzeby z psychologiem. Zapewniają swoim wycho-
wankom wszechstronny rozwój i wychowanie, rozwijają osobowość swoich 
podopiecznych, samodzielność i właściwe postawy moralne. Dbają o rozwój 
zdrowotny, psychiczny, społeczny i intelektualny podopiecznych. Przykła-
dem cech wspólnych dla prestiżu mistrza-nauczyciela jest jego pasja twórcza 
i nowatorstwo (innowacyjność), wzorcowe opanowanie techniki i inspirujące 
prowadzenie zajęć ruchowych. Także talent pedagogiczny i umiejętność prze-
kazywania swojego doświadczenia uczniom. Ideałem jest sytuacja, gdy uczeń 
przerasta swego nauczyciela, co właśnie potwierdza wielkość nauczyciela.

Mistrz-pedagog swój prestiż i autorytet może osiągnąć między innymi 
przez wybór stylu kierowania zespołem w sztukach walki lub sportach walki.

Wyróżnia się np.:
• styl służbowy – kiedy mistrz-nauczyciel i uczeń współpracują rzeczo-

wo, realizując założone cele;
• styl zwierzchniczy – mistrz-pedagog występuje w roli przełożonego 

i wydaje polecenia, a uczeń podwładny uważnie wykonuje polecenia;
• styl władczy – mistrz-nauczyciel nakazuje, a nie wyjaśnia, stosuje 

wzmocnienia ujemne, traktując uczniów instrumentalnie;
• styl współpracujący – mistrz-pedagog kieruje procesem nauczania, 

ale wyjaśnia swoje polecenia uczniom, pobudza ich samodzielność 
i inicjatywę;

• styl przyjazny – mistrz-nauczyciel proponuje go i stosuje wobec star-
szych, doświadczonych uczniów, tworząc więź społeczną – przyjazne-
go koleżeństwa, zaufania i wzajemnej współpracy.
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Dla uczniów starszych i doświadczonych najbardziej skuteczny i warto-
ściowy społecznie jest styl współpracujący i przyjazny, natomiast dla uczniów 
młodszych – styl zwierzchniczy i współpracujący20.

O specyfice „drogi wojownika” w tradycyjnie rozumianych sztukach wal-
ki świadczy fakt, że mistrz-nauczyciel nie jest specjalnie rozliczany z wyników 
sportowych swoich uczniów. Wynik sportowy stanowi sprawdzian charakteru 
zawodnika, ale traktowane jest to bardziej, jako sprawdzian właśnie, na pew-
nym etapie21. Spośród wybitnych, najsławniejszych wielkich mistrzów japoń-
skiego budo i współtwórców tegoż zespołu japońskich tradycji znajdujemy:

• profesora Jigoro Kano, twórcę judo Kodokan; w jego zamyśle judo 
miało być bardziej systemem edukacyjnym, niż tylko sportem;

• sensei Gichina Funakoshi’ego, który odrzucał jakąkolwiek rywalizację 
sportową, jego zdaniem sprzeczną z duchem karate-do;

• o-sensei Moriheia Ueshibę, twórcę zorientowanego religijnie i pacy-
fistycznie aikido, które to aikido miało być sztuką harmonii i miłości 
– odmianą budo, która odrzuciła przemoc22. Tak więc mistrz wskazuje 
„Drogę”, ale ta droga bywa różnie określana.

Autorytet i prestiż mistrza-nauczyciela związany jest z jego osobowością 
i pracą dydaktyczną. Jego działalność ma charakter wybitnie twórczy i prak-
tyczno-teoretyczny. Działalność ta oparta jest na jedności poznania i działania. 
Przy wzroście popularności sztuk walki i sportów walki, ich widowiskowości 
i merkantylizacji, jest istotne, aby mistrz-pedagog pamiętał, że obok zadań 
szkolenia, przede wszystkim odpowiada on za wychowanie, kształtowanie 
postaw i rozwijanie osobowości swoich podopiecznych. Jest to szczególnie 
ważne obecnie, kiedy gloryfikuje się osiągnięcia bardzo młodych adeptów 
sztuk walki i sportów walki, zapominając o tym, że etap wstępny szkolenia 
powinien stanowić podstawę do nauczania dla przyszłości. Należy tworzyć 
i kreować osobowość ucznia oraz stymulować dalszy jego rozwój (zarówno 
osobowy, jak i sportowy) w dalszych etapach życia.

20 Z. Czajkowski (2010), dz. cyt.
21 A. Bennett (2017), Bushido and the Art of Living: An Inquiry into Samurai Values, 

Japan; W.J. Cynarski (2004), Teoria i praktyka dalekowschodnich sztuk walki w per-
spektywie europejskiej, Rzeszów. 

22 R. Rżany, W.J. Cynarski (2001), Twórcy współczesnego budō: Kanō, Funakoshi, Ueshi-
ba, „Idō – Ruch dla Kultury/Movement for Culture”, 2: 384-395.
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PRESTIŻ HELLEŃSKIEJ AGONISTYKI

Prestiż społeczny czyli poważanie społeczne to najogólniej mówiąc pozy-
cja w hierarchii społecznej ze względu na autorytet, uznanie, wpływ. To także 
jedno z kryteriów zróżnicowania społecznego, opartego na wartościujących 
podstawach emocjonalnych i obiektywnych czynnikach stratyfikacji, takich 
jak: wykształcenie, wykonywany zawód, styl życia, dochody, posiadanie władzy. 
Prestiż społeczny to swoisty fenomen dotyczący hierarchicznego usytuowania 
jednostek i grup w strukturze społecznej, który również może dotyczyć war-
tościowania pewnych dziedzin życia, co w dużej mierze dotyczy współczesnej 
kultury fizycznej. Dzisiaj jest ona jedną z istotniejszych egzemplifikacji pre-
stiżu społecznego1. Jej wybitni przedstawiciele są beneficjentami pożądanych 
kryteriów prestiżu społecznego. Cieszą się tożsamym z estymą uznaniem 
powszechnym, ponadprzeciętnymi dochodami, autorytetem; stają się arbitra-
mi w pozasportowych dziedzinach, wybierani są do różnych gremiów, pełnią 
funkcję radnych, posłów, senatorów. Oczywiście ten pozycyjny prestiż dotyczy 
konkretnych osób i ich osobistych cech, które, jak podkreślał Pierre dr Couber-
tin poprzez aktywność ruchową ulegają „najkorzystniejszemu uwypukleniu”2. 
Kultura fizyczna sięgająca zarania dziejów ludzkich i powiązana ze społecznym 
życiem ludzi stworzyła swój system wartości, którego obiektywne cechy po-
strzegane jako prestiżowe zaczęły się wykształcać już w starożytności. Prestiż 
antycznej kultury fizycznej w dużej mierze dokonywał się poprzez sztukę, która 
uwieczniała niezwykłe osobowości związane z aktywnością ruchową.

1 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 15, 36-46. H. Domański, W. Wesołowski 
(2000), Prestiż – formy historyczne. W: Encyklopedia socjologii, t. 3, Warszawa.

2 P. Coubertin (1994), Szacunek wzajemny. W: Tenże, Przemówienia. Pisma różne i li-
sty, Warszawa: 75. 
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Antyczne posągi olimpioników

Kultura fizyczna będąca od zarania jedną z form podporządkowania i ko-
ordynowania społecznego świata budowała swój prestiż poprzez sztukę, która 
stanowi cenne źródło dla ogólnego poznania dziejów ludzkości i szczególnie 
przydatna jest w przypadku historii kultury fizycznej. Aktywność ruchowa 
starożytnych Greków to jeden z fenomenów kultury helleńskiej. Była ona 
motorem napędowym rozwoju najważniejszych ich sfer, takich jak: religia, 
wojskowość, ekonomia, medycyna, architektura, rzeźba. Ruch (agonistyka) 
w starożytnej Grecji stał się istotnym źródłem dla sztuki i bodźcem inspi-
rującym do tworzenia pięknych rzeczy, gdyż „produkuje on piękno” i oży-
wia atletę, który jest żywą rzeźbą3. Rzeźba grecka rozwijała się równolegle 
z gimnastyką i kulturą stadionów przyczyniając się do budowania prestiżu 
aktywności ruchowej. Igrzyska sportowe oprócz hartowania i wyrabiania 
dzielności ich uczestników, przede wszystkim rozwijały zamiłowanie Greków 
do tego rodzaju widowisk, pośród których prym wiodła Olimpia – sanktu-
arium aktywności ruchowej. Jak słusznie zauważył J.A. Szczepański Olimpia 
to agony i jednocześnie sztuka, a więc „Rzut dyskiem i olimpijska oda. Żywi 
zwycięscy w zapasach i ich posągi, dłuta mistrzów. Stadion i świątynia Zeusa, 
hipodrom i świątynia Hery”4. Było to miejsce gdzie sacrum przeplatało się 
z profanum. To właśnie tam obrzędy kultowe i sportowa rywalizacja stawały 
się jednością, do której dostęp zarezerwowany był dla nielicznych, a więc tak 
cenny i tak pożądany, o którym zwykli uczestnicy gimnazjonu mogli jedynie 
marzyć podziwiając występy atletów lub ich rzeźby, będące egzemplifikacją 
urody cielesnej, ponadprzeciętnej sprawności i siły, sławy, bogactwa, piękna.

Igrzyska olimpijskie przyczyniły się do powstania w rzeźbie greckiej po-
sągów nagiego człowieka (kuros), które z całą pewnością nie były li tylko zwy-
kłymi portretami atletów, ale jak można sądzić apoteozą sprawności fizycz-
nej. Kurosy były wyrażeniem niepodzielnej jedności duszy i ciała. W rzeźbach 
wysportowanych efebów wyraża się duch, radość, młodość, zdrowie, siła 
i energia atlety, które wedle Bakchylidesa stanowią kwintesencję „pięknego 
czynu, uwiecznionego, pieśnią wzbijającą się ku wysokiej siedzibie bogów”5. 
Właśnie w tym tkwiło znaczenie rzeźb sportowców, będących syntezą czło-
wieka z bóstwem: piękna cielesnego i ludzkiej sprawności oraz mistycznego 
związku z bogiem Zeusem.

3 P. de Coubertin (1994), Pedagogika sportowa. W: Tenże, Przemówienia. Pisma różne 
i listy, Warszawa: 128.

4 J.A. Szczepański (1980,) Od Olimpii do olimpiad, Kraków: 6.
5 Tamże: 115.
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Rzeźby antycznej Olimpii zdają się mieć szczególne znaczenie dla budo-
wy prestiżu sportu ze względu na temat (sakralne oblicze sportu) i miejsce 
ich usytuowania (najważniejszy dla Hellenów ośrodek religijnego kultu). Jak-
kolwiek pomniki te wpisują się w historię rozwoju rzeźby greckiej, to za spra-
wą aktywności ruchowej i jej herosów nieco wymykają się z ogólnych trendów 
związanych z trzema okresami sztuki rzeźbiarskiej: archaicznym, klasycznym 
i hellenistycznym, co może nie jest najistotniejsze dla dziejów igrzysk olim-
pijskich (europejskiej kultury fizycznej) w przeciwieństwie do losów historii 
sztuki. Najważniejsze dla obydwu dziedzin zdaje się być to, że sport i Olim-
pia przyczyniły się do rozwoju tej niełatwej dyscypliny sztuki, która z kolei 
poprzez artystyczną wizualizację wpływała na wzrastającą popularność ago-
nistyki. W Olimpii znajdowały się rzeźby wykonywane z drewna, kamienia, 
kości słoniowej i metalu. Przedstawiały one bogów i boginie, herosów, czczo-
ne zwierzęta. Ukazywały sceny mitologiczne. Specjalną grupą były posągi 
stawiane za szybkość nóg i siłę fizyczną olimpioników. Były też i takie (nie-
liczne), zwane zanes, które dokumentowały zachowania niegodne celebranta 
Zeusowych Igrzysk Olimpijskich. Ich zadaniem, jak twierdził Pauzaniasz, 
było odstraszanie zawodników przed naruszaniem prawa sportowego6. Olim-
pijskie rzeźby7 były nie tylko swoistym archiwum olimpijskiej agonistyki, 
ale przede wszystkim ich faktografią i apoteozą aktywności ruchowej. Wiedzę 
o nich czerpiemy z opisów starożytnych i kamiennych kopii znajdujących się 
w muzeach. Sprawiło to przeświadczenie, że antyk grecki był pełen kamien-
nych rzeźb, co odnosi się głównie do okresu archaicznego (VIII – V w. p.n.e), 
kiedy to właśnie zaczęły powstawać kamienne postacie młodzieńców (kuro-
sów). Były one statyczne i już przez to samo nie do końca oddawały istotę 
aktywności ruchowej, aczkolwiek przez swój majestat umacniały przekonanie 
o wyjątkowości cielesnej sprawności.

Rozwój agonistyki i bogactwo form ruchowych, zdaje się, wymusił na arty-
stach poszukiwanie nowych form wyrazu i materiałów, które sprostałyby owym 

6 Pauzaniasz (1968), Na olimpijskiej bieżni i w boju, Wrocław: XXI.
7 Rzeźba jest dziedziną sztuki, której dzieła są kompozycjami trójwymiarowymi, wyko-

nywanymi w zależności od materiału (kamień, drewno, metal, glina, masy ceramiczne, 
wosk, laka, kość słoniowa itp.) różnymi technikami rzeźbiarskimi. Rzeźba może być 
pełnoplastyczna lub mieć formę reliefu i zależnie od funkcji dzieli się na rzeźbę: archi-
tektoniczną, religijną, nagrobną, pomnikową itp., a ze względu na temat na: figuralną, 
animalistyczną, dekoracyjną, abstrakcyjną. Dla celów poznawczych można przyjąć 
inne kryteria podziałów związane tematycznie z dziejami panhelleńskich igrzysk, które 
na potrzeby artykułu nazwaliśmy umownie rzeźbą olimpijską, pomimo iż taka kate-
goria rzeźb nie istnieje. Pod pojęciem rzeźbiarstwa olimpijskiego rozumiemy rzeźby, 
które uwieczniały olimpioników, a więc zwycięzców sportowych konkurencji.
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wyzwaniom. Te pojawiły się wraz z nadejściem okresu klasycznego, którego jed-
nocześnie były przyczyną. Wówczas to, rzeźbiarze zaczęli przedstawiać postacie 
całkowicie naturalistyczne, oddając ich biodynamiczny ruch. Wzorem stała się 
natura. Wybierali z niej najdoskonalsze elementy, przez co przedstawiali idealny 
wygląd człowieka. Gaj olimpioników oddających piękno cielesne wysportowa-
nych ciał musiał robić wrażenie na widzach pielgrzymujących do Olimpii, czego 
przykładem może być dzieło Pauzaniasza, najsławniejszego peregrynaty olimpij-
skiego. Z jego bedekera dowiadujemy się, że każdy pomnik opatrzony był krótką 
informacją umieszczoną na bazie, która zawierała encyklopedyczną treść o za-
wodniku, jego pochodzeniu, sukcesie sportowym, czasem o stosowanej taktyce 
czy technice. Przykładem może być „posąg mężczyzny pięściarza. To Leontyskos 
z Sycylii rodem, ściśle biorąc z Meseny nad cieśniną. Powiadają, że raz uwieńczony 
był przez Amfiktyonów i dwa razy przez Elejczyków, a w walce na pięści stosował 
tę samą metodę, jak w pankrationie Sostratos z Sykionu, mianowicie nie umiał 
powalić przeciwnika, zwyciężał natomiast przez wykręcanie mu palców”8. Każda 
figura (niektórzy zawodnicy mieli ich kilka) to historia konkretnych igrzysk, opo-
wieść o bohaterze zawodów sportowych. Ilustrację tego stanowi ciekawa historia 
następującego zawodnika: „Opowiadają o Hysmonie, że w dzieciństwie cierpiał 
na zanik muskułów wskutek gośćca oraz że z tej przyczyny zajął się ćwiczenia-
mi w pentatlonie, aby dzięki trudom stać się mężczyzną zdrowym i odpornym 
na chorobę. Te ćwiczenia miały mu przygotować w przyszłości szereg olśniewa-
jących zwycięstw. Jego posąg, dzieło Kleona, trzyma w dłoniach starodawne hal-
tery”9. Spacer po gaju triumfatorów zapewne był interesującą przechadzką i nie-
wykluczone zachęcającą do uczestnictwa w zajęciach ruchowych odbywających 
się w gimnazjonach. Rzeźby, a w zasadzie ich twórcy poprzez wizualizację działali 
na wyobraźnię pielgrzymów, którzy swe impresje przekazywali potomnym, jak 
choćby wspomniany wcześniej Pauzaniasz.

Pomniki stojące w Olimpii były dziełem wielu pokoleń znanych i cenionych 
artystów, a także mniej znanych rzeźbiarzy. Dla tych ostatnich debiut w Olimpii 
być może był nobilitacją, przepustką do uznania. Pośród wybitnych rzeźbiarzy 
mających przywilej utrwalenia swych prac w Olimpii znalazł się Kalamis. Był 
jednym z najznakomitszych ateńskich rzeźbiarzy stylu surowego z pierwszej 
połowy V w. p.n.e. Specjalizował się w rzeźbach bogów. Był wzorem dla wie-
lu wybitnych rzeźbiarzy z drugiej połowy V w. p.n.e., kiedy to kultura grecka 
osiągnęła stadium największej dojrzałości10. Ten okres świetności przypada 

8 Pauzaniasz (1968), Na olimpijskiej bieżni i w boju, Wrocław: VI 18,7; VI 1,1; IX 30,1; 
VI 8,5; VI 13,2; VI 8,4; VI2,2.

9 Tamże.
10 M.W. Ałpatow (1976), Historia sztuki, t. 1: Starożytność, Warszawa: 114-115, 130, 131, 133.
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na rozkwit Aten i demokracji Peryklesa, który miał powiedzieć „...Jesteśmy 
przyjaciółmi piękna, przestrzegając prawości, i przyjaciółmi mądrości, w gnu-
śność nie popadając. Z bogactwa raczej dla dobrych celów czynimy użytek, niż 
aby w słowach nim się chełpić”11. Właśnie za czasów Peryklesa dokonały się 
istotne zmiany w sztuce, które charakteryzują się powstaniem rozmaitych szkół 
i kierunków i co wydaje się być istotne pojawieniem się artystycznie ukształto-
wanych indywidualności. Ich nazwiska otoczone były powszechnym szacun-
kiem a dzieła wzbudzały ogólny podziw. Tymi mistrzami byli Kresilas, Fidiasz, 
Poliklet i Myron. Ich indywidualny styl rozpoznawany jest w zachowanych ko-
piach i to ich pomniki stanęły w Olimpii budząc zainteresowanie i aplauz. Jednak 
pośród nich jedynie Myron zdaje się być tym rzeźbiarzem, w którego dziełach 
współcześni mu, jak i potomni dostrzegli niespotykane dotąd zainteresowanie 
postacią człowieka w ruchu. Z maestrią oddawał rytm i piękno ciała ludzkiego. 
Jako pierwszy wyraził w sztuce greckiej ruch postaci pojedynczej i w grupie. Po-
eci opiewali posąg Ladosa za to, że zdawał się impulsywnie oddychać w szybkim 
biegu12. W Olimpii uwiecznił następujących zawodników: Erechteusa (IX 30,1), 
pięściarza Filipa z Asyne (VI 8,5), zawodnika Chionisa ze Sparty (VI 13,2), pan-
kratiastę Tymantesa (VI 8,4), dwa posągi Likinosa ze Sparty w Olimpu (VI 2,2). 
Jego zwycięzcy atleci wydawali się podobni bogom utrwaleni w świątecznym 
rytmie swej dyscypliny. Poliket zaś ukazywał młodzieńców gotowych do czynu, 
którzy już za chwilę wykonają ruch (odwrócą głowę, pobiegną, zegną rękę). 
Ten artysta ukazywał moment tuż przed wykonaniem ruchu, a ich atleci „tak 
pięknie są zbudowani, że zwycięstwa ich w zabawach i igrzyskach wydają się 
oczywiste”13. Posągi olimpijskie niezależnie od wyrazu artystycznego rzeźbiarza 
miały jedną wspólną cechę – triumfu, jaki odnosi się przezwyciężając samych 
siebie i z świadomości własnej sprawności, siły oraz z chluby wyćwiczonego 
ciała. To plastyczne odtwarzanie ruchu za pośrednictwem rzeźb było jednym 
z czynników budowania mitu wokół sportu olimpijskiego a zarazem prestiżu, 
które przeniesiono ogólnie na aktywność ruchową Greków.

Grecka agonistyka sportowa w literaturze

Agonistyka sportowa była ważnym tematem literatury greckiej. Opisy-
wały je różne opowiadania o czasach legendarnych, mitycznych; spotykamy 
je w pieśniach przedhomeryckich aojdów-pieśniarzy, w utworach wielu poetów 
archaicznych. Utrwaliły one przekonanie o boskim pochodzeniu zawodów 

11 Tamże.
12 Tamże: 131.
13 Tamże: 133.
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sportowych. Ustanowili je bogowie i herosi z Olimpu. W agonach startowa-
li: Apollon, Ares, Hermes, Herakles, Achilles i wielu innych. Stali się zatem 
pierwszymi sportowcami, których śladem z czasem podążyli ziemianie. Po-
średnikiem między sportowcami bogami a ziemianami były eposy homeryckie. 
Zarówno w Iliadzie, jak i Odyseji Homer opisując udział w sportowych agonach 
podkreśla arystokratyczne pochodzenie zawodników, wywodzących je od bo-
gów, herosów i mitycznych postaci. Tak więc udział w zawodach sportowych 
był przywilejem arystokracji rodowej, co utrwaliło i wyidealizowało obraz an-
tycznego sportu i sportowców, którzy z woli bogów i dla ich uciechy zwyciężali. 
Prestiż sportu umocniły pieśni Pindara, żyjącego w czasach, w których „epoka 
rycerska się przeżyła, a arystokracja także traciła już władzę na rzecz opierają-
cych się na ludzie samowładców, zwanych wtedy tyranami, którzy pochodzili 
często z samej arystokracji. Tych zaś już także obalały znowu arystokratyczne 
oligarchie lub antyarystokratyczne demokracje”14, które nie tylko wpływały 
na przemiany polityczno-ustrojowe polis greckich, ale w sposób istotny przy-
czyniały się do przemian wychowania fizycznego. Aktywność ruchowa przesta-
wała być zagadnieniem konkretnego rodu arystokratycznego przyczyniającego 
się do jego chwały, bowiem stawała się kwestią danego państwa-miasta i jego 
mieszkańców. Edukację fizyczną zaczęto udostępniać całej młodzieży. W tym 
celu zakładano palestry, gimnazjony, budowano infrastrukturę sportową, two-
rzył się zawód trenera sportowego, wyodrębniały się specjalizacje dyscyplin 
sportowych. Ich zadaniem było kształtowanie zawodnika „głównie zapaśni-
ka, zawodowego, o wspaniałych muskułach, potężnej prezencji, hodowanego 
czy hodującego się pod specjalnym kierownictwem higieny sportu wyczyno-
wego”15. Sens bytu takiego zawodnika zdaje się budzić wątpliwość. Niezdatny 
do wojska i życiowo nieprzydatny, a mimo to jakże ważny dla prestiżu rodzime-
go polis, w czym utwierdzają epinikia Pindara.

Ody zwycięskie autorstwa Pindara to pieśni na cześć zwycięzców w agonach 
igrzyskowych. To autentyczni ludzie o nadzwyczajnej sile, sprawności, która we-
dle Pindara była wrodzoną. Sprawność fizyczna była cechą dziedziczną i wierzo-
no, że nie była li tylko efektem dobrego przygotowania, lecz darem bogów. Pindar 
podkreśla wyższość „wrodzonych danych do uprawiania sztuki nad nabytymi 
tylko przez naukę, głosi teorię o boskim dysponowaniu losami ludzkimi, a zatem 
i przydziałem zwycięstw w agonach wybrańcom bogów”16. Pisał:

14 M. Brożek (1987), Wstęp i komentarz. W: Pindar, Ody Zwycięskie. Olimpijskie, Pytyj-
skie, Nemejskie, Istmijskie, Kraków: 5. 

15 Tamże: 7.
16 Tamże: 6.
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„I w igrzyskowych zawodach
Ten upragnioną zdobył nagrodę,
Komu za dzielność ramion czy za nóg chyżość
Włos ozdobiły gęste wieńce.
A ludzkiej ocena sprawności u bogów zapada...”17.

Bogowie zaś byli bardziej łaskawi dla tych sportowców, którzy mieli spon-
sorów i ze wszystkich ówczesnych możliwości wybierali zawód atlety, który 
cieszył się wielkim uznaniem Greków. Zawody atletyczne były wspólnym 
przywilejem wszystkich Greków, a ich splendor był tak wielki, że marzeniem 
każdego młodzieńca było, aby to jego skroń ozdobił wieniec. Chętnych było 
wielu, powołanych dużo, wybranych tak niewielu. Nie dziwi więc, że olim-
pionikom (pytionikom, istiomikom, nemeonikom) literatura przyznała status 
herosów, którym Pindar zapewnił nieśmiertelność, a właściwie jego strofy. 
Miał rację ten apologeta agonów, iż 

„Trudu przebytego najlepszym lekarzem –
Radość z niego.
A czaru jej dodają mądre córki Muz –
Towarzyszące jej pieśni.
Nawet ciepła woda nie sprawia ciału tyle miłego uczucia,
Ile go daje pieśń pochwalna przy formindze.
Słowo żyje dłużej niż fakty,
Jako że ze zrządzenia Charyt język z głębi duszy czerpie”18.

Ody poświęcone zawodnikom niezależnie od długości, zawartych in-
formacji o samym zawodniku, rodzinie, miejscu jego pochodzenia, miejscu 
zawodów, dyscypliny zawsze sięgają mitycznej przeszłości i tradycji sportowej 
rodu, z którego zawodnik się wywodził; są pochwałą sprawności fizycznej. 
I nie ma tu większego znaczenia, że powstawały na zamówienie. Stały się one 
najtrwalszym pomnikiem sławy i stanowią piękną apoteozę agonistyki grec-
kiej, a zarazem ich kultury fizycznej rozwijanej w gimnazjonach. Były one 
kuźnią bohaterów pieśni Pindara, którzy za sprawą długotrwałych, żmud-
nych, systematycznych treningów zostawali mistrzami igrzysk. Pomijając 
techniczne szczegóły owych przygotowań, trzeba stwierdzić, że droga po wie-
niec triumfatora była długa, mozolna, naznaczona wieloma wyrzeczeniami 

17 Pindar (1987), Oda istmijska piąta. Na drugie zwycięstwo Fylakidasa z Ajginy w pan-
krationie, dz. cyt.: 62.

18 Pindar (1987), Oda nemejska czwarta. Na zwycięstwo Timasarchosa z Ajginy w zapa-
sach chłopców, dz. cyt.: 134.
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i kosztowna. Jakkolwiek gimnazjony były publiczne i utrzymywane przez 
polis, to treningi greckich sportowców były opłacane prywatnie19.

Żywot sportowców podporządkowany był głównemu celowi – zwycięstwu 
w agonach. To ono wyznaczało cały rytm życia zawodników i toczyło się głów-
nie w sali gimnastycznej pod czujnym okiem antycznych szkoleniowców. Sam 
zawodnik sukcesywnie uprzedmiotowiony w coraz mniejszym stopniu decy-
dował o swoim życiu. Można powiedzieć, że spełniał rolę medium sterowane-
go przez trenera i jego pomocników. Sposób życia atlety ustalony był bardzo 
dokładnie w zależności od uprawianej dyscypliny. Obejmował indywidualny 
zestaw ćwiczeń fizycznych oraz odpowiednio dobraną dietę. Również jego 
prywatność była pod kontrolą. Życie atlety helleńskiego upływało na codzien-
nych treningach trwających od rana do wieczora20. Toteż nie dziwi, pochodzące 
z III w. p.n.e. spostrzeżenie Pyrrhona, nazywające atletów „młodymi niewolni-
kami treningów mających na celu wyedukowanie profesjonalnych zawodników 
sportowych widowisk”21. Greccy zawodnicy byli profesjonalistami w dzisiej-
szym rozumieniu. Ta elitarna garstka zawodowców dla kariery sportowej po-
święciła wszystkie inne możliwości, jakie wówczas niosło życie. Z ideału kalo-
kagatii realizowali podziwianą przez publiczność sprawność, siłę lub szybkość, 
które zapewniały stabilną egzystencję. Potwierdzeniem ich klasy sportowej 
było zwycięstwo przynoszące satysfakcję osobistą, sławę i korzyści materialne, 
co nie uszło uwadze Pindara sławiącego Teorona z Agrygentu, który:

„W Olimpii sam on zdobył nagrodę
W pytyjskich i istmijskich igrzyskach
Charyty mu zdarzyły wspólną i równorzędną z bratem
zwycięstwa nagrodę, w kwadryg wyścigach w dwunastu
Obiegach. A osiągnięcie celu wysiłków w agonach
Uwalnia od zmartwień.
Bogactwo przyozdobione cnotami
niesie dobrą okazję do tego i tego
I budzi w nas głęboką namiętność”22.

Zwycięzcy już w miejscu igrzysk byli honorowani okrzykami, śpiewem, 
darami i symboliczną nagrodą, która była najcenniejszą. W igrzyskach olim-
pijskich był to wieniec z gałązek oliwki, w pytyjskich wieniec z wawrzynu, 

19 C.J. Burckhardt (1961), The Olympia Myth. W: Report of the First Session of the Inter-
national Olympic Academy at Olympia, Athens.

20 Οι Ολυμπιακοι Αγωνεσ Στην Αρχαια Ελλαδα (1982), Greece: 116; C. Palaeologos, Ori-
gin of the modern theory of training. W: Report of the First Session…, dz. cyt.: 37-44.

21 Cyt. za: W. Körbs (1963), Information Regarding the „Gymnasion” Gathered from Hel-
lenistic Papyri of the Early Ptolemaic Period. W: Report of the Third Summer Session of 
the International Olympic Academy, Athens: 172.

22 Pindar (1987), Oda olimpijska druga. Na zwycięstwo Terona z Agrygentu w wyścigach 
kwadryg, dz. cyt.: 93-94. 
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w istmijskich z pinii, w nemejskich z selera. Mimo swej banalności były tak 
wartościowe i pożądane.

Igrzyska sportowe były największą namiętnością Greków. Warto było 
podejmować wysiłek codziennych treningów, albowiem zwycięstwo w agonie 
dawało zawodnikowi nie tylko satysfakcję osobistą, ale i sławę oraz korzyści 
materialne. Chwałą olimpijskich zwycięzców odurzała się cała Grecja. Po-
nieważ walczono o zwycięstwo indywidualne i jedyne, dlatego było ono tak 
cenne. Było ono wywalczane z trudem, czasem z narażeniem życia. Każde 
igrzyska miały swoich eponimów, których imiona tworzą historię agonów 
greckich. Nic dziwnego, że olimpionikowie obrastali w legendy mitologizujące 
ich zwycięstwa i sylwetki.

Zawody sportowe w Grecji mające religijne oblicze, miały również i ludz-
ki wymiar. Chęć świętowania to jedna sprawa, a możliwość zyskania sławy 
olimpionika i przywilejów z tym związanych to druga sprawa. Znane są pro-
fity materialne – o miejscu w panteonach sławy i legendzie nie wspominając 
– jakie uzyskiwali zwycięzcy olimpijscy. Zwycięzca ustawiał swój pomnik 
w Olimpii, cieszył się wielkim uznaniem rodaków, otrzymywał honorowe 
miejsce w teatrze i był dożywotnio zwolniony od płacenia wszelkich podat-
ków oraz od jakichkolwiek zobowiązań na rzecz miasta, w którym mieszkał.

Zawodników zaczęto nagradzać już po VI olimpiadzie. Gratyfikacje, by-
najmniej, nie były symboliczne. Przede wszystkim otrzymywali pensje. Za-
pewnione mieli dożywotnie utrzymanie i pochówek. W okresie helleńskim 
zawodnicy nagradzani byli niebagatelną kwotą od 3 do 6 tysięcy drahm, wy-
robami ze srebra i złota. Cieszyli się immunitetem prawnym23. Mistrzowie 
mieli udział w łupach wojennych; powierzano im funkcje kierownicze w woj-
sku, w administracji, pomimo iż się na tym kompletnie nie znali, a ich inte-
lekt pozostawiał wiele do życzenia. Jako bohaterowie, podczas uroczystości 
religijnych i państwowych zajmowali honorowe miejsca. Wyrazem uznania 
i hołdu dla ich mięśni było umieszczanie na monetach wizerunku atletów, 
stawianie pomników. Sportowcy byli traktowani niczym współcześni idole 

23 Olimpionik, który złamał prawo nie podlegał karze. Można podać dwa przykłady. 
Jeden dotyczył Kleonidasa z Astipale, który podczas zawodów w Olimpii dopro-
wadził przeciwnika do śmierci i w związku z tym nie został zwycięzcą. Wydarzenie 
to doprowadziło go do furii. Wróciwszy do rodzinnego miasta, wszedł do szkoły, 
w której znajdowało się 60 uczniów, złamał konstrukcję podtrzymującą dach, czym 
spowodował śmierć owych dzieci. Nie został nawet zatrzymany. Zapytana o radę 
Pytia stwierdziła, że Kleonidas jest ostatnim tak wielkim herosem i należy okazać mu 
szacunek, gdyż nie jest zwykłym człowiekiem. Także Rodiosa syna Giahara nie do-
sięgła kara za morderstwo, tylko dlatego, że był olimpionikem.
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show-biznesu, których imiona były na ustach wszystkich obywateli24. Widzia-
no w nich reprezentantów – ambasadorów miasta. Byli najlepszą wizytówką 
miasta, symbolami sprawności i powodzenia jego mieszkańców. Sport grecki 
funkcjonował w świecie, w którym jego prestiż wynikał z założeń etycznych 
sportu, z wyobrażeń o jego nadzwyczajności, a przede wszystkim ze sztuki 
podkreślającej jego nadprzyrodzoną wspaniałość.

24 Nie wszyscy podzielali ten entuzjazm, czego przykładem był Solon. Otóż wyraźnie 
twierdził, że zawodnicy kosztują miasto zbyt dużo. Miał na myśli zarówno trenin-
gi, jak i ewentualne wygrane. W sumie splendor sportowych zwycięstw, jeżeli szło 
o ekonomiczną stronę nie był korzystny dla miasta. Toteż był pierwszym, który ogra-
niczał nagrody pieniężne wypłacane z kasy miasta zawodnikom. Krytycy sportu byli 
w mniejszości.
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AKSJOLOGIA A POKORA W DRODZE 
DO SPOŁECZNO-SPORTOWEGO 
SUKCESU. PRÓBA ANALIZY 
W ŚWIETLE WARTOŚCI CZŁOWIEKA 
ORAZ ŻYCIOWEJ DROGI  
ERICA H. LIDDELL’A

Aksjologiczny punkt widzenia w kontekście podjętego tematu odnosi się 
przede wszystkim do zachowań, które przybierają postać norm świadomie 
eksponujących powinności i zasady. Te, wskazują na potrzebę uwzględniania 
założonego świata wartości, zalecających realizację i konkretyzację wzorów 
i norm o charakterze uniwersalnym, dotyczących sytuacji powszechnych 
(choć należy tu również brać pod uwagę i takie, które przybierają charakter 
heroicznego wysiłku). Jest to teza uzasadniona założeniem, że człowiek pod-
porządkowuje się w pełni świadomie i dobrowolnie jakimś wartościom, które 
rozpatruje w kategorii Dobra1. Tym samym potrafi odróżnić dobro od zła, 
dzięki czemu rozumie bardziej sens ludzkiego życia2. W pracy tej odnosimy 
się do kategorii antropologicznej pojmowania dobra homo religiosus biorąc 
jednocześnie pod uwagę religijność bohatera. Jak się zdaje, jego otwartość 
na sferę wartości religijnych wpływała na zrozumienie pewnych postaw i wy-
borów przez niego dokonanych3.

Pragnienie osiągnięcia sukcesu bądź pewnego rodzaju uznania w spo-
łecznej hierarchii wydaje się towarzyszyć człowiekowi od zarania dziejów. 
W dążeniu do osiągnięcia wysokiej pozycji społecznej – ze względu na auto-
rytet i uznanie – człowiek przyjmował wielorakie postawy. W subiektywnym 

1 H. Bortnowska, P. Wesełucha (1977), Człowiek i jego zdrowie, „Znak”, 272-273.
2 J. Niewęgłowski (2001), Wychowywać do aksjologii sportu. W: Z. Dziubiński [red.], 

Aksjologia sportu, Warszawa: 230-238. 
3 Tamże.
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odczuciu, jak też w obrazie społecznie zobiektywizowanym zauważamy, 
że angażował on w tym celu poniekąd całego siebie, wszystkie sfery człowie-
czeństwa, w tym także sprawność fizyczną własnego ciała4.

Możemy powiedzieć, że typologia wzorów kultury ciała nastawionej 
na sukces, w miarę rozwoju cywilizacji przybierała różne formy. Dawniej 
powszechnie dominującym podejściem (w większości kręgów kulturowych) 
było przede wszystkim szkolenie fizycznie sprawnych, silnych i militarnie 
wyszkolonych żołnierzy, których rolą było nie tylko zapewnienie możliwości 
ekspansji terytorialnej oraz bezpieczeństwa w państwie, ale także zagwaran-
towanie rządzącym społecznego uznania ze względu na posiadaną władzę. 
Taki model dominował na przykład w starożytnej Sparcie. Dziś bliżej nam 
z pewnością do modelu ateńskiego (kalokagathia), choć w dobie relatywizmu 
społeczeństwa cyfrowego wydaje się on zanikać5.

Podążając za typologią wzorów kultury fizycznej zaproponowaną przez 
Zbigniewa Krawczyka6 oraz stratyfikacją tychże wzorów w wybranych maga-
zynach life-stylowych, których dokonała Ilona Urych7, możemy powiedzieć, 
że obecnie wiodący (także w budowaniu prestiżu społecznego poprzez kulturę 
fizyczną i sport) wydaje się typ: estetyczny – związany z szeroko rozumianym 
wyglądem ciała człowieka oraz działaniami zmierzającymi do jego poprawia-
nia, upiększania czy ozdabiania również poprzez odpowiedni ubiór. Pozostałe 
ujęcia tj.: hedonistyczne, higieniczne, sprawnościowe, ascetyczne, a także ago-
nistyczne, choć do niedawna równie ważne w dążeniu do sportowo-ludzkiego 
sukcesu zdają się schodzić na drugi plan. Jednakże ich zestawienie może być 
poniekąd pomocne w przybliżeniu okresu, w którym sportową rywalizację 
na najwyższym poziomie podejmował wspomniany w temacie pracy szkocki 
olimpijczyk i misjonarz Eric H. Liddell (1902-1945).

Historia życia Erica H. Liddell’a została przedstawiona w wielu książkach8. 
Jednakże w dobie kultury obrazu bezcenne wydają się filmy. Rydwany ognia, 

4 Prestiż społeczny, https://encyklopedia.pwn.pl/h (29.12.2017).
5 W. Lipoński (2012), Historia sportu, Warszawa: 63-70. Por. J. Kosiewicz (1999), Igrzy-

ska olimpijskie w perspektywie religijnej i filozoficznej koncepcji ciała. W: Z. Dziubiń-
ski [red.], Wiara a sport, Warszawa: 111.

6 Z. Krawczyk (1997), Kultura fizyczna. W: Tenże [red.], Encyklopedia kultury polskiej 
XX wieku. Kultura fizyczna, sport, Warszawa.

7 I. Urych (2011), W pogoni za pięknem. W: Z Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kul-
tura fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 257-265.

8 D. McCasland, Eric Liddell-Pure Gold; S. Magnusson, The Flying Scotsman – The 
Eric Liddell Story; C. Swift, Eric liddell (Men of Faith); R.Taft Meloche, Eric Liddell-
Running for a higher prize; R.W. Ramsay, God’s Joyful Runner; E. Caughey, Eric Liddell 
– Gold Medal Missionary, https://www.ericliddell.org/ (29.12.2017).
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(ang. Chariots of Fire9) czy ostatnia ekranizacja Na skrzydłach orłów (ang. 
On wings of Eagles10) przybliżyły światu postać tego człowieka. Człowieka-
-sportowca, który będąc pobożnym chrześcijaninem kościoła protestanckie-
go zamanifestował swoją wiarę odmawiając wszelkich startów w zawodach 
zaplanowanych przez organizatorów na niedzielę – dzień święty, wolny 
od wszelkich prac (w tym także w kwalifikacjach do finału najbardziej pre-
stiżowego biegu na 100 metrów) – igrzysk olimpijskich w Paryżu w 1924 r. 
W pełni świadomie, wedle własnego sumienia i wyboru, podjął zapewne dla 
siebie jak i Brytyjskiego Komitetu Olimpijskiego trudną decyzję na kilka mie-
sięcy przed igrzyskami11. W tym kontekście rodzi się wiele pytań, co do któ-
rych podejmiemy próbę odpowiedzi:

1. Czy postawa prezentowana przez Erica Liddell’a na igrzyskach olim-
pijskich w Paryżu w 1924 r. – rezygnacja ze startów w niedzielę (w tym, 
z kwalifikacji do finału najbardziej prestiżowego biegu) była słuszna?

2. Czy należy ją rozpatrywać w kategoriach pokory, czy może pychy 
i niewłaściwie rozumianego uniżania się?

3. Na co wskazuje postawa Erica Liddell’a w kontekście osobistego syste-
mu aksjologicznego?

4. Na czym polega fenomen jego osoby i jego życiowego sukcesu?
5. Czy można w ogóle stawiać takie pytania dotykające bardzo personal-

nej sfery aksjologii wiary konkretnego człowieka?

Aksjologia sensem społeczno-sportowego uznania

Życie człowieka – jak zauważa Stanisław Kowalczyk – polega na ustawicz-
nym wartościowaniu, względem spotykanych sytuacji o charakterze indywi-
dualno-egzystencjalnym, tudzież społecznym. Każdy z nas staje w obliczu 
życiowej rzeczywistości wymagającej od nas aktywnego jej rozpoznania, na-
stępnie oceny i wyboru konkretnych wartości. „Człowiek realizuje się i kształ-
tuje osobowościowo poprzez wartości, można więc mówić o aksjotropizmie 
zawartym w ludzkiej naturze”12.

Według Zbigniewa Dziubińskiego „wartości, będące centrum zainte-
resowania aksjologii, stanowią ośrodek ludzkiego życia. Bowiem wartości 

9 H. Hudson, Rydwany ognia; https://www.ericliddell.org/ (29.12.2017).
10 S. Shin, Na skrzydłach orłów, https://www.movieguide.org/reviews/on-wings-of-

-eagles.html (29.12.2017).
11 E. Liddell, Biography (29.12.2017).
12 S. Kowalczyk (2006), Człowiek w poszukiwaniu wartości. Elementy aksjologii persona-

listycznej, Lublin: 5-6.

https://www.ericliddell.org/
https://www.movieguide.org/reviews/on-wings-of-eagles.html
https://www.movieguide.org/reviews/on-wings-of-eagles.html
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inspirują myśli i uczucia człowieka, są motywem działania i stanowią o sensie 
ludzkiej egzystencji”13. Kowalczyk twierdzi ponadto, że wartości w pełni per-
sonalistyczne wpływają na człowieka bardzo pozytywnie, dowartościowują 
osobę, nie zapominają o jej fizyczno-duchowej jedności. Tym samym prowa-
dzą ją do integralnego, życiowego sukcesu. Z kolei wartości depersonalizują-
ce zwane anty-wartościami, pomniejszają godność oraz możliwość sięgania 
po laury w znaczeniu ogólnoludzkim, tym samym prowadzą osobę do au-
todestrukcji. Stąd możemy powiedzieć za Kowalczykiem, że kiedy w świecie 
ludzkim (także sportowym) zabraknie prawdziwie humanistycznych war-
tości, to taka sytuacja prowadzi w konsekwencji do sztucznej neutralności 
i bezsensu życia oraz egzystencjalnej pustki – dehumanizacji życia ludzkiego. 
Bowiem odarcie bytowania człowieka z szaty prawdy, dobra, sprawiedliwo-
ści, szczęścia, miłości i piękna doprowadza osobę do zdrady jej naturalnej 
wielkości i godności, do jej depersonalizacji, swoistego odczłowieczenia oraz 
redukcji do poziomu zwierzęcia – kierującego się wyłącznie instynktem14.

Aksjologia na sportowej drodze Erica Liddell’a

Zastanówmy się zatem pokrótce nad aksjologią w życiu Erica Liddell’a. 
Kształtowała się ona najpierw w środowisku rodzinnym i szkolnym. Wiemy, 
że Eric urodził się 16 stycznia 1902 roku w Tientsin w Chinach, jako drugi syn 
Rev. James’a i Mrs. Dunlop Liddell, szkockich misjonarzy z London Mission 
Society. Pierwsze lata życia Eric spędził na misji swoich rodziców, następnie 
w latach 1908-1920 kształcił się w Eltham College w Blackheath, szkole dla 
synów misjonarzy. W edukacyjnej drodze towarzyszył mu jego starszy brat 
Rob, natomiast jego siostra Jenny wraz z rodzicami wrócili do Chin. Był to dla 
niego niewątpliwie najważniejszy czas budowania osobistej tożsamości osa-
dzonej na fundamencie chrześcijańskiej aksjologii. W 1920 roku jako student 
teologii rozpoczął naukę na Uniwersytecie w Edynburgu. W trakcie całej swej 
edukacji podejmował aktywność sportową, przede wszystkim lekkoatletykę 
i rugby, z pewnością w rozwoju jego świata wartości sport miał także nie-
bagatelne znaczenie. Należy w tym miejscu przypomnieć tylko, że kultura 
anglosaska tamtych czasów wykorzystywała trzyfilarowy model wychowania 
młodych dżentelmenów w większości szkół brytyjskich, wspierając się na na-
ukach religii, grach drużynowych i innych formach aktywności fizycznej oraz 
kształtowaniu przywódczych predyspozycji swoich podopiecznych (np. szko-
ła Arnolds’s w Rugby, Anglia). Eric największe sukcesy odnosił w biegach 

13 Z. Dziubiński (2006), Wstęp. W: Z. Dziubiński [red.], Aksjologia turystyki, Warszawa: 10.
14 S. Kowalczyk (2006), Człowiek w poszukiwaniu wartości, dz. cyt.: 5-6.
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sprinterskich: na 100 i 220 jardów. Były to na tyle dobre wyniki, że przed 
igrzyskami 1924 roku w Paryżu uchodził za faworyta do złotego medalu 
w biegu na 100 metrów15.

Jak już wspomnieliśmy, kiedy Liddell dowiedział się, na sześć miesięcy 
przed igrzyskami, że zawody będą rozgrywane także w niedzielę, ze wzglę-
du na osobiste wartości i przekonania odmówił wszelkich startów w tym 
dniu16. Oznaczało to nie tylko zaprzepaszczenie szansy na jego indywidual-
ny złoty medal w sprincie na 100 metrów, ale także ewentualne zwycięstwo 
Brytyjczyków w sztafetach 4x100 m i 4x400 m. Brytyjska Rada Olimpijska 
starała się przekonać Międzynarodowy Komitet Olimpijski do wprowadzenia 
drobnej korekty ale argumenty jakimi kierowali się Brytyjczycy nie przema-
wiały do organizatorów igrzysk. W tej sytuacji Liddell postanowił zmienić 
charakter bezpośredniego przygotowania startowego. Spróbował wprowadzić 
w swój sprinterski trening elementy niezbędne w biegu na 200 i 400 metrów, 
w których zdecydował się wystartować w czasie paryskich igrzysk. W niedzie-
lę, w czasie gdy inny reprezentant Wielkiej Brytanii (Harold Abrahams) biegł 
po zwycięstwo na koronnym 100 metrowym dystansie, Liddell głosił kazanie 
w szkockim kościele prezbiteriańskim w Paryżu17. Ostatecznie zdobył brązo-
wy medal na 200 metrów, natomiast podczas finału na 400 metrów łamiąc 
(jako sprinter) wszelkie możliwe fizjologiczno-biomechaniczne konwenanse, 
zdobył złoty medal ustanawiając wówczas nowy rekord olimpijski (z czasem 
47,6 sek.). Później, sam komentując zwycięstwo stwierdził: „Tajemnicą moje-
go sukcesu na 400 metrów jest to, że pokonuję pierwsze 200 metrów tak moc-
no, jak tylko potrafię. Następnie, przez kolejne 200 metrów, z Bożą pomocą, 
biegnę mocniej”18.

Zauważamy, że aksjologia sukcesu Liddell’a wznosiła się o wiele wyżej 
i sięgała o wiele dalej niż niebagatelne olimpijskie osiągnięcia. Brytyjska Rada 
Olimpijska przesiąknięta w swoim myśleniu chłodnym pragmatyzmem, 
może poniekąd słusznie miała mu za złe, że nie podporządkował własnych 
osobistych aksjomatów dobru całej drużyny olimpijskiej. On jednak trwał 
niewzruszenie w swoich postanowieniach. Ktoś zapytałby dlaczego? Co po-
wodowało, że świadomie rezygnował z takich szans? Odpowiedź na to pyta-
nie odnajdujemy u Tatarkiewicza twierdzącego, że każdy człowiek ma prawo 
do wyboru sądu etycznego,  który w przypadku Liddell’a koncentrował się 

15 E. Liddell, Biography, https://www.ericliddell.org/ (29.12.2017).
16 D. Miller (2008), Historia igrzysk olimpijskich i MKOl: od Aten do Pekinu 1894-2008, 

Poznań.
17 Tamże.
18 E. Liddell, Quotations, https://www.ericliddell.org/ (29.12.2017).

https://www.ericliddell.org/about-us/eric-liddell/quotations/
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na wyborze właściwego postępowania w jego odczuciu. To jego sąd o słusz-
ności wyboru wyznaczył taki sposób postępowania, zupełnie niezrozumiały 
dla innych. Natomiast Tatarkiewicz przekonuje, że „Istotną cechą rozumienia 
sądów o słuszności jest, że są ustalane zawsze przez porównanie i rachunek 
(…) wszelkich dóbr, przyjemności i korzyści, interesów własnych i cudzych”19. 
Co więcej, takie słuszne postępowanie, najpewniej poprzedzone głębokim 
namysłem, niesie za sobą i konsekwencje. W przypadku Liddell’a jako czło-
wieka publicznego – rozpoznawalnego sportowca i niewątpliwego faworyta 
do lauru olimpijskiego, takie postanowienie miało daleko idące skutki.

Dalsza droga mistrza olimpijskiego po 1924 roku

Rok po igrzyskach, będąc u szczytu sportowej popularności, podążając 
zapewne za wewnętrznym głosem, Liddell odrzucił wszelkie oferty kontynu-
owania kariery sportowej i powrócił do Tientsin w północnych Chinach, aby 
realizować powołanie misjonarza. W 1934 roku poślubił Florence Macken-
zie, córkę kanadyjskich misjonarzy, z którą miał trzy córki: Patricie, Heather 
i Maureen. W 1937 roku z powodu wybuchu wojny między Japonią a China-
mi sytuacja na misji Liddell’a stała się niebezpieczna. Rząd brytyjski zachęcał 
swoich obywateli do opuszczenia zagrożonych terenów. W tych okoliczno-
ściach Eric wraz z żoną podjęli decyzję, aby ona i córki wyjechały do Kanady. 
Sam jednak postanowił pozostać na swojej misji, pomagając miejscowym 
potrzebującym i głosząc Dobrą Nowinę. Kiedy w 1943 roku do misji w Tient-
sin dotarła japońska armia, Liddell został internowany i przetransportowany 
do Weishien do obozu dla Brytyjczyków. W obozie służył ludziom na wszelki 
możliwy sposób, organizował życie internowanych. Będąc bezinteresownym 
i bezstronnym potrafił rozładowywać narastające napięcia, jednocząc współ-
więźniów dzielących ten sam los20.

W „Dziedzińcu szczęśliwej drogi – zapiskach obozowych”, Norman Cliff 
stwierdził o Liddell’u: „Najdoskonalszy, chrześcijański dżentelmen, z którym 
miałem przyjemność się spotkać. Przez cały czas w obozie nigdy nie słysza-
łem, żeby wypowiadał złe słowa o kimkolwiek”21. Z kolei inny współwięzień, 
Stephen A. Metcalf, wspominając Liddell’a napisał: „Dał mi dwie rzeczy. Jedną 
z nich były jego zużyte buty do biegania, ale najlepsze co mi dał, to wybacze-
nie. Nauczył mnie kochać moich wrogów, Japończyków i modlić się za nich”22.

19 Tamże: 180.
20 E. Liddell, Biography, dz. cyt.
21 Tamże.
22 E. Liddell, Peoples-recollections, https://www.ericliddell.org/ (29.12.2017).
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Na pięć miesięcy przed wyzwoleniem obozu, z powodu nie do końca zdia-
gnozowanego guza mózgu oraz przepracowania i niedożywienia, 21 lutego 
1945 roku Eric Liddell zmarł. Jego odejście, tak wyrazistej i wyjątkowej osoby, 
pozostawiło wśród współwięźniów ogromną pustkę. Po zakończeniu działań 
wojennych ujawniono, że Liddell nie skorzystał z możliwości opuszczenia 
obozu, w ramach wymiany więźniów, oddając swoje miejsce ciężarnej kobie-
cie23. Nie sposób nie dostrzec analogii do postawy Maksymiliana M. Kolbego, 
który w obozie Auschwitz dobrowolnie wybrał śmierć głodową w zamian 
za Franciszka Gajowniczka24. Podobnie jak Kolbe, nawet w ekstremalnie cięż-
kich warunkach, Liddell nie dał zwieść się wszechobecnemu złu do końca 
swoich dni, pozostając w zgodzie ze sobą, własnym sumieniem, pojednany 
z Bogiem.

Prestiż społeczny a wartość człowieka w sporcie  
(między esse a agere) 

Tematyka wartości, w tym wartości człowieka oraz poczucia własnej war-
tości, jak zauważa Krzysztof Grzywocz, jest bardzo szeroka i wieloaspektowa. 
Obok uznania istnienia świata wartości obiektywnych, czyli tego, co (nie-
zależnie od człowieka) jest niezmiennie piękne, dobre i prawdziwe, istnieje 
świat wartości subiektywnych, który podkreśla poniekąd, iż człowiek w swej 
godności, szlachetności a zarazem kruchości może jako kreator wytworzyć 
coś i uznać za dobre, prawdziwe i piękne. Spotykamy również takie ujęcia, 
które twierdzą, że w ogóle nie ma wartości, a ludzie stworzyli je jedynie po to, 
aby poprawić własne samopoczucie. „A jednak (zdaniem Grzywocza, dop. 
P.M.) istnieje doświadczenie wartości. Przychodzi taki moment, kiedy stajemy 
wobec rzeczywistości, którą doświadczamy jako wartościową – może to być 
dzieło sztuki lub piękny krajobraz, albo drugi człowiek, którego spotykamy”25.

W naszym spojrzeniu na wartość w kontekście osoby Erica Liddell’a bę-
dzie to zapewne doświadczenie widoku wypełnionego ludźmi stadionu; spo-
tkanie zawodników tuż przed startem, ciepłe przywitanie i wzajemne życzenia 
udanego biegu; wreszcie zwycięstwo w zawodach i uczestnictwo w ceremo-
nii wręczenia medali z odśpiewaniem narodowego hymnu włącznie. Będzie 
to jednak także spotkanie z Brytyjską Radą Olimpijską i trudna, bohaterska 
rozmowa, podczas której Liddell uzasadnia rezygnację ze startów w niedzielę, 

23 E. Liddell, Biography, dz. cyt.
24 T. Terlikowski (2017), Maksymilian M. Kolbe – Biografia, Kraków
25 K. Grzywocz (2017), Wartość człowieka. W: Tenże, W duchu i przyjaźni, Kraków: 

291, 304.
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czy podobne spotkania w gronie kolegów z drużyny olimpijskiej. Jednak 
w osobie Erica Liddell’a świetnie odbija się jego osobiste doświadczenie jeszcze 
innej wartości, wartości rodzącej większy zachwyt i podziw, koncentrującej 
jego uwagę znacznie dalej niż w ramach sukcesu sportowej agonistyki. Warto-
ści niekoniecznie mierzalnej zewnętrznymi przejawami sportowej i ludzkiej 
aktywności (łac. agere), ale wartości realnie uchwytnej percepcją wiary, której 
doświadczenie, uszlachetnia i dowartościowuje osobę wzmacniając w niej 
poczucie własnej wartości. Możemy przypuszczać, że owa wartość doświad-
czyła poniekąd jego samego, weszła realnie w jego życie i pokazała mu swój 
splendor. Tym samym wprowadziła blask sensu w niezmiernie trudną decy-
zję rezygnacji ze sportowej, niedzielnej rywalizacji na Igrzyskach. Grzywocz 
stwierdza: „doświadczenie wartości, wyciszając człowieka, nie żąda od niego 
od razu czynu, mówi: Nie musisz od razu działać (...) Zadbaj o swoje esse 
– o swoje bycie. Zostań, jesteś wartościowy nie tylko wtedy gdy działasz”26, 
gdy zdobywasz kolejne medale podczas najważniejszych sportowych zawo-
dów na świecie. Tylko ludzie o wysokim poczuciu własnej wartości są zdolni 
do takiej postawy.

Możemy przypuszczać, że kiedy Brytyjczycy, ale i zapewne ludzie z innych 
krajów, dowiedzieli się o postawie jaką Liddell zaprezentował podczas igrzysk, 
zainteresowali się jego osobą. Może zadali sobie pytanie: Kim jest ten, kogo 
było stać na taki gest? Świat wartości, który obiegł wówczas świat, był zwia-
stunem świata konkretnej osoby. Wartość bowiem promieniuje tajemniczo 
w kierunku persona. Według Grzywocza, istotą tego, co wartościowe w samej 
wartości, jest właśnie „zapach osoby, blask osoby, przeczucie osoby”27.

Pokora na drodze do sportowego sukcesu

Biorąc pod uwagę wstępne badanie literatury zagadnienia pokory, z jednej 
strony zaskakuje różnorodność ujęć, z drugiej zaś zauważamy, iż paradoksal-
nie, szczególnie w kręgach chrześcijańskich, dominuje powierzchowne spoj-
rzenie na tę rzeczywistość ludzkiej osobowości. Wydaje się, że pokora to słowo, 
które poniekąd nie do końca pasuje do słownika człowieka-sportowca XXI 
wieku. Tak jakby etymologicznie w samym rdzeniu (łac. humilitas, od łac. hu-
mus – ziemia), miała za zadanie pozbawić osobę-sportowca jego naturalnych 
pragnień i marzeń sięgania po sukces. Prawdopodobnie przez wspomnienie 
wyżej humus – (prochu ziemi Rdz 2, 7) człowiek może odnosić wrażenie, 
że jest to nie tyle nobilitująca osobę-sportowca cnota (gr. arete) – pożądana 

26 Tamże, dz. cyt.: 291-295.
27 Tamże: 296.
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wartość, szlachetna cecha charakteru, co raczej pewien brak, uniżanie się za-
rezerwowane dla mało ambitnych i słabych28. Takie myślenie o pokorze godzi 
się za Arystotelesem określić jako fałszywe, prowadzące często do przesadnej 
skromności (gr. mikropsuchia), która neguje własną wartość stwierdzając po-
niekąd osobistą niezdolność do jakiegokolwiek dobrego czynu29.

Czym zatem jest pokora? Czy może ona prowadzić sportowca do sukcesu 
i czy możemy o niej mówić w przypadku świata wartości Erica Liddell’a? Zda-
niem Dietricha von Hildebranda pokora jest postawą nie tyle brania co przyj-
mowania, jest zdolnością człowieka do odpowiedzi na konkretne dobro30; 
„W człowieku pokornym panuje całkowicie postawa odpowiedzi na wartości. 
(...) Ujmuje on i rozumie wartości w ich absolutnym znaczeniu i swobodnie 
udziela na nie właściwej odpowiedzi. Żyje w nim gotowość podporządkowa-
nia i oddania się, zawarta w każdej odpowiedzi na wartości”31. Marian Zawa-
da, dostrzegając doksologiczny wymiar pokory (gr. doxa – chwała) stwierdza, 
że człowiek może żyć na poziomie wyłącznie ludzkiej chwały, ale może także 
próbować sięgać do tej boskiej. Stąd pokora jawi się jako duchowa postawa, 
która pozwala osobie rozpoznać tajemnicę wewnętrznej, duchowej godno-
ści i wartości człowieka32. Ujmując istotę pokory Teresa z Avila podkreśla, 
że jest to chodzenie w prawdzie (hiszp. andar en verdad). Grzywocz z kolei 
zauważa, że zwłaszcza w chrześcijaństwie, pokorę możemy zaliczyć do rze-
czywistości paradoksalnych. Ów paradoks „polega na tym, że pokora jest ce-
chą ludzi o dużym poczuciu godności i własnej wartości”. Dlatego pokornym 
może stać się wyłącznie człowiek, który doświadczył autentycznego poczu-
cia własnej wartości i posiada dużą godność wewnętrzną. Pokora bowiem 
nie jest owocem przemądrzałości, ale dumy33. Wydaje się, że właśnie w kluczu 
zaproponowanym przez Hildebranda, Zawadę, Grzywocza czy Teresę z Avila 
należałoby zapytać o odczytanie aksjologiczne, obecności pokory w sporto-
wym oraz misyjnym fragmencie drogi życia Erica Liddell’a. Decyzje, które 
podjął na kilka miesięcy przed igrzyskami w 1924 roku oraz po ich zakończe-
niu mogą dowodzić, że przeżywał życie w pokorze, postawie właściwej odpo-
wiedzi na wartości, które ukształtowały jego tożsamość. Świadomość poczucia 
własnej wartości, pozwoliła mu wznieść się ponad wyłącznie sportowo-ludzki 

28 M. Zawada (2006), Pokora – podstawa architektury duchowej, Kraków.
29 Arystoteles (1996), Etyka nikomachejska. W: Tenże, Dzieła wszystkie, t. 5, Warszawa: 

166-167. 
30 M. Zawada (2006), dz. cyt.: 75-76.
31 D. von Hildebrand (1982), Przemienienie w Chrystusie, Kraków: 121.
32 M. Zawada (2006), dz. cyt.: 43-44.
33 K. Grzywocz (2017), dz. cyt.: 307-308.
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wymiar doksologii olimpijskiego sukcesu. Stanąć w prawdzie wobec osobistej 
tajemnicy umysłu i serca otwartego na wiarę i, w odczuciu wielu oraz autorów 
tej pracy, sięgnąć ostatecznie po prawdziwie integralny sukces.

Wnioski końcowe

1. Dążenie człowieka do najbardziej prestiżowych zajęć, stanowisk w sys-
temie społecznym jest dobre i może nawet poniekąd pożądane, ale wydaje się, 
że prawdziwie służy człowiekowi tylko wtedy, gdy nie odrywa go od wartości 
integralnego rozwoju człowieczeństwa, od swoistej personalizacji wszystkich 
wymiarów jego osobowego bytowania.

2. Współczesny człowiek-sportowiec spragniony łatwego i szybkiego 
sukcesu, w swej typologii wzorów kultury fizycznej zdaje się pozostawać 
pod często skrajnie rozumianym – pozbawionym złotego środka – wpływem 
koncepcji estetycznej. Ta, choć z założenia dobra i potrzebna, niezbędna 
do całościowego spojrzenie na typologię cielesnych wzorców jest absolutyzo-
wana i niekiedy urasta do rangi jedynie słusznej bądź najważniejszej. W kon-
sekwencji człowiek-sportowiec wzmacnia postawę użycia (łac. consumere) 
wobec własnego ciała oraz innych, i choć najczęściej taka właśnie postawa 
jest gwarantem zdobycia sławy, uznania czy poważania w środowisku spor-
towego show-biznesu, to jednak ukazuje poniekąd dramat zawężenia jego 
horyzontów życiowych, oraz ograniczone rozumienie zagadnienia sukcesu34.

3. Postawa Erica Liddell’a, dla jednych pełna pokory i godna podziwu, dla 
drugich być może nielogiczna i jakby wewnętrznie sprzeczna, zdaje się uka-
zywać ostatecznie człowieka, który wznosi się ponad naturalne, dobre ludzkie 
pragnienia walki o sportową sławę, uznanie i poważanie w społeczno-olimpij-
skiej hierarchii. Wznosi się w celu swoistej obrony wewnętrznych autotelicz-
nych wartości, które uważa w swym aksjologicznym systemie za bezsprzecznie 
najważniejsze i godne poświęcenia, nawet jedynej w życiu, szansy zdobycia 
złotego medalu w najważniejszym biegu. Tym samym może być przykładem 
wyrażającym maksymę, że „sport jest dla człowieka a nie człowiek dla spor-
tu”, że prawdziwy sportowiec nie powinien rezygnować z osiągnięcia sukcesu 
w wymiarze totalnym – w wymiarze integralnego humanizmu.

4. Uchwycenie istoty aksjologii, którą Eric Liddell reprezentował swoim 
życiem, wydaje się niemożliwe bez uwzględnienia jego uniwersalistycznej, 
chrześcijańskiej wiary i misyjnej służby całej rodziny z ramienia London 
Mission Society. To wartości płynące z Ewangelii kształtowały poniekąd całą 

34 Z. Krawczyk (1997), Kultura fizyczna, dz. cyt. I. Urych (2011), W pogoni za pięknem, 
dz. cyt.: 258.
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jego osobę, całe jego człowieczeństwo: jego pragnienia, myśli, wyobrażenia, 
uczucia, wzorzec kultury ciała, a także spojrzenie na kwestię społecznego 
uznania i sportowego sukcesu. Jego wizja świata była poniekąd prześwietlo-
na światłem przykazania miłości Boga, siebie samego i drugiego człowieka, 
które, jak zauważamy rozumiał bardzo dosłownie. Sensu jego postawy, tego 
fenomenu pełnego wolności i prawdy, nie sposób uchwycić bez odwołania się 
do hermeneutycznego kontekstu zadziwienia się nad człowiekiem, nad jego 
wartością, zadziwienia się nad prawdopodobnie najważniejszym pytaniem: 
„Kim jest człowiek”35?

5. Zauważamy, że postawa Erica Liddell’a może wskazywać na wysokie 
osobiste poczucie wartości, które posiadał. Cechą ludzi o wysokim poczuciu 
własnej wartości, jest to, że nie muszą oni zabiegać o ową wartość wyłącznie 
poprzez „wartościowe” działanie (łac. agere) (skierowane na osiągnięcie sze-
roko rozumianego sukcesu), często zresztą pełne niepokoju i natręctwa. Lu-
dzie pokroju Liddell’a czują się wartościowi także wtedy, gdy nie działają. Gdy 
zatrzymują się i po prostu są obecni (łac. esse). Kiedy ich obecność w gronie 
najbliższych ubogaca prostotę niedzielnego spotkania36.

6. Zobiektywizowana teleologicznie busola pokory zdaje się w żaden 
sposób nie zakładać pozbawienia osoby-sportowca możliwości realizacji 
pragnień sięgania po najwyższe laury w wymiarze sportowym czy ludzkim. 
Co więcej, fenomen pokory pozwala poniekąd osobie-sportowca nie ograni-
czać osobistego sukcesu do ukazywania wyższości nad innymi wyłącznie w fi-
zycznych ramach sportowego agonu, ale nie kwestionując wartości i estymy 
z nim związanej, otwiera przed nim szerokie horyzonty i możliwości sięgania 
po sukces w wymiarze totalnym, można by rzec eufemistycznie, w wymiarze 
kalós-agathós 4 D – tj. „fizycznym, psychiczno-intelektualnym, społecznym 
a także duchowym” (potwierdzeniem tej tezy może być świadectwo życia Eri-
ca Liddella). Z drugiej strony obecność pokory w sporcie w pewnym sensie 
chroni i zabezpiecza sportowy sukces przed dehumanizującym podejściem 
pojedynczego sportowca względem samego siebie oraz jego destrukcyjnym 
oddziaływaniem w środowisku oświatowym i społecznym.

35 K. Grzywocz (2017), dz. cyt.: 291.
36 Tamże: 316.
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MAŁGORZATA TOMECKA
Wyższa Szkoła Edukacja w Sporcie
Śląskie Techniczne Zakłady Naukowe

O PRESTIŻU NA PRZYKŁADZIE
WYRÓŻNIENIA KALOS KAGATHOS

„Na prestiż czeka się cierpliwie. Kiedy przychodzi sam, najczystszej 
jest próby”1. Pojęcie prestiżu społecznego jest często używane zamiennie z po-
jęciem statusu społecznego. Prestiż jest związany z uznaniem i szacunkiem 
społecznym dla jednostki lub grupy, a najwyższą jego postacią jest sława, 
natomiast status/pozycja społeczna to określone miejsce w społeczeństwie2. 
Prestiż dotyczy głównie zjawisk zachodzących w świadomości społecznej, 
a motywatorami do osiągania wysokiej pozycji/statusu/prestiżu społeczne-
go, w obiegowej opinii, są: pieniądze, sława i władza kojarzona z wpływami. 
W tym kontekście trafnie brzmią słowa Alaina de Botton: „O osobie zajmują-
cej ważną pozycję w społeczeństwie mówi się »ktoś«, a o jej przeciwieństwie 
zaś »nikt«”3. Współcześnie status jest związany z pozycją osiąganą przez jed-
nostki i zdecydowanie mniej zależy od pozycji przypisanych, tak jak miało 
to miejsce w społeczeństwach tradycyjnych. Zgadzam się z twierdzeniem, 
że dziś status zależy od tego, „(…) jak sobie radzimy w szybkiej i bezlitosnej 
grze rynkowej”4. Znawca tematyki związanej z prestiżem, Henryk Domański, 
słusznie zauważa, że „tyle jest odmian prestiżu, ilu ludzi odgrywających różne 

1 H. Domański (1999), Prestiż, Wrocław: 24.
2 P. Sztompka (2003), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Warszawa: 110, 354.
3 Alain de Botton to m.in. autor prac określanych jako „filozofia życia codziennego”, któ-

ra dotyka problemów związanych z niepokojami współczesnego człowieka. W pozycji 
Lęk o status porusza tematykę lęku o posiadanie wysokiej pozycji społecznej, prestiżu 
i wartości w odbiorze społecznym. A. Botton (2004), Lęk o status, Warszawa: 13-14.

4 Ze względu na naturę tego rynku autor wskazuje na niepewność, jako ewidentną 
cechę walki o status. Tamże: 95. Podobne stanowisko prezentuje H. Domański zwra-
cając uwagę na nieprzewidywalność w zaspokajaniu roszczeń do prestiżu. H. Do-
mański (1999), Prestiż, dz. cyt.: 23. 
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role i uwikłanych w stosunki skłaniające do formułowania ocen”5. Zatem 
można przyjąć, że wszyscy posiadamy prestiż, choć w różnym stopniu, i pod-
lega on ocenie przez innych członków społeczeństwa. Natomiast hierarchia 
prestiżu, jak każda inna, jest związana z wartościowaniem: „lepszy – gorszy” 
czy też „wyższy – niższy”, tworząc drabinę stratyfikacyjną6.

Prestiż nie należy do zjawisk o jednolitym charakterze; prestiżu nie moż-
na konkretnie zobaczyć tak, jak np. oznak statusu ekonomicznego, jednak 
podlega on prawidłom popytu i podaży. Prestiż ma związek z wymianą 
społeczną7, rozumianą jako forma zachowań odwzajemniających oraz od-
czuciami, opiniami, zależnością8, a jego fenomen polega na tym, że „można 
go mieć, nie mając wielkich pieniędzy ani własności”9. Prestiżowi towarzyszą 
niepewność i nieprzewidywalność w jego osiąganiu i utrzymaniu, inaczej niż 
w przypadku dystrybucji ekonomicznej. Natomiast trzeba sobie uświadomić, 
że prestiż bywa nadawany przez rozmaite środowiska i kryteria jego przy-
znawania są zmienne. Wobec powyższego przyjmuję, że „nazwy »prestiż« 
używa się do wyodrębnienia w znaczącą całość rozproszonych przejawów 
mieszaniny szacunku, respektu i godności”10. Wśród wielu odmian prestiżu 
ocenie podlegają osoby, grupy, stanowiska, pozycje i instytucje. H. Domański 
wymienia cztery najczęściej występujące typy prestiżu: osobisty, pozycyjny, 
sytuacyjny i zinstytucjonalizowany11.

5 Tamże: 36.
6 Tamże: 10, 14.
7 G.C. Homans twierdzi, że „(…) zachowanie społeczne jest wymianą dóbr mate-

rialnych, ale i niematerialnych, takich jak symbole aprobaty i prestiżu. Osoby da-
jące wiele innym starają się otrzymać wiele od nich, osoby zaś wiele otrzymujące 
są zmuszone wiele dawać”. G.C. Homans (1969), A life of Synthesis. W: I.L. Horowitz 
[red.], Socjological Self-Images. A Collective Portrait, Beverly Hills: 27, cyt. za J. Szacki 
(2002), Historia myśli socjologicznej, Warszawa: 840.

8 A. Botton wymienia i dokładnie opisuje pięć nieprzewidywanych czynników zależ-
ności związanych z zaspakajaniem potrzeb życiowych i szacunku, do których należą 
zależności od: chimer talentu, szczęścia, pracodawcy, rentowności pracodawcy oraz 
globalnej ekonomii. Szerzej na ten temat w: A. Botton (2004), dz. cyt.: 95-108.

9 H. Domański (1999), dz. cyt.: 34.
10 Tamże: 10.
11 Prestiż osobisty jest wartością najczęściej obecną w myśleniu i zachowaniach lu-

dzi, przypisywaną za osobiste przymioty i są nimi cechy osób uzewnętrzniające 
się w bezpośrednich stosunkach (choć nie jest to warunkiem koniecznym). Pod 
wpływem osobowości pozostaje prestiż pozycyjny w wymiarze globalnym, któ-
rym w badaniach socjologicznych jest wskaźnik prestiżu wykonywanego zawodu. 
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Prestiż wykazuje silny związek z elitaryzmem12 rozumianym w aspekcie 
ograniczonego dostępu do ogólnie pożądanych dóbr i znajduje odzwiercie-
dlenie w szeroko rozumianej kulturze fizycznej. Dotyczy to zewnętrznych 
oznak „wyższości”, takich jak nienaganna aparycja oraz dysponowanie dro-
gimi „narzędziami” służącymi do osiągania zamierzonych celów w wyżej 
wymienionym zakresie. Natomiast „wewnętrznymi”, czyli świadomościo-
wymi oznakami omawianego zjawiska będzie przynależność do elitarnych 
instytucji i organizacji oraz udział w prestiżowych imprezach i wydarzeniach. 
Ponadto, osobiste zaangażowanie w uprawianie sportów lub innych aktywno-
ści fizycznych uznawanych za elitarne, również sytuuje jednostki i grupy „wy-
żej” na drabinie społeczno-sportowego uwarstwienia, przydając im prestiżu. 
Ze względu na ograniczone ramy niniejszego opracowania, podejmuję próbę 
krótkiej analizy wyróżnienia „Kalos Kagathos” w perspektywie prestiżu.

Wybrane przykłady prestiżowych wyróżnień w Polsce

Wydaje się, że wraz z dynamicznym rozwojem społecznym oraz prężnie 
funkcjonującym rynkiem biznesu sportowego nie tylko w Polsce, wzrasta 
liczba i znaczenie różnego rodzaju nagród. Wystarczy, choćby pobieżnie, 
przejrzeć strony internetowe, aby przekonać się, jak jest ich wiele i jak intere-
sujące są kryteria ich przyznawania w niezliczonych dziedzinach, począwszy 
od kategorii „Nagrody” poprzez „Polskie nagrody”, a skończywszy na „Sporto-
wych nagrodach i plebiscytach w Polsce”. Wśród tych ostatnich na szczególną 

 Aspekt pozycji społecznej oceniany jest na podstawie poziomu wykształcenia, zawodu 
wykonywanego, posiadanych własności oraz zamożności. W ramach prestiżu pozy-
cyjnego – wymieniany jest prestiż lokalny i grupowy. Pierwszy opisuje społeczeństwo 
w syntetycznych kategoriach, a drugi pozycje zbiorowe, których źródłem są różne 
wspólnoty postrzegane jako całość, np. wyznanie, a wyznacznikiem określona insty-
tucja, np. uniwersytet o wysokiej renomie. Natomiast krótkotrwałość i przelotność 
to cechy charakterystyczne dla prestiżu zwanego sytuacyjnym. Każdy z wcześniej 
wymienionych typów prestiżu może podlegać instytucjonalizacji, zatem prestiż 
 zinstytucjonalizowany wyznaczany jest przez sposób w jaki okazuje się go innym. Opie-
ra się na przymusie okazywania zewnętrznych oznak szacunku, a za nieprzestrzeganie 
zasad jego dystrybucji mogą być stosowane sankcje. Instytucje prestiżu na przestrzeni 
lat nie znikają, ale zmieniają się i utrzymują w różnych formach. H. Domański (1999), 
dz. cyt.: 36-46.

12 Ciekawych wniosków dostarczają wyniki badań M. Lenartowicza, z których wynika m.in., 
że osoby zaangażowane w aktywność fizyczną, a chcące osiągnąć wyższy stopień szacun-
ku i prestiżu społecznego, powinny posiadać odpowiedni do tego celu zasób finansowy. 
M. Lenartowicz (2013), Elitarność i prestiż sportu. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz 
[red.], Kultura fizyczne a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 49-60.
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uwagę zasługuje „Plebiscyt Przeglądu Sportowego”13, którego celem jest wy-
łonienie najlepszego sportowca danego roku kalendarzowego. Pomysłodawcą 
i organizatorem była redakcja „Przeglądu Sportowego”, a pierwszą edycję, 
którą przeprowadzono już w 1926 r., wygrał wszechstronny sportowiec 
i olimpijczyk – Wacław Kuchar. Wspomniany Plebiscyt trwa do dziś i cieszy 
się niesłabnącym zainteresowaniem kibiców, którzy egalitarnie wybierają elitę 
dziesięciu najlepszych sportowców w Polsce. W późniejszym czasie do orga-
nizatorów dołączyła także Telewizja Polska, która transmituje Galę Mistrzów 
Sportu14. Poniżej przedstawiam wybrane przykłady innych wyróżnień:

1. „Wielka Honorowa Nagroda Sportowa” to wyróżnienie przyznawane 
w latach 1927-1938 przez Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego za największe osiągnięcie sportowe 
w danym roku. W wyżej wskazanym okresie laureatem zostaje m.in. 
Janusz Kusociński15. Od 2009 wyróżnienie przyznaje Polski Komitet 
Olimpijski, a od 2010 roku Nagroda nosi imię tragicznie zmarłego 
w katastrofie lotniczej pod Smoleńskiem byłego prezesa PKOl Piotra 
Nurowskiego. Laureatami nowych edycji są nie tylko wybitne jed-
nostki w sporcie, ale i zespoły, takie jak m.in. reprezentacja mężczyzn 
w piłce ręcznej nagrodzona w 2009 roku16.

2. „Medal za Wybitne Osiągnięcia Sportowe” do 1984 r. funkcjonował 
pod nazwą: Medal „Za Wybitne Osiągnięcia Sportowe”. Było to naj-
wyższe rangą odznaczenie sportowe (nagroda państwowa) nadawane 
sportowcom, którzy uzyskali wyniki rangi światowej. Przyznawany 
był przez przewodniczącego Głównego Komitetu Kultury Fizycznej, 
a od 1985 r. przewodniczącego Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
i Sportu. Obecnie jedynym resortowym wyróżnieniem honorowym 
w zakresie sportu jest Odznaka „Za Zasługi dla Sportu” ustanowiona 
w 2007 r. Medal posiadał trzy stopnie: złoty, srebrny i brązowy17.

3. Wartym wspomnienia jest wyróżnienie Kolosy przyznawane 
od 2000 roku. To pierwsze polskie nagrody podróżnicze, przyznawane 

13 Najstarszy polski dziennik sportowy, założony jako tygodnik w maju 1921 r. w Kra-
kowie, https://pl.wikipedia.org/wiki/Przegl%C4%85d_Sportowy (26.12.2017). Ce-
chą szczególną jest to, że kapituła konkursu wybiera elitę najlepszych 20 sportowców 
w kraju w danym roku kalendarzowym, ale to kibice w głosowaniu wybierają dziesię-
ciu najlepszych.

14 https://pl.wikipedia.org/wiki/Plebiscyt_Przegl%C4%85du_Sportowego (27.12.2017).
15 Między innymi złoty medalista olimpijski z Los Angeles w biegu na 10 000 m.
16 https://pl.wikipedia.org/wiki/Wielka_Honorowa_Nagroda_Sportowa (27.12.2017).
17 https://pl.wikipedia.org/wiki/Medal_za_Wybitne_Osi%C4%85gni%C4%99cia_

Sportowe (27.12.2017).
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corocznie za dokonania w kategoriach: podróże, alpinizm, żeglarstwo, 
eksploracja jaskiń i wyczyn roku. Poza tym kapituła przyznaje jedne-
go „Super Kolosa” za całokształt osiągnięć lub za wybitne dokonanie 
zespołowe za cały, miniony rok18.

4. Znaczącymi są również „Nagrody Biznesu Sportowego DEMES” przy-
znawane za osiągnięcia w branży marketingu i zarządzania sportem. 
Pierwsza edycja Gali Sportu i Biznesu odbyła się w roku 2004 w Pozna-
niu na Uniwersytecie Ekonomicznym, a nagrody zostały wręczone w 3 
kategoriach (obecnie jest ich już 13). Co roku nagradzane są najlepsze 
projekty sponsorskie, najbardziej udane kampanie medialne czy najsku-
teczniejsi przedsiębiorcy. W skład Rady Statuetek, która przyznaje wyróż-
nienia, wchodzą przedstawiciele środowiska akademickiego, właściciele 
agencji marketingowych i eksperci od spraw wizerunku w sporcie19.

5. Kolejnym jest coroczny konkurs, odbywający się od 2010 r., „Wybitny 
Polak”, który powstał z inicjatywy Fundacji Polskiego Godła Promo-
cyjnego. Wyróżnienie prezentuje osoby, które przyczyniają się do po-
zytywnego wizerunku Polski i Polaków, a wyboru laureatów dokonuje 
Kapituła Godła „Teraz Polska”. W 2011 konkurs został rozszerzony 
na etapy zagraniczne oraz podzielony na 5 kategorii: Biznes, Kultu-
ra, Nauka, Osobowość, „Młody Polak”. Obecnie konkurs odbywa się 
również, m.in. w USA, Belgii, Norwegii, Singapurze, Szkocji, Holandii 
i Francji. Warto wspomnieć, że jednym z laureatów został w 2011 roku 
wybitny sportowiec i olimpijczyk – Adam Małysz20.

Nawiązując do wcześniej wymienionych, kolejnym, zasługującym na mia-
no prestiżowego wyróżnienia jest medal „Kalos Kagathos”. Józef Lipiec wspo-
mina: „W 1928 roku nastąpił symboliczny akt, gdy mężczyzna i kobieta, artysta 
i dyskobolka, a więc Wierzyński21 i Konopacka22 zdobyli pierwsze złote medale 

18 https://pl.wikipedia.org/wiki/Kolosy_ (nagroda) (27.12.2017).
19 https://pl.wikipedia.org/wiki/Nagrody_Biznesu_Sportowego_DEMES (27.12.2017).
20 https://pl.wikipedia.org/ (27.12.2017).
21 Kazimierz Wierzyński, polski poeta, prozaik, eseista. W 1928 roku zdobył złoty medal 

w konkursie literackim IX Letnich Igrzysk Olimpijskich w Amsterdamie. Od roku 2014 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich przyznaje Nagrodę im. Kazimierza Wierzyńskiego 
za dziennikarstwo sportowe. Więcej na ten temat: https://pl.wikipedia.org/ (28.12.2017).

22 O Halinie Konopackiej możemy przeczytać m.in. w magazynie „Przegląd Sportowy”: 
„W II Rzeczypospolitej (…) stała się uosobieniem sukcesu narodowego. W 1925 dała 
nam pierwszy w historii kraju rekord świata (w rzucie dyskiem), w 1926 – pierwsze 
mistrzostwo świata, a w 1928 – pierwsze złoto igrzysk olimpijskich w Amsterdamie. 
Jej niezwykła osobowość może być podawana za przykład starogreckiego ideału: KA-
LÓS KAJ AGATHÓS”, http://www.przegladsportowy.pl/ (28.12.2017). 
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dla wolnej Polski, formułując polski wzorzec kalos kagathos”23. Medal tradycją 
sięga połowy lat 80. ubiegłego stulecia, a idei jego powstania po czasy obecne to-
warzyszy prestiż osób i instytucji. Nie ma drugiego podobnego w świecie, a jego 
wyjątkowość wiąże się z symbolem, który wyrażają wartości ponadczasowe, 
trwałe i uniwersalne, społecznie pożądane. „Kalos Kagathos” to symbol antycz-
nej idei nawiązującej do olimpijskiej zasady jedności przymiotów ciała i ducha 
ludzkiego. Kojarzony z wzorem człowieka wszechstronnego w harmonijnym 
połączeniu piękna, zdrowia i sprawności fizycznej (gr. kalós) oraz cnoty moral-
nej i intelektualnej (kathós). Kalos Kagathos (tłumaczony jako „piękny i dobry”) 
jest również zobowiązaniem do stałego doskonalenia siebie z uwzględnieniem 
dążenia do uzyskania piękna wewnętrznego. Medalem honorowani są polscy 
sportowcy, którzy osiągnęli co najmniej poziom mistrzostwa w skali krajowej, 
a po zakończeniu kariery zawodniczej uzyskali wybitną pozycję i uznanie w dzia-
łalności zawodowej, czyli „(…) wybitni w sporcie, okazali się równie znakomici 
w dokonaniach za metą”24. Wyróżnienie zwykle przyznawane jest co cztery lata, 
w rok po letnich igrzyskach olimpijskich i do chwili obecnej Kapituła wyróżniła 
jako „Kalos Kagathos” 71 znamienitych i wyjątkowych osobowości25. Są wśród 
nich olimpijczycy, mistrzowie świata, Europy i Polski w różnych kategoriach 
wiekowych i dyscyplinach sportowych. Dziś to osoby związane ze światem na-
uki, sztuki, kultury, polityki, biznesu i prestiżowych instytucji – profesorowie, 
posłowie, trenerzy, menagerowie, artyści, przedsiębiorcy i działacze, m.in. pol-
skiego oraz międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego.

Kalos kagathos jako przykład prestiżu osobistego

Zanim zostaną przedstawione nazwiska wyróżnionych medalem, należy 
wspomnieć o projektodawcy i wykonawcy samego krążka, Jerzym Nowakow-
skim26, oraz o tym, który zaproponował do dziś obowiązującą nazwę „Kalos 
Kagathos”, czyli Wojciechu Lipońskim27. Członkowie kapituły Medalu, dla 

23 J. Lipiec (2014), Sympozjon olimpijski, Kraków: 107.
24 Tamże: 108.
25 https://pl.wikipedia.org/wiki/Kalos_Kagathos (20.10.2017).
26 Prof. dr hab. Jerzy Nowakowski jest wybitnym artystą, znanym i uznanym nie tylko 

w Polsce, ale i w świecie. Wielokrotnie nagradzany również prestiżowymi wyróżnienia-
mi, został „odnaleziony” i poproszony o projekt i wykonanie medalu, co sam ocenił jako 
ogromne wyróżnienie związane z prestiżem przedsięwzięcia. Na podstawie wywiadu 
swobodnego przeprowadzonego 7.10.2017 r. w krakowskiej pracowni pana profesora. 

27 Prof. dr hab. Wojciech Lipoński, znakomity polski uczony, we wspomnianym czasie 
pełnił rolę docenta. Na podstawie fragmentu informacji pt. Siedmiu wspaniałych, 
„Tempo”, 1984 r. Zbiory prywatne, udostępnione przez Jerzego Nowakowskiego.
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przykładu ostatniej edycji z 2017 r., to znakomitości, uosabiające wszystkie 
rodzaje prestiżu28, którym również należałoby poświęcić osobne opracowa-
nie. Są to: rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Wojciech Nowak, prezes 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego Andrzej Kraśnicki, prezes Polskiej Akade-
mii Olimpijskiej prof. Józef Lipiec, prof. Wojciech Zabłocki, prof. Zbigniew 
Porada oraz redaktor Ryszard Niemiec – pomysłodawca29 projektu „Kalos 
Kagathos”. Należy zaznaczyć, że niemal przez wszystkie edycje Medalu w cią-
gu ostatnich 33 lat, zarówno redaktor Ryszard Niemiec, jak i profesor Józef Li-
piec, byli i są aktywnymi członkami kapituły. W tym miejscu prezentuję listę 
polskich laureatów30 wszystkich dziewięciu edycji medalu, których nazwiska 
same „bronią” związanego z nimi prestiżu i przynależności do elity:

• „Kalos Kagathos” 1984 – Jerzy Chromik, Stefan Dziedzic, Witalis Ludwi-
czak, Zbigniew Resich, Marian Suski, Marian Śliwiński, Wojciech Zabłocki;

• „Kalos Kagathos” 1987 – Izabela Cywińska, Roman Ciesielski, Jerzy Ju-
rowicz, Jan Karol Kostrzewski, Jerzy Olszowski, Witold Henryk Paryski;

• „Kalos Kagathos” 1989 – Adam Brodecki, Czesław Centkiewicz, Wła-
dysław Hasior, Tadeusz Koszarowski, Adam Papée, Zdobysław Staw-
czyk, Kazimierz Wejchert;

• „Kalos Kagathos” 1993 – Leszek Balcerowicz, Zbigniew Garnuszew-
ski, Zbigniew Lewandowski, Jan Nawrocki, Edward Popiołek, Leszek 
Rostwo-Suski, Wanda Rutkiewicz, Marek Walczewski;

• „Kalos Kagathos” 1994 – Waldemar Baszanowski, Marian Dudziak, 
Wojciech Lipoński, Czesław Marchewczyk, Jerzy Młynarczyk, Zbi-
gniew Pietrzykowski, Irena Szewińska;

• „Kalos Kagathos” 2001 – Zbigniew Boniek, Janusz Czerwiński, Michał 
Joachimowski, Bogusław Nowak, Jacek Pietrzyk, Wilibald Winkler, 
Sobiesław Zasada;

• „Kalos Kagathos” 2003 – Andrzej Bachleda-Curuś, Maria Kwaśniew-
ska-Maleszewska, Michał Kleiber, Ryszard Niemiec, Zenon Ważny, 
Maksymilian Więcek, Marian Zieliński;

• „Kalos Kagathos” 2009 – Jacek Bierkowski, Barbara Grocholska-Kur-
kowiak, Teresa Kodelska-Łaszek, Andrzej Łędzki, Mieczysław Nowic-
ki, Helena Oszast, Bohdan Tomaszewski;

28 Poza prestiżem sytuacyjnym.
29 Wniosek wynikający z badań pilotażowych. 
30 Jak już wspomniałam wcześniej z uwagi na ograniczone ramy niniejszego opracowa-

nia i ogromny szacunek do wymienionych osób oraz ich osiągnięć sportowo-zawo-
dowo-życiowych, wszystkim nagrodzonym „Kalos Kagathos” zostanie poświęcone 
osobne opracowanie.
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• „Kalos Kagathos” 2013 – Zbigniew Czajkowski, Barbara Gorgoń-
-Flont, Kajetan Hądzelek, Marian Machowski, Janusz Różycki, Adam 
Smelczyński, Danuta Straszyńska-Kossek, Jerzy Twardokens;

• „Kalos Kagathos” 2017 – Iwona Bielska, Czesław Lang, Edward 
Mleczko, Zbigniew Pacelt, Antonii Piechniczek, Grażyna Rabsztyn, 
Aleksander Ronikier.

Sens wyróżnienia wyżej wymienionych trafnie oddaje następujące zda-
nie: „Odnieśli podwójny sukces – świetni sportowcy i godni ludzie, którzy 
podobnie jak niegdyś w sporcie swoją pozycję zawodową budowali w oparciu 
o zasady fair play i za to zostali uhonorowani medalem „Kalos Kagathos”31. 
Równie znacząco w tym kontekście brzmią słowa, którymi powitał zebranych 
na uroczystości w 2001 r. rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. Fran-
ciszek Ziejka, ówczesny przewodniczący kapituły: „Obecna uroczystość 
jest potwierdzeniem ciągłości antycznej, a więc naszej europejskiej tradycji. 
Ale jest też wyzwaniem dla przyszłych pokoleń, przypomnieniem wzorca 
osobowościowego dla młodych ludzi. Tak jak w starożytnej Grecji opierające-
go się na zasadach etyki”32. Kwestie etyczne w odniesieniu do sportu współ-
czesnego porządkuje Józef Lipiec, który wymienia dwa obszary związanych 
z nimi zagadnień. Są to „Etyka dla sportu”, która „polega w uproszczeniu 
na tym, że to etycy wnoszą zasady do sportu, ucząc sportowców, jak postępo-
wać godziwie”, natomiast z drugiej strony „sport dla etyki” – to proces w od-
wrotnym kierunku idący: „to sportowiec uczy swym przykładem innych, 
co to jest uczciwość, równość, sprawiedliwość, czysta gra etc., po czym stawia 
zadanie wykorzystania zdobyczy ze stadionu poza nim”33. Z kolei Zbigniew 
Krawczyk również zwraca uwagę na znaczenie podstawowych kategorii etyki 
w działalności sportowej, takich jak: dzielność, honor, fair play, przyjemność 
i sprawiedliwość. Autor podkreśla, że są one tym, co „(…) łączy poszczególne 
zasady, a więc decyduje o określonym ciągu ewolucyjnym wzorów moralnych 
w sporcie”34. Natomiast Jerzy Kosiewicz, m.in. zauważa, że w dzisiejszym 
sporcie wyczynowym, wysoko kwalifikowanym, profesjonalnym, widowisko-
wym i olimpijskim35, „Wartością najwyższą jest rozmaicie pojmowany sukces 

31 Fragment artykułu pod tytułem Świetni sportowcy, godni ludzie, http://krakow.nasze-
miasto.pl/archiwum/ (20.12.2017).

32 Tamże.
33 J. Lipiec (2014), dz. cyt.: 27.
34 Z. Krawczyk (2000), Sport w zmieniającym się społeczeństwie, Warszawa: 53-59. 
35 W mojej ocenie taki i tylko taki rodzaj aktywności fizycznej związanej z wymienio-

nymi atrybutami zasługuje na miano sportu, a uprawiający go zawodnicy, na miano 
sportowców. M. Tomecka (2017), Sport, including e-sport, in the light of various inter-
pretations, „Journal of Sport Sciences Researches”. 
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sportowy”36. Dynamika zmian, jak się wydaje, nie tylko w społecznym świecie 
sportu, zmierza w takim właśnie kierunku.

Kalos kagathos jako przykład prestiżu 
zinstytucjonalizowanego

W nawiązaniu do tradycji omawianego tu wyróżnienia trzeba przypo-
mnieć, że instytucjami wchodzącymi w skład kapituły pierwszej edycji Me-
dalu „Kalos Kagathos” w roku 1985, były: Uniwersytet Jagielloński, Akade-
micki Związek Sportowy, Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu oraz 
redakcja „Tempa”37. Instytucją, która od początku towarzyszy wyróżnieniu, 
jest Uniwersytet Jagielloński. Tę najstarszą w Polsce i jedną z najstarszych 
w Europie uczelni ufundował 12 maja 1364 r. król Polski Kazimierz Wielki. 
W dyplomie fundacyjnym czytamy, że krakowskie studium generalne „(…) 
będzie nauk przemożnych perłą, aby wydawało męże dojrzałością rady zna-
komite, ozdobą cnót świetne i w różnych umiejętnościach biegłe; niechaj 
otworzy się orzeźwiające źródło, a z jego pełności niech czerpią wszyscy 
naukami napoić się pragnący (…)”38. Przez okres ponad 650 lat Uniwersytet 
Jagielloński39 dzięki znakomitym uczonym40, wydaje i „męże znakomite” 
naszego narodu, a wśród nich są absolwenci w osobach m.in. Jana Sobie-
skiego, Mikołaja Kopernika, Karola Wojtyły czy Wisławy Szymborskiej. 
Nie sposób wymienić wszystkich znakomitych uczonych i absolwentów, jak 

36 Poza tym, autor uważa, że reguły gry sportowej czy też przepisy podejmowanej ry-
walizacji, pełnią funkcję instrumentalną i podrzędną. Autor wyraża m.in. pogląd, 
że sport „(…) sytuuje się poza dobrem i złem moralnym”. J. Kosiewicz (2016), Moral-
ność i sport, Warszawa: 121, 228.

37 Listę instytucji wchodzących w skład pierwszej edycji prezentuję na podstawie frag-
mentu informacji prasowej tygodnika „Tempo” z 1984 r., pt. Siedmiu wspaniałych. 
Udostępniona ze zbiorów prywatnych prof. dr hab. Jerzego Nowakowskiego – artysty 
rzeźbiarza, projektodawcy i wykonawcy medalu „Kalos Kagathos”. 

38 Po śmierci króla Kazimierza dopiero w roku 1400 Uniwersytetowi Krakowskiemu 
przywraca świetność król Polski – Władysław Jagiełło. S. Wołoszyn (1964), Dzieje 
wychowania i myśli pedagogicznej w zarysie, Warszawa: 89, 91.

39 Obecną nazwę Uniwersytetu Jagiellońskiego uczelnia przyjęła w roku 1817. K. Stop-
ka (2017), Historia, http://www.uj.edu.pl/uniwersytet-z-collegium-medicum/histo-
ria (20.12.2017).

40 Uniwersytet odegrał ogromną rolę nie tylko w rozwoju nauki, ale i ogólnie kultury 
umysłowej w Polsce. Znani w całej Europie byli tacy profesorowie, jak m.in. wybitny 
przedstawiciel filozofii scholastycznej Michał Twaróg, astronom Wojciech z Brudze-
wa, filozof i astrolog Jan z Głogowa, teologowie Mateusz z Krakowa i Paweł z Włod-
kowic. S. Wołoszyn (1964), dz. cyt.: 93.
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również opisać niepodważalnych osiągnięć będących udziałem Alma Ma-
ter, wiążącej tradycje z nowoczesnością. Dzisiaj uniwersytet skupia ponad 
540 profesorów, 730 doktorów habilitowanych, 2600 osób pozostałej kadry 
nauczycielskiej, około 50 tysięcy studentów i doktorantów, a także ponad 
3,5 tysiąca pracowników administracji. Obecność w życiu społecznym kra-
ju, a zarazem członkostwo w kapitule przyznającej medal „Kalos Kagathos” 
instytucji, która sama jest symbolem i trwałą, ponadczasową wartością, po-
twierdza prestiż opisywanego tu wyróżnienia.

Drugą co do zinstytucjonalizowanego starszeństwa w pierwszej edycji 
kapituły Medalu jest Akademicki Związek Sportowy, który korzeniami sięga 
do Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Powstanie 
AZS 15 maja 1909 roku „było wyrazem dążenia środowiska akademickiego 
do upowszechniania nowego modelu człowieka – sprawnego nie tylko inte-
lektualnie, ale również fizycznie”41. W okresie międzywojennym następuje 
szybki rozwój sportu wyczynowego oraz powstają kluby we wszystkich ist-
niejących w tym czasie ośrodkach akademickich w Polsce. Po drugiej woj-
nie światowej następuje odbudowanie stanu organizacyjnego, utrzymuje się 
dominacja zawodników i drużyn AZS w rywalizacji krajowej, jak również 
pojawiają się sukcesy międzynarodowe. Dzisiaj AZS jest liczną organiza-
cją akademicką, działającą we wszystkich wyższych uczelniach w Polsce. 
Co istotne z punktu widzenia historycznych uwarunkowań politycznych, 
to apolityczne stowarzyszenie przetrwało wszelkie zmiany koniunktury, 
zjednując sobie sympatyków celami uniwersalnymi, jak np. „promocji zdro-
wego stylu bycia”42.

„Tempo”, a właściwie jego redakcja z redaktorem naczelnym Ryszardem 
Niemcem, to trzecia w kolejności „wiekowej” instytucja członkowska kapituły 
Medalu „Kalos Kagathos”. Założony w 1948 w Krakowie dziennik sportowy 
pod nazwą „Piłkarz” od 1951 r. był samodzielnym tygodnikiem i funkcjono-
wał jako dodatek do „Echa Krakowa”. Od 1955 wydawany był pod nazwą „Głos 
Sportowca”, a od 1959 jako „Tempo – Nowości Sportu i Turystyki”. Od 1978 

41 Pierwszym prezesem został student medycyny Uniwersytetu Jagiellońskiego – Wa-
cław Majewski. W okresie międzywojennym najpopularniejszymi uprawianymi dys-
cyplinami stają się turystyka, wioślarstwo, lekka atletyka, tenis, szermierka i narciar-
stwo. Warto zauważyć, że wcześniej już wspomniana znakomita polska lekkoatletka 
Halina Konopacka wywodziła się właśnie z AZS-u, http://azs.pl/o-nas/historia-azs  
(30.12.2017).

42 Tamże.
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pojawia się pod nazwą „Tempo”43, w roku 2005 został „wcielony” razem z na-
czelnym redaktorem Ryszardem Kołtunem44 do „Przeglądu Sportowego”.

„Najmłodszym”, instytucjonalnym członkiem w pierwszej kapitule 
jest Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu utworzony w 1978 r. jako 
organ administracji państwowej związany z okresem PRL. Dość precyzyjnie 
o ówczesnych zawirowaniach systemowych, m.in. w kwestiach zarządzania 
sportem pisze Zygmunt Jaworski: „Sprawy sportu kwalifikowanego powró-
ciły do organu administracji rządowej o kuriozalnej nazwie – Główny Komi-
tet Kultury Fizycznej i Sportu (GKKFiS). Po rozwiązaniu Polskiej Federacji 
Sportu, główne decyzje w sprawach sportu wyczynowego były podejmowane 
tylko przez dwa ośrodki: organ administracji rządowej zajmujący się tymi 
sprawami oraz Polski Komitet Olimpijski. Współpraca między nimi przez kil-
kanaście lat (1978-1990) była stosunkowo dobra, m.in. dzięki funkcjonującej 
już od wielu lat unii personalnej: kierownik organu administracji rządowej 
był zarazem przewodniczącym Polskiego Komitetu Olimpijskiego”45. Ów-
czesne uwarunkowania polityczne zdają się nie mieć negatywnego wpływu 
na rodzącą się ideę „Kalos Kagathos”. Zainteresowanie we wspomnianym 
okresie „prestiżowego” GKKFiS formą współpracy na rzecz prestiżowego wy-
różnienia, dziś można ocenić jako naturalne, właściwe i społecznie pożądane. 
Nie wszystko w epoce PRL było takie „złe”….

Niedosyt…

Celem niniejszego opracowania było przybliżenie problematyki związa-
nej z Medalem „Kalos Kagathos”, wyróżnienia związanego z symbolicznym 
i szlachetnym przesłaniem wartości etycznych w perspektywie prestiżu. 
Specjalną rolę w przyznawaniu Medalu, poza pierwszą edycją, pełni Polski 
Komitet Olimpijski, Polska Akademia Olimpijska i „Przegląd Sportowy”, 
których ze względu na przekroczenie ram niniejszego opracowania szczegó-
łowo nie opisałam, skupiając się na wczesnych tradycjach związanych z wy-
różnieniem „Kalos Kagathos”. Jestem jednak przekonana, że ogólnie znane 

43 https://pl.wikipedia.org/wiki/Tempo_ (gazeta) (30.12.2017).
44 Ryszard Kołtun zastępował redaktora naczelnego „Tempa” – Ryszarda Niemca w la-

tach, kiedy ten ostatni został nominowany na listę kandydatów do Medalu „Kalos 
Kagathos”. R. Kołtun jest tym, który jako pierwszy już na początku lat 90. wspomniał 
H.A. Samaranchowi (prezes MKOl w latach 1980-2001) o tym polskim wyróżnieniu. 
Na podstawie wywiadu swobodnego przeprowadzonego z Ryszardem Kołtunem 
w grudniu 2017 r.

45 Z. Jaworski, Choroby sportu. O źródłach „choroby sportu” w Polsce, „Lider”, 4: 2, www.
lider.szs.pl/biblioteka/ (30.12.2017).
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są zasługi i wyjątkowa rola społeczna wyżej wymienionych instytucji, aby 
uznać je za prestiżowe. Józef Lipiec przypomina, że idea Medalu zrodziła się 
poza kręgiem działaczy ruchu olimpijskiego i że „Kalos Kagathos” ma się 
spełniać w konkretnym człowieku. Czy zatem idea „Kalos Kagathos” zban-
krutowała? Otóż nie i nigdy tak się nie stanie, bowiem „Kalos Kagathos” 
jest ideałem niezniszczalnym, pomimo tego, że „Prawo popytu i podaży jęło 
dokonywać systematycznej erozji w strukturze sportu”46. Ponadto nagro-
dzeni laureaci oraz wszyscy, którzy byli nominowani do tego wyróżnienia 
w ostatnich 33 latach, to osoby będące przykładem współczesnych „Kalos 
Kagathos”. Pozostaje jednak pewien niedosyt związany z dość niskim pozio-
mem społecznego rezonansu tego prestiżowego wyróżnienia.

46 J. Lipiec (1988), Kalokagatia, Warszawa: 162.
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ARKADIUSZ WŁODARCZYK
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

WIELOASPEKTOWE ZNACZENIE 
ZWYCIĘSTW SPARTIATÓW
W WYŚCIGACH RYDWANÓW  
NA OLIMPIJSKIM HIPODROMIE

Wyścigi rydwanów były jedną z najważniejszych konkurencji greckich 
agonów. Przekonujący i zarazem jeden z pierwszych opisów tej konkurencji 
w antycznym świecie greckim można znaleźć w Iliadzie Homera, kiedy wy-
ścigi rydwanów zostały zorganizowane w związku z uroczystościami pogrze-
bowymi Patroklosa. Zakładając, że wyścigi przedstawione przez Homera były 
bardzo podobne do wyścigów na starożytnych igrzyskach w tamtych czasach, 
można przypuszczać, że ceniono je najbardziej spośród innych konkurencji, 
które wówczas rozgrywano. Potwierdzenie tego znajdujemy w Iliadzie, gdzie 
wyścig zaprzęgów dwukonnych otwierał igrzyska pogrzebowe, a organizujący 
je Achilles przygotował najcenniejsze nagrody dla zwycięzców:

„Najprzód dla jeźdźców takie wyznacza nagrody:
Brankę w robotach biegłą, prześlicznej urody,
I dwójuchy ma trójnóg najpierwszy w przegonie;
Drugi nieujeżdżoną i noszącą w łonie
Brzemię muła klacz bystrą, sześcioletnią zyska;
Jeszcze nie przysunione nigdy do ogniska,
Czwórmiarowe naczynie lśniące – weźmie trzeci;
Dwa talenta dla tego, kto czwarty doleci;
Czarę nieużywaną dla piątego chowa”1.

Na podstawie przytoczonego fragmentu Iliady można stwierdzić, 
że ta konkurencja cieszyła się dużym, jeśli nie największym prestiżem w po-
równaniu do innych konkurencji, co jest rozbieżne z dalszym jej rozwojem. 
Wszak do programu igrzysk olimpijskich wyścigi rydwanów wprowadzono 

1 Homer (2009), Iliada, Kraków: 204; D. Słapek (2010), Sport i widowiska w świecie 
antycznym, Warszawa: 743.
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dopiero podczas 25 olimpiady w 680 r. p.n.e., czyli po blisko stu latach od daty, 
która jest tradycyjnie uznawana za historyczny początek olimpijskich agonów 
(776 r. p.n.e.), co więcej, nie były to wyścigi zaprzęgów dwukonnych, przed-
stawionych przez Homera, lecz czterokonnych (tethrippon). W związku z tym 
nie ma pewności, co do chronologii rozwoju programu igrzysk olimpijskich 
przedstawionej przez Hippiasza z Elidy. Niektórzy zakładają, że wyścigi za-
przęgów czterokonnych pojawiły się w programie Olimpiów na długo przed 
680 r. p.n.e., choć nie ma na to bezpośrednich dowodów (być może Hippiasz 
nie darzył sympatią arystokracji, która jako jedyna mogła sobie pozwolić 
na hodowlę koni – są to jednak wyłącznie spekulacje). Jeśli przyjrzeć się do-
kładniej programowi igrzysk w Olimpii to można stwierdzić, że najbardziej 
dynamicznie rozwijały się właśnie konkurencje jeździeckie: w 648 r. p.n.e. (33 
olimpiada) wprowadzono wyścigi na wierzchowcach (keles), w 500 r. p.n.e. (70 
olimpiada) dodano wyścigi wozów ciągniętych przez parę mułów (apenai), 
a już cztery lata później w 496 r. p.n.e. podczas 71 olimpiady program igrzysk 
wzbogacono o wyścigi klaczy (kalpe). W 408 r. p.n.e. (93 olimpiada) doda-
no wyścigi zaprzęgów dwukonnych (synoris), w 384 r. p.n.e. (99 olimpiada) 
wyścigi czwórek źrebiąt (tethrippon poligon), w 268 r. p.n.e. (128 olimpiada) 
wyścigi wierzchem na źrebiętach (polon keles) i w 256 r. p.n.e. (131 olimpiada) 
wyścigi rydwanów dwuźrebięcych (polon synoris).

Tak rozbudowany program, jeśli chodzi o konkurencje jeździeckie, był 
spowodowany prawdopodobnie wpływami i naciskiem greckiej arystokra-
cji, która chciała zdobyć jak najwięcej prestiżowych zwycięstw, które dla tej 
grupy miały bardzo duże znaczenie wizerunkowe, tym bardziej, że konku-
rencje te były praktycznie całkowicie przez nich zmonopolizowane. Spośród 
wszystkich konkurencji jeździeckich największą popularnością i prestiżem 
cieszyły się wyścigi rydwanów czterokonnych, zaś z niektórych konkurencji 
z czasem zrezygnowano, jak np. z wyścigów na klaczach czy wyścigów wozów 
ciągniętych przez parę mułów. Obie te konkurencje odwołano w 444 r. p.n.e. 
(84 olimpiada). Przyczynę rezygnacji z wyścigów zaprzęgów mulich poda-
je Pauzaniasz: „Konkurencja apene nie ma ani starożytnego rodowodu, ani 
nie przedstawia się powabnie dla oka, a przy tym odwieczna klątwa groziła 
Elejczykom na wypadek, gdyby zaczęli hodować to zwierzę w swym kraju. 
Apene jest bowiem rydwanem zaprzężonym nie w konie, lecz w muły”2.

Wyścigi wozów ciągniętych przez muły zostały wprowadzone do programu 
igrzysk pod naciskiem bogatych hodowców tych zwierząt z Sycylii. Zwycięstwo 
w tej konkurencji nie mogło się jednak równać z prestiżem wygranej w wyścigu 
zaprzęgów czterokonnych. Niezbyt chętnie o zwycięzcach w wyścigach mułów 

2 Paus. V, 9, 3; D. Słapek (2010), dz. cyt.: 744. 
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chcieli pisać nawet autorzy epinikiów. Wyścigi konne zaś były swego rodzaju pró-
bą przełamania arystokratycznego monopolu wyścigów rydwanów, bo przecież 
przygotowanie do gonitwy jednego wierzchowca i jeźdźca wymagało dużo mniej-
szych nakładów finansowych niż przygotowanie rydwanu, kilku koni i woźnicy. 
Mimo, że hodowla koni była w przeważającej większości w rękach arystokracji, 
to w wyścigach konnych teoretycznie mogli brać udział przedstawiciele niższych 
warstw społecznych. Przykładem mogą być tutaj igrzyska z 480 oraz 472 r. p.n.e. 
Na tych pierwszych mieszkańcy Argos z własnych pieniędzy wystawili wierz-
chowca w wyścigach konnych i zwyciężyli. Wygrana przypadła całemu miastu, 
gdyż ono było właścicielem konia. Podobna rzecz miała miejsce osiem lat później, 
wówczas mieszkańcy Argos ufundowali i wystawili rydwan na igrzyskach, który 
zwyciężył przełamując arystokratyczną hegemonię w tej konkurencji3.

Do 680 r. p.n.e. igrzyska trwały jeden dzień, natomiast po wprowadzeniu 
wyścigów rydwanów, wydłużono je do dwóch dni, specjalnie, by przeprowadzić 
nową konkurencję. Można więc z dużym prawdopodobieństwem stwierdzić, 
że przebieg konkurencji sportowych był podczas 25. olimpiady następujący: 
pierwszego dnia odbyły się trzy konkurencje biegowe: bieg na jeden stadion (sta-
dion – najstarsza konkurencja, w której rywalizowano od pierwszych igrzysk), 
bieg na dwa stadiony (diaulos – wprowadzony w 724 r. p.n.e.) i bieg długi (doli-
chos – po raz pierwszy na igrzyskach w 720 r. p.n.e.). Przeprowadzono również 
pięciobój (pentathlon, na który składał się rzut dyskiem, rzut oszczepem, skok 
w dal, zapasy i bieg na jeden stadion) i zapasy – obie konkurencje wprowadzono 
w 708 r. p.n.e. oraz boks (pygme – wprowadzony w 688 r. p.n.e. Drugiego dnia 
igrzysk odbyły się wspomniane już wcześniej wyścigi rydwanów czterokonnych4.

W Olimpii w momencie wprowadzenia wyścigów rydwanów do progra-
mu igrzysk znajdował się prawdopodobnie ołtarz ku czci Zeusa, niewielka 
świątynia Pelopsa i rozproszone ołtarze o marginalnym znaczeniu religijnym. 
Nie było wówczas budowli, w których zawodnicy mogli trenować, spożywać 
posiłki lub nocować. Uczestnicy igrzysk zapewne spali wzdłuż dwóch rzek 
– Alfeosu i Kladeosu, pomiędzy którymi leżała Olimpia i wykorzystywali je, 
by zażywać kąpieli. Treningi zaś odbywały się na otwartej przestrzeni, a atleci 
byli zobowiązani zapewnić sobie zapasy jedzenia na czas igrzysk5. Hipodrom 

3 D.C. Young (2004), A brief history of the Olympic Games, Oxford: 95; D. Słapek 
(2010), dz. cyt.: 740, 744.

4 T. Douskou (1982), The Olympic Games in ancient Greece, Paus. V, 8, 7-13. 
5 E. Herrmann (1989), Olympia, the sanctuary and the contests. W: E. Spathari [red.], 

Mind and body: Athletic contests in ancient Greece, Ateny: 47-68; A. Mallwitz (1972), 
Olympia und seine Bauten, Darmstadt; J.R. Polidoro, U. Simri (1996), The Games of 
676 BC a Visit to the Centenary of the Ancient Olympic Games, „Journal of Physical 
Education, Recreation & Dance”, 5(67): 41-45.
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w Olimpii według Pauzaniasza był położony na południe od stadionu od-
krytego w latach 1958-1961. Tylko na tamtym obszarze ukształtowanie te-
renu pozwalało na usytuowanie hipodromu o długości powyżej 1 kilometra: 
„Wychodząc ze stadionu w tym miejscu, gdzie siedzą hellanodikowie, ujrzysz 
przestrzeń wydzieloną na wyścigi konne i urządzenie startowe. Ma ono kształt 
przodu okrętu, a sam dziób zwrócony jest wprost na tor wyścigowy. Tam, 
gdzie ów przód okrętu przylega do portyku Agnaptos, ulega rozszerzeniu. 
Na samym końcu dziobu wykonany jest delfin z brązu na tyce. Obydwa boki 
urządzenia startowego mają po przeszło czterysta stóp długości. Na nich zbu-
dowane są stanowiska. Rozdzielają je między sobą w drodze losowania przy-
stępujący do wyścigów hippicznych zawodnicy. Przed każdym rydwanem lub 
koniem wyścigowym rozciągnięty jest sznur w charakterze bariery. W samym 
środku owego przodu okrętu w czasie każdej olimpiady ustawia się ołtarz 
z surowej cegły, po wierzchu wyprawiony tynkiem. Na ołtarzu umieszczony 
jest orzeł z brązu, rozpościerający skrzydła na całą szerokość. Ktoś ustawiony 
przy torze wyścigowym wprawia w ruch mechanizm umieszczony w ołtarzu. 
Na skutek jego uruchomienia orzeł automatycznie wzlatuje wysoko w górę, 
aby stać się widzialny dla wszystkich zawodników przystępujących do wyści-
gu, natomiast delfin opada ku ziemi. Najpierw usuwa się barierę z obu stron 
tuż przy portyku Agnaptosa i stojące na tych stanowiskach konie wybiegają 
pierwsze. Gdy w biegu zrównają się z tymi, które wylosowały drugie miej-
sce, wtedy usuwa się barierę w drugim rzędzie. W ten sam sposób dzieje się 
ze wszystkimi końmi, aż przy samym dziobie przodu okrętu staną w równym 
rzędzie. Odtąd już następuje popis wiedzy woźniców i szybkości koni. Tym, 
który pierwszy wymyślił to urządzenie startowe, był Kleojtas. A tak się po-
czuł dumny z wynalazku, że na swym posągu w Atenach wyrył następujący 
napis: Ten, kto wynalazł metodę startu końskiego z Olimpu, Arystoklesa syn, 
wzniósł mnie Kleojtas tu. Tradycja przekazuje, że dzieło Kleojtasa ulepszył 
jeszcze Arystejdes. Hippodrom ma jeden bok dłuższy. Na tym dłuższym boku, 
stanowiącym nasyp ziemny, przy samym już sforsowaniu nasypu i wyjściu 
rydwanu na zakręt, stoi przedmiot obawy koni, Taraksippos. Kształt ołtarza 
jest okrągły. Przebiegające obok niego konie ogarnia natychmiast gwałtowny 
lęk bez wyraźnej przyczyny. Z tego strachu powstaje zamęt. Rydwany na ogół 
ulegają rozbiciu, a woźnice doznają obrażeń fizycznych. Z tego powodu woź-
nice składają ofiary i modlą się, aby Taraksippos okazał się dla nich łaskawy”6.

6 N. Müller, Ch. Wacker, R. Senff (2008), News from the Hippodrome at Olympia, Path-
ways: Critiques and Discourse in Olympic Research Ninth International Symposium 
for Olympic Research, Beijing: 520-522., Paus. VI, 20, 10-15.
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Wedle powyższego opisu rydwany ustawiały się do wyścigu w kształ-
cie przypominającym klin zwężający się w stronę startu, ale w ten sposób, 
by żaden z rydwanów nie stał bezpośrednio za innym rydwanem. Wykonany 
z brązu orzeł był podnoszony, a delfin opuszczany za pomocą mechanizmu 
i dawał on sygnał do startu. Przed każdym z rydwanów rozpostarty był sznur, 
który opuszczano od końca, tak by w momencie startu wszystkie rydwany 
były na równi. Według średniowiecznego dokumentu z XI wieku, który został 
zinterpretowany przez Joachima Eberta w 1989 r., olimpijski hipodrom miał 
1052 metry długości i 64 metry szerokości, nie wliczając nasypów ziemnych, 
które służyły za trybuny dla widzów. Hipodromu w Olimpii do dziś nie udało 
się odkryć, chociaż nowoczesne badania przeprowadzone w 2008 r. metodą 
mapowania pola geomagnetycznego struktur archeologicznych i radarem na-
ziemnym pozwoliły odkryć pewne struktury kilka metrów pod ziemią, które 
być może są pozostałościami hipodromu opisywanego przez Pauzaniasza. 
Warto przy tym wspomnieć, że niektórzy badacze twierdzili, że olimpijski 
hipodrom miał długość dwóch stadionów (około 385 metrów), inni, że 1538 
metrów. Zdecydowana większość badaczy jest zgodna, co do tego, że wyścigi 
rydwanów – przede wszystkim czterokonnych – od początku cieszyły się wiel-
kim szacunkiem, ponieważ były postrzegane jako demonstracja umiejętności 
wojskowych. W przypadku nagradzania zwycięzców, nagrodę oraz uznanie 
otrzymywał nie woźnica, lecz właściciel rydwanu7.

Uczestnictwo w wyścigu rydwanów niosło ze sobą duże ryzyko wypad-
ków, co z kolei było najbardziej efektowne dla publiczności. Przyczynami ko-
lizji i wypadków były: lekka konstrukcja rydwanu, wąskie tory hipodromów, 
bardzo niebezpieczne zakręty (o 180°) oraz brak muru umiejscowionego cen-
tralnie w obrębie wydłużonego hipodromu, co doprowadzało do zderzeń czo-
łowych po nawrocie z rydwanami, które nawrotu jeszcze nie zdążyły zrobić. 
W wyścigu rydwanów czterokonnych, wozy pokonywały dystans dwunastu 
okrążeń hipodromu, zaś rydwany dwukonne ośmiu okrążeń. Podobny dy-
stans wyznaczono czwórkom młodych koni, a dwójki źrebiąt pokonywały trzy 
okrążenia. We wszystkich konkurencjach obowiązywały podobne procedury, 
z kolei dystans w zależności od konkurencji wynosił od 4 do 13 kilometrów. 

7 J. Ebert (1989), Neues zum Hippodrom und zu den hippischen Konkurrenzen in Olym-
pia, „Nikephoros”, 2: 89-107; N. Müller, Ch. Wacker, R. Senff (2008), dz. cyt.: 520-
522; A. Mallwitz (1972), dz. cyt.; T. Douskou (1982), dz. cyt.; E.N. Gardiner (1930), 
Athletics of the ancient world, Oxford; H.A. Harris (1964), Greek athletics and athlete, 
Londyn; M.I. Finley, H.W. Pleket (1976), The Olympic Games: The first thousand ye-
ars, Londyn; I. Weiler (1981), Der Sport bei den Volkern der alten Welt, Darmstadt. 
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Heroldowie (salpinktai) obwieszczali specjalnym sygnałem moment, kiedy 
rozpoczęło się ostatnie okrążenie8.

Odniesienie zwycięstwa w wyścigu wymagało dużych umiejętności 
woźnicy, ale też znaczny wpływ na ostateczne miejsce miało wytrenowanie 
koni, gdyż nie wystarczył jedynie zakup wierzchowców z jednego z obsza-
rów słynących z hodowli tych zwierząt (np. z Tesalii). Szczególne znaczenie 
miał trening w przypadku wyścigu zaprzęgu czterokonnego, w którym konie 
nie odgrywały jednakowej roli. Dwa konie usytuowane centralnie nadawały 
rydwanowi największą siłę ciągu, zaś para koni skrajnych odgrywała wiodącą 
rolę przy wyprzedzaniu czy robieniu nawrotu9.

Szczegółowy opis wyścigu rydwanów przedstawił Sofokles w tragedii 
Elektra, wystawionej około 413 r. p.n.e. Otóż jeden z bohaterów tragedii – 
Orest brał udział w wyścigu na igrzyskach delfickich. Był jednym z dziesięciu 
uczestników konkurencji (prócz niego brali udział w wyścigu właściciele 
rydwanów z Achai, Sparty, Aten, Libii, Etolii, Magnezji, Beocji był też Aj-
niańczyk). Uczestnicy ustawili się w szyku według wcześniejszego losowania 
i na odgłos spiżowych trąb rozpoczęli wyścig. Nawrotu dokonywali omijając 
po stronie zewnętrznej słup. Sofokles w swoim niemal reportażowym opisie 
pokazał niebezpieczeństwo tej konkurencji oraz emocjonalną reakcję pu-
bliczności na wydarzenia na hipodromie:

„Stanąwszy w szyku, który im wyznaczył
Los wyciągnięty przez mistrze zapasów,
Na odgłos trąby spiżowej ruszyli
I trzęsąc sprzężą raz wraz swe rumaki
W głos poganiali, że całe wnet pole
Brzmiało turkotem kół skrzypnych, a w górę
Wydął się piasek (…)
A on za każdym obrotem słup z kraja
Piastą przycierał, ręcznemu koniowi
Folgując, tego hamując, co w lejcu.
I tak do czasu szły wozy bez szwanku;
Gdy nagle źrebce człowieka z Ajnidy
Poniosły, na kieł biorąc, i przy skręcie,
W końcu szóstego lub siódmego biegu
Na łeb się zderzą z barcejskim zaprzęgiem.
Potem już jeden najeżdżał drugiego
I sam się walił – a kryzejskie pole

8 D. Słapek (2010), dz. cyt.: 745.
9 Tamże: 745.
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Pełne wnet było i trzasku, i złomów.
Widzc to zręczny w wyścigu Ateńczyk
Skręca w bok toru i mimo zostawi
Wir koni, wozów skłębionych w pośrodku –
Ostatni jechał, wstrzymując rumaki,
Orest, szczędzący na dojazd ich siły.
Kiedy więc widzi, że tamten pozostał
Jeden na torze, batogiem po uszach
Świśnie źrebakom. Zrównawszy tak wozy
Gnali, a pędząc – to jeden, to drugi
Naprzód się w biegu wysuwa o głowę.
I z innych zwrotów wyszedłszy tak cało
Na całym wozie stał śmiało nieszczęsny.
Wtem lewe lejce zbytecznie puściwszy,
Przy zwrocie konia uderzy w słup z kraja
I kolną piastę strzaskawszy przez poły
Stacza się z kozła i wikła wśród węzłów
Ciętych rzemieni; wraz z jego upadkiem
Konie na środek rzucają się ślepo.
Zoczywszy, jak on nieszczęśnie się zwalił,
Tłum nad młodzieńcem litośnie zapłakał”10.

Pierwszym zwycięzcą olimpijskiego wyścigu rydwanów w 680 r. p.n.e. 
został Pagon z Teb. Przyglądając się uważnie listom zwycięzców starożytnych 
igrzysk olimpijskich, szczególną uwagę zwracają zwycięstwa spartańskie. 
Lacedemończycy bowiem odnieśli najwięcej zwycięstw spośród wszystkich 
państw w trzech konkurencjach: biegu na jeden stadion (28 zwycięstw), zapa-
sach (14 zwycięstw) i właśnie wyścigach rydwanów czterokonnych (16 zwy-
cięstw). Oprócz tego Spartanie zwyciężali trzykrotnie w biegu na dwa stadio-
ny i w biegu długim, dwa razy wygrywali w zapasach chłopców i po jednym 
razie w biegu w zbroi i wyścigu rydwanów dwukonnych11.

Od 720 r. p.n.e. do 522 r. p.n.e. Lacedemończycy zdobywali pierwsze miej-
sca przede wszystkim w konkurencjach atletycznych (27 zwycięstw), a ostat-
nia wygrana w konkurencji biegowej miała miejsce w 552 r. p.n.e. Z kolei 
od 548 r. p.n.e. zaczęli odnosić zwycięstwa w wyścigach rydwanów czterokon-
nych. Powyższa prawidłowość świadczy o zmianie zainteresowań sportowych 
obywateli Sparty w VI w. p.n.e. Począwszy od V w. p.n.e. (po najeździe perskim) 

10 Sofokles (2006), Elektra, Poznań: 19-20.
11 Paus. V, 8, 7; R. Kulesza (2002), Spartańska oliganthropia, „Przegląd Historyczny”, 4 

(93): 388-389.
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Lacedemończycy z największą wśród wszystkich państw greckich pasją od-
dawali się hodowli koni. Ponadto w latach 432-362 w Sparcie były bardzo 
popularne imiona urobione od słów koń (hippos) i źrebak (polos). Pauzaniasz 
wymienia niektórych zwycięzców spartańskich, a wśród nich tych, którzy 
wygrywali w wyścigach rydwanów nie tylko w Olimpii: Polyklesa – zwyciężał 
on we wszystkich czterech najważniejszych igrzyskach sportowych w staro-
żytnym świecie greckim (olimpijskich, nemejskich, istmijskich i delfickich) 
czy Ksenarkesa (zwycięstwa w Olimpii, Koryncie, Argos i Delfach). Ponadto 
swe posągi świadczące o zwycięstwach w Olimpii mieli Lykinos, Arkesilaos, 
Lichas Euagoras oraz Kyniska – księżniczka spartańska. Ta zmiana upodobań 
sportowych była związana z pewnością z arystokratycznymi zainteresowania-
mi, a być może nawet z wykształceniem się w Sparcie warstwy arystokracji, 
a przecież spartański system wartości głosił, że wszyscy obywatele są równi. 
W rzeczywistości niektórzy obywatele Sparty mogli sobie pozwolić na wysta-
wienie rydwanu na igrzyskach, podczas gdy inni mieli problemy, by zapłacić 
składki na syssitie12.

Jeśli mowa o zwycięstwach spartańskich nie sposób nie poświęcić więcej 
miejsca Kynisce – spartańskiej księżniczce i pierwszej kobiecie, która dwu-
krotnie zdobywała pierwszą nagrodę w wyścigu rydwanów zaprzężonych 
w cztery konie – w 396 r. p.n.e. i w 392 r. p.n.e. Na pamiątkę pierwszego zwy-
cięstwa ufundowała w olimpijskim sanktuarium pomnik rydwanu z woźnicą 
i czterema brązowymi końmi oraz posąg przedstawiający ją samą. Obie rzeź-
by wykonał Appelleas z Megary, który specjalizował się w rzeźbieniu kobiet. 
Na jej pomniku wyryto w dialekcie doryckim inskrypcję:

„Królowie Sparty byli moimi ojcami i braćmi,
I ja, Kyniska wygrywając wyścig moim rydwanem
Zaprzężonym w szybkonogie konie, wzniosłam ten pomnik.
Zapewniam, że jestem jedyną kobietą w całej Grecji,
Która zdobyła ten wieniec”13.

Kyniska była córką króla Archidamusa II, sprawującego władzę w Sparcie 
w latach 469-427 p.n.e., przyrodnią siostrą króla Agisa II, który przejął władzę 
w Sparcie w 427 r. p.n.e. i panował do 400 r. p.n.e. oraz siostrą króla Agesi-
lausa, panującego w latach 400-360 p.n.e. Być może jej zainteresowanie spor-
tem wywodziło się ze spartańskiego systemu wychowania kobiet, podobno 

12 Paus. VI, 10, 8; VI, 1, 6-7; VI, 2, 1-3; III, 8, 1-2. Hdt. VI, 103. R. Kulesza (2002), dz. 
cyt.: 388-389.

13 D.G. Kyle (2003), „The only woman in all Greece”; Kyniska, Agesilaus, Alcibiades and 
Olympia, „Journal of Sport History”, 2(30): 183-203; S.B. Pomeroy (2002), Spartan 
Women, Oxford: 21-24.
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powoziła też rydwanem dwukonnym podczas Hiakynthii – trzydniowego fe-
stiwalu Spartan odbywającego się w miejscowości Amykles każdego lata, lecz 
są to tylko spekulacje. Nie ma także informacji o jej dacie urodzenia i śmierci, 
jej brat Agesilaus miał w 396 r. p.n.e. około 48 lat, zatem pośrednio możemy 
przypuszczać, że Kyniska odnosząc pierwsze olimpijskie zwycięstwo mogła 
mieć około 40-50 lat. Wygrana spartańskiej księżniczki nie spowodowała 
zniesienia zakazu udziału kobiet w igrzyskach olimpijskich, ani przełamania 
arystokratycznego charakteru tej konkurencji. Zwycięstwo Kyniski można 
jednak rozpatrywać pod wieloma aspektami. Trudno rozsądzić czy nie mia-
ło na celu m.in. pokazania siły i wzmocnienia pozycji kobiet w antycznym 
sporcie oraz wywołania dyskusji na temat ról płciowych w sporcie. Nie da 
się zaprzeczyć, że jej wygrana była symbolicznym początkiem udziału kobiet 
w sporcie olimpijskim. Szczególnie pierwsze zwycięstwo Kyniski mogło mieć 
również, a może przede wszystkim, wymiar i znaczenie polityczne. Wyści-
gi rydwanów ze względu na swój prestiż były związane z ówczesną polity-
ką, dlatego władcy i politycy greckiego świata zabiegali o zwycięstwa w tej 
konkurencji. Wiedzieli oni, że cały świat grecki odnotowywał, kto odniósł 
zwycięstwo w wyścigu rydwanów w Olimpii (np. Hieron władca Syrakuz, 
najpotężniejszy i najbogatszy człowiek basenu Morza Śródziemnego w latach 
siedemdziesiątych IV w. p.n.e. zwyciężał trzykrotnie w konkurencjach jeź-
dzieckich w Olimpii i trzykrotnie w Delfach pomiędzy 476, a 468 r. p.n.e.). 
Szczyt pretensjonalności osiągnął w 416 r. p.n.e. ateński polityk Alkibiades, 
gdy wystawił do wyścigu trzy rydwany (inne źródła podają, że siedem). Jego 
zaprzęgi zajęły odpowiednio pierwsze, drugie i czwarte miejsce (tu również 
istnieje rozbieżność, gdyż niektóre źródła podają, że trzecie miejsce).

Według Ksenofonta, Agesilaus użył swej siostry i zachęcił ją do udzia-
łu w wyścigu, by pokazać, że zwycięstwo w tej konkurencji zależy przede 
wszystkim od posiadanego bogactwa i nakładów pieniężnych, a nie od cnoty. 
Zdaniem Ksenofonta Agesilaus uważał, że zwycięstwo na igrzyskach w Olim-
pii znaczy niewiele, że lepiej być dobrym królem, cnotliwym, skromnym, 
konserwatywnym ekonomicznie, a tak był on właśnie przedstawiany, jako 
idealny Spartiata i być może właśnie taki cel mu przyświecał. Powodem takie-
go podejścia spartańskiego króla było najprawdopodobniej to, że był dosyć 
niski i chromy od urodzenia na jedną nogę. Uważał też, że trening atletyczny 
jest mało wartościowy dla państwa, a wyścigi rydwanów uważał za marnotra-
wienie bogactwa. Bardziej kładł nacisk na szkolenie myśliwskie i wojskowe. 
Niewykluczone również, że chciał zdyskredytować Elidę i Ateny, z którymi 
Sparta była skonfliktowana od połowy V w. p.n.e., gdy po latach współpracy 
zarówno na płaszczyźnie sportowej, jak i politycznej, Elida poprzez demokra-
tyzację (około 470 r. p.n.e.) zbliżyła się do Aten. Wspomniano już o nagłym 
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wzroście zainteresowania konkurencjami hippicznymi przez Spartan 
w V w. p.n.e., a co za tym idzie ich sukcesami przede wszystkim w tethrippon 
(Spartanie zwyciężyli w 7 z 8 wyścigów w latach 448-420 p.n.e.), co Elejczycy, 
znani z długiej tradycji hodowli koni mogli uznać za obrazę. Spartanie również 
z niepokojem przyglądali się przyjaźni Elidy z Atenami. W 420 r. p.n.e. w cza-
sie wojny peloponeskiej Elida dołączyła do sojuszu skierowanego przeciwko 
Sparcie. W tym też roku ukarano Spartan zakazem uczestnictwa w igrzyskach 
olimpijskich z powodu naruszenia ekecheirii (interwencja zbrojna na teryto-
rium Elidy), który trwał prawdopodobnie do 400 r. p.n.e. Sytuacja między 
polis dodatkowo się zaogniła, gdy w 420 r. p.n.e. podczas wyścigu rydwanów 
Lichas – Spartanin podał się za Tebańczyka lub Beotczyka, a po wygraniu 
wyścigu uhonorował zwycięską wstążką woźnicę i w entuzjazmie ujawnił 
swoje pochodzenie, za co został publicznie wychłostany. Nie pozwolono tak-
że kilka lat później królowi Agisowi II złożyć ofiary w Olimpii i pomodlić 
się o zwycięstwo w wojnie. Pośredni wpływ na udział Kyniski w igrzyskach 
w 396 r. p.n.e. miał również wspomniany Alkibiades – ateński polityk i stra-
teg, jedna z czołowych postaci wojny peloponeskiej. Został on oskarżony 
o dokonanie świętokradztwa w 415 r. p.n.e. i poprosił Agisa II o polityczną 
ochronę w zamian za usługi w zakresie strategii wojskowej. Zalecił królowi 
zaatakowanie twierdzy w Dekelei w Attyce zagrażając bezpośrednio samym 
Atenom. Pod nieobecność Agisa uwiódł królową Timaeę, czego w Sparcie 
mu nigdy nie zapomniano, a jego pozycja zaczęła słabnąć tak, że w rezultacie 
uciekł do Aten, gdzie w obliczu niepowodzeń przebaczono mu i ponownie 
powierzono dowództwo, jednak po porażce w bitwie morskiej pod Notion 
po raz kolejny popadł w niełaskę i w 404 r. p.n.e. został zamordowany (być 
może na polecenie Agisa II). W latach 402-400 p.n.e. Agis wkroczył do Elidy 
i zaczął pustoszyć jej ziemie, wkroczył także do Olimpii oraz wywołał bunt 
w samej Elidzie. Doprowadziło to do kapitulacji Elidy i w efekcie zniesiono 
zakaz udziału Spartan w igrzyskach. Zarysowana sytuacja polityczna prawdo-
podobnie miała wpływ na Agesileusa, który dążył do tego, by Kyniska wzięła 
udział w wyścigu rydwanów. Spartański król myślał o symbolicznej zemście 
na Alkibiadesie (z jego związku z Timaeą narodził się syn Leotychidas, który 
rywalizował o tron spartański z Agesilaosem po śmierci Agisa II) oraz zdys-
kredytowanie hippotroficznych i patriarchalnych Ateńczyków i Elejczyków, 
dla których zwycięstwo spartańskiej kobiety w najbardziej prestiżowej kon-
kurencji olimpijskiej było poniżające14.

14 Xen. Ages, 9, 6. D.G. Kyle (2003), dz. cyt.: 183-203; N.G.L. Hammond (1977), Dzieje 
Grecji, Warszawa: 463-465, 534.
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Spartańskie zwycięstwa w wyścigach rydwanów można rozpatrywać 
w wielu aspektach. Udział w tej konkurencji był oznaką prestiżu i miał duże 
znaczenie wizerunkowe, zatem nie może dziwić fakt, że została zdominowana 
przez arystokrację, również z powodu wysokich kosztów uczestnictwa. Nawet 
w Sparcie, której system wartości głosił, że wszyscy obywatele są równi, wygrane 
w wyścigach rydwanów oznaczały rosnące zainteresowanie arystokracją i po-
głębiające się różnice w obrębie spartańskich obywateli. Ta zmiana upodobań 
sportowych mogła być również spowodowana chęcią pokazania innym Gre-
kom wyższości oraz wykorzystana do celów politycznych. Nie można również 
zapomnieć o innym aspekcie spartańskich zwycięstw, szczególnie w odniesie-
niu do Kyniski. Bez względu na motywy jej uczestnictwa w igrzyskach, stała 
się ona symbolem początku udziału kobiet w antycznych igrzyskach, pokazała 
siłę i znaczenie kobiet, ale też potwierdziła, że w odniesieniu do tej konkuren-
cji w większym stopniu rzeczywiście liczył się majątek, poprzez który można 
było osiągnąć prestiż i uznanie w świecie greckim niż umiejętności sporto-
we. O ile udział i zwycięstwo Kyniski w 396 r. p.n.e. mogło mieć w znacznej 
mierze wymiar polityczny to prawdopodobnie jej uczestnictwo w kolejnych 
igrzyskach i ponowna wygrana była spowodowana osobistą dumą i ambicją 
sportową oraz chęcią potwierdzenia uznania i szacunku społecznego.
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KULTURA FIZYCZNA SZANSĄ 
W DOŚWIADCZANIU PRESTIŻU 
SPOŁECZNEGO PRZEZ OSOBY 
NIEPEŁNOSPRAWNE

U podłoża poglądów na pomnażanie szans życiowych osób niepeł-
nosprawnych tkwi przekonanie, że najważniejszą wartością jest człowiek, 
również wtedy, gdy jest to osoba pod jakimś względem niepełnosprawna. 
Ta koncepcja pedagogiczna jest wyrazem najszerzej pojętego humanitary-
zmu, zgodnie z którym społeczeństwo powinno każdą, choćby najbardziej 
niepełnosprawną osobę traktować na równi z innymi przyznając jej prawa 
wyznaczone przez samą godność człowieka.

Poglądy te ulegały znacznym przeobrażeniom, zwłaszcza w ostatnich 
dziesięcioleciach. Zmiany kształtowały się głównie pod wpływem pewnych 
przewartościowań w stosunku do osób niepełnosprawnych. Najistotniejszą 
jednak innowacją, widoczną w ostatnich latach w teorii i praktyce kształ-
cenia specjalnego jest jego dekategoryzacja i wiązanie ze szkolnictwem po-
wszechnym, co stwarza szansę przejścia od izolacji osób niepełnosprawnych 
do ich integracji ze światem ludzi pełnosprawnych. Zalążki myślenia o edu-
kacji inkluzyjnej odnajdujemy w dziele Jędrzeja Śniadeckiego O fizycznym 
wychowaniu dzieci, które inspirowało wiele pokoleń przyrodników, lekarzy 
i pedagogów do twórczej i godnej posługi myślenia. Przemawiając za po-
wszechnością wychowania fizycznego nie zapomniał Śniadecki o dzieciach, 
wobec których „natura zawiodła”, dzieciach specjalnej troski. Dał temu wyraz 
pisząc, iż „wychowanie fizyczne, ułożone dla szczęścia człowieka, powinno 
być takie, aby każdy mógł z niego korzystać (…). Wszakże i kaleki, i niedołęgi 
mają swoje zdrowie, mają swoje szczęście (…). Nie masz więc takiego niedo-
łęgi, którego by na coś ukształcić, ukształconego do czegoś użyć nie podob-
na. Lecz takowe wychowanie tym większego potrzebuje zastanowienia i tym 
większej pilności, że należy w każdym szczególnym przypadku poznać lub 
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zgadnąć i ocenić wszystko dobro, jakie z tych nieszczęśliwych wydobyć, że tak 
rzeknę, dla nich samych i dla społeczności można”1.

Syntezą owego myślenia o „kalectwie i niedołężności” było – moim zda-
niem – przekonanie Śniadeckiego, iż „dusza nie podpada kalectwu, a nie-
dołężność i kalectwo umysłu, chociaż nam codziennie podpadają pod oczy, 
zdarzają się nawet w najpiękniejszym ciele, a co gorsza, są niekiedy dziełem 
samych filozoficznych wychowańców”2. Ideowe przesłanie tych myśli Śnia-
deckiego było intelektualnym i emocjonalnym stymulatorem rozwoju edu-
kacji inkluzyjnej, a w niej także wychowania fizycznego specjalnego. Zostały 
one rozwinięte w dziełach Marii Grzegorzewskiej, twórczyni polskiej pedago-
giki specjalnej, której słowa: „nie ma kaleki, jest człowiek” ukazują jednostkę 
– bez względu na jej kalectwo lub rodzaj upośledzenia – przede wszystkim 
jako istotę ludzką, z jej potrzebami, pragnieniami i dążeniami3. W tym ujęciu 
pedagogikę specjalną uznać można za miernik kultury każdego społeczeń-
stwa. Swoistość pedagogiki specjalnej jako gałęzi pedagogiki ogólnej tkwi 
nie w odmienności form pracy, lecz w odmienności samego wychowanka.

Skuteczność oddziaływań rehabilitacyjnych w pracy z osobami niepełno-
sprawnymi zależy w znacznym stopniu od nauczyciela jako centralnej postaci 
w procesie wychowania. Maria Grzegorzewska podzielając poglądy innych 
pedagogów (G. Piramowicz, J.W. Dawid, S. Baley, S. Szuman, Z. Mysłakow-
ski) na temat powinności nauczyciela powiada, iż musi to być ktoś, kto potrafi 
otulić płaszczem swojej obecności każde, potrzebujące pomocy dziecko, kto 
potrafi skoncentrować swoją uwagę na godności i wartości każdej jednostki, 
której niesie pomoc i na tkwiących w każdej z nich potencjalnych ludzkich 
wartościach. Jakość życia – zdaniem Marii Grzegorzewskiej – zależy przede 
wszystkim od wartości, podług których człowiek tworzy, rozwija i buduje 
własną tożsamość osobową4. Musi więc to być człowiek wolny, etycznie uspo-
łeczniony i pełny, otulony spiżowym nakazem wewnętrznym, który tak pięk-
nie sformułował Jan Władysław Dawid mówiąc, że trzeba być sobą, inaczej 
przestanie się istnieć moralnie.

W Listach do młodego nauczyciela Maria Grzegorzewska wpisuje również 
radość, dobroć i przyjaźń do kategorii edukacyjnych. Radość z wyników 

1 J. Śniadecki (1990), O fizycznym wychowaniu dzieci, Kraków: 12-14.
2 M. Demel (2005), O dwóch sposobach czytania Śniadeckiego, „Wychowanie Fizyczne 

i Zdrowotne”, 8-9: 4-7. J. Śniadecki (1990), dz. cyt.
3 M. Grzegorzewska (1996), Listy do młodego nauczyciela, Warszawa: 7-147.
4 T. Maszczak (2005), Jędrzej Śniadecki jako prekursor wychowania fizycznego 

specjalnego. W: T. Frołowicz [red.], Jędrzej Śniadecki o fizycznym wychowaniu dzieci 
– 200 lat później, Gdańsk: 59-66.
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choćby najdrobniejszych, radość budzenia inicjatywy i zapału innych, ra-
dość budzenia się do życia coraz wyraźniej całej gromady i poszczególnych 
jednostek, radość życzliwej i skutecznej pomocy w procesie wzrastania wy-
chowanków w kulturze, w zdobywaniu wiedzy. Dobroć człowieka – zdaniem 
M. Grzegorzewskiej – jest największą wartością. Przy tym nie chodzi tylko 
o to, aby nikogo nie krzywdzić, lecz nieść pomoc innym. Z całą pewnością 
jest to jedna z podstawowych właściwości dobrego nauczyciela wychowawcy. 
I wreszcie przyjaźń – ze wszystkich rodzajów miłości – to uczucie najbar-
dziej zintelektualizowane i połączone różnymi formami świadomości. Przy-
jaźń trwa i rozwija się, kształtuje i wzbogaca siłą wspólnych dynamicznych 
przeżyć5. Można wiec powiedzieć, że M. Grzegorzewska stworzyła oryginalną 
i prekursorską, jak na owe czasy, jednolitą koncepcję edukacyjną, która była 
jedną z pierwszych teoretycznych inspiracji rozwoju pedagogiki specjalnej 
w naszym kraju i na świecie. Warto tutaj przypomnieć, iż Zofia Sękowska – 
uczennica M. Grzegorzewskiej, czołowy polski ortopedagog, przesuwa grani-
ce oddziaływań pedagogiki specjalnej poza szkolnictwo specjalne, zwłaszcza 
na grunt edukacji integracyjnej i inkluzyjnej6.

Pedagogia Marii Grzegorzewskiej wyrastała z fascynacji i szacunku wobec 
systemu wychowawczego Janusza Korczaka. System ten kreował zorganizo-
waną społeczność dziecięcą w wolności wyboru drogi życia, z tęsknotą do lep-
szego jutra, z wolą do samowychowania, do wspinania się coraz wyżej oraz 
umiejętności życia zespołowego. Stale obserwując i poznając dziecko, trzeba 
się uczyć wiązać mozolnie szczegóły i sprzeczne nieraz objawy w logiczną 
całość, żeby poznać, żeby zrozumieć i tę niewiadomą jaką jest dla nas każde 
dziecko. Chcę nauczyć – pisał J. Korczak – rozumieć i kochać cudowne, pełne 
życia i olśniewających niespodzianek twórcze dziecięce nie wiem7. Miłość 
do dziecka jest najważniejszą ideą pedagogiki Janusza Korczaka. W tym miej-
scu warto przypomnieć, że była to także idea Jana Władysława Dawida, który 
w swoim dziele O duszy nauczycielstwa miłość dusz ludzkich uznał za istotę 
nauczycielskiego powołania, za główną cechę osobowości nauczyciela8.

Ważnym momentem w rozwoju pedagogiki specjalnej było zapoczątko-
wanie edukacji inkluzyjnej. Dawał temu wyraz, i to w europejskim wymiarze, 
Aleksander Hulek, który pisał, iż najistotniejszą zmianą w teorii i praktyce 
kształcenia specjalnego, która dokonała się w naszym kraju w II połowie 
minionego wieku, była jego dekategoryzacja i wiązanie go ze szkolnictwem 

5 M. Grzegorzewska (1996), dz. cyt.: 148-154.
6 Z. Sękowska (1989), Wprowadzenie do pedagogiki specjalnej, Warszawa.
7 J. Korczak (1958), Jak kochać dziecko, Warszawa. 
8 W. Okoń (2000), Wizerunki sławnych pedagogów polskich, Warszawa: 19-66.
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powszechnym. Było to nawiązanie do stanowiska wyrażonego przez grupę 
ekspertów UNESCO, która określiła kształcenie specjalne jako elastyczny sys-
tem ułatwień wychowawczych stosowany wobec tych uczniów, którzy mają 
różnego rodzaju i stopnia trudności w nauce, spowodowane czynnikami ze-
wnętrznymi lub wewnętrznymi, zaburzeniami fizycznymi lub psychicznymi. 
Również Raport Brytyjski, zamiast kategorii upośledzenia jako podstawy 
organizacji szkolnictwa specjalnego, wysunął koncepcję „specjalnych eduka-
cyjnych potrzeb” (ang. special education needs). Podkreśla się w nim wspól-
notę potrzeb ludzi pełnosprawnych z niepełnosprawnymi. Nie utrzymuje się 
podziału dzieci i młodzieży według rodzaju i stopnia upośledzenia. W zamian 
określa się i akcentuje możliwości uczniów, ich zachowane sprawności, po-
trzeby rozwojowe i warunki. Ideę tę, obok A. Hulka, rozwijali w naszym kraju 
już w połowie ubiegłego wieku pionierzy rehabilitacji medycznej, społecznej 
i zawodowej: W. Dega, H. Larkowa, O. Lipkowski i inni.

W tym kontekście należy podkreślić, iż część naszych pedagogów ukierun-
kowała swój wysiłek na wpisanie kultury fizycznej w proces rehabilitacji osób 
niepełnosprawnych. Ważnym krokiem w tym kierunku było wprowadzenie, 
do Metody Ośrodków Pracy, wychowania fizycznego jako równoprawnego 
działu procesu rehabilitacji. W ten sposób tę metodę pracy zasilono o ada-
ptacyjne, stymulacyjne i kompensacyjne walory, jakie płyną z wychowania 
fizycznego specjalnego. Tą drogą dokonano wysiłku na rzecz zrównoważone-
go oddziaływania w trzech ludzkich wymiarach: biologicznym, psychicznym 
i społecznym. Ma to również swoje odzwierciedlenie w rozwijanej w Stanach 
Zjednoczonych i Europie Zachodniej Dostosowanej Aktywności Ruchowej 
(ang. Adapted Physical Activity). Można powiedzieć, iż jest to nowy rodzaj 
postępowania rehabilitacyjnego. Dostosowana aktywność ruchowa, w tym 
nowym ujęciu, polega na integrowaniu różnych obszarów kultury fizycznej 
w jeden system oraz wykorzystaniu ich w sposób maksymalnie dostosowa-
ny do potrzeb i możliwości osób niepełnosprawnych. System ten dopełnia 
w pewnym stopniu wychowanie fizyczne i sport osób niepełnosprawnych 
oraz specjalne programy usprawniania ruchowego.

Idea edukacji inkluzyjnej osób niepełnosprawnych stała się w ostatnich 
latach przedmiotem wielu teoretycznych rozważań i dyskusji. Doświadcze-
nia w tej dziedzinie obaliły potoczne przekonanie, że miejscem edukacji dla 
dzieci niepełnosprawnych mogą być tylko szkoły specjalne. Ratyfikowana 
przez Polskę Konwencja Praw Dziecka oraz nowa ustawa oświatowa dały 
niepełnosprawnemu dziecku prawo do korzystania z powszechnie obowią-
zujących form kształcenia, zobowiązując władze oświatowe do tworzenia 
optymalnych warunków umożliwiających wszechstronny rozwój, a rodzicom 
możliwość korzystania z prawa do swobodnego wyboru drogi edukacyjnej 
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dla swojego dziecka. Efektem takiego podejścia było wprowadzenie koncepcji 
szkoły integracyjnej9.

Istotną rolę w edukacji inkluzyjnej odgrywają nauczyciele wychowania 
fizycznego, którzy potrafią zaakceptować odmienność wychowanków i do-
stosować wymagania do indywidualnych możliwości rozwojowych uczniów. 
Wyzwalając inicjatywę i pomysły uczniów wyrabiają ich samodzielność. Takie 
sposoby nauczycielskiego postępowania mogą przyczynić się do zwiększenia 
poczucia własnej wartości uczniów niepełnosprawnych niosąc przy tym ra-
dość ze wspólnego działania.

Współczesne koncepcje europejskiego wychowania fizycznego zakładają 
całościowe wspieranie rozwoju ucznia obejmujące jednocześnie jego kon-
dycyjne, kognitywne, socjalizacyjne i emocjonalne aspekty. Warto w tym 
miejscu podkreślić, że w europejskim wychowaniu fizycznym obserwuje się 
dwie nowe tendencje w konstruowaniu i realizacji programów szkolnych: 
treściową wolność i całościowe wspieranie. Treściowa wolność wyraża się 
głównie w tym, że reformowane w większości krajów europejskich programy 
nauczania odstępują od treściowego formułowania kształcenia i wychowania 
na rzecz określenia oczekiwanych efektów tego procesu. Standardy wymagań 
i związane z nimi treści lekcji określają poszczególni nauczyciele lub konfe-
rencje nauczycieli10.

Od współczesnego nauczyciela oczekuje się, iż stanie się on wychowaw-
cą na miarę XXI wieku, nauczycielem z europejską tożsamością i profesjo-
nalizmem, który potrafi dysponować wiedzą i wspomagać rozwój swoich 
wychowanków11. Niepowtarzalność sytuacji wychowawczych w połączeniu 
z różnorodnością predyspozycji uczniów i nauczycieli, zwłaszcza w edukacji 
inkluzyjnej, wyklucza całkowicie – zdaniem niektórych pedagogów i socjolo-
gów – możliwość sporządzenia wyczerpującego zestawu skutecznych działań 
pedagogicznych. Istotne jest, aby nauczyciel znał i rozumiał prawa i teorie na-
ukowe pozwalające z większym prawdopodobieństwem przewidywać doraź-
ne i odległe skutki swojego oddziaływania na organizm i osobowość ucznia12.

9 T. Maszczak (2004), Kultura fizyczna jako globalne wyzwanie edukacyjne i integracyjne. 
W: T. Koszczyc, M. Lewandowski, W. Starościak [red.], Wychowanie i kształcenie 
w reformowanej szkole, Wrocław.

10 J. Pośpiech (2006), Jakość europejskiego wychowania fizycznego w świetle badań, Racibórz. 
J. Nowocień (2013), Studium o pedagogice kultury fizycznej, Warszawa: 174-204.

11 K. Denek (2006), Bilansowanie reformowania edukacji w Polsce, „Wychowanie Fizyczne 
i Zdrowotne”, 11-12: 4-10. K. Zuchora (2016), Dialogi olimpijskie, Warszawa: 221-255. 

12 H. Grabowski (1999), Teoria fizycznej edukacji, Warszawa. Z. Dziubiński (2011), 
Socjalizacja do kultury fizycznej. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk [red.], Socjologia 
kultury fizycznej, Warszawa: 199-215.
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Mając na uwadze niektóre uzdolnienia i osiągnięcia osób niepełnospraw-
nych, w toku pracy z nimi próbujemy zgromadzić niezbędne przesłanki 
do ewentualnego zweryfikowania założenia o „korzyści płynącej z uszczerb-
ku”. Moglibyśmy wówczas mówić o edukacji inkluzyjnej jako nowej prze-
strzeni edukacyjnej i o twórczym nauczycielu wychowania fizycznego, który 
potrafi − jak pisał Jędrzej Śniadecki − „w każdym szczególnym przypadku 
poznać lub zgadnąć i ocenić wszystko dobro”, jakie z osób niepełnosprawnych 
można wydobyć dla nich samych i dla społeczeństwa.

Szanse na pomnażanie prestiżu społecznego osób niepełnosprawnych in-
telektualnie otwiera udział w Olimpiadach Specjalnych. Ruch Special Olym-
pics jest swoistym fenomenem końca XX wieku. Rozwija się z powodzeniem 
w 180 krajach na świecie, a w 1988 roku został oficjalnie uznany przez MKOl. 
Aktualnie ponad 3 miliony osób niepełnosprawnych intelektualnie bierze 
udział w programach Special Olympics obejmujących 30 dyscyplin sportów 
letnich i zimowych. Nad ich sprawną organizacją czuwa Międzynarodowy 
Komitet Olimpiad Specjalnych z siedzibą w Waszyngtonie oraz sześć biur 
rozwoju w poszczególnych częściach świata: Europie, Afryce, Ameryce Połu-
dniowej, Azji, Karaibach i Oceanii.

Koncepcja międzynarodowego ruchu Special Olympics powstała w końcu 
lat sześćdziesiątych minionego stulecia i zakładała, iż poprzez trening sporto-
wy, udział w zawodach i różnych formach rekreacji ruchowej zostanie stwo-
rzona dla niepełnosprawnych intelektualnie szansa powrotu do życia wśród 
tych, których los obdarzył pełnym intelektem. Uczestnictwo w programie Spe-
cial Olympics miało być drogą do kształtowania charakteru, rozwoju spraw-
ności fizycznej, manifestowania swoich uzdolnień i wykorzystania ukrytego 
ludzkiego potencjału13. Filozofia tego ruchu14 oparta jest na przeświadczeniu, 
że niepełnosprawni intelektualnie posiadają duże możliwości psychiczne i fi-
zyczne, które można wydobyć przy właściwej pomocy, instruowaniu i nauce. 
Ideą przewodnią jest przekonanie, iż udział w zawodach osób o takim samym 
poziomie intelektualnym jest najbardziej odpowiednim środkiem do mierze-
nia wzrostu postępu w pracy z nimi, a także najlepszym bodźcem wpływa-
jącym na ich rozwój osobowy. Sport jest dla nich najszybszą i najpewniejszą 
drogą do nabrania wiary w swoje możliwości, poprawy własnej sprawności, 
ciągłego rozwoju. Wpływając pozytywnie na rozwój psychiczny i intelektual-
ny przyczynić się może do podniesienia jakości ich życia, wzmocnienia więzi 

13 International Summer Special Olympics Games. Special Olympics Inc. Created and 
Sponsored by The Joseph P. Kennedy, Jr. Foudation.

14 Philosophy of Special Olympics. Special Olympics Inc. Created and Sponsored by 
The Joseph P. Kennedy, Jr. Foudation. 
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rodzinnych i społecznych, otwiera również drogę do pomnażania prestiżu 
społecznego na własną miarę. Naczelnymi hasłami ruchu Special Olympics 
są sprawność, odwaga, czynny udział i radość.

Program Special Olympics obejmuje wychowanie fizyczne, trening spor-
towy oraz zawody. Jest to całoroczny system treningu sportowego dla osób 
niepełnosprawnych intelektualnie w różnym stopniu do realizacji przez szko-
ły, kluby i centra w kilkunastu dyscyplinach sportu. Zwieńczeniem tej cało-
rocznej pracy jest udział w zawodach sportowych: lokalnych, regionalnych, 
narodowych i międzynarodowych, zwanych olimpiadami specjalnymi. Naj-
większym wydarzeniem dla uczestników tego ruchu jest udział w ogólnoświa-
towych olimpiadach specjalnych, które odbywają się co cztery lata w sportach 
letnich i zimowych. Zachowany jest w tych imprezach ceremoniał olimpijski: 
wciągniecie flagi na maszt, zapalenie znicza, złożenie przysięgi itp.15.

Rozwój programu Special Olympics zapoczątkowała Eunice Kennedy 
Shriver, kierująca fundacją im. Jozepha P. Kennedy`ego i patronująca w skali 
światowej olimpiadom specjalnym. Ważnym etapem w rozwoju ruchu Special 
Olympics w Polsce było utworzenie w 1990 roku Stowarzyszenia Sportowego 
dla Osób Upośledzonych Umysłowo – Olimpiady Specjalne – Polska, którego 
celem jest między innymi popularyzacja, uczestnictwo, rozwój i organizacja 
sportu, rekreacji, rehabilitacji ruchowej, turystyki i innych form mających 
wpływ na doskonalenie sprawności fizycznej i psychicznej osób niepełno-
sprawnych intelektualnie, a także reprezentowanie sportu polskiego dla osób 
niepełnosprawnych intelektualnie na arenie międzynarodowej. Doniosłym 
momentem dla polskiego ruchu Special Olympics było uzyskanie w 1989 roku 
I stopnia akredytacji przy Special Olympics International w Waszyngtonie. 
Kolejne zawody sportowe organizowane z udziałem ekip zagranicznych spra-
wiają, iż wzrasta stopniowo zainteresowanie życiem osób niepełnosprawnych 
intelektualnie w naszym kraju. Potwierdzeniem tego mogą być Letnie Igrzy-
ska Olimpiad Specjalnych, które odbyły się we wrześniu 2010 roku w Warsza-
wie z udziałem 57 reprezentacji narodowych z całej Europy, liczących łącznie 
prawie 1600 zawodników z niepełnosprawnością intelektualną. Do pomocy 
zgłosiło się wówczas ponad 3 tysiące wolontariuszy. W 2015 roku odbyły się 
XIV Światowe Letnie Igrzyska Olimpiad Specjalnych, w których wzięło udział 
ponad 7 tysięcy zawodników ze 177 krajów świata16.

15 T. Maszczak (1994), Special Olympics jako nowe zjawisko w światowym ruchu 
olimpijskim. W: J. Lipiec [red.], Logos i etos polskiego olimpizmu, Kraków: 341-347.

16 T. Maszczak (2015), Wychowanie przez rozwój: edukacja, olimpizm, edukacja 
inkluzyjna, zdrowie, Warszawa: 77-163.
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Aktualnie w działalność Olimpiad Specjalnych na świecie zaangażowa-
nych jest ponad 750 tysięcy wolontariuszy, a w każdym roku odbywa się około 
30 tysięcy imprez sportowych, niezwykle ważnych dla osób z niepełnospraw-
nością intelektualną, które poprzez udział w programach treningów i zawo-
dach sportowych mobilizują się do pełnego wykorzystania swojego potencja-
łu fizycznego i intelektualnego i doświadczania tą drogą prestiżu społecznego.
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O ŹRÓDŁACH PRESTIŻU 
SPORTOWCÓW 
Z NIEPEŁNOSPRAWNOŚCIĄ 
RUCHOWĄ

„To nie liczba rąk czy nóg decyduje o naszej sile, ale to, co mamy w gło-
wie” – napisał Jasiek Mela – po lekturze niezwykłej książki, niezwykłego au-
tora, jakim jest Nick Vujicic cierpiący od urodzenia na fokomelię – rzadkie 
schorzenie objawiające się brakiem kończyn1. „Jeśli Nick – pisał w swojej 
recenzji Jaś Mela – tak często się uśmiecha, to każdy, kto narzeka na swoje 
życie, powinien się zawstydzić, a potem podnieść głowę do góry i wziąć się 
w garść”2. Nick Vujicic, w swojej niezwykłej książce, dzieli się z czytelnikami 
wskazówkami, które pomogą im odzyskać nadzieję, nawet w najtrudniejszych 
chwilach życia. Podpowiada im, jak mogą bezpiecznie przedostać się na drugi 
brzeg przez odmęty smutku i cierpienia, jak mogą odnaleźć w sobie siłę, de-
terminację oraz inspirację do życia, jakiego pragną, do życia, które przerasta 
ich najśmielsze wyobrażenia. I nie są to bynajmniej porady, których udziela 
wykształcony w tym zakresie, przygotowany do tego zawodu, na podstawie 
wcześniej odkrytych predyspozycji, psychoterapeuta. Te wskazówki wypły-
wają z wewnętrznego etosu Nicka, z jego głębokiego przeświadczenia o tym, 
że sensem ludzkiego istnienia jest bycie potrzebnym drugiemu.Te wskazów-
ki wypływają wreszcie z głębokiej wiary Nicka w to, że to sam Bóg właśnie, 
w taki sposób zaplanował jego życie. Nigdy się przeciwko Niemu nie bunto-
wał. Czy taka postawa, z pewnością oczekiwana od osób z niepełnosprawno-
ściami, jest powszechną? Raczej nie. To skąd u Nicka, doświadczonego ciężką 

1 N. Vujicic (2012), Bez rąk, bez nóg, bez ograniczeń, Wrocław. 
2 Jasiek Mela, na skutek nieszczęśliwego wypadku, podczas niebezpiecznej, chłopięcej 

zabawy, częściowo utracił rękę i nogę, a mimo to, wraz ze znanym podróżnikiem, 
polarnikiem i pisarzem, Markiem Kamińskim wybrał się, jako najmłodszy i jedyny 
niepełnosprawny na świecie, na wyprawy polarne zdobywając oba bieguny.
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niepełnosprawnością, tyle niezachwianej pewności w sercu, tyle wiary w to, 
że chcieć to móc? Co sprawia, że ten młody człowiek, urodzony 4 grudnia 
1982 roku jako pierworodny syn serbskich emigrantów, matki – pielęgniar-
ki i ojca – urzędnika, których komunistyczny reżim, bieda i głód, odmowa 
wstąpienia do partii komunistycznej, zmusiły do emigracji, pokonał niewy-
obrażalne ograniczenia wynikające z jego niepełnosprawności? Co sprawiło, 
że chłopiec, który urodził się bez kończyn, a jego lewa stopa wystająca z tu-
łowia niczym płetwa, miała tylko dwa zrośnięte ze sobą palce, dziś prowadzi 
aktywne życie, jak większość zdrowych i sprawnych ludzi na świecie? Zro-
śnięte dwa palce postanowiono rozdzielić operacyjnie, tak by Nick mógł nimi 
chwytać przedmioty, trzymać pióro, przewracać w książce strony, obsługiwać 
komputer, sterować elektrycznym wózkiem inwalidzkim, którym się prze-
mieszcza. Dzięki ogromnej determinacji i chęci bycia potrzebnym innym, 
a także głębokiej wierze religijnej, Nick prowadzi aktywne życie, podróżuje 
po całym świecie i występuje jako motywacyjny mówca, niosąc pomoc i in-
spirację milionom ludzi, także sprawnym. Angażuje się w działalność cha-
rytatywną, równolegle kieruje własną firmą, prowadzi biznesowe szkolenia, 
przemawia na kongresach międzynarodowych, spotyka się z głowami państw. 
Ma swoją rodzinę, kochającą żonę i trójkę wspaniałych dzieci. Prowadzi ‒ jak 
sam twierdzi ‒ ekscytujące życie. Jest człowiekiem spełnionym, który lubi 
przełamywać stereotyp o tym, że osoba z wysokim, jak on, stopniem niepeł-
nosprawności jest bierna, smutna i wycofana. I czyni to niezwykle skutecznie. 
Nick ponadto pływa, surfuje, pomaga innym, prowadzi radiowy program. 
Z jego życia – można tak powiedzieć za Markiem Kamińskim – płynie prze-
słanie: „Żyj śmiało! Ten świat jest tego wart”3.

Paradygmat salutogenetyczny w diagnozowaniu  
osób z niepełnosprawnością somatyczną

Jednym z warunków skutecznej terapii jest diagnoza. Najstarszym typem 
diagnozowania jest diagnoza patogenetyczna. Ogranicza ona w gruncie rzeczy 
poznanie pacjenta do wykrywania u niego czynników psychosomatycznych, 
mających udział w powstawaniu chorób i somatycznych dysfunkcji. Patoge-
netyczny paradygmat diagnozowania zakłada, że normalnym stanem orga-
nizmu człowieka jest stan równowagi – homeostazy, zaś efektem tego stanu 
– zdrowie i pełna sprawność. Charakteryzowane podejście do diagnozowania 

3 Marek Kamiński – podróżnik, polarnik, pisarz, założyciel fundacji wspierającej 
osoby z niepełnosprawnościami. Z rekomendacji cytowanej książki Nicka Vujicicia, 
umieszczonej na obwolucie. 
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skutkuje podziałem ludzi na chorych i zdrowych, na sprawnych i niepełno-
sprawnych. Koncentruje się ono zatem na danej jednostce chorobowej, na da-
nym rodzaju niepełnosprawności, na zwalczaniu przyczyn oraz likwidacji 
skutków zaistniałej patologii. Badacze tej orientacji próbują wjaśnić dlaczego 
ludzie chorują, dlaczego tracą sprawność i dlaczego cierpią z tych powodów.

Radykalnie odmienne pytania stawiają sobie badacze o orientacji saluto-
genetycznej, a więc takiej, która bada źródła zdrowia. Opierając się na para-
dygmacie salutogenetycznym pytają więc o to, dlaczego pewne osoby lokują 
się w pobliżu pozytywnego krańca kontinuum: zdrowie – choroba, lub też, 
niezależnie od zajmowanej w danym czasie pozycji na kontinuum, przesuwa-
ją się w kierunku jego pozytywnego krańca?. Dlaczego jest tak – pyta A. Anto-
novsky – że wielu chorych, niepełnosprawnych, choć nie większość, nie ugina 
się pod ciężarem choroby, niepełnosprawności, a nawet radzi sobie z nimi 
całkiem dobrze, a niekiedy – jak Nick Vujicic – bardzo dobrze? Nie rezygnuje 
z życiowych dążeń. Stawia sobie ambitne cele i osiąga je systematycznie zy-
skując także ogromny prestiż społeczny. Przykłady osób z niepełnosprawno-
ścią somatyczną, które w prezentowanym doniesieniu poddano analizie, po-
twierdzają to. Podejście salutogenetyczne w diagnozowaniu, usiłuje rozwikłać 
tę tajemnicę, pytając o czynniki warunkujące sposoby radzenia sobie człowie-
ka z napięciem wywołanym przez stresory, jakimi są choroba czy dysfunkcje 
somatyczne. Tak więc, podstawowym pytaniem nauk o zdrowiu, opierają-
cych swoje dociekania na salutogenetycznym paradygmacie, nie jest pytanie 
o przyczyny chorób i niepełnosprawności, ale o czynniki od których zależy 
radzenie sobie z napięciem wywołanym przez patogeny i stresy.

Kluczem do rozwikłania tajemnicy zdrowia jest koncepcja poczucia 
koherencji. Zakłada ona, że odpornościowe zasoby człowieka ułatwiają mu 
rozumienie sensu stresorów, które go atakują. Powtarzalnośc doświadczeń 
tego rodzaju, prowadzi z czasem do poczucia koherencji. Składają się na nią 
składniki takie jak: wspomniane poczucie zrozumienia sytuacji, poczucie za-
radności w tej sytuacji oraz poczucie sensu. Przyjęcie, w myśleniu o zdrowiu, 
paradygmatu salutogenetycznego zakłada, że normalnym stanem organizmu 
człowieka jest stan zaburzonej homeostazy. Wszak każdy człowiek, od uro-
dzenia do śmierci, zawsze znajduje się w jakimś miejscu kontinuum zdrowie 
– choroba. W takim postrzeganiu ludzkiego losu, uwaga badacza kierowana 
jest na stronę zasobów, pozwalających człowiekowi radzić sobie ze wszech-
obecnymi stresorami. Takie podejście wreszcie ułatwia człowiekowi akcepta-
cję, pojawiających się w jego życiu trudnych sytuacji zdrowotnych i skuteczne 
ich rozwiązywanie.
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Uzasadnienie wyboru strategii badań  
i analiza zebranego materiału

W prezentowanych badaniach własnych zrezygnowano więc z patoge-
netycznego sposobu reflektowania, na rzecz salutogenetycznego myślenia. 
Omawiane badania to studium przypadku, w których schemat badań zasadza 
się na dokładnym opisie badanego przypadku i odniesieniu go do wzorca, bę-
dącego ogólną teorią danego zjawiska. W naszym przypadku, tym wzorcem 
jest koncepcja poczucia koherencji Arona Antonovsky’ego. W przedstawia-
nych badaniach analizujemy dwa przypadki: Nicka Vujicica, o którym wiedzę 
zaczerpnięto ze wspomnianej autobiografii oraz Lidii B. lat 60, od dziesiątego 
roku tetraplegiczki, z całkowitym niedowładem kończyn dolnych i częścio-
wym niedowładem kończyn górnych. W jej przypadku zastosowano technikę 
wywiadu narracyjnego, która – co się podkreśla w metodologii – jest naj-
częstszym źródłem danych, gromadzonych dla potrzeb studium przypadku. 
Badania prowadzono w strategii jakościowej, jaką jest indukcyjny tok ana-
lizowania problemu. Ten rodzaj poznania naukowego odbywa się poprzez: 
nagromadzenie informacji oraz ich porządkowanie i poszukiwanie związ-
ków pomiędzy nimi. Badacz wychodzi od jednostkowych faktów i zmierza 
do stwierdzeń ogólnych o tych faktach. Indukcjonizm zatem, dążąc do wiedzy 
najpewniejszej, zaleca przyjmowanie poglądów i uogólnień jak najmniej ry-
zykownych, jak najmniej wykraczających poza ramy doświadczenia, zamiast 
‒ jak w badaniach ilościowych – dochodzenia do szerokich uogólnień teore-
tycznych i ekstrapolacji na nieznane zjawiska. Właśnie strategia jakościowa 
pozwala badaczowi odkrywać wyjątkowość badanego zjawiska, jego rozmaite 
aspekty i uwarunkowania. Dlatego właśnie stategia jakościowa badań przyj-
mowana jest coraz częściej w pedagogice, a zwłaszcza pedagogice specjalnej.

Drugim, analizowanym przypadkiem osoby ze znaczną niepełnospraw-
nością ruchową, uprawiającą zawodniczo sport, z niemniejszą od Nicka 
determinacją pokonywania życiowych trudności, a jednocześnie wspania-
le realizującą role społeczne rodzinne i zawodowe, jest Lidia B. Urodzona 
w Warszawie w 1956 roku, w rodzinie urzędniczej, w której ojciec, co miało 
wpływ na karierę córki, był działaczem sportowym. Otóż Lidia do momentu 
wypadku, któremu uległa w dziesiątym roku życia, w czasie dziecięcej zabawy 
na podwórku, była dzieckiem zdrowym, radosnym, doskonale rozwijającym 
się. Na skutek upadku doznała urazu kręgosłupa, w wyniku którego nastąpił 
wylew krwi do rdzenia kręgowego. Dla dziesięcioletniej wówczas Lidii, bar-
dzo dobrej uczennicy, gwałtowna utrata podstawowych form ruchu, a wraz 
z nimi stopniowe ograniczanie funkcji rąk, oddychania i mowy, musiały być 
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niezrozumiałym szokiem. Była przerażona, jak relacjonuje, także słabo sko-
relowanymi działaniami terapeutycznymi. Nazbyt forsowne ćwiczenia, które 
wdrożono, spowodowały zerwanie ścięgna w lewym kolanie, co spowodowa-
ło znaczne przykurcze kończyny. Lekarze – w tej sytuacji – nie dawali dziecku 
szans na przeżycie. A jeśli przeżyje – twierdzili, będzie wegetować „jak roślina”. 
Ten, jak się wydawało, beznadziejny stan trwał długie dwa miesiące, w czasie 
których Lidia leżała w szpitalu, podłączona do aparatury licznymi rurkami, 
w tym także tracheotomiczną. Po dwóch miesiącach intensywnych zabiegów 
i determinacji rodziców, którzy postawili sobie za cel doprowadzenie córki 
do samodzielności, Lidia zaczęła samodzielnie oddychać, mogła też – po usu-
nięciu rurki tracheotomicznej – mówić. Wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, 
że prowadzenie Lidii do jak najpełniejszego funkcjonowania codziennego, 
stanowi warunek jej osobowego rozwoju, jej wzrastania w człowieczeństwie.

Kolejnym przełomem w rozwoju Lidii był jej wyjazd do sanatorium w Cie-
chocinku, gdzie zetknęła się z uczestnikami Obozu Aktywnej Rehabilitacji. 
Początkowo funkcjonowała tam jako uczestnik, a z czasem, także jako in-
struktor. Obozy te znacząco zmieniły jej stosunek do życia z niepełnospraw-
nością. Zyskiwała tam rosnącą świadomość, że: jest inaczej aniżeli sprawni 
uposażona, ma inny potencjał rozwojowy, ale tę samą, co sprawni wartość 
i tę samą co sprawni, godność osobową. A to oznacza, że może, jak sprawni, 
kierować swoim życiem, swoim rozwojem, realizacją pragnień. Takie prze-
myślenia pojawiały się w jej życiu, a ona na nie odpowiadała. Tak się stało 
w 1991 roku, kiedy usłyszała w radio komunikat AWF w Warszawie, do której 
osoby poruszające się na wózkach, zapraszali studenci i trenerzy. Niezawodni 
rodzice pani Lidii, którzy nigdy nie zwątpili w rozwój córki, w tym wypadku 
tato, zawozi swoją córkę w maju tego roku na warszawskie Bielany. Tak za-
częła się, jak relacjonuje, jej przygoda z szermierką. W październiku tegoż 
roku, jeden z najwybitniejszych polskich trenerów szermierki, dr Tadeusz 
Nowicki wraz z pracownikami AWF, studentami oraz osobami na wózkach, 
które jak Lidia, marzyły o szermierce, zakładają Integracyjny Klub Sporto-
wy AWF. Pani Lidia, przez pierwsze dwa lata, była jedyną kobietą w klubie i, 
nie mając wyjścia, musiała walczyć szablą z mężczyznami. Kiedy okazało się, 
że kobiety szablą nie walczą – mówi – „musiałam zmienić kochaną szabelkę 
na floret i szpadę”. Już w maju 1992 roku pojechała z kolegami na pierwsze 
zawody międzynarodowe do Grenoble. Cieszyła się z każdego trafienia i – jak 
mówi – „zbierałam doświadczenia”. Pierwsze Mistrzostwa Polski w Szermier-
ce na Wózkach, które odbyły się w Warszawie w 1994 roku, okazały się dla 
Lidii – jak sama twierdzi – „porażką, bo zjadała mnie trema, zajęłam dopiero 
piąte miejsce”. Ale już rok później, w maju 1995 roku, wygrywa turniej „Złoty 
Floret Rektora” w kategorii open kobiet, zajmując trzecie miejsce w kategorii 
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„C” (tetraplegia). Pytana o to, które ze swoich licznych osiągnięć sportowych 
uznaje za najważniejsze, pani Lidia wylicza kolejno:

• 1997 – Mistrzostwa Europy – Paryż, brązowy medal drużynowo 
w szpadzie i florecie,

• 1998 – Mistrzostwa Świata – Niemcy, złoty medal drużynowo 
w szpadzie,

• 1999 – Mistrzostwa Europy – Polska, srebrny medal drużynowo 
we florecie,

• 2001 – Mistrzostwa Europy – Hiszpania, srebrny medal drużynowo 
we florecie,

• 2007 – Mistrzostwa Europy – Polska – brązowy medal drużynowo 
we florecie.

Dodajmy do tego, że pani Lidia jest także wielokrotną medalistką szer-
mierczych zawodów krajowych oraz rozmaitych turniejów i spotkań towarzy-
skich. Przytoczone, na podstawie wywiadów, elementy jej biografii, postawa 
jej rodziny, zwłaszcza rodziców, świadczą o pełnym zrozumieniu i twórczej 
akceptacji sytuacji, w której się znaleźli. Dotyczy to zarówno pani Lidii, jak 
i Nicka. Ten rozumiejący, głęboki wgląd w to, co się wydarzyło i zdawanie 
sobie sprawy z konsekwencji, jakie dla rodziny, a przede wszystkim dla roz-
woju dziecka z głęboką niepełnosprawnością, ma ich postawa, spowodowały 
ogromną mobilizację do działania jednych i drugich. To z kolei przekładało 
się na mobilizację dzieci do aktywności na rozmaitych polach. Bo najbliżsi 
w nich wierzyli.. Można tak powiedzieć, że stres jaki spowodowany był cięż-
kim wypadkiem Lidii, a w przypadku rodziny Nicka, narodzeniem dziecka 
bardzo mocno uszkodzonego, przyczynił się do poznania i zrozumienia nie-
pełnosprawności, ale i do powstania przemożnej chęci niepoddawania się. 
Rodziny, tak Lidii, jak i Nicka, wykazywały ogromną zaradność w organizo-
waniu wspólnego życia, w którym priorytetem była praca nad maksymalnym 
aktywizowaniem, a przez to usamodzielnianiem dzieci. By mogły, kiedy za-
braknie rodziców, samodzielnie funkcjonować. Aktywność sportowa okazała 
się tu być wartością trudną do przecenienia.

Drugim, obok rozumienia, komponentem koherencji jest zaradność. Owo 
poczucie, że damy radę odnosi się do zakresu w jakim człowiek postrzega 
dostępne dla niego możliwości (zasoby), by podołać wymogom, stawianym 
przez życie. Źródłem owych zasobów są możliwości, którymi dysponuje sam 
zainteresowany (chory, niepełnosprawny) oraz zasoby, którymi dysponuje 
jego otoczenie. W analizowanych przypadkach były to rodziny, a zwłaszcza 
rodzice. Kiedy mamy silne poczucie i wiarę w to, że damy radę, pokonamy 
słabości, wówczas trudne wydarzenia i sytuacje nie stanowią tragedii bez 
wyjścia. One mobilizują nas do działania, by z pomocą posiadanych zasobów 
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własnych i rodzinnych radzić sobie i poradzić z przeszkodą. Analizowane 
biografie prezentowanych bohaterów pokazują, że aktywność sportowa 
w obu przypadkach odgrywała istotną rolę. Systematyczna rehabilitacja i te-
rapia przechodziły płynnie, bez zbędnego wysiłku w systematyczny trening 
sportowy i, co naturalne dla tego typu aktywności, stawianie sobie wymagań. 
Stawiamy je sobie wtedy, kiedy dostrzegamy w naszych wysiłkach istotny sens.

Poczucie sensu, postrzeganie jako sensowne naszych aktywności, to trzeci 
komponent poczucia koherencji. Jest ono czynnikiem silnie motywującym 
nas do określonych, sensownych w konkretnej sytuacji choroby bądź nie-
pełnosprawności, aktywności. W przypadku Nicka, aktywności które podej-
mował miały służyć innym. W szczególności tym, którzy w sytuacjach stre-
sów, niepowodzeń popadają w głębokie depresje, niekiedy nie wytrzymują 
i odbierają sobie życie, przekreślając jego sens bezpowrotnie. Nick opowiada 
tym wszystkim następująco: „Moi rodzice, pobożni chrześcijanie, ale kiedy 
urodziłem się bez rąk i bez nóg, zastanawiali się o co Bogu właściwie cho-
dziło, dlaczego postanowił mnie stworzyć? Przecież nie ma dla kogoś takiego 
jak ja żadnych szans i perspektyw na prowadzenie normalnego życia” (...) 
„Rodzice nie mogli przewidzieć, że moja niepełnosprawność – moje brzemię 
okaże się niezwykłym darem, który stwarza wyjątkową płaszczyznę porozu-
miewania się z ludźmi, który pozwala mi okazywać współczucie cierpiącym 
i pocieszać strapionych. Dostałem od Boga, oprócz mojej niepełnosprawno-
ści, też wiele dobrego – kochającą rodzinę, bystry umysł i głęboką, nieprzemi-
jającą wiarę” (...) „Dzisiaj okazuje się jednak, że rozwój wydarzeń przekroczył 
ich najśmielsze oczekiwania. Setki znajomych osób codziennie kontaktują 
się ze mną przez telefon, e-mail, wiadomości tekstowe za pośrednictwem 
Twittera. Obcy ludzie podchodzą do mnie na lotniskach, w hotelach. Mó-
wią mi, że poruszyłem ich i w jakiś sposób wpłynąłem na ich życie. Uznaję 
to za wielkie błogosławieństwo i czuję się obłędnie szczęśliwy”4. Czyż Nick 
nie jest dowodem na to, że każde życie ludzkie ma najgłębszy sens, zapytajmy 
retorycznie.

W przypadku Lidii wysoce sensowną okazała się być jej aktywność sporto-
wa i to z wielu powodów. Po pierwsze miała ona walor wysoce usprawniający, 
ale także społeczny i edukacyjny. Sprzyjała bowiem jej kontaktom z ludźmi, 
podróżowaniu i zwiedzaniu Polski i świata, podczas rozlicznych zawodów 
szermierczych. Rodzice i najbliżsi Lidii, przeżywając jej sportowe zmagania 
i sukcesy, umacniali się w przekonaniu, że dobrze pełnią swoje role. Wresz-
cie sensowność ich działań, potwierdzona została faktem podjęcia przez Lidię 
pracy zawodowej, która gwarantuje jej samodzielne życie po śmierci rodziców. 

4 Zob. N. Vujicic (2012), dz. cyt.: 10. 
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Wszak pytanie rodziców dzieci z niepełnosprawnością o ich przyszłość, jest po-
wodem ich największego niepokoju. Lidia, w zasadzie od momentu założenia 
Integracyjnego Klubu Sportowego AWF, przyjęła obowiązki prowadzenia biura 
klubu. Wymaga to od niej, nie tylko realizacji postawionych zadań administra-
cyjnych, wymagających określonych sprawności i umiejętności, ale z tym wiąże 
się się również obowiązek bycia codziennego przez określony czas do dyspozy-
cji kierownictwa, zarządu i członków klubu. Dla osób, będących mieszkańcami 
wielkich aglomeracji, codzienne przemieszczanie się z domu do pracy i z po-
wrotem stanowi niemały problem. Lidia, przez pierwsze lata swojej aktywności 
zawodowej, z odległej od warszawskich Bielan, gdzie mieści się IKS, dzielnicy 
Wola, w której mieszka, była codziennie przywożona przez dzielnego tatę. 
Kiedy ojciec zachorował ciężko na, jak się okazało, śmiertelną chorobę, Lidia 
dzielnie podjęła opiekę nad nim, umawiając wizyty lekarskie, organizując po-
byty w szpitalach. Po jego śmierci Lidia współuczestniczyła w organizowaniu 
wszystkich uroczystości pogrzebowych.

Przez pewien czas Lidia, by codziennie być w pracy, korzystała ze specja-
listycznego transportu dla osób niepełnosprawnych. Oceniła jednak po pew-
nym czsie, że będzie bardziej mobilną i samodzielną, jak zrobi prawo jazdy 
i zakupi swój własny samochód. Mieszka bowiem ze swoją ponad 80. letnią 
mamą, tracącą siły, którą się opiekuje. Jak postanowiła tak też zrobiła. Obec-
nie przyjeżdża codziennie do pracy własnym autem, z którego samodzielnie 
transferuje się na wózek inwalidzki, by nim przyjechać do biura. Tę samą ope-
rację przeprowadza zatem, co najmniej 4 razy dziennie, również z i do domu. 
Do tego przecież trzeba jeszcze wózek każdorazowo zmontować i rozmon-
tować, by podpierając się w przypadku Lidii tylko na rękach, przenieść cały 
ciężar ciała z fotela wózka, na fotel samochodu i odwrotnie. Lidia czyni 
to po mistrzowsku. Ilekroć chcę jej w tym pomóc, dziękuje, bo nie ma pew-
ności czy sprawny dobrze to zrobi. Widzimy zatem, że Lidia nieustannie dąży 
do samodzielnego funkcjonowania, jednocześnie kontroluje swój stan funk-
cjonalny, uczestnicząc w rozmaitych terapiach, by go jak najdłużej utrzymać. 
Lidia świadomie ograniczyła aktywność sportową, by zbytnio nie przeciążać 
organizmu. Uważa się, że wśród zasobów odpornościowych, warunkujących 
poczucie koherencji, znajdują się takie, jak: równowaga pomiędzy przeciąże-
niem, a niedociążeniem, stałość wysiłków oraz udział w samodzielnym podej-
mowaniu wysiłku. W przypadku Lidii, stwierdza się na podstawie wywiadu, 
jak również kilkuletniej obserwacji jej aktywności, że po pierwsze: idealnie 
i świadomie utrzymuje równowagę aktywności i wypoczynku. Po drugie: 
jej wysiłki są stałe, systematycznie podejmowane i konsekwentnie realizowa-
ne. Po trzecie wreszcie: jest osobą, podejmującą samodzielnie przemyślane 
decyzje, które z żelazną konsekwencją realizuje.
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Dla pełnego obrazu dodać należy, Lidia jest osobą uformowaną światopo-
glądowo i religijnie, o czym komunikowała w luźnych rozmowach, poprze-
dzających wywiad narracyjny, przeprowadzany w kilku spotkaniach w latach 
2015-2017. Jej osobista relacja z Bogiem przejawia się w systematycznych 
praktykach religijnych, których sens i znaczenie w życiu swoim, ale także 
w życiu społecznym i w kulturze, głęboko rozumie i odczuwa. Wyniosła 
tę postawę z rodzinnego domu, ale także odkrywa jej znaczenie i sens w swo-
jej osobistej reflaksji.

Podsumowanie i wnioski

Sytuacja życiowa osoby z ograniczonymi funkcjami somatycznymi może 
być odbierana jako upośledzająca, zaś człowiek nią dotknięty jako upośledzo-
ny. Jednakże, upośledzenie nie stanowi istoty człowieka. Jak mówiła, jedna 
z największych postaci polskiej i nie tylko, pedagogiki specjalnej, upośledze-
nie nie zmienia jestestwa (istoty) człowieka, nie umniejsza jego wartości, ani 
też jego godności. Ta ostatnia bowiem wynika nie, jak by to widzieli niektórzy, 
z prestiżu, z uznania, z powodzenia, ale godność człowieka wynika z faktu, iż 
jest on osobą, czyli osobnym, jedynym, niepowtarzalnym, niezastępowalnym 
bytem, podmiotem, nigdy zaś przedmiotem swojego życia. Niepełnospraw-
ność oznacza jedynie inny potencjał rozwojowy osoby z daną niepełnospraw-
nością. Oznacza zatem jedynie jej inne możliwości rozwojowe. Czasami, jak 
to pokazują analizowane postacie Nicka i Lidii, znacznie wększe od przecięt-
nych. Niepełnosprawność zatem jest elementem towarzyszącym życiu osoby, 
jest bez wątpienia trudnym doświadczeniem, zarówno dla niej samej, jak i dla 
jej bliskich, ale nie rozstrzygającym o jej rozwoju, jej wzrastaniu w człowie-
czeństwie. Nick i Lidia to herosi ducha. Ich człowieczeństwo, ich stopień bycia 
dla innych, a nie tylko z innymi czy, jak to się częstokroć zdarza sprawnym, 
przeciwko innym, jest znacznie powyżej przeciętnego. Oni są najbardziej wia-
rygodnymi nauczycielami życia... „Jeśli masz – pisze Nick – w sobie pragnie-
nie i pasję, żeby coś zrobić, i nie jest to sprzreczne z wolą Bożą, osiągniesz to”. 
To mocne stwierdzenie zaznacza, w które sam z początku nie zawsze wierzył, 
ale nieustannie uczył się, by się przekonać o tym, że do życia bez ograniczeń 
w czynieniu dobra, czyli do życia w wolności pozytywnej, konieczne są nastę-
pujące czynniki: wyraźne poczucie celu, niezachwiana nadzieja, wiara w Boga 
i w Jego nieograniczone możliwości, miłość i samoakceptacja, dewiza posta-
wa to podstawa, odważny duch, gotowość do zmiany, ufne serce, głód okazji, 
umiejętność oceny ryzyka i poczucie humoru, misja, która pozwala służyć 
innym. Po takim świadectwie człowieka bez rąk, bez nóg, ale bez ograniczeń 
w czynieniu dobra, należałoby tylko pochylić czoła. Pozwolę sobie jednak 
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na sformułowanie podstawowego zadania rewalidacji. Otóż powinna ona po-
magać osobom z rozmaitymi dysfunkcjami w ich rozwoju, pomimo trudno-
ści, a niejednokrotnie ogromnego cierpienia. Wszak perspektywy rozwojowe 
tych osób nie są sztywne, nie są raz na zawsze przesądzone, zdeterminowane. 
Mogą być dynamicznymi możliwościami, wynikającymi z autonomicznego 
kształtowania swojego życia w danym, dającym się zmieniać środowisku. 
Z tym wiążą się jednak pytania ogólniejszej natury. Jacy będziemy za kilka-
dziesiąt lat, czy możemy się obawiać tego, czy jesteśmy w stanie wyedukować 
młode pokolenie, które umiało będzie traktować drugiego (niezależnie jak 
uposażonego) jak bliźniego swego. Co z wychowaniem wobec postępującej 
socjalizacji medialnej, w której człowieczeństwo staje się wartością relatywną, 
a manipulacje genetyczne podejmowane w celu uniknięcia niepełnosprawno-
ści są coraz bardziej realne.

Czyżby na naszych oczach miał spełnić się, prowokacyjnie przez autora 
sformułowany w tytule książki koniec człowieka5? Francis Fukuyama opisuje 
w niej szczególnego rodzaju zagrożenia, które czyhają na człowieka, zwłasz-
cza z niepełnosprawnością. Po lekturze tej książki nasuwają się czytelnikowi 
pytania o to, czy rzeczywiście jest tak, że człowiek w dążeniu do wygodnego 
życia, w którym kontroluje swoją sprawczość, spowoduje rewitalizację histo-
rii faszystowskiej? Czy faszystowska idea czystości rasowej, programowania 
cech osobowości, wyglądu dziecka, jego płci, jest jeszcze na tyle futurystycz-
na, by ją lekceważyć? Czy wprost przeciwnie, traktować ją należy z największą 
powagą jako wyzwanie dla pedagogiki specjalnej i wychowania w ogóle.

5 F. Fukuyama (2004), Koniec człowieka. Konsekwencje rewolucji biotechnologicznej, 
Kraków.
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KRZYSZTOF ZUCHORA
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

EDUKACJA FIZYCZNA JUTRA
– MISJA I PRESTIŻ

Społeczność nauczycieli wychowania fizycznego i trenerów sportu łączy 
wysokie poczucie misji i prestiżu zawodowego. Od czasów Komisji Edukacji 
Narodowej ważniejszy jest w tym środowisku pedagogicznym kanon powin-
ności (wychowawczych) niż obowiązków (dydaktycznych). Wysokie miejsce 
zajmuje troska o pełny rozwój dziecka. Edukacja fizyczna łączy się z moral-
ną i obywatelską, ponieważ wszystko to „staranie nauczyciela obejmować 
powinno”1.

Kształcenie nauczycieli wychowania fizycznego i trenerów sportu odbywa 
się obecnie w wielu akademiach, uniwersytetach i szkołach pedagogicznych. 
Oparte jest na programach różniących się zakresem wykładanych treści 
i metodami stosowanymi w pracy ze studentami. Docierają i tu nowe ten-
dencje edukacyjne przenoszące punkt ciężkości z kształcenia i zdobywania 
wiedzy na rzecz kompetencji personalistycznych, stawiających ucznia w roli 
podmiotu i współtwórcy samego siebie, jako aktywnego uczestnika życia 
społecznego w środowisku rówieśniczym. Zajęcia realizowane są przeważnie 
według programów autorskich. Osoba ucznia z charakterystyczną dla swego 
wieku rozwojowego postawą kulturową znajduje w szkole wsparcie ze strony 
nauczyciela-wychowawcy jako przewodnika w przestrzeni wartości prowa-
dzącego „od osoby do osoby”.

Widocznie to jest także w programie zajęć praktycznych, w których 
ogromną rolę odgrywają warunki przyrodnicze i społeczne. Ponad te różnice 
wybijają się jednak wspólna edukacyjna przestrzeń wartości, uwag i myśli, 

1 Ustawy Komisji Edukacji Narodowej (1925), Rozdział XIII. Nauczyciele. W: Ustawo-
dawstwo szkolne za czasów Komisji Edukacji Narodowej (1773-1793), Kraków: 278. 
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kultury i filozofii, najlepiej określających „duszę nauczycielską” i charakter 
misji zawodowej nauczycieli wychowania fizycznego i trenerów sportu.

Misja

Ważne są dla nauczycieli wychowania fizycznego horyzonty edukacyjne 
jakie wyznaczyła Komisja Edukacji Narodowej. Według nich należy ustalać 
kierunki i cele wychowania dzieci i młodzieży oraz wyznaczać drogi działal-
ności wychowawczej w taki sposób, aby rozwój dziecka odbywał się wielo-
stronnie, uwalniał ekspresję duchową i opierał się na zabawie jako podstawo-
wej relacji społecznej, w której dziecko zachowuje pełnię praw osobowych, 
wchodzi w twórcze – na prawach dialogu – relacje z innymi, uruchamia 
wyobraźnię i prowadzi grę, w której stawką są trwałe elementy własnego do-
świadczenia nadające życiu etyczny wymiar.

Z zaleceń Komisji, mimo upływu czasu, czerpiemy mądrość, która sta-
nowi fundament każdego procesu wychowawczego osadzonego na gruncie 
realiów społecznych i pomaga w chwilach zwątpienia. Szukamy wtedy po-
mocy i wsparcia u Jędrzeja Śniadeckiego, którego dzieło O fizycznym wycho-
waniu dzieci nawiązywało do postanowień Komisji i stało się na długie lata 
szczytowym osiągnięciem polskiej teorii i metodyki wychowania fizycznego2. 
Zawarte tam uwagi i myśli stanowią żywą inspirację dla współczesnych refor-
matorów i twórców, działających na tym trudnym, lecz społecznie doniosłym 
obszarze kultury.

Jędrzej Śniadecki przekazuje swoje myśli pod rozwagę ojcom i matkom, 
rozsądnym mistrzom i opiekunom młodzieży, a nie – jak sam podkreśla – 
uczonym i mędrcom, którzy całe życie poświęcają sprawom wychowania. 
A ponieważ działają twórczo i szeroko i stale mają przed sobą nowe pole 
do uprawy, widać z tego, że dziedzina, którą się usilnie zajmują jest pełna 
tajemnic i nie poddaje się łatwo refleksji naukowej.

Świadomy wagi tego, co pisze, Śniadecki nie sili się na oryginalne poglądy, 
lecz wiedzie swoich czytelników rozległym traktem doświadczeń społecz-
nych, dodając do praktyki wychowawczej elementy wiedzy medycznej oraz 
powiązania rozwoju dziecka z czynnikami natury przyrodniczej i środowi-
skiem społecznym. Dzięki temu dziecko nabiera sił i hartuje się moralnie. 
Uczy się siebie i tworzy siebie podług przyrodzonych sił natury i utrwalonych 
społecznych wzorców kultury projektowanych z perspektywy przyszłych 
obowiązków obywatelskich.

2 J. Śniadecki (1855), O fizycznym wychowaniu dzieci, Sanok.
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Na zaleceniach Jędrzeja Śniadeckiego wsparła się późniejsza teoria i prak-
tyka wielu pokoleń nauczycieli wychowania fizycznego. Nawiązał też do jego 
dorobku Sejm Nauczycieli w 1919 roku, który u progu niepodległości Polski 
postulował podniesienie rangi wychowania fizycznego w szkole poprzez re-
alizację obowiązkowych lekcji i powołanie stanowiska „kierownika edukacji 
fizycznej”, zajmującego pozycję równą nauczycielom innych przedmiotów. 
Wskazano także na potrzebę rozszerzenia zajęć pozalekcyjnych na dwa po-
południa w każdym tygodniu szkolnym. Szczególnie ważny był postulat pod-
kreślający potrzebę przeszkolenia nauczycieli innych przedmiotów w zakresie 
zdrowia i wychowania fizycznego, by brali na siebie część odpowiedzialności 
za stan szkolnej kultury fizycznej. „Nauczycieli różni to, czego są nauczyciela-
mi, jedni uczą specjalnie matematyki, inni – języka literackiego itd., ale łączy 
ich fakt, że są nauczycielami. To stanowi ich specjalizację zawodową wspólną 
i łączną”3.

Pierwszym wspólnym elementem nauczycieli wychowania fizycznego 
jest język ukształtowany w toku studiów i filozofia życia skierowanego ku śro-
dowisku przyrodniczemu. Z kolei najistotniejszy element tożsamości nauczy-
cieli wychowania fizycznego stanowi teoria rozumiana szeroko jako filozofia 
kultury fizycznej, będąca zarazem naszą wykładnią poglądu na świat, ko-
deksem moralnym, dekretem uwłaszczeniowym i przewodnikiem na szlaku 
prowadzącym od człowieka do człowieka.

Teoria kultury fizycznej obejmuje też obszary oddane na użytek sportu 
powszechnego i olimpijskiego jako sztuki w drodze do mistrzostwa. Wyzna-
cza nowe tereny uprawy, nowe narzędzia i nowe technologie pracy, ukazuje 
sens i celowość zabiegów wychowawczych. Jest to wspólny język trenerów, 
turystów, wychowawców, instruktorów rekreacji i rehabilitacji, działaczy spo-
łecznych i nade wszystko rodziców, którzy uczą komunikacji emocjonalnej 
i tworzą u dzieci nastawienie do obowiązków moralnych. Myśl tę pięknie 
wyraził Janusz Korczak, we wstępie do dzieła Jędrzeja Śniadeckiego z 1920 
roku –,, Miarą wielkości Śniadeckiego jest to właśnie, że umiał wybrać praw-
dy trwałe, wieczne, odrzucając to wszystko, co było przesądem ówczesnej 
wiedzy i społeczeństw odnośnie do dziecka (…). W tym prześcignął nawet 
Locke’a (…). John Locke wychował dżentelmena; Śniadecki pragnął wycho-
wać rycerza – nie z szabelki, lecz z ducha”4.

Oto nowa perspektywa wychowania dziecka jako obywatela małej ojczy-
zny, Wielkiej Ojczyzny i globalnego świata. Potrzebny jest wtedy język, który 

3 T. Kotarbiński (1970), O naukach pedagogicznych, „Studia Filozoficzne”, XIX.
4 J. Korczak (1920), Słowo wstępne. W: J. Śniadecki (1855), O fizycznym wychowaniu 

dzieci, Warszawa: VII.
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jednoczy i zbliża ludzi posługujących się w swej praktyce odmiennymi meto-
dami i narzędziami. Język, który wzbogaca i chroni przed izolacją kulturową. 
Zapobiega rutynie. Język ten powinien uwzględniać także współczesne osią-
gnięcia nauk przyrodniczych i społecznych, pozwala reagować na to, co nie-
sie ze sobą sztuka, gdyż od tego w znacznej mierze zależy zasięg i społeczna 
akceptacja naszych osiągnięć na polu wychowania fizycznego i sportu. Język 
ten powinien w sposób nowoczesny rozświetlić „sprawy ludzkie” i ukazywać 
wychowanie jako „naprawę rzeczy ludzkich”.

W rozwoju człowieka nakładają się na siebie dwa procesy, które toczą się 
wprawdzie w bardzo różnym tempie, ale są wzajemnie powiązane: powolna 
ewolucja biologiczna i wielokrotnie szybszy rozwój kulturowy. By dotrzymać 
kroku dokonującym się przeobrażeniom cywilizacyjnym, wychowanie fizycz-
ne i sport muszą znaleźć dla siebie właściwe miejsce, rozbudować i umocnić 
przede wszystkim swoje podstawy kulturowe, a do tego potrzebna jest dobra 
teoria i oparta na niej praktyka edukacyjna wychylona w przyszłość.

Prestiż

Wysokie poczucie misji nie przekłada się bezpośrednio na prestiż zawo-
dowy nauczycieli wychowania fizycznego i trenerów sportowych. W hierar-
chii społecznej, określonej miarą autorytetu, uznania, wpływu i poważania, 
nauczyciele wychowania fizycznego i trenerzy zajmują niską pozycję w po-
równaniu z ludźmi innych specjalności. Ryszard Cieśliński pisał, że nauczy-
ciele wychowania fizycznego (i sportu) sami oceniają własny prestiż zawodo-
wy jako przeciętny (47,7%), lub jako niski i bardzo niski (47,3%). Nieliczni 
uznają swój prestiż jako wysoki i bardzo wysoki (3,5%). Jest to szczególnie wi-
doczne na tle nauczycieli innych przedmiotów, którzy mają głębokie poczucie 
własnej wartości. Uważają, że to, co robią, jest ważne dla uczniów i rodziców. 
I spotyka się z ogólnym uznaniem społecznym5.

Obraz własnej osoby kształtuje się u nauczycieli wychowania fizycznego 
(i sportu) pod wpływem wiedzy o własnych cechach, możliwościach, umie-
jętnościach i wartościach, jakimi kierują się oni w swoim postępowaniu.. Dają 
przy tym o sobie znać także uczucia i emocje, wyrażające postawę duchową, 
stosunek wobec siebie i innych. Należy w związku z tym oczekiwać, że ob-
raz własnej osoby w grupie zawodowej nauczycieli wychowania fizycznego 
(i sportu) powinien być barwny i optymistyczny, ukazany na tle szerokiego 

5 R. Cieśliński (2005), Sytuacja społeczno-zawodowa nauczycieli wychowania fizyczne-
go, Warszawa: 118-121.
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krajobrazu z wyraźnie zaznaczoną na pierwszym planie sylwetką nauczyciela 
jako człowieka.

Tymczasem, jak się okazuje na podstawie badań i potocznych opinii, 
odzywają się u nauczycieli wychowania fizycznego (i sportu) kompleksy 
i stereotypy. Nadal zachowuje swoją żywotność kompleks „wuefiaka”, „pana 
od fikołków”, uprawiającego własny ogródek na obrzeżach szkoły. I chociaż 
nauczyciele wychowania fizycznego (i sportu) pracują z pasją i wielkim 
zaangażowaniem, tworzą rzeczy piękne i przydatne społecznie, dzieje się 
to wszystko jakby obok głównego nurtu życia szkoły, która zabiega głównie 
o to, aby zająć wysoką pozycję w rozmaitych rankingach i widoczne miejsce 
na rynku usług edukacyjnych. Renomowane placówki oświatowe w swej ofer-
cie edukacyjnej wymieniają wprawdzie atrakcyjne zajęcia sportowe z tenisa, 
jazdy konnej, pływania i turystyki, ale nie jest to praktyka powszechna.

Nauczyciele wychowania fizycznego (i sportu) odczuwają niekorzystną 
różnicę w warunkach pracy i prestiżu, w porównaniu do pedagogów innych 
specjalności. Połowa nauczycieli wychowania fizycznego (i sportu) uważa, 
że prestiż ich jest niższy lub zdecydowanie niższy (50,0%), niż prestiż in-
nych nauczycieli. Jeszcze większa część nauczycieli (63,3%) sądzi, że również 
u rodziców pozycja zawodowa nauczycieli wychowania fizycznego (i sportu) 
jest niska. Na poziomie takim samym jak nauczycieli innych specjalności wi-
dzi siebie 27,7% nauczycieli wychowania fizycznego (i sportu). W porówna-
niu do lat osiemdziesiątych XX wieku obraz ten jest korzystniejszy, zarówno 
pod względem prestiżu w szkole, jak i w środowisku pozaszkolnym.

Jak nauczyciele wychowania fizycznego (i sportu) postrzegani są przez 
innych specjalistów i rodziców? Zdecydowana większość rodziców (81,8%) 
i nauczyciele innych specjalności (80,3%) przyznaje nauczycielom wychowa-
nia fizycznego (i sportu) taką samą pozycję zawodową jak i nauczycielom 
innych specjalności. Biorą oni pod uwagę różnorodną aktywność nauczycieli 
wychowania fizycznego (i sportu) w wewnętrznym życiu szkoły, a zwłaszcza 
ich działalność na rzecz szkoły w środowisku społecznym. Do obowiązków 
ponad połowy nauczycieli wychowania fizycznego (i sportu) należą zadania 
opiekuna klasy lub wychowawcy podczas zajęć pozalekcyjnych. Co czwarty 
nauczyciel z tej grupy prowadzi zajęcia dodatkowe z korektywy, SKS i UKS. 
Poza tym uczą oni niekiedy również innych przedmiotów (muzyki, techniki, 
historii, wychowania do życia w rodzinie, języków obcych i przysposobienia 
obronnego). Niektóre zajęcia odbiegają od ich przygotowania na studiach. 
Prowadzą je jednak na odpowiednim poziomie. Taka praktyka utrzymuje się 
od lat zwłaszcza w małych szkołach. Oprócz tego wykonują szereg innych 
zajęć (płatnych bądź bezpłatnych, głównie w soboty i dni wolne od pracy). 
Są to przede wszystkim treningi sportowe, zajęcia rekreacyjne, wycieczki 
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turystyczne, zawody i rozgrywki sportowe pozaszkolne, nauka pływania, 
uroczystości szkolne i państwowe.

Nauczyciele wychowania fizycznego (i sportu) do zalet swego zawodu za-
liczają: zadowolenie z zajęć z dziećmi i młodzieżą, zadowolenie z samej pracy 
pedagogicznej odpowiadającej ich powołaniu, entuzjazm ze strony uczniów, 
widoczne efekty sportowe. Do tego dochodzą długie wakacje, stała praca, ni-
ski tygodniowy wymiar godzin.

Nasuwa się w tym momencie pytanie o to, jak nauczyciele wychowania 
fizycznego (i sportu) widzą własną tożsamość osobową i w jaki sposób tworzą 
własny wizerunek zawodowy? Odwołują się oni częściej do mechanizmów 
identyfikacji osobowych niż społecznych. Podkreślają bardziej to, czym się 
różnią od innych nauczycieli, a nie to, w czym są do nich podobni. Jest w tym 
wyraźnie zaznaczona tendencja do uwalniania się od myślenia o nauczycielu 
w sposób stereotypowy, jako sprawnym dydaktyku umiejętnie dobierającym 
cele, treści, formy i metody do charakteru zadań, a nie na odwrót – że staje 
po stronie dziecka i reaguje uczuciowo na jego zmienne potrzeby, które sta-
nowią ważne źródło rozwoju duchowego i ekspresji emocjonalnej w grupie 
rówieśniczej.

Już w okresie międzywojennym Kazimierz Sośnicki wskazywał na kieru-
nek pedagogiki, która przebiega od dziecka jako osoby do nauczyciela jako 
przewodnika prowadzącego dziecko w stronę wartości ogólnoludzkich. Wte-
dy widzi się nauczyciela w roli przewodnika, przyjaciela, opiekuna, doradcy, 
jako tego, kogo wyróżnia empatia, mądrość, sprawiedliwość, ogólna życzli-
wość i nastawienie do dziecka jako osoby stającej się pod wpływem wycho-
wania pełniejszym człowiekiem6.

Wychowanie fizyczne korzystające z doświadczeń sportowych staje 
się dynamicznym procesem pedagogicznym, w którym droga od praktyki 
do praktyki zawsze wiedzie przez teorię. Współczesne dyrektywy pedago-
giczne stawiają nauczyciela blisko ucznia, w kręgu wspólnych wartości, które 
zdobywa dziecko własnym wysiłkiem i nie tylko po to, żeby zdobywać coś, 
ale głównie po to, żeby wiedzieć, jak być powinno. Rozwojem dziecka żądzą 
prawa przyrodnicze, ale to kim się stanie zależy od wychowania skierowanego 
na naukę i sztukę, rodzinę i szkołę.

„Cóż warta jest pedagogika, w której nie ma wartości humanistycznych, 
z której w imieniu wielkiej nauki czy wielkiej techniki wyeliminowano 

6 Kazimierz Sośnicki w dziele Dydaktyka ogólna pisał w 1935 roku: „Ogół zasad dy-
daktycznych charakteryzujących się wspólną przynależnością do pewnego świa-
topoglądu określamy jako system dydaktyczny”. Podaję za: S. Nalaskowski (1997), 
Pedagogika i dydaktyka w ujęciu Kazimierza Sośnickiego, Toruń: 22.
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człowieka z jego człowieczeństwa”7. Do tej kwestii nawiązuje współcześnie 
Henryka Kwiatkowska, która zagadnienie tożsamości nauczyciela stawia 
w tytule swojej książki („Tożsamość nauczycieli”). Uważa ona, że ważnym 
czynnikiem tworzenia obrazu własnej osoby jest przesunięcie „zasadniczego 
punktu ciężkości z uregulowań zewnętrznych na wewnętrzne uregulowania 
jednostki”8. Tożsamość staje się sprawą indywidualną rozwijającą się na tle 
zmian społecznych, w wymiarze lokalnym jak i globalnym.

W edukacji fizycznej najważniejsze jest kształtowanie postaw i wzorów 
zachowań w środowisku społecznym i przyrodniczym. Aby dobrze przygo-
tować dzieci i młodzież do samodzielnego życia, należy tworzyć podwaliny 
pod własne zdrowie, uczyć sposobów radzenia sobie ze stresem, wyposażać 
w wiedzę o tym, jak wypoczywać, jak kontrolować własne ciało i jak regu-
lować własne procesy psychiczne. A nade wszystko jak wiązać harmonijnie 
własne potrzeby kulturowe z rozwojem własnych możliwości biologicznych.

Tradycja i nowy początek

Obecnie w szkolnym wychowaniu fizycznym i w szkolnym sporcie do-
minuje „strategia wymuszania”. Podstawy tej strategii oparte są na nauczaniu 
w systemie klasowo-lekcyjnym. Uczniowie uczą się według jednolitego dla 
wszystkich programu. Uczą się dla stopni. Opanowują wiedzę encyklopedycz-
ną luźno powiązaną z ich życiem i rozwojem biologicznym. Ulegają atmos-
ferze, w której obowiązki dominują nad powinnościami i prawami uczniów, 
a wszystkowiedzący nauczyciel występuje w roli głównej. Taka szkoła uczy 
zachowań biernych, unika dialogu, ogranicza inwencję i tłumi wyobraźnię 
uczniów, ogranicza ich wolność, na co zwracał uwagę Józef Tischner: „Może 
się mylę, ale często – bardzo często – widzę, że nasz lęk przed wolnością sta-
je się większy niż lęk przed przemocą”9. Wskazując nowy kierunek reformy 
szkolnej zawarłem go w formie dekalogu:

1) wolność,
2) samorządność,
3) autonomia w określaniu swej tożsamości kulturowej,
4) równoważność w zakresie prawa i obowiązków,
5) nadrzędność wychowania nad kształceniem i nauczaniem,
6) prawo do ustalania i realizowania alternatywnych i autorskich 

programów,

7 Tamże: 65.
8 H. Kwiatkowska (2005), Tożsamość nauczycieli. Między anomią a autonomią, Gdańsk: 223.
9 J. Tischner (1993), Nieszczęsny dar wolności, Kraków: 7.
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7) uznanie praw rozwojowych ucznia, poszanowanie jego godności i toż-
samości osobowej,

8) pełniejsze wykorzystanie metod twórczych wypracowanych na grun-
cie pedagogiki kultury (spotkania, dialogu, serca),

9) śmielsze wiązanie nauki z zabawą, a nie wyłącznie z pracą,
10) śmielsze wiązanie teorii z praktyką – w taki sposób, aby wychowanie 

i kształcenie zamiast być działaniem celowym, stało się działaniem 
sensownym.

Skuteczna władza wychowawcza tkwi w duchowym autorytecie nauczy-
ciela. W nowym świetle rysują się dwie tradycyjne role zawodowe nauczycieli 
wychowania fizycznego i trenerów oraz jedna nowoczesna. Wielu nauczycieli 
i trenerów widzi siebie w roli mistrza, o którym Zygmunt Gilewicz mówił, 
że nauczyciel wychowania fizycznego jest artystą, który modeluje sylwetkę 
dziecka. Jednemu nadaje kształty Apollina, a drugiemu Hefajstosa. Rola arty-
sty jest pociągająca i cieszy się uznaniem społecznym.

Na innych przesłankach budują swój autorytet nauczyciele, którzy re-
alizują programy wychowania zdrowotnego lub biorą odpowiedzialność 
za zdrowie uczniów. O nich to, Zygmunt Gilewicz mówił, że staną się leka-
rzami zdrowego człowieka. To w tym środowisku zawodowym narodziła się 
koncepcja „zdrowia pozytywnego” i „zasobów zdrowia” jako wartości gro-
madzonych na przyszłość. Ostatnio powstaje oryginalna polska „pedagogika 
zdrowia”, której współczesny sens określają najlepiej takie pojęcia jak ewalu-
acja zdrowia, profilaktyka i styl życia, sztuka życia, zasoby i deficyty zdrowia, 
trzymaj formę, nordic walking czy bieg po zdrowie. Horyzonty edukacyjne 
wyznacza natomiast bliskie powiązanie takich wartości elementarnych jak 
zdrowie i szczęście, pod którymi kryją się takie kategorie pedagogiczne, jak 
rozwój i radość. W jeszcze dalszej perspektywie ujawnia swój filozoficzny 
sens olimpizm jako nowoczesna szkoła wychowania oparta na założeniu, 
że wychowanie powinno odbywać się przez rozwój, a rozwój powinien odby-
wać się przez radość10.

Nasze szkoły obecnie łączą wychowanie fizyczne z rozwojem ucznia. 
Należy poczekać, kiedy szkoły pełniej zaczną wykorzystywać kreatywną rolę 
zabawy i wychowawczą moc radości w edukacji sportowej.

Powinności nauczycieli wychowania fizycznego i nauczycieli sportu naj-
lepiej określa termin „posługa myślenia”. Jan Paweł II skierował apel do rek-
torów wszystkich polskich wyższych uczelni, aby wyznaczali najpierw prze-
strzeń dla wartości duchowych, ważnych dla ludzkiej wspólnoty, a w drugiej 

10 P. de Coubertin (1994), Pedagogika sportowa. W: G. Młodzikowski [red.], Przemó-
wienia. Pisma różne i listy, Warszawa.
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kolejności przedstawiali treści charakterystyczne dla typu uczelni i formacji 
zawodowej studentów. Duchowe dziedzictwo sprawia bowiem, że samotny 
współczesny człowiek przegląda się w zwierciadle społecznym i przez to staje 
się wartością dla siebie i dla innych ludzi11.

W Polsce przeżywamy renesans pedagogiki Korczakowskiej, w której po-
winność i służba osiągnęły najwyższą wartość. Proces wychowania w coraz 
większym stopniu opiera się na zaufaniu oraz więzi między intuicją a racjo-
nalnością. Boisko jest dobrym przykładem takiej przestrzeni wartości, gdzie 
ujawnia się sens gry wolnej woli i samodzielnego myślenia, jako doświadcze-
nia ważnego dla jednostki i globalnego świata.

11 Jan Paweł II (1999), Odpowiedzialność nauki i kultury za prawdę. Przemówienie 
do rektorów wyższych uczelni w Polsce (7 czerwca 1999 w Toruniu), „L’Osservatore 
Romano”, wydanie polskie, 8: 28-29.
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MAŁGORZATA KINDZIUK
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

NAUCZANIE DWUJĘZYCZNE 
SZANSĄ NA PODNIESIENIE 
PRESTIŻU SPOŁECZNEGO LEKCJI 
WYCHOWANIA FIZCZNEGO

Mimo znaczących zmian, wprowadzonych w podstawie programowej 
oraz w programach nauczania wychowania fizycznego od momentu przepro-
wadzenia reformy edukacyjnej z 2009 roku oraz wcześniejszych, prestiż spo-
łeczny tego przedmiotu nie osiągnął jeszcze pożądanego poziomu. Chociaż 
jest odpowiedzialny za zdrowie, bez którego trudno odnosić sukcesy w ma-
tematyce, historii czy językach obcych, nauczyciele wychowania fizycznego 
często słyszą usprawiedliwienia nieobecności lub nieprzygotowania uczniów 
z powodu nauki do innych przedmiotów szkolnych, tych uważanych za waż-
niejsze. Tak jest np. z językiem angielskim. Rodzice wielu uczniów pokładają 
w nim nadzieję, ponieważ jego dobra znajomość wróży sukcesy w przyszłości. 
Oprócz tego, że stał się on jednym z najważniejszych przedmiotów szkol-
nych, m.in. dlatego, że jest przedmiotem egzaminacyjnym na każdym etapie 
edukacji, to także zajęcia pozalekcyjne z języka angielskiego stanowią mocną 
konkurencję dla zajęć sportowych.

A gdyby tak połączyć wysoki prestiż społeczny języka angielskiego z ra-
dością zabawy i swobodą ruchu wychowania fizycznego? Taką możliwość 
stwarza nauczanie dwujęzyczne praktykowane w Polsce od początku lat 
1990. Może ono dotyczyć także innych języków obcych; najpopularniejszy 
jest angielski jako drugi język (tzw. L2)1. Niestety wychowanie fizyczne rzad-
ko figuruje na liście przedmiotów nauczanych dwujęzycznie. Te szkoły, które 
zdecydowały się na takie rozwiązanie, przekonały się, że warto. Na stronie 
internetowej programu Erasmus Plus można znaleźć wpis pt. „Angielski 

1 M. Multańska (2014), Nauczanie dwujęzyczne w polskim systemie oświaty. W: M. Da-
kowska, M. Olpińska-Szkiełko [red.], Edukacja dwujęzyczna w przedszkolu i szkole, 
Warszawa: 5-8.
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inaczej”, wspominający o wykorzystaniu lekcji wychowania fizycznego do na-
uki języka angielskiego w systemie dwujęzycznym. Nauczyciele jednej z war-
szawskich szkół wypowiadali się na temat inspirującej wymiany doświadczeń 
ze szkołą z Hiszpanii: „Zaskakujące obserwacje dotyczą np. wychowania 
fizycznego, w trakcie którego można kreatywnie rozszerzać kompetencje 
językowe uczniów, nie tylko wydając komendy, ale także rozmawiając o zdro-
wiu czy zasadach gry. Ważną zauważoną różnicą było też korzystanie z pod-
ręczników przedmiotowych w języku angielskim, w Polsce na tym poziomie 
niedostępnych”2.

Nacisk na naukę języka angielskiego

Główny Urząd Statystyczny w ostatnim raporcie nt. oświaty i wychowania 
w roku szkolnym 2016/2017 podkreśla rolę nauki języków obcych w całym 
systemie edukacji: „Nauka języków obcych jest elementem edukacji, który 
powinien być obecny od wczesnych lat. Odsetek osób uczących się języka 
obcego stale się zwiększa, co jest pozytywnym przejawem dostosowywania 
kształcenia w zakresie kompetencji językowych do wyzwań związanych 
z integracją europejską, globalizacją życia społecznego i gospodarczego oraz 
potrzebami rynku pracy”3. Dane pokazują, że w całym systemie szkół (szkoły 
podstawowe, gimnazja, szkoły ponadgimnazjalne wraz z policealnymi) do-
minuje nauczanie języka angielskiego jako obowiązkowego języka obcego. 
W roku szkolnym 2016/2017 uczyło się go 95,2% ogółu uczniów z wymie-
nionych szkół4. R. Kucharczyk zwraca uwagę na to, że kształcenie językowe 
jest jednym z priorytetów współczesnej polityki edukacyjnej polskiej szkoły5. 
Natomiast M. Jaskuła precyzuje, że w polskiej szkole szczególnie duży nacisk 
jest kładziony na nauczanie języka angielskiego6.

Istota nauczania dwujęzycznego

„Silną pobudką do działań twórczych jest dwujęzyczność, dzieciństwo 
i młodość spędzone w środowisku, które posługuje się dwoma językami”7. 

2 http://erasmusplus.org.pl/projekt/angielski-inaczej/ (05.04.2018).
3 Główny Urząd Statystyczny (2017), Oświata i wychowanie w roku szkolnym 

2016/2017, Warszawa: 99. 
4 Tamże: 100.
5 R. Kucharczyk (2015), Europa i Polska: wielojęzyczność w szkole, „Języki Obce 

w Szkole”, 2: 11-14.
6 M. Jaskuła (2015), Wielojęzyczność w szkole, „Języki Obce w Szkole”, 2: 42-46. 
7 J. Kozłowski (2002), Czynniki sukcesu w nauce, „Forum Akademickie”, 1: 68.
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Tak o dwujęzyczności wypowiadał się J. Kozłowski. A. Otwinowska za innymi 
autorami tłumaczy: „Dwujęzyczność postrzegana jest obecnie jako specyficz-
ny przypadek wielojęzyczności (ang. multilingualism) definiowanej jako zdol-
ność (wcale nie doskonała!) do posługiwania się kilkoma językami przez daną 
osobę, wzajemne interakcje zachodzące pomiędzy tymi językami w umyśle 
użytkownika oraz całość doświadczeń językowych i kulturowych składają-
cych się na kompetencję komunikacyjną użytkownika”8. Zjawisko dwuję-
zyczności może być zrealizowane, kiedy dwa różne systemy językowe znane 
przez jednostkę są przez nią używane alternatywnie, pozostają ze sobą w kon-
takcie9. Nauczyciele biorący udział w badaniu ewaluacyjnym nt. nauczania 
dwujęzycznego w Polsce zaznaczali, że edukacja dwujęzyczna stanowi zachętę 
do zmiany podejścia metodycznego i stosowania rozwiązań, które wspierają 
rozwój językowy. Jest to zadanie wykraczające poza kwestie słownictwa i wy-
maga od nauczycieli zapewnienia metod umożliwiających uczniom używanie 
języka obcego oraz myślenie w nim o nauczanym przedmiocie10.

Miejsce wychowania fizycznego w szkole

Zarówno miejsce jak i rola wychowania fizycznego w szkole zmieniały 
się na przestrzeni lat. Na zmiany te miał wpływ rozwój społeczeństwa, kul-
tury i postęp nauki, a szczególnie wiedzy o człowieku11. „Pozornie uboczna 
(…) problematyka wychowania fizycznego niejednokrotnie w dziejach myśli 
pedagogicznej urastała do rozmiarów centralnego zagadnienia nowych kon-
cepcji wychowania i nowych programów kształcenia”12 lub była mniej waż-
ną dziedziną wychowania, jak to miało miejsce przed reformą szkolnictwa 
z 1999 roku. Przed reformą zapomniano o bardzo ważnej w szkole sprawie, 

8 A. Otwinowska (2015), Na drodze ku wielojęzyczności – rozwijanie słownictwa 
uczniów na podstawie języka angielskiego, „Języki Obce w Szkole”, 2: 6; L. Aronin, B. 
Hufeisen (2009), The Exploration of ultilingualism, Amsterdam/Philadelphia; P. Her-
dina, U. Jessner (2002), A Dynamic Model of Multilingualism: Perspectives of Change 
in Psycholinguistics, Clevedon; V.J.Cook (2002), dz. cyt.: 1-27; U. Jessner (2008), 
Teaching Third Languages: Findings, Trends and Challenges, „Language Teaching”, 41: 
15-56.

9 W. Piegzik (2002), Nauczanie ku dwujęzyczności, „Języki Obce w Szkole”, 6: 23-27.
10 D. Marsh, M. Zając, H. Gozdawa-Gołębiowska, A. Czura, A. Gapińska, R. Majew-

ska, K. Papaja, M. Roda, M. Urbaniak, E. Wróblewska (2008), Raport ewaluacyjny. 
Edukacja dwujęzyczna w Polsce (język angielski). Praktyka w wybranych szkołach, 
Warszawa.

11 B. Wolny (2006), Wychowanie fizyczne w zreformowanej szkole, Lublin.
12 B. Wolny (2006), dz. cyt.: 124-125; R. Wroczyński (1959), Historyczny rozwój funkcji 

wychowania fizycznego w szkole, „Wychowanie Fizyczne i Sport”, 3: 19.
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czyli o wszechstronnym wychowaniu człowieka. Nacisk kładziono bardziej 
na encyklopedyczne przekazywanie wiedzy, nie rozwijając podstawowych 
umiejętności życiowych uczniów. Taka szkoła pomniejszała pozycję i rolę 
wychowania fizycznego, które uważano za jeden z przedmiotów tzw. drugiej 
ważności. Przez takie podejście, lekcje wychowania fizycznego nie były trak-
towane na równi z innymi przedmiotami szkolnymi. Niemalże zapomniano 
o ich dobroczynnym wpływie na prawidłowy i integralny rozwój dziecka, 
podkreślając jedynie wpływ tych zajęć na fizyczną sferę osobowości uczniów. 
W rankingu przedmiotów szkolnych wychowanie fizyczne znajdowało się 
daleko za czołowymi miejscami, a sam przedmiot postrzegany był jako „fry-
wolne zabawy”. Szkoła nie widziała pozytywnego wpływu na zdrowie fizyczne 
i psychiczne uczniów, zatem pomniejszała znaczenie i rolę wychowania fi-
zycznego w ogólnym procesie wychowania człowieka. Wychowanie fizyczne 
nie przygotowywało do aktywnego uczestnictwa w kulturze fizycznej, szcze-
gólnie po ukończeniu szkoły13.

Trzeba by zatem spytać, jakie jest rzeczywiste miejsce oraz znaczenie 
wychowania fizycznego we współczesnej szkole. Odpowiedź można zna-
leźć już w prostym stwierdzeniu, że nie ma wychowania bez wychowania 
fizycznego. Często także mówi się, że obecna szkoła powinna troszczyć się 
o rozwój motoryczny oraz zdrowie uczniów w stopniu przynajmniej takim, 
w jaki troszczy się o rozwój umysłowy. Zadaniem szkoły jest zadbanie o to, 
by wychowanie miało charakter szeroki, obejmujący wszystkie sfery osobo-
wości człowieka. Dlatego tak ważna jest każda dziedzina wychowania, w tym 
edukacja fizyczna. Wychowanie fizyczne jest źródłem siły i energii, przywraca 
radość życia i stanowi najlepszą formę wprowadzania w życie ludzkie równo-
wagi między wysiłkiem intelektualnym i fizycznym. W dzisiejszym świecie 
wychowanie fizyczne dodatkowo odciąża oraz łagodzi niekorzystny wpływ 
współczesnej cywilizacji na psychikę ucznia (zanieczyszczenie środowiska, 
mało aktywny styl życia, stres). Wychowanie to ma zatem charakter prospek-
cyjny. Ukierunkowuje wychowanka na przyszłość, akcentując równocześnie 
aktualny rozwój i wyrabiając nawyk podejmowania aktywności fizycznej 
w życiu dorosłym14. Niestety wciąż jeszcze są w Polsce szkoły, w których wy-
chowanie fizyczne dziś wygląda tak, jak przed reformą z 1999 roku.

13 B. Wolny (2006), dz. cyt.
14 Tamże.
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Współpraca międzyprzedmiotowa

Na wagę współpracy międzyprzedmiotowej w szkole oraz korzyści z niej 
płynące zwraca uwagę M. Jaskuła pisząc, że nie wolno nam zapominać o stwa-
rzaniu związków między zdolnościami posiadanymi już przez uczących się 
a tymi, które powinni jeszcze nabyć, ponieważ są one jednym z ważniejszych 
elementów edukacji. Sugeruje wykorzystywanie całej wiedzy uczniów przez 
naprowadzanie i stymulowanie ich do skojarzeń. Pomaga to szybciej opano-
wać myślenie perspektywiczne, sprawniej odnajdywać przykłady i układać 
fakty w logiczną całość15. Wychowanie fizyczne prowadzone w systemie dwu-
języcznym stwarza doskonałą okazję do współpracy międzyprzedmiotowej. 
Dla samego przedmiotu taka współpraca jest bardzo korzystna, gdyż sprzyja 
wzrostowi znaczenia lekcji wychowania fizycznego w oczach innych nauczy-
cieli (w tym anglistów). Na co dzień nie tylko uczniom, ale także uczącym 
innych przedmiotów, wychowanie fizyczne wciąż często wydaje się mało waż-
ne. Nie jest przedmiotem egzaminacyjnym, więc również władze szkoły rzad-
ko nadzorują przebieg jego nauczania. Współpraca międzyprzedmiotowa 
w przypadku dwujęzycznego wychowania fizycznego dotyczy także uczniów. 
Ci mniej sprawni ruchowo, a zdolni językowo, w końcu mają okazję do wyka-
zania się przed klasą na tym przedmiocie. Mogą zostać zauważeni i docenieni 
przez grupę, co powinno zaowocować chętniejszym udziałem w lekcjach.

W kierunku wzrostu autorytetu nauczyciela 
wychowania fizycznego

Nie tylko samo wychowanie fizyczne bywa traktowane jako przedmiot 
drugorzędny. Nauczyciele wychowania fizycznego albo są wielkimi autoryte-
tami sportowymi dla swoich lubiących ruch wychowanków, albo mało waż-
nymi ludźmi od mało ważnego przedmiotu. Ranga nauczyciela wychowania 
fizycznego jest często mniejsza niż nauczycieli innych przedmiotów, szczegól-
nie egzaminacyjnych. A gdyby tak okazało się, że uczący wychowania fizycz-
nego mówi swobodnie po angielsku? Włada językiem na tyle dobrze, że sam 
może częściowo go uczyć. Jeśli będzie jeszcze potrafił pokazać uczniom, 
że nauka języka angielskiego może być zabawna dzięki wykorzystaniu do niej 
ruchu, który w naturalny sposób pojawia się na lekcjach wychowania fizycz-
nego, przyswajanie umiejętności językowych stanie się nawet ciekawsze niż 
w sali lekcyjnej. Nie chodzi tu o rywalizację z nauczycielem języka angiel-
skiego, ale o pokazanie, do jak wielu życiowych aktywności może przydać 

15 M. Jaskuła (2015), Wielojęzyczność w szkole, „Języki Obce w Szkole”, 2: 42-46.
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się wychowanie fizyczne i jak bardzo jest ono zintegrowane z innymi sferami 
życia człowieka. Nauczyciel, który pragnie dzielić się wiedzą na wysokim po-
ziomie, powinien posiadać własny potencjał intelektualny, który będąc ciągle 
rozwijanym, zwiększa atrakcyjność i zakres tego, co uczący może zaoferować 
swoim uczniom16. Dwujęzyczne wychowanie fizyczne świetnie nadaje się 
do realizacji tych celów. Chcąc zachęcić uczniów do swojego przedmiotu, na-
uczyciel powinien dbać także o własny autorytet. Edukacja fizyczna poprzez 
język angielski stwarza możliwość do jego zintensyfikowania lub utrzymania 
na wysokim poziomie, a to, jak pisze T. Łączek, zwiększa efektywność procesu 
edukacji17.

Jak zostać nauczycielem dwujęzycznym

W polskim prawie warunki przystąpienia do pracy w charakterze nauczy-
ciela dwujęzycznego reguluje Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej 
z dnia 12 marca 2009 r. w sprawie szczegółowych kwalifikacji wymaganych 
od nauczycieli oraz określenia szkół i wypadków, w których można zatrudnić 
nauczycieli niemających wyższego wykształcenia lub ukończonego zakładu 
kształcenia nauczycieli (Dz. U. z 2013 r., poz. 1207 ze zm.), a dokładniej para-
graf dwunasty tegoż rozporządzenia, który głosi:

„§ 12. Kwalifikacje do nauczania w szkołach (oddziałach) dwujęzycznych 
przedmiotów innych niż języki obce oraz do prowadzenia zajęć w języku 
obcym posiada osoba, która ma kwalifikacje wymagane do zajmowania sta-
nowiska nauczyciela w danym typie szkoły, a w zakresie znajomości języka, 
w którym naucza lub prowadzi zajęcia:

1) ukończyła studia magisterskie na kierunku filologia w specjalności 
danego języka obcego lub lingwistyki stosowanej w zakresie danego 
języka obcego lub

2) ukończyła studia pierwszego stopnia: a) na kierunku filologia w za-
kresie danego języka obcego lub b) w specjalności danego języka ob-
cego lub lingwistyki stosowanej, lub

3) ukończyła studia wyższe w kraju, w którym językiem urzędowym 
jest dany język obcy, lub

4) ukończyła nauczycielskie kolegium języków obcych w specjalności 
odpowiadającej danemu językowi obcemu, lub

16 T. Łączek (2010), Wartość autorytetu nauczyciela jako czynnik prawidłowego przebie-
gu edukacji szkolnej. W: W. Dróżka, B. Matyjas [red.], Studia pedagogiczne. Problemy 
społeczne, edukacyjne i artystyczne, t. 19: 161-169 

17 Tamże: 166
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5) legitymuje się świadectwem znajomości danego języka obcego 
w stopniu co najmniej podstawowym, o którym mowa w załączniku 
do rozporządzenia”18.

Załącznik do rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 12 mar-
ca 2009 r. (poz. 400) Świadectwa potwierdzające znajomość języków obcych.

„1. Podstawowa znajomość języka:
1) język angielski:

a) First Certificate in English (FCE), University of Cambridge ESOL 
Examinations (dawniej University of Cambridge Local Examina-
tions Syndicate), ocena A lub B,

b) International English Language Testing System (IELTS), z wyni-
kiem 5,0 pkt-6,0 pkt,

c) Test of English as a Foreign Language (TOEFL) – Educational 
Testing Service, Princeton, USA: – wersja iBT (internetowa) – 
z wynikiem całkowitym minimum 57 pkt, – wersja CBT (kompu-
terowa) – minimum 173 pkt i dodatkowo minimum 3,5 pkt z pra-
cy pisemnej (TWE) oraz minimum 50 pkt z egzaminu ustnego 
(TSE), – wersja PBT (tradycyjna) – minimum 500 pkt i dodatko-
wo minimum 3,5 pkt z pracy pisemnej (TWE) oraz minimum 50 
pkt z egzaminu ustnego (TSE),

d) City & Guilds Level 1 Certificate in ESOL International (reading, 
writing and listening) Communicator (B2) 500/1765/2 funkcjo-
nujący również pod nazwą: City & Guilds International ESOL 
(IESOL) – poziom „Communicator” łącznie z City & Guilds Level 
1 Certificate in ESOL International (Spoken) Communicator (B2) 
500/1775/5 funkcjonującym również pod nazwą: City & Guilds In-
ternational Spoken ESOL (ISESOL) – poziom „Communicator”19.

Wymagany poziom do nauki swojego przedmiotu w języku angielskim, 
to B2, który odpowiada poziomowi rozszerzonemu matury z języka angiel-
skiego. W zasięgu nauczycieli jest więc uzyskanie certyfikatu umożliwiające-
go nauczanie dwujęzyczne. M. Multańska twierdzi, że z uwagi na powszech-
ność nauczania języka angielskiego jako obcego oraz zachowywanie ciągłości 
w jego nauczaniu, znajomość tego języka jest zadowalająca również wśród 

18 Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 12 marca 2009 r. w sprawie szcze-
gółowych kwalifikacji wymaganych od nauczycieli oraz określenia szkół i wypadków, 
w których można zatrudnić nauczycieli niemających wyższego wykształcenia lub ukoń-
czonego zakładu kształcenia nauczycieli (Dz. U. z 2013 r., poz. 1207 ze zm.), § 12.

19 Załącznik do rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 12 marca 2009 r. 
(poz. 400).
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nauczycieli20. Mimo tego optymizmu pojawia się także podejście głoszące, 
że widoczny jest brak nauczycieli z odpowiednimi kwalifikacjami, dzięki któ-
rym możliwe stałoby się wprowadzenie do oferty nauczania dwujęzycznego 
pełnej gamy przedmiotów. Dotychczasowe systemy kształcenia w żadnym 
kraju w Europie nie obejmują tak trudnego zadania, jakim jest przygotowanie 
do nauczania przedmiotu (niejęzykowego) w języku obcym. Nie ma nawet 
profilu kształcenia takich nauczycieli, na którym mogłyby bazować instytucje 
akademickie, przygotowujące programy kształcenia nauczycieli21. Można za-
tem dyskutować, czy lepiej przygotowani do pracy w klasach dwujęzycznych 
są nauczyciele przedmiotów, czy języka obcego, zdobywający uzupełniające 
kwalifikacje na dodatkowych kursach z przedmiotu lub glottodydaktyki22, 
a tacy zazwyczaj pracują na stanowiskach nauczycieli dwujęzycznych. Uczący 
rzadko posiadają podwójne kwalifikacje w tym zakresie23. Jednak nawet tacy 
nie dysponują odpowiednimi kompetencjami dydaktycznymi, pozwalający-
mi nauczać przedmiotu niejęzykowego poprzez język obcy, kiedy to ucznio-
wie zdobywają wiedzę fachową i rozwijają sprawności językowe24.

Zdaniem M. Olpińskiej, jak najszybciej powinny powstać możliwości 
do zintegrowanego kształcenia kadr dla szkół dwujęzycznych25. Jest to na pew-
no wyzwanie, ale również ogromna szansa dla Akademii Wychowania Fi-
zycznego. Kształcąc studentów w zakresie nauczania wychowania fizycznego 
poprzez przynajmniej jeden język obcy, uczelnie stworzyłyby niezwykłą prze-
strzeń do podnoszenia zainteresowania współczesnych uczniów szkolnym 
wychowaniem fizycznym.

Wychowanie fizyczne stworzone do dwujęzyczności

Wychowania fizycznego oficjalnie można nauczać w systemie dwuję-
zycznym pod warunkiem, że kolejne z wybranych w szkole przedmiotów 
nie należą do grupy artystycznych. Możemy więc w szkole zaproponować 
dwujęzyczne wychowanie fizyczne w pakiecie z biologią, ale z plastyką 

20 M. Multańska (2014), dz. cyt. 
21 D. Wolff (2014), Tworzenie curriculum i kształcenie nauczycieli w dwujęzycznym na-

uczaniu przedmiotów niejęzykowych. W: M. Dakowska, M. Olpińska-Szkiełko [red.], 
dz. cyt.: 95-115

22 Glottodydaktyka – nauka zajmująca się badaniem procesu nauczania i uczenia się 
języków obcych (Słownik języka polskiego).

23 M. Olpińska (2002), Edukacja dwujęzyczna: przedszkole, szkoła podstawowa i śred-
nia. Teraźniejszość i przyszłość, „Języki Obce w Szkole”, 6: 220-225.

24 D. Wolff (2014), dz. cyt.
25 M. Olpińska (2002), dz. cyt.
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już nie26. Wychowanie fizyczne jest przedmiotem świetnie nadającym się 
do dwujęzyczności. Dzięki ruchowi pojawiającemu się w trakcie lekcji uczeń 
może zapamiętać więcej. Łączy on nowo poznane słowa nie tylko z ich pisow-
nią, wymową czy obrazkiem z podręcznika, ale z żywym obrazem (patrząc 
na nauczyciela bądź współćwiczących), czy odczuwaniem (samemu wykonu-
jąc ćwiczenia). Według raportu ewaluacyjnego o nauczaniu dwujęzycznym 
w Polsce, wizualizacja jest kluczowa w dobrej praktyce nauczania dwujęzycz-
nego, często nawet w większym stopniu niż w edukacji w języku polskim. 
Jest to związane z „obciążeniem językowym” ujawniającym się podczas nauki 
poprzez inny język27. W wychowaniu fizycznym owa wizualizacja ma miejsce 
„na żywo” i na własnym ciele, trudno zatem o lepszą i dokładniejszą.

Zdaniem J. Iluka, chcąc realizować koncepcję wzajemnego poznania się przez 
spotkania międzynarodowe, jak instytucjonalne wymiany młodzieży, najodpo-
wiedniejszymi przedmiotami są muzyka i sport28. H. Wode twierdzi, że do naucza-
nia dwujęzycznego należy wykorzystywać przedmioty, w których język stosuje się 
w jasnych i zrozumiałych dla ucznia kontekstach, służących zrozumieniu infor-
macji w języku obcym przez sytuację komunikacyjną, z odniesieniem do wła-
snych doświadczeń lub tego, co obserwuje. Są to przedmioty, których treści na-
uczania da się zademonstrować przez eksperyment lub ilustrację bądź zrozumieć 
dzięki własnej wiedzy czy wewnętrznej logice wykładu29. M. Multańska w swoim 
artykule wymienia wychowanie fizyczne jako jeden z przedmiotów nauczanych 
bilingwalnie w polskich szkołach30. E. Lang wskazuje, że w klasach I-IV szko-
ły podstawowej nauczanie języka jest bardzo skuteczne, jeśli dzieci mogą uczyć 
się poprzez zabawę, działanie i doświadczenie i wskazuje wychowanie fizyczne 
wśród przedmiotów adekwatnych do nauczania dwujęzycznego na tym etapie31.

26 A. Bródka (2017), Prezentacja „Tworzenie oddziałów dwujęzycznych. Zintegrowa-
ne nauczanie przedmiotowo-językowe” przedstawiona przez konsultantów ŚCDN 
podczas spotkań Świętokrzyskiego Kuratora Oświaty z dyrektorami szkół i placówek 
inaugurujących rok szkolny 2017/2018.

27 D. Marsh, M. Zając, H. Gozdawa-Gołębiowska, A. Czura, A. Gapińska, R. Majewska, 
K. Papaja, M. Roda, M. Urbaniak, E. Wróblewska (2008), dz. cyt.

28 J. Iluk (2002), Problemy kształcenia dwujęzycznego w Polsce, „Języki Obce w Szkole”, 
6: 27-36. 

29 H. Wode (1998), Bilingualer Unterricht im Schnittpunkt von Praxis und Forschung. W: 
Problemy i możliwości nauczania dwujęzycznego w Polsce. Dokumentacja konferencji 
w Krokowej: 55-75.

30 M. Multańska (2014), dz. cyt.
31 E. Lang (2014), Teoria i praktyka nauczania języków obcych w szkole podstawowej. Lingwi-

styczne i dydaktyczne podstawy koncepcji programu nauczania języka angielskiego i fran-
cuskiego w klasach I-IV. W: M. Dakowska, M. Olpińska-Szkiełko [red.], dz. cyt.: 47-67. 



303

Czego nauczy się uczeń na dwujęzycznym 
wychowaniu fizycznym

Czego właściwie może się nauczyć uczeń podczas dwujęzycznych 
zajęć wychowania fizycznego? Jaki zakres słownictwa będzie miał oka-
zję opanować? Z powodzeniem może poznać nazwy dyscyplin sporto-
wych i poszczególnych ćwiczeń (jak: wypad, przysiad) czy samych ru-
chów, przydatnych także w życiu codziennym (jak: skręt, skłon, obrót 
itp.). Pozna nazwy części ciała, będzie opisywał otaczającą go przestrzeń 
(np. podczas prowadzenia przez ucznia rozgrzewki, kiedy musi określić 
granice pola, na którym będzie przebiegała zaproponowana przez niego 
zabawa), kształty (przydatne w grach i zabawach). Nazwie także poszcze-
gólne przewinienia w przepisach gier oraz opanuje słownictwo związane 
z odżywianiem i zdrowym stylem życia. Zadaniem nauczyciela wychowa-
nia fizycznego na lekcji dwujęzycznej jest otwieranie uczniów na rozmowę 
w języku obcym podczas zajęć, zarówno między sobą, jak i w relacji uczeń 
– nauczyciel. Sprawdzanie stopnia opanowanych przez uczniów treści może 
się odbywać przez wyznaczanie ich do prowadzenia rozgrzewki (lub innego 
fragmentu lekcji) w języku angielskim z wykorzystaniem poznanych słów 
z danej dyscypliny (jak: rozgrzewka lekkoatletyczna, gimnastyczna i inne) lub 
do sędziowania gry po angielsku. Inwencja twórcza należy tutaj do nauczy-
cieli wychowania fizycznego i anglistów. Często wykorzystywanym sposobem 
są także projekty edukacyjne, z realizacji których uczniowie otrzymują ocenę. 
Nie mamy w Polsce osobnego programu nauczania wychowania fizycznego 
w języku angielskim. Nauczyciele szkół, w których wychowanie fizyczne pro-
wadzone jest w systemie dwujęzycznym, sami tworzą taki program.

Wymiany zagraniczne – wychowanie fizyczne idealną lekcją 
do integracji

Obecnie granice wielu państw, przynajmniej europejskich, są dla siebie 
otwarte. W związku z tym we współczesnej szkole bardzo modne i uznawa-
ne stały się wymiany uczniów z różnych części świata. Wiele szkół w Polsce 
chętnie przyłącza się do programu Erasmus Plus, który obejmuje już uczniów 
szkół podstawowych. Aby poznawać nową kulturę i dzielić się doświad-
czeniem, wyjeżdżają nie tylko uczniowie, ale także ich szkolni nauczyciele. 
W ramach wymiany szkoły z zagranicy goszczą później w polskich szkołach. 
Zazwyczaj obcojęzyczni uczniowie biorą udział w lekcjach języka angielskie-
go, wycieczkach po mieście, w którym znajduje się szkoła, poznają rodziny 
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uczniów, a także, np. w szkołach dwujęzycznych lub z oddziałami dwujęzycz-
nymi, uczestniczą w lekcjach z innych przedmiotów prowadzonych po an-
gielsku. Celem wymiany uczniów w programie Erasmus Plus jest m.in. inte-
gracja społeczności uczniowskiej. A czy można integrować się lepiej niż przez 
zabawę? Gry czy zabawy zespołowe pozwalają grupie szybciej się poznać, 
obserwować swoje cechy i zdolności życiowe, w tym np. przywódcze. Trener 
z jednej z warszawskich szkół tańca, Paweł Wasilewski, ma zwyczaj mawiać: 
„Nic tak nie łączy ludzi, jak wspólnie wylany pot”. Dlaczego by zatem nie za-
proponować uczniom z wymiany zagranicznej wspólnej lekcji wychowania 
fizycznego, poprowadzonej w języku angielskim, pełnej życzliwej i radosnej 
atmosfery, wypełnionej zabawą tak naturalną dla dzieci? W momencie, gdy 
dyrektorzy we współpracy z anglistami opracowują program zajęć dla dzieci 
z wymiany, planując, że wezmą one udział w lekcjach zaledwie kilku przed-
miotów nauczanych w szkole, jakże ważnym stałoby się wychowanie fizyczne, 
gdyby okazało się być jednym z dwóch czy trzech przedmiotów uznanych 
za warte pokazania gościom z zagranicy. Zapewne każda klasa w szkole chcia-
łaby wtedy być tą wybraną, z którą odbędą się zajęcia dla uczniów z wymiany.

Przed szkolnym wychowaniem fizycznym staje nowa szansa zaprezento-
wania się jako przedmiotu ważnego, potrzebnego, atrakcyjnego, prowadzo-
nego w sposób nowoczesny. Od jego promotorów, czyli uczelni kształcących 
w tym zakresie oraz od samych nauczycieli zależy, czy szansa ta zostanie 
wykorzystana. Warto sięgnąć po wyjątkowe możliwości, jakie stwarza lekcja 
wychowania fizycznego w nauce języka obcego. Warto przenieść jej swobodę 
nieograniczoną szkolną ławką na grunt językowy i pomóc uczniom tak samo 
swobodnie władać językiem, jak poruszać się po boisku.
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CYWILNOPROCESOWA OCHRONA
PRESTIŻU SPOŁECZNEGO JEDNOSTKI

Najbardziej lapidarne określenie prestiżu społecznego wiąże się z pozy-
cją jednostki w hierarchii danej zbiorowości. Wyznaczana jest ona przede 
wszystkim miarą autorytetu, uznania, znaczenia lub poważania okazywanego 
konkretnej osobie fizycznej w ramach społeczeństwa, klasy, warstwy czy nie-
wielkiej grupy społecznej. Stanowiąc kryterium zróżnicowania jednostek, po-
jęcie prestiżu społecznego zakłada istnienie szacunku lub posłuchu dla danej 
osoby, wynikających zwłaszcza z realizowanych przez nią ról społecznych. 
Na kształt analizowanej instytucji mogą również wpływać inne czynniki, 
takie jak pochodzenie rodzinne, styl życia, reputacja moralna, sprawowana 
władza, stopień zamożności, posiadana wiedza lub kwalifikacje zawodowe 
bądź też określone cechy osobowości.

Nie ulega wątpliwości, iż w zależności od przyjmowanych w danym spo-
łeczeństwie systemów wartości, będących pochodną m.in. układu stosunków 
ekonomicznych i prawnych, konkretne desygnaty prestiżu społecznego stają 
się mniej lub bardziej wyraziste. Paralelnie funkcjonujący termin, tj. pojęcie 
renomy odnosi się z kolei do znaczenia (poważania) okazywanego osobom 
prawnym, w tym objętym ich zakresem korporacjom i innym organizacjom 
społecznym. W ruchu sportowym największym autorytetem i uznaniem cieszą 
się MKOl, międzynarodowe federacje sportowe oraz agencje antydopingowe.

Poszukując usytuowania prestiżu społecznego w ramach teorii doty-
czących rozwoju jednostki ludzkiej usprawiedliwione jest w szczególności 
odwołanie się do poglądów jednego z najbardziej znanych psychologów 
XX wieku, Abrahama Maslowa, twórcy teorii motywacji − koncepcji opie-
rającej się na istnieniu hierarchii potrzeb człowieka, z dążeniem do samo-
realizacji na jej szczycie. Zdaniem cytowanego autora, potrzeby człowieka 
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są hierarchicznie usytuowane, przy czym większość z nich jest potrzebami 
niedoboru1, a jedynie ostatnia (samorealizacja) jest potrzebą wzrastania2, któ-
rej zaspokojenie rządzi się innymi prawami.

Najniżej znajdują się potrzeby fizjologiczne (głód, pragnienie), zaś na dru-
gim szczeblu kwestie bezpieczeństwa (na przykład ochrona przed obcymi, 
unikanie potencjalnych zagrożeń itp.). Występują one w życiu każdego czło-
wieka od momentu jego urodzenia i nie mogą nie być realizowane, gdyż taka 
sytuacja mogłaby prowadzić niestety do fizycznego unicestwienia jednostki. 
W trzeciej kolejności autor wymienia ukierunkowane społecznie potrzeby 
przynależności i miłości (zwłaszcza w znaczeniu nawiązywania bliskich rela-
cji uczuciowych z ludźmi).

Z punktu widzenia tematu niniejszego opracowania, na zwrócenie szcze-
gólnej uwagi zasługują jednak przede wszystkim umieszczone przez A. Ma-
slowa na czwartym szczeblu, pragnienie szacunku i uznania. Przez pryzmat 
ich realizacji należy także oceniać instytucję prestiżu społecznego jednostki − 
i odpowiednio renomy osoby prawnej − które, choć nie są często wyróżniane 
oraz analizowane w rozważaniach prawniczych, to jednak zasługują na przy-
bliżenie, w szczególności w kontekście udzielanej im ochrony sądowej.

Celowość wspólnego ujmowania na jednej płaszczyźnie − tak pragnienia 
szacunku i uznania, jak i pojęcia prestiżu społecznego − jest pochodną fak-
tu, iż wskazane wartości stanowią pochodną obiektywnej potrzeby jednostki 
do uzyskania wysokiej samooceny, szacunku dla siebie, poczucia własnej 
wartości, jak i relatywnie dużego poważania ze strony innych osób. A. Maslow 
przyjmował w omawianym zakresie, że znaczenie ma tu zarówno wewnętrzne 
pragnienie akceptacji fachowości konkretnego podmiotu, mistrzostwa w da-
nym zawodzie, jak i budowanie własnej samooceny w nawiązaniu do zasłużo-
nych odczuć innych osób3.

Można zakładać, iż takie postawy są przykładowo zauważalne w środo-
wiskach naukowych, lekarskich czy sportowych. Z szacunkiem, poważaniem 
i uznaniem spotykają się profesorowie wyższych uczelni, których ogromna 
wiedza jest doceniana przede wszystkim w społeczności akademickiej, le-
karze ratujący życie i zdrowie ludzkie, a także wybitni sportowcy, których 
sukcesy w prestiżowych imprezach międzynarodowych, odnoszone tak 

1 A. Maslow (2013), Motywacja i osobowość, Warszawa: 62 i n.
2 Należy przyjmować, iż termin „wzrastanie” został użyty przez A. Maslowa specjalnie 

po to, by wyjaśnić odrębność zasad dotyczących zaspokajania tej potrzeby. Por. K. 
Kurosz (2016), Samorealizacja osoby ludzkiej jako element definicji dóbr osobistych 
Zbigniewa Radwańskiego, „Kwartalnik Prawa Prywatnego”, 3: 497. 

3 A. Maslow, dz. cyt.: 70. 
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w popularnych, jak i w mniej znanych dyscyplinach sportu, są odbierane 
z zadowoleniem lub wręcz entuzjazmem w wielu kręgach społecznych.

Samorealizacja a prestiż społeczny jednostki

Od czterech zaprezentowanych powyżej, podstawowych potrzeb niedo-
boru realizowanych sukcesywnie, według istniejącej gradacji przez poszcze-
gólne osoby − i mających znaczenie dla prestiżu społecznego − A. Maslow 
odróżniał samorealizację człowieka, piątą i najwyżej umiejscowioną w hierar-
chii potrzebę. Autor ujmował ją jako „pragnienie samospełnienia się, a mia-
nowicie tendencję do zrealizowania swojego potencjału”4. Będąc wyraźnie 
zindywidualizowaną w swych kształtach może ona przybierać postać tworze-
nia różnych form artystycznych (np. rzeźby, obrazu, utworu muzycznego), 
pragnienia stania się wzorowym mężem lub rodzicem, a także m.in. realizacji 
indywidualnej amatorskiej aktywności sportowej, od której nie są uzależnio-
ne osiągnięcia innych jednostek.

Na podstawie przeprowadzonych badań A. Maslow wyróżniał kilkana-
ście cech osoby samorealizującej się. Wśród nich wskazywał między innymi 
na etyczne zachowanie, poczucie wspólnoty z ludźmi, posiadanie określonej 
hierarchii wartości oraz głębokie relacje interpersonalne5. Osoba samore-
alizująca się dokonuje konkretnych wyborów, opierając się na wewnętrznej 
wolności, według wyznawanej gradacji potrzeb, która potrafi ograniczyć 
partykularny interes oraz umożliwić wyjście poza egoistyczną motywację. 
Podejmowane przez konkretną jednostkę czynności wypełniane są zazwyczaj 
w omawianym zakresie w oderwaniu od reakcji innych osób. Niejednokrotnie 
profesor akademicki poszerza wiedzę przede wszystkim w tym celu, by być 
coraz lepszym w swojej specjalności, a nie po to, aby awansować w ramach 
konkretnej wyższej uczelni. Pomaga innym z powodu empatii dla środowiska 
studentów, a nie dla uznania społecznego okazywanego z uwagi na prowadzo-
ną działalność naukową i organizacyjną.

Jak podkreślał A. Maslow, wskazane osoby cechuje koncentracja na danym 
problemie, poczucie odpowiedzialności za „zadanie, które muszą wykonać, 
a nie za ostateczny cel, który chcą osiągnąć”. Dysponując określoną niezależ-
nością w sferze formułowania własnych opinii − co jest zwłaszcza charaktery-
styczne na płaszczyźnie działalności naukowej − jednostki te cierpliwie dążą 
do rozwiązania określonego problemu badawczego, ponieważ ich aktywność 

4 Tamże: 71.
5 Cyt. za M. Jankowska (2008), Wolność warunkiem samorealizacji człowieka. W: M. 

Jankowska, M. Ryś [red.], W trosce o wewnętrzną wolność osoby, Warszawa: 60. 
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nie wymaga z reguły podejmowania w krótkim czasie konkretnej decyzji lub 
sformułowania ostatecznych wniosków.

Mając powyższe okoliczności na uwadze można przyjmować, iż potrzeba 
samorealizacji znacząco różni się w wymiarze socjologicznym i prawnym 
od poprzedzającego ją pragnienia szacunku czy uznania ze strony innych 
osób. Nie może też być ujmowana na tej samej płaszczyźnie normatywnej, 
co kategoria prestiżu społecznego. Skoro bowiem potrzeba samorealizacji 
może być wypełniana samodzielnie przez poszczególne jednostki, bez wzglę-
du na zachowania innych osób (np. uczonych z konkurencyjnego ośrodka 
badawczego czy sportowców z innego kraju przygotowujących się do ważnej 
imprezy sportowej), to nie wydaje się w szczególności możliwe konstruowa-
nie jakichkolwiek powództw sądowych, domagających się przykładowo za-
niechania prowadzenia konkretnych analiz przez uczonych ze wskazanego 
ośrodka, rozwiązujących w sposób niekonwencjonalny problem badawczy 
względnie zaprzestania nietypowych, ale dozwolonych metod treningowych 
zorientowanych na przygotowanie najwyższej formy sportowej przez zawod-
ników innej federacji sportowej.

Kwestia dopuszczalności ochrony prawnej prestiżu społecznego

Inaczej powyższa kwestia rysuje się w razie kwestionowania prestiżu 
społecznego bądź renomy danej osoby fizycznej lub prawnej (np. profesora 
wyższej uczelni, znanego sportowca czy federacji sportowej) czy zbliżonego 
do tych pojęć pragnienia szacunku lub uznania. Jeżeli przykładowo kon-
kretna osoba trzecia, w szczególności popularny, wielonakładowy tygodnik 
zajmujący się sferą polityki czy kultury podejmuje działania zorientowane 
na publiczne zdyskredytowanie profesora akademickiego, sportowca świato-
wej klasy czy związku sportowego, imputując im np. nieprawidłowości po-
datkowe, to pojawia się problem ochrony ich sfery prawnej – w tym prestiżu 
społecznego − przy pomocy dostępnych środków procesowych. W praktyce 
sądowej nie jest to problem łatwy do rozwiązania.

Choć intuicyjnie można by zakładać, iż pragnienie szacunku lub uzna-
nia względnie prestiż społeczny powinny stanowić − w razie naruszenia tych 
wartości niemajątkowych − przedmiot wyraźnej i szeroko dostępnej ochrony 
sądowej, a w szczególności podstawę do wytoczenia i uwzględnienia przez sąd 
państwowy konkretnego powództwa cywilnego, to w rzeczywistości stwier-
dza się z nieukrywanym zawodem, iż ewentualna możliwość skonstruowania 
i uruchomienia takiego środka prawnego natrafia na formalne przeszkody. 
Wbrew istniejącym oczekiwaniom, utrudnione jest zwłaszcza bezpośrednie 
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z niego skorzystanie na płaszczyźnie funkcjonującej w systemie prawa cywil-
nego konstrukcji ochrony dóbr osobistych.

Trudności może również stwarzać próba samodzielnego uruchomienia 
bardziej ogólnego instrumentu prawnego, jakim jest powództwo o ustale-
nie stosunku prawnego lub prawa, na wypadek gdyby np. profesor wyższej 
uczelni, znany sportowiec czy inny uprawniony podmiot pragnął doprowa-
dzić wprost do sądowego zaprzeczenia imputowanych mu, nieprawdziwych 
okoliczności, mających obniżyć w założeniu okazywany im szacunek (pre-
stiż) społeczny. Jednakże praktyczna doniosłość oraz teoretyczne znaczenie 
konieczności zapewnienia każdemu podmiotowi prawa sądowej ochrony 
prawnej tych niezwykle istotnych wartości niemajątkowych muszą skłaniać 
do poszukiwania, mimo przeciwności, dopuszczalnych rozwiązań prawnych 
w omawianym zakresie.

Ochrona prestiżu społecznego w kontekście koncepcji 
ochrony dóbr osobistych

Przybliżone powyżej, na podstawie klasyfikacji A. Maslowa, potrzeby nie-
doboru − jak również, choć w mniejszym stopniu, potrzeby samorealizacji − 
winny być przyporządkowane wartościom niemajątkowym, które podlegają 
w pierwszym rzędzie ochronie prawnej w ramach konstrukcji ogólnego prawa 
osobistości i poszczególnych dóbr osobistych. W systemie prawa polskiego, 
ta druga konstrukcja uregulowana jest w treści art. 23 kodeksu cywilnego. Cy-
towana norma posługuje się otwartą formułą dóbr osobistych podlegających 
ochronie prawnej, do których prawodawca w szczególności zalicza zdrowie, 
wolność, cześć, swobodę sumienia, nazwisko lub pseudonim, wizerunek, ta-
jemnicę korespondencji, nietykalność mieszkania oraz twórczość naukową, 
artystyczną, wynalazczą i racjonalizatorską. Równocześnie wskazana regula-
cja nie wyklucza „odkrywania” względnie „odkodowania” innych jeszcze war-
tości niemajątkowych, które winny być także chronione przez normy prawne. 
Stąd też doktryna prawa cywilnego i orzecznictwo sądowe obejmują ochroną 
prawną nowe postaci dóbr osobistych, jak np. prawo do prywatności czy więź 
rodzinną rodziców do dzieci − a innym wartościom, jak przykładowo prawu 
do spokojnego wypoczynku (urlopu) odmawiają takiej kwalifikacji6.

6 Por. A. Brzozowski, W.J. Kocot, E. Skowrońska-Bocian (2015), Prawo cywilne. Część 
ogólna, Warszawa: 119. Tak również wyroki Sądu Apelacyjnego w Warszawie: z 10 
marca 2015 r., I ACa 651/14, LEX nr 1677099 oraz z 21 listopada 2015 r., I ACa 59/14, 
LEX nr 1621265. 
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Jak już wskazano, w dotychczasowych rozważaniach prawniczych ani 
pojęcie prestiżu społecznego, ani potrzeba uznania lub szacunku ze strony in-
nych osób nie były wyróżniane jako samodzielne dobra osobiste podlegające 
odrębnej ochronie prawnej. Takie analizy nie były także prowadzone w szer-
szym zakresie w odniesieniu do terminu renoma osoby prawnej. Nie można 
jednak oprzeć się wrażeniu, iż brak w przeszłości szerszych analiz dotyczących 
sądowej ochrony prestiżu społecznego, jak również sporadyczne na razie wy-
taczanie powództw, mających za przedmiot żądanie zaprzestania naruszania 
tej wartości niemajątkowej jest pochodną mało jeszcze sprecyzowanej natury 
jurydycznej analizowanej instytucji i wynika zazwyczaj z przekonania oraz 
woli poszkodowanych osób co do celowości rozwiązywania wyłaniających się 
w tym zakresie spornych sytuacji przede wszystkim w sposób pojednawczy 
i pozasądowy. W tym kontekście otwiera się zwłaszcza pole do zastosowania 
licznych metod mediacyjno-koncyliacyjnych, pozostających do dyspozycji 
stron w ramach współczesnych systemów prawnych.

Jeśli jednak skorzystanie z nich nie jest możliwe lub usprawiedliwione, 
wówczas taka potrzeba uznania lub szacunku ze strony innych osób, jak i ko-
nieczność respektowania prestiżu społecznego jednostki powinny być chro-
nione sądownie za pośrednictwem tych środków ochrony dóbr osobistych, 
które wywodzą się lub nawiązują wprost do treści art. 30 Konstytucji RP. 
Norma ta stanowi, iż „przyrodzona i niezbywalna godność człowieka stanowi 
źródło wolności i praw człowieka. Jest ona nienaruszalna, a jej poszanowanie 
i ochrona jest obowiązkiem władz publicznych”. W orzecznictwie sądowym 
podkreśla się, iż godność człowieka jest wewnętrznym przekonaniem osoby 
fizycznej o swoim moralnym i etycznym nieposzlakowaniu oraz czci. Stanowi 
ona wyraz pozytywnego ustosunkowania się innych ludzi do określonej, oso-
bistej i społecznej wartości jednostki7, z którą może być utożsamiany, a przy-
najmniej porównywany, prestiż społeczny. W sferze realizacji aktywności 
sportowej, naruszeniem tych wartości niemajątkowych może być przykłado-
wo świadome pominięcie mistrza kraju w danej dyscyplinie sportu w składzie 
ekipy na igrzyska olimpijskie, przede wszystkim ze względu na jego aktualną 
przynależność klubową lub wiek, przy nieuwzględnieniu w ogóle aktualnej 
formy i reprezentowanych umiejętności sportowych.

Z godnością wiąże się ściśle cześć osoby fizycznej, rozumiana jako stan 
jednostki polegający na zdolności do obrony swojego świata wartości w spo-
sób uzasadniający szacunek dla innych osób8, z czym także łączy się wyraźnie 

7 Tak Sąd Najwyższy w wyroku z 31 marca 2007 r., I CSK 292/06, Legalis. 
8 Zob. P. Machnikowski (2016). W: E. Gniewek, P. Machnikowski [red.], Kodeks 

cywilny, komentarz, Warszawa: 60. 
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kwestia prestiżu społecznego. Na płaszczyźnie cywilnoprawnej przyjmuje się 
możliwość naruszenia strony wewnętrznej czci człowieka, tj. jego wyobraże-
nia o własnej wartości oraz oczekiwania szacunku od innych ludzi9, jak i stro-
ny zewnętrznej, obejmującej dobrą sławę (opinię) i szacunek, którym obdarza 
daną osobę otoczenie10. Dobra sława (dobre imię) obejmuje wszystkie dzie-
dziny aktywności życiowej osoby: jej życie osobiste, zawodowe i społeczne11. 
Do naruszenia czci osoby fizycznej, a tym samym podważenia jej prestiżu 
społecznego, może dojść w rozmaity sposób: za pośrednictwem mowy lub 
pisma, w wypowiedziach w telewizji, stacjach radiowych, Internecie, w par-
lamencie, na spotkaniach przedwyborczych, w listach, pismach kierowanych 
do urzędów, publikacjach prasowych lub książkach, a także w uchwałach ciał 
kolegialnych.

Przesłanki cywilnoprawnej ochrony prestiżu społecznego

Zgodnie z art. 24 par. 1 zdanie 1 kodeksu cywilnego, ten, czyje dobro 
osobiste zostaje zagrożone cudzym działaniem, może żądać zaniechania tego 
działania, chyba że nie jest ono bezprawne. To ostatnie pojęcie nie ma wy-
miaru normatywnego. W doktrynie prawa cywilnego przyjmuje się jednak, iż 
zagrożenie naruszenia lub naruszenie dobra osobistego powinno być uznane 
za bezprawne, jeżeli ono jest sprzeczne z szeroko rozumianym porządkiem 
prawnym, a w szczególności z normami prawnymi lub regułami postępowa-
nia wynikającymi z zasad współżycia społecznego12.

W wyroku z dnia 10 maja 2007 roku Sąd Najwyższy sformułował pogląd, 
iż w sprawie o naruszenie dóbr osobistych sąd nie może oceniać trafności 
hipotez naukowych, lecz powinien ograniczyć się do zbadania, czy głoszo-
ne przez pozwanego twierdzenia są prawdziwe i czy naruszają dobre imię 
powoda13.

Z omawianego punktu widzenia należy przy tym zauważyć, iż krytyczna 
ocena danej osoby, jej zachowania lub stworzonego dzieła nie usprawiedliwia 

9 Tak np. Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 8.10.1987 r., II CR 269/87, Orzecznictwo 
Sądu Najwyższego 1989, nr 4, poz. 66; B. Gawlik (1999), Dobra osobiste. Zbiór 
orzeczeń Sądu Apelacyjnego w Krakowie, Kraków: 19.

10 Por. P. Machnikowski (2016), dz. cyt.: 60. 
11 Tak Sąd Najwyższy w wyroku z 29.10.1971 r., II CR 455/71, Orzecznictwo Sądu 

Najwyższego 1972, nr 4, poz. 77. 
12 Tak np. A. Szpunar (1948), Nadużycie prawa podmiotowego, Kraków: 125; M. Sośniak 

(1959), Bezprawność zachowania jako przesłanka odpowiedzialności cywilnej za czyny 
niedozwolone, Kraków: 103 i 118 i n.; P. Machnikowski (2016), dz. cyt.: 63.

13 Sygn. akt. III CSK 73/07, Orzecznictwo Sądu Najwyższego – ZD 2008, nr A, poz. 28. 
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uruchomienia roszczeń służących do ochrony czci bądź prestiżu społecznego 
danego podmiotu, jeżeli jest ona rzeczowa i rzetelna. Takie działanie wyklu-
cza bowiem bezprawność zachowania się krytykującego. Zwykle też okolicz-
ność ta nie wchodzi w rachubę, jeżeli wypowiedź ma charakter satyryczny, 
nie przekraczając trudnych do określenia ram, wynikających ze zwyczajów, 
zasad przyzwoitości i dobrego smaku.

Bezprawność naruszenia dobra osobistego zostaje także wyłączona, jeżeli 
zostało ono naruszone za zgodą uprawnionego (co dotyczy np. boksera, który 
a priori zgadza się na naruszenie jego nietykalności cielesnej w trakcie walki 
w ringu) względnie zaistniało w ramach działania na własne ryzyko (dopusz-
czonego przykładowo przez narciarzy na ogólnie dostępnym stoku zjazdowym) 
albo też gdy naruszenie następuje w ramach działania na podstawie przepisu 
lub w wykonaniu prawa podmiotowego. To ostatnie, w sferze sportu, oznacza 
postępowanie w ramach istniejących reguł gry przyjmowanych dla danej dys-
cypliny sportu przez międzynarodowe lub krajowe federacje sportowe.

Z art. 24 par. 1 zdanie 2 kodeksu cywilnego wynika z kolei, że w razie na-
ruszenia dobra osobistego ten, czyje dobro zostało naruszone, może w szcze-
gólności żądać, aby osoba, która dopuściła się naruszenia, dopełniła czyn-
ności potrzebnych do usunięcia jego skutków. W dalszym fragmencie tego 
przepisu przykładowo wskazano, że czynność ta może polegać na złożeniu 
oświadczenia odpowiedniej treści i w odpowiedniej formie.

W przypadku naruszenia czci lub prestiżu społecznego jednostki w sen-
tencji wyroku winna być zamieszczona dokładnie ujęta treść przeprosin lub 
złożonych słów ubolewania14. Należy jednak unikać dosłownego powtarzania 
obraźliwych zwrotów użytych przez pozwanego wobec powoda, zwłaszcza 
gdyby mogło to prowadzić do wyrządzenia mu kolejnej krzywdy15. Jeśli wy-
rok sądowy ma zabezpieczyć w należyty sposób ochronę czci lub prestiżu 
społecznego, to oświadczenie o przeproszeniu powoda „powinno mieć taki 
sam potencjalny zasięg oddziaływania jak inkryminowana wypowiedź”16. 
Zdaniem Sądu Najwyższego, usunięcie skutków naruszenia może polegać 
przy tym na wprowadzeniu zakazu prowadzenia określonej działalności od-
działywującej na psychikę człowieka17.

14 Tak wyrok SN z 19 stycznia 1982 r., sygn. akt. IV CR 500/81, Orzecznictwo Sądu 
Najwyższego 1982, nr 8-9, poz. 183. 

15 Tak wyrok SN z 24 listopada 2011 r., sygn. akt. I CSK 52/11, Orzecznictwo Sądu 
Najwyższego − ZD 2013, nr A, poz. 8. 

16 Zob. w tej mierze wyrok SN z 20 stycznia 2011 roku, sygn. akt. I CSK 409/10, Legalis. 
17 Wyrok SN z 11 października 2007 roku, IV CSK 264/07, Orzecznictwo Sądu 

Najwyższego 2008, Nr 6, poz. 82. Zob. także J. Wierciński (2002), Niemajątkowa 
ochrona czci, Warszawa: 187. 
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Dużą praktyczną doniosłość ma także żądanie usunięcia skutków narusze-
nia czci − i analogicznie prestiżu społecznego − przez sprostowanie niepraw-
dziwych, a naruszających cześć zarzutów, które najczęściej przybiera także 
formę stosownych przeprosin18. Niezależnie od powyższego, poszkodowany 
może wystąpić przeciwko sprawcy naruszenia wskazanych dóbr osobistych 
z powództwem o zadośćuczynienie pieniężne za doznaną krzywdę moralną 
lub o naprawienie szkody.

Dochodzone roszczenia mogą stanowić również przedmiot wniosku 
o zabezpieczenie roszczenia. Należy jednak zauważyć, iż zgodnie z art. 755 
par. 2 kodeksu postępowania cywilnego, w sprawach o ochronę dóbr oso-
bistych zabezpieczenie polegające na zakazie publikacji może być udzielone 
tylko wtedy, gdy nie sprzeciwia się temu ważny interes publiczny. Udzielając 
zabezpieczenia, sąd określa czas trwania zakazu publikacji, który nie może 
być dłuższy niż rok. W razie podjęcia obrony np. przez wydawcę tygodni-
ka, w którym ją zamieszczono, do sądu cywilnego należy wyważenie dwóch 
godnych ochrony wartości: dóbr osobistych uprawnionego (przykładowo 
jego czci lub prestiżu społecznego) oraz interesu publicznego, któremu służy 
publikacja w środkach masowego przekazu19.

Dopuszczalność powództwa o ustalenie w sprawie o ochronę 
prestiżu społecznego

Na tle unormowań dotyczących ochrony dóbr osobistych wyłania się po-
nadto zagadnienie możliwości stosowania w jej ramach powództwa o ustale-
nie. Fakt, iż cytowany wyżej art. 24 kodeksu cywilnego nie przewiduje wprost 
zastosowania takiego środka prawnego stwarzać może również wątpliwość 
co do ewentualności skorzystania z niego.

W orzecznictwie sądowym występuje jednak od dawna zapatrywanie 
o dopuszczalności wytoczenia powództwa o ustalenie, że określone dobro 
osobiste przysługuje konkretnej osobie, jak również, że takie dobro zostało 
zagrożone lub już naruszone, zaś podstawę takiego żądania stanowi art. 189 
kodeksu postępowania cywilnego20. Równocześnie podkreśla się, iż złożony 

18 Tak np. J. Wierciński, dz. cyt.: 188. 
19 Tak A. Jakubecki (2017), Kodeks postępowania cywilnego, t. 2, Komentarz do art. 730-

1217, Warszawa: 109.
20 Tak Sąd Najwyższy w orzeczeniach: z 30 sierpnia 1974 r. I CR 384/74 (Orzecznictwo Sądów 

Polskich i Komisji Arbitrażowych 1977, nr 10 poz. 161 z glosą W. Daszkiewicza (1978), 
„Państwo i Prawo”, nr 8-9: 251 oraz z 22 września 1995 r., III CZP 118/95, OSNC 1996, nr 4, 
poz.78, z glosą J. Ignatowicza (1996), Orzecznictwo Sądów Powszechnych, nr 4: 192. 
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do sądu na podstawie wskazanej normy pozew o ustalenie istnienia stosunku 
prawnego lub prawa ma charakter subsydiarny wobec innych środków ochro-
ny dóbr osobistych, w tym także realizowanych w ramach postępowania za-
bezpieczającego. Jak zwrócił przy tym uwagę Sąd Najwyższy w postanowieniu 
z 29.10. 2009 r. (III CZP 79/09, Legalis), interes prawny do wytoczenia po-
wództwa o ustalenie istnienia lub nieistnienia stosunku prawnego lub prawa 
występuje, jeżeli zainteresowany nie może, przy pomocy innych instrumen-
tów prawnych, zapewnić ochrony swoich praw. Pokrzywdzony naruszeniem 
dóbr osobistych może zatem skorzystać z powództwa o ustalenie, jeżeli rosz-
czenia z art. 24 kodeksu cywilnego okażą się niewystarczające.

Z analizy przeprowadzonej przez doktrynę prawa procesowego cywilne-
go wynika, iż „prawami” chronionymi na podstawie art. 189 k.p.c. są przede 
wszystkim prawa podmiotowe o charakterze bezwzględnym, a więc prawa 
rzeczowe, prawa na dobrach niematerialnych i prawa osobiste21. Należą nie-
wątpliwie również do nich cześć i prestiż społeczny jednostki, która może 
bronić się przed ewentualnymi naruszeniami ze strony osób trzecich, wyta-
czając wobec nich powództwo o ustalenie niemożności dalszego kwestiono-
wania sfery prawnej.

21 Tak przykładowo E. Warzocha (1982), Ustalenie stosunku prawnego lub prawa 
w sądowym postępowaniu cywilnym, Warszawa: 71. 
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LECH JACZYNOWSKI
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie, Filia w Białej Podlaskiej

PRESTIŻ VERSUS BLAMAŻ.
WOKÓŁ LOSÓW POLSKIEGO DOMU
WYPOCZYNKOWEGO W WARNIE

Słowa blamaż i prestiż są skrajnie przeciwstawne. Słownikowe znaczenie 
pojęcia prestiż to autorytet, poważanie, szacunek. O prestiż trzeba walczyć, 
starać się go uzyskać. Blamaż to kompromitacja, ośmieszanie się. O to nie trze-
ba się starać, bo samo przychodzi jako skutek naszej nieudolności, pazerności 
czy po prostu niewiedzy.

Niniejsza praca pokazuje skomplikowane losy prestiżowego obiektu tu-
rystycznego jakim jest Polski Dom Wypoczynkowy w Warnie. Swoją dzie-
więćdziesięcioletnią historią unaocznia on jak coś, co jest godne szacunku, 
na skutek niewiedzy decydentów o uwarunkowaniach oraz podejmowanych 
przez nich partykularnych działaniach, w interesie określonej i niewielkiej 
grupy notabli, prowadzi całe społeczeństwo do blamażu.

Na uroczystej kolacji wydanej 11 października 1928 roku przez władze 
miasta Warna (Varna) na cześć goszczącej wówczas delegacji miasta Warszawa, 
konsul honorowy Rzeczypospolitej Polskiej Maurycy Rogalski wzniósł toast 
skierowany do gospodarzy, którego fragment brzmiał: „(...) Panie burmistrzu 
proszę przyjąć moje gorące podziękowanie za przyjęcie zgotowane delegatom 
miasta Warszawa. Cel ich dzisiejszego tutaj pobytu jest jasny dla wszystkich. 
Dzięki podjętym decyzjom, ze strony gminy Warna i Okręgowej stałej komi-
sji, w najbliższej przyszłości będziemy mieli szczęście zobaczyć miasto Warna 
wzbogacone o sanatorium, w którym polskie dzieci będą hartować swoje 
zdrowie, na bułgarskim wybrzeżu Morza Czarnego, pod sprzyjającym słoń-
cem gościnnego miasta...”1. W miejscu wspomnianego sanatorium jest dzisiaj 
Polski Dom Wypoczynkowy. Jest, ale nie wiadomo czy będzie, bo problemy 

1 Całość przemówienia można znaleźć w artykule „Varnenski obšinski vestnik”, 184, 
z 13 października 1928 r. zatytułowanym: Polscy goście w Warnie. 
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z zarządzaniem tym obiektem spowodowały, że od kilku lat stoi on pusty. 
Miejsce jest wyjątkowo atrakcyjne, o czym może świadczyć chociażby fakt, 
że znajdowały się tam przed laty obiekty wypoczynkowe Komitetu Central-
nego Bułgarskiej Partii Komunistycznej. W 2007 roku ówczesne władze RP 
zdecydowały, że obiekty turystyczne zarządzane przez Kancelarię Prezesa 
Rady Ministrów (a było ich kilka), powinny być zdjęte ze stanu tej instytucji, 
ponieważ przynoszą straty. Nie było problemu z obiektami znajdującymi się 
w Polsce. Ale tu omawiany był prezentem od władz obcego państwa. Tego 
po prostu tak sobie sprzedać nie było można2. Na pierwszy rzut oka obiekt 
funkcjonuje. Powiewają flagi Unii Europejskiej i Rzeczpospolitej Polskiej, 
trawniki są wystrzyżone. Czysto, miło i przyjemnie. Tylko nie ma nikogo. 
Próba wejścia na teren na początku sierpnia 2017 r. skończyła się niepowo-
dzeniem. Na dzwonienie od wejścia nikt nie reagował. Rozmowy z miejsco-
wymi Bułgarami, pracującymi w sąsiednich obiektach były przykre − śmiali 
się wytykając, że taki obiekt i to w takim miejscu, niepracujący od kilku lat, 
świadczy tylko o nieudolności gospodarzy − szkoda gadać.

W polskim środowisku trudno było uzyskać wiążące informacje. Pracow-
nicy Ambasady RP w Sofii są przekonani, że to strona bułgarska chce odzyskać 
nasz obiekt, ale proponuje niesatysfakcjonujące warunki. Na uwagę, że pierwot-
nie było to sanatorium dla polskich dzieci, że parcela była prezentem dla m.st. 
Warszawy reagują stwierdzeniem − ale status tego obiektu się zmienił.

Starzy pracownicy polskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych najczę-
ściej nie znają sprawy i nie chcą jej komentować. Podobnie reagują też inda-
gowani Bułgarzy, ale wskazują, że wszystkie obiekty w okolicy są już własno-
ścią różnych ugrupowań znanych ze sprytnego przejmowania atrakcyjnych 
obiektów w całej Bułgarii. Rodzi się tu pytanie − o co tak naprawdę tu chodzi? 
Przegląd materiałów na ten temat, tak polskich jak i bułgarskich, wskazuje 
na wiele niejasności i niedopowiedzeń. Wielu autorów wiąże historię Polskie-
go Domu Wypoczynkowego (taka jest dzisiaj oficjalna jego nazwa) z wyda-
rzeniami jeszcze z 1928 roku i polską pomocą społeczeństwu miejscowości 
Czirpan (Chirpan), straszliwie doświadczonemu trzęsieniem ziemi, jakie 

2 Historię tą opisali L. Jaczynowski, B. Sławow (2009), Ulotna pamięć o bułgarskich 
polonikach. W: Z. Krawczyk, E. Lewandowska-Tarasiuk, J.W. Sienkiewicz [red.], 
Człowiek w podróży, Warszawa: 198-199.
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wówczas dotknęło środkową Bułgarię. Mielibyśmy więc dzisiaj 90 rocznicę 
początku całej historii3.

W polskich internetowych publikatorach zamieszczane są artykuły kryty-
kujące istniejącą sytuację. I tak znajdujemy tam np. obszerny materiał o pró-
bach wydzierżawienia tego domu (pustego od 5 lat), zakończonych fiaskiem4. 
Inny autor pisze z kolei: „(...) Rząd ma pusty ośrodek w Bułgarii i na nim 
traci. Ponosimy koszty ubezpieczenia, podatek i inne opłaty”5. We wszyst-
kich tych wypowiedziach znajdujemy sporo niedopowiedzeń, przeinaczeń 
i niekonsekwencji wynikających z nadzwyczaj złożonej historii Polskiego 
Domu Wypoczynkowego w Warnie. Jedno jest pewne. Ośrodek ten od kilku 
lat stoi pusty przynosząc Polsce wstyd, bo dla zewnętrznych obserwatorów, 
niezrozumiałe jest − jak zadbany obiekt, położony w tak atrakcyjnym miejscu 
może stać niewykorzystany? Dlatego celem niniejszej pracy jest wyjaśnienie 
złożonej historii polskiej nieruchomości w Warnie, odsianie legend od faktów 
i być może przekonanie decydentów, że jest to własność narodu polskiego 
i nie powinno się w tej sprawie podejmować arbitralnych decyzji w trybie 
administracyjnym.

Metodologia

Ponieważ praca ma na celu wyjaśnienie niejasności, jakie powstały 
na przestrzeni prawie stu lat, wokół Polskiego Domu Wypoczynkowego 
w Warnie, badania polegały głównie na poszukiwaniu tekstów źródłowych 
znajdujących się w archiwach, bibliotekach naukowych, artykułów praso-
wych, stron internetowych (tak bułgarskich jak i polskich). Przeprowadzono 
też kilka wywiadów (rozmów) z osobami bezpośrednio lub pośrednio zwią-
zanych z miejscami analizowanych tu wydarzeń. Uzyskane dane źródłowe 
miały więc charakter tak pierwotny jak i wtórny.

Ponieważ w znacznej części analizowane materiały były zapisane 
w alfabecie cyrylickim (w języku bułgarskim), cytując pozycje bibliograficzne 

3 Wersja o związku między trzęsieniem ziemi w Czirpan w kwietniu 1928 roku, 
a prezentem parceli nad Morzem Czarnym podają: E. Damânova (1982), B’lgaria 
i Polša 1918-1941, Sofia; I. Aleksiev (2014), Polski diri v morskata istoria na B”lgariâ 
1918-1939, Izsledvaniâ; I. Kraj (2017), Majątek stolicy w Bułgarii, www.zw.com.pl/
artykul/375815.htm; H. Popławska (2016), Dom Polski w najstarszym kurorcie, www. 
krajoznawcy, info.pl/drużba.32394 (19.08.2017).

4 I. Walaszek (2017), Rządowe wczasy. Nasze społeczeństwo ma ośrodek wypoczynkowy 
nawet w Bułgarii, https:/http://finanse.wp.pl/rzadowe-wczasy (19.08.2017).

5 Materiał z 24.04.2016 r., www.fakt.pl/wydarzenia/polityka/polska-chce-oddać-w-
dobre-ręce-osrodek-wczasy-w-bulgarii (8.08.2017).
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i nazwiska, konsekwentnie stosowano transliterację zgodnie z International 
Standard ISO 9:1995, oficjalnie obowiązującą w polskich bibliotekach nauko-
wych jako NP. ISO 9:2000. W przypadku nazw geograficznych stosowano 
spolszczoną nazwę (o ile taka istnieje), ale w nawiasie podawano transkryp-
cję tej nazwy, stosowaną na międzynarodowych mapach. Np. Sofia (Sofija) 
mimo, że w bibliografiach transliteruje się nazwę tej miejscowości jako Sofiâ. 
Zachowano też oryginalną pisownię różnych nazw, stosowaną w starych do-
kumentach (małe i duże litery).

Prehistoria

Pierwsza informacja o tragicznym trzęsieniu ziemi w dniu 14 kwietnia 
1928 roku pojawia się u nas w „Kurierze Warszawskim” 17 kwietnia 1928 r. 
Trzęsienie to dotknęło środkową Bułgarię, a w szczególności Czirpan (Chir-
pan). Kolejne notatki opisują rozmiary tragedii, międzynarodowe akcje po-
mocy organizowane przez różne kraje europejskie, następnie to, co w tym 
zakresie działo się w Polsce. Koordynację tych działań opisuje ta sama gazeta 
w numerze z 8 maja, informując też o powołaniu Komitetu pomocy ofiarom 
trzęsienia ziemi w Bułgarii, na czele którego stanął wiceprezydent m.st. War-
szawy dr Wincenty Bogucki. Postać ta przewijać się będzie potem w cytowa-
nych tu materiałach źródłowych, tak polskich jak i bułgarskich.

Dalsze notatki opisują rozwijającą się polską pomoc dla ofiar tragicznego 
trzęsienia ziemi. Dnia 24 czerwca pojawia się korespondencja Ludwika Szy-
mańskiego opisująca jak najpierw dotarł na te tereny z Polski wagon sanitarny, 
w którym przyjechały szczepionki dla miejscowej ludności przeciw chorobom 
zakaźnym, a 3 czerwca 12 wagonów całego pociągu sanitarnego przywożąc 
„(…) 40 łóżek szpitalnych, zapas bielizny, środki opatrunkowe, pracownię 
bakteriologiczną, surowice przeciwepidemiczne, nowoczesne urządzenia de-
zynsekcyjne, wykwalifikowany personel sanitarny”. Autor kończy, że intencją 
Komitetu, wyrażoną po uświadomieniu sobie na miejscu ogromu tragedii, 
jest odbudowanie miejscowego szpitala i jego wyposażenie. Potwierdza te 
informacje Ivan Aleksiev w swojej pracy: Polskie ślady w morskiej historii 
Warny, pisząc: „Po opustoszającym trzęsieniu w Czirpan, 14. kwietnia 1928 
roku, Polska była jednym z najaktywniejszych darczyńców dla dotkniętego 
nim bułgarskiego społeczeństwa”.

Po opisaniu znanych nam z polskich publikacji faktów o pociągu sani-
tarnym i pomocy finansowej, autor ten pisze dalej, że „Dzięki tej szczodrej 
pomocy Polskiego Czerwonego Krzyża w (miejscowości) Czirpan zostaje 
wyposażony nowy szpital zbudowany na mocy Aktu nr 8, podpisanego przez 
cara Borisa III, członków bułgarskiego rządu oraz rządu polskiego, burmistrza 
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miasta oraz deputowanych z Czirpan i innych”.6 Pisze on też dalej o związku 
tego wydarzenia z tym, co jest przedmiotem niniejszej analizy, a mianowicie 
„W dowód wdzięczności za polską pomoc podczas trzęsienia ziemi w Czir-
pan, gmina Warna (Rada Okręgowa Warny) podjęła decyzję aby podarować 
parcelę, na której Warszawa zbuduje morskie sanatorium dla swoich chorowi-
tych dzieci”. O tym wątku za chwilę, bo najpierw parę słów o wspomnianym 
wyżej akcie cara Borisa III.

Okazało się podczas wizyty autora niniejszej pracy w Czirpan (Chirpan) 
w sierpniu 2017 r., że wspomniany dokument jest aktem erekcyjnym nowe-
go szpitala. Duplikat tego dokumentu znajduje się w specjalnej, oszklonej 
gablocie w gabinecie ordynatora tego szpitala dr Nedelčo Toteva. Tekst tego 
aktu (fragmenty) jest następujący „Dzisiaj 8 listopada 1928 r. o godz. 11 przed 
obiadem, w mieście Czirpan, Okręg starozagorski, w czasie panowania cara 
wszystkich Bułgarów Borisa III oraz prezydentury w Polskiej Rzeczpospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego (...) w obecności zaproszonych gości i miejsco-
wego społeczeństwa, nastąpiło uroczyste wmurowanie kamienia węgielnego 
w fundamentach Państwowego Szpitala BRATNIA POLSKA (...), którego bu-
dowa pokryta będzie ze środków wyasygnowanych przez państwo bułgarskie 
oraz dzięki szczodrej pomocy bratniego narodu polskiego”. W uroczystości tej 
uczestniczyli też przedstawiciele rządów Polski i Bułgarii.

Dzisiaj szpital ten nie nosi już tej nazwy, ale na ścianie jednego z pięciu 
zbudowanych wówczas pawilonów znajduje się tablica pamiątkowa ze zna-
miennym napisem: „Zbudowany i wyposażony ze środków z bratniej Polski 
1928-1930”.

Zaangażowanie Warny

Śledząc zapisy z tamtych lat, można odnieść wrażenie, że Warna wykorzy-
stała trzęsienie ziemi w Czirpan jako jeden tylko z elementów kształtujących 
politykę zacieśniania stosunków gospodarczych z Polską. Ečka Damânowa 
pisze właśnie o rozwijających się stosunkach gospodarczych między Bułgarią 
i Polską w latach 1918 do 1941 i pokazuje, że już w 1918 r. zaledwie mie-
siąc po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, w Bułgarii powołane zosta-
je do życia Polsko-bułgarskie towarzystwo, któremu przewodniczy Michail 
Madžurov. Towarzystwo to stawiało sobie za cel zapoznanie społeczeństwa 
bułgarskiego z politycznym, gospodarczym i kulturalnym życiem w Polsce7. 

6 Opis znajduje się w pracy I. Aleksievas (2014), Polskie ślady w morskiej historii Bułga-
rii 1918-1939, „Morski kolekcii”. 

7 E. Damânowa (1982), dz. cyt.: 41 oraz 102-103.
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Nieco dalej autorka ta wymienia dwie ważne dla analizowanej tu sprawy 
postacie. Pierwsza jest to Wincenty Bogucki, wiceprezydent Warszawy, prze-
wodniczący Komitetu pomocy ofiarom trzęsienia ziemi w Bułgarii i członek 
delegacji, która przyjechała w październiku 1928 r. do Warny (już po wyda-
rzeniach w Czirpan). Drugi to Grigori Vasilev, poseł, wiceprzewodniczący 
Polsko-bułgarskiego towarzystwa w Sofii, przewodniczący Polsko-bułgarskiej 
izby handlowej, który odwiedził w połowie 1928 r. Warszawę, przedstawiając 
informacje przed miejscowymi władzami odnośnie możliwości gospodar-
czych Warny (port morski umożliwiający łatwe kontakty handlowe z Bliskim 
Wschodem oraz baza letniskowa dla turystów). Oficjalnym powodem przy-
jazdu G. Vasileva do Warszawy było zaproszenie Komitetu budowy pomnika 
króla Władysława Warneńczyka. Podczas spotkania z władzami Warszawy 
poinformował też, że na budowę sanatorium dziecięcego dla polskich dzieci 
jest zarezerwowane miejsce na przedmieściach Warny w miejscowości Św. 
Konstantin (sv. Konstantin i Elena). W rezultacie tej deklaracji, dwa dni póź-
niej na uroczystym posiedzeniu władz Warszawy, poinformowano go, że mia-
sto stołeczne przeznacza na ten cel 30 tys. zł (równowartość ówczesnych 4,5 
mln. lewa), a specjalna delegacja zostanie wysłana do Warny w niedługim 
czasie8.

Ciekawostką jest też to, że w tej wypowiedzi opisane jest spotkanie 
z władzami Polskiego Czerwonego Krzyża, które poprosiły o dostarczenie 
ekspertyzy bułgarskich lekarzy o zdrowotnych zaletach wskazanego miejsca 
przewidzianego pod budowę sanatorium (tylko że PCK chciał podobno, aby 
obiekt ten był przeznaczony nie dla dzieci, a dla inwalidów wojennych). Tak 
czy inaczej, polska delegacja pod kierownictwem wspomnianego już wyżej 
kilkakrotnie dr Wincentego Boguckiego przyjeżdża na początku paździer-
nika 1928 r. do Warny (Varna), gdzie jest bardzo gościnnie przyjęta przez 
władze miasta z jej burmistrzem Nikola Popovem na czele9.

Goście najpierw odwiedzili grób Władysława Warneńczyka10. Potem po-
kazano im parcelę znajdującą się pod słynnym monasterem skalnym Aładża 
Monastyr (Aladzha Monastir), w miejscu gdzie dzisiaj rozpościera się kurort 
Złote Piaski (Zlatni Piasatsi). Następnie polska delegacja pojechała do kurortu 

8 Cytat pochodzi z wypowiedzi G. Vasileva dla „Varnenski obštimski vestnik” (organ 
prasowy gminy Warna), 183, z 26 września 1928 r., zatytułowanej Polša i Varna: 8. 

9 Opis wizyty delegacji znajduje się w artykule Polskit gosti v Varna zamieszczonym 
w „Varnenski obštinski verstnik”, 184, z 13 października 1928 r.: 1. 

10 Niestety autor nie podaje, w którym to było miejscu, bo we współczesnym dziele N. 
Savova (2008), Pametnicite na Varna Bars agenciâ, Varna: 30-34 oraz 105 do 114, opi-
sane są co najmniej trzy domniemane miejsca pochówku tego polsko-węgierskiego 
króla. 
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sv. Konstantin, gdzie ostatecznie wybrane zostało miejsce pod budowę (i tu za-
skoczenie bo pada nowa nazwa) domu wypoczynkowego. Ostatecznie tzw. 
Okręgowa stała komisja oficjalnie przekazuje to miejsce Polakom.

Po powrocie do Polski niestety W. Bogucki rozchorował się i wkrótce 
zmarł, ale zaczęte przez niego dzieło kontynuowali inni.

Tak to opisuje I. Aleksiev: „Początek budowy datuje się na 1931 r. Jeszcze 
w tym samym roku budynek jest ukończony w stanie surowym wyłącznie 
na bazie bułgarskich materiałów budowlanych, bułgarskich przedsiębiorców 
i bułgarskiej siły roboczej. Projektantem budynku był warneński architekt An-
ton Frangâ. W następnym roku realizowane są prace wykończeniowe”. Polska 
strona zwraca się z prośbą o pozwolenie na bezcłowy wnos polskich materiałów 
i wyposażenia i taką zgodę od władz Bułgarii otrzymuje. Tak więc „Polski Dom 
Wypoczynkowy w pobliżu Warny w 1932 r. jest praktycznie zakończony”11.

Co do faktycznej daty, kiedy Polski Dom Wypoczynkowy rozpoczął dzia-
łalność, są pewne rozbieżności, jak również co do tego, kto i kiedy go od-
wiedzał. Prawdopodobnie najpierw było to sanatorium. Potem tuż przed II 
wojną światową stał się domem wypoczynkowym i odwiedzali go polscy 
nauczyciele. Okres wojny jest najsłabiej udokumentowany. Halina Pawłowska 
pisze o tym, że w 1939 roku ośrodek ten został przejęty przez Niemców. Po-
tem w 1945 roku zajęli go Rosjanie i zrobili tam swój dom12. Po 1953 r. został 
on jednak przekazany Bułgarom. I tutaj zaczyna się cała seria ciekawych zda-
rzeń, nawet nieźle udokumentowanych, ale dostęp do materiałów źródłowych 
okazało się, że nie jest taki prosty.

Okres powojenny

Jednym z najciekawszych dokumentów, znakomicie oddających po-
wojenne losy Polskiego Domu Wypoczynkowego w Warnie jest materiał 
z posiedzenia Biura Politycznego Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej z 1965 roku z dołączoną do niego „notatka służbową” na-
świetlającą dosyć precyzyjnie zaistniały problem13. Historia ta rozpoczyna się 

11 Szczegóły te opisane są w pracy, której autorem jest I. Alekiev (2008), Polski diri v 
morskata istoria na B”lgaria, „Morski kolekcii”.

12 H. Pawłowska w swoim materiale pt. Warna. Polski Dom w najstarszym kurorcie, 
wspomina właśnie o wojennych losach omawianego tu obiektu turystyczno-wypo-
czynkowego, www.krajoznawcy.info.pl/drużba.32394 (15.08.2017). 

13 Protokol „A” N 52 na zasedaneto na Politbiuro na CK na BKP ot 9.III.1965. Dokladna 
zapiska otnosno: Poiskaneto na Polska narodna republika, da im se verne Počivniâ dom 
v kurorta „Družba” Kraj gr Varna (CPA.F 1/6/5771) Uwaga: miejscowość Drużba 
to wcześniej (ale też i dzisiaj) sv Konstantin. 
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prośbą, skierowaną jeszcze w 1954 r. przez Sekretariat Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej do Ambasady PRL w Bułgarii, aby pod-
jęła rozmowy o zamianie miejsca, w którym obecnie znajduje się ośrodek 
wypoczynkowy KC BPK (wcześniej Polski Dom Wypoczynkowy), na blok 
mieszkalny w Sofii dla rodzin pracowników naszej ambasady. Miało to być 
21 mieszkań, które wybudowało Biuro Obsługi Korpusu Dyplomatycznego. 
Problem polegał jednak na tym, że wcześniej strona polska oficjalnie popro-
siła o zwrot Polskiego Domu Wypoczynkowego w Warnie jego prawowitemu 
właścicielowi − gminie (miastu) Warszawa. Brak akceptacji dla proponowa-
nej zamiany i rozliczeń finansowych z tym związanych, nasilił się po 1960 
roku przez „uporczywe zgłaszanie przez władze PRL poprzez naszego amba-
sadora w Polsce, prośby o zwrot Polskiego Domu Wypoczynkowego w War-
nie”. W omawianej „notatce służbowej” znajduje się też opis dyplomatycznej 
interwencji w tej sprawie w 1965 r. „W dniu 23 lutego 1965 r. ambasadorka 
PRL w Sofii zjawiła się w oddziale „Polityka Zagraniczna i Stosunki Mię-
dzynarodowe KC BPK i w imieniu Rady Ministrów PRL ponowiła żądanie 
zwrotu Polskiego Domu Wypoczynkowego w Warnie jako własności Prezy-
dium m.st. Warszawy”. Omawiana notatka kończy się konkluzją: „W związku 
z budową nowego Domu Wypoczynkowego na terenie byłego sanatorium 
dziecięcego koło Warny, obecnie wykorzystywanego na potrzeby pracowni-
ków partyjnych, wnosi się o przekazanie od 1 października 1965 r. Polskiego 
Domu Wypoczynkowego, Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej”.

Czasy współczesne

Sprawa została załatwiona, ale z niewiadomych powodów, polska nieru-
chomość koło Warny nie wraca do historycznego jej właściciela (Warszawy), 
ale staje się ośrodkiem wypoczynkowym zarządzanym przez Kancelarię 
Prezesa Rady Ministrów. Ośrodek wykorzystywany jest wyłącznie przez 
najwyższych rangą urzędników państwowych, którzy przylatują tu rzą-
dowym samolotem na dwutygodniowe turnusy. O minimalnych opłatach 
za taki wypoczynek krążyły legendy, ale potwierdzić, na ile są one prawdziwe, 
jest trudno.

Po transformacji 1989 roku ośrodek otwiera się na zwykłych obywa-
teli, ale mają oni szansę wykupić takie wczasy tylko poza szczytem sezonu 
letniego. Dalej jednak wszystkich wozi rządowy Tu-154. Tutaj jednak też 
odnotowujemy pewien postęp. Jak to w każdym locie samolotu, zazwyczaj 
okazuje się, że zostaje kilka miejsc wolnych. Miejsca te można było wykupić 
lecąc np. tylko w jedną stronę i płacąc (co wtedy było rewelacją) mniej więcej 
połowę ceny lotu w samolocie rejsowym.
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Po 2008 roku, gdy zlikwidowano Polski Konsulat w Warnie, Polski Dom 
Wypoczynkowy był wykorzystywany też do organizowania państwowych 
przedsięwzięć. To tu była usytuowana Komisja Wyborcza dla Polaków miesz-
kających lub przebywających czasowo za granicą, podczas głosowań nad kan-
dydatami na urząd Prezydenta RP w 2010 roku.

W listopadzie 2007 r. w TVN24 bis wypowiada się na temat funkcjono-
wania Polskiego Domu Wypoczynkowego w Warnie, Robert Gwiazdowski 
z Centrum Adama Smitha, komentując, iż po prostu państwo zazwyczaj 
jest złym właścicielem. Przytacza gigantyczne straty tego domu, które 
w 2006 r. wynosiły około 30 milionów zł. Ale jak mogło być inaczej, komentu-
je dalej Gwiazdowski, gdy organizowano poza sezonem incydentalne turnusy 
na zasadzie „za 1600 zł każdy chętny będzie mógł spędzić Boże Narodzenie 
w rządowym ośrodku sv. Konstantin i Elena w Złotych Piaskach w Bułgarii. 
Polecimy rządowym samolotem z lotniska wojskowego na Okęciu. Zabieramy 
ze sobą polskie kucharki”14. To wtedy zaczynają się wspomniane tu wcześniej 
podchody i koncepcje pozbycia się nierentownego ośrodka (zamiast zasta-
nowienia się jak należy efektywnie nim zarządzać). Coraz trudniej jest też 
dotrzeć do źródłowych materiałów z tego okresu, ale czasami „wyciekają” in-
formacje, które trudno jest nazwać „budującymi prestiż” naszego kraju. I tak 
24 marca 2011 r. na posiedzeniu Rady Gminy Warna radna Valeria Angelova 
wniosła o wprowadzenie do programu obrad punktu „w związku z wnioskiem 
burmistrza Warny należy rozpatrzeć możliwość zamiany nieruchomości 
znajdującej się w »sv. Konstantin«, o powierzchni 5749 m² i stanowiącej Pol-
ski Dom Wypoczynkowy, na jakąś nieruchomość państwową”15. Bulwersujące 
są tu propozycje, na co ewentualnie można ten obiekt wymienić. Wśród kilku 
propozycji wprawia w osłupienie pomysł zamiany funkcjonującego obiektu 
obcego państwa położonego w najbardziej atrakcyjnym punkcie wybrzeża 
bułgarskiego na: „karny parking dla odholowanych samochodów znajdujący 
się pod Mostem Asparucha” w Warnie. Wniosek przegłosowano, ale nie zo-
stał wdrożony z niewiadomych powodów. Rozmowa z wnioskodawczynią 
w sierpniu 2017 r., nic nie wniosła, bo nie pamiętała ona tej sprawy, a tym 
bardziej, kto stał za taką kombinacją. Można tylko domniemywać, że ktoś 
wpadł na pomysł, że jeżeli prezentu nie można (nie wypada) sprzedać, to trze-
ba zamienić go na inny, który już prezentem nie jest (?).

W Internecie, w telewizji, prasie codziennej co pewien czas pojawiają 
się informacje dotyczące omawianej tu sprawy. Jedna z takich informacji, 

14 Informacja z 22.11.2007, www.tvn24.pl/wiadomościzkraju.3/koniec-wczasów-w-
-rządowym-ośrodku.411 (8.08.2017).

15 http://www.zona-news.com/displaynews/30726 (8.08.2017).
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podpisana przez cytowaną już wcześniej Izabelę Walaszek, zatytułowana zo-
stała Rządowe wczasy i ukazała się w Internecie 15.08.2017 r.16. Autorka pisze: 
„Próba wydzierżawienia Domu Polskiego w Warnie (pustego od 5 lat) zakoń-
czyła się fiaskiem. Dalej trzeba więc za niego płacić podatki i ubezpieczenia. 
Więc do ośrodka rodem z PRL-u wciąż dopłacamy”.

Pomijając fakt pewnych nieścisłości w nazwie, daty pochodzenia obiektu 
i nieprawdziwej informacji o płaconych rzekomo podatkach, obiekt jest pusty 
od kilku lat i na pewno generuje jakieś koszty. Jakie? To jest bardzo trudne 
do ustalenia w sytuacji, gdy nie bardzo wiadomo, kto nim zarządza. W po-
łowie sierpnia w rejestrze kadastralnym w Warnie omawiana tu nierucho-
mość funkcjonowała jako „Polski Počiven Dom” o powierzchni 5749 m² 
z identyfikatorem 10135.2570.2917. Informacja otrzymana z miejscowego 
Urzędu Skarbowego wyjaśnia, że ta nieruchomość, będąc własnością obcego 
państwa, nie jest obłożona żadnym podatkiem. W rozmowie telefonicznej 
z Kancelarią Prezesa Rady Ministrów 18.09.2017 r., otrzymano informację 
− ta nieruchomość już nie jest pod naszym zarządem i została (chyba?) prze-
kazana Urzędowi m.st. Warszawa. Pytanie o to, „jakie są plany wykorzystania 
w przyszłości wspomnianego obiektu?” wysłano więc 19.09.2017 r., do Biura 
Mienia m.st. Warszawy. Po sześciu tygodniach odbyło się spotkanie z osobą 
prowadzącą sprawę wyżej wspomnianego zapytania, która bezradnie rozłoży-
ła ręce − jeszcze nie zlokalizowaliśmy dokumentów tego obiektu, ale sprawy 
nie zamykamy. I rzeczywiście w tydzień później udało się ustalić, że sprawę 
Polskiego Domu Wypoczynkowego w Bułgarii przejęło nasze Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. Pozostaje więc tylko oczekiwanie na podjęcie racjonal-
nej decyzji co do dalszych losów tej prestiżowej polskiej placówki.

Posłowie

W międzyczasie drążąc temat, udało się przeprowadzić rozmowę z byłym 
członkiem Komisji Inwentaryzacyjnej Polskiego Domu Wypoczynkowego, 
który prosząc o zachowanie jego anonimowości, naświetlił nieco tą zagadko-
wą sprawę. I tak wg jego słów ośrodek praktycznie nie pracuje od prawie 10 
lat. Po 2008 roku imprezy tam organizowane miały incydentalny charakter, 
co oczywiście bardzo podrażało jego funkcjonowanie. Od 5 lat jest w ogóle 
zamknięty, bo sprzęt i wyposażenie zostało wywiezione do Polski (zdaje się, 
że tu zostało wybrakowane i zniszczone). Dach budynku ucierpiał podczas 
jakiejś wichury i woda zalała części pomieszczeń, a mokre ściany zaatakował 

16 https://finanse.wp.pl/rzadowe-wczasy-nasze-państwo (19.08.2017).
17 Spravka po kadastralnata karta na 9.08.2017-14:08:05.
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grzyb. Zarządzająca wówczas obiektem Kancelaria Prezesa Rady Ministrów 
podobno przekazała go Ministerstwu Skarbu, a po jego likwidacji przejęty zo-
stał przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Problemem podobno jest też 
to, że strona bułgarska chce, aby uregulowanie statusu omawianej tu parceli 
nastąpiło równocześnie z uregulowaniem statusu kampusu bułgarskiego 
na ulicy Bobrowieckiej w Warszawie, ale to jest już oddzielna sprawa, z in-
nymi (też ciekawymi) podtekstami. Tak czy inaczej, ewentualny dzierżawca 
naszej nieruchomości w Warnie (taka opcja też jest podobno brana pod uwa-
gę) musi zaoferować remont generalny tego obiektu. Żeby się to mu opłaca-
ło, musi zrobić z niego obiekt całoroczny (a nie sezonowy, jak to było do tej 
pory). Jest taka szansa dzięki możliwości podłączenia się do miejscowych, 
siarkowych wód termalnych. Pozwoliłoby to połączyć funkcję wypoczynko-
wą z sanatoryjną. Przywróciłoby to też sanatoryjny charakter obiektu jaki mu 
został przypisany w chwili darowizny.

Cała ta historia budzi zdumienie zwykłych obywateli, nierozumiejących 
jak piękny dar serca sprzed lat, może ulegać takiej dewastacji na skutek nie-
udolności osób zarządzających tym obiektem. 
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O POSZUKIWANIU PRESTIŻU 
W WARUNKACH TURYSTYKI 
MASOWEJ. KOEGZYSTENCJA 
ELITARYZMU I EGALITARYZMU
WE WSPÓŁCZESNYCH PODRÓŻACH

O ile podróże nie są wynalazkiem czasów najnowszych (wyłączając feno-
men nomadyzmu, od zarania dziejów ludzie zawsze dokądś wędrowali, ale po-
tem powracali do miejsca stałego zamieszkania), o tyle turystyka tout court 
to zjawisko dużo młodsze. Socjolog turystyki Krzysztof Przecławski szacuje, 
że „historia turystyki w sensie ścisłym liczy sobie zaledwie około trzystu lat”1. 
Na przestrzeni tych trzech wieków (przy czym należy pamiętać, że jest to kate-
goria umowna) charakter i zasięg podróży zmienił się diametralnie. W pierw-
szym okresie, ze względu na wysokie koszty, wojaże były przywilejem wąskich 
i majętnych elit społecznych. Wiek XIX okazał się dla turystyki przełomowy. 
Wraz ze skróceniem czasu pracy, intensywnym rozwojem techniki i środków 
transportu, procesami industrializacji, urbanizacji oraz wzrostem poziomu 
kulturalnego i przemianą systemów wartości turystyka zaczęła się zmieniać. 
Dzięki zastosowaniu w kolejnictwie i żegludze maszyny parowej podróże sta-
ły się wygodniejsze i krótsze, a zatem znacznie tańsze i dostępne dla szerszej 
klienteli. Rozmnożyły się hotele oraz inne rodzaje obiektów noclegowych, 
rozwinęła się infrastruktura turystyczna i paraturystyczna, powstały pierwsze 
biura podróży i organizacje turystyczne. Powyższe zmiany utorowały drogę 
rozwojowi turystyki zorganizowanej i turystyki masowej. Turystyka przestała 
być elitarna – dokonał się proces upowszechnienia, czy inaczej – umasowie-
nia podróżowania. Pod koniec XX wieku, jak zauważa Przecławski, wkracza-
my w epokę „turystyfikacji świata”2.

1 K. Przecławski (2004), Człowiek a turystyka. Zarys socjologii turystyki, Kraków: 7.
2 Tamże: 20. 
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Stwierdzenie, iż turystyka jest dostępna dla wszystkich jest dużym uogól-
nieniem i uproszczeniem – o ile pewne produkty turystyczne są faktycznie 
ogólnodostępne, o tyle inne pozostaną dedykowane „klasom wyższym”. Po-
dobnie jak w innych obszarach życia społecznego także w turystyce istnieją 
mechanizmy umożliwiające zaznaczenie uprzywilejowanej pozycji społecznej. 
W warunkach turystyki masowej elity społeczne będą poszukiwać możliwo-
ści odróżnienia się od „mas” i prestiżu, będącego społecznym uprawnieniem 
do odbierania z otoczenia zewnętrznego oznak uznania i szacunku. W jaki 
sposób? Wybierając opcje ekskluzywne, luksusowe, niedostępne dla innych. 
Baza noclegowa ma silnie zróżnicowaną ofertę (od boutique hotel i resortów 
hotelowych all-inclusive, poprzez pensjonaty i schroniska, aż po kempingi 
i pola biwakowe), istnieją różne środki transportu (od prywatnych samolo-
tów, poprzez lotnicze rejsy liniowe i transport samochodowy, aż po autokary, 
pociągi i podróże autostopem), książkowe przewodniki turystyczne (szcze-
gólnie starszej daty) różnią się treścią i rekomendacjami w zależności od tego, 
do jakiej grupy turystów są adresowane (do elit finansowych czy do back-
packersów z ograniczonym budżetem podróży; szerzej o tym, w jaki sposób 
przewodniki turystyczne wpisywały się w istniejącą strukturę społeczną i jak 
wręcz utrwalały pewne podziały społeczne, hierarchie i dystanse między gru-
pami jednostek, pisałam w innym miejscu3). Chociaż nawet w konkretnej, 
tej samej destynacji turystycznej mogą spotkać się przedstawiciele różnych 
środowisk społecznych i statusów materialnych, ich pobyt i doświadczenia 
mogą być skrajnie różne. To tak jak inny Paryż, powołując się na badania 
amerykańskiego socjologa Deana MacCannella, zobaczą i przeżyją czytel-
nicy przewodnika Anglo-American Practical Guide to Exhibition Paris: 1900 
wydanego przez Williama Heinemanna oraz czytelnicy przewodnika Paris 
and Environs with Routes from London to Paris: Handbook for travellers wy-
danego przez Karla Baedekera4. Wiele podobnych przykładów można znaleźć 
we współczesnych podróżach. W niniejszym artykule omówione zostaną 
pewne sposoby poszukiwania prestiżu w warunkach masowości i tym samym 
ukazana zostanie koegzystencja egalitaryzmu (lub egalityzmu) i elitaryzmu 
(lub elityzmu) w dzisiejszej turystyce.

Z perspektywy nauk społecznych egalitaryzm to „doktryna postulująca 
równość warunków, rezultatów, nagród i przywilejów jako cel organizacji 

3 J. Murrmann (2016), Struktura społeczna przez pryzmat formy, treści i języka prze-
wodników turystycznych. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna 
a struktura społeczna, Warszawa: 307-316.

4 D. MacCannell (2002), Turysta. Nowa teoria klasy próżniaczej, Warszawa: 95-96.



328

społecznych”5. U podstaw egalitaryzmu leży zatem przekonanie, że ludzie 
z natury są równi i ich potrzeby są (lub powinny być) w zasadzie jednako-
we. Wszystkim należy się takie samo traktowanie i wszystkie jednostki 
obowiązują te same prawa, reguły i zasady. Przeciwieństwem egalitaryzmu 
jest przekonanie o celowości istnienia w społeczeństwie wyodrębnionych 
(niekoniecznie w sposób sformalizowany) elit przywódczych, stanowiących 
wzór dla reszty społeczeństwa, kierujących jego życiem i określających, lub 
przynajmniej wpływających na kierunek jego rozwoju. Elitaryzm to pogląd 
etyczno-społeczno-polityczno-ekonomiczny, zgodnie z którym niektóre jed-
nostki, czy grupy jednostek, są bardziej wartościowe od innych (ze względu 
na swoje urodzenie, umiejętności, wiedzę, majątek) i z tego powodu powinny 
zajmować uprzywilejowaną pozycję w społeczeństwie (czyli należeć do elit). 
Przyjmuje się zatem istnienie naturalnej nierówności obywateli. Elitaryzm 
oznacza odgradzanie się od ogółu (od „mas”), zamykanie się w grupie osób 
uprzywilejowanych lub uważających siebie za lepszych pod danym względem6.

Ekskluzywne kluby wewnątrz resortów hotelowych all-inclusive

Sednem oferty all-inclusive oferowanej w wielu resortach hotelowych (także 
w rozszerzonej formie ultra all-inclusive lub w jeszcze bogatszej formie total all-
-inclusive) jest uwzględnienie, w z góry ustalonej cenie pobytu, wszystkiego (ang. 
all), bez konieczności dopłacania na miejscu7. Enigmatyczne hasło „wszystko” 
oznacza w praktyce: nocleg, pełne wyżywienie obejmujące główne posiłki, prze-
kąski oraz (wybrane) napoje, możliwość korzystania z infrastruktury hotelowej 
(np. pływalnie, siłownie, gabinety odnowy biologicznej) oraz wybrane usługi 
i atrakcje8. Niejednokrotnie na terenie tego typu obiektów hotelowych działają 
też wypożyczalnie sprzętu sportowo-rekreacyjnego, klubiki dla dzieci, salony 
spa i ośrodki wellness. Ponadto resorty turystyczne organizują także dla swoich 
gości różnego rodzaju animacje z grami i zabawami, występy folklorystyczne, 
pikniki, wieczorne programy rozrywkowe. Idea spokojnego i bezstresowego 
wypoczynku zawiera się w haśle: „zapomnij o dodatkowych wydatkach, płacisz 
tylko raz”. Po uiszczeniu standardowej, (generalnie) jednakowej dla wszystkich, 
wcześniej ustalonej i podanej do informacji publicznej – egalitarnej – opłaty 

5 G. Marshall (2008), Słownik socjologii i nauk społecznych, Warszawa: 71. 
6 B.A. Rosenson, H.E. Schmeisser (2008), Elitism. W: W.A. Darity [red.], International 

Encyclopedia of the Social Sciences, Detroit: 566.
7 H. Bateman, E. Harris, K. McAdam (2005), Dictionary of Leisure, Travel and Tourism, 

London: 10.
8 A. Beaver (2005), A Dictionary of Travel and Tourist Terminology, Cambridge: 32.
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za pobyt, po terenie całego resortu goście hotelowi mogą poruszać się bez port-
fela, gdyż nie czyhają na nich dodatkowe wydatki. Są najczęściej zobowiązani 
do noszenia opasek potwierdzających ich status. W tej konkretnej sytuacji wy-
poczynku urlopowego, w tym konkretnym zespole hotelowym turyści są sobie 
równi: mają podobne potrzeby, podobne cele i motywy, w związku z czym liczą 
na równe traktowanie i jednakową ofertę. W tym sensie resorty turystyczne ofe-
rujące all-inclusive miały być ostoją egalitaryzmu. Sytuację komplikuje jednak 
fakt istnienia prestiżowych klubów „tylko dla członków” (ang. members only) 
funkcjonujących w obrębie owych resortów. Niektórzy goście hotelowi znajdują 
się na uprzywilejowanej pozycji. Okazuje się, że niektóre przestrzenie w obiek-
tach hotelarskich opatrzone są napisem „zakaz wstępu”, „members only” (tylko 
dla członków) lub „VIP area”. Chodzi o ekskluzywne restauracje, bary ze świe-
żymi organicznymi sokami, gabinety odnowy biologicznej i inne wydzielone 
strefy niedostępne dla pozostałych gości hotelowych, gdyż dedykowane tylko 
dla wybranych. Do dyspozycji członków klubu jest zazwyczaj osobisty concierge 
(posiadający osobne stanowisko pracy obok recepcji hotelowej przeznaczonej 
dla wszystkich gości) oraz kierowca. Często organizowane są dodatkowe eventy 
tylko dla członków, którzy mogą oczywiście dowolnie korzystać z imprez przy-
gotowanych dla wszystkich. Dystynkcja widoczna jest na pierwszy rzut oka 
ze względu na kolor opaski zakładanej gościom hotelowym na rękę (opaski VIP 
mają nie tylko inny kolor, ale także najczęściej bardziej szlachetny charakter). 
Często różni się także kolor wydawanych ręczników basenowych i plażowych 
(np. zielony dla regularnych gości i żółty dla członków klubu). Goście honorowi 
mieszkają też w lepiej wyposażonych pokojach (lub apartamentach) z najpięk-
niejszym widokiem i w restauracjach mogą nieodpłatnie zamawiać najlepsze 
alkohole (dodatkowo płatne dla innych gości). Mając na uwadze powyższą cha-
rakterystykę sytuacji, można zacząć się zastanawiać, czy nie powstaje tu pewne 
napięcie: w obiektach wypoczynkowych z ofertą all-inclusive mających w pier-
wotnym założeniu umożliwiać wczasowiczom pobyt na równych z innymi go-
śćmi zasadach, działają enklawy dla „wybranych”, dla członków, którzy skłonni 
są zapłacić9 za swoją uprzywilejowaną pozycję przekładającą się na dodatkowe 
usługi i – co niemniej ważne – na dodatkowy prestiż społeczny.

9 Członkostwo proponowane jest generalnie wszystkim, ale nie wszyscy mogą sobie 
na nie pozwolić. Członkostwo wiąże się z długoterminowym zobowiązaniem finanso-
wym, na zasadzie uczestnictwa w udziałach spółki hotelarskiej, uiszczanym najczęściej 
rocznie (ewentualnie miesięcznie) przez ustalony czas (zazwyczaj nie krócej niż 10 lat). 
Bycie członkiem jest kosztowne, ale łączy się z licznymi przywilejami i z dużym prestiżem. 
Najczęściej opłata za członkostwo pobierana jest niezależnie od faktycznego korzystania 
z hotelu, co oznacza, że członkowie za pobyt w danym hotelu muszą dodatkowo zapłacić 
(korzystają wtedy z taryfy nieznacznie korzystniejszej niż goście „z ulicy”). 



330

Transport pierwszej klasy

Dzięki zastosowaniu różnego rodzaju innowacji technologicznych na prze-
strzeni wieków podróże różnymi środkami lokomocji stały się wygodniejsze, 
krótsze, a przede wszystkim – relatywnie – znacznie tańsze i – chciałoby się 
znowu powiedzieć – dostępne potencjalnie dla każdego. Ponownie, turyści 
dysponujący większymi środkami finansowymi i szukający prestiżu, mogą 
skorzystać z dodatkowych udogodnień w podróży, wybierając bilet pierwszej 
klasy.

Turyści podróżujący samolotem wybierają klasę rezerwacyjną, która wią-
że się z różnym komfortem foteli, jakością posiłku, standardem obsługi, ceną 
biletu, limitem bagażu, pierwszeństwem odprawy, kolejnością wejścia na po-
kład i możliwością dokonywania zmian w bilecie czy korzystania ze specjal-
nych poczekalni na lotniskach (ang. lounge lub salony VIP). Większość linii 
lotniczych oferuje na dłuższych przelotach trzy klasy rezerwacyjne: pierwszą 
(ang. first class), biznesową (ang. business class) i ekonomiczną (ang. econo-
my class, czasami nazywaną też turystyczną). Niektóre linie proponują także 
klasy pośrednie np. ekonomiczną o podwyższonym standardzie (ang. econo-
my plus lub premium economy), z większymi odległościami między fotelami 
oraz bardziej urozmaiconym menu. British Airways wprowadziły w pewnym 
momencie termin Club Class, będący odpowiednikiem klasy biznesowej, dla 
podkreślenia prestiżu stałych klientów podróżujących najdroższą taryfą10. Ni-
skobudżetowe linie lotnicze (ang. low cost), jak na przykład Ryanair czy Wiz-
zair oferują zazwyczaj tylko biegunowe rozróżnienie – pierwsza klasa i klasa 
ekonomiczna.

Większość pasażerów podróżuje klasą ekonomiczną. Pasażerowie klasy 
pierwszej i biznesowej stanowią zazwyczaj nie więcej niż jedną piątą pasaże-
rów (zajmują kilka pierwszych rzędów na pokładzie samolotu), ale przynoszą 
towarzystwom lotniczym aż dwie trzecie wszystkich zysków z przelotów. Wy-
nika to z kosztu biletów: według danych udostępnionych przez towarzystwa 
lotnicze londyńskiemu tygodnikowi „The Economist”, bilety w klasie bizneso-
wej są od 2 do 5 razy droższe niż te w klasie ekonomicznej, a za podróż pierw-
szą klasą trzeba wydać od 2 do 5 razy więcej niż za podróż klasą biznesową 
(czyli do kilkunastu razy więcej niż za przelot klasą ekonomiczną). Ponadto, 
bilety klasy pierwszej i klasy biznesowej nigdy nie są sprzedawane w promocji. 
Linie lotnicze, zainteresowane tym, żeby sprzedać wszystkie miejsca na dany 
lot, oferują często bilety w atrakcyjnych cenach w przedsprzedaży (ang. first 
minute offer) lub w ostatniej chwili (ang. last minute offer), ale są to bilety 

10 A. Beaver (2005), dz. cyt.: 77. 
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tylko klasy ekonomicznej. Bilety klasy pierwszej i biznesowej pozostają za-
wsze w niezmiennie wysokiej cenie. Polityka linii lotniczych jest tu jedno-
znaczna: latanie z prestiżem ma swoją cenę. Zdarza się jednak, w przypadku 
niewysprzedania miejsc w klasie business i overbookingu w klasie ekonomicz-
nej (lub turystycznej), że pasażer niższej klasy dostanie darmowy upgrade 
(podwyższenie klasy podróży). Upgrade można też wykupić za dodatkowe 
mile premiowe (czyli punkty bonusowe gromadzone za przeloty w programie 
lojalnościowym poszczególnych towarzystw lotniczych), ale jest to bardzo 
duża liczba mil, możliwa do uzbierania właściwie tylko latając pierwszą kla-
są. I tu koło się zamyka: krąg pasażerów pierwszej klasy jest bardzo ogra-
niczony. Ich podróż znamiennie różni się od doświadczenia innych gości 
samolotu: pasażerowie pierwszej klasy mają pierwszeństwo wstępu na pokład 
(ang. prorioty boarding, najczęściej nawet przed osobami niepełnosprawny-
mi lub podróżującymi z dziećmi, co bywa krytykowane), a dzięki wygod-
nym i ekskluzywnym kabinom, mają możliwość zachowania prywatności 
i wypoczynku w pozycji leżącej (niejednokrotnie przewoźnik współpracuje 
ze znanymi markami modowymi, które przygotowują kosmetyczkę, kapcie, 
piżamę, szlafrok i pościel), serwuje się im szampana i kawior, a później dania 
na życzenie. Co jednak ciekawe, w ostatnich latach zauważalny jest zrost klasy 
pierwszej i klasy biznesowej, lub innymi słowy zanik tej pierwszej. Niektóre 
linie lotnicze nie oferują w ogóle biletów pierwszej klasy, gdyż najwidoczniej 
zapotrzebowanie na nie było zbyt małe. Najbogatsi podróżują własnymi sa-
molotami. Wielu współczesnych biznesmenów posiada prywatne odrzutowce 
lub helikoptery.

W transporcie kolejowym, ze względu na wygodę podróży, standard wy-
posażenia i usługi dodatkowe, powszechnie funkcjonuje podział wagonów 
pasażerskich na klasę pierwszą i drugą (oznaczane najczęściej cyframi), przy 
czym różnica w cenie biletu nie jest aż tak duża jak u przewoźnika lotniczego: 
najczęściej stosowana jest zasada, że na danej trasie cena biletu pierwszej kla-
sy to 150% ceny biletu drugiej klasy. Dawniej w znacznym stopniu różnił się 
komfort podróży, natomiast współczesną tendencją jest dążenie do zmniej-
szania różnic w wygodzie podróży pomiędzy klasami, a ekwiwalentem wyż-
szej ceny jest mniejsze obłożenie w przedziale i usługi dodatkowe (np. posiłki 
serwowane w cenie biletu, możliwość skorzystania ze specjalnej poczekalni, 
usługa Internetu).

Na promach do dyspozycji gości oddanych jest kilka typów kabin o róż-
nym standardzie. Na kształt cen noclegu wpływa wielkość, wyposażenie i po-
łożenie kabiny na statku, plan wyżywienia oraz obecność łazienki. Podczas 
rejsów wycieczkowych np. na Morzu Karaibskim lub na Alaskę, na pokła-
dzie bogato wyposażonego statku pasażerskiego oferującego wiele atrakcji 



332

(baseny, kina, dyskoteki, teatry, kasyna, place zabaw, itd.) zobaczyć można 
zarówno przedstawicieli elit jak i turystyki masowej, przy czym koszt rejsu 
może być kilkakrotnie inny (w zależności od wybranej oferty zakwaterowa-
nia, wyżywienia i dodatkowych usług).

Na pierwszy rzut oka, jednym z najbardziej egalitarnych sposobów prze-
mieszczania się jest transport samochodowy. Niemniej jednak olbrzymie róż-
nice w wygodzie, bezpieczeństwie i (do pewnego stopnia) szybkości podróży 
oraz w prestiżu przypisywanym właścicielowi odgrywa typ (minivan, bus, 
pick-up, SUV11, RV12) oraz marka (Mercedes, BWM Porsche, Jaguar, Chry-
stler, Lexus13) używanego pojazdu. Od jakiegoś czasu na popularności zyskały 
prywatne wycieczki objazdowe, tzw. road trips (istniały zawsze, ale jako fe-
nomen marginalny). Turyści przemierzają samochodem tysiące kilometrów 
i zwiedzają obiekty natury i kultury. Wycieczki takie robi się w wielu miej-
scach świata. Klasyczne trasy to np. objazd parków narodowych w Kalifornii, 
podróż wybrzeżem Australii czy Południowej Francji. Dobrą ilustracją koeg-
zystencji klas społecznych na jednym polu biwakowym czy kempingowym 
jest sposób zakwaterowania turystów. Koszt zakupu lub wypożyczenia RV 
jest oczywiście silnie zróżnicowany w zależności od wielkości, typu, wypo-
sażenia oraz przebiegu danego pojazdu, ale mówimy o kwotach od ok. 20 
000 dolarów (przy zakupie) i ok. 200 dolarów dziennie (przy wypożyczaniu). 
Są to kwoty nieporównywalnie większe niż koszt posiadania przyczepy kem-
pingowej, samochodu osobowego z opcją spania w bagażniku czy namiotu. 
Niewątpliwie komfort podróży i wypoczynków podczas postojów jest jednak 
zupełnie inny: współczesne RV to „luksusowe domy na kółkach”.

Nierówne szanse w parkach rozrywki

Parki rozrywki, czy inaczej parki tematyczne, to ogromne wydzielone 
przestrzenie, funkcjonujące całorocznie, sztucznie stworzone i zorganizowa-
ne w pełni komercyjnie14. Oferowane przez nie atrakcje i rozrywki związane 
są zazwyczaj z jakimś konkretnym motywem wiodącym, odzwierciedlonym 

11 Sport-Utility Vehicle. W języku polskim rzadko używa się kalki językowej 
z angielskiego: samochód sportowo-użytkowy. 

12 Recreational Vehicle. W języku polskim czasami używa się określenia kamper, 
samochód kempingowy lub samochód turystyczny. 

13 Ranking prestiżowych samochodów na podstawie badań opinii publicznej, za www.
motofakty.pl. 

14 H.J. Kagelmann (1993), Themenparks. W: H. Hahn, H.J. Kagelmann [red.], Touris-
muspsychologie und Tourismussoziologie. Ein Handbuch zur Tourismuswissenschaft, 
München: 407.
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w nazwie, np. Disneyland, Sea World, Legoland, Jurapark Bałtów, Dinolandia. 
Parki stanowią cel wyjazdów rodzinnych oraz wycieczek zorganizowanych 
przez biura podróży i przyciągają nie tylko dzieci i ludzi młodych, ale tak-
że osoby dorosłe i seniorów15. Turyści zróżnicowani są zatem pod wielo-
ma względami, także pod względem materialnym. Mogłoby się wydawać, 
że po zakupieniu biletu i przekroczeniu bram parku wszyscy goście są rów-
nouprawnionymi uczestnikami zabawy i mogą uciec od zwyczajnego świata, 
w którym hierarchia i nierówności społeczne są częścią codzienności. Za mu-
rami parku czeka potencjalnie cały świat „w zasięgu ręki”, świat „doprowa-
dzony do granic perfekcji”, świat „widziany oczyma dziecka”. Odwiedzający 
nie są ograniczeni ramami czasu, przestrzeni, odległości i innymi fizycznymi 
barierami16. Turyści otoczeni są piękną (choć sztuczną) scenerią, teren parku 
jest starannie zaprojektowany, harmonijny, czysty i bezpieczny. Zieleń (drze-
wa, krzewy, kwiaty), woda (strumyki, stawy, jeziorka, rzeczki, wodospady, 
fontanny) i elementy przyrody (jaskinie, skalniaki, miniatury gór) są integral-
ną częścią zagospodarowania przestrzeni. Estetyka pisana przez wielkie „e”. 
Organizatorzy usunęli wszelkie niemiłe niespodzianki i zastąpili je dozna-
niami dla wszystkich zmysłów, wyreżyserowaną rozrywką, symulowanymi 
wrażeniami i zaplanowanymi przygodami. W zderzeniu z rzeczywistością 
okazuje się jednak, że wszystko to jest projektem czysto utopijnym i złudze-
niem. Taki egalitaryzm nigdy nie został do końca wcielony w życie. Owszem, 
na poziomie wizualnym wszystkie atrakcje są dostępne dla odwiedzających 
w równym stopniu, ale istnieje cały szereg mechanizmów różnicujących gości 
resortu na tych „zwykłych” i „uprzywilejowanych”. Przekona się o tym każdy 
turysta odwiedzający park tematyczny na przykład na Florydzie (Disneyland, 
Islands of Adventure, Universal Studios, Volcano Bay, Sea World, czy inne). 
Bilet wstępu (stosunkowo drogi, gdyż w przedziale cenowym ok. 100–200 
dolarów amerykańskich) gwarantuje wejście do „hiperrealnego raju” i „kró-
lestwa marzeń” oraz korzystanie ze wszystkich atrakcji, z wyłączeniem tych 
(sic!), które są dodatkowo płatne. Za pewne wyjątkowe wrażenia i przeżycia 
trzeba zapłacić osobno: za zdjęcia pamiątkowe z postaciami z parku, za spek-
takularne karmienie zwierząt lub ich głaskanie (np. w Sea World), za gadżety 
i upominki tematyczne. Poza tym dodatkowo płatne są oczywiście wszystkie 
posiłki, przekąski i napoje (usługi gastronomiczne są różnorodne i general-
nie kosztowne ze względu na ograniczoną konkurencję; w większości par-
ków obowiązuje także zakaz wnoszenia własnych produktów spożywczych). 

15 M. Nieszczerzewska (2004), Umiejscowiona rozrywka. W: J. Grad, H. Mamzer [red.], 
Karnawalizacja. Tendencje ludyczne w kulturze współczesnej, Poznań: 62.

16 Tamże: 75.
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Główna ulica parku (ang. Main Street) to królestwo konsumpcjonizmu, przy 
czym twórcy parku zastosowali wiele wyrafinowanych technik marketingo-
wych powodujących zwiększenie konsumpcji. Ponadto, w większości parków 
za dodatkową (sporą) opłatą, można nabyć opaskę na rękę będącą „prze-
pustką” (w zależności od parku: Express Pass, front-of-the-line pass lub fast 
pass), umożliwiającą wejście do najbardziej obleganych atrakcji bez kolejki, 
czyli bez czekania (w zatłoczonych parkach trzeba czasem godzinami, żeby 
dostać się do najbardziej popularnych atrakcji). Na blogach internetowych 
dotyczących podróży (np. tripadvisor.com) można niejednokrotnie znaleźć 
opinie przeciwko takiemu rozwiązaniu, uznając je za nie fair. Idea równości 
w parkach rozrywki istnieje zatem tylko w czystej teorii. W środku i tak rządzi 
zasada większej dyspozycyjności finansowej. W pozornie egalitarnym świecie 
parku elity mają, podobnie jak w życiu społecznym poza parkiem, większy 
dostęp do oferowanych dóbr.

Zakończenie

W niniejszym artykule, na podstawie trzech wybranych praktyk urlo-
powo-wakacyjnych zilustrowano koegzystencję elitaryzmu i egalitaryzmu 
we współczesnej turystyce. Jak pokazano, w wielu resortach hotelowych typu 
all-inclusive mogą spotkać się zarówno „masy” jak i „elity”, i z powodzeniem 
zaspokoić – w nieco inny sposób – swoje potrzeby wypoczynkowe. Oczywi-
ście pewne obiekty zakwaterowania turystycznego są właściwie a priori dedy-
kowane tylko turystom masowym lub tylko przedstawicielom elit, ale istotny 
jest fakt, iż istnieje też taka baza noclegowa, która dostępna jest – jednocze-
śnie – wszystkim społecznym grupom turystów. Przedstawiciele różnych 
warstw struktury społecznej mogą razem podróżować jednym samolotem, 
pociągiem lub promem. Najprawdopodobniej elity skorzystają z droższych 
i bardziej prestiżowych opcji podróży oferowanych w ramach przelotu, prze-
jazdu lub rejsu, ale nie zmienia to faktu, iż będą przebywać na pokładzie 
tego samego środka lokomocji. Na polu kempingowym wspólnie biesiado-
wać mogą turyści zakwaterowani w luksusowym domu na kółkach (RV) lub 
namiocie. W parkach rozrywki na nieznacznie innych zasadach mogą miło 
spędzić czas przedstawiciele różnych klas społecznych. Z perspektywy nauk 
społecznych można stwierdzić, że ważne jest to, że turystyka umożliwia na-
wiązanie kontaktu i relacji pomiędzy przedstawicielami różnych grup spo-
łecznych. Nie wiadomo natomiast, jakich konsekwencji społecznych można 
się w związku z tym spodziewać. Można optymistycznie zakładać, że sytuacja 
ta może zbliżać społeczeństwo do ideału merytokracji, demokracji i społe-
czeństwa otwartego (czy społeczeństwa otwartej rekrutacji), opierających 



335

się – w skrócie i uproszczeniu – na zasadzie uznania pluralizmu i akceptacji 
odrębności, oraz w których jednostka nie jest na stałe przypisana do swojego 
miejsca, lecz może się poruszać w hierarchii społecznej i jej pozycja jest uzależ-
niona od indywidualnych kompetencji. Oczywiście nie ma prostego mecha-
nizmu zakładającego, że turystyka miałaby uruchomić czy wspomóc procesy 
wertykalnej ruchliwości społecznej, ale można mieć nadzieję, że nawiązanie 
stosunków w przyjaznej atmosferze wakacyjnej i harmonijna koegzystencja 
w warunkach urlopowych przełoży się na tolerancję, uznanie różnorodności 
i wzajemny szacunek, czyli warunki pożądane przy budowaniu współczesne-
go merytokratycznego, otwartego społeczeństwa.

Drugi scenariusz jest bardziej pesymistyczny. Uważny obserwator życia 
społecznego, także w warunkach turystyki, dostrzeże rodzące się napięcia 
społeczne wynikające z zauważalnych nierówności. Sygnalizowano je zresztą 
w tekście artykułu, pisząc o dwóch rodzajach („sortach”) gości w teoretycz-
nie egalitarnych resortach hotelowych all-inclusive, o pierwszeństwie wstępu 
na pokład dla pasażerów pierwszej klasy (niezależnie od obecności osób po-
trzebujących pomocy, jak niepełnosprawni czy podróżujący z dziećmi), o nie-
równym dostępie do atrakcji i rozrywek w utopijnie egalitarnych parkach 
tematycznych. U turystów masowych może narastać sprzeciw i oburzenie 
wobec powyższych przykładów faworyzowania elit, szczególnie jeśli grupom 
uprzywilejowanym towarzyszy przekonanie o ich uprawnieniu do korzysta-
nia z wyjątkowego traktowania oraz poczucie wyższości. W tym kontekście, 
jeśli napięcie społeczne będzie rosło, to turystyka będzie współodpowiedzial-
na za proces zamykania się społeczeństw i pogłębiania niechęci pomiędzy 
poszczególnymi grupami społecznymi.
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